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CUDOWNEGO MEDALIKA.
„O Marjo bez grzechu poczęta, módl się za nami, 

którzy się do Ciebie uciekamy".



To Ju b ileu sz! W ielki i przedziwny o n !
Najpierw dobiega sto lat od chwili Objawienia się Nie

pokalanej Wielebnej Siostrze Katarzynie Laboure — nastę
pnie mija drugie sto lat od chwili Przeniesienia Relikwij św. 
W incentego a Paulo — i znowu sto lat kończy wysiłek tych, 
co na plącz przodków naszych szli pod prom ienną gwiazdą 
miłości Ojczyzny rzucać siew bratniej miłości, by wprow a
dzić naród na lepszą i szczęśliwą d ro g ę !

To Ju b ileu sz!
Zgromadzą się ze wszystkich stron i zlecą niby czyste 

gołąbki Dzieci Marji pod przewodem Sióstr M iłosierdzia 
i XX. Misjonarzy na powszechny zjazd do Paryża, aby w ok
tawę uroczystości św. W incentego a Paulo, tam  u boku 
Niepokalanej w kaplicy Objawień w imieniu swojem i innych 
nucąc m arjański hymn „O Mar jo  bez grzechu poczęta, módl 
się za nami, k tó rzy  się do Ciebie uciekam y“ wystąpić jako 
prawdziwe Dzieci Marji. A w ślad za niemi Panie M iłosier
dzia z całego św iata zbierając się w listopadzie u stóp Marji 
jako Matki M iłosierdzia zamierzają zgłębić wielką tajemnicę 
miłosierdzia, aby następnie z miłosierdziem pobiegnąć w sze
roki świat, gdzie płacz, gdzie ból, gdzie tęsknota za prawdą 
i lepszą dolą trapi serce ludzkie.

To Jubileusz miłosierdzia i tryum fu miłości Marji Nie
pokalanej !

Bo też z miłosierdziem stanęła Niepokalana w roku 1830 
przed tą pokorną i niewymowną jeszcze Siostrą Miłosierdzia, 
jak  niegdyś Czysta i Niepokalana stanęła po długiem  dusz- 
nem adwentowem oczekiwaniu przed całą ludzkością z P a
nem i W ładcą Miłosierdzia, którego życie i na łonie Ojca 
niebieskiego i w czasie wyniszczenia swego objawiło się 
w uczynkach miłosierdzia.
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Cudowny Medalik to pamiątka, którą nam sama Niepo
kalana w ręce nasze wcisnęła, to tarcza i puklerz i wyraz 
wiary naszej w dogmat Niepokalanego Poczęcia Marji i przy
pomnienie wielkiej prawdy o Miłosierdziu Marji nad nami 
czyli tajemnicy współodkupienia i współszafarstwa wszyst
kich łask. Cudowny Medalik to odznaka przynależności na
szej „Dzieci Marji“ do Stowarzyszenia, które Niepokalana 
założyła i pielęgnuje.

Jeżeli tak, trwajmy na usługach Królowej Cudownego 
M edalu! Postępujmy pod przewodem XX. Misjonarzy i Sióstr 
Miłosierdzia i tych, którym Niepokalana przewodnictwo nad 
nami zleciła. Wspólnie śpiewnym tonem nućmy nasze „O Marjo 
bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie 
uciekamy14, pracując wspólnie i prowadząc wszystkich do je
dnego wspólnego celu.

Jednostki padają wcześnie — czasem ścielą się jak dę
by burzą łamane — są jakby ziarnem wrzuconem na rolę 
na setny plon. Ale gdyby ich praca i poświęcenie były 
szczerze poparte, trud umniejszony i współcierpieniem uza- 
cniony, ileżby więcej było korzyści w Stowarzyszeniach i du 
szach naszych!

Właśnie nadeszła chwila wielka i poważna ! Siły potrzeba 
fizycznej i moralnej i naukowej i materjalnej. Zdziałać można 
wiele, olbrzymich czynów dokonać, gdy drudzy przyjdą z po
mocą i dadzą siłę realną, m aterjalną choćby drobną, ale 
szczerą. Przeto kto ma bystry wzrok i widzi za setki lub 
tysiące i dostrzega życie śpiące, niech pośpieszy z' marjań- 
skim hymnem i naszym Rocznikiem Marjańskim na podbój 
dusz. Tak pięknie stanęło w pierwszą sobotę majową ubie
głego roku morze Dzieci Marji przyozdobione niby rubinami 
siostrzeńskich kornetów na zjeździe w Sewilli, a jeszcze 
piękniej unosiła się korna modlitwa i ofiara ich wdzięcznych 
serc do Boga i Niepokalanej, jaką zanosiły w sprawie cier
piących 40.000 słownie czterdziestu tysięcy Dzieci m eksy
kańskich, co przechodziły prześladowanie i współcierpiały 
z Marją.

„Niepokalanej Cześć“ ! I w Polsce całej rozbrzmiewać bę
dzie, kiedy wszystkie Dzieci Marji przystrojony Cudownym 
Medalem hymn marjański „O Marjo bez grzechu poczęta, módl 
się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy“ zanucą, a po
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stępując w królewskim orszaku Niepokalanej i dla swego 
zespołu i dla Rocznika M arjańskiego jak najwięcej ochotnych 
dusz współpracujących i współcierpiących werbować poczną, 

Niepokalanej C ześć!
Sługa w Chrystusie X. P. P. 

---------- -o ♦  c--------------

Przed tronem: Marji
P rzed Marji tronem stała dziewczyna  
Zdziwienia pełna, czy trw ogi?
Sen to, czy jawa ? m yśleć poczyna,
W szak nie ziem skie są te progi...

A dziw y niebios oczy je j mroczą 
Rozum  nic pojąć nie zdoła,
Wtem w idzi postać M arji uroczą,
A przed  Nią w idzi Anioła 

Jak ręką karty księgi przewraca,
Niektóre znaki wskazuje,
Marja zaś pilnie uwagę zwraca 
I  o coś go rozpytuje.

Na jasnem czole troska osiadła,
Prześliczne czoło rosi łza,
Splotły się dłonie twarz Jej pobladła 
Cóż za przyczynę sm utku  ma ?

Czy m oże który z mieszkańców nieba 
Stał się cierpienia przyczyną  ?...
Może Bóg Stwórca prośbie odm ów ił?
Czemuż z ócz Marji łz y  płyną?...

Pytać Ją nie śm ie choć je s t ciekawa,
Już i je j na płacz się zbiera 
Patrzy w około, nie łatwa sprawa 
D ziw ny lęk dech je j zapiera,

Wtem zwraca Marja twarz swą w tą stronę,
Jakby zagadnąć ją  chciała.
Dziewczę spojrzeniem tern ośmielone,
Pyta: — Ach! czemuś płakała?

Powiedz Matuchno, jam  dziecię Twoje 
Twój medal na piersi noszę,
Dla Ciebie Marjo życie dam swoje 

.  W  ofierze  — więc powiedz m i proszę...
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— Życia nie żądam, rzecze Marja,
Lecz innej żądam ofiary 
Cierpimy bardzo i Syn m ój i ja  
Od dzieci prawdziwej wiary.

Nie w szyscy oni winy swe znają 
I  tych grzech m niej serce boli 
Są jednak, k tórzy niby kochają 
Boga — a żyją przecie w swawoli.

W y dzieci moje „Dzieci M arji“
Wiem, że mnie szczerze kochacie 
Od was ja  właśnie żądam ofiary  
Jak matka, — wszak Matką mnie znacie?

Strzeżcie serc waszych przed  wirem świata, 
Strzeżcie też innej m łodzieży,
Praca, modlitwa i pieśń niech wzlata 
Przed Boży tron, — niechaj bieży. 

Codziennie Anioł z  nieba wysłany,
B y zbierał w waszej skarbnicy 
Złożone wspólnie prośby i dary,
A Bóg Sam one policzy.

Proście za Kościół, za kraj swój proście,
O dobrych proście kapłanów,
Miłość w rodzinach, przyjaźń  sąsiadów, 
Pobożność dla w szystkich stanów.

Bądźcie stałemi na dobrej drodze,
Mody nieskromnej się strzeżcie,
A szatanowi skrócicie wodze,
Że wam pomogę, o ! wierzcie.

Wróć dziecię moje, wróć do swej pracy, 
Opowiedz coś tu słyszała,
Gdy „Dzieci Marji“ w Jej m yśl iść będą 
Marja m niej będzie płakała. —

Upadło dziewczę twarzą do ziemi,
Uczuć je j serce nie mieści,
— Matko pójdź ze m ną! — Matko bądź z  nami! 
M y wiecznie nieść chcemy cześć Ci.

Dziecko Marji.



W święto Trzech Króli.
W przedziwnych blaskach jaśnieje w Kościele katolickim 

święto Trzech Króli! — Czcigodne ono i prastare jak Boże Naro
dzenie i Wielkanoc.

Klemens Aleksandryjski już w drugim wieku o niem wspo
mina. Cesarz Juljan, póz'niejszy odstępca, gdy przebywał w Galji, 
nie miał odwagi, choć już w duszy odpadł od wiary prawdziwej, 
opuścić nabożeństwo w święto Trzech Króli. Wiedział, że wywo
łałby zgorszenie i zraniłby serce ludu.

W średnich wiekach był w wielu krajach obowiązek, ażeby 
przez całą oktawę Trzech Króli słuchać mszy św.

U Ormian było to największe święto roku. Według ich po
dania, jeden z trzech mędrców był księciem ich kraju.

W Rosji, w dzisiejszy dzień, kapłani święcili rzekę Newę, 
wpuszczając do wody święcone świece i obrazy.

A w Polsce były w głębokiej czci tak zwane >święte wie
czory*. Trwały one od Bożego Narodzenia aż do Trzech Króli.

W Każdym domu przestrzegano, aby po zachodzie słońca 
nikt nie prządł, nie szył, nie pracował ostremi narzędziami. Święte 
wieczory przepędzano przy ognisku domowem na śpiewaniu ko- 
lend oraz innych pieśni i na opowiadaniu starych baśni.

Był to niejako dalszy ciąg starych »Godów«.
Lud ze stanu pogody w tych dwunastu dniach wróżył o po

godzie dwunastu miesięcy nowego roku.
Kościół, pełen radości, patrzy na chwałę Bożej Dzieciny 

i wzywa wiernych, by Boga do swych serc wprowadzili.
Noc grzechu ma pierzchnąć, a wonny dym kadzidła cnoty 

i świętości wznosić się wzwyż ku niebu !
Niech każdy dom, wolny od zgubnych wpływów świata, bę

dzie odblaskiem niebieskiego Jeruzalem!
Niech każdy z nas, zwłaszcza w święto Trzech Króli, wspo

mni na tych, co jeszcze błądzą po manowcach fałszu i żyją w po



gańskich ciemnościach! Poganinem nowoczesnym bowiem jest ta
ki, który choć ochrzczony, żyje zdała od Kościoła Bożego i nie 
przystępuje do Sakramentów świętych.

Niechaj każdy postara się znaleźć taką rodzinę ♦pogańską" 
i zaprenumeruje dla niej Rocznik Marjański przynajmniej na je
den rok. Ten jeden rok czytania naszego religijnego pisemka może 
nawrócić taką zbłąkaną rodzinę, lub którego z jej członków. Te 
3 zł. wydane na nasze pismo może ich zbliżyć do Kościoła. A ja
kież wielkie błogosławieństwa spadną na taką osobę lub rodzinę, 
która przyczyniła się do nawrócenia zbłąkanej owieczki !

Ileż to złotych wydaje się na rzeczy, które bynajmniej nie 
przysparzają skarbów wiecznych. Ileż złotych płynie codziennie na 
zaspakajanie potrzeb ciała ! A tak drobny wydatek ileż może przy
nieść korzyści, jeśli się je poświęci na szerzenie wiary wśród 
zbłąkanych.

Wterzymy, że po namyśle zrobisz to, kochany Czytelniku 
lub Czytelniczko, że nietylko odnowisz swoją prenumeratę, ale 
i zapłacisz za takiego, który Twej pomocy potrzebuje, choć o nią 
nie prosi. Pamiętaj, że więcej się nasz Zbawiciel cieszy z nawró
cenia jednego grzesznika, i takiego, który przyczynił się do na
wrócenia, choćby jednego grzesznika, czeka nagroda w wieczności.

Rozliczne odpusty zyskują wszyscy, co należą do Sto
warzyszenia Cudownego Medalika, albo noszą Cudowny Meda
lik. Jakie? O tem poucza nas nowo wydana broszura „ C u d o  w- 
n y  M e d a l i k 1*, która] prócz pięknego opisu Objawienia 
się Niepokalanej Wielebnej Siostrze K atarzynie Laboure 
zawiera również systematycznie ujęty wykaz odpustów, 
przywiązanych do Cudownego Medalika. Cena za poszczególny 
egzemplarz 50 groszy — przy większej ilości cena niższa. 
Broszura nadaje się przedewszystkiem na rok jubileuszowy 
1930 do rozszerzania. Zamawiać można w Redakcji Rocznika 
Marjańskiego, Kraków-Stradom 4.



Apostolskim śladem.
Zeszłoroczny listopad stał się chwilą przełomową w ży

ciu domu stradom skiego XX. Misjonarzy w Krakowie. Jeżeli 
dotąd od przeszło dwustu lat rokrocznie gromada nowych 
pomazańców Bożych opuszczała ten cichy przybytek, aby 
wyruszyć w świat na żniwo Pana w kraju i za morzami wśród 
polskiej braci, to obecnie sześciu nowych wybrańców podążyło 
do Chin, aby tam współpracować dla Chrystusa. Hasłem ich 
jest hasło Zbawiciela: „Opowiadać Ewangelję ubogim posłał 
mnie Pan“, dewizą dewiza św. Pawła, apostoła narodów, 
który na wołanie męża z macedońskiej ziemi spiesznie po
dążył do Europy z opowiadaniem Ewangelji, metodą zaś pracy 
ich to m etoda św. Wincentego, głośnego niewolnika Tunisu, 
ale i m isjonarza zarazem, który za życia swego doczesnego 
zasiał to ziarnko gorczyczne na polskiej ziemi, a teraz w chw ale 
cieszy się i weseli nietylko z prac swoich synów i córek 
wśród polskiej braci, ale i błogosławi tym, którzy idą spiesz
nie naw racać liczny naród chiński.

Polska Misja w Chinach została więc zapoczątkowana 
w chwili zwrotnej pam iętnych wydarzeń — bo jakoś dziwnym 
biegiem trzydziesty rok każdego wieku mija nie bez wypad
ków znaczniejszych i przełomowych w dziejach — a zapocząt
kowana została bez rozgłosu, bo tak chce Zbawiciel, który 
misję swoją rozpoczął w cichą betlejem ską noc, a dziś jeszcze 
cichym głosem łaski wzywa tak pracowników na siewców 
ewangelicznej prawdy jako też pogan na jej przyjęcie. Oby 
On jako siewca tej Odwiecznej Prawdy błogosławił naszej 
P o l s k i e j  M i s j i  w C h i n a c h ,  nawiedził ją łaską i zsy
łał obfity plon pracom m isjonarskim ! Oby odezwał się u tych 
pierwszych wysłanników duch apostoła narodów, św. Pawła, 
który niczego nie pragnął jak tylko wyniszczenia swego 
dla C hry stu sa! Oby święci patronowie tej Polskiej Misji 
w Chinach św. Teresa od Dzieciątka Jezus, św. Franciszek
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Ksawery, św. Wincenty a Paulo jako też Błogosławieni F ran
ciszek Regis Klet i Jan Gabrjel Perboyre, co przelaniem w ła
snej męczeńskiej Krwi użyźnili teren chiński, strzegli tych, 
którzy z pokojem i miłosierdziem pobiegli na podbój dusz 
5 rozpoczęli cichą i skromną pracą rozpraszać ciemności i cienie 
•śmierci i gruntować władztwo Chrystusowe na krańcach ziemi,

Pierwsi nasi polscy misjonarze w Chinach.
(siedzą) X. Antoni Górski. X. Ignacy Krauze, brat Józef Fedzin. 

(stoją) klerycy Stanisław Kotliński, Franciszek Stawarski i Wacław Czapla.

aby Krzyż Chrystusowy siejąc blaski swoje na wszystkich 
strapionych, stał się ostoją i rękojmią zbawienia dla wszystkich, 
a więc i Chińczyków, dla których poświęcił się całkowicie 
i nieodwołalnie X. Ignacy Krauze, X. Antoni Górski, k le
rycy Stanisław Kotliński, Wacław Czapla i Franciszek Sta
warski oraz brat Józef Fedzin. To pierw iastki prowincji 
polskiej, choć nie pierwsi oni ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. 
Zgromadzenie XX. Misjonarzy dzięki Opatrzności Bożej i łaski 
Stolicy św. pracuje już w Chinach od dawnych lat, dość 
licznymi zawiaduje wikarjatami apostolskimi, a problem kleru 
krajowego dobrze zrozumiało i zrealizowało, niemniej jak 
i problem miłosierdzia chrześcijańskiego. Chlubnie też oce
nili 0 0 . Jezuici prace XX. Misjonarzy w Chinach i wyka
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zali, że najlepszych prac naukowych o Chinach dostarczyli 
XX. Misjonarze. Tak więc niech i nasza Polska Katolicka 
Misja w Chinach rozpocznie swoją siejbę ewangeliczną przy 
obfitem błogosławieństwie Bożem, a uzacniona i ubogacona
— bo pamiętajmy, że jej czegoś nie dostaje — modlitwą i życz
liwością wszystkich polskich serc i dusz tak kapłańskich 
jak i wiernych, poprowadzi jak najwięcej chińskich dusz do 
Chrystusa i K ościo ła! X. P. P.

Cudowne drogi Opatrzności Boskiej.
Jak cudownie łaska Boża działa w niektórych duszach, 

dowodzi zdarzenie, które opowiedzieć chcemy. Jest to w łaś
nie wyjątek z listu pisanego z Rio-de-Janeiro. Rio-de-Janeiro 
jest, jak wiadomo, stolicą Brazylji, tego najciekawszego 
z państw  Ameryki Południowej. Siostry M iłosierdzia mają tam 
Zakład dla podrzutków, mieszczący 400 dzieci, w wieku od 
1 dnia życia, do 21 lat.

Było to 1920 roku. Do Rio przybył cyrk wędrowny, 
odbywający podróż naokoło świata. Miał on okazy rzeczy
wiście podziwienia godne, a więc niedźwiedzie o niesłychanej 
zręczności i gracji, lwy uległe i potulne jak baranki itd. itd. 
Dzieci zakładowe o niczem nie mówiły tylko o cyrku, a co 
do Sióstr, to wolałyby zaprowadzić je tam, aby się przypa
trzyły uczonym słoniom, niż do jakiego szkaradnego kina. 
Nie były one jednak w stanie zafundować im tak  drogiej 
przyjemności. Pewnego dnia, siostra Rivard, mająca główną 
opiekę nad dziećmi, w czasie dziękczynienia po Komunji św. 
uczuła, jakby jej ktoś podsuwał myśl udania się do dyrek
tora cyrku, aby go prosić o darmowe przedstawienie dla sie
rót zakładowych. Zrazu stara ła  się ją odsunąć jako roz tar
gnienie, ale myśl w racała z dziwną siłą i wyrazistością tak, że 
pomyślała, że to może nie pokusa, ale raczej jakby natchnienie. 
Tego jeszcze samego dnia, zwierzyła się z tem jednej z pań 
opiekunek Zakładu, ta zaś nie tylko użyczyła jej swego auta, 
ale i sama ofiarowała się jej towarzyszyć. Udały się więc na 
plac dawnej wystawy, gdzie obecnie rozlokowany był cyrk 
ze swemi 300 samochodami-klatkami, słoniami, niedźwiedziami, 
przyboram i i personelem, D yrektor był nieobecny, więc zo-
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stawiły swoją prośbę na piśmie. Musimy tu zaznaczyć, że 
cyrk ten. choć ostatecznie ze względu na olbrzymie wydatki 
nie zrobił interesu, jednak w tym właśnie czasie t. j. w sier
pniu i we wrześniu wzbudzał podziw całego miasta. Dyrektor 
okazał się bardzo grzecznym dla siostry, bo zaraz nazajutrz 
odpisał, że któregokolwiek dnia zrana, o godzinie, jaka dla 
Siostry będzie najdogodniejsza, urządzi specjalne, bezpłatne
przedstawienie dla dzieci Zakładu.

W dniu więc umówionym, wszystkie dzieci od lat 7-miu 
mniejwięcej ulokowano w sześciu wagonach tramwajowych, 
aby zaś uniknąć jakiego wypadku, Siostra wzięła także i cały 
swój personel. Przybywszy do cyrku główną troską Siostry jest, 
żeby które z dzieci nie zginęło. Tak łatwo o wypadek 
w takim licznym gronie, a jakażby to dla niej była przykrość, 
przecież wszystko jest na jej odpowiedzialności. Aby temu za
pobiec, stanęła sobie przy drzwiach, skąd mogła dawać ba
czne oko na całą swoją gromadkę, która tymczasem rozko
szowała się widokiem dzikich zwierząt, linoskoczków i róż
nych błazeństw cyrkowych. Piętnastoletnia pogromczyni lwów, 
skończywszy swoją rolę na scenie, zbliżyła się do dzieci 
i zaczęła rozmawiać ze starszemi dziewczynkami. Siostra ob
serwuje to zdaleka. Po chwili młoda dziewczyna zbliża się 
do niej,* mówiąc, że zazdrości szczęścia tych dwustu dzieci. Nie 
wiedziała ona nawet o istnieniu Boga. Siostra widzi przed 
sobą duszę, którą należy oświecić i tu w drzwiach cyrkowych 
zaczęła ją uczyć znaku krzyża św. i pierwszych, głównych 
prawd wiary. Dziewczynka z chciwością słuchała słów zba
wienia, z zadziwiającą łatwością pojmowała wszystko i chciała 
dowiedzieć się więcej. Opowiadała o sobie, że pokazuje sztuki 
w cyrku, pokazywała, że ma przednie zęby wyrwane, aby dać 
miejsce dla drutu, na którym utrzymywała w powietrzu trzech 
atletów. Umie też fruwać za pomocą jakiejś okropnej maszyny, 
która jej rani plecy, ulubionem zaś jej zajęciem jest tresowanie 
lwów. „Jednakże”, mówiła, „nie czuję się nieszczęśliwą, bo dy
rektor jest dobry dla mnie, nazywam go ojcem, a jego żonę 
chrzestną matką; jestem u nich od maleńkiego, ale jakim spo
sobem do nich się dostałam, nie mam pojęcia, czy mnie ukradli 
czy kupili? nikt tego nie wie. Ponieważ umiem po portugalsku 
a dyrektor jest niemcem i nie zna wcale tego języka, więć 
w Rio bierze mnie wszędzie ze sobą jako tłumacza."
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Przedstawienie się skończyło. Młoda akrobatka nie mogła 
się zdecydować opuścić Siostrę i oświadczyła jej, że ucieknie 
z cyrku, aby pójść z dziećmi do Zakładu. S iostra jednak wy
perswadowała jej ten  zamiar, by się nie stać powodem kłopotu 
dla dyrektora, pozbawiając go tak potrzebnej pomocnicy, 
w chwili właśnie, gdy korzystała z jego łaskawości. W reszcie 
dziewczynka powiedziała, że ma wolne godziny między przed
stawieniami i ćwiczeniami, więc z nich skorzysta, aby w dal
szym ciągu uczyć się o Bogu. Zaraz na drugi dzień zjawiła 
się w Zakładzie, um ysł jej był jasny i rozbudzony, że po
chłaniała w prost prawdę.

Jednego dnia przyszła o 2-ej po południu, zdaw ała się 
dziwnie wyczerpana. Dziewczynki otoczyły ją zaraz i zaczęły 
częstować co która miała, aby ją posilić. Ona jednak nie 
przyjęła od nich chleba ani nic innego, tylko chciała się w i
dzieć z Siostrą. „Proszę S iostry”, powiedziała, „Siostra mi mó
wiła wczoraj o Komunji św., proszę mi ją dać, mogę ją przyjąć, 
bo jeszcze nic dziś nie! jadłam  od północy". (Nic nie jadła, 
pomimo nocy spędzonej na5 wykonywaniu męczących sztuk.) 
Trzeba było jej wytłumaczyć, że ponieważ nie była ochrzczo
na, nie można było narazie spełnić jej życzenia.

Niedługo jednak potem Siostra poprosiła kapelana, aby 
ją wyegzaminował; ten uznał, że dobrze jest przygotowana i do
statecznie pouczona do przyjęcia chrztu św. — Trzeba tu za
znaczyć, że ta biedna dziewczyna, miała szczególne, gorące 
nabożeństwo do Krucyfiksu. „Pewnego razu", opowiadała, 
„przedstawiano w cyrku Mękę Pańską. Ja grałam wtedy rolę 
Marji Magdaleny. Wcale sobie nie zdawałam sprawy z tego, 
co widziałam, zrozumiałam tylko jedno, żem powinna była 
kochać tego człowieka zawieszonego na krzyżu. Wzbudzał 
we mnie wielką litość i bardzo pragnęłam  dowiedzieć się
o nim coś więcej. Od tej pory nigdy nie mogłam zapomnieć 
tego Ukrzyżowanego, choć nie znałam nawet Jego Imienia", 
Prosiła, żeby jej na chrzcie dano imię Marji Magdaleny, a ze 
wszystkich obrazków jakie jej dawano, najwięcej lubiła te, 
które przedstawiały Pana Jezusa na krzyżu.

Ochrzczoną została w parafji „de la Gloria" z radością 
w duszy, a gdy jej Siostra po skończonej ceremonji powie
działa, że dusza jej tak jest biała i czysta, że gdyby umarła 
poszłaby prosto do nieba, zawołała z żywością: „Proszę więc
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dać mi zaraz trucizny, to będzie najpewniej". Siostra wytłu
maczyła jej, że tak nie można, a potem udano się do za- 
krystji, dla podpisania aktu chrztu. „Widzisz" rzekła jej Sio
stra®, tutaj się udasz, jeżeli będziesz kiedy potrzebowała 
wyrobić sobie papiery, na przykład w razie gdybyś wychodziła 
za mąż“. Marja Magdalena oburzyła się. „Co, ja miałabym po
ślubić człowieka, teraz, kiedy poznałam Jego, o nigdy! Ja 
jestem Jezusa Chrystusa, i chciałabym należeć do Niego 
jak Siostra". Niestety, trzeba jej było dać do zrozumienia, 
że nigdy Siostrą Miłosierdzia nie będzie mogła zostać, ale że 
gorliwości jej zostaje obszerne i piękne pole apostolstwa 
wśród świata. Po I-szej Komunji św. postać jej nieruchoma 
a wyraz twarzy rozradowany, głębokie na wszystkich czynił 
wrażenie. Od samego początku czuła żywe pragnienie Eucha- 
rystji, a jak przystało na prawdziwą Marję Magdalenę miała 
gorące nabożeństwo do Krucyfiksu i do Najśw. Krwi Zbawi
ciela. Od tej pory ani jednego dnia nie opuściła Komunji św. 
pomimo, że noce spędzała w cyrku na wykonywaniu sztuk 
męczących i niebezpiecznych, zwłaszcza ze lwami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Św. Pawła — triumf łaski.
„A z Jaski Bożej jestem to, com jest 

a łaska Jego we mnie próżną nie była 
alem więcej pracował niż oni wszyscy, 
a nie ja ale łaska Boża ze mną“.

I. Kor. XV 1.

Cudnie piękne słowa! malujące obok najniższego upoko
rzenia całą wielkość apostoła. — Tak się tu dziwnie spotkały 
niemoc i potęga, zgubiony przez grzech i znikczemniony 
z odkupionym i łaską Bożą umężnionym człowiekiem. Tak 
tu wydatnie powiedziano, żeśmy sami niczem, a z łaską Bożą 
wszystkiem. Całą naukę o wielkim dogmacie łaski, jej po
czątek i dzielność i konieczność współpracowania z nią, 
wszystko to Paweł św. zamknął w jednym wierszu. Nauczyciel 
pierworodnych Chrystusa, któremu w Listrach boską cześć 
pragną oddawać, dokonawszy wielkiego dzieła, wyznaje, iż 
sam był tylko dzikim prześladowcą Kościoła, a cokolwiek



jaśniało w nim prawdziwie wielkiego, było owocem łaski.
_______  A nadto całą rzeczy

wistą zacność czło
wieka chrześcijanina 
nietylko ówczesnym 
Koryntjanom, ale i 
nam wszystkim wy
kazał i nauczył nas, 
że to wszystko, czem 
się s z c z y c i my ,  za 
czem gonimy, ku cze
mu wszystkie prag
nienia duszy naszej 
obracamy; wszystkie 
te barwidła świata, 
jego mądrość, potę
ga, bogactwa, pięk
ność, rozkosze ani na 
jotę nie przydadzą 
nam wartości i że 
uzacnić nas i uszczę
śliwić sama łaska ty l
ko podoła. A kiedy 
na początku wyzna
jąc „iż z łaski Bożej 
jest tem, czem jest„ 
odkrywa szczytność 
ubogaconej nią duszy, 
następnemi słowy do
wodzi, że choćbyśmy 
się stali posiadacza
mi tego skarbu nie

_____________________________________  zakosztujemy słod
kich j ego owoców, 

Nawrócenie Św. Pawła apostola. d  ó k j j,
Obraz w kościele XX. Misjonarzy w Krakowie ^  ^  1 f

na Stradomiu. Mai. Konicz. nie uczynimy go swą
własnością, dopóki po walce nie będziemy mogli powiedzieć 
„iż łaska Boża nie była w nas próżną, aleśmy z nią pracowali14. 
Tu już i obowiązki nasze opisał — tu nam i środek wskazał, 
za którego użyciem człowiek zostaje w nierozerwalnem po-
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łączeniu z Bogiem i przeciw zamachom nieprzyjaciół zba
wienia niezwyciężoną odziewa się zbroją, i one wszystkie 
pokusy silniejsze nad lwy i tygrysy umie poskromić wę
dzidłem, a głogi i ciernie na drodze do wieczności w cudnie 
piękne i wonne zmieniać może kw iaty!

Co za cud? Ani myślał ów chytry wąż, iż słowa, któ- 
remi wiódł pierwszych rodziców do zguby i poniżenia, ziści 
kiedyś Bóg na jego większe pohańbienie, że potomkowie onej 
łatwowiernej niewiasty, obmyci Krwią Syna Bożego z zaciąg
niętej winy, staną się jako Bogowie, a udzieloną sobie z nieba 
bronią poskramiać będą zapędy jego złości! Co to za mą
drość Ojca niebieskiego, który nawet z zaciągniętego nie
szczęścia środek nam szczęścia wydobył, a wiekuiste jego po
siadanie na współpracowanie ze swą łaską osadził! O zaiste, 
jeżeli wielką była dobroć Boga przy naszem stworzenia 
większą się okazuje przy tych odrodzinach ducha - w tem 
cudownem działaniu łaski!

Umiemyż jednak z tego wszystkiego korzystać? Umie- 
myż ten nieoszacowamy skarb godnie oceniać i w odpo
wiedni sposób użyć? Czyśmy użyli tej łaski śladem apo
stoła czyniąc z niej godne owoce? Niestety! Byliśmy posia
daczami łaski, byliśmy nimi przynajmniej w niemowlęctwie

- byliśmy nimi po tylekroć razy w pokucie . . . .  d ziś . . .  
cóżeśmy do dusz naszych w n ieśli? ... g r z e c h ? .... Siłażto 
było potrzeba, aby w łasce pozostać? Maluczkiego przyło
żenia się woli, jednego „kocham Cię Boże,“ . . .  tak nam to 
ciężko było, bośmy snać. uwiedzeni i zaślepieni, wszystkiego 
zapomnieli dla grzechu! -fj|O bądźmyż przynajmniej baczniejsi 
na przyszłość! chciejmyż pojąć, że sama tylko łaska Boża 
duszę chrześcijanina podnosi i uzacnia, a nadto, że tylko 
współpracowanie z tą łaską jest prawdziwym środkiem na
szego zbawienia.

Pamiętajmy ochtnem sercem na dzieło wykończenia kościo
ła XX . M isjonarzy pod wezwaniem Nawrócenia Św. Pawła 
apostoła w Krakowie na Stradomiu.
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Dwie róże Bożego Narodzenia.
(Legenda meksykańska).

D w o je  n a jp ięk n ie jszy ch  k w ia tó w .

We wsi H. położonej na ślicznem wybrzeżu zatoki me
ksykańskiej istnieje bardzo dawno zwyczaj przygotowania 
żłóbka, by święto Bożego Narodzenia jak najpiękniej obcho
dzić. Ale co bardziej przyczynia się do świętości tego' tak 
miłego święta, to zwyczaj, przechowujący się w tym kraju, 
że chłopcy zdobią żłóbek, znosząc po kilka ładnych kwia
tów, które rosną w tej krainie nawet w porze zimowej.

Piękna legenda podaje, że co rocznie po pasterce, kiedy 
już wszystkie dzieci wróciły do domu i zakopały się po uszy 
w puchy, zlatuje aniołek z nieba i zabiera dwa najpiękniej
sze kwiatki, zdobiące żłóbek Dzieciątka Jezus. Zanosi je do 
stóp N. P. M. Ale czy wiecie drodzy, czytelnicy, jakie to dwa 
kwiatki, w których ten aniołek ma największe upodobanie ? 
Napewno nie owe, które posiadają najjaskrawsze kolory 
i miłą woń, ale te, które przyniosło dwóch chłopców, którzy 
podczas roku dokonali najwięcej dobrego i złożyli najszcze
rzej swą ofiarę.

D o b ro tliw o ść  i o fia rn o ść .
Dobrze. Chcecie więc wiedzieć jakie to owe dwa naj

piękniejsze kwiaty, które sobie ten aniołek wybrał w jednym 
z ostatnich lat?

Była to biała róża Mirka i czerwona Janka. Ta pierw
sza oznaczała dobrotliwość, delikatny akt dobroci, której odro
dził serce, a druga najszczerszą ofiarę. Oto jak się przedsta
wia cała ta historja.

M irek.
Był to bogaty chłopiec, ale nieszczęśliwy. Wewnętrz

ne utrapienia jego matki Donny Ines Fonsecu, która odumarła 
go wówczas, gdy mały Mirek miał zaledwie lat sześć, wyci
snęły na jego sercu pewną atmosferę smutku, tęsknotę nie
określoną za czemś, czego sam określić nie umiał. Tak jako 
i jego matka odosobniona w swych pokojach wyczerpała się 
wewnętrznym smutkiem, tak i chłopczyk wiądł przesytem 
i obrzydzeniem tego wszystkiego, co bogactwo i miłość jego 
ojca p. Diego Alvares mogło mu dostarczyć. Bo wszystko 
to nie było w stanie wypełnić tej niezmiernej próżni jaką

1

W \. Z . n r
Ś .  D O M I N U J
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odczuwał w sobie i na okół siebie. I to właśnie było powo
dem nieustannej zgryzoty ojca. „Cóż ci dolega* pytał ojciec 
widząc go tak zamyślonego i pogrążonego w smutku? „Nic“ 
odpowiadał z uśmiechem i znowu popadał w nałogowy smu
tek i obrzydzenie wszystkiego. Ojciec zaś, który chciał go 
mieć jako spadkobiercę swych ogromnych dóbr zauważył, 
że jego własne życie zniszczone namiętnościami było właśnie 
powodem tego smutnego objawu. Ten syn jak po matce 
odziedziczył wewnętrzne uciski, tak po ojcu to obrzydzenie 
i przesyt wszystkiego.

P ro m ień  św ia tła .
Jedyną rozrywką, która go rozweselała, było przypatry

wanie się z okna, wychodzącego na podwórko, na którem 
krzyczały dzieci. Nawet pewnego razu, chociaż on zawsze 
był taki nieśmiały i bojaźliwy porwany wesołością tych 
chłopczyków, która to wesołość wypływała z młodych serc 
jak czyste źródło alpejskie, zszedł na dół. Ale na jego uka
zanie się ci chłopcy, nie bardzo wychowani, natychmiast 
przerwali swą zabawę i przybrali wrogie postawy. Pewna 
kobieta, zagorzała domokratka wyszedłszy na podwórko z po
wodu nastania niezwykłej ciszy, odepchnęła go ręką, mó
wiąc: „Idź stąd, boś bogaty! niema tu miejsca dla ciebie 
między biedakami...*

O jakże wielki wstyd odczuwał Mirek w tej chwili z po
wodu swego bogactwa; byłby wszystko złoto swego ojca 
oddał, byleby tylko mógł się przyłączyć do gry tych dzieci, 
byleby go tylko kochali. Ale na razie ukrył swój niezmier
ny ból i już tylko od czasu do czasu zakradał się do Okna, 
by obserwować swobodną grę chłopców, a na jego obliczu 
malowało się pragnienie i zazdrość.

Z acięta  w a lk a .
Pewnego dnia wesołe gry tych chłopców zamieniły się 

we wielką kłótnię. Rzucali się jeden na drugiego, zaciskając 
pięści i zgrzytając zębami. Zadawali sobie razy, drapali twa
rze i wyrywali włosy. Kiedy już zaspokoili swoją zemstę 
i wylali gniew, odeszli z podwórka, zostawiając leżącą ofiarę, 
płaczące z bólu dziecię. Obok płaczącego chłopca leżały ka
wałki tej rzeczy, która była powodem owego przykrego 
zajścia: karabinek z polerowanego drzewa i metalowa świe
cąca lufa. Ten to karabinek chciano sobie przywłaszczyć.
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Mirek z okna z wielkiem napięciem przypatrywał stę całej 
tej scenie i pomyślał so b ie: I oni też się kłócą o karabinek, 
nawet i między niemi niema zgody, wychylił się z okna 
i pytał płaczącego chłopca. Czego płaczesz ago? Bo mię 
zbili, odpowiedział tenże, podwajając płacz. A cfemu cię zbili ? 
Bo chcieli zabrać karabinek, a jest on moją własnością, od
rzekł Sago, a wskazując na szczątki zniszczonego skarbu 
dodał: Złamali mi go te urwisze, ale niech ich złapie... a jego 
pogróżki, przerwał nowy wybuch płaczu. Także i Mirek pła
kać zaczął, jak gdyby i jego spotkało wielkie nieszczęście. 
Sago zdziwiony spojrzał na niego i spytał: I ty płaczesz? 
dlaczego ?

S e r c e  d o b ro tliw e .
Mirek właściwie nie wiedział, dlaczego płakał, chwilę 

zamyślił się, a potem odrzekł: dlatego, że twój karabinek 
jest zniszczony. W tem nagle oczy mu zabłysły i krzyknął: 
Zaczekaj! Pospieszył do swego pokoiku, pochwycił swój ka
rabinek misternej roboty i wróciwszy zaraz do okna, rzucił 
go chłopcu, mówiąc: masz to w podarunku 1 Sago stał czas 
jakiś w oniemieniu, patrząc na Mirka, a ten powtórzył: Masz 
w podarunku, ale cię proszę, byś razem bawił się z twymi 
towarzyszami. Wtedy ów chłopczyk porwał karabinek, prze
wracał go na wszystkie strony, przymierzał do oka i pocią
gnął za języczek cyngla, a w tem dały się słyszeć jakieś 
obroty kółek wewnątrz i pewne uderzenia jakby uderzenia 
młoteczka w budziku. Chłopiec pełen entuzjazmu i niezwy
kłej radości strzelał, wywijał w powietrzu karabinkiem i wo
łał do Mirka Wiwat! zobaczymy, jak wszyscy jutro popęka
ją z radości i uciekł.

R ad u jcie  s ię  ch łop cy .
Mirek tej nocy nie mógł zasnąć i również nie mógł się 

doczekać świtu, by móc przypatrywać się zabawom chłop
ców. Teraz wszyscy będą się bawić jego karabinkiem i spo
dziewał się, że już więcej nie będzie między nimi kłótni. 
Rzeczywiście na drugi dzień przyszło wielu chłopców, rado
śnie skacząc i wykrzykując, zapomnieli o wczorajszem zaj
ściu. Trochę później nadszedł i Sago ze swym nowym kara
binkiem. Wszyscy go otoczyli z ciekawem „oh!“ na ustach. 
Ten udawał poważnego, ale o wiele silniejszem było pra
gnienie pokazania swego skarbu. Majestatycznie przyłożył go
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do oka i strzelił. Dał się słyszeć wewnętrzny szum, a potem 
owe metaliczne uderzenia. Chłopcy wydali okrzyki, podziwy 
i poczęli pytać jeden przez drugiego: a skąd to masz ? czy 
to rzeczywiście twój? a kto ci to dał? itd. Chłopiec chciał 
wyprowadzić w pole swych towarzyszy i szukał kłamliwej 
odpowiedzi, potem skrycie popatrzył w okno. Tam spostrzegł 
za firankami Mirka. Skoro go zobaczył, odbiegła go odwaga 
do kłamstwa, odpowiedział więc krótko: Mirek...

P ro m ień  ra d o śc i.
Instynktownie chłopcy podnieśli wzrok do góry i skie

rowali na okno, spostrzegli jak zasłony się poruszają, wszy
scy razem wykrzyknęli: Mirku! Mirku I !... Ten ukazał się 
po chwili i poznał tychsamych chłopców, którzy zwykle tam 
bywali: Karola, Michała, Ferdynanda, Józefa, Marka, jeden 
z nich rzekł: przyjdź, a za nim jak echo powtórzyli inni: 
przyjdź! Mirek był cały wzruszony i zdawało mu się, że za
wsze tych chłopców najserdeczniej kochał, że to jego przy
jaciele. Wybiegł na podwórze, a rozdzielając swym nowym ko
legom zabawy do szabelek i ładnych nowych karabinków 
tak mówił. To dla was. Stary sługa Piotr wszedł do pokoju, 
gdzie w półcieniu jedwabnych kotar siedział ojciec Mirka 
i palił japońską fajkę. Zaprasza tego możnego pana, czyby 
nie raczył zobaczyć nadzwyczajnego wypadku. Mirek z roz
ognioną twarzą i promiennemi oczyma ujeżdżał na kiju od 
miotły pokrzykując hop! hop! na czele swego szwadronu, 
a inni chłopcy za nim ze szablami nad głową i karabinkami 
na ramieniu, powtarzając: hop! hop! C. d. n.

Złote Promienie Cudownego Medalika.
Marja r a tu je  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .

Chcąc choć trochę przyczynić się do większej czci i chwały Niepo
kalanej Dziewicy, przytaczam pewne zdarzenie z mego życia, które świad
czy o szczególnej opiece i łaskach, jakie od Marji Niepokalanej otrzyma
łam.

Było to w czasie wojny. Ostrołęka należała do tych miast, które 
najbardziej ucierpiały. Całe miasto zamienione było w stosy gruzów, 
a tylko sterczące kominy i zgliszcza świadczyły, że w danem miejscu 
stały domy mieszkalne. mutno i pusto było dookoła. Oprócz księdza 
wikarego, organisty, aptekarza i paru żydków nikogo w mieście nie było. 
Do tego opustoszałego miasta zostałam wysłaną z dwiema siostrami, dla
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objęcia szpitala, pozostawionego prze/, nasze siostry w czasie silnego bom
bardowania miasta.

Zastałyśmy szpital ograbiony ze wszystkiego, częścią przez u- 
chodzących moskali, częścią przez niemców, a częścią przez ludność 
tamtejszą. Zabrali wszystkie jzapasy żywności, a nawet łó/.ka, sprzęty 
i pościel. Ażeby choć trochę zaopatrzyć szpital w najniezbędniejsze rze
czy, a szczególniej w żywność, bo już zaczynali napływać chorzy ze wsi, 
wybrałam się do Warszawy. Miałam powrócić trzeciego dnia o 4-tej po 
południu. Załatwiwszy na czas wszystkie sprawunki, obładowana worka
mi i paczkami wsiadłam do pociągu, lecz nie wiem, z jakiej przyczyny, 
musiałam wysiąść w Małkini i czekać na stacji 5 godzin na następny 
pociąg. W skutek tego zajechałam do Ostrołęki nie o 4-tej, jak powiedzia
łam, ale o 9-tej wieczór. Konduktor powyrzucał paczki na ziemię i pociąg 
ruszył dalej. Stanęłam na peronie sama, wśród ciemnej, styczniowej nocy. 
W budynku, który zastępował zniszczoną stację, krzątało się trzech niem
ców a czwarty stał na dworze z bronią, na warcie.

Nie mogłam zrobić inaczej jak zwrócić się do nich prosząc, by 
pozwolili powstawiać bagaże do paltkamery i mnie posiedzieć w niej do 
rana. Bardzo chętnie usłużyli przy wstawianiu pakunków, mnie zaś pozo
stać nie pozwolili. Odchodząc kazali mi iść za sobą. Niedaleko od stacji 
weszli do domu — ja za nimi. Zauważyłam, że ostatni zamknął drzwi 
na klucz. Strach mnie ogarnął, chciałam się cofnąć, ale on uśmiechnął 
się i ręką pokazał drugi pokój. Nie mając innego wyjścia zmuszoną by
łam wejść dalej. Kiedy stanęłam w progu dopiero zrozumiałam, że jestem 
w ich mieszkaniu i że oni mi wyjść z niego nie pozwolą. Spojrzałam 
w okna — zasłonięte okiennicami. erce zamarło wre mnie ze strachu. Co 
robić? — Sama wpadłam w pułapkę — jestem na łasce niemców. Boże 
mój, co mam robić? — Tu pozostać przez całą noc w żaden sposób nie 
mogę, tembardziej, że jeden z nich zaczął się bez ceremonji rozbierać. 
Zdjął marynarkę, kamizelkę, rozpiął na piersiach koszulę i śmiał się, 
śmiał, coś bełkocąc.

W tej niebezpiecznej chwili jedno mi tylko pozostało: — ufność 
i ucieczka do Matki Boskiej Niepokalanej. To też kiedy usiadłam na 
krzesełku, zaraz skupiłam się w sobie i w głębi duszy z silną wiarą poczę
łam błagać: „O Marjo, Niepokalanie poczęta, przybądź mi na pomoc", 
„Matko Boska ratuj mnie".

Kiedy ja modliłam się w duchu — niemcy krzątali się koło kolacji: 
zagotowali czarną kawę, rozłożyli kiełbasę, chleb, a kiedy już wszystko 
było gotowe, poczęli_mnie prosić do stołu. — Głosu wydobyćjnie mogłam 
więc głową zaprzeczyłam, że jeść nie będę i w dalszym ciągu powtarza
łam wezwanie: „O Marjo bez grzechu poczęta, przybądź mi na pomoc“. 
Jak  długo to trwało, nie umiem powiedzieć. Naraz usłyszałam lekkie pu
kanie do okna. Podniosłam głowę — nadsłuchuję. Po chwili słyszę dru
gie pukanie, po tem trzecie, już głośne, — niemcy patrzą na siebie, ja 
na nich, — nie odzywając się. Wreszcie słyszę głos męski pytający po 
polsku: „Czy siostra tu jes t?" Wtedy nie patrząc na niemców krzyknę
łam, ile mi sił starczyło : „Jest, jest." Za chwilę drzwi się otwierają — 
wchodzi organista. Pierzchnął strach, z rozjaśnioną twarzą spojrzałam
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w stronę*rozebranego niemca, lecz on już był ubrany i zapięty ppd szyję- 
— stał wyprostowany, nie śm iał się.

Wzięli latarkę, wszyscy ttrzej odprowadzili nas na stację, wydali 
tobołki i uszczęśliwiona ruszyłam do domu. W drodze pytam się organi
sty: „Skąd się pan wziął i kto panu powiedział, gdzie jestem ? — A on 
tak  mi odpowiada:

„Byłem na stacji o 4-tej, ale jak siostra nie przyjechała, wybrałem 
się po raz drugi na 9-tą, tylko się spóźniłem. Jadąc widziałem pociąg,, 
lecz byłem jeszcze daleko. Kiedy przybyłem na miejsce, nie widząc niko
go, byłem pewny, że siostra nie przyjechała, więc zawróciłem do domu. 
Ujechałem już kaw ałek drogi, kiedy mnie coś tknęło, żeby zawrócić na 
stację i zapytać się niemca, co stoi na warcie czy siostry nie widział. 
Od niego dowiedziałem się, że siostra w tej chałupie”.

. Ja  widzę w tem zdarzeniu cudowną pomoc i opiekę Marji, wierzę 
mocno, że to „coś" co go „tknęło” to była łaska zesłana przez Niepoka
laną Dziewicę, -Jifwierzę, że Ona usłyszała moją modlitwę i przybyła na 
ratunek w chwili grożącego niebezpieczeństwa. — O bo nie słyszano n i
gdy, aby nie był wysłuchany ten, kto z wiarą i ufnością do Niej się ucie
ka  i o pomoc prosi. Siostra Miłosierdzia.

Wspomnienia Jubileuszowe ze Lwowa.
Stowarzyszenie nasze obchodziło 60 jubileusz 19/5. b. r. 

w dzień Zielonych Świątek. O godz. 8 zebrałyśmy się w ka
plicy Wiel. Sióstr Miłosierdzia. Najprzew. ks. prałat Szurek 
Szambelan, J. Świętobliwości celebrował Mszę św., w czasie 
której była wspólna Komunja św., a po Mszy św. wygłosił sto
sowne kazanie. Poczem odbyło się uroczyste poświęcenie 
sztandaru jubileuszowego w asyście naszego Prze w. ks. Dyr. 
Kalli i Przew. ks. Włodarczyka. Prześlicznie wyglądał obraz. 
Matuchny Najśw. Niepokalanej, naszej najdroższej Matki, na 
tle białej jedwabnej materji, złotem haftowany i w zieleń 
przebrany. Pieśni okolicznościowe wykonał chór pod kierow
nictwem p. organistki D. M. W nabożeństwie wzięły też 
udział liczne Dzieci Marji, ze sztandarem od św, Kazimierza.

Popołudniu o 4-tej godz. stoi 15 dziewcząt w bieli przed 
ołtarzem, z nowym sztandarem Niepokalanej. Podniosłą nau
ką zapalił serca nasze Najprz. ks. Dyr. Poczem nastąpiło 
wkładanie medali zwykłym porządkiem. Na podziękowanie 
za wszystkie łaski Matuchnie Najśw. zaśpiewałyśmy Magni- 
ficat.

Wieczorem zebrałyśmy się w sali D. M. na krótką aka- 
demję ku czci Najśw. P., program zaczął przemówieniem)



Przew. ks. Dyr., następnie Dzieci Marji odśpiewały kilką 
pieśni o Najśw. P. przeplatane bardzo ładnemi deklamacjami. 
Odegrano też obrazek sceniczny, ułożony przez jedną z Dzie
ci Marji p. t. „Pustelnica Dzieckiem Marji“. Scena przedsta

wia dziewczę w lesie przed statuą Najśw. P. poczem ukazuje 
się Matka Boża w otoczeniu aniołów i kilku D. M. W nie
dzielę 26/5 b. r. odbyło się przedstawienie p. t. „Złota R ęka“, 
legenda Marjańska. Nasze kochane artystki wywiązały się 
doskonale.
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Za życzenia z błogosławieństwem przesłane mam na ten 
dzień łaskawie przez Najczcigodniejszego, a nigdy niezapom
nianego ks. Dyr. Dihma, Najczcig. ks. Dyr. Ciopalskiego 
i Przew. ks. Krzyszkowskiego najuprzejmiej dziękujemy. 
Przyjęłyśmy je z wielką radością, za co składamy i tu naj
serdeczniejsze Bóg zapłać. Całą uroczystość jubil. tak 
serdecznie i wesoło spędzoną w Stowarzysz, zawdzięczamy 
łaskawej pomocy i staraniu naszej Przezacnej Siostry Dyr. 
i jej zastępczyni.

** *
W dniu 21/7 b. r. wczesnym rankiem wyruszyłyśmy 

pod opieką naszego najlepszego Przew. ks. Dr. Kalli na od
pust do kościoła Misjonarzy w Milatynie. W Kutkorzu wstą
piłyśmy do kościoła Ojców Kapucynów. Przed odsłonjonym 
dla nas cudownym obrazem Matuchny Najśw. odśpiewałyś
my Pod Twoją Obronę, i po krótkiej modlitwie ruszyłyśmy, 
śpiewając po drodze, do Milatyna na sumę. Dzień był prze
śliczny, pogoda dopisała. Zadowolone i szczęśliwe wróci
łyśmy późnym wieczorem do domu.

Dzieci Marji u św. Wincentego we Lwowie.

Pogadanka o tem, co każdy wiedzieć powinien, żeby się w zdrowiu 
zachować.

I (na styczeń)
N asi m a leń cy  p r z y ja c ie le  i  n ie p r z y ja c ie le .

Zdrowie jest jednym z najcenniejszych darów Bożych, 
jest to szacowny talent, z którego kiedyś będziemy musiały 
zdać rachunek. Nie wolno nam go lekkomyślnie marnować, 
ale owszem, trzeba nam dbać o zdrowie, aby móc pracować 
Bogu na chwałę a bliźnim na pożytek. Aby więc wiedzieć 
co czynić, a czego unikać należy w tym celu, będziemy mia
ły szereg pogadanek. W pierwszej powiemy nieco o bakter- 
jach, a to dlatego, żeby miłe czytelniczki lepiej potem mo
gły zrozumieć celowość rad tu podanych.

Pewnie każda z czytelniczek słyszała o tych drobniu- 
sieńkich istotach, tak małych, że gołem okiem dojrzeć ich 
nie można, a które tak wielki wpływ wywierają na świat 
cały, i wie, że większość starszych chorób trapiących ludz-
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kość ich właśnie jest dziełem. To też gdybym się spytała : 
nCzy bakterje są pożyteczne?" — przypuszczam, że zgodnym 
chórem odpowiedzianoby mi: „O nie, bakterje są straszną 
plagą na świecie i bardzo dobrzeby było, gdyby nie było 
ich wcale”.

Powiem wam jednak, taki są*d o bakterjach bardzo jest 
niesprawiedliwy, bo choć prawdą jest, że wyrządzają nam 
straszne szkody i krzywdy, że są jednym z najstraszniej
szych narzędzi, któremi Bóg karze grzechy ludzi lub doś
wiadcza swoich wybranych, to jednak bardzo mała część ma 
dla nas tak srogie działanie, większość zaś bakteryj jest nam 
nietylko pożyteczna, ale potrzebna, a nawet można powie
dzieć konieczna i oddaje nam przeróżne większe i mniejsze 
usługi.

Gdyby nie było bakteryj, nie mielibyśmy ani wina, ani 
octu, oni kwaśnego mleka, ani kiszonych ogórków, ale to 
jeszcze mała rzecz. W ustach naszych i kiszkach żyją mil- 
jony bakteryj, które ułatw iają nam trawienie. W ziemi, zwłasz
cza uprawnej znajdują się nieprzeliczone miljardy bakteryj, 
które ją użyźniają. A wiecie wy dlaczego groch, fasola i wszyst
kie inne rośliny strączkowe są tak  bardzo pożyw ne? oto 
dlatego, że na ich korzeniach żyją pewne bakterje, te, które 
chwytają cząsteczki powietrza i przerabiają na najpożywniej
sze białko. Czyż to nie są wielkie usługi oddane ludzkości 
przez bakterje ? — Ale zobaczymy dalej. Najpożyteczniejsze 
chyba są te, które wywołują gnicie. Może was to dziwi, ale 
pomyślmy tylko, coby to było, gdyby ich na świecie zabra
kło. Obecnie wszystkie rośliny, które usychają jesienią, te 
tysiące liści, które wicher jesienny z drzew otrząsa, w szyst
ko to, dzięki gnilnym bakterjom, zamienia się w urodzajną 
ziemię i zasila wzrost nowego pokolenia. Bez bakterji zale
gałyby ziemię smętnym całunem co roku się zwiększającym, 
tak, żeby wkrótce miejsca dla żywych, nowych roślin nie 
stało. To samo z ludźmi i zwierzętami. Cmentarze prędkoby 
się zapełniły niepsującemi się trupami niemożnaby tak, jak się 
teraz czyni, po kilkudziesięciu latach chować innych na tem 
sainem miejscu, i po dłuższym przeciągu czasu cały świat 
stałby się jednem wielkiem cmentarzyskiem, nie byłoby 
miejsca gdzieby można było swobodnie kopać czy orać, bo 
wszędzie pług czy łopata natrafiałyby na jakieś zwłoki. Zie-
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mia zaś niczem nie zasilana wyczerpałaby się w końcu. Jed- 
nem słowem życie byłoby wprost niemożliwe. Temu wszyst
kiemu zapobiegła mądrość Boża dając nam tych maleńkich 
pracowników, którzy wszystko niepotrzebne zę świata usu
wają, zamieniając dzieło śmierci na źródło życia.

Pomówmy teraz trochę o tych względnie nielicznych 
gatunkach bakteryj, przed któremi bronić się mamy. Może
my je podzielić na dwie grupy. Przed jednemi trzeba nam 
się bronić bezwzględnie, bo tylko szkodę przynieść nam mo
gą. Ale Pan Bóg w miłosierdziu swojem sprawił, że one nie 
mnożą się tak zawsze i wszędzie jak inne, czasem tylko roz
wijają się gwałtownie wywołując epidemje, a zachowując 
pewne ostrożności, można się ich uchronić. Jeżeli Pan Bóg 
pozwoli, opowiemy o nich i o sposobach uchroriienia się od 
nich obszerniej, ale dopiero w przyszłości, gdy z kolei mó
wić będziemy o chorobach zakaźnych.

Druga grupa, to bakterje, których wszędzie pełno, ale 
w zwykłych warunkach są nieszkodliwe a nawet pożyteczne, 
jak np. te gnilne, a tylko w pewnych okolicznościach stają 
się niebezpieczne i zgubne. Tego rodzaju bakterje mogą 
spowodować: katar, zaziębienie, zapalenie płuc, wrzodzianki, 
ropnie, gangrenę, różne wyrzuty itp. Aby się ustrzec ich 
złośliwego działania trzeba się starać, żeby nie mieć ich 
zbyt wiele na skórze i w tym celu utrzymywać skórę w czy
stości, często myć ręce zwłaszcza przed jedzeniem, a także 
dbać o porządek w mieszkaniu, bo zaśmiecone kąty stają 
się prawdziwemi wylęgarniami bakterji. Mamy także sposo
by zabijania bakteryj. Przedewszystkiem wszystkie bakterje 
giną od gorąca. Każda rzecz wygotowana lub wyprasowana 
gorącem żelazkiem jest wolna od bakteryj, dopóki po osty
gnięciu z powrotem na nią nie najdą. Wysychanie także 
niszczy bakterje, dlatego suszone owoce i grzyby nie psują 
się. Na suchych przedmiotach bakterje mogą się [znajdować, 
ale nie mogą się rozmnażać, są jakby w zawieszeniu czeka
jąc sprzyjających warunków, aby rozpocząć działanie, wystar
czy trochę wilgoci, żeby się suszone owoce, siano czy zboże 
psuć zaczęło. Wiadomo powszechnie, że sól i cukier zabez
pieczają od gnicia, gdyż one także niszczą bakterje. Prócz 
tego w aptekach mamy dużo środków bakterjobójczych czyli 
antyseptycznych, są to przeważnie trucizny jak: jodyna, su-
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blimat, karbol, spirytus itp. W ciągu naszych pogadanek nie
raz jeszcze będzie o nich mowa, bo na dzisiaj musimy już 
kończyć tę i tak już może zbyt długą pogadankę.

P sallite  saplenter
,Spiewejcj»

Dwanaście miesięcy w darze swej Pani.
I. Miesiąc śnieżnej bieli.
II. Miesiąc śnieżyczek.
III. Miesiąc skowronków.
IV. Miesiąc fiołków.
V. Miesiąc bzów.
VI. Miesiąc kłosów.

VII. Miesiąc róż.
VIII. Miesiąc ziół.
IX. Miesiąc owoców.
X. Miesiąc babiego lata.
XI. Miesiąc wieczornych cieni.
XII. Miesiąc rajskich uśmiechów.

I. Miesiąc śnieżnej bieli — (Styczeń).
Bieluchną szatą ziemia odziana Białe brylanty sypią Ci szrony,
Biel śnieżna wokół olśniewa, Pod stopy Twoje dziewicze,
Cześć Twą, oM arjo Niepokalana, Drzew ubielone, śnieżne korony
Głosi i chwałę tw ą śpiewa. Ślą modły swe tajemnicze.

Bo Ty przeczysta, jak biała lilja A choć się ziemia nie stroi w kwiaty, 
Jaśniejsza niż śniegu szata, By wieńczyć Twoje podnóże
Więc do stóp Twoich „Zdrowaś Marja" Śle Ci, Przeczysta hentam  w zaświaty, 
Z tej ziemi w niebo ulata. Dziewicze serca ku górze.

I chociaż liche jak p łatk i śniegu 
Lecz Twą przejęte miłością,
Przyjm je Królowo w niebian szeregu 
I śnieżną odziej białością.

L. G.





N ow e Zagadki.

1) Dwie litery płyną 
W falach Wołgi giną.

2) Pierwsze: syn patrjarchy, drugie w alfabecie. 
W szystko: poeta, jeden z największych na świecie.

3) Pierwsze drzew zbiorem, drugie litera.
W szystko zwątlone siły podpiera.

4) Pierwsze spójnik, drugie ryba.
W szystko miasto, zgadniesz chyba.

Jak  sobie radzi Ks. Redaktor z Nowym Rokiem?



Podziękowanie Niepokalanej za uzdrowienie.

W styczniu tego roku zachorowałam ciężko w skutek narośli, która 
się utworzyła na wnętrznościach. Lekarz tutejszej lecznicy oświadczył, 
że muszę być operowaną. Przed operacją przyrzekłam Matce N., że o ile mi 
dopomoże do uzyskania zdrowia, ogłoszę tę łaskę w Roczniku. 26 stycznia 
1929 byłam operowaną. Przez 8 tygodni traw iła mię gorączka od 39 do 
40 stopni. Codzień trzymałam w ręku cudowny medalik i całując go często 
powtarzałam to wezwanie: O Marjo bez grzechu po czę ta ... Ale polep
szenia nie czułam, owszem przyłączyła się choroba płuc i nerek i ko
nieczną była 2-ga operacja. W takim  stanie napadały mnie rozpaczliwe 
myśli, ale zdobyłam się na wiarę i męstwo. Przypomniałam sobie Matkę N. 
jakoby mówiącą do mnie: chociaż wszystko uważasz za stracone, pam ię
taj, że ja jestem z tobą. Lekarz naczelny kiwał głową, że nie będzie 
dobrze. Po Zielonych Śwńątkach operowano mnie po raz 3-ci. Niebawem 
gorączka ustąpiła, apetyt wrócił, ale wszyscy w około mnie i lekarze i sio
stry twierdzili, że do pracy nigdy zdolną nie będę. Tymczasem powoli 
przyszłam do sił i dziś już sama na siebie zapracować mogę jako służąca 
u państwa K.

Niniejszem spełniam obietnicę, daną Matce N. w styczniu i ogłaszam 
to nadzwyczajne uzyskanie sił po 3 ciężkich operacjach w tym roku jako 
cudowną łaskę, otrzymaną z rąk Matki N. zapomocą cudownego medalika.

Chełmno, 1. grudnia 1929 r. Marta Urtnouiska.
dziecko Marji.

Intencja na. miesiąc styczeń dla Stowarzyszeń Dzieci 
Marji i Cudownego Medalika to modlitwa za misje, zw ła
szcza za polską m isją w Chinach.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA STYCZEŃ

W ykaz św ią t i od p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich, Jerozoli
my, Kompostelli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 6 Ojcze 
nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy zy
skać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. Sa
kramentem.

1. Ś . N ow y Rok, Obrz. P a ń sk ie  1, 2, 3.
2. C. Makarego, Narcyza,
3. P. Genowefy 3, 4.
4. S. Eugenjusza, Grzegorza

1. O brz.P . J . Św . Ł uk. 2. 21

5. N. Im ien ia  Jezus"3, 5.
6. P . T rzech  K ró li, O b jaw ien ie  P. J e z u sa  1, 2, 3, 5, 6.
7. W. Lucjana
8. Ś. Seweryna bp.
9. C. Juljana i Bazylismy mm.

10. P. Jana Dobrego 3, 4.
11. S. Higina p. m.

2. J e z u s  d w u n a sto le tn i w  św ią ty n i 
Św . Łuk. 2. 42 — 52.

12. N. 1. po T rzech  K ról., Sw. Rodziny 3. 5.
13. P. Weroniki
14. W. Hilarego dk.
15. Ś. Pawła Pustelnika, Maura
16. C. Marcela, Włodzimierza
17. P. Antoniego .
18. S. Stolicy św. Piotra w Rzymie

3. G ody w  K an ie G a lile jsk ie j  
Ś w . Jan  2. 1—11.

19. N. 2. po T rzech  K ról. Kanuta 3, 5.
20 P. Fabjana i Sebastjana
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21. W. Agnieszki
22. Ś. Wincentego. Anastazego
23. C. Zaślubiny Najś. Marji P., Rajmunda
24. P. Tymoteusza
25. S. Nawrócenie Sw. Pawia ap.

4. U zd ro w ien ie  tr ę d o w a te g o  i s łu g i se tn ik a  
Św. M at. 3. 1 -1 8

26. N. 3 po T rzech  K rólach , Polikarpa 3, 5.
27. P. Jana Złotoustego
28. W. Walerego, Juljana
29. Ś. Franciszka Sal. dK, bp.
30. C. Martyny
31. P. Piotra Nolasko 3, 4.

1) Odpust 30 lat i 30 kwadragen dla Dzieci Marji i Stowarzyszenia 
Cudownego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy 
Stowarzyszenia lub w kościele, dla wszystkich wiernych.

2) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
3) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych, za odmo- 

wienie Ojcze nasz i Zdrowaś w kościele XX. Misjonarzy.
4) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me

dalik szkaplerzny, za rozmyślanie o Męce Pańskiej.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji, za uczestnictwo w zebraniu 

tygodni o we ni. jeżeli w kaplicy Stowarzyszenia lub w kościele pomodlą 
się na intencję Ojca św.

6 Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia Cudownego Meda
lika.

UWAGA. C ;ąc pozyskać powyższe o d p u s t y  z u p e ł n e ,  należy 
przystąpić do Sakra nentów św. i modlić się na intencję Ojca św .; przy 
odpustach c z ą s t k o w y c h  wystarczy być w stanie łaski.

Do S t o w a r z y s z e n i a  C u d o w n e g o  M e d a l i k a  należą 
wszyscy, którzy z rąk  upoważnionego kapłana przyjęli Cudowny Medalik 
i noszą go na szyji.

Pismem Dzieci Marji i S tow arzyszeń  Cudownego  

Medalika je s t  w Polsce „Rocznik Marjański“.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



W tajemnicy Ofiarowania Najświętszej Marji Panny mi
łość występuje w pełni szlachetnej hojności. Wszyscy tu 
łożą dary. Symeon w zamian za pociechę z nieba życie 
składa w ofierze (św. Łuk. 2, 29), Anna niesie Bogu cześć 
i w rozlewnej radości rozszerza żarliwie znajomość Jezusa 
wobec tych, którzy oczekiwali Zbawcę ludu (św. Łuk. 2, 38), 
Józef św. wręcza dar skronny według tego, co przykazanem 
było (św. Łuk. 2, 24), Marja poświęca chwałę swoich przy
wilejów, tając je pod osłoną posłuszeństwa, zakonowi i ofia
ruje Siebie heroicznie na cierpienia, które Jej tutaj na całe 
życie zapowiedziano (św. Łuk. 2, 35), Jezus zaś stawiony 
jako ofiara na okup świata w tem ofiarowaniu tu  Bogu za
czyna i streszcza ofiary całego żywota swego tak oto od 
zarania i wejścia w świat aż do wieczora dni swoich w po- 
ruczeniu na Kalwarji ducha swego Ojcu niebieskiemu. W świą
tyni czynem mówi: „Gotowem już“ — Ecce venio!

Za Tobą i jako Baranku Boży, i ja przychodzę, z Tobą 
gotów jestem  te ż ! Miłość, której świadkiem jestem w ofia
rowaniu Twojem, odnosi triumf nad egoizmem moim. Z To
bą, z Matką Twoją Najświętszą, wespół ze sprawiedliwymi 
Twymi, również ja ofiary chcę nieść. W dobrach, które Ci 
ofiaruję, nie robię wyjątku. W ybieraj Ty, raczej nie wy
bieraj, lecz wszystko weź, bo wszystko Twoje jest: ja tak mu
szę chcieć!

Z siebie wyzuć siebie dla Ciebie, to byłoby radością 
dla mnie i rozkoszą jedyną, jedynie prawdziwem szczęściem 
dla mnie przez Ciebie.

Więc z a b i e r z  odemnie d u c h a  m o j e g o  z całym 
zasobem zdolności. Wszczep go do doskonałości Swoich. 
Tam w nich niech myślami wzrasta nieustannie i w nie, jak
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korzeniami, niech się wgrąża przez rozważanie. Dzieje tego  
świata i znajomość wieków ubiegłych, zabiegliwość obecna 
tego życia i zamysły na przyszłość w pielgrzymce ziemskiej, 
niechajże uświęca przez żywą i ustawiczną pamięć na obec
ność Twoją. Wszystko niech nieustannie skierowuje do Ciebie.

W e ź m i j  s o b i e  m o j ą  w o l ę  z wszystkiemi jej po
stanowieniami i przedsięwzięciami. Podprowadź w całości ją 
pod Twe jarzmo Boskie i poddaj wyłącznie pod przewodnic
two łaski Twojej.

P r z y j m i j  m o j e  s e r c e  z ogniskiem jego uczuć. 
Z dobroci Swej bądź dlań zarządcą wielmożnym. Jedynem 
bóstwem dla świątyni tej, dotąd rozmaicie bezczeszczonej 
przez bałwany ślepo i głucho zwodzicielskie, ty dotąd wy
łącznie bądź tak, iżby miłość do-Ciebie i przez Ciebie tam 
miała przytulisko ogrzane i właśnie dla Ciebie przymiłe.

U c h w y ć  s k ł o n n o ś c i  m o j e  i tych Twojej chwały 
a mojego doskonalenia w r o g ó w  z a m i e ń  n a  j e ń c ó w  
T w o i c h  nieustraszonych, a bojących się sądów Twoich 
nieustępliwych i unikających wszystkiego, co Tobie się nie 
podoba, płochliwych wobec tego, coby Ciebie obrazić mogło, 
cichych a gorliwych o chwałę Twą i cześć, nieufnych a na 
Twojej dobroci zawsze wspartych, zadowolonych a w tęskno
cie zawsze nieustannie szukających dóbr z wysocza, umar
twionych a rozkosz mających w objęciach Twojej miłości.

Zagarnij moje zmysły!
Weź sobie życie me. Na świecie pozostaw mnie jedynie 

dla umiłowania Ciebie i dla służby Twojej. Opuszczę ziemię 
chętnie, gdy się to Tobie spodoba.

Jest-li jeszcze we mnie coś dobrego, o czembym był 
zapomniał?

Bierz wszystko, o dobry Jezu, bo Twoje jest wszystko- 
Spiesz s i ę . . .  bo za długo trzymałem u siebie to, co należała 
do Ciebie.

Siebie dziś daję Tobie na zawsze. Ty opanuj mnie zu
pełnie ! Otom! Ecce venio (Ps. 39).



Miesiąc śnieży czek.
(Luty)

Zaledwie św it się złoci w cześniejszy  
I  zachód później rum ieni 
J u ż  tu i ówdzie promień jaśn iejszy  
Wywabia kw iatek z pod ziemi.

Tam rój śnieżyczek, choć szczypią mrozy, 
Choć często śnieg na nich padnie,
Jakby zw iastuny wiosonnej zorzy,
Główki podnoszą gromadnie.

Pełne prostoty śn ieżyczki białe 
Pierwsze Cię wielbią, o Pani 
Niepokalana — niewinne, białe 
Wytrwałość przynoszą w dani.

Gdyż nie ulękną się chłodu zim y,
Na mroźne wichry nie dbają 
Zwiastuny wiosny, dla biednej ziem i 
W szystko przetrw am y  ! wołają.

Bo Ty, jak  wpośród cierni lilja,
Gdy szczęście Twoje druzgoce 
Miecz przepow iedni; serce przebija 
Iście widzenia prorocze.

Kiedy na rozkaz Twego Anioła 
Opuszczasz Betlejem progi,
Czekasz w Egipcie aż znów zawoła 
Do dalszej ciernistej drogi.

Więc dzieci Twoje na Twe ołtarze 
Z  pękiem śn ieżyczek zdążają,
U stóp Twych, Matko, w życia rozgwarze 
S iły  i męstwa szukają. S. M.



Cudowne drogi Opatrzności Boskiej.
(dokończenie^

Pewnego dnia jeden ze lwów ugryzł ją w rękę w czasie 
ćwiczenia. Przez dwa dni nosiła rękę na temblaku. Musiała 
jednak jaknajprędzej powrócić na scenę. Gdy po raz pierw
szy po wypadku miała brać udział w widowisku, była tro
chę niespokojna, trwożliwa, czując, że zwierz jest na nią za
gniewany. Na dobitkę, wchodząc do klatki zapomniała wziąść 
ze sobą klejnotu, kawałka czystego złota z oprawionym weń 
djamentem, który zwykle miała ukryty w dłoni, aby nim 
hypnotyzować bestje. Tak więc, gdy ujrzała się w klatce 
samą, bezbronną, zranioną, a przytem zalęknioną (co lwy za
raz spotrzegają) przez chwilę trwoga ścisnęła jej serce, 
zwłaszcza gdy usłyszała złowrogie ich ryki. W mgnieniu 
oka jednak stanęła jej w myśli łaska chrztu i Pan Jezus, 
którego zrana w Komunji św. przyjęła. Uczyniła więc wiel
ki znak krzyża św. na sobie, a chwyciwszy bat uderzyła 
nim mocno w ziemię. Wszystkie lwy odrazu ujarzmione po
siadały naokoło niej, a cały cyrk zatrząsł się od oklasków. 
Po południu przyszedłszy jak zwykle do Zakładu, opowia
dała to z wielką dumą. „Moje dziecko” rzekła jej na to Sio
stra, „publiczne oklaski to jest rzecz ziemska, zmienna i próż
na, jak wszystko na tym świecie, nie trzeba na nie liczyć, 
ani wiele sobie z nich robić; ty należysz już teraz do Boga, 
Jego więc chwała i Jego niebo powinno cię przedewszyst- 
kiem obchodzić”. „Rozumiem, odpowiedziała Marja Magda
lena, oklaski należały się Panu Jezusowi, który mnie wyba
wił z niebezpieczeństwa, Jemu więc je ofiaruję". Każdy daje 
Bogu to, na co go stać, co ma najcenniejszego, bogactwem  
tej małej pogromicielki lwów były jej oklaski cyrkowe 1. . .

To, co było najbardziej podziwienia godne w tej młodej 
dziewczynie, przyzwyczajonej do ciągłego ruchu, to jej nie
ruchomość w obecności Najśw. Sakramentu, jej długie dzięk
czynienie po Komunji św. bez książki, bo pomimo, że była 
bardzo zdolną, nikt jej nie nauczył czytać, toby nie popłacało 
w cyrku... Codziennie w chwili wolnej od ćwiczeń przybie
gała, aby w dalszym ciągu uzupełniać swoją naukę religji. 
Ze smutkiem tylko myślała, że trzy miesiące, które cyrk 
miał przepędzić w Rio, zbliżają się ku końcowi. Jakże potrafi
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teraz obejść się bez codziennej Komunji św., bez dobrej Sio
stry , do której serdecznie się przywiązała ? Dzieci zakła
dowe tak ją kochają, jakże chętnie zostałaby między niem i. . .  
Czyż jednak może n aw eto tem  m arzyć? czyż może zapropo
nować coś podobnego dyrektorowi dobremu dla niej, którego 
nazywała ojcem i któremu tak  jest potrzebną? Którażby 
dziewczynka w jej wieku mogła pokazywać takie sztuki jak 
utrzymywać w powietrzu na zawrotnej wysokości całą grupę 
ludzi, jeśliby do tego nie była wprawiana od małego? Nie, 
nie można mieć żadnej nadziei, aby Marja Magdalena mogła 
opuścić cyrk i przyjść do Zakładu. Po ludzku sądząc nie 
można było tego przypuszczać, ale Pan Bóg gotów jest całe 
miasto poruszyć, aby zbawić jedną duszę, i tak też uczynił. 
Marja Magdalena nie ukryw ała przed dyrektorem  swego 
chrztu, ani swoich odwiedzin w Zakładzie, ale nikt jej tego 
nie bronił, bo w niczem to nie przeszkadzało jej zajęciom. 
Ofiarowała nawet swojej rzekomej chrzestnej matce, t. j. żonie 
dyrektora cudowny medalik i na tem  ograniczyło się jej 
apostolstwo.

Pod koniec trzech miesięcy sprawy cyrku szły coraz 
gorzej. Pomimo wielkiego powodzenia i mocno wyśrubowa
nych cen za miejsce, wydatki przechodziły stale d ochody ... 
Dla wyżywienia wszystkich kudłatych aktorów  trzeba było 
dostarczyć im co rano całe stado różnego b y d ła ... niedźwie
dzie znów nie chciały wykonywać swoich ról, jeżeli nie 
dostały mleka, które drogo kosztowało. M agistrat m iasta wy
magał olbrzymich podatków za postój tych samochodów- 
klatek z ich niebezpiecznymi lokatorami. Dla dopełnienia 
miary niepowodzeń zdechł najpiękniejszy lew, (który gdzieś 
w Europie otrzymał złoty medal.) Marja Magdalena rzewne- 
mi łzami opłakała śmierć jego, bo go małem lwiątkiem 
na swoich kolanach wychowała. Była to dla cyrku strata  
niepowetowana. Wreszcie, w chwili odjazdu, rząd brazylijski 
odmówił paszportu i pozwolenia na wyjazd za granicę wszyst
kim osobom personelu poddanym brazylijskim . . .  i oto oka
zało się, że Marja Magdalena, której pochodzenie dotąd 
okryte było tajemnicą, była brazyljanką urodzoną w Petro- 
polis. Nie sposób więc ją zabrać. Można sobie wyobrazić 
kłopot dyrektora, którem u tak chodziło o to dziecko tak  silne 
a przytem  łagodne, poszłuszne i zręczn e . .. komu ją  zosta-
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wić? Żona dyrektora pomyślała zaraz o Siostrach M iło sie r
dzia. Pewnego więc dnia przybyła do Zakładu prowadząc 
z sobą dziewczynkę i ze łzami w oczach prosiła o przetrzy
manie Marji Magdaleny do pełnoletności, oni zaś z resztka
mi cyrku udadzą się do Buenos-Aires, zakończyć tam swoją 
podróż dookoła świata, potem prawdopodobnie wszystko zlikwi
dują, t. j. słonie i hipopotamy odeślą do Afryki, inne dzikie zwie
rzęta sprzedadzą do ogrodów zoologicznych i zostaną prawie 
zrujnowani. . .  Oto więc Marję Magdalenę dano Siostrom na 
7 lat. Co się po ludzku zdawało niemożliwe, stało się rze
czywistością.

Pomimo awanturniczego dotąd życia, Marja Magdalena 
jest duszą tak niewinną, że Siostra bez wahania przyłą
czyła ją do najlepszego grona swoich starszych dziewczynek 
tak zwanych pensjonarek i rozpoczęła jej wychowanie chrze
ścijańskie. Ciało jej jak i dusza potrzebuje nagiąć się do 
normalnych warunków i normalnego trybu życia. Okazuje 
się zawsze prosta i skromna. W duszy miała jeden tylko żal, 
że nie mogła zostać Siostrą Miłosierdzia. Została jednak nią, 
bo na ustawiczne prośby przyjęto ją do Seminarjum Sióstr 
Miłosierdzia, gdzie się też wprawia do spełnienia zadań 
swojego powołania i posłannictwa. Co do przeszłości, to 
ze wzruszeniem wspomina dyrektora i jego żonę, bo za
wsze byli dla niej dobremi, a także dzikie zwierzęta, a zwła
szcza lwy, ona je tak lubiła 1 Ale ma teraz Lwa z pokolenia 
Judy i przedziwnie wysławia Boską Jego Opatrzność. Nikt 
dotąd nie może zrozumieć dlaczego rząd brazylijski tak 
upornie odmówił paszportów personelowi cyrkowemu.

To Bóg tak chciał!
---- -V.--------------------

Dwie róże Bożego Narodzenia.
(Legenda meksykańska)

Dokończenie.

R esurrexit.
A ów sceptyk, który bagatelizował sobie wszystko i gar

dził wiarą, oraz wszelkim ideałem zniechęcony rozkoszami 
życia, kiedy nareszcie zobaczył swego syna tak pełnego ży
cia, szczęścia i rozpromienionego, wzniósł w niebo oczy, w któ-
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rych zabłysły łzy i wyszeptał: Dzięki Ci, Panie ! Tyś przy
wrócił szczęście memu Mirkowi, a ja wracam do Ciebie. Oto 
szanowni czytelnicy, śliczny czyn przedstawiony przez białą 
różę Mirka. Czy nie zasługuje na nagrodę chłopiec ten, który 
podarow ał swe najmilsze zabawki tym chłopcom, którzy tak 
z nim się przedtem  obeszli, a tym podarunkiem przywraca 
ojca do Boga?..

Jan ek .
Ja jednak myślę, że bardziej zachwyci was powiastka

o czerwonej róży Janka, k tó rą wam teraz opowiem. Jan ek  
był chłopcem wesołym, żywym i nigdy nie opuszczał szkoły, 
bo lubił uczyć się i wiedział, że jego nauka pochłaniała duże 
sumy rodziców. I rzeczywiście, kiedy miał być wysłany do 
miasta w celu uczęszczania do gimnazjum, to ojciec jego 
Rodriger Morena musiał się zdobyć na heroiczne wprost 
postanowienie. Pewnego wieczoru, kiedy już nie wiedział 
w jakiby sposób mógł zebrać konieczne pieniądze na opłatę 
miesięczną, siedząc na ławce przed starym domem i palącr 
cygaro, więcej wydawał ze siebie w estchnień niż kłębów dy
mu. Wtem przyszła mu myśl. „Jeśli przestanę palić tyle 
cygar, to zaoszczędzę trochę więcej, chociaż nie wiele, ale 
w każdym razie !.. Zwierzył się ze swym zamiarem żonie, 
która wzruszona do łez nie chciała dać się ubiec i rzek ła : 
„Ty ofiarujesz palenie (właśnie twoja fajka zarażała cały dom), 
a ja nic nie mogę uczynić dla naszego biednego syna ? Ma 
dobrą głowę, szkodaby było, gdyby miał przerwać nauki, po
tem gdy będziemy mówić : A ! Nasz syn lekarzem, nasz syn 
adwokatem, uważ, jaka to będzie dla nas satysfakcja, i jaka 
zazdrość dla innych. Ja też zrezygnuję z tej filiżanki kawy, 
k tórą codziennie wypijam na podwieczoreK. Nie jest to wiele, 
a nie chcę robić nadzwyczajnych wydatków i zadowolę się 
tylko tern co potrzeba.

P a m i ę t a j !
Małżonek przystał na jej zamiar, tak jak również ona. 

W ten sposób Janek mógł zamieszkać w mieście, by tam się 
uczyć, mając w sercu w yryte owe napomnienia ojca: Pam ię
taj, że dla ciebie, dla twych studjów twój ojciec zrzekł się 
palenia, a twa m atka filiżanki kawy, k tóra była dla niej je
dyną przyjemnością... Ta fajka i owa filiżanka stawały zaw-
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sze przed oczyma, dobrego syna, ilekroć napadła go chętka 
-zaniedbania nauki, lub opuszczenia szkoły.

Gdzie tw ój skarb, tam  i serce tw o je .
Jednakowoż jedna namiętność opanowała jego sercem, 

która nie pozwalała mu spać w nocy, a rozpraszała jego umysł 
podczas dnia. Zagrażała poniekąd, by zapomniał o napomnie
niu ojca. Była to namiętność zbierania znaczków pocztowych.
O nich rozmawiał i śnił. Nic nie wychodziło z jego ust, tylko 
co. tyczyło się tych znaczków. Już zdobył piękną kolekcję, 
którą starannie uporządkował w pięknym albumie, który ku
pił za kilka centymów. Ten album był jego chlubą i zarazem 
namiętnością. Koledzy nieraz naśmiewali się zeń, bo gdy był 
roztargniony lub gdy źle odpowiadał na pytania profesora, 
to zaraz mówili: A gdzieś podział głowę, może jest w albu
mie ze znaczkami!..

Pewnego razu jeden kolega bardzo sprytny zapropono
wał mu rzadki znaczek, w zamian za słownik łaciński. Janek 
już, już miał wpaść w sidła, aż naraz stanęło mu w myśli oj
cowskie napomnienie i odpowiedział — nie.

W zruszające n ieszczęśc ie .
Pewnego dnia rozeszła się bolesna wieść, Alfons Vega, 

jeden z najlepszych uczniów, nie mógł uczęszczać do szkoły, 
bo jego rodzina przez bankructwo popadła w wielką nędzę. 
Wszyscy koledzy byli głęboko wzruszeni. Pierwszy raz po
czuli, jak nieszczęście przemknęło się około nich, otworzyło 
fch oczy na okropność swych ofiar. Po raz pierwszy zrozu
mieli niepewność losu i to, co znaczy nie mieć rzeczy najko
nieczniejszych. W ich sercach spontanicznie zrodziło się pra
gnienie niesienia pomocy. Ze szlachetnym entuzjazmem po
stanowili wspólnie złożyć się, by każdy przez to, co może, 
przez małą ofiarę zapobiegł nieszczęściu.

Przem ow a album u.
Janek wraca dnia tego zamyślony. Pieniędzy do wolnej 

dyspozycji nie posiadał i zdawało mu się, że nic nie ma ta
kiego, co byłoby stosowne do podarunku, a jednak trzeba 
było pospieszyć z pomocą koledze. Cóż robić ? Patrzył się 
na swój album ze znaczkami jakby od niego czekając odpo
wiedzi. I odpowiedź rzeczywiście usłyszał. Ty powiadasz, że 
ńic nie masz stosownego, a ja czyż nie jestem rzeczą nawet
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zbędną nie tylko konieczną ? Kosztuję cię wiele pracy i. zrze
czenia się, jam jest twym ulubieńcem, zadowoleniem, twoją 
rozrywką po nauce i twym wieczornym przyjacielem, który 
swą obecnością przerywa ciszę i łagodzi zimno twego ubo
giego pokoiku, w którym ty daleko od rodziny, musisz się 
chylić nad książkami. Jeśli mię stracisz, będziesz odczuwał 
tę próżnię, jaką pozostawię, a życie twe będzie monotonne 
i bardzo smutne... Ale czy twój ojciec nie poświęcił swej 
fajki, a matka filiżanki kawy, byś mógł doprowadzić sw e  
studja do końca ?- Ty nie chcesz poświęcić mię dla swego  
kolegi! „Chrześcijanin nie powinien nigdy zapominać o mi
łości Chrystusa, ale też ma się pozbawiać rzeczy zbytecznych 
dla potrzebujących®. Czy nie zawsze cię tak pouczała twa 
matka ?

W alka i trium f.
Janek spogląda na album z wylękłemi oczyma i chciał

by uciszyć głos ten, który rozbrzmiewał w jego sercu i na
pełniał bezustannie umysł chłopczyka. Jednakże głos ten 
stawał się coraz to natrętniejszy i dokuczliwszy. Zdawało się, że 
zawładnął jego sumieniem i stał się rozkazem, koniecznością, 
obowiązkiem... Po chwili włożył kapelusz na głowę i wziął 
album pod pachę i wyszedł. Za pogodny i spokojny składa 
swą ofiarę, kilka srebrnych monet, które otrzymał za album..

N ajczystsza  radość.
Ofiara była bardzo wielka, ale jakiś balsam spłynął do 

jego dobrego serduszka, kiedy po upływie kilku dni widział 
Alfonsa, który w towarzystwie swem powrócił do szkoły 
a przyszedłszy do niego, upadł mu na szyję i rzekł: Dziękuję 
Ci Janku, za twoją pomoc. I ta więc czerwona różyczka wiel
kiej ofiary, czy nie była godna, by przedstawiono ją w nie
bie N. Marji Pannie ?

W n ieb ie  i na ziem i.
Kiedy anioł pański niósł owe duże piękne róże do stóp 

Marji, piękna scena odgrywała się w domu tych dwojga 
szczęśliwych chłopców. Janek przyjechał do rodziny na wa
kacje Bożego Narodzenia, a siedząc teraz przy piecu, na któ
rym ogień trzaskał wesoło, tak mówił do swej ukochanej 
matki: a jak pięknie jest poświęcić swe życie dla dobra in
nych, pomóc biednym, pocieszyć strapionych I.. Jeśliby si%
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to zgadzało z twoją wolą, moja mamo 1 pragnąłbym nieść mi
łość Jezusa Chrystusa daleko, daleko!... tam do tych nie
szczęśliwych naszych braci, którzy jej jeszcze nie znają, Ma
mo! Czy nie podobałoby ci się to, że twój Janek idzie zba
wiać tyle biednych opuszczonych dzieci?.. A i Mirek zdobiąc 
choinkę śnieżkiem i świecącemi gwiazdkami mówił do ojca: 
Ci biedni chłopcy zazdroszczą nam naszego bogactwa, aby 
oni nas kochali, trzeba im dawać szczerze i chojnie, tatusiu. 

-----------o  >M< •»  C-—

Trzy Wielkie Papieskie Dzieła.
I. P a p ie sk ie  D z ie ło  R o zk rzew ia n ia  W iary.

Kiedy Pan Bóg stworzył świat, ulepił człowieka z mułu 
ziemi i tchnął w niego duszę. W ten sposób stał się czło
wiek bytem żyjącym i z haosu nicości został wyprowadzony 
■do rzeczywistego istnienia. Jako rozumne stworzenie miał 
«złowiek panować nad zwierzętami ziemi, rybami w morzu, 
ptactwem w powietrzu oraz siłami natury. Albowiem według 
słów Pisma św. i orzeczenia św. Pawła apostoła wszystko 
zostało stworzone dla człowieka, człowiek zaś dla Chrystusa: 
„Wszystko dla was, wy dla Chrystusa, Chrystus dla Boga“ 
I. Kor. 3, 22—23. Ten potrójny porządek czyż w sobie nie 
zawiera pięknej harmonji ? Czyż nie wskazuje jasno, że ce
lem każdego stworzenia jest zawsze i ostatecznie Bóg ?! Czyż 
rzeczywiście i na to nie wskazuje, że wiecznem przeznacze
niem człowieka — to Bóg ?! Człowiek stworzony dla Boga, 
obdarzony rozumem i wolą, stworzony na obraz i podobień
stwo Boga posiada też zdolności poznania Boga. Bóg oprócz 
iskry życia fizycznego wlał w dusaę jego też i życie nad
przyrodzone, przez które człowiek stał się „duszą żyjącą" 
(Gen. 2, 7.) Zycie to nadprzyrodzone góruje nad życiem fizycz- 
nem. Jest to życie duszy człowieka, życie łaski, przez którą 
człowiek uczestniczy w naturze i życiu samego Boga. Życie 
to czyni go spadkobiercą raju niebieskiego i szczęśliwości 
wiecznej. Ale grzech, który zniszczył harmonję we wszech- 
świecie zniszczył również w duszy człowieka życie łaski. 
Człowiek popadł pod panowanie śmierci i wszelkich nieszczęść 
a mianowicie pożądliwości, nieświadomości i bólu. Ponieważ 
rozUm jego został przyćmiony, więc i wola jego została o-



43 —

słabioną, a serce stało się przewrotne. Człowiek zapomniał
0 swojem pochodzeniu i o swoim nieśm iertelnym  celu, bo 
zapomniał o prawdziwym Bogu, Stworzycielu Wszechrzeczy
1 popadł w hańbiące bałwochwalstwo, oddając cześć boską 
rzeczom stworzonym przez Boga lub też tworom swoich rąk. 
Namiętności ludzkie rozpasały się w nadm ierny sposób. Dwo
ma tylko słowy określa h istoryk rzymski Tacyt swój okres 
czasu „Corrumpi et corrum pere hoc vocatur saeculum — Psuć 
siebie i psuć innych, to św iat“.

Lecz Bóg m iłosierny 
zlitował się nad człowie
kiem. Sam stał się czło
wiekiem, aby go wyrwać 
z niewoli. Tajemnica Wcie
lenia, po której następuje 
tajemnica Odkupienia na
prawiły te złe skutki upad
ku ludzkiego. Jezus Chry
stus ogłosił nam zbawien
ną naukę i przypomniał 
nam właściwe przeznacze
nie rodzaju ludzkiego i 
wskazał drogę prowadzą
cą do nieba, otworzył b ra 
my raju, zamknięte przez 
grzech Adama, a przez Błog- Franci9zek Reg-
Sakramenta św. wzmocnił nasze słabe siły. Moc szatana 
została skuta w kajdany. Lecz jakaż jest droga zbawie
nia: Wierzyć w Boga Jedynego w Trójcy św., Stworzyciela 
nieba i ziemi, który nagradza dobro i cnotę, a karze zło i wy
stępki ; wierzyć w Jezusa Chrystusa prawdziwego Syna Bo
żego jak również prawdziwego Syna Najświętszej Marji Panny, 
Słowo Odwieczne dla nas Wcielone, które dla nas z nieba 
zstąpiło, dla nas umarło i zmartwychwstało, a teraz siedzi 
na prawicy Boga Ojca, potem w dzień sądu ostatecznego 
stanie się sędzią wszystkich. A ponieważ nie wystarcza sama 
wiara, trzeba żyć i działać podług wiary, po chrześcijańsku, 
według przykładu Jezusa Chrystusa.

Ale jak też wiele jest narodów cieszących się ze świa
tła Ewangelji św ? Względnie bardzo mało. Na świecie żyje
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więcej niż miljard pogan. Miljard dusz, dla których Jezus 
Chrystus przelał Przenajdroższą Krew, ale oni o tem wcale 
nie wiedzą. Nie znają Boga prawdziwego, nie znają Jezusa 
Chrystusa Boga-Człowieka, ani Weń nie wierzą, ani Mu nie 
ufają i nie kochają Go.

To też papieże przeświadczeni o doli tylu opuszczonych 
dusz zawsze zajmowali się misjami. W ostatnich czasach 
powiedział papież Benedykt XV. „Dajcie coś dla misyj, a o- 
trzymacie stokrotnie już tu i po śmierci". A do kapłanów 
tak przemówił: „Jeśli dobro waszych współobywateli leży 
wam na sercu, to pracujcie dla rozszerzania wiary św., bo 
nic tak na świecie nie przynosi dla wiernych tyle pożytku, 
co współpraca misyjna”.

Dzieło, które za cel ma zbawienie dusz niewiernych, 
jest Rozkrzewienie Wiary. Początek jego pochodzi z Francji 
z inicjatywy Pauliny Jaricot, później przeniesione zostało 
przez papieża Piusa XI. do Rzymu. Przez Mcttu proprio z dn. 
3. maja 1922 r. zostało wyniesione do dzieł papieskich, otrzy
mało własną organizację i stało się organem oficjalnym Sto
licy Apostolskiej. Na czele tego dzieła stoi rada generalna 
zależna od św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary. Każdy na
ród ma swoją własną radę, każda diecezja posiada radę 
diecezjalną. Również i każda parafja powinna mieć komisję, 
a każdy instytut swoje centrum. C. d. n.

Pogadanka o tem, co każdy wiedzieć po
winien, żeby się w zdrowiu zachować.

(II-ga na luty)

O ko.

Jakże smutnym jest los niewidomych, którzy nigdy nie 
mogą oglądać miłego słońca ani tych ślicznych pól, łąk i lasów, 
któremi dobroć Boża tak hojnie ziemię pokryła. Trzeba więc 
bardzo oczy szanować i nie narażać na szkodę lekkomyślnie, 
a więc nie patrzeć nigdy w słońce, nie czytać, nie haftować
i wogóle nie wytężać wzroku przy złem świetle i nie trzeć 
oczu zwłaszcza jak się ma brudne ręce. Jeżeli do oka wpadnie
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jaki proszek lub owad, należy odchylić powiekę i wyjąć go 
rożkiem czystej, najlepiej wyprasowanej chusteczki. Może 
komu przyjdzie obawa, żeby ten proszek nie poleciał zbyt 
głęboko, aż za gałkę oczną, ale dzięki Bogu to być nie może, 
oko bowiem opatrzone jest tak  zwaną spojówką, jest to cie
niutka, przeźroczysta błonka, k tóra pokrywa powieki od 
spodu a następnie załamuje się na oko, pokrywa całą przed
nią stronę białkówki i przyrasta do niej dookoła rogówki. 
Może jednak kto nie rozumie dobrze, co to jest białkówka
i rogówka, więc w paru słowach opowiemy trochę o budo
wie oka. Gałka oczna składa się z trzech błon, pierwsza, 
zewnętrzna nazywa się białkówką albo twardówką, bo jest 
biała i twarda, a na przedzie oka przechodzi w nieco wypu
k łą i zupełnie przeźroczystą rogówkę. Druga błona, zwana 
naczyniówką przechodzi na przedzie oka w płaską tęczówkę 
rozmaitego koloru, u jednych niebieską, u innych piwną lub 
szarą itp. Na środku tęczówki jest otworek okrągły, zwany 
źrenicą, przez który promienie światła przechodzą do środka 
oka. Trzecia błona zwana jest siatkówką, bo jest jakby siatką 
z rozgałęzień nerwu wzrokowego. Na tej siatkówce, w samej 
głębi oka, naprzeciwko źrenicy jest tak zwana żółta plamka. 
Jest to miejsce najbardziej wrażliwe na światło. Tam odbija 
się  obraz wszystkiego na co patrzymy, a nerw wzrokowy 
przenosi wrażenie tego obrazu do ośrodka wzrokowego 
w mózgu i tym sposobem widzimy. Zdarza się, że choć oko 
jest zupełnie prawidłowo zbudowane i nic mu nie brakuje, 
jeżeli jednak nerw wzrokowy lub ośrodek w mózgu jest 
uszkodzony, to człowiek nic nie widzi, jest ślepy. Aby wszyst
kie promienie światła wchodzące do oka skupiały się na 
żółtej plamce, na to, zaraz za źrenicą, umieszczona jest prze
źroczysta soczewka. Nazywa się soczewką, bo jest zupełnie 
podobna kształtem  do ziarnka soczewicy, ponieważ jednak 
soczewica mało jest u nas znana, powiemy, że jest to krążek
o cieniutkich brzeżkach, a środek z obu stron wypukły. 
Szklanną, dużą soczewkę nazywamy szkłem powiększającem, 
gdyż patrząc przez nią widzimy przedmioty powiększone. 
Soczewka w oku może się płaszczyć lub uwypuklać, stosow
nie do tego, czy patrzym y na przedmioty bliskie lub odle
głe. Osoby mające nieprawidłową budowę oka, lub wadliwą 
soczewkę skutkiem  starości, potrzebują sztucznej soczewki,
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t. j. okularów. Dzieci w wieku szkolnym, jeżeli mają wzrok 
słaby, powinny także nosić okulary. Okulary powinien dobie
rać lekarz, bo źle dobrane raczej psują wzrok zamiast go 
poprawiają.

Gdybyśmy przypatrywali się soczewce ocznej przez szkło 
powiększające, zobaczylibyśmy, że składa się jakby z łuse- 
czek, jak cebulka. Otóż zdarza się u starszych osób, że po
między temi łuseczkami zaczynają się osadzać białe sole 
wapienne. To się nazywa kataraktą. Człowiek widzi coraz 
mniej, i w końcu zupełnie ślepnie. Kiedy już cała soczewka 
zostanie temi solami założona, wtedy okulista usuwa znisz
czoną soczewkę, promienie światła znów mogą przenikać 
do oczu, człowiek odzyskuje wzrok, a przy pomocy okula
rów może potem nawet zupełnie dobrze czytać. Katarakta 
względnie dość często się zdarza, więc prawie wszyscy o niej 
słyszeli, a nawet wiedzą, że musi dojrzeć, aby być opero
waną.

Jest druga choroba, mająca bardzo podobne objawy,
o której mało kto wie, a z tego bywają fatalne skutki. Chory 
zaczyna tracić wzrok, a nie znając się na tem, myśli, że to 
pewnie katarakta, więc czeka cierpliwie aż całkiem zanie
widzi. Wtedy dopiero idzie do okulisty, ale niestety jest 
zapóźno, bo to nie katarakta, tylko jaskra. Zaraz więc wyjaś
nimy, co to jest ta jaskra. Gałka oczna wypełniona jest płynem, 
który się wciąż wytwarza, chociaż bardzo wolno, a w miarę 
przybywania, zbytek wąskim otworkiem odpływa. Otóż bywa 
tak, że się ten otworek zaklei i płyn niema którędy wypły
wać. Wtedy rozpycha oko, uciska siatkówkę, a pod wpły
wem tego ucisku, nerwy zaczynają zanikać. Trzeba więc 
jaknajprędzej udać się do okulisty, żeby zrobił sztuczny 
otworek i przez to uratował resztę nerwów, bo te, które 
zanikły nic już do życia nie pobudzi. Jaskra bywa czasem 
połączona z silnym bólem, a wtedy jest mniej niebezpieczna, 
bo ból zmusza chorego udać się coprędzej do lekarza. Kata
raktę łatwo odróżnić od jaskry, po zbielałej źrenicy.

Chciałabym jeszcze ostrzec przed jednem nieszczęściem. 
Bywa czasem oparzenie oczu. Względnie najmniej niebezpie
czne jest ogniem, gorsze jest żrącemi kwasami, jak: solnym, 
siarczanym itp. a najgorsze wapnem. Dość często zaś się 
zdarza, że do szpitala dla chorych na oczy czyli do oftalniki
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przywożą ze wsi kobiety z wypalonemi wapnem oczami. 
Historja wypadku zawsze jednakow a: Kobieta chciała obielić 
chatę, więc kupiła parę kawałków wapna, włożyła do garnka, 
zalała wodą i postawiła pod kominem. Wapno lasując się 
zaczęło pryskać, kipić i zalewać izbę, więc chciała wynieść 
na podwórze. Pochyliła się nad garnkiem, ale ledwie go 
ruszyła, wapno wybuchło, zalało jej twarz i już po oczach. 
Co robić, jeżeli ktoś jest świadkiem takiego zdarzenia ? - 
Trzeba starać się powyjmować wszystkie kawałeczki wapna 
z oka na sucho, rożkiem suchej chusteczki, a nie przem y
wać oka wodą, bo od wilgoci wapnoby tem bardziej paliło. 
Ale przedewszystkiem, gdybyśmy widziały, że jaka sąsiadka 
zabiera się do lasowania wapna w izbie, przestrzeżm y ją, 
żeby się nad garnkiem z wapnem nie nachylała.

Dalszy ciąg, mianowicie o jaglicy, musimy pozostawić 
do przyszłego miesiąca.

modli się zawsze za swoich Czytelników i Przyjaciół i Do
brodziejów. Równocześnie prosi wszystkich o dalsze popie
ranie i rozszerzanie tego organu, oraz o łaskaw e wyrówna
nie prenum eraty.

Kto w należytym czasie uiszcza prenum eratę, wielkie 
spełnia dzieła.

Wydatnie pracuje na usługach i w szeregach Niepoka
lanej i staje się uczestnikiem wielkich Jej ob ie tn ic!

Dopomaga do obudzenia nowych powołań kapłańskich
i m isjonarskich !

Popiera prasę katolicką, społeczną i misyjną!
Przeto wspierajmy nasze pismo „Rocznik M arjański“

i zyskujmy mu nowych abonentów i przyjaciół!

Rokrocznie obchodzi Kościół św. uroczystym sposobem 
dnia 11. lutego Święto Zjawienia się Najświętszej Marji Panny 
w Lourdes. Przytem wielbi Jej Niepokalane Poczęcie i Mi-

REDAKCJA ROCZNIKA MARJANSKIEGO
miesięcznika wydawanego przez XX. Misjonarzy 

w Krakowie na Stradomiu 4

Lourdes.
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łosierdzie, dwie prawdy, z któremi stanęła przed nami ta 
Współodkupicielka i druga Ewa nasza. Lourdes bezsprzecznie 
stało się miejcem cudownym. Z całego świata przybywają tam 
chorzy i biedni, aby obudzając akt głębokiej wiary w powyższe 
prawdy zakosztować ze zdroju wody, zaczerpniętej z rzeki 
Gave, przepływającej Lourdes, i powrócić ze zdrowiem duszy
i ciała na ciche ścieżki domowego pożycia i do warstatu pracy.

Jednak nie wszyscy 
wierni czciciele Marji mo
gą podążyć do sławnego 

» JBEiF" l i !  Lourdes, nie stać ich na 
V  H  I  koszta podróży, bo bieda 
fT*' I * nędza wielka. Otóż wi

l i  wL W  n  l a  docznie na życzenie Nie-i '̂ 1 pokalanej i pod Jej opie- 
B K B h O R  * ką stanął w Krakowie na

Nowej Wsi kościół pod 
’Iej wezwaniem oraz sła
wna kaplica w kościele 
XX. Misjonarzy na Kle- 
parzu. Ileż to wiernych 

dusz nie poszło
i tam także szukało uko
jenia i pociechy. I tu także 
iluż to wiernych nie po
prosiło z pokornem, ale
i wdzięcznem sercem o 
odrobinę wody lourdeń- 
skiej, która drogą była 
każdemu, co obudzając

Objawienie się N. M. P. w Lourdes. akt wiary 1 wzywając
przyczyny Niepokalanej,

uprosił sobie zdrowia wszelkiego. Otóż nie gardźmy, ale 
bierzmy chętnie tę wodę z Lourdes w uciskach i chorobach 
naszych. B e z p ł a t n i e  wysyłamy ją w każdej ilości na 
każde zamówienie, a drobną ofiarę jaką załączysz na opę
dzenie kosztów przesyłki wraz z małą daniną twoją, obraca
my tylko na wykończenie naszego kościoła XX. Misjonarzy 
w Krakowie na Stradomiu 4 albo na cele misyjne naszej 
Misji Polskiej w Chinach.
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Ufając w moc i przyczynę Niepokalanej zamawiaj zawsze 
„ Wodę z Cudownego źródła w Lourdes“ w Redakcji Roczni
ka Marjańskiego w Krakowie Stradom 4, gdzie równocześnie 
otrzymasz wskazówki, jak jej wśród modlitwy używać na 
zdrowie duszy i ciała.

Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji.
Z B y sła w k a  n a  P om orzu . Nasza mała wioseczka, położona na 

południowym krańcu borów tucholskich, a zamieszkana zaledwie przez 
50 rodzin ma przecież szczęście posiadać Stowarzyszenie Dzieci Marji już

Stowarzyszenie Dzieci Marji w Bysławku (Przyjęcie),

od 29 lat. Znajduje się tu  bowiem mała osada SS. Miłosierdzia, które w r. 1900 
powołały Stowarzyszenie do bytu. Z początku bardzo wątłe, rozrosło się 
przecież w drzewo, podobnie jak ono ziarnko ewangeliczne, i przyniosło 
nawet owoc. Liczy członkiń około 250, zap.sanych do Księgi Stowarzyszenia, 
a spora gromadka poszła do klasztorów i pobożnych Zgromadzeń służyć 
Panu Jezusowi. Są tu  rodziny, które nawet po kilka córek poświęciły na 
służbę Bożą. Mamy co rok jedno lub dwa uroczyste przyjęcia, a choć każdy 
datek jest zwykle małą tylko liczbą, to jednakowoż żyje Stowarzyszenie 
i rozwija się. Wojna światowa, która stała się źródłem tylu klęsk, dała 
się i nam we znaki. Zawisła nad nami jakby zmora i uśpiła ducha gorli
wości. Przestano uczęszczać regularnie na zebrania i do Komunji wspól
nej, — były zawsze jakieś nieprzezwyciężone przeszkody i zawady. Do
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piero rekolekcje, odbyte w r. 1925 przed obchodem srebrnego jubileuszu 
Stowarzyszenia obudziły je z letargu, a zeszłoroczne dokonały szczęśliwie 
dzieła odrodzenia. Budujący był to widok tylu młodych dziewcząt, odry
wających się od koniecznych prac domowych i spieszących rano wśród 
słoty październikowej z dalekich wsi okolicznych na nauki do klasztoru 
Sióstr, a wieczorem po nabożeństwie różańcowem i błogosławieństwie 
dążących znów po ciemnych, błotnistych drogach do swoich dalekich do
mów. Nie mniej rzewnie jest patrzeć teraz na sporą gromadkę Dzieci Marji, 
przystępujących w pierwszą niedzielę miesiąca pobożnie do Sakramentów 
św., lub w pierwszy piątek cisnących się do konfesjonału, ażeby potem 
w Komunji św. nagradzać Sercu Jezusowemu za krzywdy i zniewagi grze
szników. Ta nagradzająca Komunja św. i nabożeństwo Straży honorowej 
jest również’ owocem ostatnich rekolekcyj. Widocznie nie daremne były 
piękne nauki przew. ks. misjonarza (Odrobiny) z Bydgoszczy i łaski Ma- 
tuchny Najśw. Niech Im za to będzie cześć i dzięki I — Stowarzyszenie 
tutejsze ma poza zebraniem miesięcznem i jednem tygodniowem swoje nie
winne uciechy: od czasu do czasu małe przedstawienia, szczególnie z okazji 
przyjęć, a w ubiegłym roku wycieczkę do m iasta Chełmna nad Wisłą. 
Serdeczne i nad wyraz miłe przyjęcie, którego doznały Dzieci Marji od 
Sióstr Miłosierdzia i tamtejszych Dzieci Marji wprawiło je dosłownie 
w zachwyt i zapisało się w ich pamięci na zawsze. To też pragną wy
ruszyć w tym roku znowu na wędrówkę do Pelplina, naszej stolicy bi
skupiej. — Niebawem ma być przyjęcie 9 kandydatek do Stowarzyszenia, 
na które się wszystkie Dzieci Marji cieszą. — Tak to Matuchna 
Boża nie skąpi łaski pociech Swoim biednym, wiejskim Dzieciom, 
owszem udziela nawet nadzwyczajnych. Nic też dziwnego, wszak 
Bysławek jest Jej ulubionem ustroniem, i w kościele klasztornym 
w Cudownej kapliczce ma Swój tron, z którego jako „Matka Pocie
szenia, udziela wszelkich łask, uciekającym się do Niej. Przedmiotem 
łaski nadzwyczajnej stało się przed dwoma laty właśnie jedno z tu 
tejszych Dzieci Marji. Z. W. zapadła nagle na bardzo bolesną i ciężką 
chorobę, k tórą zwykle usuwa się przez operację i to  jeszcze z w ątpli
wym wynikiem. Nieszczęście jej powiększała jeszcze ta  okoliczność, 
że pielęgnowała sparaliżowaną m atkę i zarządzała sama z pomocą 
tylko młodej siostrzenicy gospodarstwem domowem wśród lata, gdzie tyle 
pracy na wsi. Lecz dobre to dziecko Marji wspomniało w swem kłopotli- 
wem położeniu o Swej Niebieskiej Matuchnie, o której łaskawości jeszcze 
nigdy nie słyszano, aby kogo zawiodła. Prosiła Ją  o zdrowie z obietnicą 
sprawienia pobożnej figurki na ołtarz Stowarzyszenia. Jej ufność w Marji 
nie została zawiedziona. W kilku dniach wyzdrowiała, i od tego czasu 
bolesne at.aki Jjj/,..rngdy się nie ponawiały. W ierna przyrzeczeniu sprawiła 
na ołtarz a f i r iŁ J ^ ^ ^ f ig u r k ę  św. Stanisława Kostki, patrona tutejszego 
S to w a rz j^ ^ ^ ^ T ^ ^ y śe f f ik  jest dobroć Królowej Nieba I To też Jej dzieci 
Ją  k o cH & j^ ^^^^ js^ -s ię  zawsze Jej opiece! Miłym zaś Czytelniczkom 
i C z ło m tc ^ ^ ^ ^ a j^ ^ z e n ia  ste serdeczne pozdrowienia oddane w miłości 
Marji. H fv . ® Dzieci Marji bystawshie.
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C udow na M atka B o sk a  P o c ie sz e n ia  i k la sz to r  S S . M iłosierd zia
w  B ysław k u .

Pomorze, najuboższa dzielnica naszej kochanej Ojczyzny, nie obfi
tuje w dobra doczesne, ale zato w łaski Królowej Nieba. Jest tu  znaczna 
liczba t. zw. „cudownych miejsc", jak Piaseczno, Rywałd, Lubawa z Matką 
Boską Lipską, Chełmno z słynną M atką Boską Bolesną i dużo innych. 
Do tych uprzywilejowanych miejscowości należy zaliczyć też Byslawek, 
i osadę SS. Miłosierdzia, wioseczką uroczo położoną na południowym brzegu 
puszczy tucholskiej. Mała to ^wioska, bo Uczy zaledwie 50 rodzin tu  za
mieszkałych, a urocza, bo ślicznie położona w małej kotlinie wśród pa-

Stowrarzyszenie Dzieci Marji w Bysławku (na wycieczce).

górków i jezior je przecinających; wkoło na widnokręgu opasana żywym 
murem szumiącej puszczy i jakby odcięta od świata. Takie ustronia kocha 
Matka Boska, toć i tutejsze zaszczyca Swemi szczególnemi łaskami. — Znaj
duje się tu  od 300 lat klasztor fundowany przez pobożne siostrzenice 
sławnej z świątobliwości ksieni Mortęskiej i przez nią wystawiony. Przez 
200 lat z górą był on świadkiem świętego a umartwionego życia pobożnych 
Benedyktynek, które tu  jak niegdyś prorokini Anna służyły Panu Bogu 
w  poście i modlitwie dzień i noc. Lecz na początku 19 wieku rząd pruski 
odebrał prawem silniejszego klasztorowi majątki, które stanowiły jego 
źródło dochodowe, zabronił przyjmować nowicjuszek, a dom z kościołem 
i odrobiną roli oddał Siostrom Miłosierdzia. Te zaopiekowały się daw^nemi 
właścicielkami klasztoru, szczególnie staruszkami, z których ostatnie
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umarty w klasztorze chełmińskim, dawnej siedzibie ich ksieni. Już wtedy 
w Bysławku słynęła łaskami cudowna Matka Boska Pocieszenia. Jest to 
śliczna' na metr wysoka figurka Królowej Nieba z Dzieciątkiem na ręku. 
Stoi w niszy ładnego, białego ołtarza w cudownej kapliczce kościoła kla
sztornego obok wielkiego ołtarza. Jest to starożytny gotyk, pełen 
wdzięku i życia. Jej słodka twarzyczka wyraża spokój i skupioną uwagę, 
z którą słucha próśb modlących się u Jej świętych stóp. Cała postać jest 
naprzód pochylona — zdaje się zapominać o berle, które trzyma spu
szczone w prawem ręku, i o prześlicznem Dzieciątku, które rączką objęło 
szyję Matczyną i z pewnem zdziwieniem zdaje się na Nią spoglądać, że 
Mu odmawia zwykłych pieszczot. Ach, bo ta  M atuchna zajęta jest bie
dnymi ludźmi, którzy u Niej szukają pociechy, a tak  pilnie słucha ich 
próśb, że aż z ołtarza do nich się wychyla. W tej postawie ciągle pozo
staje, by wszyscy i w każdym czasie do Niej z ufnością przychodzili. 
Przychodzą też i odbierają nawet cudowne łaski, jak o tem świadczą 
wota. — Raz w rok, w niedzielę po św. Augustynie jest tu  odpust na 
cześć Matki Boskiej Pocieszenia, a choć wtedy zwykle już padają uprzy- 
kszone deszcze jesienne, to jednak pątnicy bardzo licznie się zbierają, 
że kościół klasztorny pomieścić ich nie może. — Szczęśliwemi strażni
czkami tej świętości stały się więc SS. Miłosierdzia. Znajdują się tu  na 
stałe od czasu słynnej „walki kulturnej“, gdyż poprzednio, nie mogąc pro
wadzić żadnych im właściwych dzieł, odstąpiły kościół i klasztor 0 0 . F ran
ciszkanom aż do ich skasowania przez rząd pruski. Ciasny, starożytny 
klasztorek, znajdujący się pod jednym dachem z kościołem, jak  się to 
uwydatnia na fotografji kartce, nie pozwala zajmować się chorymi. Urzą
dzono go więc z początku na infirmerję dla schorzałych i wiekowych 
Sióstr; dziś służy on więcej jako letnisko dla Sióstr, potrzebujących wy
tchnienia na świeżem powietrzu, i dla pokrzepienia nadwątlonych sił. 
Powietrze jest tu  bowiem bardzo czyste i wzmacniające. Z dawnych sta
ruszek znajdują się tu  jeszcze dwie, reszta Sióstr zarabia na utrzymanie 
domu i ślicznego kościoła szyciem dla innych domów Sióstr i uprawą 
dość obszernego sadu, który dostarcza jarzyn i owocu dla własnego jako 
i innych domów siostrzańskich. W ostatnim  czasie piękny kościół zaczyna 
się zapadać, rysują się mury, spadają dachówki z wieży i dachu kościel
nego, gdyż zbutwiały krokwie i łaty, a biedne mieszkanki klasztoru po
grążają się w kłopocie, jak  te szkody naprawić. Szycie tak ie  żmudne, 
a tak  mało przynosi — innego większego dzieła dla szczupłego miejsca 
prowadzić nie można. Siostry odwiedzają coprawda chorych i udzielają 
rady, ale ludność tutejsza jest biedna. Pozatem mogą się zajmować tylko 
śpiewem kościelnym i stowarzyszeniami, w których istnieją „Dzieci Marji“ 
i „św. Dziecięctwo”. Szkoda byłoby, gdyby ten piękny zabytek dawnej 
pobożności i sztuki zarazem miał zm arnieć; ale przecież cudowna Ma
tuchna tego nie dopuści i udzieli rady i pomocy.

S p raw ozd an ie  z  d z ia ła ln o śc i T o w a rzy stw a  „ D ziec i M arji“ 
w  W e jh e r o w ie .

Z wielką przyjemnością czytamy piękne opisy działalności Stowa
rzyszeń Dzieci Marji z różnych stron, a zatem i od nas z Wejherowa pra-
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gniemy w krótkości czynności nasze opisać. Stowarzyszenie nasze liczy 
obecnie 300 Dzieci Marji 13 Aspirantek i 14 kandydatek. Dzięki niestru
dzonej pracy naszego czcig. ks. dyrektora Stowarzyszenie się pomyślnie 
rozwija. Cieszymy się już niezmiernie na dzień 8 grudnia, dlatego że 
w  tym dniu stanie znowu kilkanaście nowych członkiń pod sztandarem 
M atki Najświętszej. Od Dzieci Marji wymaga się przedewszystkiem po
bożności szczerej i gruntownej, to też do tego celu zmierzają wszystkie 
nauki czcig. ks. dyrek. oraz czcig. Siostry dyrektorki. Zebrania mamy 
miesięczne i tygodniowe. Miesięczne zebranie odbywa się zawsze pod 
przewodnictwem czcig. ks. dyrektora, a w tygodniowych zebraniach prze-

Stowarzyszenie Dzieci Marji u św. Kazimierza w Paryżu.

wodniczy nasza czcig. Siostra dyrektorka. Co cztery tygodnia przystępuje
my wspólnie do Komunji św. Rok rocznie odbywają się u nas 3-dniowe 
rekolekcje. Odprawia je zawsze czcig. Ojciec misjonarz ks. Paszyna z War
szawy. W tym roku wyjechała także z naszego zarządu delegacja na 
zjazd do Chełmna, o czem obszerniej z Chełmna do Rocznika doniesiono. 
Oprócz tego miałyśmy dwie wycieczki, jedna do lasu, a druga do Pozna
nia na wystawę. Ucieszyłyśmy się bardzo, gdy nam czcig. S. dyrektorka 
powiedziała, że będzie wspólna wycieczka, to też wszystkie, którym tylko 
czas pozwolił brały w niej udział. Wśród śpiewu ruszono do lasu. Dzień 
byl śliczny, to też w lesie było bardzo wesoło i przyjemnie. Czcig. Ojciec 
misjonarz ks. Paszyna zrobił trzy fotograficzne zdjęcia grupowe, a czcig. 
Siostra Przełożona urządziła dla wszystkich wspólną kawę. Po kawie 
bawiono się znowu ochoczo do wieczora. Dzień ten tak mile spędzony
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pozostanie nam na zawsze w pamięci. Druga wycieczka była do Pozna
nia. W niej brało udział około 25 Dzieci Marji. Tam gościłyśmy w zakła
dzie św. Józefa. Zwiedziłyśmy piękną Wystawę Krajową, n a  której po
dziwiałyśmy przemysł i wytwórczość naszej ukochanej Polski. Oprócz 
tego byłyśmy w ogrodzie zoologicznym i w najważniejszych kościołach. 
Z prawdziwem żalem żegnałyśmy Poznań i Siostry w zakładzie św. Józefa, 
które nas bardzo serdecznie .przyjęły. Chętnie byłybyśmy więcej zobaczyły, 
lecz nam czas na to nie pozwolił. Chociaż podróżowałyśmy w jedną 
i drugą stronę nocą, to jednak mile będziemy wspominać te piękne chwile. 
W tym roku odegrałyśmy na publicznej sali dramat pod tytułem  „św. Bar
bara", a w naszej salce Stowarzyszenia inne mniejsze komedyjki jak np. 
„Tępy słuch", „Tramwaj”, „Doskonała kuchmistrzyni" i inne. Czysty do
chód z przedstawienia św. Barbary przeznaczony został na zakup nowego 
harmonjum na chór, w kapliczce Sióstr Miłosierdzia, która jest zarazem 
kapliczką naszego Stowarzyszenia, obecnie mamy już bardzo ładne dwu- 
manualowe harmonjum. Kończąc załączamy serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich Dzieci Marji, prosząc żeby o nas raczyły pamiętać w swoich 
modlitwach, aby nam Matka Najśw. nadal błogosławić raczyła w pracy naszej 
i dopomogła stać się Jej prawdziwymi dziećmi. Agnieszka Paphowna sekr.
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Wieści ze świata katolickiego 1
W arszaw a. Dnia 4 grudnia u. r. odbyło się w kościele XX. Misjo

narzy u św. Krzyża poświęcenie tablicy pamiątkowej ku czci zmarłego 
pisarza polskiego Władysława Reymonta, autora Chłopów. Pod tablicą 
umieszczono urnę z jego sercem, a na tablicy skromny nap is: Tu spo
czywa serce Władysława Reymonta. W tymże filarze znajduje się również 
serce wielkiego muzyka polskiego Chopina.

P ozn ań . Tegoroczny Kongres Eucharystyczny w Polsce odbędzie 
się w dniach od 26 ffik 29 czerwca w Poznaniu.

K raków . Do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej wyjechali 
na pracę duszpasterską X. Adam Piasecki, X. Paweł K urtyka i X. Józef 
Błażków, wszyscy ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. Przybył z Ameryki 
Połndniowej-Parany dla poratowania zdrowiar X. Franciszek Zdziebło.

Dnia 29 grudnia ubiegłego roku , otrzymali z rąk  JE. Najprzewie- 
lebniejszego X. Biskupa Rosponda święcenia kapłańskie XX. Kiełczewski, 
Stawjnoga, Konieczny, Łada i Wrona.

R zym . — W izyta  K róla  w ło sk ie g o  w  W a ty k a n ie . Dnia 5 gru
dnia u. r. poraź pierwszy otwarła się brama bronzowa W atykanu na przy
jęcie króla włoskiego W iktora Emanuela III, k tóry wraz z małżonką 
przybył złożyć wizytę Ojcu św. Parę królewską wraz z całą świtą wpro
wadzili dostojnicy dworu papieskiego do małej sali tronowej, gdzie Oj
ciec św. przyjął gości i obdarował podarunkami. Po wizycie u papieża 
odwiedziła para królewska kardynała sekretarza stanu, a następnie udała 
się do Bazyliki św. Piotra do kaplicy Najśw. Sakramentu i grobu księcia
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apostołów. — W imieniu Ojca św. rewizytował monarchę sekretarz stanu 
X kardynał Gasparri w towarzystwie nuncjusza przy kwirynale X. arcybi
skupa Borgonginiego.

T uryn . Zmarł X. kardynał Gamba, arcybiskup turyński. Pogrzeb 
jego odbył się z wielką okazałością. Wzięły w niem udział tysiączne masy 
ludności. Również następca tronu, książę d’Aosty i inni dostojnicy brali 
w uroczystościach pogrzebowych udział.

P a ry ż . Arcybiskupem Paryża zamianował Ojciec św. X. Jana  Ver- 
dier, przełożonego generalnego Sulpicjanów, którem u osobiście udzielił 
sakry biskupiej dnia 29 grudnia, powołavvszy go wprzód do św. Kolegjum 
kardynałów Kościoła św.

U ro c z y sto śc i w R zym ie w  dniu  ju b ileu szu  św ię c e ń  k a p ła ń 
sk ich  O jca św . Dzień 20 grudnia ub. r, dzień jubileuszu święceń kapłań
skich Ojca św., obchodzony był w Rzymie i W atykanie ze szczególną uro-

Ojciec Św. w kościele św. Jana na Lateranie odprawia modlitwy po 
Mszy św., następnie zasiadł na tronie.

czystością. Od samego rana Papież nadał mu znaczenie niezwykłe przez 
powzięcie nagłej i nieprzewidzianej decyzji odprawienia Mszy św. w ba
zylice św. Jana Laterańskiego, gdzie przed 50 laty otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk  kardynała-wikarjusza Monaco La Valletta. Przez wzgląd 
na swoją przynależność do seminarjum lombardzkiego w chwili, gdy był 
wyświęcany na księdza. Papież chciał, by nikt oprócz duchowieństwa 
bazyliki (kardynał Pompili, kanonicy i seminarjum rzymskie) nie tow a
rzyszył intymnej ceremonji z wyjątkiem profesorów i uczniów seminarjum 
lombardzkiego. Nikt naw et w W atykanie nie wiedział, co się przygotowuje. 
Zawiadomieni zostali tylko dwaj prałaci, prefekt ceremonji mgr. Carlo 
Respighi, który jest równocześnie kanonikiem od św. Jana Laterańskiego 
i który miał przygotować przyjęcie Papieża w bazylice, oraz Maestro di 
Camero, mgr. Camillo Caccia Dominioni, który przygotował wyjazd Papieża 
z W atykanu. Kanonicy od św. Jana otrzymali wiadomość dopiero 19 gru-
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dnia późnym wieczoreni. Prałatów .watykańskich uprzedzono, by na go
dzinę 6 rano byli gotowi do asystowania Ojcu św. w czasie Mszy św., ale 
nie wskazano im ani miejsca celebrowania nabożeństwa ani chwili opu
szczenia pałacu pontyfikalnego. Tego ranka po raz pierwszy od 19 wrze
śnia 1870 roku (wigilja zajęcia Rzymu, dzień, kiedy Pius IX udał się do 
Scala Santa obok św. Jana Laterańskiego) bazylika rzymska ujrzała po
nownie Biskupa Rzymu, zasiadającego na tronie pontyfikalnym, w znie
sionym w głębi absydy na tle marmurów i mozaik, którym niema równych. 
Wszystko odbyło się w najzupełniejszym porządku a Papież był wzruszony 
głęboko, chwilami aż do łez, od początku aż do końca ceremonji t. j. 
od momentu, gdy u drzwi bazyliki ucałował dwa klucze ze złota i ze 
srebra, które podał Mu kardynał-arcypasterz, aż do końcowego błogosła
wieństwa apostolskiego. Po Mszy św. Papież udał się do pałacu laterań
skiego i przeszedł szybko przez wspaniałe sale muzeum misyjnego oraz

Nowi Kardynałowie Kościoła św.

przez salę papieży, gdzie dn. 11 lutego 1929 r. były podpisane trakt;ity  
pokoju między Stolicą Apostolską a państwem włoskiem.

Drugą uroczystością tego dnia było „Te Deum”, odśpiewane po po
łudniu w bazylice św. Jana Laterańskiego przęz kardynała-wikarjusza 
w asyście św. Kolegjum kardynałów, korpusu dyplomatecznego, dworu 
papieskiego i niezliczonego tłumu wiernych. Wreszcie wieczorem Papież 
przyjął pielgrzymkę z Medjolanu oraz medjolański kom itet obchodu jubi
leuszu papieskiego z kardynałem-arcybiskupem Schusterem na czele. Była 
to niezwykle uroczysta audjencja, w czasie której komitet ofiarował Ojcu św. 
drogocenny i artystycznie wykonany kufer, zawierający całe tomy podpi
sów trzystu tysięcy medjolańczyków oraz sumę pięć miljonów lirów. 
Kwota ta ma się przyczynić do wzniesienia wielkiego seminarjum medjo- 
lańskiego, które według słów Papieża będzie jednem z największych a być 
może, największem seminarjum świata.

N ow i k a rd y n a ło w ie . Ojciec św. powołał do kolegjum kardynal
skiego następujących dostojników Kościoła św.: patrjarchę Lizbony arcy
biskupa Cereijeris, arcybiskupa Palermo Layitrano, arcybiskupa Genui
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Minoretti, prymasa Irlandji Mac Rory, arcybiskupa Paryża Verdier i nun
cjusza berlińskiego arcybiskupa Pacelliego, domniemanego następcy kar
dynała Gasparriego w sekretarjacie stanu.

C hiny. Sufraganem Pekinu z prawem następstw a został mianowa
ny X. biskup Montaigne, wikarjusz apostolski z Paotingfu.

Uroczystości dwudziestopięciolecia istnienia seminarjum duchownego 
XX. Misjonarzy w Ningpo odbyły się bardzo okazale. Wzięli w nich udział 
delegat apostolski X. arcybiskup Costantini i XX. biskupi Faveau, Hu 
i  Defevre.oraz liczni kapłani i władze świeckie. W przeciągu 25 lat swego 
istnienia wydało powyższe seminarjum księży europejskich 37, a chińskich 
■61. Obecnie kończy swoje studja teologiczne tam ie 50 alumnów.

Nowi Kard. na dziękczynieniu w Sekstynie. Ojciec św. wręcza Kard. birety.

OO. T rap iśc i w  C hinach. Dnia 29 kw ietnia ubiegłego roku po
w sta ł nowy klasztor OO. Trapistów w wikarjacie Tchen-ting-fu, kierowa
nym przez XX. Misjonarzy. Pierwszy klasztor w Suen-hoa-fu założył 
X. biskup Delaplace, Misjonarz. Obecnie przebywa tamże 79 zakonników, 
wśród nich 17 jest księżmi.

Z d a n i a .
Kochajmy i pielęgnujmy ideały, bo bez nich staje się człowiek 

■drapieżnem zwierzęciem.
Niech myśl nasza będzie jak promień słoneczny, który rano zstę

puje z nieba na ziemię, ażeby ją ogrzać i uweselić, wieczorem zaś wraca 
do nieba i tam ginie.
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M yśli Ojca Św . P iu sa  X I. o  M łod zież) P o lsk ie j .
Stowarzyszenie Dzieci Marji w Zakładzie przy ul. Starej w War

szawie wzięło sobie za motto do wszystkich referatów na ten  rok myśli: 
Ojca Świętego o młodzieży polskiej, wyrażone w liście Sekretarza Stanu 
Jego Świątobliwość do jednego z Dostojników Kościoła św. w Polsce. 
Ponieważ myślimy, że wszystkim Dzieciom Marji miło będzie dowiedzieć- 
się, z jaką troskliwością Ojciec Św. interesuje się ruchem polskiej mło
dzieży katolickiej i jakie ma względem niej życzenia, podajemy tu  główne 
ustępy z tego listu, mogąc stosować się do Stowarzyszenia Dzieci Marji 
i z których to Stowarzyszenie może zaczerpnąć kilka cennych wskazu- 
wek z serca i ust Namiestnika Chrystusowego płynących także zachętę 
do coraz gorliwszej i owocnej pracy ku  chwale Marji Niepokalanej i dla 
pożytku tej drugiej ukochanej Matki nasze j: Kościoła Świętego.

„Wielką przyjemność sprawiło Ojcu Św. sprawozdanie z rozwoju 
i działalności młodzieży katolickiej w Polsce, zrzeszonej w „Zjednoczeniu 
Młodzieży Polskiej”. Jego Świątobliwość upatruje, z głębokiem zadowo
leniem, niejako nowy dowód troskliwej opieki Opatrzności Bożej nad 
kościołem św. w tem, że z tona wiernego ludu wychodzą liczne a gorące 
zastępy młodzieńcze w chwili, gdy zewsząd.uderzają w  ludzkość fale no
woczesnego państwa, zwiastujące światu smutne jutro. Pan Bóg uposa
żył młodzież w osobliwe dary, które ją  wybitnie uzdalniają do prowa
dzenia społeczeństwa na drogi prawa Bożego. Odznacza się młodzież 
szczerą wiarą, zdecydowaną odwagą i ukochaniem wielkich, szczytnych 
ideałów. Nie dziw, że Boski Mistrz lgnął do młodzieży osobliwem uczu
ciem miłości i że Kościół otaczał ją  po wszystkie czasy bardzo troskliw ą 
opieką, jako tę cząstkę owczarni Chrystusowej, k tóra potrzebuje staran
nego kierunku, a dobrze prowadzona, z całą gotowością przejmuje się 
zbawiennemi zasadami Chrystusowemi. Więc też i teraz Kościół św. 
w szeregi akcji katolickiej zaprasza i wprowadza hufce młodzieńcze, 
uważając za bardzo wskazany i użyteczny ich udział w obronie i krze
wieniu wiary. — Ileżto pięknych nadziei budzi w sercu Ojca Sw. ten ruch 
młodzieży polskiej. Jakże nie życzyć, aby szeregi te  były coraz liczniej- 
śze, by wraz z całym kościołem staczały święte walki w dziedzinie kul
tury religijnej, by współzawodniczyły z wszystkiemi w cnotach chrześci
jańskich i zaprawiły się w czynnej służbie miłości katolickiej. Ma za
tem  Zjednoczona Młodzież podwójne zadanie: zadanie) wewnętrzne, wy
chowawcze i zadanie zewnętrzne, apostolskiego czynu. Powinno więc 
ono w dalszym ciągu, pielęgnować najstaranniej własne chrześcijańkie 
wyrobienie, przez pogłębienie wiedzy religijnej, przez płonącą pobożność 
karm ioną przedewszystkiem Boskiem i siłami Eucharystji św., a czerpaną 
z ust i serca Kościoła przez głęboki udział w jego liturgji i przez ścisłą, 
a radosną praktykę cnót chrześcijańskich, zwłaszcza czystości obyczajów.

Młodzież w Stowarzyszeniach powinna przyzwyczajać się do tego, 
aby wysoko ceniła dar wiary, strzegąc go zazdrośnie i dzieląc się jej 
światłem z drugiemi, zgodnie z wezwaniem, z którem  apostoł zwracał się 
do pierwszych chrześcijan otoczonych poganami, „między którem i świe
cicie jako gwiazdy na niebie". (Fil. 2. 15.) Niechże tedy młodzież katolicka 
ukocha apostolstwo Chrystusowe i obronę wiary katolickiej, jako naj-
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wznioślejszy przejaw miłości. Niechże bada i poznaje różnorodne sposoby 
praktykow ania tej miłości i stosownie do warunków w czyn wciela jej 
zmienne formy: niech podtrzymuje misje, wspiera biednych, opiekuje się 
ludem w przeróżny sposób, a to, aby bliźnim nieść pomoc i szerzyć 
prawdę.

W pięknych barwach widzi Ojciec św. przyszłość Zjednoczenia. 
W myśli i pragnieniach swoich kojarzy Jego Świątobliwość działalność 
polskiej młodzieży katolickiej z dokonywającem się odrodzeniem chrze- 
ścijańskiem tego kraju, który  poznał zbliska i gorąco miłuje. Z temi 
życzeniami zaś, łączy Ojciec św. swe modlitwy o ducha prawdziwie kato 
lickiego i dzielność młodzieży polskiej i pomyślność dla tych, którzy się 
nią serdecznie zajmują.

Niepokalanej dziękują:
W ilno.

Marji Niepokalanej składam najserdeczniejsze podziękowanie za 
wysłuchanie próśb i pomoc w każdej potrzebie. Proszę o dalsze łaski 
i opiekę. Niech będzie Cześć i Chwała Marji Niepokalanej. W. H. W.

Piotrowski, Warszawa, Koszykowa. Dziękuję za łaskę szczęśliwie 
zdanej matury.

O ign ies.
Jedna z naszych Dzieci Marji, Marja Kucharska zachorowała na nogę, 

z początku ból silny w kolanie, sprawiał, że nie mogła iść o w łasnej sile, 
wracała od pracy podtrzymywana przez towarzyszki, tymczasem ból się 
zwiększał, a noga czerwieniała i puchła coraz bardziej, tak  trwało tydzień. 
Po użyciu wszelkich możliwych środków, gdy te nie przynosiły żadnego 
skutku przyszło jej na myśl odrzucić wszystko a położyć na spuchniętą 
nogę Cudowny Medalik. Wiara ją nie zawiodła, bo w półtorej godziny ból 
ustał zupełnie a do wieczora nie było znaku spuchnięcia lub zaognienia.

Jesteśm y wszystkie wzruszone tą  łaską, bo to znak niezawodny, że 
Matka Najświętsza kocha nasze Stowarzyszenie i otacza je Swoją opieką.

M. Sobierajsha Prezydentka.



Modlitwom Dzieci Marji polecamy:

Ś. p. X. Kaspra Słomińskiego, w izytatora XX. Misjonarzy i dyrektora 
Sióstr Miłosierdzia w P olsce; zmarłych XX. Misjonarzy i zmarłe s io s try  
Miłosierdzia oraz Dzieci Marji.

W spom nienie o ś. p. S iostrze Zofji P on ik ow sk iej.
Dnia 16 listopada, w Domu Centralnym Sióstr. Miłosierdzia w War

szawie, zmarła Siostra Zofja Ponikowska, mając lat wieku 54, powołania
26. Mało kogo Pan Bóg doświadczał tak  długą i przykrą chorobą, jak  tę 
naszą drogą Siostrę. Jedenaście la t przeleżała na wznak, nie mogąc się- 
ani na prawo, ani na lewo obrócić, ani naw et usiąść na łóżku z powodu 
strasznej rany w biodrze, a do tego łączyły się różne przykre i bolesne^ 
komplikacje. Pomimo tó n ik t jej nigdy nie widział skrzywionej i narze
kającej. Zawsze była zgodzona ż Wolą Bożą, pogodna, a naw et zwykle 
uśmiechnięta. Dużo sióstr przychodziło ją  odwiedzić, aby się budować wi
dokiem jej cierpliwości, a ona każdą tak  serdecznie przyjmowała, tak  
zawsze umiała znaleźć zajmujący tem at do rozmowy, jedną pocieszyła,, 
drugą podniosła na duchu, innej dała dobrą radę, a także inne jeszcze 
umiała wyciągnąć korzyści z tych odwiedzin. Nie mogąc już pracować- 
dla ubogich, nie przestaw ała jednak troszczyć się o nich, a dowiedziawszy 
się od Sióstr o ich różnych potrzebach umiała niemi zainteresować innych,, 
a tym sposobem nieraz zyskiwała dla nich wsparcie i opiekę, lub wyra
biała im posady przez swoje stosunki rodzinne i znajomości.

Jeden Pan Bóg wie jak  bardzo kosztowała ją przymusowa bez
czynność, bo z natury była żywa i ruchliwa. Gdy była młodą, jej siostra 
starsza nieraz żartem mówiła, że chyba ją gwoździkiem do krzesła przy
biją, bo jak  tylko trzeba było komu usłużyć, albo kto. do drzwi zapukały 
zaraz Siostra Zofja zrywała się z krzesełka, aby biedź z pomocą i nikomu 
nie dała się w tem wyprzedzić.

To też modląc się za nią, aby jej Bóg przebaczył drobne uchybienia, 
których n ik t na tej ziemi w zupełności ustrzedz się nie może, mamy na
dzieję, że modlitwy nasze już jej są niepotrzebne, chyba na to, aby niemi 
wspierał inne dusze, bo tu  na ziemi tak  lubiła wspierać cierpiących, a nami 
za to wyprosi łaskę naśladowania cnót, których tak  piękny przykład nami 
zostawiła.



Z A G A D K I .

Szczęśliwie rozwiązane zagadki nagradzamy zwykle 
książkami treści religijnej albo misjologicznej. Rozwiązania 
należy nadesłać najpóźniej 15 lutego.

------ -y  <xsx> ----

1) Pierwsze wskazuje — drugie, które patrzy 
W szystko zaś w handlu mierzy się i waży.

2) Pierwsze słowo powtórzenia.
Drugie rozkaz, do spełnienia 
Którego pieniędzy potrzeba.
W szystko razem sługa nieba.

3) Pierwsze trzecie —• umiera 
Drugie grecka litera
Lecz nie alfa ni jota.
Wszyscy — zwykle ze złota.

4) Przyimek u litery
Budzi nieraz zapał szczery.

Takto Redakcja Rocznika Marjańskiego zawsze się^modli za swoich 
Abonentów, Przyjaciół i Dobrodziejów i za najmnieszy dziękuje dar czy 
to drobną ofiarę czy też prenum eratę. X. Redaktor.



KURJER MIŁOSIERDZIA.
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosier

dzia dostąpią”. Sw. Mat. V, 7.

Na n a szą  m is ję  w  C hinach z ło ż y li!  Kraków: Jam ka 5 zł., 
NN. 5 zł., St. K. 15 zł. Dębniki N. N. 10 zł. Na w yk u p  m u rzy n k a  i K. G. 
60 zł.

Na c e le  o d n o w ien ia  k o śc io ła  X X . M isjonarzy  w  K rak ow ie  
n a  S trad om iu  z ło ż y l i :

N a jczc ig o d n ie jsi K sięża  s X. Kazimierz Błasik, Włoszczowa 4 zł. 
X. Jęczmionka, Chełmno 5 zł. NN. Warszawa 6 zł. NN. W arszawa 20 zł.
X. Skonieczny, Stryj 4 zł. X. Dudziak, Mielec 2 zł. X. Rektor Jan  Dihm, 
Tarnów 5 zł.

W ieleb n e  S io s try  M iłosierd zia  : Siostra Elżbieta, Poznań-Groble 
10 zł. Siostry Miłosierdzia Warszawa Praga Szpital 70 zł. Siostry Miłosier
dzia Włocławek-Szpital 5 zł. *

S to w a rzy szen ia  D z iec i M arji i p o s z c z e g ó ln ie : Stow. Dzieci 
Marji, Poznań-Filipińska 20 zł. Stow. Dzieci Marji, Bińczyce 7 zł. Kraków 
św. Łazarz 50 zł. Zakład Helcie 35 zł. i 15 zł. Anna Jabłońska, Kraków 
Krakowska 11 zł. H. Dabielska, Rzeszów 5 zł. Olechowska, Zakopane 5 zł. 
Maj. E. Rypin 5 zł. Grabau, Warszawa 5 zł. Maj. W. W arszawa 5.80 zł. 
K. Wiórek, Kochłowy 5 zł. H. Makiełowa, Zakopane 10 zł. Fr. Trojan, 
Miejsce Piastowe 1.50 zł. Fr. Chodurzanka, Śzczygłowice 5 zł. W. Sielska, 
Telaki 4 zł. L. Rabińska, Mikulińce 2 zł. Katarzyna Łyczana, Sambor 
1.50 zł. Ciochówna, Babia- Góra 2.70 zł. Franciszek Śleziona, Mała W isła 7 zł.

P. B. Kraków-Dębniki 5 zł. NN. Kraków Zielona 10 zł. NN. 15 zł. 
NN. 5 zł.

Wszystkim Ofiarodawcom jak najserdeczniej dziękujemy za łaska
we wsparcie na cele misyjne i odnowienie naszego kościoła. Wszystkich 
zapewniamy o stałej naszej pamięci przed Bogiem zwłaszcza w bieżącym 
roku j u b i l e u s z o w y m . Z a  wszystkich Dobrodziejów naszej Misji Chiń
skiej i naszego Kościoła odprawiamy co miesiąc po trzy Msze św.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA LUTY.
W ykaz św ią t  i o d p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Kompostelli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. S. Ignacego bp. m.

5. U śm ie r z e n ie  b u rzy  na m orzu . 
Św . M at. 8, 23 — 27.

2. N. 4. po 3 K ról. — M atki B osk . G rom nicznej.
3; P. Błażeja 3, 6, 5, 4, 7.
4. W. Weroniki, Andrzeja
5. Ś. Agaty, Albina
6. C. Tytusa, Doroty
7. P. Romualda, Teodora 3, 4.
8. S. Jana z Maty, Seweryna

6. P rzy p o w ieść  o k ą k o lu . Św . M at. X III, 24

9. N. 5 po 3 K ról. — Apolonji 3, 5.
10. P. Scholastyki
11. W. N. M. P. z  Lourdes
12. Ś. 7 Założycieli Serwitów
13. C. Grzegorza, Katarzyny
14. P. Walentego Witalisa 3, 4.
15. S. Faustyna, Jowity, Georgji

7. N ajm ow an ie  ro b o tn ik ó w  do w in n icy  P a ń sk ie j. 
Św . Mat. 20, 1 — 16.
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16. N. S ta ro za p u stn a  — Jujanny 1, 2, 3,
17. P. Bł. Franciszka Reg. Cleła m.
18. W. Symeotia, Flawjana
19. Ś. Konrada, Gabina, Marcela
20. C. Leona bpa
21. P. Feliksa, Andrzeja, Fortunata
22. S. Stolicy św. Piotra w Antjochii

8. Z asiew  n a  ro li. Św . Ł uk. 18, 4  — 15.

23. N. M ięsop u stn a , Piotra, Damiana dK. 1, 2, 3.
24. P. Macieja apost.
25. W. Tąlemnica Konania P. Jezusa
26. Ś. Wiktora
27. C. Aleksandra
28. P. Teofila, Romana 3, 4.

1) Odpust 30 la t i 30 kwadragen dla Dzieci Marji i Stowarzyszenia 
Cudownego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy 
Stowarzyszenia lub w kościele, dla wszystkich wiernych.

2) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
3) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych, za odmó

wienie Ojcze nasz i Zdrowaś w kościele XX. Misjonarzy.
4) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me

dalik szkaplerzny, za rozmyślanie o Męce Pańskiej.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji, za uczestnictwo w zebraniu 

tygodniowem, jeżeli w kaplicy Stowarzyszenia lub w kościele pomodlą 
się na intencję Ojca św.

6) Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia Cudownego Meda
lika.

7) Odpust zupełny dla Dzieci Marji.

Pismem Dzieci Marji i Stowarzyszeń Cudownego 
Medalika jest w Polsce „Rocznik Marjański*.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



Anioł Pański.
Na świecie jeszcze głęboka poranna cisza, niezakłócona 

ni jednym śmielszym głosem ni szmerem. Miasta i sioła, pola, 
gaje, łąki i lasy, zda się, śpią jeszcze, otulone ciszą i roz- 
wiewną mgłą poranka. W tem gdzieś od wschodu zaczyna 
rumienić się niebo. Mleczne puchy mgieł zaczynają się kłębić 
uciekają blaskiem  słońca spłoszone razem z mrokiem gdzieś 
w górę. Robi się jasno, coraz jaśniej i jaśniej. Budzi się do 
życia nowy, świeży dzień, dzień, który kropelką m ałą jest 
w morzu wieczności.

Nagle wśród tej uroczystej ciszy poranka i wśród po- 
mroku świtania zaczyna gdzieś z wieży g r a ć  r a d o ś n i e  
d z w o n .  Czcigodny jego głos leci dźwięcząc w dal, na cały 
świat, wśród różnych mgieł, ponad dywany rosistych łąk, 
ponad zadumane lasy i gaje leci jego spiżowy g łos... a echo 
jego dźwięków do ludzkich wkrada się serc, śpiewając cicho 
„ A n i o ł  P a ń s k i  z w i a s t o w a ł  P a n n i e  M a r y i

O święte ty zw iastow anie! — Przez tyle tysięcy wie
ków oczekiw ane! Od dawna przez Boga zapowiedziane i o- 
biecane jeszcze gdzieś w raju rozkoszy i szczęścia po upadku 
pierwszego naszego rodzica Adama! O święte ty zwiastowa
nie, tęsknoto miljonów dusz!

Anioł Pański zwiastował Pannie M aryi! — tej z dzie
wic najczystszej, w ubogiej izdebce w Nazarecie. Patrz du
szo, Archanioł Gabrjel przybiera postać ludzką, by uczcić 
Syna Bożego, który za chwil kilka ma zstąpić na ziemię 
i stać się jednym z nas, człowiekiem.

O piękna ty tajemnico, zwiastowanie boskich tajemnic, 
jakich już nigdy nie ujrzy ni niebo ni ziemia. Bóg Ojciec 
lituje się nad nędzną dolą ludzi, Syn chętnie się ofiaruje, by 
spełnić wieczną wolę, a Duch św. tchnieniem swej miłości 
stwarza Boga-Człowieka.
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Co za szczęście niepojęte przynosi światu Wcielenie 
Syna Bożego 1

Bóg sam zamieszka z nami, wygnańcami 1 Pójdziemy do 
Jego boskich rzucić się stóp, opłakując winy nasze. Pójdziemy 
do niego podzielić się radością duszy i weselem se rca ... On

nas’sam wzywa i przyrzeka dać 
wszystko. Pójdźmy do Niego o- 
choczo, kochając Go naw et w za
pomnieniu i bolesnem opuszcze
niu przez świat.

Dzwon dalej g ra : „ A n i o ł  
P a ń s k i  z w i a s t o w a ł  P a n 
n i e  M a r y i ,  i p o c z ę ł a  z Du- 
c h a  ś w i ę t e g  o “.

Marja wszystkie wyroki Boże 
zrozumiała, pojęła i zgodziła się 
na przedziwną godność Matki 
Boga, k tórą jej z nieba oznajmił 
Archanioł Gabrjel. Pełna gorą
cej miłości Bożej w yrzekła swo
je przyzwalające „ f i a t “ i czuje 
się niewypowiedzianie szczęśli
wą, że w posłuszeństwie pod 
wyroki Boże może się przyczy
nić do Odkupienia świata.

Na krótką chwilę ucichnął 
dzwon... i potem znów zaczyna 
grać... i Marja mówi „ Ot o m ja 
s ł u ż e b n i c a  P a ń s k a ,  n i e 
c h a j  mi  s i ę  s t a n i e  w e d ł u g  
s ł o w a  t w e g o ' .  Oto niesły
chany i niewypowiedziany cud 
Bożej miłości. Jezus staje się 
człowiekiem w dziewiczem sercu 
Marji. Ona stała się pierwszem 

pierwszem tabernakulum , pierw-

Anioł Pański zwiastował...

jego mieszkaniem na ziemi 
szą Żywą monstrancją!

Spiżowa nuta dzwonu cichnie znów na chwilę — oto — 
znowu gra... „ S ł o w o  C i a ł e m  s i ę  s t a ł o  i m i e s z k a ł o  
m i ę d z y  nam i“ — Oby tak  wołającego dzwonu głos wdarł
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się też w głębiny serca swego z tem anielskiem pozdrowie
niem i wzruszył je, żebyś już zawsze pam iętała i szeptała 
co rano pobożnie „Anioł Pański“!

Już nastał jasny dzień. Domy i podwórza poczynają się 
ożywiać. — Lud Boży chwyta w spracowane dłonie swoje od
łożone na noc wrzeciona, ką- 
dziele i inne narzędzia pracy, 
a rozpoczyna snuć nici codzien
nych trudów. Gorączkowo p ra
ca wre w około. Miljony zajęć
i przeróżnych spraw zajmują 
czas uwijającym się ludziom.

Każda godzina znajdzie ich 
przy pracy lub przy cierpieniu.
Na chwilę tylko praca się ury
wa i ludzie odpoczywają po 
trudzie.

Oto znów spiżowy ton roz
kołysanego na wieży dzwonu 
dolatuje do zmęczonych ludz
kich serc; choć na jedną tylko 
chwilę podnosi je wysoko ku 
niebu, aby tam zaczerpnęły 
odwagi i mocy i siły do dal
szej pracy.

Anioł Pański zwiastował Pan
nie Maryi! — O gdyby tylko 
ten dzwon wdzwonił się w serca 
nasze i dusze i przypomniał 
nam, że tylko z Bogiem i dla 
Boga powinniśmy prace nasze 
snuć, a nie zapominać o Nim 
wśród ziemskich trosk i ogrom
nej nawały. ... Pannie Maryi.

Usłuchaj dzwonu! — Głowę stroskaną schyl i odmów 
południowe „Anioł Pański”!

Kiedy znowu w wieczorny czas ustanie praca i ucichnie 
gwar na ulicach i przy warstacie, i w rodzinnym domku 
w ciszy wszystko stanie — znów dzwon gra: „Anioł Pań
ski..." , klęknij poraź trzeci i odmów anielskie pozdrowienie,
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pomyśl jak ci przeszedł dzień, czy dobrze wykorzystałaś 
czas i owoce odkupienia czy też źle. Jeśli źle, żałuj z duszy 
całej i ratuj się. — Nie zapominaj nigdy anielskiego pozdro
wienia.

Oto nadchodzi piękna uroczystość Zwiastowania Naj
świętszej Panny Marji (25. marca). W tym to dniu odbyło 
się misterjum miłości, o której grał ci dzwon; w ten dzień 
niebo dało Marji Jezusa, a Marja dała Go nam.

Spojrzyj na Marję, jak pochylona klęczy i modli się do 
Boga. Przed nią zjawia się jasna, niebieska postać archanioła 
Gabrjela i mówi z nią cicho o wyrokach Bożych. Wsłuchaj 
się tylko w piękno niebieskie tych słów, a potem pod stopy 
bieluchne Niebieskiej Królowej przyrzeczenie wielkie złóż, 
że będziesz zawsze, trzykrotnie dziennie odmawiała ze czcią 
Anioł Pański. I nietylko wtedy odmawiaj Anioł Pański, gdy 
cię wezwie dzwon, lecz zawsze. Niech cię wzywa do odda
nia chwały Marji już nie ten spiżowy, ale ten złoty, żywy 
z piersi twej, na którym niech zawsze dzwoni miłość ku 
Marji. Bądź także apostołką pięknego tego nabożeństwa, 
rozszerzaj je wśród swoich w domu i w otoczeniu bliższem
1 dalszem, a zapewnisz sobie łaskę i miłość Marji teraz i po 

mierci.
MiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimmiiiinimiiiiiiimiiiimiiiiiiiiniiiniiiiniiimimiiHiiiiiiiiHMHiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimimili

Papieskie Dzieło Rozkrzewienia Wiary.
(dokończenie).

Wszyscy ci, którzy zażywają owoców Wiary św., winni, 
dbać o jej rozkrzew ienie; to zaś najlepiej mogą uskutecznić 
przez wpisywanie się do Dzieła Rozkrzewienia W iary św. 
Jestto  dzieło modlitwy i ofiary. Modlitwą przepisaną jest Ojcze 
nasz i Zdrowaś Marj.o (wystarczy, .jeśli ktoś codziennie 
w modlitwach swoich, odmawia, a nie trzeba specjalnie do
dawać) dodając: Św. Franciszku Ksawery, módl się za nami. 
Kto więcej się modli za misje lub więcej na nie ofiaruje, 
naturalnie, ma i większe zasługi przed Bogiem. Ofiarą prze
pisaną tygodniowo jest 5 groszy, co rocznie wynosi tylko
2 zł. 60 groszy. Ale kto może więcej dać powinien i więcej 
dać pamiętając, że jego pieniądze będą bardzo pożytecznie 
obracane. Kto ofiaruje 100 zł. raz na zawsze, zostaje stałym 
członkiem i otrzymuje specjalny dyplom- Kto zaś da 50 zł,



69 -

odrazu na ten cel, jest wpisany do liczby ofiarodawców, za 
których po ich śmierci według ustawy rady generalnej od
prawia się codziennie o godzinie 9-tej na grobie księcia apo
stołów Piotra św. w Rzymie msza św. Ofiarę tę można również 
złożyć za duszę innej osoby.

Któż więc będzie się jeszcze ociągał, by nie należeć do 
tak wzniosłego dzieła? Wszyscy począwszy od lat 1‘2 mogą 
należeć do Dzieła Rozkrzewienia wiary, bo wszyscy mogą 
tygodniowo zaoszczędzić 5 groszy. Trafnie powiedział Ojciec 
św. Pius XI w swej homilji na Zielone Świątki 1922 r. „Je
żeli chociaż jedna jedyna dusza 
została zatracona przez naszą 
obojętność z powodu braku na
szej ofiarności, jeżeli chociaż 
jeden misjonarz musi przerwać 
swe dzieło, bo brakuje mu 
środków, których może myś
my mu odmówili, to stanowi 
wielką odpowiedzialność, nad 
którą myśmy może bardzo rzad
ko myśleli w ciągu naszego 
życia“.

Aby to dzieło bardziej wzro
sło, postanowiono po całym 
świecie katolickim 1 dzień mi
syjny, wyznaczony na przed
ostatnią niedzielę października 
jakoby przygotowanie do świę
ta Chrystusa Króla. To posta
nowienie Ojca św. znalazło wszędzie rozgłośne echo. Pięknie 
zalecił to św. także kardynał van Rossum, prefekt kongre
gacji rozkrzewienia Wiary św. w dniu 8. czerwca 1927 r. 
„Dzień ten wyznaczony przez stolicę apostolską zda się być 
najbardziej opatrznościowym, aby podniecić ruch, który to 
Dzieło Papieskie Rozkrzewienia Wiary rozwija41 . . .  I rzeczy
wiście nie można było lepiej przygotować wiernych na Święto 
Chrystusa Króla jak przez wezwanie wszystkich katolików, 
aby skutecznie współpracowali dla nawracania pogan w cza
sie, kiedy misje tego najbardziej potrzebują Jestto prawdziwe 
święto apostolstwa, wielki dzień dla wiernych. Kościół bowiem

PAULINA MARJA JARICOT, 
zał. Dzieła Rozkrzewienia Wiary,
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jest m atką wszystkich, po wszystkie czasy, we wszystkich 
krajach, aż do krańców świata.

Nikt nie może być obojętnym, bo wszyscy muszą być 
ewangelicznymi robotnikam i i w pierwszej godzinie już prze
konani, że żadna praca nie otrzyma tak  hojnego wynagro
dzenia- jak  ta, która postanowiła sobie wprowadzać do Kró
lestwa Chrystusowego wszystkie dusze odkupione przez Jego 
Krew Przenajdroższą.

Aby zaś wziąść udział w tych  szlachetnych zawodach, 
to jak pierwszymi pozostaną szeregi duchowne tak  również

i instytucje świeckie i poszcze
gólne jednostki z zapałem win
ne ująć sztandar Chrystusowy, 
bo nikt nie może się odsunąć 
od tak  wielkiego dzieła w iary 
i cywilizacji. Pierwszem i głów- 
nem naszem zadaniem niech 
będzie prosić Pana żniwa, ofia
rując w tym celu Komunję św. 
Po drugie należy pozyskać wie
lu do tego d z ie ła . . .  i na ko
niec trzeba zbierać ofiary prze
syłając • je do dzieła rozkrze- 
wienia wiary, o którem  papieże 
tak się wyrazili: „Jestto organ 
samej Stolicy św., k tóry  zbiera 
ze wszystkich stron ofiary 

Współzałożyciel Związku Misyjnego wiernych i rozdziela po wszyst- 
Sw. Franciszka Ksawerego. kich m isjach“.

Do tych słów nie trzeba nic dodawać. Problem misyjny 
mówi sam za siebie. Miljard lub więcej niewiernych, miljony 
niewolników skutych w kajdany, dzieci opuszczone, trędowaci 
bez opieki, niewiasty znieważone. Dla tylu dusz jest zaledwie 
15.000 kapłanów w całym świecie pogańskim. Pracowników 
winnicy pańskiej wraz z Siostrami i katechistam i mamy za
ledwie 150.000. Żniwo jest olbrzymie, ale robotników mało 
i mało jest środków do pracy. Prośmy więc niebieskiego 
Pana tego żniwa już dojrzałego, aby miał staranie o tak 
wielu duszach. Módlmy się, pracujmy, czyńmy propagandę 
bądź też ofiarujmy się dla dobra misyj katolickich, to znaczy



przyczyńmy się do rozszerzenia królestwa Bożego na ziemi 
wołając słowem i czynem „Ojcze n a s z . . .  przyjdź królestwo 
Twoje“ ! X.

Miesiąc skowronków.
(Marzec)

Złocistym blaskiem młodociana zorza 
Wschód zrum ieniła jak  dzieweczka hoża 
Błysła wesoło, uśmiechem dziew iczym  
Wywabia słońce słowem tajemniczem.

Najpierwsze pączki ju ż  w yszły  z ukrycia, 
W szystko powstaje do nowego życia  
Pierwiosnek główkę ku niebu podnosi 
l  choć bez słowa chwałę Stwórcy głosi.

Ale najpierwszy w ten marcowy dzionek  
Najrańszy śpiewak zbudził się skowronek 
A choć mrok szary, on w niebo się wznosi 
I  swojej Pani cześć poranną głosi.

W  dzień nie ustaje i w zorzach wieczoru 
Nad polskim  łanem, nad skibą ugoru 
Z  pieśnią czarowną wzbija się ku górze 
Wreszcie zawiśnie w błękitu lazurze.

Królowej nieba i tej polskiej niwy  
Wydzwania hejnał, a taki szczęśliw y  
Jakby w spojrzenie przeczyste, promienne 
Zatapiał oczka ptaszence, półsenne.

0  ciesz się p taszku i wesel się szczerze,
Bo n ikt ci tego szczęścia nie odbierze,
Żeś ulubieńcem swej niebieskiej Pani 
Śpiewakiem M arji; że Jej składasz w dani 
Najpierwszą piosnkę z taką rzewną nutą 
Z  miłości ku Niej, pod krzyżem  wysnutą.

A  za tę m iłość Marja sprawiła,
A by twa piosnka zbolałych krzepiła,
Wlewała w serca balsam ukojenia 
I  wskazywała nam Gwiazdę zbawienia. L. G.



ŚMIERĆ ŚW. JÓZEFA 
obraz w kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu malował 

Konicz, odnowił bardzo pięknie i starannie Wład. Holewiński, art. malarz



Dziecko Marji a zabawy.
Po ogólnoświatowej zawierusze wojennej, ujawnił się 

pęd ku zabawom, ku dogodzeniu sobie i swoim zachciankom. 
Ludzie porwani w wir zabaw światowych, zapominają o swych 
obowiązkach względem Boga i Ojczyzny. Jakież stanowisko 
mamy zająć wobec tego ruchu? Jak ma się na tę sprawę 
zapatrywać Dziecko M arji?

Każda z nas przyzna, że rozrywka jest człowiekowi 
bardzo potrzebna i że jej wiara nasza święta nie zabrania, 
bo przecież sam Pan Jezus uświęcił ją swą obecnością na 
godach w Kanie Galilejskiej. Rozumiał nasz wielki Mistrz, 
że każdemu jest potrzebny choć prom yk radości, ale nie
chaj ta radość, rozrywka czy zabawa będzie godziwą, um iar
kowaną, niech nie pogrąża w zapomnieniu wielkich i świę
tych celów życia człowieka, niech nie obniża poziomu mo
ralnego jednostki — a z tern i społeczeństwa.

Niejedna już z nas była na zabawie i niejedna zastana
wiała się zapewnie, jak się na takiej zabawie zachować, by 
niczem nie ubliżyć godności Dziecka Marji, by niczem nie 
zasmucić Matki naszej kochanej. Na zabawie jest to połą
czone z największą trudnością . . .

Ściśle związany ze zabawą jest strój. Bóg stwarzając 
człowieka dał mu ciało i duszę, której człowiek jako Skarbu 
największego strzec powinien, bo ona wieki Całe żyć będzie. 
Ciało zaś za kilkadziesiąt lat w proch się rozsypie i śladu 
po sobie nie pozostawi. Nie wiedzą, czy też nie chcą wie
dzieć i pamiętać o tem niektóre kobiety — i dbają jedynie
o ciało, o wygląd zewnętrzny. Większą część swego życia 
poświęcają tylko urodzie, strojom, jedna chciałaby drugą 
swym ubiorem przewyższyć, nie rozumiejąc, że nie strój,
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lecz wartość moralna i cnoty najwięcej zdobią kobietę. A 
Dziecko Marji ? Jakiem  ono będzie ? Czy pójdzie śladem 
tych lekkomyślnych kobiet, które porwane i oszołomione 
wirem świata, o niczem poważniejszem nie myślą lecz brną 
coraz głębiej ?

O żleby było, gdyby Dziecię Marji, tej Matki Naświęt- 
szej, która może być dla nas najlepszym wzorem, Jej nie 
naśladowało, a poszło za temi bezmyślnemi kobietami.

O spojrzyjmy w przeszłość naszą, spojrzyjmy na te dawne 
Polki, te bohaterki wielkie i święte. Z jaką prostotą, a nie
raz wprost z bezprzykładną surowością się ubierały i jak 
dzięki swemu postępowaniu były głęboko poważane. I dla
czegóż nie miałybyśmy iść ich śladem, dlaczego nie zasłużyć 
sobie na taki sam szacunek, jaki one posiadały? Strzeżmy 
troskliwie w naszym ubiorze skromności i prostoty, co 
przecież nie wyklucza ani elegancji ani dobrego smaku. Te 
wszystkie pstrokacizny kolorów, krótkość sukienek, rękawów, 
zapewnie żadnej nie dodadzą wdzięku, kobiecości ani dobrej 
opinji. Prawdziwe piękno leży w prostocie i naturalności. 
W wieku — w którym nasza młodość jest największą ozdobą, 
poco szukać innych?

Ubierajmy się tak, by Najświętsza Marja Panna, patrząca 
na nas z niebios, widzała, że Ją prawdziwie kochamy, że dla 
Niej wszystko uczynimy i Ją naśladować będziemy. Miłość 
nasza ku Niej, to nie słowo — lecz czyn.

Drugą rzeczą, na którą Dziecko Marji ma na zabawie 
zwracać uwagę, to tańce. Ileż to razy każda z nas słyszała 
słowa, potępiające te nowe tańce, dążące do nas ze Zachodu, 
tańce wyuzdane, nieraz bezwstydne. Ileż to listów paster
skich zostało rozesłane po całym kraju, by wiernych uchro- 
niś przed obrazą Boga. A ileż zdań nieprzychylnych nowym 
tańcom, słyszymy z ust ludzi świeckich. Czyż Dziecko Marji, 
słysząc to wszystko mogłoby tak nieobyczajnie tańczyć? 
Czyż pozwoliłoby na to, ażeby tańce te obrażały wrodzone 
jej poczucie wstydliwości i skrom ności? Z jakiem czołem 
stanęłaby przed Marją, która nadewszystko skromność umi
łowała, tę cnotę, jedną z najpiękniejszych cnót niewieścich ? Kto 
potrafi szczerze i głęboko zastanawiać się nad prawdą, ten 
przyzna, że tańców tych z myślą o Matce Naświętszej tań 
czyć nie można. Wszak tyle jest ładnych tańców, choćby
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ten staropolski polonez, lub ognisty mazur, a „polka” i walc? 
Tańce te nieraz rozmarzają, lecz rozmarzenie to będzie jakieś 
czyste, szlachetne, nowe tańce poruszają tylko niższe struny 
ludzkiej natury, są tem ziemskiem tchnieniem, przyćmiewa
jącym ideały ducha. Dlatego też Dziecko Marji prawdziwie 
N. M. P. kochające i Jej oddane, postanowi sobie, że tańców 
zabronionych przez Kościół tańczyć nigdy nie będzie.

Trzecią wreszcie rzeczą to zachowanie się Dziecka Marji 
ua zabawie, którem  jak wszędzie, tak i tu, powinno korzy
stnie od innych odbijać. Nie znaczy to, by przyszedłszy na 
zabawę było pełne powagi, wypowiadało jakieś wzniosłe 
doktryny lub stało ze smętnie zwieszoną głową. Przeciwnie 
powinno jaśnieć tą  wesołością wewnętrzną, szczerą, wprost 
dziecinną, płynącą z całego serca, a która da jej zadowolenie 
z dobrze spełnionych obowiązków córki, Dziecka Marji. 
Swą beztroską, radością, prostotą i dobrocią, powinna uwe- 
selić, pocieszyć oblicza tych, którzy może nieszczęśliwi i dla
tego smutni. Ma ono być tym jasnym promykiem z nieba, 
który w okół siebie roztacza jasność i radość.

Na każdym kroku musi ono pamiętać o swej godności 
Dziecka Marji. Niechaj pamięta, że przed ołtarzem przysię
gała swej Matuli Najdroższej nigdy nie uczynić, ani nie mó
wić czegoś, coby Ją  zmartwić i zasmucić miało. A gdy przy
padkiem rozmowa, przy niej lub z nią prowadzona, obrażała 
jej uczucia ku Matce Najśw. — cóż wtedy Dziecko Marji 
uczyni ? Czy może przemilczy, lub blado się uśmiechnie.
O nie. — W tedy Dziecko Marji zajmie takie stanowisko, 
jak Konrad z III. części „Dziadów" i razem z nim zawoła, 
„Ja nie dozwolę bluźnić imieniu Marji“.

Dziecko Marji musi mieć tyle odwagi, by śmiało wy
powiedzieć swe przekonanie, by śmiało stanąć w obronie 
ukochanej osoby, osoby tak świętej i jaśniejącej cnotami, 
jaką jest Marja, Matka Boga. Jakażby to była miłość ku N. 
M. P. gdybyśmy pozwolili innym bluźnić i nie czcić przed
miotu naszej miłości.

Gdy minie czas zabaw — karnawał, nadejdzie czae wiel
kopostnych rozmyślań, pora zatem po lemu, by uprzytomnić 
sobie, czy okazywałyśmy się Dziećmi Marji w owe minione 
dni wesołości. Czyż może niejednej nie będzie trzeba wyz
nać ze skruchą, w tym czasie pokuty i umiarkowania, że



76 —

dała się porwać w wir mody i zbytniej swobody ? Czy też ten 
medal Marji był zawsze puklerzem obronnym przed natar
czywością grzeszną księcia tego świata, przed tym szałem, 
który lubi się stroić w stubarwne kostjumy karnawałowe 
i grać swoją symfonję na rozbudzonych zmysłach ?.
Chełmno, styczeń 1930 rok. Jadwiga Frąckowska

Dziecko Marji.

Pogadanka o tem, co należy wiedzieć, 
żeby się w zdrowiu zachować.

III-cia (na marzec).

J a g lic a .
Jedną z najstraszniejszych chorób oczu, o której trzeba 

wiedzieć, żeby się jej ustrzec jest jaglica. Zaczyna się bar
dzo nieznacznie. Chory ma wrażenie, jakby miał trochę pia
sku pod powiekami, oczy zaczynają ropieć, bo pod górnemi 
powiekami tworzą się krosteczki półprzeźroczyste, podobne 
do ziarnek jagły, a stąd nazwa choroby: jaglica. Po pewnym 
czasie te krosteczki pękają, ropa w nich zawarta wylewa 
się, a na ich miejscu zostają ranki, które po zagojeniu tw o
rzą blizny, dookoła zaś tworzą się nowe krosteczki i podle
gają temu samemu losowi. Trzeba wtedy jak najprędzej udać 
się do lekarza, który te jagiełki powyciska, aby ropa z nich 
nie rozlała się po oku, a potem długi czas jeszcze trzeba 
zapuszczać do oka środki dezynfekcyjne, dla zniszczenia 
znajdujących się w nim zarazków tj. bakterji jaglicznych.

Jeżeli ktoś się nie leczy, to po pewnym przeciągu czasu 
cały spód powieki będzie pokryty bliznami. Wiadomo, że 
każda blizna z czasem kurczy się i ściąga, to samo dzieje 
się pod powieką, a wskutek tego rzęsa odwraca się do oka 
i zaczyna jak szczotka szorować po rogówce, co sprawia 
wielki ból. Chory wtedy nie chce otwierać oka, żeby tego 
bólu uniknąć. Zresztą chociaż pomimo bólu otworzy oczy, 
to i tak  nie dużo widzi, bo rogówka od tego szorowania
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traci przeźroczystość i wygląda jak zrysowane szkło. Chory 
jest już nie zdolny do pracy, jest kaleką.

Co ma robić ten, kto doszedł do takiego s tan u ?  Tu już 
nie w ystarczy leczyć samą jaglicę, trzeba jeszcze koniecznie 
usunąć rzęsy. Najprostszy sposób to je powyrywać, i tak się 
robi. Jest to trochę bolesne, ale gdyby poprawa była trwałą, 
małą byłoby to rzeczą. N iestety jednak po tygodniu, a naj
wyżej po 10 dniach rzęsy zaczynają odrastać i z powrotem 
szorują rogówkę. Aby więc widzieć, trzeba wciąż powtarzać 
to przykre wyrywanie rzęs. W szpitalu robią na to inną 
jeszcze operację, bardzo przykrą i bolesną, ale radykalną.

Leczenie jaglicy jest długie i trudne, a nawet po wyle
czeniu nigdy nie można być zupełnie pewną, że się nie 
odnowi. To też w razie ropienia potrzeba jak najprędzej 
spieszyć do okulisty. Z tego wszystkiego jeden wniosek 
przedewszystkiem wyprowadzić powinniśmy, a tym jest, żeby 
starannie strzec się zarażenia.

Jak  się zachować w tym celu ? — Jeżeli mamy w oto
czeniu osobę chorą na jaglicę, to uważajmy, aby nie myć 
twarzy w tej misce, w której ona się myła, nie wycierać się 
tym ręcznikiem, którego ona używała i wogóle nie dotykać 
się twarzą a nawet ręką przedmiotów, na których może się 
znajdować jakaś odrobina ropy z chorego oka. Jeżeli zaś 
kto miał nieszczęście zarazić się, to jest obowiązany w su
mieniu zachować wszelkie środki ostrożności, żeby nie zarazić 
innych, a więc mieć osobną miskę do mycia, osobny ręcznik 
i t. d. jeżeli potrze oko ręką, to zaraz powinien ręce umyć. 
Koniecznie też musi się leczyć, żeby nie zostać kaleką.

Bakterja jaglicy może żyć i rozwijać się tylko w oczach 
ludzkich, a zarazić się można tylko przez dostanie się do 
oka ropy z oka chorego. Kto wie o tem, z łatwością przy 
pewnej uwadze może się usttzec zarażenia. Niech więc 
każda z czytelniczek da tę pogadankę do przeczytania jak- 
najwięcej osobom, lub opowie o tem, czego się z niej dowie
działa, a będzie to dobry uczynek, wielce zasługujący wobec 
Boga, wobec bliźnich i wobec Ojczyzny. Niestety, w Polsce 
znaczny procent niewidomych jest niem w skutek jaglicy, 
a to jest wstydem dla kraju, świadczy bowiem, że naród 
jest ciemny i niedbały. Przyczyniajmy się więc do tego, 
żeby jaglica zupełnie w Polsce zanikła, tak jak w krajach
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więcej kulturalnych i oświeconych, gdzie jest prawie nie
znana. Musimy tu dodać, że ropienie oczu nie koniecznie 
dowodzi jaglicy, bywa i z innej przyczyny.

Chciałabym jeszcze słówko powiedzieć o łzach. Gruczołki 
łzowe, wielkości dużej fasoli, są umieszczone w górnych 
kątach oczodołów, po przeciwnej stronie niż nos. Łzy wciąż 
spływają po troszku do oka, żeby je utrzymać w wilgoci 
i czystości, jak tylko rogówka zaczyna wysychać lub pyłek 
jaki na niej osiądzie natychm iat powieka, jakby mokra ście- 
reczka spada i zmywa rogówkę. Te mrugnięcia czynimy 
odruchowo, nie zdając sobie nawet z tego sprawy. Obmywszy 
rogówkę, łza spływa do kącika ocznego przy nosie, stamtąd 
do woreczka łzowego i przez kanalik nosołzowy do nosa. 
Przy silniejszem wzruszeniu następuje nerwowy kurcz gru- 
■czołka łzowego i łzy tak obficie nieraz wypływają, że nie 
nadążą spływać wąskim kanalikiem  do nosa, ale wylewają 
się przez powieki. Przy katarze, gdy błona wewnątrz nosa 
zapuchnie, łzy nie mogą spływać, pozostają w oczach i dla
tego oczy są załzawione. Zdarza się, że ten kanalik  noso- 
-łzowy i bez kataru ezemś się zapchnie, u ludzi porządnych, 
to  nie jest nic wielkiego, a u brudasów, którzy źle się myją 
i  zawsze mają dużo bakterji na skórze, to  bakterje łatwo 
dostają się do woreczka łzowego, wywołują ropienie, a cza
sem ropa robi sobie przetokę i ścieka na powierzchnię nosa. 
Nie możemy tu opowiadać o wszystkich chorobach oczu, 
powiedzieliśmy tylko o tych, o których wiadomość przede- 
wszystkiem przydać się może.

Najważniejszą jednak przestrogę zostawiliśmy na koniec. 
Ważnem jest strzec wzroku od tego, coby go zepsuć mogło 
i nie dozwoliło nam wpatrywać się w jaśność słońca i pięk
ność przyrody, co by nas zniewoliło być ciężarem dla innych, 
ale ważniejszem jest o wiele strzec z jak największą pilno
ścią od tego, coby mogło szkodę przynieść duszy naszej, 
a tem samem narażałoby nas na zaślepienie ducha, stokroć 
gorsze od cielesnej ślepoty, bo prowadzące do wiecznych 
ciemności. Oby sumienia nasze tak  były wrażliwe na każdy 
pył grzechowy jak rogówka oczu naszych i równie prędko 
jak powieka zmywało łzą skruchy każdą na duszy plameczkę. 
Oby wszystkie Dzieci Marji nie traciły  nigdy z oczu swej 
Niepokalanej Matki, a chodząc w świetle cudownych Jej pro-
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mieni zachowały zawsze jasny wzrok duszy i mogły kiedyś 
z radością i zachwytem w patrjw ać się w niewypowiedziane 
piękności jasności wiekuistej, której najpiękniejsze widoki 
tej ziemi słabym są tylko obrazem.

Uzdrowienie za przyczyną Błogosła
wionej Ludwiki.

W końcu lutego 1924 r. do szpitala w Wyrozębach na Podlasiu, 
przybył chory Konstanty Stangrecik, z m ajątku Karczewo. Biedak miał 
nogi od stopy do samych kolan jakby jedną ranę, składającą się z większych 
i mniejszych ranek obślizgłych ropą. Przez cztery czy pięć tygodni od 
dnia przybycia, choremu systematycznie robiono opatrunki. Sposób le
czenia był łatwy, zasadzał się na kompresowaniu nóg płynem z sody, lecz 
opatrunki były dość pracowite, a dla chorego bolesne. Rany zabliźniały 
się szybko, co było nie pożądane, pokrywając się cieniutką błonką. Co
dziennie doktór tamponikiem z gazy ścierał tę błonkę — chodziło o to, 
ażeby rany były przekrwione, bo były to stare rany alkusowe.

Przy wielkiej troskliwości i staranności miejscowego lekarza, p. 
Edmunda Wajszczuka, rany zaczęły się goić prawidłowo, ku wielkiemu 
zadowoleniu wszystkich. Siostra starsza przychodziła nieraz na opatrunki, 
interesow ała się tym chorym, gdyż on już raz leżał w naszym szpitalu, 
tylko za innego lekarza. Widząc, że rany się zabliźniają, mówiła zadowo
lona: „Powinszować panu doktorowi, nogi goją się ładnie”. — Intereso
wała się także i administracja m ajątku, w którym pracował chory, do
wiadując się o jego zdrowie. Ponieważ stan chorego był zadawalniający„ 
doktór cieszył się niezmiernie, szło mu o opinję, bo zaledwie parę mie
sięcy jak objął szpital. Przy opatrunkach często mówił z zadowoleniem - 
„Cóż proszę siostry, mamy pociechę z naszego chorego, za kurację po
winniśmy dostać złoty medal, a siostra to już będzie miała nagrodę za 
to w niebie”.

I tak  upływały dni — nastał wielki post. Ks. proboszcz zarządził, 
aby spowiedź wielkanocna chorych odbyła się wcześniej. Zajęłam się 
więc przygotowaniem chorych. O ile pamiętam, było to w sobotę przed 
trzecią niedzielą postu. Spowiedź odbyła się na sali, a komunikować 
mieli nazajutrz w kaplicy. Między penitentam i był i chory Stangrecik 
w stanie zdrowia zupełnie zadawŁlniającym.

W kaplicy było dość chłodno, ale myślałam, że ks. Proboszcz zaraz 
przyjdzie, to chorzy nie przeziębną. — Lecz n ie s te ty ! ks. Proboszcz 
spóźnił się, czekaliśmy ze trzy kwadranse. Po nabożeństwie, wychodząc 
z kaplicy zauważyłam, że Stangrecik był jakiś blady i z trudnością
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powstał z ławeczki. Pospieszyłam jaknajprędzej rozdać chorym śniadanie, 
ażeby się rozgrzali i potem byłam spokojna, nie przewidując nic złego.

Po jakimś czasie, gdy weszłam na salę, zastałam Stangrecika otu
lonego w kołdrę, drżał jak w febrze, a rozpalony był jak  węgiel; chorzy 
mi mówili, że tak  przeziąbł w kaplicy. Zasmuciłam się tem  bardzo i bałam 
się co doktór na to powie. Rzeczywiście, doktó^dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, zwrócił się do mnie z temi słowy: „Proszę siostry, chory ma dresz
cze, z tej racji opatrunku dziś nie będzie ; podobno był w kaplicy”. Nic 
na to nie odpowiedziałam — i prawie na tem skończyła się wizyta. Po 
odejściu doktora zmierzyłam tem peraturę choremu — miał 40 stopni. 
Zaniepokojona ogromnie pocieszałam się jednak, że jutro będzie mu lepiej.
— Ale niestety, nazajutrz z rana miał gorączki 39 stopni, silny ból głowy 
i cały ogólnie czuł się źle.

Gdy się zaczęła wizyta, doktór najpierw poszedł do niego, a widząc 
że nie jest lepiej, zadecydował, że opatrunek jest jednak niezbędny i zro
bimy go na łóżku. Po zdjęciu bandaży co za w idok! :— Blizny czer
wone, zaognione, przy dotknięciu bolesne, — doktór spojrzał i rz e k ł: 
„róża“. — Struchlałam, Boże mój, róża na sali, gdzie są inni chirurgiczni 
chorzy. — O Panie, jakże ciężki zesłałeś mi krzyż. Doktór nie powiedział 
ani słowa, poprosił tylko, żebym przyniosła lekarstwo stosowne na różę, 
milcząc posmarował nogi choremu, widziałam, że był bardzo zmartwiony. 
Wyszedłszy z sali rzekł do m n ie : „Proszę siostry, dlaczego siostra pozwo
liła choremu pójść do kaplicy ?“ — „Ponieważ chory chodził, nie przy
puszczałam, żeby mu to mogło zaszkodzić”. — Nic na to nie odpowiedział, 
zalecił mi tylko, ażebym jeszcze, ze dwa razy posmarowała nogi, a wie
czorem będzie w szpitalu.

Wieczorem choremu nie było lepiej, róża posunęła się dalej, tempe
ratura wciąż była wysoka i zupełny brak apetytu. Tak samo było przez 
dni następne, chory czuł się codzień gorzej, nogi praw ią całe były zajęte, 
róża u lewej nogi przechodziła już na biodro, ale pominąwszy już różę, 
stan ogólny chorego był bardzo ciężki, — a na domiar nieszczęścia do
stał strasznej czkawki, k tóra męczyła go dniem i nocą, chociaż, z przer
wami, zmienił się do niepoznania, oczy mu zapadły, rysy się zaostrzyły, 
jednem słowem wystąpiły wszystkie objawy zapalenia otrzewnej.

Co wycierpiałam przez te dni — Bogu jedynie wiadomo. Modliłam 
się jak tylko umiałam, ażeby Bóg się zlitował i wrócił choremu zdrowie, 
ale darem nie. . .  Siostra starsza była także zmartwiona i wymawiała mi, 
że przez nieroztropność stałam  się przyczyną takiego nieszczęścia.

Doktór niezmiernie był przygnębiony, przychodził do chorego dwa 
razy dziennie, zmieniał lekarstwa, smarowania, jednem słowem, nie można 
było już większą starannością otoczyć chorego, ale nic nie pomagało.

Pomimo, że doktór jest człowiekiem dobrym i z szacunkiem dla 
sióstr, nie mógł jednak ukryć swej przykrości i prawie codziennie robił 
mi wymówki, między innemi rzek ł: „Proszę siostry, jestem  tak  zgnę
biony, tak  przybity tym wypadkiem, że nie umiem tego wypowiedzieć — 
przyzna siostra sama, że to ciągnięcie do spowiedzi chorych, to nie jest 
dobre; chory przejął się tym aktem  i może przypłacić życiem"'. — „Spo
wiedź, panie doktorze, jest rzeczą tak  świętą, że się nikogo do niej nie
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ciągnie, powiedziałam chorym ogólnie, że jest czas spowiedzi wielkanoc
nej i ten właśnie chory zgodził się jak najchętniej”.

Tak upłynęło tych ciężkich dni cztery czy pięć — nie pamiętam 
dokładnie — byłam wówczas tak  przygnębiona, że dni wydawały mi się 
wiekami. Choremu jak powiedziałam było coraz gorzej, nadszedł dzień 
ostatni, doktór przyszedł wieczorem przed szóstą, poszedł do chorego, 
po chwili wyszedł smutny ze sali i rzekł do m nie: „jeszcze tylko róża 
obejmie powłokę brzuszną i będzie po chorym”. Potem d o d a ł: „Jestem 
bardzo przeciwny tem u chodzeniu chorych do kaplicy, bo siostra sama 
widzi tego sku tk i” — Nie odpowiedziałam nic, czułam, że mnie Izy dławią, 
wstrzymałam się siłą, aby nie wybuchnąć płaczem. Cierpiałam podwójnie, 
najprzód dlatego, że chory ma umrzeć z mojej winy, a powtóre upatry
wałam w tem jakby niełaskę Pana Jezusa. Załamałam ręce i myślałam 
co począć. — Boże, Ty jeden możesz się zlitować, aleś zaparł niebiosa 
na prośbę moją — tyle Cię dni błagam, modliłam się już do Serca Je 
zusa, do Matki Najśw., do św. W incentego i wszystko d a rem n ie ...

Kiedy tak  stałam mając oczy przymknięte, aby powstrzymać łzy 
błysła mi myśl, — a raczej słowa te przyszły do mej świadomości jakby 
z zewnątrz — usłyszałam wyraźnie: „Proś za przyczyną błogosławionej 
Matki Ludwiki”. — Miałam wrażenie, jakby mi to powiedziano prosto 
w twarz, ale obecności niczyjej nie czułam. — „Dobrze”, odpowiedziałam 
wewnętrznie i chciałam pójść do kaplicy, ale przypomniałam sobie, że to 
po szóstej, pewnie siostry czekają na mnie w refektarzu. — Zawahałam 
się chwilę — ale przemknęła mi myśl, że milej będzie Błogosławionej Mat
ce jeżeli będę wierną regule, a później, t.j. po pacierzu pomodlę się, bo 
wtedy będę już swobodniejsza. Wszystko to trwało k ró tką chwilę, ale po
tem dziwny spokój zapanował w mej duszy i pod tem wrażeniem zeszłam 
do refektarza. Jedząc kolację myślałam o tem, co zaszło, — z niecierpli
wością czekałam pacierza. — Po pacierzu wyszłam z siostrami z kaplicy, 
a gdy się wszystko uciszyło powróciłam i klęknąwszy zaczęłam się mod
lić: „Błogosławiona Matko, błagam Cię i przyrzekam, jeżeli otrzymam tę 
łaskę, o k tórą Cię proszę, uważać to będę za cud — uważać będę za łaskę 
otrzymaną od Ciebie i napiszę o tem do Najczcig. Przełożonych.” — Jak 
umiałam tak się modliłam, a potem w rozżaleniu mówiłam do Pana Jezusa: 
„Jakto, Jezu ukochany, raczyłeś zamieszkać tak  niedawno u nas i tsraz, 
gdy przyprowadziłam do Ciebie chorego miałby on um rzeć? Jezu mój naj
droższy nie dopuść do tego, błagam Cię przez przyczynę ukochanej Twej słu
żebnicy, która Cię tak  bardzo kochała żyjąc na ziemi” . Modliłam się czas 
jakiś, potem postanowiłam ofiarować jutrzejszą Komunję św. natęż intencję 
i wyszłam z kaplicy.

Zajrzałam jeszcze do chorego, leżał odwrócony do ściany, zatulony 
w kołdrę. Pochyliłam się nad nim, oddychał głęboko śpiąc spokojnie, cze
go nie było dni poprzednich. Otuliłam go lepiej poprawiając koce — 
i z dziwną jakąś ufnością w duszy wyszłam cichutko z sali.

Nazajutrz, jak tylko wstałam poszłam do chorego, podchodząc py
ta m : „Jak pan spał” ? — A chory na t<#: „O proszę siostry, dziś tak  smacz
nie spałem jak nigdy, czuję się taki rześki.” — „A czkawka pana nie mę
czyła?” — „Nie, ani razu”. — No, niech pan podziękuje Bogu za to —
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rzekłam z radością — i niech pan pamięta, że jemu jedynie zawdzięcza 
swoje uzdrowienie". W duszę moją wstąpiło jakieś ciche, święte szczęście,
— wierzyłam, że otrzymam tę łaskę od Błogosławionej Matki naszej.

Po wyjściu z sali poszłam prosto do kaplicy, a podczas Mszy św. 
gorąco dziękowałam Bogu za otrzymaną łaskę. Komunję św. przyjęłam jesz
cze błagalną, nazajutrz dopiero dziękczynną. Miałam na razie niezmierną 
ochotę, ażeby jak najprędzej podzielić się mojem szczęściem z siostrami, 
ale potem zamilczałam, tak  dziwnie drogą była mi ta  łaska, a także chcia
łam, żeby najpierw  o tem  wiedzieli Przełożeni.

Z niepokojem czekałam wizyty doktora, a raczej opatrunku. Doktór 
przyszedł dość wcześnie, poszliśmy zaraz do chorego. — Z bijącem sercem 
odwijałam bandaże, a chory zaczął mówić: „Dziś panie doktorze, dobrze 
mi się spało, tak  się czuję jakbym się na świat narodził”. Zdjęłam ban
daże i — o Boże, nogi były bladsze... Doktor spojrzał i rzekł wesoło: 
„A no i nogi lepsze, panie Stangrecik, może da Bóg, że z pana będą je
szcze ludzie”.

Od dnia tego, a raczej od błogosławionego tego wieczoru, chóry nasz 
prędko przychodził do zdrowia, smarowało mu się jeszcze nogi, ale róża 
już się umiejscowiła, zdaje mi się, że jeszcze nazajutrz było trochę za
czerwienienia, ale to już nic nie znaczące.

Po wyjściu z sali doktór r z e k ł: „Jakoś nasz pacjent ma sfę lepiej”. 
„A tak “, odrzekłam nie wspominając o niczem więcej, gdyż bałam się jesz
cze, że może wieczorem chory znów zacznie gorączkować. Lecz dzięki 
Najwyższemu Bogu miał się zupełnie dobrze.

Na drugi dzień, przy opatrunku, doktór bardzo był zadowolony. 
Opuściwszy salę powiedział do mnie : „Chory Stangrecik nam wyzdrowieje, 
pewnie się siostra modliła" ? — „Tak panie doktorze, modliłam się bardzo, 
prosząc Pana Jezusa, ażeby chory nie umarł, aby pan doktor nie wyma
wiał mi nigdy kaplicy i Pan Jezus nie dopuścił, ażeby miał umrzeć". —  
Doktór nic mi na to nie odrzekł. Choremu zaś codzień było lepiej, tem
peratura spadła, apetyt wrócił i ogólnie czuł się coraz silniejszy. Wkrótce 
zaczął chodzić a 3-go maja wypisany został do domu zupełnie zdrów z no
gami zagojonemi.

Doktór był bardzo zadowolony, my również cieszyłyśmy się wszyst
kie, lecz ja byłam najszczęśliwsza, wiedząc, że to, co się stało, było łaską 
Błogosławionej Matki naszej. Czcigodna Siostra W izytatorka kazała mi 
to napisać, aby wypełnić przyrzeczenie dane Błogosławionej Matce, więc 
uczyniłam to jak  umiałam najlepiej. Za to wszystko niech będzie poch
walony Bóg i jego wierna Służebnica Błogosławiona i ukochana Matka 
nasza Ludwika de Marillac.



Z naszej polskiej Misji w Chinach.
W drugiej połowie grudnia przybyli nasi misjonarze 

szczęśliwie do Chin drogą morską. Święta Bożego Narodze
nia, pierwsze na ziemi chińskiej, spędzili społem wKa-shing 
pod Szanghajem, w Seminarjum XX. Misjonarzy. Tu też po
zostali klerycy na dalszych studjach, zwłaszcza języka chiń
skiego, podczas kiedy księża wyruszyli poprzez Pekin na 
miejsce swego przeznaczeuia do Cheng-ting-fu. Snać pro
wadził ich sam Boski Zbawiciel, najpierw  wlewając w ich 
dusze to ochotne podjęcie hasła apostołowania, następnie 
czyniąc słodką i miłą ich rozłąkę i prowadząc ich szczęśli
wie na daleki wschód, który ich przyjął z prawdziwą rado
ścią. Chińczycy powitali ich najpierw jako szermierzy sprawy 
katolickiej, którzy przybyli z misją Chrystusową, a niemniej 
radośnie powitali ich jako Polaków. Nietylko, że z zajęciem 
wypytują się mieszkańcy tego olbrzymiego państwa o Polskę, 
ale niektórzy zwłaszcza młodzież już poczęli się uczyć języka 
polskiego i przyznać trzeba, że dobre czynią początki. Jakoś 
język polski nie sprawia Chińczykom trudności, skoro polskie 
wyrazy przedewszystkiem dwugłoskowe sprawnie i trafnie 
oddawają. Czyż to nie jest łaska Boża? Czyż to nie znak, 
że zm artwychwstała Polska idąc apostolskim śladem zda się być 
nie tylko przedmurzem chrześcijaństwa, ale, że również 
dobrze może zapoczątkować wiosnę narodów, głosząc im 
po dniach krzyża miłość i miłosierdzie Boże nawet poza 
swemi dzierżawami. Oby dobry Zbawiciel wszędzie synom 
jej b łogosław ił!

Dla wszystkich Szan. Czytelników i Przyjaciół i Dobro
dziejów Rocznika M arjańskiego nadesłali nasi misjonarze 
* Chin najserdeczniejsze życzenia wesołego i szczęśliwego 
roku oraz serdecznie dziękują za modlitwy i objawy wszel-
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kiej życzliwości. W krótce nadeślą opis swojej podróży, który 
pomieścimy w naszem piśmie Roczniku Marjańskim.

Módlmy się i wspierajmy wszyscy z wszelaką życzliwo
ścią to dzieło Boga na dalekim wschodzie ! Ś.więty W incenty, 
Św. Franciszek Ksawery, Św. Teresa, Błogosławieni Męczen
nicy nasi: Jan Gabrjel Perboyre i Franciszek Regis Klet oraz 
Wielebne Siostry Męczenniczki niechaj strzegą pierwszych 
kroków apostolskiej pracy naszych pierwszych wysłanników 
i wstawiają się o błogosławieństwo Boże do Pana żniwa.

X. Redaktor.

Z życia i działalności Dzieci Marji.
R e k o le k c je  D z ie c i M arji w  A lg ierz e .

24 II. 1929.
Dobra i pożyteczna to była myśl, iaką powziął nasz Najczcigodniej

szy i niestrudzony X. Verges, w izytator XX. Misjonarzy w Algierze. Zor
ganizował rekolekcje dla Dzieci Marji w naszem mieście. Ochotnie podjęło 
to apostolskie wezwanie naszego zwierzchnika 40 Dzieci Marji. Przybyły 
one z najdalszych krańców i zakątków  miasta i poszczególnych jego 
przedmieść odległych do 12 kilometrów i w zapowiedzianym dniu 24. 
lutego stawiły się gromadnie z uśmiechem na ustach i weselem w duszach 
w kaplicy Sióstr Miłosierdzia.

Rozpoczęła się Przenajświętsza Ofiara. Po ewangelji św. wyłożył 
nam Czcigodny X. wizytator na podstawie słów św. Pawła apostoła z listu 
do Tessaloniczan: „Jest wolą Boga, abyście wszyscy byli świętymi’ 
doniosłość zbawienia, odwrócił naszą uwagę od błędnych ujęć 
tego tak  ważnego zadania i wskazał, że do świętości nie prowadzi nas 
jaki wyłączny stan albo nadzwyczajna pokuta, ale skoro jesteśm y do niej 
wszyscy wezwani, wystarczy odpowiedzieć na to wezwanie, podchwycić 
ten zew łaski Bożej i we wszystkich możliwych okolicznościach i stanach 
zbawiennie się sprawować. Oto św. Ludwik zasiadał na tronie królewskim 
we Francji, św. Genowefa była pokorną pastuszką, Św. Tomasz z Akwinu 
był uczonym ze sławą światową, Św. Joanna z Arc była prostą dziew
czyną, a przecież wszyscy stali się świętymi. Mamy świętych na każdy 
okres życia: św. Agnieszkę dwunastoletnią męczenniczkę, Św. Teresę od 
Dzieciątka Jezus, która zmarła w dwudziestym czwartym roku życia, Św. 
Augustyna, który po burzliwie spędzonej młodości nawrócił się i umarł 
w późnej starości. A ilnżto jeszcze mamy świętych, o których Kościół św. 
nie wspomina, których heroiczne cnoty nie są nam znane, a którzy prze
cież są dzierżawcami królestwa Bożego w krainie wybranych”.

Na sali leżały licznie porozkładane książki treści ascetycznej, przez
naczone dla użytku w chwilach wolnych.

O godzinie 10-tej powróciłyśmy do kaplicy, by wysłuchać dalszej 
nauki X. Verges. Podając środki i sposoby dojścia do doskonałości zazna
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czy} nam X. wizytator, że ekstaza i objawienie nie przyczyniają świętości, 
ale jest ona wynikiem szczególnej łaski, k tórą Bóg dobry udziela duszy 
umartwionej, kiedy spełnia nie swoją wolę, ale wolę Ojca swego na niebie. 
Pewnie, że liczne są stopnie św iętości; prawda i Kościół św. przyznaje wyso
kie miejsce w swojem martyrologjum (spis świętych) nam jednak wystarczy, 
jeżeli usilnie starać się będziemy o potrójny stan duszy naszej albo raczej 
prowadzić ją na potrójną drogę swego uświątobliwienia, poprzez czystość 
sumienia i wyzbycie się grzechów, przez ducha modlitwy, pobożność 
i wytrwanie, którego nie zrażą ani oschłości duszy ani przesyt, wreszcie 
poprzez walkę ze skłonnościami i ułomnościami, żywiąc zawsze pragnienie 
doskonałości i wzbicia się w górę, pragnąc życia nadprzyrodzonego, wię
cej doskonałego i promiennego.

Lecz gorliwość drogiego X. wizytatora nie skończyła się na podaniu 
pokarmu dla dusz naszych, przeciwnie i głód doczesny nasz zaspokoił. 
Ku wielkiemu zadowoleniu zeszłyśmy pogrążone w głębokie milczenie na 
obiad otrzymawszy równocześnie wyjątkowo pozwrolenie na wymianę 
kilku słów dla wzajemnego zbudowania się i podniesienia nastroju. Słońce 
tymczasem szczodrze wysłało ku ziemi swoje promienie, które odbijając 
się o białe okrycia stotowe aż raziło oczy nasze. Wychodząc zaś ze sali 
miałyśmy kieszenie nasze wzbogacone przysmakami na dalszy czas. Jako 
najlepsze matki stanęły Wielebne Siostry przed nami ze swoją pieczoło
witością i starannością. Młode dziewczynki tego domu zaprowadziły nas 
następnie na terasę, gdzie już łatwo było o zadzierżgnięcie więzła przyjaźni 
wśród nas Dzieci Marji z różnych parafij.

Głos dzwonka zgromadził nas wszystkie na trzecią konferencję. 
Wspomniał nam teraz Czcigodny X. Wizytator o setnej rocznicy Objawie
nia się Najświętszej Marji Panny Wielebnej Siostrze Katarzynie Laboure 
oraz wskazał na stosunek tego objawienia do dogmatycznego określenia 
Niepokalanego Poczęcia i licznych cudów dokonywanych za przyczyną 
Niepokalanej z Lourdes jako potwierdzenie pierwszego objawienia z roku 
1830. — Nadto pobudził nas do wdzięczności wględem Niepokalanej, k tóra 
u Dzieci Marji powinna być większa aniżeli u innych, zachęcił skutecznie 
do postanowienia czynnego apostolstwa mianowicie, że od dnia dzisiej
szego w każdym dniu po kolei w każdej parafji jedna z Dzieci Marji 
będzie przystępowała do Stołu Pańskiego, odmawiała różaniec i dzięko
wać za odebrane łaski przez Kościół i poszczególne jednostki oraz błagać
o beatyfikację Wielebnej Siostry Katarzyny Laboure.

Po odśpiewaniu Magnificat i błogosławieństwie Najświętszego Sa
kram entu pożegnałyśmy się życząc sobie nawzajem rychłego spotkania 
się w przyszłym miesiącu.

Dzień ten  pozostanie na zawsze w pamięci jako jeden z najpię
kniejszych.

Jedna z a frykańskich Dzieci Marji
uczestniczka pow yższych reholekcyj.

W ilno.
Rok jubileuszowy rozpoczęłyśmy w naszem Stowarzyszeniu pod 

błogosławieństwem naszego Najdostojniejszego A rcypasterza X. arcyb. 
Jałbrzykowskiego, który łaskawie zaszczycił naszą akademję ku czci Nie
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pokalanej Matki, a k tóra się odbyła 5 stycznia 1930 r. Przebieg tej uro
czystości był następujący: O godz. 6-tej wieczorem Czcigodny Ks. Dyrektor, 
a Superjor Księży Misjonarzy, kilka Sióstr, prezydentka i k ilka Dzieci Marji 
wyszli do furty na odgłos samochodu wiozącego Arcypasterza. Po krótkiem 
przywitaniu Cz. Ks. Dyrektor wprowadził Dostojnika Kościoła do sali ze
brań, pięknie udekorowanej, w której naczelne miejsce zajęła duża fi

gura Matuchny, u Jej stóp 
znajdował się transparent 
odwrotnej strony medala. 
Zebrane Stowarzyszone 
odśpiewały hymn Dzieci 
Marji, którego wszyscy 
stojąc słuchali. Po skoń
czonym śpiewie i zajęciu 
miejsca przez Arcypaste
rza oraż kilkunastu księ
ży, Cz. Ks. Dyrektor w 
krótkich, lecz gorących 
słowach przemówił do Ar
cypasterza, dziękując za 
przybycie na akademję, 
rozpoczynającą rok jubi
leuszowy setnej rocznicy 
objawienia się Królowej 
nieba Siostrze Katarzynie 
Laboure. Po przemowie 
Ks. Dyrektora, prezydent
ka (studentka wileńskie
go uniw ersytetu U. S. B.), 
rozwinęła pokrótce dzieje 
naszego Stowarzyszenia, 
które osiem la t temu za
łożone liczyło jedno Dzie- 

J.E. Najp. X. Arcybiskup Jałbrzykow ski c^ °  Marji, dziś jes t - 85 
Metropolita wileński stowarzyszonych a 75 as-

pirantek i kandydatek, kończąc zapewniła w imieniu wszystkich stowarzy
szonych, mówiąc: „Zapewniam Cię, Najdostojniejszy Arcypasterzu, że nie- 
tylko wiernie będziemy stać jako armja katolickiego Stowarzyszenia 
w katolickim Kościele, lecz będziemy zawsze i wszędzie prawdziwemi 
Dziećmi Marji“. Po zapoznaniu z działalnością Stowarzyszenia i jego pracą 
chór zakładowych wychowanek odegrał na mandolinach i gitarach pieśń 
do Matki Bożej, której bezpośrednio Cz. Ks. Superjor wygłosił referat pod 
tytułem „Cześć Niepokalanej w narodzie polskim”. Po skończonym refe
racie chór odśpiewał „Ave maris stella“ i nastąpiło wyświetlanie obrazów 
Matki Bożej artystów polskich a przeważnie cała serja z życia Niepoka
lanej Stachewicza, do których okolicznościowe deklamacje wygłosiły 
Dzieci Marji. Końcowy numer akademji wypełniła muzyka. Po skończonej 
akademji Najdostojniejszy Arcypasterz zwrócił się do Cz. Ks. Dyrektora,
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dziękując mu za tyle trudu, pokładanego w prowadzenia tak ideowego 
Stowarzyszenia, którem u tak  nam tu w Wilnie, jak i wszystkim Stowa
rzyszeniom na całym świecie, życzy rozrostu liczebnego jak gwiazd na 
niebie i by to Stowarzyszenie, jako gwiazdy świeciło catej ludzkości 
w dążeniu do wielkich i wzniosłych ideałów i w tej intencji udzielił nam 
Arcypasterskiego błogosławieństwa. S. Dyrektorka.
Koźm in.

Stowarzyszenie Dzieci Marji w7 Koźminie trzyma się wiernie dawnej 
tradycji odziedziczonej po przodkach i nadal w pięknych tradycyjnych 
strojach przewija się w orszaku Marji. Chętnie pokazałyby się przynaj-

Dzieci Marji w Koźminie.

mniej delegatki tego Stowarzyszenta na powszechnym zjeździe Dzieci 
Marji w Polsce ku zbudowaniu — ale o tem  jeszcze doniesiemy osobno. 
Tymczasem polecamy modlitwom wszystkim innym Dzieciom Marji zespół 
koźmiński.

S p r a w o z d a n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  S t o w a r z y s z e n i a  D z i e c i  M a r j i
w zak ład z ie  w a rsza w sk ieg o  T o w a rzy stw a  D o b ro czy n n o śc i 

K r a k o w sk ie -P r z e d m ie śc ie  
N. 62, za rok  1929.

Stowarzyszenie nasze liczy obecnie 58 członkiń i 7 aspirantek. Dzięki 
Niepokalanej Dziewicy grono nasze choć powoli, ale stale się powiększa. 
Oby nam Marja wyjednała łaskę uświęcenia się i zasłużenia na ten piękny 
ty tu ł: „Dziecka Marji”. Chwalebny to tytuł, jest nam zaszczytem i najmil
szą ozdobą, lecz także nakłada na nas słodkie jarzmo, bo obowiązuje te 
które go noszą do wiernego wstępowania w ślady Marji Niepokalanej
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Ó jakież to szczęście dla nędznego stworzenia nosić imię Tej, Którą Koś
ciół św. zowie Królową Aniołów i wszystkich Świętych. Dusza przejmuje 
się niezmierną wdzięcznością rozważając łaski, jakie otrzymujemy w Sto
warzyszeniu przez wspólne modlitwy w kaplicy u stóp Pana Jezusa, rano 
i wieczór, zebrania tygodniowe, rekolekcje miesięczne, po których Czcigod
ny Ksiądz Dyrektor przemawia, rzucając ziarno Boskiej nauki w serca mało 
jeszcze urobione, wskazując nam piękność cnoty, uczy jak  mamy spełniać 
swoje obowiązki względem Boga i bliźniego. Choć życie nasze upływa 
w zwykłej, codziennej pracy, lecz pragnąc odpowiedzieć zadaniu jakie speł
niać powinno każde dziecko Marji, pamiętamy na słowa wypowiedziane 
przez Jego Eminencję ks. Kardynała Rakowskiego gdy mówił, że bardzo 
miło wspomnieć jak  coraz więcej zakwita w Kościele Bożym Stowarzysze
nie Dzieci Marji, i tak  jak Kościół św. wyraża się o Marji, że jest „lilją 
między cierniem”, tak  Dzieci Marji powinny być wśród świata jak te kwiaty, 
będące godłem Najświętszej Dziewicy, by roztaczając wszędzie dobrą woń 
cnót, pociągnęły przez to dusze do Boga.

Lecz aby Dziecko Marji odpowiedziało swemu zadaniu, konieczną 
jest rzeczą, by przejęło się nietylko duchem modlitwy, lecz także duchem 
czynu ' ofiary, duchem apostolstwa. Na zebraniach tygodniowych często 
nam o tem mówią, aby rozbudzić naszą gorliwość.

Na ostatnim  zjeżdzie w Warszawie był podany projekt, by na stu
letnią, jubileuszową rocznicę Objawienia Cudownego Medalu, został wybu
dowany dla Stowarzyszenia dom w Częstochowie, by Dzieci Marji przyby
wające z pielgrzymką na Jasną Górę miały gdzie zamieszkać. Cel to p ięk
ny i chwalebny, dający sposobność do czynu i ofiary. Zachęcone przez 
naszą Czcigodną Siostrę Dyrektorkę, chętnie przykładamy się naszemi ma- 
łemi ofiarami i pracą. Na ten cel były wybite obrazki z opisem Cudow
nego Objawienia zwane cegiełkami, ażeby rozszerzyć znajomość Cudow
nego Objawienia i cześć dla Niepokalanej Dziewicy, a przytem zebrać 
ofiary. Urządzone też były dwie loterje i komedyjki. Każda z nas pragnęła 
choć w małej cząstce przyczynić się do tego dzieła, na chwałę Bogu i poży
tek  nam wszystkim, to też wszystkie, jakby na wyścigi, przynosiły robótki 
ręczne na fanty, nabywały cegiełki i bilety loteryjne dla siebie i znajomych.

W lipcu miałyśmy wycieczkę do Góry Kalwarji, z której pozostanie 
nam na długo miłe wspomnienie, gdyż byłyśmy mile przyjęte przez Sio
strę Starszą i Dzieci Marji tamtejszego Zakładu. Zwiedziłyśmy kapliczkę 
św. Antoniego, cudami słynącego i wiele innych pamiątek.

W naszej kapliczce, od łat kilku, przed uroczystością Objawienia 
Cudownego Medalu, odbywa się czterdziestogodzinne nabożeństwo, jest to 
dla nas wielkie żniwo do zbierania łask  Bożych. W tym roku, na zakoń
czenie, w dzień uroczystości Objawienia, odprawił Mszę św. Jego Eminen
cja Ks. Kardynał Kakowski. Byłyśmy na niej obecne z naszym sztanda
rem, a potem Ks. Kardynał zwiedzał Zakład i udzielił błogosławieństwa 
pensjonarzom i nam. Tego dnia po nieszporach, nasz czcigodny Ks. Dyrek
tor rozdał kilkaset Cudownych Medalików. Z polecenia Siostry Dyrek
torki, poprzedziłyśmy uroczystość wspólną nowenną do Niepokalanej 
Dziewicy, za przyczyną Wielebnej S. Katarzyny na uproszenie dobrego du
cha w Stowarzyszeniu i byśmy mogły w roku jubileuszowym ujrzeć w ła
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sny dom w Częstochowie. W czasie adoracji, u stóp Jezusa wystawionego 
wNajśw. Eucharystji, spoglądającego na nas z wyżyn ołtarza, przez wszyst
kie trzy dni błagałyśmy Go, by raczył nam błogosławić i pozwolił do
prowadzić do skutku nasze pragnienia, byśmy jak  najprędzej zdobyły w ła
sną siedzibę pod opieką Jego Matuchny, Królowej Korony Polskiej. Jest 
w projekcie, by ten dom służył nietylko dla pielgrzymek, lecz z czasem 
i jako schronisko dla tych Stowarzyszonych, które idąc śladem Marji Nie
pokalanej, pragną w7 szczególny sposób służyć Panu Jezusowi przez doz
gonne dziewictwo i wyrzeczenie się świata. O, jak piękną jest ta  cnota, 
to skarb nieoceniony. Na Jasnej Górze Najśw. Panna rozlewa tyle łask 
i przytula do Swego Serca macierzyńskiego wszystkich, którzy się do Niej 
uciekają, że nie wątpimy, iż wiedziona miłosierdziem,! sama pragnie tego, 
aby Jej Dzieci po trudach i znojach tego życia spoczęły pod Jej opieką, 
w tem ustroniu Jej imieniem wsławionem i u Jej stóp świętych zakończyły 
ziemską swą pielgrzymkę.

Mamy jeszcze jedno pragnienie. Kiedy niektóre ze Stowarzyszonych 
będą miały szczęście być w Paryżu i tam w kaplicy uprzywilejowanej 
Objawieniem zanosić będą do tronu Przedwiecznego, 'za pośrednictwem 
Niepokalanej, swe serdeczne, dziękczynne modły i prośby, wszystkie po
zostałe chcemy wyruszyć na Jasną Górę, by połączyć z niemi swe uczucia 
i prośby o dalszą nad nami opiekę i polecić ukochaną Ojczyznę, aby Nie
pokalana Królowa panowała nad sercami całego naszego narodu.

Na zakończenie naszego sprawozdania zaznaczamy, że na dom w Czę
stochowie zebrałyśmy już za cegiełki, loterje, przedstawienia i z dobro
wolnych składek 6.490 zł., pozatem te, które mają złożoną gotówkę, chęt
nie udzielą pożyczkę bez procentu. W innych kołach za cegiełki i ze sk ła
dek zebrano zł. 4.894 gr. 48, a na ręce Czcigodnej Siostry W izytatorki zło
żono ofiary zł. 25.000. Zatem do dnia dzisiejszego jest razem zebrane go
tówką zł. 36.384 gr. 45. — W Częstochowie są do sprzedania dwie ładne 
posesje, jedna za 120 tysięcy, druga za 150 tysięcy, ale niestety nie moż
na przystąpić do kupna, bo za mało gotówki.

W kwietniu r. b. urządzamy znów loterję, bilety są już do nabycia, 
prosimy Stowarzyszonej o. pomoc w ich rozsprzedaniu jako też i reszty 
cegiełek.JDaj Boże, by prace nasze uwieńczone były pomyślnym skutkiem.

Dzieci Marji 
z Zakładu Dobroczynności.

Poznań  — K ated ra . — S p raw ozd an ie  z obchodu  se tn e j  roczn icy  
ob ja w ień  N. M. P. S io s tr z e  K a ta r z jn ie  L ab ou re.

Dnia 27 listopada ub. r. obchodziło StowT. Dzieci Marji Parafji Archi
diecezjalnej w Poznaniu na sali odczytowej Archiwum Archidiecezjalnego 
przy ul. Lubrańskiego 1 uroczystość stulecia objawienia N. Marji P. Sio
strze Katarzynie Laboure. Uroczystość zagaił Ks. Dyrektor Edmund Maj
kowski witając członkinie oraz bardzo licznie zebranych gości. Szczególnie 
do członkiń zwrócił się Ks. Dyrektor w serdecznych słowach, przedsta
wiając im godność noszenia Cudownego Medala oraz przynależenia do 
ta k ’ zbożnej organizacji jaką jest Stowarzyszenie Dzieci Marji. Na
stępnie wygłosiła członkini p. Urszula Kokorniakówna prolog ustny na
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tle cudownego objawienia Siostry Katarzyny Labnuró. Po pięknym pro
logu wykonało kółko śpiewu pieśni zastosowane do tejże uroczystości.

Następnym punktem  był wykład Ks. Aleksandra Klausa, wikarjusza 
Archikatedry, specjalnie do tego zaproszonego. W wykładzie przedsta
wił nam czcigodny Prelegent żywot Siostry Katarzyny Labourś’i kilka-

Obrazek sceniczny z przedstawienia jubileusz. Poznań - Archikatedra.

krotne objawienia N. M. P. Za niezwykle interesujący wykład podzięko
wano hucznymi oklaskami. W dalszym ciągu usłyszeliśmy deklamację wy
głoszą przez p. Helenę Juszkiewiczówną. Na zakończenie pierwszej czę
ści programu odśpiewało jeszcze kółko śpiewu pieśń zastosowaną znowu 
do uroczystości. Po krótkiej przerwie wyświetlony był film p. t. Żywot 
św. Stanisława Kostki, ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich obecnych 
gości. Na koniec programu opuszczała Publiczność sa lę  dziękując hu
cznymi oklaskami za Piękną Akademję.

Kuźniakówna, sehr.

Promienie Cudownego Medalika.
U zdrow ienie przez Cudowny M edalik.

W roku 1929 zachorowałam ciężko. Lekarze przekazali mnie do lecz
nicy celem operacji. Godząc się z wolą Bożą udałam się do lecznicy, 
aby się odbyła ta  straszna scena operacyjna. Nadszedł dzień operacyjny. 
Opuszczoną będąc w tej chwili od wszystkich, tuląc do siebie ten cudo-
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wny medalik, przyciskając do ust z temi słowy: O Marjo, Tyś m atką moją 
bądź ze mną, nie opuszczaj mnie w tej strasznej chwili. W tem mnie siły 
opuściły, zostałam bezprzytomną. Będąc kilka dni bezprzytomną przycho
dzę znowu do sił. Lekarz dziwiąc się mówił do mnie, że już miał mnie 
zupełnie bez — nadziei musimy powiedzieć, że wprost cudem Boskim do 
sił przychodzę. Będąc przejęta gorąco duchem Bożym wskazuję na krzyż 
mówiąc, nie ja, ani pan Lekarz to sprawił, ale ten  Lekarz na krzyżu, Ta 
Marja Niepokalana i św. Terenia, mnie nie opuściły w tej strasznej chwili. 
Za co też składam stokrotne dzięki cudownemu Medalikowi. Zarazem 
dziękując Wieleb. Ks. Dyrektorowi Jęczmionce i Dzieciom Marji za wspólne 
modlitwy.

Pozostając zawsze wierną czcicielką Marji 1 — 0  jak  słodko żyć 
i umierać w objęciach Marji. dziecko Marji

Chełmno d. 10 I 1930 r. Marta Domagalska.

W  uroczystość Objawienia się Najświętszej M arji w Lour
des to je s t dnia 11. lutego odprawił X. Redaktor Rocznika 
Marjańskiego Mszę św. w kaplicy M atki Boskiej z  Lourdes 
w kościele XX . Misjonarzy w Krakowie na Kleparzu gorąco 
błagając Niepokalaną o opiekę i pośrednictwo celem uprosze
nia zdrowia du szy  i ciała dla w szystkich  Dobrodziejów na
szego kościoła i domu w Krakowie na Stradomiu i w szystkich  
Abonentów Rocznika Marjańskiego.

W uroczystość Św. Józefa, Opiekuna Kościoła św., rów
nież odprawi X. Redaktor Mszę św. przed  ołtarzem św. Jó
zefa w Krakowie na Stradomiu na tęż samą intencję celem 
uproszenia jak  najwięcej łask i opieki Bożej w szystkim  P rzy
jaciołom i Czytelnikom Rocznika Marjańskiego.

X. Redaktor.

Kto pobiera i rozszerza „ R o c z n i k  M a r j a ń s k i *  
Szerzy i gruntuje znajomość i cześć N iepokalanej! 
Modli się o powołania kapłańskie i m isjonarskie 1 
Wspiera naszą polską Misję w Chinach!
Działa po linji Akcji Katolickiej !



R zym . — O jciec  Sw . p rzed łu ży ! ju b ile u sz  z~okazji 50-ciolecia 
swego kapłaństw a do końca czerwca, dając wszystkim wiernym możność 
zyskania odpustu jubileuszowego przy spełnieniu przepisanych warunków. 
Przedłużenie jubileuszu urzędowo już ogłoszono.

P rześla d o w a n ie  K ośc io ła  w  R osji skłoniło Ojca św., że ostro 
potępił prześladowców i ich istnie podziemny sposób niszczenia wszel
kiego pierwiastka Bożego. Nadto polecił w liście do kardynała wikarjusza 
Rzymu Pompiliego urządzenie publicznych nabożeństw w mieście Rzymie 
a św. Józefa, który  wielce czci i poważa wschód, polecił obchodzić uro
czyście w całym Kościele celem uproszenia u  Boga za tak  potężnem po
średnictwem tego wielkiego patrona spokoju dla sprawy Bożej.

N ow e k a n o n iza c je . W czerwcu spodziewane są kanonizacje 6-ciu 
Jezuitów, umęczonych za wiarę św. w Kanadzie w latach 1642—1649; błog. 
kard. Bellarmina, który ma być ogłoszonym doktorem Kościoła św., dru
gim z zakonu Jezuitów, błóg. Łucji Filipini, założycielki Sióstr Szkolnych 
oraz Błog. Katarzyny, zakonnicy hiszpańskiej.

Ślub w ło sk ie g o  n a s tę p c y  tro n u  księcia Humberta z Mar ją Jó
zefą, księżną belgijską, odbył się dnia 8. stycznia z wielkim przepychem 
i okazałością w Rzymie. Ślub pobłogosławił X. kardynał Maffi, arcybiskup 
Pizy. Bezpośrednio po obrzędzie w kaplicy królewskiej na kwirynale 
udali się księstwo do Ojca św. z wizytą, a następnie do kardynała stanu. 
Z wielką przykładnością i szczerą pobożnością zawinęli także do bazyliki 
św. Piotra na modlitwę.

P r z y ję c ia  w  W a ty k a n ie  z przepisanym ceremonjałem uroczystym 
były w ostatnim  czasie bardzo liczne. Byli u  Namiestnika Chrystusowego 
królestwo belgijscy z całą rodziną, arcyksiężna luksemburska, książę Mo
naco, bawarscy księstwo Ruprechtowie i liczne rodziny włoskie. Nawet 
mahometanie — wszyscy szlachta — złożona z 37 notablów, także w swoich 
narodowych strojach zapragnęli widzieć Ojca św. i doczekali się tej łaski.

Dnia 20, I. b. r. obchodził X . k a rd y n a ł W in cen ty  V a n u te lli,  
dziekan św. kolegjum kardynalskiego, p ię ć d z ie s ię c io le c ie  piastowania 
godności b isk u p ie j. Niedawno obchodził ten sędziwy dostojnik Kościoła 
św. czterdziestolecie swego kardynalstwa. Obecnie liczy la t 96. Je s t pro
tektorem  Konferencyj Św. Wincentego a Paulo.
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D zień  ju b ileu szu  Ojca św . w C hinach. W całych Chinach ka
tolicy bardzo uczcili złoty jubileusz kapłański Ojca św. Delegatowi apo
stolskiemu wręczono 10.000 złotych dolarów, jako dar jubileuszowy dla 
Papieża. W Pekinie pod przewodnictwem arcybiskupa Costantini’ego odbyło 
się uroczyste „Te Deum“, w którem wzięli udział przedstawiciele najwyż
szych władz wojskowych i cywilnych, korpus dyplomatyczny, władze szkół 
wyższych oraz katolickie organizacje szkolne. Po południu katolicy urzą
dzili wielką manifestację przed pałacem delegata papieskiego.

P r z y ję c ie  n aszych  X X . M isjonarzy  p o lsk ich  przez delegata 
apostolskiego Chin X . arcyb isk u p a  C o sta n tin ieg o  było bardzo ser
deczne i życzliwe. Przebieg podadzą następne nr. Rocznika Marjańskiego.

H iszpanja  — W ystaw a  M isyjna w B a r c e lo n ie . W ramach 
światowej wystawy w Barcelonie urządzoną była wystawa misyjna na 
której zebrane zostały ostatnie zdobycze Hiszpanjl na polu misyj. Wielka 
sala imienia św. Teresy od Dzieciątka Jezus, k tó rą  oddano do dyspozycji 
kierownictwa wystawy misyjnej, okazała się, według doniesienia „El De- 
bate“, do tego stopnia za małą, że eksponaty misyjne musiały być sześć 
razy zmieniane. Wśród tych eksponatów znajdowały się ołtarze przenośne, 
ubiory do Mszy św., paramenty, środki lokomocji, używane na misjach, 
i wiele innych przedmiotów, ogólnej wartości około trzech miljonów zło
tych. Liczba osób, które wystawę tę zwiedziły, wyniosła przeszło miljon.

P ro ces b ea ty f ik a c y jn y  p racow n ik ów  św ieck ich . Dnia 10. 
stycznia przystąpiła Św. Kongregacja Obrzędów do studjowania wstępu 
procesu beatyfikacyjnego Filiberta Vrau i Kamila Vrau, założycieli uni
wersytetu w Lowanjum, oraz wielkich apostołów na polu miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Obydwaj należeli do Konferencji św. Wincentego a Paulo. 
(Zobacz Kalendarz Św. Wincentego a Paulo na R. 1930 — wydał X. Pius 
Pawellek, Misjonarz, Kraków—Stradom 4).

K on sek racja  b isk u p a  g r e c k o -k a to lic k ie g o  w S ta n is ła w o 
w ie . W niedzielę dn. 26. ub. m. w Stanisławowie odbyła się uroczystość 
udzielenia sakry biskupiej ks. Janowi Latyszewskiemu, mianowanemu 
przez Stolicę Apostolską biskupem-sufraganem gr.-katolickiej diecezji 
w Stanisławowie. Konsekratorami byli: IIEEXX Metropolita Szeptycki 
i Biskupi Chomyszyn oraz Kocyłowski. W uroczystości wzięli udział przed
stawiciele kapituły rzymsko-katolickiej, liczne duchowieństwo obojga 
obrządków i tłumy wiernych.

Po konsekracji Ks. Biskup Latyszewski udzielił błogosławieństwa 
pasterskiego.



Niepokalaną o łaskę proszą:
O łaskę uzyskania zdrowia dla córki p. J. H. z Kołomyji, o pewną 

łaskę p. R. Bydgoszcz. O łaskę powTołania do stanu duchownego prosi p. 
L. K. O łaskę szczęśliwej matury A. K. O pewną łaskę M. S.

Gorącym modlitwom wszystkich czytelników Rocznika Marjańskiego 
polecamy naszą misję w Chinach i w Brazylji, prace XX. Misjonarzy na 
misjach i rekolekcjach i prace Sióstr Miłosierdzia oraz rozwój Stowarzyszeń 
Dzieci Marji w bieżącym roku jubileuszowym. Nadto jeszcze bardzo prosimy
0 modlitwę w sprawie beatyfikacji Wieleb. Siostry Katarzyny Laboure.

Niepokalanej za łaski dziękują.
G ościerad ów . Składam serdeczne podziękowanie Matce Najśw. od 

Cudownego Medalika za otrzymane łaski, a mianowicie: odprawiłam nowe
nnę do Matki Najśw. Niepokalanej, prosząc o wyjednanie mi łaski, bym 
mogła odzyskać znaczną sumkę przeznaczoną na kształcenie sieroty, ro
dzina uważała takową za straconą, ja  ufałam Matce Najśw. i nie zostałam 
zawiedzioną, bo zaledwie skończyłam nowennę, a już otrzymałam zawia
domienie, że suma ta  podjętą być może.

Drugą łaskę otrzymałam od Matki Najśw\ od Cud. Med., że przyjęto 
sierotę do Zakładu Naukowego, ponieważ robiłam wiele starań, bezsku
teczne wszystkie, więc rozpoczęłam nowennę i po kilku dniach otrzyma
łam zawiadomienie, że będzie przyjęty do Zakładu pomimo wszelkich 
przeszkód. Na podziękowanie P. Bogu i Malce Najśw. od Cudów. Medalika 
składam ofiarę na odnowienie kościoła XX. Misjonarzy na Stradomiu 
w Krakowie, 5 zł. Niechaj cześć i miłość dla Niepokalanej w zrasta z dniem 
każdym po świecie całym. Niegodna sługa Marji S. M. A.

O św ięcim . Składam najserdeczniejsze podziękowanie Marji Niepo
kalanej najpierw za dwukrotne uzdrowienie z niebezpiecznej choroby, 
a teraz dopełniam przyrzeczenia złożonego Matce Najświętszej, oto już 
prawie rok temu jak w naszym domu rodzinnym zamarła zgoda i miłość 
wzajemna i w tem przykrem położeniu prawie już straciłam nadzieję w po
moc ludzką, w tem udałam się z gorącą prośbą do Matki Najświętszej
1 świętej Teresy od Dzieciątka Jezus, przyrzekając podziękować w Rocz
niku Marjańskim i prośba moja została wysłuchaną za co niech będą 
najserdeczniejsze dzięki Marji Niepokalanej. Dziecko Marji.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA MARZEC.
W ykaz św ią t  i o d p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzieó 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Kompostelli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. S. Albina

9. Pan J e z u s  p rzep o w ia d a  sw ą  M ękę.
Św . Łuk. 18, 3 1 — 43.

i . N. Z apustna . Pawła św. 1, 5, 10.
3. P. Kunegundy ces.
4. W. Kazimierza królewicza 4, 5, 6.
5. Ś . P o p ie le c . Hadrjana 1, 6.
6. C . Perpetuy i Felicyty 1, 2.
7. p. Tomasza z Akwinu 1, 3, 2.
8. s . Jana Bożego, Wincentego Kadłubka. 1, 2, 4.

10. K u szen ie  P ana J e z u sa  na p u sty n i.
Św . M at. 4 , 1 —11.

9. N. W stęp n a . Franciszki Rzymianki 1, 5, 6.
10. p. 40 Męczenników 1, 2.
11. w . Konstantego, Firma 1, 2.
12. ś. Such. Grzegorza Wielk. 1, 2.
13. c. Krystyny, Sabiny 1, 2.
14. p. Such. Matyldy, Leona 1, 2, 3.
15. s. Such. Ludwiki de Marillac 1, 2, 3, 4.

11. P r z e m ie n ie n ie  P a ń sk ie .
Św . M at. 17, 1 — 9.

16. N. Sucha. Hilarego, Tacjana 1, 5, 6.
17. P. Patryka, Gertrudy 1, 2.
18. W. Cyryla, Narcyza 1, 2.
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19. S. Józefa Oblubieńca NMP. 1, 2, 4, 7.
20. c. Teodozji, Eufemji 1, 2.
21. P. Benedykta 1, 2, 3.
22. 1 Katarzyny. Szwedzkiej 1, 2, 4.

12. P an. J e z u s  w y rzu ca  cza rta .
Św . Ł uk. 11, 14 — 28.

23. N. G łucha. Feliksa 1, 4, 5, 6.
24. P. Gabrjela arch. 1, 2.
25. W.. Zwiastowanie NMP. 1. 2, 7.
26. ■S. Teodora bp. 1, 2.
27. C. Jana Damasceńskiego 1, 2.
28. p. Jana  Kapistrana 1, 2, 3.
29. s. Cyryla W iktoryna 1, 2, 4.

13. Cud ro zm n o żen ia  ch leb a .
Św . J a n , 6, 1 — 15.1 

©
 

1 
co N. Ś ro d o p u stn ą . Jana Klimaka 1, 5, 6.

31. P. Balbiny 1, 2.

1) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych, za odmó
wienie Ojcze nasz i .Zdrowaś w kościele XX. Misjonarzy.

2) Odpust 10 lat i 10 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cndowne- 
go Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy Stowa
rzyszenia lub w kościele.

3) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me
dalik szkaplerzny, za rozmyślanie o Męce Pańskiej.

4) Odpust zupełny dla Stowarzyszenia Cudownego Medalika.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji, za uczestnictwo w zebraniu 

tygodniowem, jeżeli w kaplicy Stowarzyszenia lub w kościele pomodlą 
się na intencję Ojca św.

6) Odpust 15 lat i 15 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cudow
nego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i Zdrowaś w kaplicy lub 
w kościele.

7) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
8) Odpust 25 lat i 25 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cudów- S  

nego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy lub 
w kościele.

9) Odpust zupełny dla Dzieci Marji.
10) Odpust 30 lat i 30 kwadragen dla Dzieci Marji i Stowarzyszenia 

Cudownego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy 
Stowarzyszenia lab w kościele, dla wszystkich wiernych.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



WESOŁEGO ALLELUJA
życzym y  

w imieniu naszem  

i
w imieniu naszej Polskiej M isji w Chind

W szystkim  Łaskawym  Czyte ln ikom , 
Czcigodnym Księżom,
Wielebnym Siostrom,  

S tow arzyszen iom  Dzieci Marji i K ażdej z  osobna 

i gorąco błagamy Zm artwychwstałego Pana, 
aby P okój Jego jako  najkosztow niejszy  skarb  

nadprzyrodzon y stale ro zw ese la ł  Ich serca  

i nagradzał za poświęcenie w sze lk ie !

XX. Misjonarze 
Kraków — Stradom 4.



Zmartwychwstanie.
„Niemasz Go tu, albowiem pow stał”.

Św. Mai. 28, 6.

W stał, niemasz Go tul
Ogromne zdumienie ogarnęło św ięte niewiasty na słowo 

an ie lsk ie : „Niemasz Go I” Między lękiem a nadzieją spoglą
dając do grobu spostrzegły jedynie całun i chusty, w które 
przed pogrzebem owinięto martwego Zbawiciela. Jego nie za
stały. Wstał, prawdziwie wstał z m artwych!

Podziwiając cud posłuchajmy dla własnej korzyści jesz
cze tłumaczenia św. Pawła apostoła. „Chrystus", powiada on 
„wstał z martwych dla naszego usprawiedliw ienia11 (Rzym. 4,25). 
Jego powrót do życia utwierdza skutki jego śmierci. Przez 
zwycięstwo nad śmiercią przysługuje Mu prawo nadawania 
zasług swoich rodzajowi ludzkiemu.

„Teraz usprawiedliwieni jesteśm y we Krwi Jego... i wię
cej pojednani w żywocie Jego“ (Rzym. 5, 9). Krew zostałaby 
nieużyteczną, gdyby nie była żyła w świętych przewodach, 
skąd była upłynęła. Myśmy wszczepionymi się stali społem 
i w Zmartwychwstaniu Jego (Rzym.) 6, 5.) i oblekliśmy się 
żyw otnością Chrystusową". (Gal. 3).

„Jako Chrystus Pan w stał z martwych, tak  i my, byśmy 
w nowości życia chodzili“ (Rzym. 6, 4 —Kol. 2, 12). Przez Swe 
zm artwychwstanie żywa krynica naszego usprawiedliwienia 
je s t też dla nas zwierciadłem. Nowe bowiem Jego życie jest 
wzorem sposobu naszego życia, które prowadzić mamy od 
czasu, kiedyśmy szczęśliwie wyszli ze śmierci grzechu na ży
w ot nowy w łasce Boga. Daremnie szukano Chrystusa w gro
bie, skoro Go tam  nie masz, odkąd w stał z martwych. Tak też 
nie powinno się znaleźć nawróconego grzesznika tam, gdzie 
go niegdyś były pogrążyły nieszczęsne nałogi: a zatem nie 
w tychże towarzystwach, nie w tychże mowach, nie w tychże 
igraszkach niebezpiecznych, nie w tychże sposobnościach do 
grzechu, ile że raz ocknąwszy się, wyszedł i więcej go tam
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być nie śmie jako^rzeczono „Niemasz g o Ltu ”. Gdzież je s t?  
Po nawróceniu w krainie błogiego szczęścia, w rzeźwem uzdro- 
jowisku, w stronach bardziej bezpiecznych, na ścieżkach pe-

ALLELUJA! JEZUS ŻYJEI

wniejszych, które prowadzą go do innego szczęścia: obraca 
się i krząta w n o w o ś c i  ż y w o t a ,  i (w nowości żywota 
żyć będzie u s p r a w i e d l i w i o n y  o d  g r z e c h u )  wespół 
z Chrystusem. (Rzym. 6, 7.)
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„Chrystus powstawszy z m artwych więcej nie umiera, 
śmierć mu więcej panować nie będzie* (Rzym. 6,9). Cudowna 
przem iana nastąpiła w członkach Chrystusowych po zmar
twychwstaniu .Odtąd On nietylko umrzeć nie może, lecz i żadne 
cierpienie wpływu na uwielbione ciało Jego wywrzeć nie 
zdolne. Ciało to, które dotąd napotykało przeszkody w czasie
i w przestrzeni, teraz tajemniczą i nieprzepartą mocą nie zna 
nigdy i nigdzie żadnej zawady, na sposób ducha jes t uducho- 
wnione. Odległość ginie pod stopą Jego. Ruch dlań jak  myśl. 
Pierwiastkom Jego obca nieprzenikliwość. Jem u w całości nie 
potrzebne blaski i białość chwilowego Przemienienia. On jest 
skupieniem św iatła wiekuistego, k tóre przyćmiewa ognisko 
słońca a gwiazdom na niebie oczy zamruża.

Nawrócona dusza rzeczywiście podobną się staje Jezu
sowi. Jest właśnie nieśmiertelna, niecierpiętliwa, przenikliwa, 
bystra, świetlista. Wszystkimi sposobami, czerpanymi z roz
tropności chrześcijańskiej, chroni się ona ponownych upad
ków w hańbę, któraby zagarnęła życie łaski i sprowadzała 
śmierć duchową. Znieczula się na ponęty, które niedawno 
jeszcze zwiodły ją i zadały jej rany. Raźnie brnie przez prze
szkody, k tóre wczoraj jeszcze odtrącały ją i jej lenistwo prze
wlekały. Aby nagonić stracony marnie przy stworzeniach 
czas, śmiało wyrywa się ku Bogu. Każdego dnia i każdej go
dziny w przyśpiechu i zaparciem się1 siebie, b y le , tylko ry 
chlej i pewniej, poddaje się lekkiemu, lecz wszechmocnemu 
tchnieniu Ducha świętego. Już nie idzie, ale unosi się, by 
obficiej zagarnąć doskonałość, k tórą opóźniały grzechy. 
W zamian za smutne zgorszenie dawane dotąd, teraz rozsie
wa jasność z przykładu cnót. Zmieniła się tak, iż trudno ją 
poznać. Dawniejsza jej pycha, lekkomyślność, roztrzepanie, 
niedbalstwo, oziębłość razem i z osobna, oddawszy hołd cno
cie przedzierżga się w pokorę, miłość, łagodność, rozwagę, 
skupienie, powściągliwość, męstwo, umartwienie, zapobiegli
wość i gorliwość. Życie niegdyś jałowe, dziś coś warte, sięga 
wysoko i na niebiosach przebywa. Sama dusza w kole 
światłości i w tęczy szczęścia zaczyna innym wskazywać 
kierunek zbawienia, a ci, co kiedyś otaczali ją  na pochyło
ściach zguby, słuchają z lubością jej szczerej zachęty i na 
jej hasło „Idę do Ojca" hurmem odpowiadają „Pójdziemy 
razem I”
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Istotnie w stał Chrystus z m artw ych! — I ona prawdzi
wie nawrócona dusza zmartwychwstała; przytem weszła w no
we życie, nie jak Łazarz z grobu lub syn wdowy z mar, gdyż 
kiedyś śmierci ulec musieli znów, lecz jako Pan, który po
wstawszy z martwych raz, więcej nie umiera, iż żywię, Bogu 
żywię (Rzym. 6, 10). Alleluja!

----------------------3 ■» O -

Miesiąc fiołków.
(Kwiecień.)

Tysiące kwiatów różnych barw krocie,
Złociste jaskry, białe stokrocie,
Tulipan płonąc się mieni.

Wzgórza i łąki, gaje i lasy 
Spowite czarem kwiecistej krasy,
Która się wiosną rumieni.

Ale nad wszystkich schowany w trawie 
Gdzieś tam na zboczu skry ty  w murawie 
Fiołek m arzy o wiośnie.

A choć*wielkością swą nie olśniewa,
Lecz woń z ukrycia wkoło rozlewa,
K ażdy go chwyta radośnie.

On dziś na ołtarz Królowej wiosny,
Swój pacierz niesie cichy, m iłosny 
Pokory wzorem się staje.

Tobie, Przeczysta, cicha, pokorna 
Jako złocista zorza wieczorna 
Pokory woń swą oddaje.

Więc z czarem wiosny i my, o Pani,
Sp ieszym y do stóp Twych z  fiołkam i,
Dziewico Niepokalana.

Niech w sercach naszych ten czar uroczy 
W skrzesi pokorę, wonie roztoczy,
O Matko nam ukochana!

L. G.



102 -

Ojciec ubogich.
W ielką zaiste wdzięcznością i słusznem uznaniem zasług 

kierow ał się król francuski Ludwik XVI, polecając w wieku 
XVIII. wznieść w imieniu całej Francji pomnik wielkiemu do
broczyńcy i przyjacielowi ubogich Francji i całego świata, 
św . W i n c e n t e m u  a P a u l o .  I stanął za królew ską mądrą 
wolą i zgodą całego wdzięcznego narodu francuskiego, w Pa
ryżu, w jednej z piękniejszej galeryj Luwru, pyszny, marmu
rowy pomnik, statua św. W incentego a Paulo, na k tórą z mi
łością i wdzięcznością spoglądało kilka pokoleń Francji, czcząc
i wielbiąc świętego i wielkiego swojego ziomka, który takiem 
bohaterskiem  zajaśniał poświęceniem i miłością przeogromną 
w ciężkie czasy wojen, nieszczęść i głodu.

Długo stała ta statua św. Wincentego w Luwrze jako 
żywy wyraz wdzięczności i miłości Francji za jego gorące
i w miłości niedościgłe serce, aż po krwawe dni wielkiej re 
wolucji, która ze ślepą niewdzięcznością niszczyła wszystko, 
co wzniosła kultura i święty ojców zapał. W czarnej niena
wiści rozbili szaleńcy zapamiętali nietylko obrazy królów i pa
nów Francji, ale strącili również i marmurową statuę św. Win
centego, toporem oderwali głowę i wyrzucili na ulicę. Nie 
dosyć jeszcze było tego. Rozrewolucjonowany, zdziczały, nie
wdzięczny tłum rzucił się następnie na macierzysty dom św. 
Łazarza i tam wśród duchownych synów św. Wincentego u- 
rządzili krwawą masakrę, mordując ich okrutnie i bez litości, 
chcąc niejako zatrzeć wszelki ślad i pamięć dobroczyńcy 
Francji. Ale daremnie wściekał się i szalał tłum, niszcząc 
wszystko, co przypominało świetlaną postać Ojca ubogich, 
św. W incentego; pamięć jego przetrwała wszystko, bo imię 
jego nie na marmurze, złocie, spiżu czy płótnie było wypisa
ne, ale na żywych sercach i duszach tych najbiedniejszych, 
a tam nie mogła go zatrzeć żadna ludzka czy szatańska siła.

Dzika nienawiść rewolucyjna rozpętała się u stóp tego 
genjusza miłosierdzia i potrzaskała swoje niszczące siły po
dobnie jak się rozbija hucząca i spieniona fala, kiedy uderza
o tw ardą i ostrą pierś granitowej skały. Tak też wnet po 
rewolucyjnej burzy zawitał jasny dzień pokoju i wróciła do 
Francji miłość i cześć św. Wincentego, większa jeszcze i pięk
niejsza niż przedtem. Teraz należało postawić pomnik pięk
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niejszy jeszcze niż poprzedni, który zburzyła rewolucja. Tym 
razem jednak o wystawieniu pomnika pomyślał nie król je
dnego kraju, ale przedstawiciel Kościoła św., Namiestnik 
Chrystusowy, papież pomyślał i wystawił pomnik św. Win
centemu, którego już żadna rewolucja nie obali. Pomnikiem 
tym było mianowanie św. W incentego patronem  niebieskim 
wszystkich dzieł miłosierdzia w Kościele Bożym, czego do
konał mądry i daleko w przyszłość patrzący papież Leon XIII, 
najwybitniejszy socjolog świata, w dniu 12 maja 1885. Chciał 
ten wielki papież uczcić przez to św. Wincentego i jego 
wielkim duchem natchnąć i zespolić na nowo wszystkie dzieła, 
a cały świat chrześcijański zachęcić do wstępowania w ślady 
wielkiego męża i pobudzić do naśladowania i odbijania tego 
arcywzoru chrześcijańskiej miłości bliźniego i miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Pius zaś X. ustanow ił dla rodzin św. Wincen
tego a Paulo osobne święto Opieki św. Wincentego. I tak się 
stało, że Bożą mocą i wysiłkiem ducha zbudowano św. Win
centemu pomnik daleko piękniejszy od tego marmurowego, 
który zniszczyła rewolucja ciasna i szatańska nienawiść przed 
blisko stu laty. Tamten marmurowy runął, ten nowy prze
trwa wszystko i stać będzie do końca wieków. Dlaczego ? 
Odpowiada na to pytanie wielki papież Leon XIII i wspomi
nają o tem pacierze kapłańskie, kiedy nam przywodzą na pa
mięć gorącość ducha św. W incentego i powszechność jego 
dzieł. Żaden rodzaj biedy ludzkiej nie uszedł jego uwagi. 
Dla wszystkich znalazł on radę ojcowską i pomoc ofiarną. 
Zarówno obchodzili go niewolnicy jęczący w kajdanach tu 
reckich jak i opuszczone i porzucone dzieci i sieroty bez
dom ne; zatwardziali grzesznicy jak i szukający przytułku,
i opieki, zakonnice wypędzone jak i galernicy nieszczęśliwi, 
chorzy wszelakiego rodzaju i stanu jak i niezdolni do pracy 
robotnicy, żołnierze na polu bitwy jak i okolice nawiedzone 
klęską wojny. Wogóle wszyscy, naw et najbiedniejsi u św. 
W incentego znaleźli przyjaciela, doradcę, wspomożyciela i ojca.

Pobudką i nieustanną zachętą do czynnej miłości bliźnie
go i wielkich dzieł na polu miłosierdzia chrześcijańskiego 
był u św. W incentego ten ogromny płomień miłości Bożej, 
gorejący w jego sercu, było wytrwałe dążenie do uświęcenia 
samego siebie, a przedewszystkiem najwznioślejszy wzór Je 
zusa Chrystusa, który promieniami swego Odwiecznego miło
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sierdzia przyszedł rozweselić i przeobrazić świat. Za wzorem 
Boskiego Mistrza szedł i św. Wincenty, obcując z celnikami
i publikanami nowoczesnymi i żyjąc na ziemi, aby wszystkich 
zbawić i uświęcić. Dlaczego my nie mielibyśmy iść za jego 
przykładem?!

Otóż naśladujmy św. Wincentego. Stuletnia rocznica prze
niesienia Relikwij Jego niech nas natchnie do wystawienia 
pomnika piękniejszego i warującego pamięć jego lepiej niż 
ten marmurowy w Luwrze. Duch Jego niech ożyje i prom ie
niuje na cały świat przez nieśm iertelne dzieła, k tóre drobną 
naszą dłonią przy niebieskiej Jego pomocy siać będziemy
i przekazywać to jego i nasze dziedzictwo z pokolenia na po
kolenie przy łaskawości Boskiego Miłosierdzia i Opatrzności, 
k tóra przy końcu wieków, gdy już biednych nie będzie, za
triumfuje i ugasi wszelkie pragnienie dziedzictwem odwiecz
nej chwały.

o —•»-$>%§<  ♦  o -------------

Modlitwa do Błog. Matki Ludwiki.
O Matko Błogosławiona,
Coś żyjąc na ziemi tej,
Ku temu. byłaś skłoniona,
By pomoc nieść doli złej.

Pracując wciąż, bez wytchnienia, 
Ze Świętym  Wincentym wraz, 
Niosłaś dla biednych zbawienia 
Swe siły, trudy, swój czas.

Twe serce, z  Serca Bożego 
Czerpało miłości żar,
By pojąć nędzę bliźniego, 
Szczególny dał Ci Bóg dar.

O nie zapomina] w niebie 
■Jak wiele tu bólu i łez,
Dziś wznosim m odły do Ciebie,
W opiekę nas swoją weź.

Naucz nas, ja k  Ty na ziemi,
W ubogich Chrystusa znać. 
S łużyć im siły wszystkiem i,
Swe życie, serce im dać.

Prosiłaś Marji, by chciała 
Jedyną Matką nam być,
Niech wzrasta wśród nas je j chwała 
Naucz nas kochać Ją, czcić.

Twój p rzykład  jest drogowskazem, 
Twe rady światłem są nam,
B y kiedyś spotkać się razem,
Tam w górze, wśród niebios bram.
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Przeniesienie Relikwij św. Wincentego 
a Paulo.

Dnia 25-go kwietnia 1930 mija sto lat od chwili u ro 
czystego przeniesienia Relikwij św. W incentego a Paulo.

Uroczystość ta  odbyła się w czasie, kiedy przygotowy
wano ekspedycję do Algieru. Arcybiskup Paryża Ks. Quelen 
chciał oddać armję francuską pod opiekę Świętego, który 
sam był niewolnikiem na wybrzeżach Afryki, a po odzyska
niu wolności zdziałał tyle cudów miłosierdzia dla swoich to
warzyszy niedoli.

Postanowił więc nie słuchać ani krzyku prasy, ani nie
śmiałych rad rządu i ogłosił listem pasterskim  z m arca 1830, 
że uroczyste przeniesienie ciała św. W incentego a Paulo 
odbędzie się w niedzielę 25-go kwietnia. Równocześnie wy
znaczył komisję, k tóra miała stwierdzić autentyczność Re
likwij.

Wreszcie nadszedł ten piękny dzień. W sobotę 24 kwie
tnia wyniesiono z pałacu Arcybiskupa w spaniały relikwjarz, 
w którym miały być złożone święte szczątki apostoła miło
sierdzia, i wystawiono go u wejścia do chóru na widok 
publiczny. Nazajutrz odbyła się ceremonja przeniesienia 
z niezwykłą świętością, przy ogromnym napływie ducho
wieństwa i wiernych. Ludność Paryża cisnęła się w ulicach, 
a nawet na dachach domów, począwszy od kościoła m etro
politalnego, aż do kaplicy Domu Macierzystego Zgromadze
nia Księży Misjonarzy przy rue de Sevres 95, witając śm ier
telne szczątki bohatera miłosierdzia oznakami niekłamanej 
radości i czci. Arcybiskup oświadczył rządowi, że bierze na 
siebie odpowiedzialność za w szystko; prosił tylko, by zosta
wiono mu wolną rękę i nie otaczano strażą wojskową cere- 
monji, której strzec będą cnoty św. Wincentego. Nie omylił 
się; zachowanie tłumów było godne podziwu.

Manifestacja ta przepełniała radością serca wszystkich 
dzieci św. W incentego, nietylko przez to, że opromieniała 
chwałą ich Ojca, lecz także dlatego, że obudzała w nich naj
wspanialsze nadzieje. Dla nich nie było to tylko ciało ich 
świętego założyciela, które wystawiono znowu na ołtarzach 
ku czci i miłości wszystkich, a zwłaszcza jego rodziny du
chownej, — była to dusza Zgromadzenia Misji, k tóra swojem
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potężnem tchnieniem zapalała do czynu nowe generacje
i udzielała ich dziełom żywotności i skuteczności. Widzieli 
oni w tem zdarzeniu niezawodną przepowiednię wewnętrzne
go odnowienia obydwu gałęzi tej rodziny, które od tej chwili 
miały przejmować się coraz bardziej swoim pierwotnym du
chem i stać się tem, czem były w swych początkach pod o- 
kiem św Wincentego.

Udział kilku misjonarzy greckich, am erykańskich i chiń
skich w pochodzie tryumfalnym przeciągającym przez ulice 
Paryża, był dla nich jakby opatrznościowym faktem, zapo
wiadającym wielkie przeznaczenie, jakie Bóg zachowywał 
dla Zgromadzenia na dalekich Misjach; — przed ich oczami 
zarysowywało się to wielkie dzieło apostolskie, które w ca
łym świecie miało być powierzone Księżom Misjonarzom
i Siostrom Miłosierdzia.

Synowie i córki św. Wincentego a Paulo przygotowują 
się do pobożnego i uroczystego obchodu stuletniej rocznicy 
w ciągu roku 1930. Wszyscy przyjaciele ich, oraz przyjaciele 
misjonarzy złączą się z nimi, by uprosić u św. Patrjarchy 
podwójnej ich rodziny duchownej, dalsze błogosławieństwo 
dla nich, dla licznych ich dzieł, które są jego dziełami, jak 
również dla ich dobroczyńców.

Kielich Chrystusowy.
Tyś dla mnie rzec le słowa chciał, 
Gdyś w Gelsemani byt:
„Kielicha, co mi Ojciec dał,
Czyż go nie będę p ił?“

0  dzięki Ci za słowa te,
Najsłodszy Jezu m ó j;
1 ja  ten kielich spełnić chcę,
Bo kielich to jes t Twój.

Z  Twych Boshieh go przyjm uję rąk, 
A Ty m i pomóż Sam.
Bo w tym  kielichu gorycz mąk,
Bo w nim konanie mam.

Do moich chcę go cisnąć warg 
I  spełnić aż do d n a .. .
Dla Ciebie spełnić chcę bez skarg  
Choć w oczach moich łza.

A gdy się w bólu gubi myśl,
Te słowa krzepią m nie:
„Co czynię Ja, ty  nie wiesz dziś. 
Lecz potem dowiesz się“.

A więc ten kielich, Jezu mój,
We dwoje będziem pić, 
l y  Sercem Swem  osłodzisz znój. 
Swą łaską zechcesz lśnić.

A ż się przem ieni w cichość — ból, 
A ż w oczach oschną łzy,
A ż powiem Ci: „Tyś królów Król, 
Ten kielich niebem lśni“.



Dziesięcioletnia apostołka.
Mała bohaterka! Nazywano ją Tsion - lei (Kwiat jesien

ny). Matka jej była wdową, starszy jej b rat od dawna za
pomniał o niej. W ydano ją za mąż, kiedy miała cztery la ta ; 
mąż jej nie był większy od n ie j... Świekra często biła oby
dwoje z różnych powodów: gdy kury zjadły ryż sąsiada, 
prosięta były chore, lub gdy nie mogła się doczekać pożą
danego deszczu. W iększa część objawów gniewu świekry 
spadła na Tsion-lei. Pewnego dnia kiedy ośmieliła się od
chylić przede mną bluzę, jedyne okrycie osłaniające jej chude 
członki, zobaczyłem na oliwkowem ciele sine pręgi, wymo
wne ślady pieszczot świekry.

„Czy chrześcijanki biją w ten sposób swoje małe syno
we ?“ pytało mię biedactwo.

„Religja chrześcijańska czyni świekry łagodniejszemi, 
a synowe grzeczniejszemi“, odrzekłem. Tsion-lei wzięła sobie 
te słowa do serca i była mi za nie wdzięczną. Odważyła się 
powiedzieć matce męża:

„Zostań chrześcijanką, a będziesz mniej okrutną, ja także 
zostanę chrześcijanką i będę wtedy uleglejszą”.

Biedna m a ła ! W nagrodę za to otrzymała od megery 
takie cięgi, że krew kroplami sączyła się przez ubranie. Nie 
płakała, — myślała najpierw o samobójstwie, potem o misjo
narzu, wreszcie o swojej matce, o swoim dużym bracie i po
biegła nocą do Tchang-che, swojej wioski rodzinnej.

Matka wzruszyła się na chwilę, lecz brat nie chciał
o niczem słyszeć, — wziął Tsion-lei za rękę i zaprowadził 
ją  z powrotem do świekry. O serca skamieniałe przez po 
gaństwo, co byłoby w stanie was wzruszyć? Brat bił i po
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pychał Tsion-lei przez całą drogę, gdyż nogi odmawiały jej 
posłuszeństwa. Po udrękach nocy została obitą przez świe
krę za to, że uciekła i że naraziła honor rodziny, a potem 
musiała iść do pracy w polach ryżowych, gdzie miała wy
rywać chw asty ze swoim małym mężem.

Tsion-lei płakała teraz; czuła, że ogarnia ją gorączka. 
Ukryła się w zaroślach, a towarzysz jej nie śmiał jej zdradzić. 
Przez całą noc drżała tam w febrze. Nie jadła nic od dnia 
poprzedniego. Świekra m ów iła: „Niech nie wraca do domu, 
niech zemrze z głodu. Matka nie będzie się o nią troszczyła, 
a brat przyprowadziłby mi ją znowu, gdyby śmiała jeszcze 
raz wrócić do swojej w si”.

W wielkiej swojej biedzie przypomniała sobie Tsion-lei 
misjonarza, wielkiego, z długą brodą, „o twarzy surowej,
o sercu złotem", — myślała. Widziała w myśli małe chrze
ścijanki swojej wsi, widziała dziewczynki z Dzieła Dziecięctwa 
Jezus, które spotykała w mieście, kiedy chodziła tam sprze
dawać raki. Nabrała otuchy: „Zostanę chrześcijanką” powie
działa sobie, „wtedy lepiej będę umiała cierpieć".

I jeszcze przed wschodem słońca była przed drzwiami 
domu sierót, dokąd zawlokła się resztkami swoich sił.

Chińskie Siostry przyjęły ją z wielką dobrocią, chociaż 
nie znały jej wcale. Rozchorowała się ciężko, tak, że nie 
mogła dać wyjaśnienia co do swojej rodziny; oddano jej więc 
jedno z białych łóżeczek w wielkiej sypialni sierocińca.

Kilka dni później przybyłem do miasta. Tsion-lei była 
bardzo chorą, gdyż wywiązało się zapalenie opon mózgowych. 
Poznałem ją natychmiast, lecz ona mnie nie poznawała, po
mimo, że mówiła o mnie bezustannie.

„Wygląd surowy, a serce złote” powtarzała w gorączko- 
wem majaczeniu. —• „Chcę być chrześcijanką. Chrześcijaństwo 
czyni świekry łagodnemi, a małe synowe grzecznem i.. . “

Kazałem uwiadomić świekrę; przyszła do sierocińca 
pieniąc się ze z łości; — powoli uspakajała się pod wpływem 
dobroci Sióstr.

Życie Tsion-lei dobiegało końca. Nastąpiła chwila przer
wy w srogich cierpieniach, przytomność wróciła.

„Czy chcesz być chrześcijanką?” zapytałem. „Pragnę 
tego całem sercem* odpowiedziała z uniesieniem. Pouczyłem 
ją  w krótkości i ochrzciłem nadając jej imię Marja. Mała
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wybrana poznała mię, poznała również swoją świekrę i wy
ciągając rączki ku Siostrom szeptała: „Czy jestem  chrześci
janką ?“

„Tak, Marjo, jesteś chrześcijanką. Ksiądz Misjonarz o- 
chrzcił cię, pójdziesz oglądać Boga”.

„A czy u Pana Boga są także świekry ?“
„Tak, lecz są one chrześcijankami i świętemi. I ty także 

będziesz św iętą“.
„Dlaczego moja świekra nie chciała zostać chrześcijanką? 

Poproszę Boga, żeby z niej zrobił chrześcijankę, będzie przez 
to lepszą dla tej, k tóra zajmie moje miejsce, a ja będę w te
dy szczęśliwszą w niebie”.

Stara słuchała w milczeniu, zdawała się być wzruszoną.
Nastąpił ostatni atak, Marja zaczęła powtarzać usłysza

ne ode mnie zdanie : „Chrześcijaństwo czyni świekry lepszemi, 
a małe synowe grzeczniejszemi”. .. i skonała.

Duszyczka jej uleciała wprost do nieba, a kat jej zapy
tał m n ie:

„Czy to prawda, co ona m ówiła?“ Potwierdziłem. „Po
myślę nad tem “ rzekła.

I pomyślała nad tem ; dziś jest chrześcijanką, na imię 
jej Marja, tak  jak jej małej synowej w niebie.

B ądźm y m aluczk im i; cieszm y się, żeśm y ubodzy, bez 
czego nie m ożem y być doskonałym i uczniam i Jezusa Chrystusa.

Św. Wincenty.

Pogadanka o tem, co należy wiedzieć, 
żeby się w zdrowiu zachować.

IV. Pogadanka na (kwiecień).
Ucho.

Słuch cennym jest darem Bożym, który ułatwia nam 
porozumiewanie się wzajemne i nabywanie wszelkich wia
domości. Politowania godni są zwłaszcza głusi od urodzenia, 
których pospolicie nazywają głucho-niemymi, chociaż właści
wie, niemymi nie są, ale dziecko uczy się mówić w ten spo
sób, że powtarza to, co słyszy, a jak nic nie słyszy, to nie 
może nauczyć się mówić. W specjalnych zakładach dla głu
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cho-niemych uczą mówić takie dzieci, ale to wymaga wiele 
trudu i cierpliwości, tak ze strony uczniów, jak bardziej je
szcze, nauczycieli. Muszą poświęcić parę lat pracy dla zdo
bycia tego, co zwykłe dziecko nabywa bez trudu.

Dla poznania, co czynić trzeba, aby zachować dobry 
słuch, o ile to od nas zależy, przypatrzm y się najprzód na
szemu' narządowi tego zmysłu, t. j. uchu.

Ucho dzielimy na trzy części: ucho zewnętrzne, środ
kowe i wewnętrzne. Ucho zewnętrzne, to ta koncha uszna 
czyli małżowina, którą widzimy na zewnątrz, ona służy do 
zbierania fal głosowych. Najlepszy słuch mają te zwierzęta, 
k tóre mają największe uszy, jak zające, króliki; ptaki zaś, 
które wcale nie mają, przeważnie, na zewnątrz wystających 
uszu, mają słuch słaby i pomagają sobie wzrokiem, zawsze 
kręcąc główkami, żeby zobaczyć, czy im co nie zagraża. Za
jąc zaś nigdy głową nie kręci, tylko słuchu nadstawia. - 
Od małżowiny idzie w głąb głowy kanalik, jest on długi na 
jakie 2 centymetry, a kończy się cieniutką, delikatną błonką, 
zwaną bębenkiem. Na to, aby małe owady nie mogły dosta
wać się do środka ucha i nie drażniły bębenka, jest w ka
naliku gruczołek wydzielający gęstą maź, zwaną woszczkiem; 
gdyby jaka muszka lub mrówka chciała wejść do ucha, toby 
się na tym woszczku przylepiła. Czasem tego woszczku wy
dziela się tak dużo, że zalewa bębenek, wtedy człowiek źle 
słyszy, a gdy woszczek się zeschnie, może wywołać przykre 
strzykanie. Inną przyczyną bolesnego strzykania może być 
wejście do ucha jakiego większego robaka, jak : skorka, 
szczypawki lub czasem pchły. Należy wtedy zagrzać na ły 
żeczce trochę oliwy i ciepłą wlać do ucha. Jeżeli przyczyną 
strzykania był zaschnięty woszczek, to go ciepła oliwa roz
miękczy, jeżeli robak, to zalany oliwą dusi się, w każdym 
razie chory odczuwa ulgę. Ażeby zaś przyczynę bólu zupeł
nie usunąć, należy ucho przeszprycować ciepłą przegotowaną 
wodą, powtarzając to szprycowanie póki robak lub woszczek 
nie wyleci. Ażeby nie dopuścić do zbytniego zbierania się 
woszczku, trzeba przedewszystkiem  uszy utrzymywać w po
rządku, dobrze jest także po umyciu przetrzeć kanalik uszny 
mokrym, skręconym rożkiem ręcznika, aby przez to usunąć 
nadmiar woszczku. Nigdy nie powinno się dłubać w uchu
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żadnem ostrem narzędziem, jak szpilką podwójną lub” czemś 
podobnem, bo łatwo można uszkodzić bębenek.

Od bębenka zaczyna się ucho środkowe. Bębenek ma 
ogromne znaczenie dla słuchu, każdy bowiem głos wprawia 
w drganie powietrze, bębenek zaś odczuwa to drganie, 
a sam drgając porusza trzy m aleńkie kosteczki ustawione 
jedna za drugą w uchu środkowem. Ostatnia z tych koste
czek dotyka ucha wewnętrznego, w którym  znajduje się 
nerw słuchu. Ten nerw przeprowadza wrażenie drgania do 
ośrodka słuchowego w mózgu i tym sposobem słyszymy.

Ucho środkowe jest połączone z ustami wąziutkim ka
nalikiem, a stąd bywają bardzo ważne następstwa. Najprzód 
trzeba wiedzieć, że bębenek od wielkiego huku może pęknąć, 
jak szyba, która tłucze się i wylatuje od huku piorunu lub 
bomby, ale tak jak szyba w otwartem  oknie nigdy od huku 
nie wyleci, tak i bębenek nie pęknie człowiekowi, który ma 
usta otwarte, bo wtedy fala drgającego powietrza z dwuch 
stron naraz bębenek naciska. Artylerzyści strzelając z arm at 
zawsze muszą mieć usta otwarte. Drugiem następstwem  po
łączenia ust z uszami jest, że w czasie chorób zakaźnych, 
zwłaszcza w szkarlatynie, bakterje, których mnóstwo znajduje 
się w ustach, przechodzą sobie stąd do uszu i wywołują za
palenie ropne środkowego ucha. Takie zapalenie łatw o prze
chodzi w chroniczne, stałe ropienie ucha, ropa przeżera bę
benek i cieknie z uszu. Naturalnie, że człowiek nie może 
wtedy dobrze słyszeć. Ażeby do tego nie dopuścić, trzeba 
starannie oczyszczać chore ucho wodą utlenioną parę razy 
dziennie. Wodę utlenioną trzeba zawsze trochę ogrzać przed 
wlaniem do ucha, żeby była ciepła, po paru minutach wodę 
się wylewa, ucho watą, ligniną lub kawałkiem czystej gazy 
w'ysusza i wkłada się do ucha czystą watę lub gazę, ale 
nigdy ligninę. Jeżeli ropienie jest stałe, to choć raz na 
dzień trzeba tak ucho przeczyszczać, bo inaczej cuchnie i stan 
się pogarsza.

Przy zapaleniu ucha środkowego zdarza się czasem, że 
ropa, zamiast przeżreć bębenek i wypłynąć na zewnątrz, 
przeżera dziurkowatą kość, która się znajduje poniżej ucha
i spływa w stronę mózgu. Jest to bardzo niebezpieczne, bo 
może spowodować ropne zapalenie opon mózgowych, które 
zawsze prawie kończy się śmiercią. Aby temu zapobiec
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trzeba koniecznie zrobić operację, przepiłować kość i ropę 
wypuścić na zewnątrz. Jeżeli więc doktór powie, że taka ope
racja jest potrzebna, to nie można wahać się i namyślać, ale 
trzeba się zgodzić, aby życie ratować.

Mamy za co Panu Bogu dziękować, my wszyscy, którzy 
mamy dobry słuch i zdrowe uszy, aby więc za to wdzięcz- 
nemi się okazać, nakłaniajmy zawsze chętnie ucha na
słuchanie słowa Bożego, a zamykajmy je i chrońmy pilnie 
od słów nieprzystojnych, bezbożnych lub uchybiających mi
łości bliźniego, a zwłaszcza zamykajmy je na pochlebstwa, 
one bowiem sprawiają w duszy gorsze zepsucie, niż w uchu 
środkowem najzjadliwsze bakterje, a przytem czynią nas głu
chymi na głos prawdy i Boże natchnienia.

Promienie Cudownego Medalika.
N a w ró cen ie  n a ło g o w e g o  p ijak a .

Potężna moc Niepokalanej Dziewicy, tryumfująca nawet nad naj
bardziej zastarzałemi trudnemi do zwyciężenia nałogami, objawiła się 
w przedziwnem nawróceniu pana Kazimierza E. w szpitalu Św. Ducha 
w Warszawie.

Był to człowiek bardzo zdolny, z inteligentnej i zacnej rodziny, 
i sam w gruncie szlachetny, ale niestety, zdeprawowany nałogiem pijań
stwa. Od dwudziestu pięciu lat, odkąd trw ał w tym nałogu, nie przystę
pował do Sakramentów św.

W roku 1929 na wiosnę przybył na kurację do szpitala św. Ducha, 
Doktorzy na razie nie mogli Określić jego choroby, podejrzywali chorobę 
płucną, bo gc#ączkował, ale był chodzący. W szpitalu będąc nie przesta
wał pic wódki, a lekarze patrzyli na to przez szpary, może licząc się 
z człowiekiem inteligentnym i będącym na poważnym stanowisku, a może 
dlatego, że uważali za niepodobne, nawet ze względu na jego zdrowie 
wymagać, aby odrazu porzucił tak zastarzały nałóg. Zresztą pomimo tego 
pan E. zachowywał się przyzwoicie, bywał podniecony, dowcipny, ale 
zawsze na miejscu. Siostra oddziałowa parę razy chciała mu wspomnieć
o spowiedzi, ale nie śmiała tego uczynić widząc, że nigdy nie jest zu
pełnie trzeźwy. Poleciła go tylko Matce Najśw. i chciała mu dać medalik, 
ale na razie coś jej przeszkodziło. Zwykle po pacierzu wieczorowym czy
tywała chorym coś pobożnego. Jednego wieczoru przeczytała o Cudownym 
Medaliku, a chorzy zaczęli się upominać, że już od kilku dni obiecywała 
im dać medaliki, a dotąd tego nie uczyniła. Pan E. też się odezwał jakby 
żartem: „Niechże i mnie Siostra da Medalik, to się może nawrócę". Siostra 
wzięła to za żart, ale dała mu Medalik jak i innym. Na drugi dzień rano 
posługacz stanął przed siostrą z miną bardzo zaniepokojoną. „Proszę 
Siostry niewiem co się stało, ale chory z 6-tego numerka kazał mi bu-



Ołtarz Św. Wincentego u Św. Łazarza wr Paryżu, 
gdzie spoczywały Relikwje św. Wincentego od 1739—1789.
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telkę z wódką za okno wyrzucić i na śniadanie prosi tylko o herbatę 
z winem, bo mówi, że wódki już pić nie będzie".

Siostra ze wzruszeniem przyjęła tę wiadomość, dała o co prosił, 
a wkrótce przekonała się, że posługacz powiedział zupełną prawdę, oba
wiała się tylko, czy to będzie trwałe. Dwa dni potem, zachęcając kilku 
chorych do spowiedzi, wspomniała o niej także naszemu choremu.

„Wolałbym nogę skręcić, jak iść do spowiedzi, powiedział na to, 
tyle lat się nie było, to ciężko będzie, ale jeszcze zobaczę11.

„Ja panu poproszę świątobliwego i uczonego zakonnika, który panu 
pomoże", zachęcała siostra.

„No dobrze, odrzekł z wahaniem, ale kiedy?
„Najlepiej nie odkładać i dziś wieczorem".
„Niech i tak będzie".
Właśnie wtedy w jednym z pokoików leżał świątobliwy zakonnik, 

Palotyn, który miał się już tak dobrze, że można go było o to poprosić.
Spowiedź trwała długo, a gdy wreszcie pan E. wTyszedł z pokoiku, 

silne wzruszenie malowało się na jego twarzy. Spotkawszy siostrę rzekł 
je j: „Jakże się teraz czuję szczęśliwy".

Nazajutrz, zaraz po pacierzu siostra pospieszyła na salę, aby wy
prawić na Mszę św. chorych, którzy się poprzedniego dnia spowiadali. 
Pana E. nie było między niemi, nie wstał, a tylko chory z sąsiedniego 
łóżka powiedział, że czuje się nie dobrze. Siostra była przekonana, że 
przyczyną tego była kwestja sumienia, więc nie chciała się w to wdawać 
i nawet się nie przybliżyła. Dopiero po Mszy św. gdy przyszła rozdawać 
śniadanie, widząc go jeszcze w łóżku poprosiła, aby jej szczerze p o sie 
dział, co mu jest.

„Proszę siostry, rzekł, myślałem, że umrę tej nocy, tak mi było słabo 
i niedobrze. Miałem szczery zamiar być u Komunji św., ale zupełnie nie 
mogłem podnieść się z łóżka. Widać mnie Pan Bóg osądził tego niegodnym".

Siostra nie wiedząc co robić, poprosiła księdza, który porozmawiaw
szy trochę z chorym, polecił siostrze przygotować wszystko, bo sam pój
dzie przynieść Komunję św. Pan E. przyjął ją z największą pobożnością. 
Gdy mu ktoś powiedział potem, że raptowne wstrzymanie się od trunku 
może bardzo źle oddziałać na jego zdrowie, odpowiedział: „Wolę umrzeć 
dla Chrystusa, a wódki pić już nie będę". W pierwszych dniach prosił od 
czasu do czasu o herbatę z winem, ale potem nawet tego nie chciał. 
Na zdrowiu zaś z każdym dniem czuł się gorzej i w jakiś tydzień po owej 
Komunji św., po przyjęciu sakram entu Ostatniego Namaszczenia, w uczu
ciach żywej wiary i gorącej pobożności, przyciskając do ust Cudowny 
Medalik, oddał Bogu duszę.

Śmierć jego można nazwać prawdziwie męczeńską, gdyż, jak lekarze 
stwierdzili, rzeczywiście przyczyną jej było zbyt gwałtowne wstrzymanie 
się od alkoholu, bo serce wyczerpane długotrwałym nałogiem, już nie 
mogło bić bez sztucznej podniety, a nie było czasu je wzmocnić.

Nie podaliśmy nazwiska chorego, z obawy, aby rodzina nie miała 
co przeciwko temu, ale gdyby kto chciał przekonać się o prawdziwości 
podanych tu  szczegółów może się zwrócić do szpitala św. Ducha, do osób,, 
które w 1927 roku pracowały tam na męskich numerkach.

..■a '  -  ■ ______



Z życia i działalności Dzieci Marji.
W sp om n ien ia  D zieck a  Marji.

Nic nie potrafi zatrzeć wrażeń, jakie odniosłam na całe życie w dniu 
mojego do Stowarzyszenia przyjęcia. Tę radość i szczęście, które w dniu 
tym zalewają duszę, odczuwa i rozumie chyba każda, k tóra raz przyjętą 
została w grono Dzieci Marji. Choć dzieckiem Jej byłam coprawda już 
od zarania życia mego, to jednak w dniu przyjęcia w uroczysty sposób 
stałam  się Jej Dzieckiem. W myśl Aktu ofiarowania publicznie wobec 
dworu niebieskiego i współtowarzyszek moich poświęciłam się Marji Najśw., 
J ą  obierając sobie na jedyną Matkę. Odczułam, że i Matka Najśw. bierze 
mię w szzczególniejszą swą opiekę, odziewa swym płaszczem i poprowadzi 
bezpiecznie przez to życie pełne smutku, trudu i zawodu.

W przeczuciach swych nie pomyliłam się. Opiekę Matuchny Bożej 
w każdej odtąd odczuwam chwili, w każdej okoliczności. Wierzę i mocno 
jestem przekonana, że Ona już mnie nigdy nie wypuści z swej pieczy. 
Czuję, że chociażby i kiedyś przyszła mi chęć opuszczenia Jej, ta  Matka 
moja najlepsza tak  będzie umiała przemówić do serca mego dobrocią, 
łagodnością i miłością swą, że myśl podobna już więcej w niem nie znaj
dzie miejsca.

W dniu przyjęcia zobowiązałam się szerzyć cześć i chwałę Marji. 
Myślałam, że szerzyć cześć i chwałę Marji mogą tylko kapłani i pisarze 
ksiąg i pism o treści religijnej. Z nauk słyszanych dowiaduję się, że czy
nić to może każdy — a zwłaszcza ta, która chce być i jest Jej Dzieckiem
— przez życie pojęte na wskroś w duchu chrześcijańskim. Przyrzekamy 
iść śladami Marji. Cichem a przykładnem życiem, ćwiczeniem się wytrwa
łem w cnotach przez wierne spełnianie obowiązków tak  względem Boga, 
siebie i bliźnich, pociągniemy inne. I one zapiszą się do Stowarzyszenia, 
poznają lepiej Matkę Najśw., więcej pokochają. A piękną, wzniosłą, a Marji 
miłą zwłaszcza jest cześć oddawana Jej przez te jej dzieci, które same 
pociągnięte, gorliwością i prjykładem  porywają za sobą inne.

A ileż dobrego zdziałać może Dziecko Marji wśród otoczenia swego, 
tem  więcej, gdy to są ludzie obojętni dla wiary św. lub zgoła jej obcy. 
Przykład, słowo w stosownej rzucone chwili, dobry uczynek spełniony 
bezinteresownie ale z poświęcenia może niejednokrotnie więcej zdziałać 
niż wymowne kazanie.

Ileż wreszcie miłych wrażeń czy wspomnień odnoszę z tych pięk
nych uroczystości w Stowarzyszeniu, z tych zebrań, na których słyszę
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tyle porywających nauk o Marji Matce mojej Najśw., tyle zachęcających 
rad i wskazówek do życia w duchu Bożym pojętego. . .  Nic jednak w koń
cu nie zatrze wrażeń, jakie odniosłam patrząc na śmierć Dziecka Marji. 
Jak  pięknie one umierały, szczęśliwe, że opiekunką, m atką jest im 
w tejże chwili Matka Boga, a one Jej dziećmi. I zawsze przypominam 
sobie wtedy tę prawdę, że kto na życie- całe obiera sobie Marję za matkę, 
obiera Ją  sobie i na m atkę na godzinę śmierci. Ona to obecnością swą 
osładza ostatnią chwilę ziemskiej niedoli, bezpiecznie przeprowadza 
Dziecko swe przez próg śmierci, aby w krainie wiecznego szczęścia mogło 
wśród rzeszy Jej ziemskich czcicieli, w gronie Jej dzieci wiecznie wpa
trywać się w Matkę swą Niepokalaną.

Sekretarka Stow. Dz. M. Kraków— Dobroczynność.

K raków  — W arszaw sk a  8.

Zabawa w Stow . D. M. zim ą — a la tem .
Działalność każdego Stow. „Dzieci Marji" winna być wszechstronną 

i wytrwałą, musi obejmować wszystkie dziedziny życia, by spełnić zada-

Obrazek sceniczny z przedstawienia sztuki „Baltazara" 
odegr. przez Dzieci Marji w Krakowie ul. W arszawska 8.

nie wobec Stowarzyszonych i osób trzecich i urzeczywistnić zadania mar- 
jańskiego ideału w myśl wspólnego, zakreślonego im programu. Aby zaś 
cel ten został osiągnięty, — praca w Stowarzyszeniu koncentrować się 
musi początkowo przedewszystkiem nad stowarzyszonemi i to ich włas- 
nemi siłami. Przez pracę tę członkinie Stowarzyszenia poznają się bliżej, 
łączą i jednoczą, .tworząc poniekąd jedną bliską rodzinę, dzielą wspólne 
radości, czy troski. W dążeniu do osiągnięcia tego celu, używamy w na- 
szem Stowarzyszeniu rozmaitych sposobów i korzystamy z środków, by 
życie to było pogodne i wesołe.
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Z szeregu odegranych przez nas przedstawień wyróżnić należy w tym 
roku oryginalne jasełka operetkowe, powtarzane przez nas kilka razy. 
Zdjęcie z tego przedstawienia zamieszczamy w „Roczniku". Przedstawia 
ono taniec niewolnic na dworze króla Baltazara.

Przedstawienia te, a przedewszystkiem połączone z niemi loterje 
fantowe przyczyniają się w dużej mierze do zasilenia naszych „wiecznie" 
nadwyrężonych, a tak  koniecznych do celów stowarzyszenia — funduszów.

Urządzane latem wycieczki wspólne w okolice Krakowa są dla nas 
przez długi czas pam iątką chwil, razem mile spędzonych. Że w czasie tych 
wycieczek nie brak nam humoru i . . . apetytu świadczy zamieszczona 
fotografja, uwieczniająca jeden z tych przemiłych dla nas momentów.

Stow Dzieci Marji w Domu Centralnym SS. Miłosierdzia.

K raków  — ul. K row od ersk a . — Stowarzyszenie Dzieci Marji 
przy ochronce Św. Józefa, aż ósmy raz musiało ponowić sztukę teatralną 
„Św. Barbara". Sala zawsze przepełniona świadczyła o wziętości prac 
Dzieci Marji, ich ukochanego X. Dyrektora A. Weissa, superjora XX. Mi
sjonarzy i Siostry Przełożonej. Znaczy to, że Dzieci Marji umieją praco
wać również dobrze społecznie i wychowywać społeczeństwo. Cześć tym 
pracowniczkom i powodzenia na przyszłość!

L ubaw a. — Najserdeczniej dziękuję za przysłane znaczki i stanjol 
jako ofiara na misję naszą polską w Chinach.

H u sia tyn  — S p raw ozd an ie  za rok  1927 i 1928.

W roku 1927 Stow. D. M. odbyło trzydniowe rekolekcje przed uro- 
czystem świętem Niep. Poczęcia N. M. P. dnia 8 grudnia. W sam dzień 
tego wielkiego święta — Dzieci Marji przystąpiły gromadnie do Ko- 
munji św. w czasie Mszy św. — Po Mszy św. odbyło się uroczyste przy
jęcie 28 asp. na członkinie. Stow., D. M. — 18 na aspirantki D. — 15 M.
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•asp. Anioła Str. na członkinie Stow. Anioła Str. — 12 kandydatek na 
na asp. Anioł Str. — W czasie przyjęcia Przew. Ks. Dyr. miał piękną i po
dniosłą naukę, w której przedstawił znaczenie Dziecka Marji, dawał w ska
zówki, jak żyć powinny, aby wytrwać w postanowieniach uczynionych u 
stóp ołtarza Matki Najświętszej. — Na zakończenie została odśpiewana 
pieśń, „O Marjo życie moje" — poczem udały się do domu.

Po południu zaś odbył się „Wieczorek", na którego program złożyły 
-się śpiewy, deklamacje i przedstawienie scen z życia „świętej Germany" 
z żywym obrazem, którym publiczność była zachwycona.

Rok 1928 najwięcej miłych wrażeń zostawił po sobie.
W czerwcu niektóre z Dzieci Marji jeździły do Lwowa na kongres 

Eucharystyczny. Z początkiem zaś października licznie zjechałyśmy się 
w  Czortkowie w domu Wieleb. SS. Miłosierdzia. Wyjechałyśmy rano o go
dzinie ósmej z Husiatyna z naszym Przew. Ks. D yr.||l|*którego staraniem

Obrazek sceniczny szt. Św. Barbara 
z przedstawienia Dzieci Marji u św. Józefa w Krakowie — ul. Krowoderska.

•doznałyśmy tyle radości. Kiedy pociąg wjechał na dworzec kolejowy 
w Czortkowie zobaczyłyśmy gromadę Dzieci Marji w medalach ze swym 
Przew. Ks. Dyr. na czele, wyczekujących pociągu z Husiatyna. — Radośnie 
zeskoczyłyśmy, aby ich uściskać. O jak miło było sercom naszem patrzyć na 
radość sióstr naszych. O tych wrażeń miłych nigdy w życiu się nie zapomni.

A że do klasztoru Wieleb. SS. Miłosierdzia kawał drogi z pociągu,' 
więc czekały na nas fury, któremi przyjechałyśmy na podwórze klasztoru, 
gdzie znowu oczekiwały nas Przew. S. Przełożona z Wieleb. Siostrami. Po 
przywitaniu wprowadziły nas W. SS. do cudownej kapliczki, gdzie każda 
z nas miała miejsce w ławce, lub na klęczniku. Wnet wyszedł ze sumą 
miejscowy ks. Dyr. z Husiatyna, zaś ks. Dyr. miał kazanie. Po uroczystem 
nabożeństwie zwiedzałyśmy zakład, potem nastąpił obiad, gdzie Przezacne 
Siostry nakarm iły nas do syta.

Po obiedzie wycieczka do lasu — i tam  wspólna fotografja.
Po wycieczce podwieczorek, potem nieszpory, po nieszporach asy

sten tka z Czortkowa i prezydentka z Husiatyna odczytały akt poświęce
n ia  się N. P. M.
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Z kaplicy udałyśmy się do sali stowarzyszenia i tu  odbył się wie
czór ku czci Matki Najświętszej, trwający od 8—12 w nocy, Dzieci Marji 
i małe dzieci nadzwyczaj „ślicznie” odegrały, — znać pracę Wielebnych 
Sióstr.

0  dw unastej w nocy kolacja, potem pożegnanie i odjazd.
Najserdeczniejsze Bóg zapłać składamy Przew. S. Przełóż., Wieleb.

SS., Przew. ks. Dyr. z klasztoru — i kochanym Dzieciom Marji za tak  ser
deczne przyjęcie.

W październiku także odbyły się u nas św. misje trwające 8 dni. 
Wiele, bardzo wiele nasze dusze skorzystały.

1 tak  pomału zbliżył się dzień 27 listopada, dzień objawienia cu
downego medalika i w Husiatynie dwudziesto-letnia rocznica założenia 
Stowarzyszenia Dzieci Marji. Dzięki staraniom naszego Najcz. Ks. Dyr. 
bardzo uroczyście ten dzień obchodziłyśmy. Rano przed 7-mą kościół za
pełniły Dz. M. z całej parafji bardzo licznie. Łzy cisnęły się do ócz, łzy 
radości, widząc jak od lat 10-ciu nasze stow. wzrosło.

Przed dziesięciu laty garstka, (bo tylko 16) klęczała u stóp Matki Nie
pokalanej, a dziś ta  liczba wzrosła do 120, oprócz dzieci małych należących 
do stow. Anioła Stróża i do Dziecięctwa Jezus licząc do 65 członkiń. Naj
pierw opieka to Matki Najświętszej, znać, że Matka Najśw. chce, aby
i w naszym zakątku stow. rosło, — a potem zasługa to i praca naszego 
Najcz. ks. Dyrektora Władysława Matusa, — który niestrudzenie pracuje 
w tem  stow. Jego to staraniem  powstały stowarzyszenia po wsiach t. j. 
w parafji Husiatyńskiej, gdzie z żarliwością dba o porządek, szczególniej
o nabycie ducha stow. — Raz w miesiąc zgromadzamy się we wspólnej sali 
stow. w Husiatynie na zebrania, którym przewodniczy ks. Dyr. — co ty 
dzień zaś przewodniczy zebraniom prezydentka, często, także ks. Dyr. przy
chodzi, aby nam udzielić swej światłej rady w postępowaniu w dobrem. 
Za gorliwą pracę składamy publicznie serdeczne Bóg zapłać.

Przed Mszą św. odśpiewałyśmy godzinki na cześć M. Majśw. o 7-mej 
Msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu. Po Mszy św. przemówił 
ks. Dyr. do zebranych w treściwych i z serca płynących słowach, podniósł 
ważność i doniosłe znaczenie dnia tego i zachęcał zarazem do wiernego 
wypełniania obowiązków stow. Po skończonem nabożeństwie rozeszłyśmy 
się do domu.

Po południu odbyły się nieszpory, podczas których ks. Dyr. miał na
ukę. Cofnął się 20 lat wstecz, jak stow. powstało mówiąc, jak mała garstka 
w kaplicy szpitalnej W. SS. Miłosierdzia, otrzymała Medale z rąk św. pa
mięci 0;ca misjonarza J. Sokołowicza. Dyrektorką była św. pamięci Siostra 
Przełożona Jadwiga Jaroń, poddyrektorKą zaś Przew. Siostra Marja Abt, 
którą zwiemy założycielką naszego stow.

Wierzymy, że śp. Siostra Przeł. Jadwiga Jaroń i dziś tam  w górze- 
opiekuje się naszem stow. — Bóg Jej już wynagrodził to zbożne dzieło.

A naszej Przew. Siostrze założycielce stow. składamy serdeczne Bóg 
zay.łać za pracę pełną trudu, bo na rolach serc pełnych wstrętnego ziel
ska, — z poświęceniem jednak pracowała, a ziarno raz rzucone wydało 
owoc. Wyjazd Przew. S. Marji Abt. długi czas opłakiwały Dzieci Marji. 
Potem Dyrektorką naszego stow. została Przew. Siostra Przełożona szpi-
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tala w Husiatynie, Józefa Stachowicz, która bardzo wiele zasług w niem 
położyła, bo pracowała nad niem wraz z ks. Dyr. Wł. Matusem podczas 
inwazji rosyjskiej, pod Ich to opieką wszystkie dzieci Marji utrzymały się 
w dobrem, będąc wzorem parafji.

Równocześnie z Przew. S. J. Stachowicz pracowała, nad stow. D. M 
chłopców Przew. Siostra K. Jankow ska, wiele trudu poniosła, by to stow. 
utrzymać. — I tym ostatnim  pracowniczkom Bożym składamy serdeczne 
Bóg zapłać.

I tak  jak  przy dziesięcioletniej roczuicy mówił ks. Dyr., że nie od 
nas zależy czy stow. będzie w Hus. ale od* Matki Najśw. ^  nam zaś po
lecił się gorąco o to modlić. — Przy 20-stoletniej rocznicy zaś polecił nam 
modlić się o przyjazd Przew. SS. Miłosierdzia do Husiatyna, czy to do 
szpitala pracować, czy w jakiej ochronce.

Wycieczka Dzieci Marji do Kalwarji.

Po nieszporach zebrałyśmy się w naszej salce stow. i tu  przy ży
wym obrazie objawienia M. B. błog. S. Katarzyny Labourś, odbyły się 
deki. i śpiewy. — Tak nam przeszedł dzień obj. cudownego medalika łą 
cząc z sobą dwudziestoletnią rocznicę założenia stow. Dzieci Marji w Hu
siatynie, a pamięć o nim nie zatrze się nigdy w sercach naszych, ale bę
dzie ostoją w tej ciężkiej walce życiowej.

W mig zbliżyła się uroczystość Matki Najśw. Niep. Poczętej 8 grudnia.
W przeddzień odprawiłyśmy spowiedź, a na drugi zaś dzień wspólna 

Komunja św. — po mszy św. odbyło się przyjęcie 22 aspir. na członkinie 
stow. Dzieci Marji, — na aspir. D. M. 28, — asp. A. Stróża na członkinie 
stow. An. Stróża 14,— asp. anioła Str. 18, — do Dziecięctwa Jezus 18. —



Po Przyjęciu przemówił Ks. Dyr. w podniosłych słowach, w których po
lecał ukochać Tę naszą dobrą Matkę — i — zawsze uciekać się pod Jej 
opiekę, a Ona nas dzieci swe, nigdy nie opuści, — na zakończenie od
śpiewano pieśń „O Marjo życie moje“.

Wieczorem urządziłyśmy uroczystą akademję wraz z odegraniem 
dwóch sztuk: „na rozstajnej drodze“ — odegrały Dzieci Marji, aniołkowie 
zaś odegrały „herszt zbójców". Pozatem w programie były jeszcze deki.
i śpiewy, — tańce: cygański, wróżek i błazenek wykonały stow. Aniołów 
Str. na zakończenie

Radosna chwila minęła jak  mija wszystko na świecie, ale podniosły 
nastrój ducha, jaki ona nam dała, głębsze zespolenie w miłości siostrzanej
i pogłębienie w kornej i tkliwej miłości Marji — przeminąć nie powinno
i ufamy, że nie przem inie!

Czujemy, że Niepokalana Dziewica sprzyja nam, bo choć przeży
łyśmy wiele tu  na kresach, przy granicy bolszewickiej, jednak stow. Dzieci 
Marji co rok wzrasta, więc się czujemy szczęśliwe i staramy się nawzajem 
wspierać, pamiętając o tem, że w jedności siła. Pod opieką Królowej
i Matki naszej pójdziemy jeszcze śmielej w dalszą drogę życia i przy Jej 
łasce oczekiwać będziemy dalszych rocznic. Miło nam podzielić się temi 
drobnemi wiadomościami, załączając przy tem serdeczne pozdrowienie 
w sercu Niep. Marji dla wszystkich członków stow. proszą serdecznie o 
modlitwę. Dzieci Marji z  nad Zbrucza.

Jak pracują S iostry  M iłosierdzia?

514 S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a  i 55 p o s t u l a n t e k  
(seminarzystek) pewnej europejskiej prowincji pielęgnowało 
w jednym roku '20.937 chorych. 960 starców i 1.448 przez 
dni 1,095.200. Doliczyć do powyższej pracy jeszcze 16.625 
czuwań nocnych, 7.958 ciężkich operacyj oraz posługi w am- 
bulatorjach dla 7'578 chorych przy 212.229 odwiedzinach, 
5.958 dniach pielęgnacji i 11.673 czuwaniach nocnych, a ma
my dowód wielkiego zrozumienia miłości bliźniego, a zara
zem jak Siostry Miłosierdzia w cichości i bez rozgłosu z za
parciem się siebie spieszą z posługą dla cierpiącej ludzkości. 
Cześć tym apostołkom Miłosierdzia chrześcijańskiego i mi
łości bliźniego!

Prosimy pamiętać na n a sz ą  P o ls k a  M 's ję  w  C hinach! .



|  W I E l t l l E  Ś W I A T A  K A T O L I C K I E G O
R zym . — D z i e ń  k o r o n a c j i  O j c a  św.  P i u s a  XI .  12. II. 

^zgromadził około Namiestnika Chrystusowego kolegjum kardynalskie
1 korpus dyplomatyczny oraz szlachtę rzymską. Nabożeństwo celebrowane 
przez kardynała Sincero w obecności Ojca św. odbyło się w Sykstynie. 
Był także obecnym król szwedzki. Po nabożeństwie Ojciec św. udzielił 
papieskiego błogosławieństwa.

B oczn ica  tr a k ta tó w  la te r a n e jsk ic h  minęła w Rzymie spokojnie
i harmonijnie i należycie doceniona jako wiekopomne wydarzenie.

Z m iana w  S e k r e ta r ia c ie  S ta n u : Dotychczasowy Sekretarz 
Stanu X. kardynał Gasparri opuścił urząd sekretarza stanu. Jednak od 
pracy się nie usunął. Zajmie się kodyfikacją prawa kościoła wschodniego, 

•a według pogłosek niektórych pism ma także ułożyć katechizm. U stępu
jącemu kardynałowi w pięknych słowach podziękował Ojciec św. za do
tychczasową pracę, poseł zaś francuski w imieniu swojego rządu pierwszy 
wręczył mu najwyższy order.

X . K ard yn ał G u gen ju sz P a c e lli mianowanym został przez Ojca 
św. S ek r e ta r z e m  S tan u . Ojciec św. wielkie pokłada w nim nadzieje. 
Kardynał odznacza się bowiem wielką pobożnością, znajomością ludzi, 
taktem  politycznym, a praca jego dotychczasowa zawsze wychodziła na 
dobro Kościoła św. Jako nuncjusz papieski najpierw w Monachjum, a na
stępnie w Berlinie zyskał wszędzie uznanie swoich prac i serca wszystkich. 
Urzędować począł dnia 13 lutego.

B a rce lo n a . — W czasie trw ania wystawy misyjnej w Barcelonie 
dzieła św. Wincentego a Paulo znalazły wielkie zainteresowanie i uznanie 
najpierw dla cichości prac wykonanych po linji tego mistrza, a następnie 
dla ich powszechności i żywotności.

K artag in a . — Na kongres eucharystyczny wyjeżdża z samej F ran
cji 60 biskupów i około 2000 księży. Również liczne zastępy duchowień
stwa przybędą z Włoch i Hiszpanji. Amerykańska pielgrzymka wyjeżdża 
-osobnym okrętem. Z polskich Dzieci Marji bodaj jedna
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z Krakowa również udaje się na miejsce pierwszych gmin chrześcijańskich 
do Kartaginy i Tunisu (prowincji).

F ra n c ja .  — Z m a rł dawny p r e z y d e n t  Francji E. L o u b e t .  Śmierć
i pogrzeb po katolicku. Zmarły pochodził z rodziny katolickiej, w czasie 
działalności politycznej przystał do radykałów, jako prezydent podpisał

Poseł francuski przy W atykanie wręcza order b. Sekretarzowi 
Stanu X. kard. Gasparriemu.

rozdział Kościoła od państwa i prawo przeciwko zakonom. Dopiero z chwilą 
wycofania się z życia politycznego nastąpił u zmarłego zwrot na lepsze. 
Powrócił do Kościoła i pojednany z Kościołem umarł.

B e rlin . — N u n c ju sz e m  apostolskim na Prusy mianowany został 
/dotychczasowy nuncjusz w Budapeszcie X . b is k u p  C e z a r  O rse n ig o . 
Urodzony w diecezji mediolańskiej, w Medjolanie ukończył studja i wrnet 
zasłynął jako głośny kaznodzieja i uczony. Razem z obecnym Ojcem św. 
wydawał pismo SanCarlo, a nadto wsławił się wydaniem kilku dzieł o głę
bokiej wartości naukowej. Pisał pomiędzy innemi także o Fryderyku 
Ozanamie, dzieło to jest cenne i poszukiwane, a należy również do To
warzystwa Św. Wincentego a Paulo.



-  124

H o la n d ja . — Dekret Papieża Puisa X. o c z ę s te j  K o m u n ji
św. zarówno u młodzieży jak a starszych z całą przykładnością zacho
wuje się w Holandji, która niepomiernie wspiera także i misje.

M ek sy k . — Jaśniejsza z o rz a  z a b ły s n ę ła  w ostatnich miesiącach 
dla Kościoła św. Położenie nie jest jeszcze tak dobre, jednak spodziewaną 
jest lepsza dola.

X. Kardynał Eugenjusz Pacelli, Sekretarz Stanu.

A lg ie r  — święci w obecnym roku setną rocznicę wyzwolenia się 
z Islamu i przejścia pod wpływ chrześcijański. W Algierze pracowali rów
nież XX. Misjonarze, między innymi XX. Le Vacher, Montmasson i Fran- 
cillon i choć nie wszyscy zrosili tę  ziemię męczeńską krwią, to jednak 
użyżnili ją  potem obfitym. Aż do 1830 r. XX. Misjonarze podtrzymywali 
płomień a przynajmniej iskrę św iatła Ewangelji w krainie, gdzie pier
wotne chrześcijaństwo doczekało się prawdziwego blasku.

H o n g k o n g  — C h iny . — Wielki cios spotkał misję salezjańską z Tu
rynu w Chinach. Śmierć męczeńska spotkała X. Biskupa Versiglia i O. 
Bavario oraz 3 siostry chinki.
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P o lsk a . — Ziemia krakowska przystąpiła do zb iera n ia  sk ład ek  
na ufundowanie nowego statku.

Ku uczczeniu setnej r o czn ic y  p o w sta n ia  lis to p a d o w e g o  odbę
dzie się w Warszawie dnia 29. XI. b. r. zjazd historyków Polski.

Uniwersytet warszawski nadał bawiącemu w Polsce prezydentowi 
Estonji p. S tran d m an ow i d o k to ra t h on orow y .

Senat Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej za tw ierd z ił  
w n io se k  o p o d n ie s ie n ie  p o se ls tw a  w Warszawie do godności am 
basad y .

24. czerwca b. r. odbędzie się w Czarnolesie wojew. kieleckiem ob
chód ku uczczeniu 4 0 0 - le tn ie j  ro czn icy  urodzin  J an a  K o ch an o w 
sk ie g o .

T yd zień  em ig ra n ta  p o ls k ie g o  obchodzony będzie w pierwszej 
połowie kwietnia w całej Polsce. Zanosi się na budowę domu emigranta 
w Warszawie.

Delegacja kawalerów maltańskich w Polsce wręczyła odznaczenie tego 
zakonu P. Prezydentowi Rzeczypospolitej i P. Marszałkowi Piłsudskiemu.

L isty  p a s te r sk ie  b isk u p ów  p o lsk ich . — Najprzewielebniejszy 
X. Biskup Nowak, biskup przemyski, poświęcił tegoroczny swój list pa
sterski misjom. X. Biskup Radoński, ordynarjusz włocławski, sprawie 
prześladowania religijnego w Rosji a X. Biskup łomżyński Łukomsld kwe- 
stji powołań kapłańskich.

B yd goszcz . — X. Ludwik Moska, superjor XX. Misjonarzy, wyjechał 
do Ameryki Północnej.

Jak najuprzejm iej upraszamy Szan. Abonentów o łaska
we uregulowanie zaległej prenum eraty! — Należytość prosi
m y przekazać na P. K. O. 404.450 posługując się załączonym  
czekiem przekazow ym .

„M edaliki z N ow ego Srebra i Alimilnjum"

Potrzebne do przyjęć Dzieci Marji i Aspirantek oraz Cu
downego Medalika polecamy Wszystkim Czytelnikom„Rocznika 
Marjańskiego !“ Medalików posiadamy większą ilość. Przy 
większem zamówieniu udzielamy większego opustu!

Wodę z Cudownego źródła w Lourdes wysyłamy na
tychmiast bezpłatnie. Drobną ofiarę przeznaczamy na cele 
odnowienia naszego kościoła w Krakowie na Stradomiu.

A n i wydatków ani fa tygi ani nawet życia własnego o- 
szczędzać nie potrzeba, kiedy idzie o spełnienie woli Bożej.

Św. Wincenty.



Niepokalaną o łaski proszą:

P. J. o łaskę powrotu do zdrowia, A. K. O. o szczęśliwą maturę, 
NN. o łaskę powołania do stanu duchownego, NN. o zdrowie.

Niepokalanej za laski dziękują:
Składam najserdeczniejsze podziękowania Niepokalanie Poczętej od 

Cudownego Medalika za uproszenie mi taski zdrowia. Lękałam się wielce, 
bo chorowałam długo, a lekarze uznali za konieczną operację, której 
poddać jednak nie chciałam się ani nie miałam odwagi. Za to modliłam się 
gorąco do Matki Najświętszej i złożyłam obietnicę pewną. Nadto posta
nowiłam o cudownem mojem wyzdrowieniu podziękować Niepokalanej 
w kąciku łask Rocznika Marjańskiego. — Cześć Marji Niepokalanej po 
wszystek czas! Kraków — Stradom (D. O. K. V.)

Helena Arabska.

Spadłam z wysokości drugiego piętra na drzewo, najeżone gwoźdźmi 
lecz wstałam przytomna i zdrowa, dwa tylko nieznaczne wklęśnięcia 
w głowie zauważyłam, które w dodatku wcale mnie nie bolały. Otacza
jący mnie ludzie co do jednego wołali: cud... cud... cud! — inni mówili: 
zapewne za rok lub dwa odnowi się wszystko i wstrząs silniejszy będzie 
bolesny w skutkach. Tymczasem minął jeden i drugi rok i mija trzeci, 
a ja zupełnie czuję się zdrową i dobrze mi się powodzi. Przypisuję to je
dynie Niepokalanej, którą codziennie wzywam i proszę o opiekę. T a k ! 
Dzięki Ci, Matuchno Niepokalana za te i inne wszystkie łaski.

Pachaczówna Józefa, Dziecko Marji.

Nadto proszą Niepokalaną o przyczynę celem uproszenia jak  naj
więcej łask dla XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia pracujących w kraju
i zagranicą, o błogosławieństwo Boże dla prac tych i innych Zgromadzeń 
na misjach i o opiekę Bożą nad naszą Polską Misją w Chinach.

Wszyscy XX. Misjonarze i Siostry Miłosierdzia oraz Stowarzyszenia 
Dzieci Marji proszą za przyczyną Niepokalanej o łaskę beatyfikacji Wie
lebnej Siostry Katarzyny Laboure.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA KWIECIEŃ.
W ykaz św ią t i od p u stów .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Kompostelli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. W. Hugona 1, 2.
2. Ś. Franciszka 1, 2.
3. C. Ryszarda 1, 2.
4. P. Izydora 1, 2, 3.
5. S. Wincentego 1, 2, 4.

14. Św . Jan  8, 46 — 59: Żydzi chcą P ana J e z u sa  u k am ien iow ać .

6. N. M ęki P a ń sk ie j Wilhelma 1, 4, 5, 6.
7. P. Hermana Józefa 1, 2.
8. W. Dionizego 1, 2.
9. Ś. Marji Kleofasowej 1, 2.

10. C. Apolonjusza, Terencjusza 1, 2.
11. P. M. B. Bolesnej 1, 2, 3, 4,
12. S. Juljusza, Konstantyna 1, 2, 4.

15. Św. Mat. 21, 1—9: T riu m fa ln y  w jazd  P. J e z u sa  do Jeru za lem ;

13. N. P alm ow a. Hermenegilda 1, 4, 5, 6.
14. P. Wielki. Justyna, Lamberta 1, 2.
15. W. Wielki. Anastazji, W iktora 1, 2.
16. Ś. Wielka. Benedykta Laber 1, 2, 4.
17. C. Wielki. Aniceta 1, 4, 9.
18. P. Wielki. Apolonjusza 1, 3, 4, 10.
19. S. Wielka. Tymona 1, 4, 10.

16. Sw . Mar. 16, 1—7: Z m artw ych w stan ie  P a ń sk ie .

20. N. W ie lk an oc . Przeniesienie Relikwij św. Wincentego 1, 4, 5, 6, 7, 9.
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21. P . W ie lk an ocn y . Anzelma 1, 10.
22. W. W ielk an ocn y . Sotera, Kajusa 1, 10.
23. Ś. Wojciecha, Jerzego 1, 10
24. C. Fidelisa 1, 10.
25. P. Marka Ewangelisty 1, 3, 10.
26. S. Kleta, Marcelina. Btog. Jana Boski. 1, 10.

17. Św . Jan  20, 19—31: P ok ój C h rystu sow y .

27. N. P rzew od n ia . Piotra Kanizjusza, Zyty. 1, 10, 5, 4.
28. P. Pawia od Krzyża, Witalisa.
29. W. Piotra, Roberta.
30. Katarzyny Seneńskiej.

1) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych, za odmó
wienie Ojcze nasz i Zdrowaś w kościele XX. Misjonarzy.

2) Odpust 10 la t i 10 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cndowne- 
go Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy Stowa
rzyszenia lub w kościele.

3) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me
dalik szkaplerzny, za rozmyślanie o Męce Pańskiej.

4) Odpust zupełny dla Stowarzyszenia Cudownego Medalika.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji, za uczestnictwo w zebraniu 

tygodniowem, jeżeli w kaplicy Stowarzyszenia lub w kościele pomodlą 
się na intencję Ojca św.

6) Odpust 15 la t i 15 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cudow
nego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i Zdrowaś w kaplicy lub 
w kościele.

7) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
8) Odpust 25 la t i 25 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cudow

nego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy lub 
w kościele.

9) Odpust zupełny dla Dzieci Marji.
10) Odpust 30 lat i 30 kwadragen dla Dzieci Marji i Stowarzyszenia 

Cudów. Medalika za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy 
Stowarzyszenia lub W kościele, dla wszystkich wiernych.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



Najczcigodniejszemu

X. FRANCISZKOWI VERDIER
Superjorow i Generalnemu 

XX. Misjonarzy ‘ Sióstr Miłosierdzia
oraz

M oderatorowi Generalnemu 
Stow arzyszeń  Dzieci Marji i Cudownego Medalika 

i D zie ł  Św. Wincentego a Paulo
składają

z okazji złotych godów kapłańskich
w podw ójn ie jubileuszowym  roku  

Objawienia się Niepokalanej i Przeniesienia Relikwij 
Św. Wincentego

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
Stowarzyszenie Dzieci Marji 

i
Przyjaciele Dzieł Św. Wincentego.



Quae est ista? Któraż to jest?
Zawitał nam miesiąc Marji, cudny, piękny maj! Tysiączna 

skrzydlata rzesza skowronków i słowików perlistem i słodko 
dźwięcznem pieniem wzywa całą, świeżo rozbudzoną do życia 
przyrodę do radosnej pieśni na cześć Królowej Maja. — Ty
siące rozkwitłych w słońca złocistej pieszczocie dzwonków 
i pierwiosnkówbarwami i woni aromatem, unoszącym się w oko
ło i bijącym ku niebu z ich świeżych kielichów niby dym ofiar
ny ze świętych kadzielnic wzywa zielone łąki, lasy i gaje 
i ludzkie serca wraz do czci i nabożeństwa do Marji.

Oto napełniają się kościelne nawy pobożnymi czcicie
lami i czcicielkami Marji! Ludzie wszelkiego stanu i wieku 
cisną się w około w zieleń i kwiaty majowe woniejące 
ustrojonego ołtarza, na którym błyszczy ni zorza złota Nie
pokalana Marja Dziewica. Cisną się wielcy i mali, młodzi 
i starzy, i patrząc z gorącą miłością na białą postać Boga
rodzicy, tonącą w powodzi kwiatów i świateł, pytają ze 
czcią słowami proroka: „Quae est ista? - Któraż to jest?"1, 
co błyszczy jako zorza poranna na wschodzie? Któraż to 
jest, której chwałę i miłości pieśń w tysiącznych i miljono- 
wych echach powtarza cały świat wzdłuż i wszerz? Któraż 
to jest, co wstaje jak poranna złocista zorza z błękitnej mo
rza topieli? Tak zdają się w zachwycie powtarzać za ludźmi 
nieprzeliczone chóry aniołów, patrzące na rozkaz Boży na 
białą postać Marji, Matki Jezusa. Ze czcią i z bo jaźnią patrzą 
te zastępy duchów niebieskich na tę Bożą wybrankę, Marję, 
ozdobioną pełnią Bożych łask, które Jej tylko jednej ze 
wszystkich stworzeń udzielił Stwórca-Bóg. Pełne więc za
chwytu i drżenia przed Bożą mocą wołają bez końca ci nie
biescy mieszkańcy: „Quae est ista? — Któraż to jest?“, 
którą Bóg tak uczcił i wywyższył nad wszystkie dzieła rąk 
swoich? — Tak wołają aniołowie, bo widzą w Marji pełnię 
łask, któremi ją jak oblubienicę ustroił Duch Przenajświętszy; 
bo widzą w Marji przeogromną i niezgłębioną miłość ku 
Bogu, pokorę wielką i czystość, których granic, wielkości 
i mocy nawet pojąć nie mogą. Zachwyceni świętością i pięk
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nością Marji chylą się w pokornej czci przed majestatem 
Boga w Trójcy św. jedynego i dziękują za stworzenie Marji, 
którą również pozdrawiają i wychwalają jako^Błogosławioną

Królowa Cudownego Medalika.

między niewiastami, chwalą i czczą na rozkaz Boga Ojca 
Matkę Dziewicę i Jej Boskiego Syna Jezusa Chrystusa, któ
rego królewskiej władzy podlega niebo i cały świat. Z jaką 
radością i pokorą służą te duchy niebieskie Chrystusowi, 
Królowi swojemu, i Matce Jego Marji, także Królowrej nieba
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i ziemi, podziwiają i rozważają bez końca cuda cnoty god
ności i łaski, które zdziałał w niej Przenajświętszy Stwórca 
aniołów i ludzi -Bóg! A patrząc wciąż na królowę swoją po
dziwiając ją i miłując bez granic, odnajdują w niej coraz 
nowe cuda. Ona jednak wciąż jest dla nich jak i dla nas 
biednych tajemnicą cudowną. Nie mogą pojąć i zgłębić tego 
cudu miłości aniołowie, choć patrzą nań twarzą w twarz, 
lecz tylko w zachwycie powtarzają bez końca: „Quae est 
ista? — Któraż to jest, która świeci wśród nas jak zaranna 
zorza wśród gwiazd?“

Nie mogą pojąć Marji niebieskie duchy, bo pojąć ją 
może tylko Jej Stwórca odwieczny Bóg. On tylko zna arcy
dzieła Swojej odwiecznej i wszechmocnej miłości, On, który 
od wieków Marję przejrzał i przyozdobił pełnią łaski. Stwo
rzył ją i ubogacił w skarby nadprzyrodzone i podarował 
ziemi, aby była dla upadłej ludzkości rajem szczęścia i furtą 
rajską, prowadzącą do niego wszystkich synów i córki Ewy, 
co po grzechu pierworodnym jęczą i płaczą na tym padole. 
Wielka to tajemnica! Marja jednak jako dobra i kochająca 
matka pragnie nie tylko pozostać przedmiotem radości nie
bian i aniołów, ale wielką tajemnicę, zakrytą przed oczyma 
niebian, chce nawet objawić wiernym swoim ziemskim dzie
ciom. Jak dobra matka niema Ona żadnych tajemnic przed 
ukochanemi dziećmi i chce im objawić to, o czem nie wiedzą 
aniołowie, a czyni to dla większej zachęty wiernych swoich 
czcicieli do pobożności i praktycznej miłości. Jeśli więc ży
czysz sobie, drogie Dziecko Marji, dobrze zrozumieć tę wielką 
tajemnicę wielkości i świętości Marji, Matki Twojej, to bez
sprzecznie najprzód łaskę tę musisz sobie zasłużyć. Tej łaski 
nie udzieli ci Marja, jeśli będziesz Dzieckiem Marji z imienia 
tylko, a serce Twoje będzie daleko od Niej. Nie niebieska 
wstęga i medal srebrzysty robią cię prawdziwem Dzieckiem 
Marji, ale cnota, miłość, poświęcenie i modlitwa; one cię spo
sobią na córkę Marji. Chcesz więc być prawdziwem Dziec
kiem Marji i podobać się Twojej niebieskiej Matce, to weź 
się choćby tylko przez ten jeden miesiąc maj do pracy nad 
sobą, do walki ze złemi skłonnościami i zbierz wszystkie 
siły swoje i zacznij chcieć być dobrem Dzieckiem Marji, cno- 
tliwem Dzieckiem Marji, choćby tylko przez ten miesiąc maj. 
Wspomnij przytem na ów radosny, świąteczny, w którym
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przyrzekłaś Marji, Królowej nieba i ziemi, wobec nieprzeli
czonych hufców anielskich, że wiernie Jej dzieckiem chcesz 
być i będziesz do śmierci. I dzisiaj jak spełniasz swoje obietni
ce?! Zapominasz podobno o Swej Matce. Nie wmyślasz się w Jej 
życie, nie naśladujesz Jej cnót, nie starasz się nawet poznać 
Tej dobrej Matki Twojej, Jej ogromnej macierzyńskiej miłości 
i opieki troskliwej, którą cię zawsze mimo twojej niewier
ności otacza. A przecież to poznanie Marji jest początkiem 
twojego postępu w pobożności i cnocie. Staraj się więc po
znawać i zgłębiać miłość twej troskliwej niebieskiej matki, 
a Marja objawi ci skarby tajemnic Bożych i łask, któremi 
Bóg ją obdarzył. Wtedy już nie będziesz ze zdziwieniem się 
pytała patrząc na świetlaną postać Niepokalanej: „Quae est 
is ta? — Któraż to je s t? “

A tak, gdy już poznasz niebieską swą Matkę, drogie 
Dziecko Marji, nie trudno ci będzie wtenczas ukochać Ją, tę 
Matkę pięknej Miłości. Nie trudno ci będzie iść z cnoty 
w cnotę coraz dalej i dalej aż do nieba bram. Nie kto inny, 
ale Marja sama będzie twoją mistrzynią na drodze doskona
łości i cnoty. Ona weźmie twoje grzeszne, zimne i biedne 
serduszko w swoje przejasne, bieluchne dłonie i urobi je, 
ukształci, zmieni na lepsze, na święte. Tchnie ci w nie wła
sną swoją miłość, rozpali je, rozpłomieni miłością tak, że 
wszyscy ludzie dobrzy i źli będą się mogli ogrzać ciepłem 
jego i osuszyć przy niem gorzkości łzy. Rozpali Ona w niem 
nietylko miłość dla ludzi, ale przedewszystkiem do Jezusa, 
Jej Boskiego Syna.

Tak więc przez Marję do Jezusa! Ona tylko może cię 
nauczyć prawdziwej miłości i ukazać ci miłosierdzie Boskie 
nad tobą i dobroć i miłość uprzedzającą Jezusa. A gdy po
znasz Jezusa, wnet Go na śmierć umiłujesz tak, że niczem 
ci będą cierpienia i troski żywota. Mimo cierpień i łez i bó
lów przesrogich będziesz spokojna i wesoła razem, bo w ser
cu twem, tam głęboko, będzie mieszkał ten przesłodki pokój, 
którego świat nie może dać, bo go nie zna, pokój świętych.

Wejdź więc w siebie, Dziecko Marji, i zacznij wmyślać 
się w życie tej, którą Matką zwiesz! — Postaw sobie to 
prorocze pytanie: „Quae est ista? — Któraż to jes t“. I po
znasz Ją, ukochasz bardzo, jeśli silnie przez cały miesiąc 
maj uczęszczać będziesz na nabożeństwa i czytania majowe.
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A jeżeli ci czas i okoliczności nie pozwolą, aby mimo naj
lepszych chęci iść do kościoła, to zostań w domu, gdzie ze
brawszy około siebie kilka pobożnych dusz odmówisz razem 
pobożnie różaniec, wyśpiewasz litanję loretańską i wyszep
tasz: 0  Marjo bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy 
się do Ciebie uciekamy. W spracowane ręce swoje weź choć 
na chwilę tylko pobożne dziełko, a już bodaj codziennie 
przeglądnij ten majowy Rocznik Marjański, którego jedynem 
zadaniem i wyłącznym celem jest po ścieżkach cichego po
koju rozbudzać w ludzkich sercach miłość i nabożeństwo do 
Niepokalanej. Podaj go innym także duszom, a apostolstwo 
twoje Niepokalana pobłogosławi. „Chwalcie łąki umajone", 
śpiewnym głosem wyszeptane to będzie zakończenie tego 
domowego, majowego nabożeństwa.

I jeszcze coś, drogie Dziecko Marji! Czyżby to za dużo 
było, gdybyś tak cały miesiąc maj co niedzielę wczas ra- 
niutko przystąpiła do Stołu Pańskiego. Prawda, zawsze to 
coś kosztuje, ale taką ofiarę zwłaszcza dla Matki Najświętszej 
zrobić warto! Czyż ona, Królowa, nie więcej poniosła ofiar 
dla ciebie biednej? Bądź dalej córką wielkoduszną! Marja 
nie da ci się w dobroci i miłości przewyższyć. Za najmniej
szą ofiarę twoją będzie ci wdzięczną. Przeto co możesz, daj 
Marji i uciesz Jej serce, serce Matki ukochanej! Życie co
dzienne tyle nastręcza ci sposobności do takich malutkich, 
a tak cieszących Jej serce ofiar. Nie znam ja twoich warun
ków bytowania i położenia twego, tyle tylko wiem, że jeśli 
zechcesz, znajdziesz coś, choćby bardzo maleńkiego w życiu 
Twojem codziennem, co będziesz mogła zaofiarować Marji 
na miesiąc maj jako dowód miłości. O chciej tylko, chciej, 
a dużo znajdziesz w ogródku serca i życia twego kwiatów 
ofiary z siebie, malutkich prawie ale tak wonnych, fiołków 
samych i może cudnych róż. Zbierz ich jak najwięcej, cudny 
wieniec uwij z nich i choć przy końcu maja Marji pod białe 
stopy złóż jako żywy dowód swej miłości, jako hołd swej 
wdzięczności, za który Marja, Matka nasza Niepokalana, ze 
słodkiem uśmiechem zwróci miłosierne oczy ku tobie, a za 
twój mały, niepomierny dar uprosi dużo łask u Boskiego 
Syna na każdy twego życia znojny dzień. A gdy jeszcze go
rąco modląc się przed ołtarzem ze sercem ściśnionem i bo- 
lesnem wygarniesz Jej swoje dolegliwości, zwątpienia i na
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dzieje, bojaźnie i udręki duszy i w tym miesiącu maju jako 
miesiącu łaski zanucisz pocieszone sobie „Nie płacz już dzie
cino, choć cię trapi ból“ — Marja twą Matką, pod płaszcz 
Jej się tuł! — Ona ci zagoi wszystkie rany Twe, o nie płacz 
już dziecino, nie płaczże już nie! Pełnemi dłońmi nabierze 
dla Ciebie doczesnych i wiecznych łask ze skarbów Bożych. 
Po królewsku Cię obdarzy ta skarbniczka Boża tak, że już 
nie będziesz się pytała patrząc na Jej statuę czy obraz bie
lejący się wśród kwiatów na ołtarzu wysoko: „Quae est 
is ta?! Któraż to jest, co świeci jak zorza? — bo poznasz Ją 
z Jej łask, któremi Cię obsypie w maju za twoje ofiary!

Tak jak teraz w drgającej świeżem życiem naturze te 
maleńkie dzwonki i pierwiosnki zapraszają wszystko do od
dania chwały Królowej maja, tak i Ciebie kiedyś, pogrzebny, 
głucho grający dzwon z kościelnej wieży zaprosi na wieczne 
już majowe nabożeństwo, na niebieskie w żywe kwiaty strojne 
łany. Przedtem jednak będziesz musiała stanąć przed sę
dziowską stolicą Boga, który spojrzawszy na ciebie wylękłą 
zapyta anioła: „Quae est is ta ? “ Któraż to jest ta biedna, 
drżąca ziemianka?! A wtedy z odpowiedzią pospieszy Marja 
Niepokalana i powie Bogu Sędziemu: To jest córka moja, 
Dziecko Marji, Dziecko moje! I Jezus sędzia Twój łaskawie 
Cię osądzi i zaprosi na gody, na wieczny maj! Tam dopiero 
poznasz i ukochasz wiecznie Twą Matkę, Marję. Chórem 
radosnym odpowiedzą ci rzędy aniołów i roje świętych czem 
jest Marja, nieba i ziemi Pani, którą Ty, oświecona światłem 
wieczności i odwiecznej chwały umiłujesz w Bogu bez granic 
na wieki.

Królowo Polska.
Królowo Polska, nasza Pani,
W  wolnej O jczyźnie miesiąc Maj,
Pod stopy Twoje niesiem w dani,
Wdzięcznem go sercem święcić daj.

Niech odtąd zawsze, Matko droga,
Gdy zmartwychwstania błysnął cud,
P rzez ręce Twoje śle do Boga 
D ziękczynne modły, wierny lud.
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O Częstochowska Panno święta.
W  serca to polskie sama włóż,
0  niechaj każde z  nich pamięta,
,,eś Ty ostoją pośród burz.

Tyś zawsze Matką naszą była,
I  ukojeniem pośród łez,
Za Twą pomocą wiary siła 
Dała niewoli ujrzeć kres.

1 oglądamy dziś spełnienie 
Gorących pragnień, marzeń szczyt,
Po mrokach nocy — Twe wstawienie 
Dało nam ujrzeć jasny świt.

KrólowąlPolskiej Tyś Korony,
Więc nam przedziwna dobroć Twa,
Ten św it cieniami przysłoniony,
W całej jasności widzieć da.

Nadzieja do nas się uśmiecha 
Jak ten zieleni św ieży strój,
0  gdyby tylko każda strzecha ,
Mieściła zawsze obraz Twój.

We w szystkich , polskich duszach, sercach, 
Zapał do czynu budząc w krąg,
O wspieraj nas! — jak po kobiercach 
P rzyjdź, wśród majowych dzisiaj łąk!

A pod Twą stopą wnet zakwitną,
1 odrodzenia u jrzym  cud;
Duch odnowiony pracą szczytną,
W zbudzi do życia cały lu d ...

I  w szystkie serca w takt uderzą, 
zuciw szy z im y starą pleśń, 

martwychwstama cud uwierzą 
majowa zabrzm i p ieśń!



Z zachodu na wschód.
Wrażenia z podróży przez Polskę — Niemcy — Belgję — Francję — 
Morze Śródziemne — Kanał Sueski —r Morze Czerwone — Ocean In

dyjski — Morze Chińskie — Shanghai do^Kashing.
Napisał jeden z uczestników pierwszej wyprawy misyjnej polskich XX. Mi

sjonarzy do Chin.

Myśl, która od lat nurto- 
wała^serca i zajmowała umy
sły w domu centralnym XX. 
Misjonarzy w Krakowie na 
Stradomiu, urzeczywistniła 
się w roku ubiegłym z chwilą 

wyjazdu na daleki Wschód do Chin grupy mi
s y j n e j , ^ .  Misjonarzy składającej się z dwóch 
księży, trzech kleryków i jednego brata.

Jak przed 25-ciu laty, kiedy poraź pierw
szy udawali się XX. Misjonarze do Ameryki 
Południowej i Północnej, mury stradomskie 
żegnały uczestników jednej i drugiej wyprawy, 
tak i w zeszłym roku gród stradomski w dniu 
4 listopada przejęty był ważnością chwili.

Szaleństwem było udawać się św. Fran
ciszkowi Ksaweremu do Indji — szaleństwem 
było wstępować do domów trędowatych na 

Madagaskarze — szaleństwem łamać północne lody i łagodzić 
obyczaje dzikiego murzyna albo botokuda — szaleństwem też 
było po wszystkie czasy nieść Krzyż Chrystusowy i bla
skiem jego rozpraszać ciemności grzesznej nocy i cienia 
śmierci.

„Przypatrzcie się krainom,'że już białe są ku żniwu...“ 
Św. Jan 4,35.

„Żniwo wielkie, ale robotników m ało .. .  Uczynię was, 
że się staniecie rybitwami ludzi."

I.
Przed odjazdem z Krakowa. Ostatnie chwile na Stradomiu. Pożegnanie.

Przyjazd do Poznania.
Ostatni tydzień przed odjazdem z Krakowa upłynął na 

różnego rodzaju przygotowaniach do podróży. Skupienie
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ducha poprzedziło i zakończyło wszelkie pożegnania z ro
dziną, gdzie łatwo było w oblicza wielkiej chwili po
targać wszelkie więzy i ponieść ofiarę dla Chrystusa. Tibi 
sacrificabo...

Zbliżała się chwila oczekiwania. Jeszcze kilka chwil, 
kiedy Kraków-Stradom, o którym każdy Misjonarz na obczy
źnie wspomina z miłem uczuciem, miał przejść do wspomnień, 
miał cofnąć się w mgłę przeszłości. —

Trzeciego listopada, w przeddzień odjazdu, odbyło się 
na Kleparzu w kościele XX. Misjonarzy, jako kolebki krako-

Katedra w Pekinie.

wskiej prowincji, uroczyste nabożeństwo o uproszenie błogo
sławieństwa Bożego na drogę i dla wszystkich prac nowej 
drużyny. X. Krauze celebrował sumę, a klerycy usługiwali. 
Po sumie udaliśmy się na pożegnanie do misjonarskiego 
domu w Krakowie na Nowej Wsi, krótkie, ale serdeczne. 
Po południu znowu Kleparz żegnał Misjonarzy, co ruszali na 
siejbę Bożą. X. Krauze tym razem prawił kazanie, a X. Górski 
uroczyście celebrował nieszpory.

Na Stradomiu w tym samym dniu również było inaczej 
niż zwykle. Jakieś święte oczekiwanie i zdziwienie malowało 
się na twarzach nietylko mieszkańców tego przybytku Bożego, 
ale i ludu wiernego, który nadzwyczaj licznie przybył i przy
stanął w co dopiero odnowionej świątyni Bożej i trwał na 
nabożeństwie w skupieniu i ze świętem drżeniem przyglądał się 
św. tajemnicom. „Kamienie tej oto świątyni przemówiłyby do
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Was, gdybym nie wszedł na ambonę" odezwał się kaznodzieja 
i mówił o pracy misyjnej, jak ją pojmuje Kościół i pojmował 
Św. Wincenty, który w polskiej prowincji XX. Misjonarzy 
uznawał etap dalszych wysiłków apostolskich pracowników 
i spodziewał się, że z Warszawy, a teraz z Krakowa otworzą 
się drogi misyjne na daleki Wschód; wspomniał o wielkim 
budowniczym prowincji pol
skiej X. wizytatorze Soubie- 
ille, co w chwilach zwątpie
nia był otrzymał pociechę 
i zapowiedź szczęśliwej przy
szłości dla nowej prowincji 
krakowskiej. Duch tajemni
czości i świętej zadumy zda
wał się okrywać wszystkich... 
serca kruszyły s ię . . .  cicha 
łza zabarwiona promieniem 
słońca, co weszło teraz przez 
szerokie okna świątyni spły
wając u wszystkich potwier
dzała, że... ukazywał się inny 
świat.

To wśród świętych ta
jemnic ołtarza!

Jeszcze coś potęgowało, 
a przynajmniej podtrzymy
wało wrażenie, które głośnem 
echem poszło na Polskę całą:
Wystawa Misyjna. Trwała ona od 1— 17 listopada, a więc cały 
tydzień dłużej niż pierwotnie zamierzono, a przedłużoną zo
stała tylko na wyłączne życzenie kato ickich, ale i niewiernych 
sfer, którzy fala po fali przybijali i cieszyli się z prac i za
siewów wysłanników na niwie Bożej oraz podziwiali donio
słość i znaczenie Kościoła św. w dziele cywilizacyjnem.

I przyszedł ostatni dzień -  jeszcze nie zdoiał wbić nam 
się w pamięć, a już znikł jak strzała. Byliśmy w tym dniu 
u Najprzewielebniejszego X. biskupa Rosponda, który z nami 
bardzo serdecznie rozmawiał, a po półgodzinnym pobycie 
wzbogacił arcypasterskiem błogosławieństwem i obietnicą, 
ż e ‘codziennie pamiętając na nas w modlitwie posyłać będzie

XX. Krauze i Górski 
misjonarze w Chinach.
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znak Krzyża św. na wschód...! Teraz nastąpił szereg innych,- 
pożegnań. Po miłem pożegnaniu na Kleparzu u kolebki nowej 
krakowskiej naszej prowincji nastąpiło ostatnie ciche w ko
ściele naszym w Krakowie na Stradomiu u stóp Boskiego Zba
wiciela, poczem usłyszeliśmy u Najczcigodniejszego X. Wizy
tatora Kryski pocieszające słowa:

u Ks. Parysk. Seminarjum Mis. Zagr. jeszcze zyczenia: Niech W am  
Pan Bóg błogosławi! . . .  i zniknęły postacie. . .  zniknął dwo
rzec . . .  K raków . . .  inny otwierał się przed nami świat, w obli
czu którego należało oderwać oczy od przeszłości i sięgnąć 
okiem wiary i nadzieji w przyszłości d a l !

Stanęliśmy nazajutrz w Poznaniu w szpitalu Sióstr na
szych u Przemienienia Pańskiego. Czcigodne Siostry z właści
wą sobie serdecznością i życzliwością z jaką zwykłe otaczać 
przejeżdżających naszych księży, choćby to było na krótki 
tylko czas, otoczyły nas kołem i jęły rozmawiać z nami i py
tać się gorliwie, jak gdyby same wyruszać miały tejże godzi
ny do swoich Sióstr Miłosierdzia, także pracujących w Chi
nach. W ich kościele Przemienienia odprawili księża Mszfr 
św. Około godziny 11 poszliśmy do Najprzew. X. b iskupa

Przechodzić jak słońce^ 
niosąc w cierpliwości i posłu
szeństwie „Krzyż Pański"!:

W "Szanghaju

Teraz księża i klerycy 
stradomscy zebrani przy bra
mie pieśnią pożegnalną, k tó
rej melodja do dziś nam 
w sercach drga, otoczyli nas- 
kołem. Ostatnie braterskie- 
uściski, ostatnie słowa... za
dźwięczały motory aut, co 
przygłuszyły ostatnie akor
dy żegnajcie nam i miłe- 
drgające: In viam pacis -  
na ciche ścieżki pokoju... 
i przewinęły się z nami przeŁ 
miasto. Na dworcu czekała 
na nas gromada księży ze 
wszystkich naszych krakow
skich domów. Posypały się-
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jednak nie zastaliśmy go, bo bawił w Warszawie. Zwiedziliśmy 
kilka poznańskich kościołów poczem o godzinie 1 znaleźliśmy 
się znowu w towarzystwie Sióstr Miłosierdzia, które zaprosiły 
Najczc. X. Bajerowicza, dyrektora Papieskiego Dzieła Rozkrze- 
wienia Wiary na całą Polskę, a naszej Polskiej Misji Chińskiej 
wielkiego przyjaciela i propagatora. X. prałat Bajerowicz 
z właściwą sobie miłością 
i sympatją serdecznem prze
mówieniem hartował nasze
go apostolskiego ducha i przy
rzekł spełnić nasze prośby
o modlitwy. Przyrzekł naj- 
łaskawiej, że o Misji naszej 
pamiętać zawsze będzie.

Popołudnie przepędziliś
my zwiedzając kościoły po
znańskie, a wieczór spędzi
liśmy jako ostatni w Polsce 
w skupieniu pobożnem iprzy- 
kładnem. Jakoś już o godzinie 
trzeciej rano byliśmy gotowi 
do dalszej podróży. Serdecz-. 
nie pożegnały nas Wielebne 
Siostry, którym również ser
decznie podziękowaliśmy za 
przyjaźń u Przemienienia 
Pańskiego i wraz z ks.
Leńką, misjonarzem, wyruszyliśmy na dworzec, by wspólnie 
z nim dobić do Zbąszyna.

II.
W Zbąszyniu — Przez Niemcy — Belgję — do Paryża.

Do Zbąszyna przybyliśmy nad ranem 6. listopada. Za
ledwie widoczna zmiana urzędników kolejowych, służby, re 
wizja paszportów, pożegnanie z ks. Leńką i znaleźliśmy się 
zagranicą, na obczyźnie. Bardzo grzecznie traktowali nas u- 
rzędnicy niemieccy, i z radością przyjmowali, że na misje 
wyjeżdżamy. Snać mieli Boga w se rc u !

Tymczasem zrobiło się zupełnie widno. Niektórzy z nas, 
którzyśmy poraź pierwszy przejeżdżali przez niemiecki kraj, 
z ciekawością spoglądali na okolicę. Jednak nudna ona, je-

W\.

Br. Fedz in .
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dnostajne niziny, ani jednej góry, gdzie pociąg nasz przewi
jał się przez piaszczystą okolicę. Toteż długo wpatrywać się 
nie można było. Domki tylko pięknym kształtem zarysowały 
się przed oczyma naszemi, wszystkie murowane i zgrabne 
elektrycznie oświetlone. Drogi zasłane rowerami, na których 
znać wszyscy jechali do pracy, i mijali wzdłuż gościńca ro
słe drzewa zdaje się, że tylko owocowe. Ludzi przy domach 
uwijało się niewiele, a dzieci wcale nie można było zoczyć, 
znać były wszystkie w szkole. Pola przedstawiały się także 
pięknie. Aczkowiek tu i ówdzie zaprzęg wołów przykutych 
do ciężkiego pługa przypominał naszą epokę piastowską, to 
jednak po większej części uwijała się po polach lepszego ty
pu maszyna rolnicza, a nawet wielki tank z mocnem sapaniem 
stąpał po ugorach. Przytem co kilkanaście metrów gęsto zbite 
gąszcza wyrosłych drzew sterczały jak laski z żyznych pól 
westfalskich, gdzie bażant bezpiecznie mieszkał i zając sobie 
poważnie spacerował. Szybko przesunęliśmy się przez wscho
dnie Niemcy. Już rano około godziny 9'30 stanęliśmy w Ber
linie i przeszło trzy kwadranse z częstymi przystankami wje
chaliśmy w tunel dworca osobowego. Ruch wielki. Pełno 
•wszędzie pociągów i kolei elektrycznych; na Sprewie widać 
mnóstwo łodzi, a nawet i statki przesuwają się po płasz
czyźnie tej rzeki. Lecz krótko tylko trwał nasz postój w tem 
mieście. Znowu jednostajna podróż i jednostajne okolice. Pola 
i  pola bez końca. Gdzieniegdzie tylko niby oaza wychylała 
się łąka jaka. Zmęczyła nas nieco dotychczasowa podróż. 
Przeto zasunęliśmy firanki i popadli wszyscy niebawem w głę
boki sen, z którego dopiero przebudziliśmy się o godzinie 10 
wieczór, kiedy wjeżdżaliśmy na dworzec koloński.

Majestatyczny lśnił się Ren od tysiąca świateł i kąpał 
w różnokolorowych promieniach i witał nas jakby znajomych. 
Zeszliśmy, aby popatrzeć na jego fale. Szkoda, że nie mo
gliśmy przystanąć w katedrze. Majaczyła ona tylko w ciem
nościach. — Na dworcu ruch jak w Berlinie. Długośmy tu 
nie stali. I Kolonję pożegnać trzeba było.

Była już ciemna noc, a byliśmy zmęczeni, nic dziwnego 
i e  popadliśmy znowu w sen. Dopiero na granicy belgijskiej 
poczęliśmy otwierać po jednem oku, a widząc, że nic nam 
nie grozi, dalej poczęliśmy snuć senne marzenia. Szybko prze- 
szybowaliśmy Belgję. Już o godzinie 4-tej rano stanęliśmy
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na granicy francuskiej. Zaprezentowaliśmy się celnikom 
i w krótkim czasie znowu stanęliśmy w wagonie naszym. Nie
bawem ruszył pociąg i począł się sunąć szybko po saynach. 
Na niebie gwiazdy już gasły, poczęło dnieć, z poza mgieł 
wynurzały się zgrabne francuskie domki. Było to już pod 
Paryżem. Stojąc tylko wyglądaliśmy w ten tajemniczy, nam 
jeszcze nieznany Paryż. Oto ukazał się cały. Prędko minę
liśmy przedmieścia i wjechali w dworzec. C. d. n.

Zew maja.
I nowuś zaświtał, jak ongiś... jak w latach dzieciństwa 

sielskiego i promiennej młodości; byłeś zawsze oczekiwany 
z tęsknotą i witany z radością, jako najpiękniejszy dar Stwór
cy, jako ten, który czar poezji i wdzięki urocze, rzuca pod 
stopy swej Pani i Królowej Marji. Przynosiłeś wiernie co roku 
pęki kwiecia i wonie czarowne i pienia radosne ptasząt i sno
py promieni słonecznych i blasków księżyca. I zapalałeś ty 
siące świateł na Jej ołtarzach, gromadząc u Jej’ stóp serca 
rozgrzane miłością, tak w świątyniach wspaniałych, jak w ka
pliczkach przydrożnych. I zdobywałeś z Jej skarbca skarby 
łaski i darów niebieskich, które pozwalała zlewać na biedne 
dzieci; że tam gdzie nie dotarła bojaźń kary, stopiły lody 
serc, promienie miłości Marji, Królowej maja; gdzie ból i roz
pacz gościły, wstępowała promienna jutrzenka nadziei i krze
piła ożywcza rosa pociechy i ukojenia. Lecz bywało i tak, 
że wyczekiwany z tęsknotą byłeś witany z przeświadczeniem, 
że ze skarbca Marji dobędziesz i podasz krzyż majowy, by 
go Marji przynieść w ofierze... I tak płynęły lata, a zawsze 
byłeś wierny i zawsze szliśmy razem, z tobą i krzyżem ma
jowym przed ołtarz niebieskiej Matuchny. Zew twój był głośny 
i przenikał całą istotę i powoływał wszystkie twory do od
dania hołdu Marji. Tak było niegdyś... tak bywało przez sze
reg lat, tak było w towarzystwie tych serc, co od zarania 
Marję kochały. A dziś?... Dziś w towarzystwie wybranych Jej 
Dzieci czekamy na twoje wezwanie. Dziś w roku wesela 
i świętej radości, jakim jest rok jubileuszowy, wołaj dono
śniej, by wszystkie Dzieci Marji głos twój usłyszały, bo stoją 
gotowe, by serca swoje złożyć Jej w ofierze, by kwiatki 
ofiar codziennych rzucić pod Jej stopy. Więc bądź jasnością 
zorzy majowej i snopami promieni słonecznych, jak te, co.
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z rąk Jej spływają i głosem „hejnału" z wieżyc Marjackich 
niech zew twój płynie przez miasta i sioła z rosą poranną 
i śpiewem skowronka, na zjazd! na zjazd! By w murach Ma- 
rjańskiego Krakowa i Częstochowy i tam... kędy zstąpiła nio
sąc swój^Medal, złożyć hołd publiczny swej Pani i Królowej! 
By oddać Jej wszystką miłość serc dziecięcych, by okazać 
światu, że nie wstydzimy się wiary i depcemy zasady zepsu
tego świata, że chcemy się zespolić miłością wzajemną, by 
silniej stać przy wierze ojców i Kościele Chrystusowym pod 
sztandarem Niepokalanej Królowej Cudownego Medalika!

s. y.
Miesiąc bzów.

znowuś zaw itał tak samo uroczy 
I  m iły  ja k  każdy twój kw iat 
I  jasny jak  promień słoneczny 
Sw ym  (pdziękiem napełniasz świat.

I  znowu w .przecudnym  tym  boskim wszechświecie 
Odzie cudów przyrody je s t toń,
To piękne czarowne, liljowe kwiecie,
Jak balsam rozlewa swą woń,

B zy  kwitną, bzy pachną, rzucają się w oczy  
I  siejąc rozkoszy czar;
Ach kw iat ten miluchny, powabny, uroczy 
To maja rozkoszny dar.

Dla Ciebie Królowo WjMdla Ciebie Przeczysta,
Dla Ciebie rozkw itły  bzy,
Pod stopy się Twoje chylą promienista  
Jak drobne, perliste łzy ,

Przynoszą Ci w dani swe w dzięki i wonie,
Prostotę i skomność swą 
I  wieńczą, o Marjo, niebiańskie Twe skronie,
Swe hołdy do stóp Twych ślą.

Dziś w szystko  Cię wielbi, o maja Królowo!
I  cudny słowiczy śpiew  
I  ziemia przybrana w swą szatę godową 
I  serca Twych dzieci zew.

Więc p rzy jm ij bzy, które przynosim  Ci w darze,
Ł zy  bólu i szczęścia łz y  i
Tym  kwieciem zdóbinijj dziś Twoje ołtarze,
U stóp Twych składam y bzy. Ł. G.
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Na dzień  p rzyjęc ia  do S tow arzyszen ia .
Jeżeli na ziemi serca kochające Marję^radośnie witają maj, bo to 

Je j miesiąc, to i w niebie Niepokalane Serce ich Matki również serde
cznie odpowiada echem, drżąc radością na myśl, że w tym miesiącu tysiące 
młodych dusz, po całym świecie rozrzuconych, przygarnie się do Niej — 
na tylu piersiach zabłyśnie me
dal w szczęśliwym dniu^przyję- 
cia do Stowarzyszenia. Wzniosą 
się ku Niej dłonie nowo przy
jętych „Dzieci Marji” a z nich /Q  
wyrośnie i otoczy Ją  kołem J  \  
tan białych lilji, jako symbol BB5 ag*1 •'! m 
cnoty i Jej i im najmilszej. Ale |S ' 
gdy nadejdzie wieczór tego 
dnia, medal i wstążka złożone
starannie w pudełku czekać bę- I N K  8 Ł
dą następnego zebrania, biała
sukienka powróci na dawne
miejsce w szafie, uroczyste wra- ffig
żenie zatrze się powoli z bie- f  W
giem dni — a lilja? a raczej ; i  ! * W  ‘i  % J

czy też utraci swe piękno, < > i" i - jg’ jj

w zapomnieniu o przyrzecze- uŁan •
niach, których była wyrazem? ^  ' flF

nas nauczy zachować w nie- 
śmiertelności ten kwiat w rów
nej świeżości, jaką miał

liyl już wieczór. Słońce, /.a-
chodząc rozpalone
w podzwrotnikowym upale pia
ski Egiptu, rzucało czerwone ^  Marjo, przyjm w ofierze,
, , , . , • u c i Co Ci dzieci niosą szczerze,błyski na płynące cicho fale n
świętej rzeki Nilu, brzegiem której szło młode1 dziewczę. Ciemne smut
ne oczy patrzały daleko przed siebie, jakby oczekując kogoś. Od 
kilku dni codzień wieczorem wymykała się sama z przepysznych komnat 
ojcowskiego pałacu i oglądając się trwożnie z obawy przed czujnem okiem 
starej piastunki Djonizy, szła na brzeg Nilu wiedziona uczuciem, którego 
sama nie umiałaby określić. Tam, na przeciwległym’brzegu rzeki, dostrze
gała wieczorem małe pacholę, przychodzące czerpać wodę; nie znała go 
wcale, a jednak dziwna siła przykuwała jej duszę do tej drobnej postaci 
w bieluchnej sukience, biegnącej małemi stopkami po złotym piasku nad
brzeżnym. Dziś, zaledwie Syra zbliżyła się do .brzeguTujrzała chłopczyka,
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ale po tej stronie gdzie ona stała. Blaski zachodu różowiły białe szatki 
dziecka, a załamując się w wijących się włoskach tworzyły złocistą 
aureolę dokoła jasnej twarzyczki. Było tak  cudne, że Syra nie mogła oder
wać od niego oczu, a serce jej ogarniało uczucie dziwnego szczęścia. Kim 
było to dziecię? Nie wiedziała dobrze. Ludzie mówili, że nazywa się Je

zus i jest jedynym synem ubo- 
gich wygnańców, przybyłych 
z Judei, żyjących cicho i spo
kojnie w małej chacie na  skraju 
wsi. Ojciec jego, ciesielką za
rabia na życie, a Matka, nie
ziemskiej podobno piękności, 
żyje w ukryciu wśród codzien
nych zajęć. W duszy Syry 
wzbudziło się pragnienie, by 
poznać Matkę nieznajomego 
chłopięcia. Wiec co zrobi: po
prosi Dziecię, niech kiedy 
przyjdzie z niem razem,J bo 
tak  bardzo chce J ą  ujrzeć choć 
na chwilę i zaspokoić serdecz
ne pragnienie zbliżenia [się do 
Niej. Podeszła kilka! kroków 
w stronę Dziecięcia, k tóre pod
niosło na nią z uśmiechem 
jasne oczęta, a potem wpa- 
trzało się nieńii gdzieś wprost 
przed sieb ie ; Syra zwróciła 
głowę'] w tę stronę i ujrzała 
Tę, o której myślała stojącą 
opodal, wysmukłą w złotych 
blaskach zachodu. Bezwiednie 
osunęła się na kolana, szepcąc

____________________________________  ledwie dosłyszalnie: „O Pani,
zostań ze mną!” . Ale Ona 

Przeczysta Dziewico, o Boga-Rodzico! zrozumiała: odczuła to ciche
wołanie i uśmiechnęła się ła

godnie : pochyliwszy się lekko, podała klęczącemu dziewczęciu śnieżny 
kwiat lilji, który trzymała w ręku. „Jestem Marja“ rzekła nieznajoma — 
„a tyś dziecko moje! Strzeż pilnie tego kwiatu, by nie uwiądł nigdy, — 
a kiedyś przyjdziesz do mnie ta m !”. — I czyste oczy Pani wzniosły się ku 
niebu, a potem dotknęła delikatnie dłonią czoła wpatrzonej w nią Syry 
i odeszła, niknąć pośród zarośli palm.

Dusza Syry przycichła w uczuciu nieziemskiego szczęścia. Tuliła 
obu rękam i białą lilję jak  skarb najdroższy; chce czuwać nad nią i pie
lęgnować, by nigdy nie straciła blasku świeżości — ale jeśli zwiędnie jak 
wszystkie kwiaty ziemi? Cóż powie Marji, gdy znów nadejdzie chwila 
spotkania ? A może Jej jasnowłosy Synek wie, jak  uchronić od zniszczę-
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nia w ątłą roślinę, droższą jej niż wszystkie skarby jej ojca? Dziecię stało 
jeszcze, jakby czekając na n ią ; Syra podeszła szybko i wskazując na 
trzym aną w dłoni lilję, spytała płacząco: „Powiedz mi, co robić, aby nie 
zwiądł ten kwiat, k tóry  mi dała Twoja M atka?” — Dziecię spojrzało na 
n ią oczyma, z których bił m ajestat Bóstwa i rzekło pow oli:] „Daj mi ją, 
a lilja tw a na wieki żyć będzie!” To mówiąc, położyło drobną dłoń na 
płatkach kwiatu, którego biel pod tem  dotknięciem zajaśniała nowym, 
przecudnym, blaskiem. Syra pochyliła się w pokłonie przed Dziecięciem. 
„Tyś Bógl” rzekła z uwielbieniem, całując brzeg Jego sukienki. Mały Je
zus u jął w rączkę podaną lilję, błyszczącą srebrnym blaskiem i powoli 
zaczął się rozpływać, niknąć z przed oczu Syry. Za chwilę nie widziała 
już n ic : dziecię znikło, a w jej rękach został biały dar M atki Tego, k tó
rego uznała swym Bogiem.

Na drugi dzień nie przyszło Dziecię na brzeg rzeki; nie pokazało 
się już i w dniach następnych. Mówiono, że z rodzicami wróciło do ro 
dzinnej Judei.

Szczęśliwe, młode dusze dziewczęce, które w miesiącu Marji dostą
picie ogromnej łaski, że was przyjmie za dzieci wybrane, wiecie już teraz 
jak  zachować śnieżność waszych lilij — co robić, aby najcudowniejszy 
kw iat serca nie przywiądł nigdy w waszych dłoniach. Dajcie go Jezuso
w i; On go zachowa dla Swej Matki przez miłość ku Niej i ku wam — 
w Jego dłoniach nabierze wdzięku i piękności, k tórą zachowa na zawsze.

Pogadanka o tem, co należy \w 
żeby się w zdrowiu zachow aj

V. Pogadanka na (maj).
Nos.

Ciekawa jestem, czyby mi też która z m iłych  
czek umiała odpowiedzieć dobrze na to pytanie: „Na' 
Bóg dał nos?“ 

„Na to, żebyśmy miały czem wąchać”. 
„Bardzo dobrze, ale co więcej ?“ 
„No. . .  chyba na to, żeby nam było ładnie". 
„I to słuszna uwaga; człowiek bez nosa bardzo brzydko 

wygląda, aż przykro patrzeć, nawet przyśnić się może, ale 
to jeszcze nie wszystko, jaki jeszcze mamy pożytek z nosa? — 
Nie w iecie? — No, to wam powiem. Nos jest początkiem 
przewodu oddechowego i jednym z najważniejszych jego zadań 
jest oczyszczanie i ogrzewanie powietrza idącego do płuc. 
W tym celu są w nosie specjalne urządzenia. Dla oczyszcza
nia powietrza całe wnętrze nosa jest wysłane błoną śluzową
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(błoną śluzową nazywamy taką błonę, która wydziela śluz. 
i dlatego stale jest wilgotna). Nie dość tego, na tej błonie 
jest jeszcze nabłonek migawkowy, tj. opatrzony migawkami, 
czyli drobniusieńkiemi rzęskami, poruszającymi się nieustannie. 
Zadaniem tych rzęsek jest zatrzymywanie pyłków kurzu, aby 
się nie dostały do płuc. Są one malusieńkie, że bez szkła 
powiększającego trudno je dojrzeć. Po obu stronach przegrody 
nosowej są jeszcze w głębi muszle nosowe, są to jakby 
blaszki kostne powyginane, pokryte również błoną śluzowy 
i nabłonkiem migawkowym. Tym sposobem wszystek kurz 
osiada w nosie, a do płuc dochodzi już tylko czyste powie
trze. Dla ogrzania zaś tego powietrza przechodzą przez nos 
największe naczynia krwionośne głowy, tętnice idące z serca 
do mózgu toteż choć koniec nosa może nam zmarznąć, ale 
w głębi nosa zawsze jest ciepło. Prawdziwie z ojcowską 
troskliwością obmyślił Pan Bóg najdrobniejsze szczegóły 
i przedziwnie wszystko urządził dla .dobra człowieka.

Z tego, co dotąd było powiedziane powinniśmy wycią
gnąć ten wniosek, że trzeba zawsze oddychać nosem, a nie 
ustami, zwłaszcza jeżeli znajdziemy się w kurzu lub na mro
zie. Szczególnie pamiętać o tem powinny osoby mające słabe 
płuca, a kto ma dzieci do opieki powinien je przestrzegać 
i do tego przyzwyczajać. Jeżeli jednak które dziecko pomi
mo przestróg pozostaje stale z otwartą buzią, nie należy się
0 to zaraz gniewać, ale trzeba sprawdzić, co jest tego przy
czyną; jeśli się zaraz przekonamy, że nie może noskiem od
dychać, należy udać się z nim do lekarza, aby o ile możności 
temu zaradził. Przyczyną może być wadliwa budowa nosa, 
albo, co się często zdarza, naróść w nosie zwana polipem. 
Jeżeli lekarz zawczasu nie wytnie takiego polipa, to on powoli 
rozrasta się, rozpycha nos, a nawet po paru latach może 
uciskać na mózg, skutkiem czego dziecko staje się ociężałe
1 traci zdolności do nauki. Po wycięciu jednak polipa żywość 
i zdolności wracają.

Skutkiem silnego ukrwienia nosa, o czem wyżej mówi
liśmy, bardzo łatwo o krwawienie z nosa, zdarza się to 
zwłaszcza osobom anemicznym, gdyż przy anemji naczynia 
krwionośne bywają kruche i łatwo pękają. Jak sobie wtedy 
radzić? Przy zwyczajnem, małem krwawieniu, dosyć jest 
chorego położyć na wznak, i przyłożyć mu mokrą chusteczkę
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polecając, aby na razie nosa nie wycierał. Jeżeli to nie zaraz 
pomaga, można mu przyłożyć zimny kompres na kark, czy 
to jakiś zimny przedmiot stalowy: jak duży klucz, nożyczki 
itp. czy też chusteczkę umaczaną w zimnej wodzie i dobrze 
wyżętą, żeby woda nie ciekła za kołnierz. Jeżeli krwotok 
jest silny, lub trudny do zatrzymania, to należy: umaczać 
kawałek waty w wodzie utlenionej założyć do krwawiącej 
dziurki jak najgłębiej i całą dziurkę mocno watą zapchać. 
Częste krwawienie z nosa u osób anemicznych bardzo osła
bia i wycieńcza, należy więc temu zapobiec, a w tym celu 
udać się do lekarza, aby krwawiące naczyńko przypalił. Jest 
to maleńka operacyjka, trwa niecałą minutę i prawie nie 
boli, tylko opatrunek nie miły, bo przeszkadza w nosie, 
kręci, a kichnąć nie wolno, bo by wyleciał.

Najczęstszą chorobą, nie zasługującą właściwie na nazwę 
choroby, jest zapalenie błony śluzowej w nosie czyli katar. Zwy
kle bywa skutkiem małego przeziębienia, aby więc nie podle
gać zbyt często katarowi, należy starać się uodpornić na zazię
bienie i w tym celu hartować się rozsądnie używając codzień 
świeżego powietrza i zimnej wody. Właściwie na katar 
nie potrzeba się leczyć, byle tylko ustrzec się powtórnego 
zaziębienia, to po paru dniach sam przejdzie. Są jednak różne 
przepisy na katar. Amerykańska szkoła pielęgniarska radzi 
moczenie nóg w gorącej wodzie. Chory leżąc w łóżku trzyma 
nogi w wanience z gorącą wodą postawioną na łóżku, na 
ceracie przykrytej małem prześcieradełkiem lub małym ręcz
nikiem. Żeby nogi nie opierały się o zimny brzeg wanienki 
przykrywa się go ręcznikiem lub ściereczką. Nogi razem 
z wanienką nakrywa się kocem, a wszystko razem kołdrą. 
Po 10-ciu minutach należy dodać trochę gorącej wody do 
wanienki, po 15-tu lub 20-tu minutach ktoś drugi usuwa 
wanienkę i ceratę, wyciera nogi i owija je sucho i ciepło, 
poczem chory spokojnie zasypia a na drugi dzień wstaje 
zdrów. Nie jesteśmy jednak pewni, czy polskie nosy tak 
samo zawsze reagowały na tę kurację jak amerykańskie, 
kto ciekawy może spróbować, my jednakże podamy drugi 
środek, z dobrym skutkiem w Polsce wypróbowany, a mia
nowicie, aby przed udaniem się na spoczynek zażyć proszek 
aspiryny lub salipiryny i popić gorącą herbatą z cytryną. 
Zwykle potem chory się wypoci i na drugi dzień wstaje,.
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jeżeli nie zupełnie zdrów, to przynajmniej z katarem dużo 
mniejszym.

Tyleśmy o nosie naopowiadali,.że aż może której z mi
łych czytelniczek zakręciło w nosku i zebrało się na kichanie, 
więc na zakończenie życzę, aby te pogadanki wyszły wszyst
kim „na zdrowie*.

-------- ................. łxg>0 a ---------

Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji.
S p raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i S tow . D ziec i M arji w  C h ełm n ie  za 

czas od 1. I. do 31. XII. 29.
Rok ubiegły zapisał się w dziejach Stowarzyszenia naszego bogato 

w wypadki. Takowy rozpoczęłyśmy jak zwykle wspólną Komunją św. 
w pierwszą niedzielę stycznia. Po południu po zebraniu miesięcznem 
odbyła się kolenda dla Dzieci Marji na naszej sali. Pozatem miesiąc sty
czeń upłynął bez ważniejszych wydarzeń. Natomiast miesiąc luty obfi
tował w wypadki. I tak  w dniu 4. II. 29. odegrały Stowarzyszone pięk
ną sztukę pod tytułem  „Obraz Matki Boskiej”. Piękny był również mo
nolog „U Dentysty" a największą sympatją widzów cieszył się „Menuet 
starszych dam“. Czysty zysk z powyższego przedstawienia przeznaczono 
na urządzenie zabawy karnawałowej w dniu 10. i 11. II. 29. (pierwszy 
dla oddziału starszych, drugi dla oddziału młodszych) z której Stowa
rzyszone obu oddziałów wracały z pełnem zadowoleniem, przejęte wdzięcz
nością dla Najcz. Przełożonych — inicjatorów tejże za ich życzliwą 
niestrudzoną pracę. Dzień 13. II. 29. r., zapisał się w dziejach naszych 
jako bardzo pamiętny a zarazem smutny. Otóż w dniu tym podobało 
się P. Bogu zabrać do wieczności po dłuższej chorobie nieodżałowanych 
wielkich dobroczyńców Stowarzyszenia śp. Najcz. Ks. Słomińskiego —• Dyr. 
Sióstr Miłosierdzia prowincji Chełmińskiej — oraz Ks. Radcę Dąbrowskiego, 
dawniejszego Dyr. Stow. Dzieci Marji — którzy niejedną radość i uroczy
stość z nami dzielili i nas nie tylko radą, ale i pomocą m aterjalną 
wspierali, i wogóle Stow. otaczali wielką troskliwością i życzliwością.

W dniu 3. III. u. br. zwołano walne zebranie celem omówienia 
sprawy odbyć się mającego zjazdu okręgowego w Chełmnie i zwiedzenia 
P. W. Kr. w Poznaniu. W dniu 15. III. 29. obchodziliśmy imieniny Czcig.
S. Dyrektorki. Skromny był co prawda obchód — lecz za to ze szczerego 
serca pochodzący.

W miesiącu kwietniu urządziłyśmy występ teatralny w Strzelnicy. 
Odegrano sztukę pod tytułem ’ „Uprowadzona h rab ianka '. Nadmienić wy
pada, że wobec rozsprzedaży biletów po domach przed występem, mają 
imprezy urządzane przez Stow. każdorazowo zapewnione powodzenie — 
cieszą się zresztą sympatją miejscowego społeczeństwa. W ostatnią nie
dzielę maja odbyła się wycieczka do miejscowego, cudnie za miastem 
położonego parku „Słowackiego” w której jednak wobec niepewnej po
gody tylko część Stow. udział brała — pozostawiając jednak ostatnim 
najmilsze wspomnienia.
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W miesiącu lipcu odbył się w Chełmnie zjazd okręg., w którym 
brały udział delegatki z 28 Stow. prow. ehełm. Jest obszerny opis, który 
podaje się w Roczniku nr. 11, 12 wzgl. w osobnej broszurce, k tórą nabyć 
można w tut. Stow.

W miesiącu sierpniu zwiedzałyśmy wraz z Czcig. S. Dyr. pod prze
wodnictwem Ks. Dyr. Jęczmionki P. W. Kr. w Poznaniu.

Miłą gościnę znalazłyśmy u Czcig. SS. Miłosierdza w domu św. Jó
zefa. Po trzydniowym pobycie żegnałyśmy ukochany Poznań z prawdziwym 
żalem.

W wrześniu wyprawiło Stow. 27 najbiedniejszym dzieciom w dniu 
przyjęcia do pierwszej Komunji'św. kawkę, zaś w dniu 27. każdego mie
siąca wydaje się 27 biednym dzieciom m iasta chlebki.

Po krótkiej przerwie w pracy zabrałyśmy się ponownie do zor
ganizowania występu w Strzelnicy, i to w celu zasilenia zupełnie opusto
szałej Kasy. I tym razem publiczność dopisała, tak  — że z dochodu mo
głyśmy choć część naszych długów spłacić.

Dzień 27. listopada obchodziłyśmy bardzo uroczyście. Na takową 
przygotowałyśmy się trzydniowemi rekolekcjami, które łaskawie odprawić 
raczył Ks. Jęczmionka Dyr. miejscowego Stow. Krótki ten czas był dla 
nas prawdziwą ucztą duchową. Po przystąpieniu w wigilję tegoż dnia do 
Sakram entu Pokuty — w samą uroczystość 27. listopada prawie wszyst
kie Stowarzyszone podczas uroczystej Mszy św. złączyły się w Komunji 
św. z Jezusem Eucharystycznym. Posilone tym Chlebem Anielskim spie
szyłyśmy każda do swego zajęcia, by się wieczorem znów zebrać na uro
czystej akademji, w której na program złożyły się śpiewy — deklamacje — 
Przemowa Ks. Dyr. — oraz piękne żywe obrazy wyjęte z życia i obja
wienia się Matki Najśw. Całość była piękna i bardzo harmonijna.

Dzień 8. grudnia uczciłyśmy również wspólną Komunją św. Po po
łudniu odbyło się uroczyste przyjęcie nowych członków. Szeregi nasze 
powiększyły się o 22 Dzieci Marji i 54 aspirantki.

Po Niepokalanem Poczęciu czekała nas nowa praca, związana 
z zbliżającą się gwiazdką — a było tej pracy ogromnie dużo, lecz pod 
wytrawnym kierownictwem naszej ukochanej Prezydentki szła ona raźno 
naprzód. Na szczególną uwagę i podziw zasłużyły sobie przy tej pracy 
młodziuchy nasze — które prawie z niczego — bo li tylko z trocin i re
sztek m aterjału jak gdyby cudem stworzyły 50 lalek, gustownie ubranych. 
Zręczność ich była doprawdy podziwu godna — sprawiła tem samem 
wielką radość naszym najmniejszym, bo trzeba wiedzieć, że lalki te oraz 
inne zabawki były przeznaczone na gwiazdkę dla dzieci „Anioła Stróża”- 
Z tej trzódki wybrano 25 najbiedniejszych, które przyodziano dzięki ofiar
ności naszych Dzieci Marji w płaszczyki, sukienki, buciki, ciepłą bie
liznę itd. (Cała ta  odzież została uszyta przez Stowarzyszone). Dzięki 
niestrudzonej pracy Czcig. S. Dyrektorki była gwiazdka dla Dzieci Marji 
w roku bieżącym szczególnie miłą i rodzinną. Takową zaszczycili swą 
obecnością Najcz. Przełożeni z S. W izytatorką na czele.

Prócz wszystkich wyżej wymienionych przyjemności miałyśmy 
w ciągu roku możność korzystania jeszcze z innych rozrywek mianowi
cie za inicjatywą Ks. Dyr. wyświetlano na naszej sali kilka filmów
o treści religijnej, naukowej i humorystycznej, nadto mamy możność
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słuchania na sali koncertów radjowych. Jednem słowem Najcz. Przeło
żeni nasi dokładają wszelkich starań, by uprzyjemnić nam czas i dać 
możność godziwej rozrywki.

Członkiń liczy Stow. obecnie 442. Prócz miesięcznych zebrań ko
ścielnych pod przewód. Ks. Dyr. w każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
odbywają się zebrania tygodniowe pod przewód. Czcig. S. Dyrektorki i to 
w każdą drugą niedzielę dla oddziału starszych — zaś w każdą trzecią 
d la  oddziału młodszych — natom iast w każdą czwartą niedzielę dla 
aspirantek.

Zaznaczyć wypada, że rok ubiegły był dla nas rokiem obfitującym 
w szczególne łaski Niepokalanej. Stow. nasze pod Jej opieką rozwija 
się coraz pomyślniej.

Możeby Dzieci Marji z wszystkich zakątków Ojczyzny naszej ze
chciały przez Rocznik ogłaszać jak obchodzą obecny rok jubileuszowy, 
aby jak  najdalej rozszerzyć miłość i cześć do Niepokalanej Matki i Pani 
naszej. Sekretarka.

Referat wygłoszony na wiecu protestacyjnym
u rząd zon ym  p rzez  D z iec i M arji z za k ła d u  św . K azim ierza  

w W arszaw ie .
Zbrodnie re lig ijn e  w  Rosji.

Są tematy, do których trzeba stosować słowa Pisma św. „Wołaj 
i nie ustawaj. Jak  trąba podnieś głos twój". Do takich tematów należy 
srożące się prześladowanie w Rosji bolszewickiej. Bólem serdecznym na
pełniają się serca, gdy słyszymy ustawicznie o strasznych cierpieniach 
w Rosji kapłanów i naszych współwyznawców rzymsko-katolickich, a także 
i o tych, którzy choć odłączeni od prawdziwego Kościoła rzymsko-kato
lickiego, nie chcą jednak wyznawać haseł „czerwonych katów bolszewic
kich” i przyjąć rozszerzanego przez nich bezbożnictwa.

„Załatwiliśmy się z carem ziemskim — mówią bolszewicy — teraz 
zabierzmy się do cara niebieskiego". I rzeczywiście walka z Bogiem jako 
królem i prawodawcą najwyższym trwa bez przerwy, przybierając różne 
kształty i różne natężenie. Ażeby wydrzeć wiarę z serc ludu rosyjskiego 
„czerwoni kaci" starają się zwłaszcza wytępić duchowieństwo wszelkich 
wyznań oraz zburzyć wszelkie świątynie.

W ostatnich trzech miesiącach zamknięto w Rosji 980 kościołów. 
W czasie ostatnich świąt Bożego Narodzenia zamknięto także setki koś
ciołów i spalono całe masy obrazów. Zmuszano do pracy w święto wszyst
kich robotników i uczniów w szkołach. Oto fakt dający pojęcie tam
tejszych stosunków : Pewien biedny rzemieślnik kupił choinkę i szedł 
do domu ciesząc się, że zrobi dzieciom radość z drzewka. Wtem zaczepia 
go bolszewik i pyta dlaczego i po co niesie to drzewko. „Jutro święta 
Bożego Narodzenia, chcę dzieciom ubrać drzewko", odpowiada z prostotą 
poczciwiec. Jaki był los drzewka i jego właściciela? Drzewko zostało 
zabrane a człowiek ten zamiast iść do domu dostał się do więzienia i tam 
spędził te uroczyste i drogie sercu święta.
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Zniesiono świętowanie niedziel. Posunięto się tak  daleko, że znie
wolono robotników fabrycznych, mężczyzn i kobiety, do podpisywania 
deklaracji stwierdzającej ich, nibyto dobrowolne, wyrzeczenie się wiary 
i nienawiść do Boga. Kto nie podpisał, temu grożono odebraniem k art 
i prawa na chleb, na ubranie, na mieszkanie. Bez tego prawa człowiek 
umiera z głodu, nędzy i zimna w tym nieszczęsnym kraju. Zorganizowano 
po miastach i wioskach bluźniercze karnawałowTe wńdowiska ośmiesza
jące obrzędy religijne. Ustawiono platformy, na których młokosy, łobuzy 
ubrani w ornaty kapłańskie wyszydzali krzyż i świętości religijne.

Duchowni wTszystkich religij są prześladowani. Dziennik „Syberja 
Sowiecka" donosi, że ksiądz Gabrjel Leparyński został skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie za wypowiedzenie następujących słów w k azan iu : 
„Za granicą uczucie religijne staje się coraz silniejsze; to samo będzie 
i u nas. W krótce słowo Boże zatryumfuje w całym naszym kraju“.

Przed dniem 1-szym kw ietnia r. b. pięćset dwadzieścia tysięcy za
możniejszych chłopów, nie chcących przyjąć bezbożnictwa, będzie wypę
dzonych z dotychczasowych miejsc zamieszkania i przesiedlonych: na 
wschód państwa Rosyjskiego lub na Syberję. Używanie dzwonów zostało 
zakazane, pod pozorem, że one mącą spokój i przeszkadzają w pracy, co 
jest najbezczelniejszem kłamstwem, a bez porównania więcej zakłócają 
spokój hałaśliwe, bezbożne pochody przez ulice miasta.

Szpiegostwo sięga w7 głąb mieszkań prywatnych, czy aby rodzice 
nie zmuszają swych dzieci do modlitwy, do żegnania się, czy sami są 
religijni, czy czczą obrazy ? W szkołach nakłaniają dzieci do szpiegowa
nia i denuncjowania pod tym względem własnych rodziców.

O tem co się w Rosji dzieje nie wolno zapominać, na to nie wolno 
zamykać oczu przedewszystkiem w Polsce. Z tej krzyczącej a bolesnej 
oczywistości trzeba wyciągnąć i uświadomić sobie praktyczne obowńązki. 
Pierwszym'obowiązkiem chrześcijańskich społeczeństw, to obowiązek mod
litwy. Wszyscy, którzy wierzą w Boga i kochają Go, winni o tym obo
wiązku pamiętać. Trzeba w modlitwie składać Bogu wynagrodzenie za 
wszystkie^blużnierstwa, których widownią jest Rosja. Drugim obowiąz
kiem jest protest przeciwko tym wszystkim barbarzyńskim gwałtom za- 
dawanymsmiljonom ludzi wierzących. Protest ten nie może tlić jedynie 
w głębi dusz oburzonych, lecz musi wybuchnąć na zewnątrz i rozbrzmieć 
tak donośnie, by uderzył o uszy i sumienia tych zbyt pewnych siebie 
a pozornie spokojnych zbrodniarzy. Do słów oburzenia i potępienia, jakie 
padają raz po raz i teraz świeżo z wysokości Stolicy Apostolskiej, muszą 
się przyłączyć wszystkie narody chrześcijańskie, owszem wszyscy, w kim 
nie zamarło uczucie ludzkości.

Nakoniec trzecim obowiązkiem naszym jest czuwanie nad tem co 
się w naszym własnym kraju dzieje. Czuwajmj', aby niewiara i rozprzę
żenie moralne nie wdzierały się pod złudnemi hasłami do rodzin i do 
szkół naszych. Nie wiadomo, czy jeszcze kiedy jak przed 10-ciu laty 
będzie Polska wezwana przez Opatrzność, aby uzbrojoną piersią zasłaniała 
siebie i Europę przed zalewem bolszewickiego barbarzyństwa, ale napewno 
żąda od nas Bóg i ludzkość, byśmy utworzyli wał ochronny z naszej wiary, 
z naszego zdrowia moralnego i tradycji chrześcijańskich.



My dzieci ze „Stowarzyszenia Dzieci Marji”, stanowiące drobną 
cząstkę olbrzymiego świata katolickiego, calem sercem kochając Niepo
kalaną Dziewicę, tę  prawdziwą Opiekunkę grzeszników, również nie mo
żemy pozostać obojętnemi wobec tych strasznych zbrodni w sowieckiej 
Rosji, więc łącząc się z całym światem katolickim wyrażamy gorący pro
test przeciw tym wszystkim bluźnierstwom i świętokradztwom, a nie 
mogąc w inny sposób przyjść z pomocą biednym prześladowanym za 
wiarę, składamy u stóp Jezusa i Marji swoje dziecięce modlitwy, w jed- 
nem wspólnem westchnieniu, opatrzonem odpustem przez obecnego 
Ojca św. Piusa XI-tego: „Zbawicielu świata, zbaw Rosję“.

Promienie Cudownego Medalika.
U zdrow ienie Inżyniera W ernika.

W 1923 roku przybył z Lublina na kurację do Sanatorjum w Rudce, 
w towarzystwie żony, inżynier Wernik, lat około 50, chory na gruźlicę 
obydwóch płuc. Po natychmiastowem zbadaniu chorego, lekarz oświadczył 
żonie, że stan jest beznadziejny, że tu  jest kwestja najwyżej dwóch tygo
dni i wobec tego nalegał na zabranie go z powrotem do domu. Zrozpa
czona żona z trudem uprosiła pozostawienie chorego z warunkiem, że za 
parę dni przyjedzie po niego. Ja  opierając się na zdaniu lekarza, a przy- 
tem sama widząc, że stan chorego jest groźny, żegnając się z tą  panią 
zapytałam, czy chory w domu był u spowiedzi.

„Nie był — odpowiedziała — ale proszę mu o księdzu nie wspomi
nać, bo to do niczego nie doprowadzi, a tylko go rozdrażni. On jest 
wierzącym, ale jak  Siostrze wiadomo, panowie przeważnie nie wypełniają 
praktyk religijnych, jak wróci do domu, postaram się sama to załatwić".

Po wyjeździe żony poszłam do chorego, który był bardzo przygnę
biony i powiedziałam: „Przyniosłam panu Cudowny Medalik, niech pan 
się odda pod opiekę Matce Najświętszej, zgodzi się z wolą Bożą, a ten 
medalik z wiarą nosi na szyi, a Matka Najświętsza wyjedna panu to, 
co będzie dla niego najlepsze".

Choremu łzy strumieniem puściły się z oczu, a przyciskając Medalik 
do swych ust, gorączką spalonych, wyszeptał:

„Proszę Siostry, teraz zbliża się maj, proszę przynieść mi książeczkę 
z modlitwami do Matki Boskiej, nie będę mógł brać udziału w nabożeń
stwie, więc tu będę się modlił".

Po tygodniu, gdy żona po niego przyjechała, okazało się, że budził 
nadzieję wyleczenia i dlatego pozostał na dalszą kurację w zakładzie. 
W dwa tygodnie po swym przyjeździe czuł się już tak  dobrze, że mógł 
wstać z łóżka i całe godziny werandował przy oknie na leżaku, a po 
trzech miesiącach pobytu w Sanatorjum, po spowiedzi i Komunji św. 
z wdzięcznością w duszy dla Matki Najśw. wyjechał zdolny do pracy. 
W rok potem przyjechał na sześciodniowy wypoczynek.

„Wszyscy się dziwili, mówił, że jadę do Sanatorjum, powiedziałem 
im, że tą  razą jako turysta i przez wdzięczność, bo opieki sanatoryjnej 
nie potrzebuję, pracowałem intensywnie cały rok”. — Na zapytanie czy 
pamięta komu zawdzięcza zdrowie, odpowiedział: „O! pamiętam, pamię
tam, wtenczas kiedy mnie ludzie uśmiercili, to Bóg mnie uzdrowił”.

Siostra Miłosierdzia.



K o n sta n ty n o p o l. — Delegatem apostolskim mianowany został se
kretarz Kongregacji Kościołów Wschodnich X. Karol Margotti, arcybiskup ty 
tularny Messarabji. Nominat liczy lat 41, posiada biegłą znajomość języków 
obcych, a odznacza się wielką gorliwością kapłańską. Papież Benedykt XV 
wezwał go do Rzymu do Kongregacji powyższej, gdzie przedewszystkiem 
pracował w dziale rosyjskim. W komisji tej pełnił urząd sekretarza. Wszyscy 
spodziewają się, że misja papieska w Konstantynopolu będzie mile przy
jętą, a Bóg z wyżyn nieba będzie jej błogosławił.

P aryż . — We wszystkich częściach świata katolickiego odbyłyrsię 
zgodnie z zaleceniem papieskiem nabożeństwa ekspiacyjne i modlitwy za 
Rosję. Na wyróżnienie zasługują prócz Wiecznego Miasta także Paryż, 
gdzie we wszystkich znaczniejszych kościołach przy licznym udziale ksią
żąt Kościoła we. Francji nabożeństwa się odprawiały. X. Kardynał Ver- 
dier celebrował w bazylice Notre' Dame, X. biskup Chaptal w bazylice 
Sacre Coeur.

W tymże samym dniu 19. marca przystąpiło rzędem 11.000 członków 
federacyj studentów francuskich do Komunji św. i w ten sposób połączyło 
się z Ojcem św., któremu ta  wiara narodu francuskiego podobać się 
musiała.

L w ów . — Dnia 17. marca b. r. zmarł we Lwowie X. Eustachy 
Iłowicki, kanonik lwowski honorowy, proboszcz parafji w Trembowli, 
niedawno powołany na katedrę profesora filozofji chrześcijańskiej do 
do Warszawy. Zmarły był gorliwym kapłanem  i duszpasterzem, przykła- 
kładem dla wszystkich.

W atykan . — W uroczystość św. Józefa celebrował Ojciec św. 
w W atykanie Mszę św. na intencję Rosji. Obecny był korpus dyploma
tyczny. Także kolegjum kardynalskie przybyło na uroczystą celebrę 
w komplecie.

Ś m ierć  k a rd y n a łó w  P e r o s i i M erry d e l V al. — Kardynał 
Perosi, sekretarz ŚŚ. Kongregacji Kościołów Wschodnich, wielce ceniony 
przez świat nauki wyprzedził o kilka tylko dni drugiego kardynała Merry 
del Val. Ostatni zgromadził około swojej trum ny nadzwyczaj liczne 
zastępy ze wszystkich sfer. Współpracownik papieża Piusa X. niedaleko
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niego spocząć pragnął i zaszczytu tego zgodnie z wolą papieża Piusa XI. 
dostąpił. Zmarły dostojnik Kościoła św. pochodził ze szlacheckiej ro
dziny, był synem posła hiszpańskiego, ojca Hiszpana, m atki Angielki. 
Spełniał w kapłańskim  swoim życiu kilka w ażnych ' misyj na korzyść 
Kościoła św. Pius X. powołał go na sekretarza stanu 1904-1914.

Wiernie stał przy boku wielkiego eucharystycznego papieża Piusa X. 
i  pomocnym mu był w stworzeniu dzieł, nad którem i przeszły burze 
i wichry i nieszczęścia wojenne, które jednak dzieła tego wielkiego pa
pieża nie zachwiały, ale ugruntowały je jako dzieło Boże. Kardynał

Merry del Val miły Bogu

Peru, Polski, Hiszpanji oraz 21 p o s e l s t w :  Bawarji, Costa—Rica, Wiel
kiej Brytanji, Haiti, Honduras, Jugosławji, Łotwy, Liberji, Litwy, Monako 
Nikaragua, Austrji, Panamy. Portugalji, Prus, Rumunji, San Salvador, San 
Marino, Czechosłowacji, Węgier i Wenezueli.

H iszp an ja . — Po rycersku stanął naród Hiszpański u trum ny daw
nego swojego dyktatora Primo de Riviera. Pogrzeb jego był manifestacją 
także pierwiastka katolickiego. Zmarłego pochowano w habicie III. Zakonu
0 0 . Karmelitów, do których był wpisany.

S zw ecja . — Zmarła w Rzymie królowa Szwecji. Z rodu Hohenzol
lernów spokrewnioną była z b. cesarzem niemieckim. Bawiła często w Rzy
mie podobnie jak i jej małżonek, często bywała w bazylice św. Piotra na 
uroczystych celebrach. Szkoda, że nie została drugą Brigittą św.

i ludziom, cichy i skromny, 
wyzuł się całkiem dla Koś
cioła, wszystko oddając ze 
śmiercią Kościołowi. Majątek 
zapisał na cele misyjne, su
tannę białą Piusa X. oddał 
do angielskiego kolegjum, 
gdzie pobierał pierwsze na
uki, ze sobą wziął tylko 
przywiązanie wielkie, na 
które wciąż patrzymy. R .i p.

Korpus dyplomatycz, przy 
Stolicy Św. składa się z 12 
a m b a s a d :  Argentyny, Bel- 
gji, Boliwji, Chile, Kolumbji, 
Niemiec, Francji, Włoch,

R z y m - W a t y k a n . W  
W atykanie odbył się kon
cert publiczny w obecności 
papieża. Proszonych gości 
było 5000 osób. Rzecz zro
zumiała, że tem aty muzyczne 
były wyłącznie religijne. Dy
rygował X. Perosi.

Ś. p. X. Kardynał Merry del Val.
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W ęg ry . — Z okazji dziesięciolecia rządów regenta Horthyego na 
"Węgrzech odbyły się tamże wielkie uroczystości. Tak na przykład wy
konało na jednej z nich aż 1800 śpiewaków koncert na dziedzińcu w Bu
dapeszcie.

N iem cy . — Parlam ent Rzeszy niemieckiej w trzecim czytaniu przy
ją ł  i zatwierdził układ likwidacyjny z Polską oraz plan Younga.

Rekord w przejeździe oceanu atlantyckiego zdobyły Niemcy przez 
okręt Bremen, który  przeszył morze z Europy do Ameryki w przeciągu
4  dni 17 godzin i 6 minut.

N iem cy  — Lipsk, f i  Na 
targach zajęła Polska wśród zwie
dzających drugie miejsce. Od kw iet
nia uruchomione będą w Niem
czech taksówki samoloty.

Francja, j— Wiekie straty  
poniosła Francja w b. r. w skutek 
■wylewów, które nawiedziły zwłasz
cza południowe strony państwa.
Dla odbudowy zniszczonych okolic 

rząd i publiczna ofiarność wy
sila ją  się. Oby Pan Bóg, który na
wiedził kraj, znowu błogosławił 
wszystkim.

C zech o sło w a cja  — P raga.
W ielkie uroczystości odbyły się 
w  Pradze w związku z 80-cioleciem 
prezydenta Massaryka trwały 
przez cały tydzień.

K anada. — 452 kapłanów 
dostarczyła pewna katol. rodzina 
w Quebec Kościołowi katolickiemu.
O statni z tej liczby należy do Zakonu 0 0 . Franciszkanów. Przodkowie 
jego przybyli do Kanady w r. 1625. Z rodziny tej pochodziło 1 kardynał
5 9 biskupów.

P ozn ań . — Na kongres eućharystyczny, jaki się odbędzie w Kar
taginie w pierwszych dniach maja, wyjeżdża także X. Józef Leńko, k tó 
rego na tem  miejscu upraszamy jako bystrego obserwatora o łaskawe 
podzielenie się wrażeniami podróży i pielgrzymki z wszystkimi czytel
nikam i na łamach Rocznika Marjańskiego.

A u stra łja . — Premierem ministrów w Australji jest obecnie k a 
tolik — rzecz podziwienia godna. Dotychczas był przewodniczącym związ
ków katoliclich, a w dziele akcji katolickiej odegrał rolę niepomierną.

Primo de Riviera.

Skromność zewnętrzna i dobry przykład, je s t to ciche 
kazanie, lecz bardzo skuteczne. św . Wincenty.



Niepokalaną o łaski proszą:

O łaskę beatyfikacji Wielebnej Siostry Katarzyny Labourś — o błogo
sławieństwo dla prac XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia oraz szczęśliwy 
rozwój naszej polskiej misji w Chinach, — o łaskę szczęśliwego rozwoju 
Stowarzyszeń Dzieci Marji i Cudownego Medalika.

NN. prosi o łaskę powołania do stann duchownego. JK. o zdrowie. 
LZ. o szczęśliwy powrót do zdrowia. OK. o pewną łaskę.

Niepokalanej za łaski dziękują:

Odzyskane zdrowie z ciężkiej i niebezpiecznej choroby zawdzięczam 
Marji Niepokalanej i Jej Cudownemu Medalikowi. Wywiązując się z mego 
zobowiązania ogłaszam to w Roczniku Marjańskim i składam  najserdecz
niejsze dzięki Marji Niepokalanej. Ofiaruję 5 zł.

Franciszka Skibińska, Tarnopol.

Dnia 10. IX. 1929 r. zachorował ciężko na zapalenie opon mózgo
wych mój mały sześcioletni bratanek. Wezwano kolejno trzech »ekarzy, 
którzy jednak zwątpili o jakimkolwiek odzyskaniu zdrowia dziecka. 
Z całą ufnością udałam się wtenczas do Matuchny Bożej, Marji Niepoka
lanej, i prosiłam o pomoc i opiekę, Dziecku włożyłam Cudowny Medalik 
na szyję. Chłopczyk był nieprzytomny, gorączka wynosiła 41 stopni. Jnż 
odmawiałyśmy litanję do Najśw. Marji Panny. Co za cud w pół godziny 
już było lepiej. Na drugi dzień dziecko zdrowe biegało. Dzięki Marji 
Niepokalanej, co przez swój Medalik tak  wielką łaską mnie nawiedziła 
i do zdrowia dziecięcia dopomogła.

Dzięki też składam Matuchnie Najświętszej za uproszenie mi łaski 
zdrowia i wyrwanie mnie z ciężkiej choroby. Cześć Marji!

Stanisława Kotiuszko.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA MAJ.
W ykaz św ią t  i o d p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
zyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Kompostelli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.
1. C. Filipa i Jakóba apostołów.
2. P. Atanazego, Zygmunta 8, 4.
3. S. N. M. P . K ró low ej K orony P o lsk ie j 1, 2.

t8 . Św . Jan  10, 11—16: O D ob rym  P a sterzu .

4. N. 2. p. W ielk . Z n a lez ien ie  K rzyża Św . Przen. Relikwij Sw. Wincen.
5. P. Piusa. [1, 4, 5, 6.
6. W. Jana w Oleju.
7. Ś. Opieki Św. Józefa.
8. C. Stanisława.
9. P. Grzegorza z Nazjanzu 3, 4.

10. S. Antoniego, Izydora rolnika.

19. Św . Jan  16. 16—22: C ierp ien ie  nad m a lu czk iem .

11. N. 3 p. W ielk . M am erta 2, 4, 5.
12. P. Pankracego, Nereusza, Achilesa.
13. W. Serwacego.
14. Ś. Bonifacego.
15. C. Zofji, Jana de la Salle
16. P. Bł. Andrzeja Boboli, Jana Nep. 3, 4.
17. S. Paschalisa.

20. Św . Jan  16, 5—14: O d ejśc ie  P an a  J e z u sa  do Ojca.

18. N. 4 p . W ie lk . Wenancjusza 2, 4, 5.
19. P. Piotra Celestyna, Pudencjany.



20. W. Bernarda z Sieny. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y. y.
21. Ś. Konstantyna, Heleny.
22. C. Julji, Emila, Ryty.
23. P. Dezyderjusza, Renata 3, 4.
24. S. N. M. P. Wspomożenia Wiernych.

21. Św . J a n  16, 23—30; S k u te c z n o ś ć  m o d litw y .

25. N. 5 p . W ie lk . Urbana 2, 4, 5.
26. P. Krzyżowi/, Filipa Nereusza, 7.
27. W. Krzyżowy, Bedy, Magdaleny de Pazzis 7.
28. Ś. Krzyżowa, Augustyna, Wilhelma, Germana 7.
29. C. W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń s k ie  1, 2.
30. P. Feliksa, Ferdynanda 3, 4.
31. S. Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.

1) Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stowarzyszenia Cudownego 
Medalika.

2) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
3) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me

dalik szkaplerzny, za rozmyślanie o Męce Pańskiej.
4) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych za odmó

wienie Ojcze nasz i ZdrowTaś w kościele XX. Misjonarzy.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji za uczestnictwo w tygodniowem 

zebraniu i modlitwę na intencję Ojca św. w kaplicy Stowarzyszenia lub 
w kościele.

6) Odpust zupełny dla Stowarzyszenia Cudownego Medalika.
7) Odpust 30 lat i 30 kwadragen dla Dzieci Marji i Stow. Cudow

nego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy Sto
warzyszenia lub w kościele.

UWAGA. Chcąc zyskać powyższe o d p u s t y  z u p e ł n e ,  należy 
przystąpić do Sakramentów św. i modlić się na intencję Ojca św .: przy 
odpustach c z ą s t k o w y c h  wystarczy być w stanie łaski.

Godności mają swoje ciernie jak w szystkie inne stany, 
przełożeni, chcąc, dopełnić swoich obowiązków namową i do
brym i przykładam i, wiele ucierpieć muszą.

Św. Wincenty.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor: Ks. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



Patrzcie, oto Serce Boże.
Cicha, pogodna i święta noc rozlała się po ziemi. Gęsto 

po szerokiem niebie rozsiane gwiazdy mrugały wesoło nad 
szerokiemi polami i niwami Betlejemu. Wśród nocnej ciszy 
pasterze poszli wesoło i raźnie do rzuconej w polu szopy 
i znaleźli tam Dzieciątko w żłobie z Marją matką Jego i ado
rowali Je. Czcili małego Jezusa, Zbawcę, który spoczywał 
słodko na sercu czystem Matki, a Marja z radością pazwalała 
prostym i ubogim pastuszkom czcić i uwielbiać swoje Boskie 
Dziecię. Dobra ta Matka zdawała się tam w stajence betle
jemskiej wyczekiwać ludzi, aby im pokazać Boskie Dziecię 
i Jego malutkie Serce taką miłością ku nim gorejące. Zda
wała się przyzywać ludzi, cały świat wzywać, aby przyszedł 
do żłóbka i choć spojrzał na tę przeogromną miłość Serca 
Jezusowego, która Go skłoniła, że z miłością dla nas zszedł 
na biedną ziemię i stał się dziecięciem małem.

*
* *

Trzydzieści trzy lat ubiegło od tej wielkiej nocy Bożego 
Narodzenia. I znów nad Palestyną i światem całym zaległa 
noc. Okropna, krew w żyłach mrożąca noc w biały dzień, 
kiedy słońce stało u zenitu. Straszne jak kir czarne, ogromne 
chmur zwały zaczęły się tłoczyć na zagniewanem niebie nad 
Kalwarją. Bo oto tam dokonał się co dopiero najokropniejszy 
grzech ziem i...  Bogobójstwo. I szli znów na Golgotę prze
klęci przez Boga ludzie, kaci, i tak dziwnie obojętnie patrzeli 
na matkę i Syna. O, jakaż to matka! Jakżeż ją zmienił ból?! 
Stoi ta Matka boleści u krzyża i zlanych Krwią Jej Boskiego 
Syna stóp. Miecz okropny, palący, zimny rozdarł Jej macie
rzyńskie serce wskroś. Stoi Królowa Męczenników i patrzy 
przez łzy na zmarłe, zimne już i stężałe ciało Swojego jedy
nego Syna, rozciągnięte na twardem drzewie krzyżowem. 
I cóż z Niego, najpiękniejszego z synów ludzkich, uczyniły 
grzechy ludzkie. Od stopy aż do głowy okryły Go ranam i,....
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Św. Wincenty wzywa swoje rodziny do I dziś znóW jest taka prze- 
uczczenia Naiśw. Serca Jezusa. . ,J cicha, przepogodna, naj

świętsza noc, taka długa dwadzieścia wieków trwająca, więzien
na noc w ciasnem tabernakulum! O jakże ona podobna do tej be
tlejemskiej gwieździstej nocy, kiedy nam Marja poraź pierw
szy podała Zbawiciela do czci i adoracji! Jakże podobna ona 
do tej strasznej nocy kalwaryjskiej, kiedy Jezus składał 
z siebie całopalną ofiarę za nasze winy! Dziś na ołtarzach 
co dnia się tak ofiaruje Ojcu niebieskiemu za nas biednych 
grzeszników. Jednak jak w Betlejem i na Kalwarji, nie sam 
Zbawiciel przebywa w maleńkiem tabernakulum. Marja jest

wykąpały Go w Jego własnej Krwi. Lecz nie koniec jeszcze 
matczynej męki. Oto jeden z żołnierzy przychodzi ijwłócznią 
otwiera bok i Serce Jej Syna i wypłynęła z Niego reszta krwi

i woda.Matka patrzy na 
skrwawiony krzyż i widzi 
przez otwartą ranę boku 
Serce Jezusowe przebite 
okropnie. I znów Jej duszę 
przenika nowy ból. Jednak 
ponad wszelkimi bólami i 
męką serdeczną króluje Jej 
wielkie pragnienie zbawie
nia świata, Jej wielka mi
łość ku biednym grzeszni
kom, która u Matki i Sy
na większą jest niż męka 
i ból, mocniejszą niż sama 
śmierć. Za nic Jej męka 
i ból, byle tylko ludzie 
byli zbawieni. Odkupienie 
świata jest już teraz jedy
ną Jej troską. Dziś z pod 
krzyża zdaje się wołać na 
cały świat i do każdej du
szy. „Patrzcie, oto Serce, 
które tak ludzi umiłowało, 
że się dla nich na śmierć 
wydało".
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zawsze przy boku Syna i będzie do końca tej eucharystycz
nej nocy, która nam nie pozwala widzieć Zbawcę twarzą 
w twarz. Jakże cieszy się Jej macierzyńskie Serce, że może 
przebywać przy Sercu swego Boga i Syna w Eucharystji. 
Z radością zastę
puje Ona razem z 
tysiącami aniołów 
i duchów niebie- 
skich, które ota
czają Boga w Prze- 
najświętszym Sa- 
kramencie, ludzi, jhBHH
i ich niedoskonałe 
objawy czci i u- J jjifr  ' ł
wielbienia dla uta- J l

zem z aniołami za- ' V ’ .
stępuje Ona ludzi
w długie zimowe mS
noce i w dnie, kie- £ " '4 y S j | j h 3 » e &  ,‘“v  _ sjfei
dy oni nie mogą - i
przyjść do kościel- / ł J M h E M K W r r  « §
nych progów. Ado- j ^ n f  ■ ^ H U b  1 '
ruje /. nimi Boga,  M  f y
wzywając  te szczę- §§? m  f |
ś l iwę nieb ios  za- r a j  >,
s t ę py  do tern głęb-
s/.ego ho łdu czci ffgfi  > fBĘ r
s ł o w a m i :  „Pat rz-  3 ^ L # 4 S a 9
cie, oto Serce  Boga
Waszego” i Króla
na niebie.

n  , , , , Sposób wychowania u SS. Miłosierdzia.
Cjdy znowu biys- Prowadzić wszystkich do Najśw. Serca P. Jezusa.

nie biały poranek
i ludzie zaczną się cisnąć do stóp ołtarza, znów na nich Marja 
„Patrzcie, oto Serce“ — woła! I na ciebie również tyle razy tak 
wołała Ta, której dzieckiem ty się zwiesz, ty, któraś klęczała 
przy tabernakulum. Ale tyś nie mogła dostrzec głosu Matki, bo 
myśli twe czeminnembyły zajęte. Ale skoro już tak głośno Marja 
na ciebie w o ła : Córko, patrz, oto Serce Oblubieńca twegol
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do kornej modlitwy się rzuć, szatę nieprawości zzuj, i pokor
nie pocznij czcić i uwielbiać Serce Jezusa ukryte w taberna
kulum. Tak to Serce Boskie dało się włócznią przebić dla 
ciebie i zostało tutaj na ziemi, aby twa dusza mogła się 
ukryć w Niem przed wrogami, aby mogła z Niego czerpać ca- 
łemi dłońmi nieprzebrane skarby wszelakich łask, które są 
w Niem zamknięte! Idź więc i czerpaj i czerpaj z tej Serca 
Bożego krynicy! Czerp, ile dusza zapragnie! Nie bój się, że 
drugim zabraknie, bo to Serce to ocean nieprzebrany łask. 
Żadne z ludzkich serc nie było i nie będzie, bo nie może 
Mu być równe. Ono, Boskie Serce Zbawiciela twego da twej 
•duszy pokój, radość, szczęście, a przedewszystkiem znajdziesz 
w Sercu Jezusa utajonego w Najświętszym Sakramencie, naj
lepszy skarb, tę perłę jedyną najdroższą, diament, który 
;świeci nieporównanym blaskiem. I tym darem chce Boskie 
Serce wszystkich ludzi obdzielić... i ciebie też! Jest to M i
ł o s i e r d z i e !  Wyciągnij tylko rękę i proś! Nie lękaj się 
•odmowy! Wszak Boskie Serce samo zachęca cię mówiąc: 
„Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni 
jesteście, a Ja was ochłodzę”! Idź więc z ufnością i czerpaj ze 
skarbów miłosierdzia! Ochładzaj zmęczoną i strapioną duszę 
iwoją! Korzystaj z tego wielkiego przywileju miłosierdzia, jaki ci 
Jezus na krzyżu cierpiąc uzyskał u Ojca Swego niebieskiego!

Wołaj i innych wzywaj do tych żywych źródeł miłosierdzia, 
bijących ku żywotowi wiecznemu, aby pili z nich i wzmocnili 
•ducha swego i weselili 3ię weselem wielkiem śpiewając ra
dosne Alleluja na cześć Tego, którego miłosierdzia niebo 
i  ziemia pojąć nie mogą, bo ono większe niźli wszystkich 
oceanów wody, bo ono obejmuje cały świat od krańca do 
krańca i tysiące jeszcze objąć może, bo ono niezgłębione 
i  niewyczerpane! Miłosierdzie Boskiego Serca to skarb bez
cenny, ale ludzie nie umieją ocenić tego daru Bożego. Nie 
chce im się ręki wyciągnąć, by zaczerpnąć z niego. Nie chce 
im się nawet zbliżyć do Boskiego Serca i zaufać Jemu bez
warunkowo i szczerze. Św. Małgorzata Alaquoque mawiała, 
że Serce Jezusa jest skarbem wszystkich łask i ufności świę
tej, ale zarazem jest i kluczem do tego skarbu. Zdobądź więc 
ten  klucz przez miłość gorącą a cały skarb będzie tw ój!

Uciekaj się do tego Serca w każdej życia d o li! Ono cię 
pocieszy i u ko i! Jeśli cię trapi straszny ciężar win i niepokój 
i ściga cię wszędzie, jeśli cię szatan trapi strasznemi widziad-
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łami i gdy ci się zda, że niema dla ciebie ratunku, wołaj 
odważnie do Boskiego Serca, Najświętsze Serce Jezusa, ja 
ufam Ci, że wesprzesz mnie!

Jeśli duszę twą pali oschłość i nawiedzają cię przesyt 
i zniechęcenie do wszystkiego, powtarzaj: Najświętsze Serce 
Jezusa, ja ufam Ci!

Gdy będziesz chora, uboga i opuszczona gdzieś stękać 
wśród ludzi, a nikt nie będzie Cię umiał pocieszyć, zwróć 
się do Najśw. Serca Jezusa i z ufnością błagaj tak, aż cię 
pocieszy! Płacząc wołaj wciąż: Najśw. Serce Jezusa, jak ja 
ufam Ci i kocham Cię! Tak módl się zawsze i pamiętaj, że sło
wa te jako słowa ufności kryją w sobie wielką moc. To 
święte zaklęcie, którego Jezus zawsze wysłuchuje — i ciebie 
wysłucha. Oddaj Mu tylko twe serce, ale całe, połącz się 
z Nim w miłości, a zobaczysz łaski cud!

Już się skończył piękny m a j! Cichną coraz bardziej 
przepiękne pieśni królowej maja, która je wszystkie wysłu
chała i przyjęła razem ze wszystkiemi odznakami czci i mi
łości. Przyjęła nasze dobre pragnienie i chęci gorące, posta
nowienia dobre, oddała je Jezusowi pragnąc nas z Nim 
zjednoczyć. Teraz Jej Niepokalane Serce oddaje nam Najśw. 
Serce Jezusa do czci! Zaczęła się uroczystość Serca Pana 
Jezusa, na którą i Niepokalana nasza Matka zaprasza i pro
wadzi w progi świątyń przed tabernaculum przy wtórze słów: 
„Patrzcie, oto Serce, które was umiłowało aż do śmierci". — 
Pójdźmy więc wszyscy za głosem Marji do tego Serca Bożego! 
Pójdźmy z weselem i złączmy się z Niem, aby wygasło dawne 
nasze życie grzeszne, a rozpaliło się nowe, B o że ! — aby 
Jezusowe Serce było w nas, a my w Niem! Niech to Serce 
Zbawiciela naszego żyje i króluje w nas niepodzielnie w sercu 
naszem na wspaniałym tronie ofiar i cnót naszych, który 
z dnia na dzień, z godziny na godzinę coraz to piękniejszym 
kwiatem miłości, zaparcia się siebie, ufności i wiary i życia 
podług wiary stroić możemy. Nadewszystko jednak ufajmy 
Boskiemu Sercu Jezusa we wszystkiem bezwzględnie i ocze
kujmy od Niego wszystkiego. Serce to Boże! — miłosierne 
bez granic więc też napewno zlituje się nad nami teraz, kiedy 
przewijamy się poprzez ten doczesny świat, i kiedyś w ostat- 
niem tchnieniu naszego życia, otwierając nam swoje niezgłę
bione skarby na uszczęśliwienie nasze wieczne.



Modlitwa wiernych jeszcze serc.
Bądź z  nami, Mar j o . . .  Niepokalana ! 
do Ciebie dzisiaj wołamy wraz — 
Słuchaj serc naszych, Matko kochana, 
bo się przyb liży ł doświadczeń czas.

Opieki swojej podaj dłoń jasną 
I  serca zasłoń od m roźnych tchnień — 
Miłością rozgrzej wielką, Twą własną, 
czuwaj nad niemi na każdy dzień.

. . .  Walka się wszczyna  — jak  burza,
[sroga

uderza w dusze zwątpieniem znów — 
Ginie nam z  oczu światłości droga 
za echem tylko idziemy słów.

Ciemno dokoła, tak smutno duszy, 
Serce w rozpaczy boleśnie d r iy  — 
Głos nasz ju ż  skonał wśród świata

Igłuszy
Zostały wspomnień gorące łzy.

— Już nas niewielu z  tobą zo s ta ło . . .  
. . .  wrogi nam dawno przysięg li zgon  — 
P atrz! łączą siły  i idą śmiało  
Zwalić Twói święty ołtarz i tron.

Idą od Wschodu, z  Zachodu idą — 
Już słyszeć w dali bezbożny śp iew . . .  
Pod Antychrysta krwawą egidą — 
A w nas usypia odwagi lew.

Oh! Ty nie dopuść do tej ohydy
— i Bohaterstwo w sercach nam

[zlecz
Pojdziem pod świątnic twych piram idy  
szczerbić w obronie ojcowski miecz.

Rozpal nam tylko nadziei zorze  — 
Miłością dusze i serca spój 
i niech tam Wiara zaw sze nam  

[górze —
My p rzy  je j blaskach runiem y w bój t  

Mirjam Nebi.

Przeminął.
Lotem ptaka przemija życie człowieka; mijają godziny, 

dni i lata całe, upływa czas, zostawiając po sobie wrażenia 
i blizny przebytych cierpień i ran zadanych. Przemiła, śliczna 
wiosna, a choć serce rozkochane w piękności przyrody wy- 
rywało się, by ją zatrzymać, jednak uleciała. Nadeszło lato 
skwarne, czas ciężkiej pracy dla rolnika, przy której czoło 
oblane potem i spalone żarem wyczekuje ochłody, która zda
je się nigdy nie nadejdzie; lecz i to już minęło. Oto i jesień  
ponura, na widok której serce ściska się żalem, patrząc, jak 
wszystko w przyrodzie zamiera; lecz nie tu koniec, bo czas-
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pędząc dalej zabiera ją z sobą, a ona ustępując zostawia po 
sobie przykrą zimę, która swym mroźnym oddechem ścina 
wszystko i wprowadza w sen letargu i odrętwienia. Lecz 
i  zima przemija — Słońce jasne i wspaniałe toczy swą tarczę 
po widnokręgu niebieskim i zdaje się, że droga jego niema 
końca; tymczasem zachód się zbliża, a koło słoneczne zapada 
w toń wzrokiem niedościgłą. I znów gwiazdka zabłysła na 
ciemnem tle nieba, ściga ją wzrok zwabiony jej urokiem, 
lecz ona w tej chwili po raz ostatni błysnęła i zgasła. Tu 
kwiat pięknie rozwinął swój kielich, rozlewając woń wokoło, 
l a k  wspaniały, że człowiek nie śmie go dotknąć, by nie znisz
czyć jego piękności, lecz pewnego wieczora opadł zwiędły 
na ziemię i przeminął. Szczęśliw kto znalazł serce, które 
go zrozumieć potrafi, a w danej chwili wlać otuchę i światło 
w zwątpieniu, bo znalazłszy przyjaciela, znalazł skarb i cieszy 
się gdy złość ludzka nie potrafi mu go wydrzeć, a stałość tej 
przyjaźni daje mu prawie pewność, że szczęście to zawsze 
trwać będzie, lecz kosa śmierci przecina tę przyjaźń, zosta
wiając serce tęsknotą i bólem ściśnione. Minęły szczęśliwe 
chwile dzieciństwa i lata promiennej młodości; więc i o n , . . .  
choć zdawało się, że trwać musi wiecznie, że nie może zga
snąć, bo serce pękłoby z żalu za n im .. .  on jednak przeminął. 
— Przeminął on piękny i kochany; gdy jasne słońce oświe
ciło pierwsze dni jego, gdy kwiaty rozchyliły swe główki 
zroszone kroplami rosy, gdy śpiew ptasząt rozbudził wszystko 
i rozweselił swym wdziękiem, a głos dzwonu zwoływał do 
stóp ołtarzy Matki Najśw., które tonęły w blaskach i zieleni, 
gdy prowadził aż ta m . . .  do tronu Królowej Korony Polskiej, 
o! wtenczas zdawało się, że szczęście trwać będzie i nigdy 
nie przeminie. A oto przeszłość już wszystko p o k ry ła ; i słońce 
majowe już zgasło i kwiaty wiosenne przekwitły i pienia ma
jowe umilkły, a gdy po raz ostatni głos dzwonu wezwał nas 
do stóp Marji, gdy światła pogasły na Jej ołtarzu, to serce 
ścisnęło się z żalu, a usta wyszeptały — maj przeminął; i nie 
dziw, że tak tęskno za nim. „Bo w tym maju, jakby w raju 
kwitło błogo serca życie*. Bo ta Matka niebieska tak blisko 
nas była, że zdawała się dzielić z nami trudy i cierpienia 
i  lżej nam było postępować za Nią po tej łez dolinie; a teraz 
zda się odeszła. Teraz gdy słońce maja już zgasło smutkiem 
napełnia się serce, bo ono może dla nas więcej nie zaświeci-
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Lecz nie wpuszczajmy zwątpienia, bo ta Matka ukochana 
nigdy n as' nie opuści, jej opieka i miłość nie kończy się 
z majem, a głos jej słodki w duszy rozbrzmiewa: „W górę 
serca, bo choć miesiąc mój przeminął, w sercach waszych 
maj miłości niech wiecznie rozkwita, a gdy się skończy wy
gnanie, już nie będziecie tęsknić, bo tam nie będzie rozłąki 
i tęsknoty, a maj miłości już wiecznie trwać będzie. Przeminą 
tylko łzy, boleść i cierpienia. O! wtenczas zawołacie: już 
ostatni dzień niedoli i cierpień przeminął. -  O Matko nasza 
ukochana! z ufnością biegniemy do stóp Twoich, bo bez Cie
bie żyć nie możem dzieci, nam to przyrzekł i dotrzyma Bóg, 
że gdy dusza z ciał naszych uleci, to na wieki będziem 
u Twych nóg! L. G.

Miesiąc kłosów. —  Czerwiec.

Ku Tobie, Czysta, srebrzystą falą, 
P łynie uroczy zbożowy łan 
I  cichym szmerem kłosy się ialą,
Że nie dość godny niosą Ci wian.

Więc ukorzone w ciche] zadumie 
Schylają główki pod stopy Twe, 
Tobie, Przeczysta, w zbożowym tłumie 
Przynoszą kłosy pacierze swe.

Poranną pieśnią, ciszą wieczoru 
I  nocnym szmerem śpiewają Ci, 
Wonią kłosianą złotem  koloru, 
Perłami rosy co na nich lśni.

Nawet kroplami deszczu schylony 
Niosąc nadzieję ciężarny kłos,
Tobie, o Marjo, bije pokłony,
I  swej wdzięczności podnosi głos.

Bo Ty gdy Stwórca chciał grzech ukarać  
I  spuścił deszcze; a kłosy te,
Miały potopu wody ju ż  zalać 
Tyś kłos ujęta tak w dłonie swe,

Że ocalały biedne] ludzkości 
Dziś ziarnem sypie i żyw i nas,
Więc chołdy kłosów, pienie miłości 
Przyjm, Pani w darze, w kłosiany czas.

L. G.



Z Zachodu na Wschód.
Wrażenia z podróży pierwszej wyprawy misyjnej polskich XX. Misjonarzy 

do Chin. Napisał jeden z uczestników. Ciąg dalszy.

III.
Przyjazd do Paryża — Cuda Paryża — Dom Macierzysty XX. Misjo

narzy i Sióstr Miłosierdzia — kościoły — Wersal — ostatnie chwile 
z księżmi polskimi — Odjazd do Marsylji.

Niezliczona liczba taksówek czekała na pasażerów. Za
brawszy się do dwu z nich ruszyliśmy do X. Dylli w pol
skim domu XX. Misjonarzy w Paryżu-Courbevoie. Była go-

W Paryżu.

dżina ra n n a ; pomimo to na ulicach panował ruch wielki 
zwłaszcza około łuku tryumfalnego. Należy zaznaczyć, że 
szoferzy paryscy jeżdżą bardzo zgrabnie i pewnie. Auto przy 
aucie, a jednak nie zawadzą nigdzie o siebie. Nasz szofer 
młody, przystojny francuz widocznie coś o Polsce wiedział, 
gdyż słysząc mowę polską zaczął coś bełkotać: wszadzac...
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szy... szy... osób! Przystojny, ale też przemyślny, bo zamiast 
jechać i zawieść nas wprost do X. Dylli, zaczął sobie jeździć 
po całym Paryżu i w końcu wypadło zapłacić taksy aż 50 
franków miast 12. Wprawdzie długośmy jechali, bo około 1/t 
godziny, ale była to sztuczka zręcznego francuza, zresztą 
niewinna.

Stanęliśmy w domu naszym — polskim w Paryżu- 
X. Dylla właśnie odprawiał Mszę św. w małej, domowej ka
pliczce. Skromnie, czysto utrzymany dom miłe na nas wy-

Okręt wiozący naszych XX. Misjonarzy.

warł wrażenie. Czego mu jednak brakowało — to ciepła. 
Piece wcale tu nie istnieją — ale starodawne kominki iskrzą 
się od ognia; jest tu wprawdzie centralne ogrzewanie, ale 
dla jednej osoby maszyny puszczać w ruch nie warto.

Po Mszy św. i przywitaniu się serdecznem z X. Dyllą 
poszliśmy oglądnąć dom i nasze departamenta przydzielone 
nam łaskawie na czas naszego postoju w Paryżu. Każdy do
stał własny pokój oprócz dwóch, których los i tu rozłączyć 
nie chciał.

Dni u X. Dylli mijały szybko. Do południa a nawet 
i po południu zwiedzaliśmy miasto, kościoły i znaczniejsze 
wartościowe gmachy. Z Courbevoie niósł nas tramwaj przeŁ 
pół godziny, a w Paryżu znowu przecinał ulicę po ulicy. 
A na ulicy to dopiero ruch. Sam gubiłem się w wirze wart
kiego pędu, a tu trzeba mi było uważać nie tyle na siebie
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ile raczej na naszego braciszka. „Bracie naprzód, naprzód!“ 
ciągle powtarzałem. Zobaczył gdzieś jakie curiosum, no i rób 
z nim, co chcesz, nie idzie naprzód. Tymczasem X. Dylla 
ciągle wyrywa się i szybkim biegiem sunie się, a jako że 
doświadczony, śmiało kropił z jednego brzegu ńa drugi ulicy.

W pierwszym dniu dostaliśmy się zaraz z rana na grób 
naszego św. Ojca, a trwając tam w skupionej modlitwie cze
kaliśmy przez czas niemały, aby duch jego prochów i nas 
owionął i trysnął na dusze nasze ducha apostolskiego w pełni. 
Oglądnęliśmy dom, a następnie spiesznie udaliśmy się do Sióstr 
Miłosierdzia. Wyszła do nas Czcigodna Siostra Katarzyna 
i jeszcze jedna polska Siostra Miłosierdzia— obydwie zatru
dnione w Sekretarjacie. Zwłaszcza Siostra Katarzyna niejedną 
pobożną mową nas ucieszyła. Zwiedziliśmy pokój Błogosławio
nej Ludwiki de Marillac, wiernej i wielkiej uczennicy św. Win
centego a Paulo, oglądaliśmy pamiątki, a szczególniej krzesło, 
nak tó rem  Niepokalana w czasie Objawienia się Wiel. Siostrze 
Katarzynie Laboure spocząć raczyła. Prócz pewnego piętna 
do zamiłowania starożytności odnieśliśmy wszyscy wrażenie 
wielkiej świętości i dziwnego skupienia.

Teraz poszliśmy ze Siostrą Katarzyną wraz do apteki 
domowej Sióstr, gdzie nas oczekiwała Siostra z Chin — ro
dowita chinka. Na widok Misjonarzy wyjeżdżających na da
leki wschód objawiała wiele radości. Rozmawiała z nami 
po francusku i nie omieszkała powiedzieć kilka zdań po 
chińsku n. p. jak mamy przywitać X. biskupa (Hat-pu-hat 
czyli jak się masz), a nadto jeszcze powiedziała nam nieco
o klimacie chińskim.

Spieszno nam było. Zawadziliśmy w drodze powrotnej
0 „Bon Marche“. Lecz na krótką tylko chwilę. Poczęliśmy 
zwiedzać kościoły paryskie. Wszystkie one są piękne, wiel
kie i pełno w nich bogactwa. Masy biednych a przedewszyst- 
kiem inteligencji w skupieniu się modliły przy ołtarzach
1 świeciły świeczki. Notre Daine, Sacre Coeur same mówią 
za siebie.

Ważnym także dla nas wypadkiem była jazda metrem. 
Schodzi się po schodach gdzieś do podziemia coraz głębiej
i coraz głębiej i zachodzi się do drugiego miasta, gdzie tak
że pełno ulic i ludzi. Metra chodzą co minutę lub dwie. Drzwi 
się automatycznie otwierają, pasażerowie w jednej chwili wie-
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wają się do wagonu i metro rusza. Nie trwa to nawet pół 
minuty. Francuzi jadąc metrem trwają cicho w skupieniu, sie
dzą obok siebie w milczeniu i pilnie i uważnie czytają gazety,, 
zwłaszcza rano.

Zwiedzając Paryż nie należy zapomnieć o wieży Eifla.. 
Co za piękny widok, jakie przygniatające swą wielkością
i jasnością światło! W jednej chwili linje boczne w ieży  
błyszczą na tle ciemności i cała wieża wygląda jak gdyby  
narysowana na karcie. Nagle wszystko gaśnie i wyska
kują jakieś litery lub liczby. I to gaśnie także. Tylko na 
samym szczycie świeci się jedna lampa. Gaśnie — ciemno -  
błysk —• błysk! Światło z czerwonego przechodzi w białe i w koń
cu cała wieża drga rozpalona jak żelazo w ogniu. W jednej; 
chwili od góry do dołu zaczyna staczać się woda, zalewa 
ogień i cała historja kończy się tem, że znowu wieża otacza^ 
się ciemnością nocy.

Niekiedy zamiast pożaru tryskają wspaniałe fontanny. 
Wtedy strumienie światła wybuchają u podnóża i sięgają aż' 
do szczytu, rozpryskują się w coraz drobniejsze punkciki- 
kropelki. Innym razem znowu jest cała wieża jakby znicz- 
poc.hodnia. Trudno opisywać to, co trzeba widzieć.

Pod koniec pobytu w Paryżu byliśmy także w Wersalu- 
Oglądaliśmy wszystkie sale, apartamenta królewskie, ogrody,, 
fontanny i t. d.

I tak upływał nam dzień po dniu na nowych wraże
niach. Zawsze coś było pięknego zawsze coś nowego., albo 
cofało nas w minione, ubiegłe czasy. Wtem niespodziewanie 
całkiem zawitał do X. Dylli X. Zdziebło, powracający z Bra- 
zylji dla poratowania swego zdrowia. W ostatnim dniu przy
byli również X. Knapik i X. Myszka, a zatem zebrała się  
pokaźna gromadka XX. Misjonarzy. X. Knapik miał nam to
warzyszyć do Ljonu. Raz jeszcze stanęliśmy u trumny świę
tego Wincentego i około następcy jego, poczem o godzinie 
8’20 wieczorem stanęliśmy wszyscy zdrowi, zadowoleni na 
nowej drodze pełni zapału i ufni w opiekę Zbawiciela i Nie
pokalanej, która przecież jest Matką naszą.

Od Paryża towarzyszył nam kleryk z Węgier, który po- 
ukończonych studjach gimnazjalnych miast pozostać w krajni 
poszedł na studja do Chin do Kashingu razem z nami.

C. d. n.
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Diament abisyński.
Diament jest bezsprzecznie najszlachetniejszym z drogich kamieni. 

Zdaje się, że jeden z naszych licznych uczniów swojem pięknem posię- 
powaniem zasłużył sobie w zupełności na tak zaszczytne imię. Może 
niektórym nie będzie się podobać historja poniżej podana, jednak fakt 
w niej opisany jest godny uwagi, bo wyraża historję męczeńską tego 
bohaterskiego chłopca.

W ostatnią niedzielę września, roku 1929. poszliśmy do rezydencji 
w Adigrat, miasta stołecznego prowincji Agamje, aby złożyć wyrazy sza
cunku jej gubernatorowi, generałowi Taie.

Spotkało nas bardzo miłe przyję
cie. Generał Taie jest bardzo miłym 
i grzecznym człowiekiem, mimo, że 
nie nosi on paradnego munduru ani 
kapelusza ze strusiemi piórami, ani 
nie błyszczy gwiazdkami na kołnierzu 
i złotemi epoletami — jak to zwykli
śmy przedstawiać sobie podobnych 
dostojników. Co więcej nie miał on 
nawet . . . butów! Lecz mimo to 
wszystko — jak twierdzą wszyscy, 
którzy go znają — nie przeszkadza mu 
to być dzielnym żołnierzem. Ma pięk
ną podstawę i szczery, prawdziwie 
żołnierski humor. Po dość długiej po
gawędce, umilonej poczęstunkiem mio
du, według zwyczaju tu panującego
— pożegnaliśmy wodza abisyńskiego, 
k tóry na odchodnem obiecał nam, 
że nas niebawem odwiedzi.

Wracając do Guali (Guala) zboczy
liśmy z drogi, aby odwiedzić jed- ”Panie! chcemy Jezu8a widziećl” 
nego z naszych uczniów, jeszcze heretyka, ale pragnącego przyjąć praw
dziwą wiarę.

Wprawdzie ten chłopiec jest dobrze usposobiony, dostatecznie po
uczony, jednak wydawało nam się rozsądniejszem odłożyć jego chrzest 
na później.

Ojciec jego uchodził za człowieka wprawdzie dzielnego, ale jedno
cześnie był egoistą, jak to możemy się przekonać z następującego faktu. 
Powierzając nam syna oświadczył w obecności dwóch świadków i po
twierdził to przysięgą, że zostawia synowi zupełną swobodę w przyjęciu 
wiary, jeżeli tego oczywiście będzie sobie życzył. Jednak dla Welde — 
Henyouet (tak się nazywał ojciec chłopca) obietnica, a dotrzymanie jej 
to dwie zgoła różne rzeczy.

Zresztą żobowiązywał się wówczas obłudnie i nie myślał już wtedy 
dotrzymać obietnicy. W rzeczywistości jego marzeniem było wykształcić
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•syna, ażeby później, kiedy ten zostanie diakonem heretyckim, otrzymać 
•dobrą cząstkę z licznych przeznaczonych dla duchowieństwa pól.

Nawrócenie syna zdawało się burzyć jego marzenia i zamiary, dla
tego też był temu najzupełniej przeciwny.

Okres wakacyjny już się dawno skończył, a ojciec zatrzymał jeszcze 
-na dwa miesiące syna w domu. Jednak i ten podstęp na nic się nie przy
dał. Welde — Henyouet, przeczuwając niebezpieczeństwo możliwego 
a naw et zupełnego nawrócenia syna, otwarcie zabronił mu chodzenia do 
kościoła, bądź dla wysłuchania Mszy św., bądź wieczorem dla odmawiania 
koronki.

Lecz na podobny zakaz nasz 
mały bohater odpowiedział o- 
twarcie :

„Lepiej słuchać Boga niżli 
ludzi. Pójdę do kościoła i chcę 
zostać katolikiem".

Na te słowa Ojciec miotając 
się w bezsilnym gniewue, ubi
czował syna, rzucał nań kam ie
niami, a także zbił go boleśnie 
pięściami po twarzy. Uderzenia 
padały gęsto a towarzyszyły im 
straszne przekleństwa.

Wyglądało to na pastwienie 
się wilka nad małem jagniąt- 
kiem. Zawsze ten, kto jest sil
niejszym — wygrywa, jak po
wiada przysłowie! Od czasu do 
czasu okrutny ojciec zmęczony 
tą kaźnią — zapytywał syna:

— „Dasz mi obietnicę, że nie 
_ , będziesz chodził do kościoła
Typy murzynek nawróconych. katolickiego?

— „Nie — po stokroć — nie!“
— „Chcesz zatem przyjąć wiarę katolicką?"
— „Tak, tak  — chcę zostać katolikiem!"
1 okrutna każń rozpoczęła się na nowo. Następnie ojciec, a w ła

ściwie kat związał ręce małego męczennika na plecach silnemi rzemie
niami. W ten sposób nieszczęsna ofiara złości ojcowskiej spędziła noc. 
Lecz co to była za noc — co za okropna noc . . . Ciało poorane blizna
mi, pokryte sińcami, krwią . . .  Do tego stopnia był skatowany, że nie 
mógł nawet spożyć odrobiny pokarmu jaki mu ukradkiem  przyniosła 
matka.

Nazajutrz, w niedzielę okrutna męka zaczęła się na nowo. Ojciec 
związał silnemi łańcuchami nogi małej ofiary. Przysłuchajmy się rozmo
wie strasznej a zarazem pełnej przykładu dla n a s :

— „Jeżeli pójdziesz do kościoła katolickiego — to cię zabiję!"
— „Tak — pójdę — zabij mnie, ojcze !
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— Jeżeli będziesz jeszcze raz odmawiał koronkę — to cię zabiję.
— Zabij m n ie!
— Jeżeli zostaniesz katolikiem — to cię zabiję !
— Zabij mnie — Ojcze!
Jakie to piękne i bohaterskie! W ten sposób Bóg przyjmuje z ust 

najdoskonalsze wyznanie. Po skończonej rozmowie ojciec zaczął znowu 
katować dziecko.

Na tę właśnie scenę myśmy właśnie nadeszli. Biedny chłopiec po
krwawiony cały — zwrócił ku nam swe zapłakane oczy.

— Na pomoc — ojciec chce mnie zab ić!
Brutalny ojciec stał obok — przeczuwał, że ofiara może mu się 

wymknąć.
— Czego tu chcecie ?
— Przyszliśmy na pomoc naszemu uczniow i!
— Precz stąd! Jeżeli Nerehe zostanie katolikiem — to go zabiję, 

zabiję jak psa! Nie chcę być ojcem katolika — nie chcę, żeby mnie okrył 
wstydem — zabiję go 1

Teraz wystąpiliśmy energicznie — powołując się na zakaz wice 
gubernatora Taie, aby nie ciemiężono katolików. Zagroziliśmy, że na
tychmiast powrócimy do rezydencji Adigrat z zażaleniami na okrutnego 
ojca i jeżeli będzie potrzeba to doniesiemy sprawę do samego gubernatora 
Addis — Abbeba. W elde— Henyouet zdawał się być głuchym na te groźby. 
Miotał się jak szalony.

Ta tragiczna scena przedłużała się bez końca. Nie wiedzieliśmy jak 
wybrnąć z tej trudnej sytuacji. Nie możliwem jest opuścić nieszczęśliwe 
dziecko w tak  trudnej chwili. Napewno straciłoby odwagę — w przeciw
nym razie zbrodniczy ojciec zatłukłby je z pewnością. Sama Opatrzność 
przyszła nam z pomocą. Sw. Michał, dziś obchodzący swą uroczystość 
dopomógł wyjść nam z tej arcyniemitej sytuacji.

Welde — Henyouet zdjął nagle więzy z dziecka i ze strasznem i 
klątwami: „Precz przeklęty, precz psie! P re c z ...  oby cię trąd pokrył!. 
Obyś zdechł! Precz! nie jesteś już moim synem, przeklinam cię!“ — 
odepchnął go brutalnie.

Chłopiec jak ptaszek wypuszczony z k latk i towarzyszył nam, uszczę
śliwiony na misje. Wzięliśmy go w objęcia. Daliśmy mu cukru i chleba,. 
był bowiem bardzo głodny.

Nazajutrz chłopiec pokazując na swe skrwawione suknie z dumą — 
prosił nas o chrzest, na który w zupełności zasłużył.

Matki abisyńskie mają zwyczaj, że dziecku po wydaniu na świat 
nadają imię czasem pogańskie, a czasem nawet śmieszne.

Matka naszego chłopca nazwała go „Nerehć" — to znaczy „zoba
czymy" (czem będzie to dziecko). To przypomina pytanie postawione przy 
kołysce św. Jana Chrzciciela: „Co będzie z tego dziecięcia?"

Przystosowując te słowa m atki do naszego chłopca możemy powie
dzieć nie w czasie przyszłym: „zobaczymy", lecz w czasie teraźniejszymi 
„widzimy, czem to dziecko jest". To jest mały wyznawca wiary, młody 
męczennik, diament Abisynji I".
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Nie zwlekaliśmy dłużej z udzieleniem mu chrztu i zaspokoiliśmy 
jego wielki głód Eucharystji. 1 my to mówimy, a należy przypuścić, że 
i wy też pow iecie: „Naprawdę na to zasłużył!“.

Mój Kochany Ner eh ś, jeżeli ojciec twój okrutnie się nad tobą 
pastw ił, wypędził, a naw et przeklął — nie smuć się! Podobnie jak  św. 
Franciszek z Asyżu powstań i wzniósłszy oczy w górę powtarzaj z wielki, 
ufnością: „Ojciec mnie ziemski opuścił, lecz Ojciec Niebieski przyjął mnie 
■z wyciągniętemi miłośnie ram ionam i!“. X. Edward Gruson

Superjor z  w ikar]atu abtsyńskiego.

Pogadanka o tem , co należy w iedzieć, 
żeby się w  zdrowiu zachować.

VI.
Narządem zmysłu smaku jest język, który jednak waż

niejsze ma znaczenie jako organ- mowy. Ach, ten język. 
Mały to członek, ale bardzo ważny i wywiera wpływ ogromny 
na całe życie człowieka. Jeżeli dobrze tego daru Bożego uży
wamy, staje się on jakby harfą dźwięczącą ku Bożej chwale, 
jakby pochodnią rozsiewającą blaski prawdy i wiedzy, jakby 
źródłem, z którego wypływają ożywcze zdroje miłości i mi
łosierdzia. Nadużyty, przeciwnie, staje się początkiem nie
przeliczonych nieszczęść, tak, że św. Jakób Apostoł przy
równywa go do ognia pożerającego i nazywa powszechnością 
nieprawości.

Pod względem zdrowia język ważne ma znaczenie, gdyż 
pokazuje, co się dzieje w żołądku, jest bowiem bezpośrednia 
łączność błony żołądkowej z błoną języka, więc przy zapa
leniu żołądka zwanem zwykle katarem żołądka lub w razie 
niestrawności, podrażnienie ścian żołądka natychmiast prze
chodzi do języka i objawia się nalotem białym a czasem 
bronzowym. U ciężko chorych język staje się czasem bardzo 
suchy, dobrze jest w takim razie smarować go gliceryną 
z boraksem, gliceryna bowiem przyciąga i utrzymuje wilgoć 
a boraks nieco dezynfekuje tj. oczyszcza z bakteryj.

Oprócz języka w ustach mamy także zęby, o które bar
dzo dbać należy. Kto ma złe zęby, źle gryzie, a kto połyka 
źle pogryzione pokarmy, ten prędzej czy później zachoruje 
na żołądek. Aby się zęby nie psuły trzeba je czysto utrzy
mywać, co rano a zwłaszcza co wieczór starannie szczoteczką
i  proszkiem wyczyścić, żeby się tam żadne resztki jedzenia
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nie zostały, bo gnijąc między zębami całą noc spowodowałyby 
psucie się zębów. Ważną tu damy wskazówkę, że nie należy 
nigdy zębów czyścić posuwając szczoteczką w prawo i w le
wo, lecz górne zęby należy szczyszczać z góry do dołu a dolne 
z dołu do góry. W Ameryce dobrze zrozumiano jak dla zdro
wia ważną jest rzeczą mieć dobre zęby, dla zachęcenia więc 
prostego ludu do utrzymywania zębów w porządku w nie
których wielkich miastach urządzają co roku obchód zwany 
dniem szczoteczki do zębów. Chłopcy uliczni obnoszą wtedy 
z paradą po mieście szczoteczki do zębów wielkości szczotek 
do zamiatania dla przypomnienia wszystkim, że należy codzień 
czyścić zęby szczoteczką, a w oznaczonych lokalach odbywają 
się popularne pogadanki i odczyty o starannem utrzymywa
niu zębów.

Duży wpływ na zęby ma pożywienie; najzdrowsze są 
proste potrawy, chleb razowy. Dlatego to pomiędzy cyganami
i po wsiach zwłaszcza dalekich od miasta, gdzie cukierki są 
rzeczą prawie nieznaną, trafiają się osoby mające bardzo 
zdrowe i ładne zęby, pomimo, że ich nigdy nie czyszczą. Cukier
ki specjalnie są niezdrowe na zęby. Na ostatniej wystawie hi
gienicznej w Warszawie było stwierdzone, że najgorsze zęby 
mają cukiernicy. Znałam trzyletnią dziewczynkę, która miała 
wszystkie ząbki czarne i spróchniałe, bo matka jej pracowała 
w fabryce cukierków i nieomieszkała co wieczór przynieść 
córeczce łakoci.

Co robić jeżeli kogo zęby zabolą? Na to pytanie nie 
można dać ogólnikowej odpowiedzi, bo zęby mogą boleć 
z różnych powodów, więc też i leczenie musi być różne. 
Najczęstszym powodem jest ząb wypróchniały, powietrze do
chodzi do nerwu, drażni go i wywołuje ból. Najlepszym na 
to sposobem jest wziąść na odrobinę waty karbolu albo moc
nego spirytusu, zatkać dziurę w zębie i zalać kolodjum. 
Można też użyć krople opium lub eliksiru, choć to już gorzej 
działa. Te środki uspokoją ból, ale zęba nie wyleczą, bo tego 
dokonać może tylko dentysta. — Czasem powodem bólu zęba 
jest zapalenie okostnej. To bywa także spowodowane dziurą 
w zębie, ale w tym razie zapchanie dziury nie uspokoi bólu. 
Charakterystyczną cechą jest wtedy, że nie można zębów 
ścisnąć, bo ząb chory wydaje się jakby wysadzony i boli 
przy dotknięciu, przytem bardzo jest wrażliwy na gorące
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pokarmy. Należy wtedy szczękę podwiązać a jeżeli bardzo 
boli można dać kompresik pod ceratką. Niektórym osobom 
przynosi ulgę trzymanie w ustach ciepłego mleka, innym 
przeciwnie, pomaga zimna woda lub wytarcie spirytusem 
kącików za uszami na dole. — Bywa wreszcie wrzut pod zę
bem. Ten musi swoje wyboleć, póki się nie zbierze i nie 
pęknie. Aby się prędzej zebrał dobrze jest trzymać w ustach 
figi gotowane w mleku lub bułkę rozmoczoną w mleku, a gdy 
pęknie płukać rozczynem kwasu bornego lub, co jeszcze 
lepiej ciepłym rumiankiem. Rumianek jest wybornym środkiem 
na wszelkie ropienia, zakażenia i gnicia w ustach. Pewnej 
osobie, wskutek zaniedbania zepsutych zębów, szczęka zaczęła 
się psuć i doktorzy uznali za konieczne, żeby jej kawałek 
wypiłować. Ponieważ jednak doktór, do którego miała naj
większe zaufanie musiał właśnie na dwa tygodnie wyjechać, 
więc operację odłożono. Tymczasem ratowała się rumiankiem 
trzymając ciepły w ustach całemi godzinami. Gdy lekarz po 
dwuch tygodniach przyjechał z podziwem stwierdził, że szczęka 
jest w tak dobrym stanie, że operacja jest zbyteczna. Jeżeliby 
wskutek wrzodu, lub z innej przyczyny ból zębów bardzo 
dokuczał i spać nie dawał, można dla ulżenia wziąść na noc 
proszek aspirynowy lub fenacetyny, to ból stępieje i można 
się będzie przespać.

Wszystkie nerwy, idące od zębów przechodzą przez 
kąciki za uszami, na dole. Codzienne nacieranie tych kącików 
zimną wodą wzmacnia te nerwy, bardzo więc polecam miłym 
czytelniczkom ten zabieg, mała to bowiem rzecz codzień przy 
myciu potrzeć za uszami, a może przynieść wielką korzyść, 
bo nerwy zahartowane odporne są na ból, to też kto ma 
silne nerwy, nieraz się zdarza, że cały ząb wypróchnieje, 
a pomimo to nie boli.

Trzeba nam więc w porządku, czysto utrzymywać zęby, 
ale więcej jeszcze trzeba czuwać, aby czyste i niewinne były 
wszystkie słowa wychodzące z ust naszych. O jakże święte 
powinny być usta chrześcijanina, będące jakoby przedsion
kiem, w którym zatrzymuje się Król Nieba wstępując do 
komnaty serca naszego. Oby usta wszystkich Dzieci Marji 
były zawsze czyste i święte a ozdobione częstem wymawia
niem imienia ich Niepokalanej Matki, miłe zawsze przyjęcie 
gotowały Zbawicielowi Swemu.



Dzielnym pracownikom.
Cześć tym , co niosą pracy brzemię 

Gardząc zlotem .
Cześć tym , co roszą twardą ziem ię  

Swoim  potem .

Cześć tym , co biją nowe tory 
Nam — tułaczom,

Budując z trudu prac, — zapory 
Łzom, rozpaczom.

Ich droga ciężka najeżona 
W alk tysiącem . . .

A ch! Często m ija ich korona
Przed burz końcem,

A nadew szystko ta pociecha 
Że wśród gminu

Zaginął marnie, zn ik ł bez echa 
Głos ich czynu.

Ale nie ginie promień Boży,
Ta moc święta,

Ona na przyszłość gmachów tworzy  
Fundamenta.

Cześć tym , co niosą prac sztandary 
Swym  narodom.

Cześć tym , co uczą męstwa, wiary,
Wbrew zawodom.

Cześć tym, co nigdy nie zachwieją się 
Wśród męki,

Oni ojczyzny są nadzieją
Cześć im d z ięk i! . . .  M.



Jfabożeństwo do jYajśw. f. jYTarji zlourdes..

Któż w Polsce całej, jak długa ona i szeroka, nie sły
szał o Lourdes. Oczy prawię całego świata katolickiego 
zwracają się do tego miejsca, ukrytego co prawda od oczu 
świata w zacisznych pirenejskich wzgórzach, ale ubłogosła- 
wionych i uszczęśliwionych przez Królowę Nieba, Niepoka
laną Marję, która w nowej epoce pojednania ludzi z Bogiem 
tu obrała przystań swoją. Ileż łask spłynęło za jej wszech- 
władnem pośrednictwem na strapionych i zbolałych! Ileż 
łez zostało ukojonych, kiedy odzyskane zdrowie duszy i ciała 
jednych z powrotem oddało rodzinie, a drugich stawiło znowu 
przy warstacie pracy i wysiłku ducha.

Ale i Polska cała nuci Królowej Swojej tensam dzięk
czynny hymn, który zanucony przez wiernych pielgrzymów 
w Lourdes tamże echem miłem odbija się o skały pirenejów
i nie słabnąc wcale wzbija się ku niebiosom. Dzieje się to 
samo w Polsce. Otóż w przybytku Niepokalanej z Lourdes 
w Krakowie na Kleparzu u XX. Misjonarzy, bo istnieje tam
że kaplica pod tem wezwaniem, a nadto jeszcze kościół pod 
wezwaniem Matki Boskiej z Lourdes w Krakowie na Nowej Wsi, 
podtrzymują XX. Misjonarze z całą gorącością ducha tego 
nabożeństwa. Tensam dziękczynny i błagalny hymn, tosamo' 
nigdy niemilknące Ave Maria i w tych kościołach wciąż 
wyrywa się ze strapionych i zbolałych serc. A nadto rozda- 
wając bezpłatnie za drobną tylko ofiarą tak wielce cenioną 
wodę z Cudownej Groty w Lourdes i zachęcając wiernych' 
do modlitwy, a nadto jeszcze modląc w kaplicy uprzywilejo
wanej dostrzegają, że ceni sobie lud wierny to pośrednictwo 
z wielką ufnością garnie się po modlitwę, po radę oraz po 
wodę z Lourdes. Liczne dziękczynne listy, jakie otrzymaliśmy 
w ostatnich dniach, to najlepszy dowód, że Marja; wysłuchała 
prośby dzieci swoich i wyjednała łaski potrzebne. Przeto nie 
gardźmy darami jej, ale z ufnością trwajmy u Jej stóp na 
pokornej modlitwie, i bierzmy i kosztujmy tego daru — tej; 
cenionej wody z Lourdes — a lepiej nam będzie. Ileż cza-
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sem grosza nie wydaje się na przeróżne lekarstwa, a często 
bezskutecznie. Czyżby Marja, Pani i Królowa nasza Niepo
kalana, ta niebieska, a zatem najlepsza lekarka przyczyną 
swoją nie miała nas wyrwać z niebezpiecznej toni i pośre
dnictwem swojem przywrócić do zdrowia. Przecież Jej proś-

Rz y m:  Koncert na cele opieki młodzieży i sierót zaszczycili kardynałowie.

bie Jezus, Syn Jej a Zbawca nasz, nigdy nie odmówi. Bierz
my więc chętnie tę wodę i kosztujmy jej. XX. Misjonarze 
w Krakowie zawsze chętnie udzielają jej wszystkim pro
szącym.

I wodę zamawiać i codziennej modlitwie chorych pole
cać należy: w Redakcji Rocznika Marjańskiego, Kraków — 
Stradom 4, albo XX. Misjonarze Kraków Stradom 4.
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Promienie Cudownego Medalika.
M arja N iep ok a lan a  k o n a ją cem u  ż y c ie  i zd ro w ie  p rzyw raca .

W listopadzie 19'J4 roku, we wsi Białobrzegi pow. Ostrołęckiego, 
zachorował ciężko na szkarlatynę i krup mały Czesław Glinka, mający 
1 rok i 9 miesięcy. Rodzice ogromnie zmartwieni przynieśli go do naszego 
szpitala w Ostrołęce z tern większem zaufaniem, że doktór szpitalny był 
ich kuzynem. Zajął się też jaknajtroskliwiej biednem dzieckiem, lecz nie 
robił najmniejszej nadziei. Nie chcąc rodziców przerażać kazał robić 
zastrzyki, które jednak nic nie pomagały i dziecko coraz gorzej się dusiło. 
Wychodząc z sali powiedział do mnie: „Biedni rodzice, tak im się dzieci 
nie chowają, i ten niedługo umrze. W jednym roku dwóch chłopców 
stracili, i dziś właśnie rok jak był pogrzeb jednego z nich".

Po wyjściu doktora dziecko zaczęło się strasznie dusić, całe zsiniało 
i zdawało się, że kona. Ufając w pomoc Matki Najświętszej włożyłam mu 
Medalik Cudowny na szyję i powiedziałam matce, żeby ufała. Matka 
z wielkiej rozpaczy złapała naraz dziecko i wybiegła na korytarz sama 
nie wiedząc gdzie i po co. Pobiegłam za nią i wprowadziłam do kaplicy. 
Gdy weszła, zaczęła wołać przeraźliwym głosem:

„Matko Boska, zabierasz mi dziecko, zabierz i mnie z niem razem“ !
Ja  zaś miałam dziwną otuchę, że się coś stanie, choć myślałam, że 

może prędzej umrze, bo okropnie się męczyło. Zostawiłam ich w kaplicy 
i poszłam do chorych, ale byłam niespokojna i po chwili zajrzałam co 
się dzieje. Patrzę — dziecko strasznie się dusi, nie wiedziałam co robić, 
zawołałam służącą z sali, ażeby przyszła się modlić i już nie mówiłyśmy, 
ale wołałyśmy przed ołtarzem Matki Najśw.: „Pomnij o Przenajświętsza 
Panno", trzy „Zdrowaś Marjo" i „O Marjo bez grzechu poczęta", wprost 
gwałt zadawałyśmy Matce Najśw.; chciałam dziecko położyć na stopniach 
ołtarza, żeby go Matka Boża prędzej zobaczyła, więc zwracam się, żeby 
go wziąść, ale, o Boże! patrzę, a dziecko zupełnie bladziutkie i oczka ma 
przymknięte, coś mnie jakby zelektryzowało czy jakiś lęk mnie ogarnął 
i nie miałam odwagi go ruszyć. Znowu więc tę samą modlitwę ponawiamy, 
a potem wyszłam do chorych nierozumiejąc co się dzieje tylko miałam 
wrażenie, że coś się stać musi. Gdy chciałam iść z powrotem do kaplicy 
zobaczyłam matkę z dzieckiem idącą naprzeciwko mnie. Nic nie mówiła 
i ja  nic, nie pytałam, bo obie myślałyśmy, że nie żyje, milcząc położyła 
je n,a łóżku. Ale silna w iara nas nie zawiodła. Matka Najśw. nie była 
głuchą na nasze błaganie, pocieszyła matkę i konające dziecko do życia 
i zdrowia powróciła. O Boże, jakież wstrząsające wrażenie i płacz na sali 
powstał, kiedy dziecko usiadło i zawołało jeść. Nie wiedziałam na razie 
co robić, czy dziękować Matce Najśw., czy mu dać jeść, ale pobiegłam 
po mleko i dałam mu kubeczek mleka i bułeczkę. Jadł jak najzdrowsze 
dziecko.

Wieczorem przyjechał ojciec, miał kupić trumienkę, ale jeszcze 
w^przód przyszedł do szpitala. Wszedł na salę i nie poznał swego Czesia, 
sądził, że już wyniesiony do grabam i, aż dopiero żona zawołała :

„Chodź, chodź, to nasz Czesio. Matka Boska go uzdrowiła"!
Wziął go ua ręce, przyglądał się, płakał i oczom swoim nie wierzył.



183

Matka, na podziękowanie Matce Boskiej złożyła swoją bransoletę 
jako wotum, a 27 listopada, w samą Uroczystość Objawienia Medalu, 
zamiast pogrzebu była Msza św. dziękczynna, na k tórą  zjechała się cała 
rodzina.

Prawdziwie Matka Najświętsza jest Matką Wielkiego Miłosierdzia,- 
bo Pan Jezus miłosierdzie Swoje w Jej ręce złożył.

Ostrołęka, szpital Św. Józefa. Siostra Miłosierdzia.

N a w ró cen ie  A n g lik a , o ficera .
Parę la t temu, w szpitalu Św. Stanisława w Warszawie, leżał pewien 

oficer angielski, ciężko chory na tyfus wysypkowy. Śmierć mu groziła,, 
a mnie żal było tej biednej duszy, więc poleciłam go Najświętszej Pannie, 
ale sama nie śmiałam mu nic powiedzieć, a nawet nie mogłam, bo on 
nie umiał po polsku a ja po angielsku. Włożyłam mu tylko Cudowny 
Medalik pod poduszkę i sama odprawiałam nowennę prosząc Matuchnę 
Najświętszą o zbawienie tej duszy, i Ta Matka Najlitościwsza raczyła 
wysłuchać. W połowie nowenny chory zażądał katolickiego kapłana,- 
z którymby się mógł rozmówić po francusku. Robiono mu trudności, ale 
chory, żeby nie narażać Siostry, zwrócił się z tem do lekarza naczelnego,, 
stanowczo żądając księdza katolickiego. Uczynił wyznanie wiary, przyjął 
Sakramenta św. i um arł z modlitwą na ustach. Najświętsza Panna za 
przyczyną Cudownego Medalika uratowała duszę.

-----o — c— -

Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji.
S p raw ozdan ie z d z ia ła ln o śc i S to w a rzy szen ia  „D zieci M arji44" 

w K u lp ark ow ie .
Z wielką przyjemnością czytamy „Rocznik Marjański", z którego 

dowiadujemy się bliżej o poszczególnych placówkach naszego Stowarzy
szenia. W’ zakładzie dla umysłowo chorych w Kulparkowie zostało Stow. 
„Dzieci Marji" kanonicznie zaprowadzone w roku 1926.

Dotychczas liczyło członkiń 118., z których 37 opuściło Zakład, 
8 wyszło zamąż, a 3 zmarło. Obecnie jest 60 Dzieci Marji i 10 Aspirantek.- 
Dzięki niestrudzonej pracy naszego Czcig. Ks. Dyrektora Ks. Rękasa 
nasze Stowarzyszenie się pięknie rozwija, pomimo, że mamy tylko 2 razy 
w miesiącu zebranie, a to z braku sali zebraniowej. Do Komunji św. 
przystępujemy w każdy pierwszy piątek miesiąca, również bierzemy udział 
w adoracji Najśw. Sakram entu w każdą pierwszą niedzielę. Rekolekcje 
odbywają się co roku, których udziela nam jeden ze Czcig. Ks. Ks. Misjo
narzy. W rekolekcjach biorą udział także inni pracownicy zakładu, przez 
co pomnaża się chwała Boża. Nasze Stowarzyszenie nietylko urabia się 
duchowo przez ćwiczenia duchowne, ale dba także o niewinne rozrywki 
zewnętrzne jakoto przedstawienia i zabawy. W lutym br. urządzono mały 
wieczorek, w którym wziął udział W. P. Dyrektor zakładu Dr. Sochacki, 
a Czcig. Ks. Dyrektor Rękas przemówił do nas w kilku serdecznych 
słowach i zachęcił do dalszej wytrwałej pracy. Posiada nasze Stowarzy
szenie swoją w łasną bibljotekę, która się składa z 270 książek, a Roczni
ków Marjańskich prenumerujemy 27 egzemplarzy.
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Kończąc załączamy serdeczne pozdrowienia dla wszystkich Dzieci 
"Marji, prosząc o wspólną pamięć w modlitwie, by Ta najlepsza z Matek 
•czuwała nad dziećmi swojemi i w ypraszała nam łaski potrzebne.

Dziecko Marji.
S p raw ozd an ie  r o c z n e  z ży c ia  i  d z ia ła ln o śc i S to w a rzy szen ia  
„ D zieci M arji“ p rzy  za k ła d z ie  S ió s tr  M iło sierd z ia  w  M oszczanach.

Stowarzyszenie nasze zostało założone w maju w roku 1928. Przy 
założeniu było nas zaledwie 5 Dzieci Marji i 9 Aspirantek. W ciągu roku 
powiększyło się nasze Stowarzyszenie o 17 członkiń więcej. Obecnie jest 
mas 31., z tego jest 14 Dzieci Marji i 17 Aspirantek. Na zebrania tygo
dniowe schodzimy się do Zakładu Sióstr Miłosierdzia w Moszczanach 
z różnych miejscowości oddalonych o 3 kilometry drogi i więcej od zakładu. 
W pierwszych początkach naszego Stowarzyszenia zajęła się nami Wieleb. 
Siostra Przełożona. Zaś później objęła kierownictwo Wielebna Siostra 
Zofja, która przyjechała do nas z Francji. Pierwsze przyjęcie zielonego 
medala Aspirantek do Dzieci Marji odbyło się 16-go grudnia. Przed 
przyjęciem miałyśmy trzydniowe rekolekcje, na które przyjechał czcigodny 
ksiądz Dyrektor Dihm, Misjonarz, który udzielił nam również nauki cere- 
monji przyjęcia do zielonego medala. Dnia 31 grudnia odegrałyśmy jasełka
i kilka żywych obrazów jak chłop, żyd i dziadek stary. Wszyscy byli 
ubawieni z naszego przedstawienia. W odgrywaniu Jasełek brałyśmy 
•wszystkie udział. Czysty dochód z przedstawienia w sumie 65 zł 35 groszy 
przeznaczony na sztandar Stowarzyszenia. Dnia 26 maja w bieżącym roku 
miałyśmy uroczyste przyjęcie niebieskich medali do Dzieci Marji. Dzień 
poprzedni miałyśmy rekolekcje. A dzień następny była to niedziela popo
łudniu odbyło się uroczyste przyjęcie. Było nas 9 do Dzieci Marji i 3 
A spirantki. Na biało ubrane ze świecami w ręku stanęłyśmy przed ołta
rzem Najświętszej Panny. Następnie odśpiewałyśmy pieśń do Matki 
Boskiej „Ave Maris stella”. Potem miał ks. Dyrektor piękną naukę
0 celu naszego Stowarzyszenia. Po skończonym śpiewie rozpoczął cere- 
monję przyjęcia Przewielebny ks. proboszcz Franciszek Zawisza. Po skoń- 
-czonej uroczystości rozeszły się do domu.

Brałyśmy także udział w adoracji i procesjach Bożego Ciała. Ode
grałyśmy jeszcze dwa przedstawienia jedno pod tytułem  „W opiece Marji” 
jeszcze na cel sztandaru a drugie murzyńskie pod tytułem „Od chaty do 
chaty” na cel misyj w Afryce. Dzień poświęcenia naszego sztandaru 
-odbędzie się w pierwszą niedzielę października w roku bieżącym. Sztandar 
nasz zdobi Najświętsza Panna Niepokalanie Poczęta z jednej strony
1 Św. Stanisław Kostka z drugiej strony. Sztandar naszego stowarzyszenia 
stanie w naszej parafji w Laszkach dzięki tylko Wielebnej Siostrze Zofji, 
Siostrze Miłosierdzia. Skreśliła Stanisława Huberówna.

W rażen ia  z e  z jazd u  d e le g a te k  S to w . D z ie c i M ar]i w  C hełm n ie  
w  dn iach  21. i  22. VII. 29.

Mówiąc o zjazdach w obecnym czasie, ma się poczęści na myśli 
zwiedzenie naszej ogólnopolskiej wystawy w Poznaniu. Nasz zjazd w Cheł
mnie miał jednakże zupełnie inny cel, wznioślejszy i potężniejszy. Oto 
zjechałyśmy się z całej Wielkopolski, Pomorza i Śląska po to, aby umó
wić uroczystość stulecia objawienia cudownego medala.
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Trudno opisać i streścić cały szereg wrażeń, które wywarły na 
nas szczególne piętno. Daleką i dość uciążliwą podróż naszą upiększały 
nam prześliczne krajobrazy naszej Matki-Polski. Złote łany naszych pra
cowitych W ielkopolan konkurują zaciekle z żyzną ziemią Kujawian. 
Chyżo posuwał się pociąg po przecudnym dywanie naszej polskiej flory. — 
Jak statek, po spokojnych falach Wisły, którą z pełnem zadowoleniem 
ujrzałyśmy pod Toruniem.

0  godz. 5-tej pop. p"zybyłśmy wreszcie do Chełmna, gdzie oczeki
wały nas z serdecznym uśmiechem delegacje tamtejszych Dzieci Marji.

Żądne coraz to innych wrażeń, miałyśmy możność jeszcze tego 
samego dnia zwiedzić zewnętrzne położenie klasztoru S.S. Miłosierdzia, 
w którym projektowany był zjazd. Z urwistej góry klasztornej dały się 
dojrzeć w dorzeczu Wisły szczyty wież kościelnych prastarych grodów 
historycznych, Grudziądza i Świecia.

Nadszedł dzień 21. 7. 29., dzień uroczystego otwarcia zjazdu. Pod
czas uroczystej mszy św., celebrowanej przez Najprzew. Ks. Biskupa Domi
nika w kościele klasztornym, przystąpiłyśmy wszystkie w liczbie około 
400 do wspólnej Komunji św. Bezpośrednio po nabożeństwie wzięłyśmy 
udział w uroczystym otwarciu zjazdu, na dziedzińcu klasztornym, wśród 
zieleni i misternie urządzonych girland iluminacyjnych, powitał wszystkich 
Czcig. O. Witaszek, dyrektor S. S. Mił. W gorących, a treściwych słowach 
przedstawił cel i znaczenie zjazdu. Na zakończenie pierwszego zebrania, 
oddałyśmy hołd Matce Najśw. przez odmówienie „Pod Twoją obronę“. 
W dalszym toku zebrania, po przerwie obiadowej, nieszporach i podwie
czorku uchwalono, że w dniu 27. XI. 30. tj. w stuletnią rocznicę objawie
nia cudownego medala mają urządzić wszystkie stowarzyszenia 3 dniowe 
rekolekcje, trudium, a w końcu po uroczystej wspólnej Komunji św. 
przyjęcie nowych członków do stowarzysz. Gremjalny udział wzięłyśmy 
także w uroczystej akademji, urządzonej na cześć Niepokalanej.

Drugi dzień zjazdu był dla nas więcej urozmaicony. Prócz 2 zebrań, 
z Których jedno miało na celu przedstawienie działalności poszczególnych 
stowarzyszeń, a drugie było informacyjne, miałyśmy w programie wyciecz
kę, celem zwiedzenia miasta.

Miasteczko niewielkie, lecz uroczo położone na prawym brzegu 
Wisły, z ślicznym widokiem na równiny nadwiślańskie. Je s t to przecież 
historyczne miasteczko, które przez wieki należało do Polski i było sie
dzibą biskupa. Podziwiałyśmy stare mury krzyżackie w XIII. i dalszych 
wieków, które dopiero w XV. wieku przeszło w posiadanie nasze.

N iestety nadszedł wieczór i żegnano nas niebawem wspólnym 
zamknięciem zjazdu. Wracamy więc z otuchą do naszego Stowarzyszenia, 
aby podzielić się wyrażeniami z temi, które nie mogły z nami pojechać,
i zapoznać je z nowemi rezolucjami, by i one nigdy nie zapomniały o na
szej najdroższej Matce — i o medalu.

Zduny, d. 28. VIII. 29. Jedna, z uczestniczek.



J u b i le u s z  O jca  św . P iu s a  XI. w C h in ach . — Uroczyście ce
lebrował w dniu koronacji papieża delegat apostolski X. arcybiskup 
Costantini w katedrze pekińskiej, gdzie wikarjuszem apostolskim jest 
Misjonarz X. biskup Jariin, a wikarjuszem X. biskup Montaigne. Po na-

C h i n y  — Uroczystość papieska w Pekinie.

bożeństwie przyjmował życzenia od świeckich i duchowieństwa. Dołą
czony obraz przedstawia nam delegata apostolskiego w otoczeniu XX. Mi
sjonarzy w Pekinie, 00 . Benedyktynów i licznego zastępu Sióstr Miłosier
dzia, których biel kornetowa wnosi pewien urok w codzienne szare życie
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a zarazem wskazuje jak promień miłosierdzia po Bożemu pojętego po
ciąga i budzi nowe życie. I dzieci św. Wincentego wiernie trw ają przy 
nam iestniku Chrystusowym i gruntują cichą pracą owoce Krzyża, kiedy 
z posłannictwem zaszczytnem opowiadania ewangelji obracają się jużto 
w krainie wschodzącego słońca jużto po piaskach Afryki jużto wskazują 
na Odwieczne Miłosierdzie Boże w Amerykach jednej i drugiej.

P rasa  k a to lic k a  w  Chinach. — Już od dawna doceniono wiel
kość i znaczenie dobrej prasy jako współczynnika o wielkiej wartości 
przy dziele nawracania. Jednak wyrzec się musi ona osobistych korzyści
i podjąć hasło ewangeliczne dla Chrystusa i Kościoła. Tak się 'sprawa 
też ma w Chinach. Istnieje tam sporo drukarń katolickich, które nietyl- 
ko czasopism dostarczają^iedniejszym  warstwom chińskiego narodu, ale na

wet dzienniki pierwszo
rzędnie redagują i utrzy
mują na wielkim stopniu 
naukowym. Beletrystyka
i piśmienictwo w Chi
nach kwitnie. Ileż tam 
dobrych i gruntownych 
dzieł nie wydali 0 0 . Je 
zuici. Wspomnieć można 
również o cichej pracy 
XX. Misjonarzy w Peki
nie, gdzie wre własnej 
drukarni po europejsku 
utrzymanej tłoczą u sta 
wicznie nowe dzieła, wy- 
dawają czasopisma, mar
iańskie też i książki treści 
religijnej oraz inne prze

różne dla dobra chińskiej ludności. Dołączony obniż przedstawia nam 
warstaty Drukarni XX. Misjonarzy w Pekinie, miejsce, gdzie Chrystus 
Pan także ma swoich ewangelicznych pracowników, którzy w ukryciu od 
świata przy mozolnej pracy gruntują królestwo Chrystusowe i sieją bla
ski Krzyża. Jeżeli dawniej dzielne pióro 0 0 . Benedyktynów i innych 
szerzyło oświatę i strzegło jej zdobyczy, czyni to w dzisiejszym dziele 
ewangelicznem wzorowo urządzona drukarnia, to też zapewne byłby 
Sw. Paweł w dzisiejszych czasach jeszcze więcej pisa! i zyskiwał dusz dla 
Chryslusa tą  także drogą.

W arszaw a. Pierwsze nabożeństwo uroczyste do Najśw. Serca 
Pana Jezusa odprawili w Polsce XX. Misjonarze u św. Krzyża. Nabożeń
stwu temu towarzyszy nader ciekawy epizod — zasługuje na wzmiankę, 
lecz o tem gdzieindziej będzie mowa.

N iem cy . — 20 kardynałów i 700 biskupów wypowiedziało się 
w sprawie wniesienia procesu beatyfikacyjnego Alberta Wielkiego domi
nikanina, wielkiego uczonego. Podobną prośbę skierowało do Ojca Ś W *  

miasto Lauingen, skąd Albert Wielki pochodzi.
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W a tyk an . W uroczystość ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła otw artą 
zostanie radjostacja watykańska. Po poświęceniu w tymże samym dniu 
nadane zostanie orędzie Ojca św. do całego świata.

U r o czy sto śc i k a n o n iz a c y jn e  — przeważnie błogosławionych 
członków zasłużonego zakonu Towarzystwa Jezusowego odbędą się pod 
koniec maja albo w miesiącu czerwcu. Chlubnie wyraził się Ojciec św.
o tymże zakonie i wykazał, jak od samego początku jego istnienia nie
przyjacielskie mocy wciąż go zwalczały, lecz daremnie. Walczy ten za
kon dla Chrystusa, więc i z Chrystusem trwać będzie.

R z y m :  Ślub córki Mussoliniego (Przykładne zachowanie się w kościele).

S p is o b y w a te li W atykanu wykazał 523, w tem wliczono już 
25 kurjalnych kardynałów.

W kwestjach spornych i przy zatargach politycznych postanowiły 
Hiszpanja i Peru, państwa katolickie, zawsze wzywać dla ich rozpatrzenia 
Stolicę św. Na mocy obopólnej zgody poddały się bez zastrzeżeń Ojcu 
św., kiedy jako rozjemca sprawy rozstrzygać i decydować będzie.

H oland ja . Nowe zrzeszenia czyli zakon powstał w Holandji, 
a rozwija się bardzo pomyślnie. Od dwóch la t swego istnienia wiele 
zdziałał zwłaszcza wśród pracownic fabrycznych. Są to tak  zwane „Nie
wiasty z Nazaretu”. Wszędzie starają się wywierać wpływ dobry i przy
kład, nauczają katechizmu i prowadzą do życia bogobojnego, wyręczając 
wcale udatnie księdza, który na miejsca pracy zaglądnąć nie może.

N iem cy . Zarząd wielkiego niemieckiego okrętu pasażerskiego 
wydał, ostatnio rozkaz, którego u katolików przy pilnemj badaniu życia
i objawów katolickiego zachowania pominąć nie można. Otóż od t-ge 
lipca do końca ubiegłego roku odprawiono w kaplicy okrętowej, pięknie 

■urządzonej, 7 uroczystych nabożeństw (suma), 542 cichych Mszy św. Na
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nabożeństwa i Msze św. uczęszczało 7040 pasażerów łącznie. Wysłucha
no spowiedzi św. 180, Komunji św. udzielono 744. Wymowny to argument 
dla katolików obserwatorów.

Działalność Sióstr Miłosierdzia (Szarytek) w Hildeskeimie przybiera 
coraz nowe i szersze rozmiary. Ostatnio iśeie pierwszorzędne otworzyły

Dwaj gorliwi propagatorzy Rocznika Marjnńskiego wzywają wszystkich 
do naśladowania.

Seminarjum socjalno pedagogiczne. Rząd Rzeszy w uznaniu działalności 
Sióstr przyznał z wyszczególnieniem prawo udzielania świadectw' oraz 
zalecił jak najprzychylniej obsadzanie posad nauczycielskich Siostrami 
i uczenicami, które wykażą się świadectwami tejże szkoły. A więc 
i w Niemczech misja św. Wincentego nie kończy się.

F rancja. Staraniem X. kardynała Lepieier dążą sfery kościelne 
i rządowe do sformułowania pewnego modus vivendi, mającego doprowa
dzić możliwie do konkordatu.

Kardynał paryski X. Verdier brał udział w kongresie eucharysty
cznym w Algierze oraz w rządowych uroczystościach w Kartaginie, gdzie 
również obecnym był rząd francuski z prezydentem na czele.



Niepokalaną o łask i proszą:
Wszystkie Siostry Miłosierdzia i Dzieci Marji proszą za przyczyną 

Niepokalanie Poczętej o łaskę beatyfikacji Wielebnej Siostry Katarzyny 
Labourć.

O Błogosławieństwo Boże dla prac XX. Misjonarzy i Sióstr Miło
sierdzia; o szczęśliwy rozwój Stowarzyszeń Dzieci Marji i Cudownego 
Medalika.

W bardzo ważnej sprawie prosi Niepokalaną o łaskę M. K. Pelplin 
— w szeregu spraw o szczególne łaski prosi Stowarzyszenie Dzieci Marji 
w K. — NN. prosi o łaskę zdrowia, B. L. o łaskę przyjęcia do stanu 
duchownego, St. K. o zdrowie, M. Cp. w K. o szczęśliwy powrót do zdrowia.

Niepokalanej za łaski dziękują:
W. H. W. (5 złotych ofiary), L. K. 2 (3 złote ofiary) i inni.

„O M arjo b e z  g rzech u  p o czę ta , m ó d l s ię  za  n am i, k tó rzy  
s ię  do C ieb ie  u c iek a m y " .

\ Do obecnego numeru czerwcowego dołączamy przekazy na P. K. O.
i prośbę o łaskaw ą dalszą pamięć na restaurację naszego kościoła XX. Mi
sjonarzy w Krakowie na Stradomiu. Za najmniejszą ofiarę najserdecz
niej dziękujemy i obiecujemy stałą  pamięć przed Bogiem. W bieżącym 
roku jubileuszowym pragniemy jeszcze odnowić ołtarz św. Wincentego 
a Paulo. Gorąco więc polecamy sprawę tę tak  modlitwom jako i życzli
wości czynnej naszych czytelników.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA CZERWIEC
W ykaz św ią t i o d p u stó w ,

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Komposteli i Porejunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

22. Św. Jan  15, 26—27—16, 1—4: O b ietn ica  z e s ła n ia  D ucha św .

1. N. 6 p. W ie lk . Bł. lakóba Strepy bp. 2, 4, 5.
2. P. Mercelina, Erazma.
3. W. Klotyldy, Pauli.
4. Ś. Franciszka
5. C. Bonifacego, Walerji
6. P. Norberta 3, 4.
7. S. Wig. Roberta opt. 8.

23. Św . Jan  14, 23—31 s Z es ła n ie  D ucha św .

8. N. Z ielon e Ś w iątk i. Medarda 1, 2, 4, 5, 7.
9. P. Ś w ią teczn y  Felicjana 7.

10. W. Małgorzaty 7.
11. S. Such. Barnaby apostoła 7.
12. C. Jana 7. '
13. P. Such. Antoniego Padew. 3, 4, 7.
14. S. Such. Bazylego bp. dk. 7.

24. Św . M at. 28, 18—20: N akaz m isy jn y

15. N. 1 p. Św . — U ro czy sto ść  T rójcy  P rzen ajśw .
16. P. Benona
17. W. Adolfa
18. Ś. Efrema diakona
19. C. B oże  C iało 2.
20. P. Sylwerjusza, Florentyny 3, 4.
21. S. Alojzego, Albana.
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25. Św . Ł uk. 14, 16—2 4 1 W ezw a n ie  na g o d y .

22. N. 2 po  Św . Albina, Pauliny 2, 4, 5. '
23. P. Zenona.
24. W. Narodzenie Sw. Jana Chrzciciela.
25. Ś. Berty.
26. C. Jana i Pawła mm.
27. P. N, Serca Jezusowego 3, 4, 6.
28. S. Bł. Magdalena Fonłaine i SS. MM.

26. Św . M at. 16, 13—19: W ezw a n ie  Św . P io tra .

29. N. 3 p. Św . SS. P io tra  i P a w ła  a p o st . 2, 4, 5.
30. P. Wspomnienie św. Pawła ap.

1) Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stow. Cudownego Medalika.
2) Odpust zupełny za nawiedzenie kościoła XX. Misjonarzy.
3) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub Me

dalik szkaplerzny lub rozmyślających o Męce Pańskiej.
4) Odpust 7 la t i 7 kwadragen dla wszystkich wiernych za odmó

wienie Ojcze nasz i Zdrowaś w kościele XX. Misjonarzy.
5) Odpust zupełny dla Dzieci Marji za uczestnictwo w tygodniowem 

zebraniu i modlitwę na intencję Ojca św. w kaplicy Stowarzyszenia lub- 
w kościele.

6) Odpust zupełny lub cząstkowy 7 lat i 7 kwadragen za udział 
w uroczystem nabożeństwie wynagradzającem (litanja do Serca Pana Je 
zusa i ak t wynagrodzenia).

7). Odpust 30 lat i 30 kwadragen dla Dzieci Narji i Stow. Cud. Me
dalika za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy Stowarzyszenia 
lub w kościele.

UWAGA. Chcąc uzyskać powyższe o d p u s t y  z u p e ł n e ,  należy 
przystąpić do Sakramentów św. i modlić się na intencję Ojca św.; przy 
odpustach cząstkowych wystarczy być w stanie łaski.

W lecie tego roku wyjeżdża druga grupa XX. 
Misjonarzy złożona z księży, kleryków i braci do 
Chin. Gorąco polecamy tych misjonarzy przyszłych  
modlitwom i życzliwości wszystkich przyjaciół na
szej polskiej misji w Chinach.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



nicę Objawienia się Najświętszej Panny, która w nocy z 18 na
19 lipca 1830 r. powołała do bytu Stow. Dzieci Marji, mówiąc po 
prostu do uprzywilejowanej Swej S. Katarzyny Laboure: „Chcę 
by utworzono Stowarzyszenie”. Na uroczystość tę zjechały 
się tłumnie do Krakowa z bliższych i dalszych okolic jak 
z Krzeszowic, Tenczynka, Tarnowa, Rabki, Suchej, Przeworska, 
Moszczan, Lwowa, Białego Kamienia pod Złoczowem, Rozdołu 
i nawet z Czortkowa. Po jednej przedstawicielce rozproszo
nych poza granicami właściwej Małopolski Dzieci Marji tej 
prowincji przysłały Katowice i Kielce. Dzieci Marji z Hu- 
siatyna, które nie mogły na zjazd przyjechać, nadesłały 
telegram.

Przyjezdne oczekiwały na dworcu lub witały delegatki 
z domów krakowskich Stowarzyszeń. Uroczystości rozpoczęły 
się w niedzielę 4 maja Mszą św. o godz. 8 rano. Celebrował 
ją Przew. Ks. Dyr. Król w asyście kleru Ks. Ks. Misjonarzy. 
Kościół wypełniły po brzegi Dzieci Marji i świeże ich głosy  
wzbijały się pod sklepienie świątyni w modlitewnym śpiewie 
mszalnych melodyj, kompozycji skromnego autora z połowy 
XIX w. Podniosłe kazanie Przew. Ks. Kalli przesunęło przed 
zasłuchanymi szeregami wizję owych wielkich, choć w ukry
ciu rozgrywających się scen. Kaznodzieja mówił o potrójnym
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Objawieniu się Najświętszej Panny „Oto dzień, który nam 
uczynił Pan, cieszmy się i radujmy". Słowa psalmisty pań-

Paryż-r-- kaplica objawień Niepokalanej.

skiego, które możemy powiedzieć o dniu dzisiejszym. Zapraw
dę dzień to Boży, w którym zgromadziłyście się z rozmaitych 
stron, z bliska i z daleka, aby dać wyraz wdzięczności za
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otrzymane dobrodziejstwa, za medal, za Stowarzyszenie Dzieci 
Marji, za wasze do niego powołanie. Dzisiejsza radość jest 
tem większa, że dziś święcimy 100-letnią rocznicę tej chwili, 
w której obfite zdroje łask na was spadły. Odtwórzmy w pa
mięci to wielkie zdarzenie, co 100 lat temu działo się w Pa
ryżu w domu centralnym SS. Miłosierdzia 21. kwietnia 1830 
roku wstępuje w progi domu tego S. Katarzyna Labourć, by 
rozpocząć seminarjum. Spełnia się jej gorące życzenie pod-

Objawienia się Niepokalanej.

dania woli Bożej. Przychodzi na kilka dni przed uroczystoś
cią przeniesienia relikwij Św. Wincentego a Paulo. S. Kat. 
żywo wzięła udział w tej uroczystości. Potem rozpoczyna 
się to niezwykłe życie w seminarjum, pełne łask nadzwy
czajnych. S. Katarzyna tak bardzo pragnęła oglądać wła- 
snemi oczyma Matkę Najświętszą i oto M. N. ją, prostą, 
niewykształconą służebnicę, obrała1 na powiernicę swoją. 
Podobnie jak w 1858. M. B. wybiera Bernadetę czy w 1848 
ubogiego pastuszka tak, jak P. Jezus obrał sobie rybaków 
bez zdolności na apostołów, tak M. N. wybiera serce proste, 
ale szczerze oddane Bogu i sobie. Spełnia się jej życzenie serca 
oddanego i oto w nocy z 18 na 19 lipca, w samą uroczystość 
Św. Wincentego a Paulo, słyszy S. K. głos wołający ją 3
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razy po imieniu. Budzi się, zwraca oczy w stronę, z której 
głos dochodził, i widzi dziecię w bieli, swego Anioła Stróża, 
i dziecię jej powiada „Chodź ze mną“. Zaprowadziło ją do 
kaplicy, zupełnie oświeconej, chociaż była to północ. Po 
chwili słyszy szelest, oczy zwraca w tę stronę i oto widzi 
postać przepiękną w piękności, jaką nie zdoła wyrazić żadne 
słowo. W pierwszej chwili zawahała się S. K., nie była 
pewną czy to M. N., ale słyszy Jej głos, rzuca się do stóp 
M. N., która siada na fotelu. Z całą prostotą składa S. K. 
ręce na Jej kolanach i zaczyna się przedziwna rozmowa. 
MówiM. N. o Zgromadzeniu SS. Miłosierdzia we Francji, kładzie 
nacisk, aby powstało Stowarzyszenie Dzieci Marji. Potem 
znika M. N.

27. listopada 1880 roku jak opisuje S. K. w późniejszem 
swojem życiu, o godzinie wpół do szóstej, w czasie roz
myślań znowu M. N. się jej objawiła. Jest w białej szacie, 
w rękach trzyma kulę ziemską, od Jej palców spadają pro
mienie złociste i słyszy głos, aby został wybity medal, jaki 
jest widoczny na obrazie. Był to ten obraz, który dziś oglą
damy na cudownym medaliku. Wnet odwraca się obraz 
i widzi S. K. tę drugą stronę, to jest literę ,,M“; dokoła 
12 gwiazd, nad literą krzyż, a na dole dwa serca jedno P. 
Jezusa z cierniową koroną, a drugie serce M. N. przebite 
mieczem. Oto wzór, według którego ma być wybity medal. — 
Wreszcie po raz trzeci, to samo widzenie się powtarza. Wnet 
został wybity medal, a już w drugim roku tyle łask od niego 
odebrano, że nazwano go cudownym. Oto początki łask, 
jakie M. N. oddała, a które nam jako Dzieciom zostały przy
stępne. Czyliż nie radość, że miłość przepełnia serca nasze, 
że tyle miłości M. B. nam okazała.

Odnówcie się w tym duchu, w jakim M. N. was powołała 
do Dzieci Swoich. Przypomnijcie sobie chwilę, kiedy w bia
łej szacie ze świecą w ręku, u stóp M. N. składałyście obie
tnicę: „O Marjo bez grzechu poczęta, biorę sobie Ciebie za 
Matkę, Obronicielkę, za Panią swoją“, tą samą miłą radością, 
która przejmowała serce S. K., kiedy kładła ręce na Jej 
kolanach i z całą prostotą z Nią rozmawiała. — Oto coście 
chciały wyrazić w tym dniu dzisiejszym, wyraziłyście w ten 
sposób gorącą chęć apostołowania, a jak ono dziś potrzebne, 
kiedy Ojciec św. zaprasza i wzywa, by razem z duchowień-
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stwem współpracować i stać się wiernymi apostołami. Nie 
zapomnijcie o tem, że „Ci, którzy oświecają innych, błysz
czeć będą jako gwiazdy na firmamencie". M. N. trzyma kulę

J. ŚW. OJCIEC ŚW. PIUS XI.

ziemską w rękach, a na niej krzyż, oto symbol M. N. jako 
pośredniczki, która wskazuje, jak pracować, jak modlić się. 
Ofiarujcie wasze modły w łączności z Jezusem. W akcie 
waszym mówiłyście, że całkowicie chcecie do Niej należeć
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i będziecie naśladować te cnoty, które ona umiłowała t. j. 
pokorę, czystość i miłość, która jest podstawą życia ducho
wego. — Niech każde Dziecko Marji będzie żywym przykła
dem pokory jak M. N. „Oto ja służebnica Pańska, niech mi 
się stanie według słowa twego“ — z całą pokorą poddaje się, 
gdy ma zostać Matką Jezusa. Miejcie pokorę w sercu i na 
ustach, ustępujcie jedna drugiej tak, jako Jezus czynił pokorę. 
Modlitwa pokornego przebija obłoki i nie ustąpi, dopóki nie 
uprosi łask. Dziś ta cnota szczególnie narażona. Aby uniknąć 
zaś tego, odmówcie jedno Zdrowaś wieczorem, by was M. B. 
broniła przed niebezpieczeństwem, byście się więcej kochały. 
Nie schodźcie nigdzie z tej drogi miłości Boga nadewszystko 
i wszystkich w Bogu, by nigdy nie słyszano, że w Stow. 
Dzieci Marji panuje rozdzielność, ale niech góruje nadewszyst- 
kiem miłość. To co przyrzekłyście niegdyś, powtórzcie dzi
siaj. Wasza gorliwość za przeszłość wszystko przekreśli 
a M. N. sprawi, że będziecie Jej dziećmi przez' całe życiei, 
abyście kiedyś u tronu Boga Ją chwalić mogły. Amen.

Lecz nabożeństwo nie byłoby pełne, gdyby do serc nie 
wstąpił Bóg Człowiek w postaci maleńkiej białej H ostji; to 
też po Komunji Kapłańskiej zbliżyły się do Stołu Pańskiego 
i Dzieci Marji. Szły licznie, a z wyżyn ołtarza patrzał na 
nie Chrystus Pan z poza osłonek złocistej Monstrancji. Jesz
cze jeden akt miłości, dziękczynienia i prośby i Dzieci Marji 
z pieśnią: O Marjo bez grzechu poczęta na ustach, opuściły 
mury kaplicy. Wszczął się gwar, witania, a tymczasem gos
posie z niebieską wstążką ijmedalem zapraszały już na maleń
kie pokrzepienie wyczerpanych modlitwą ciał, na śniadanie. 
Gwarno i rojno zrobiło się nagle w miło urządzonej, przy
ozdobionej zielenią i kwiatami jadalni.

O godzinie 10-tej miały się rozpocząć obrady, lecz 
z powodu przedłużenia nabożeństwa i śniadania rozpoczęły 
się dopiero o godzinie 10’30. Słowami pieśni „Być Dziecięciem 
Marji“ otwarto posiedzenie w obecności Przew. Ks. Dyr. 
Króla, Kalli i Mixy — Czcig. S. Asystentki, Czcig. S. Ekonomki 
i Czcig. S. Dyrektorki. Na wstępie L. Arent ze Stow. w Do
mu Centralnym powitała obecnych, dziękując im za przy
bycie.

„Już poraź piąty —1 mówiła — zbieramy się wspólnie, 
by Dniem Marjańskim uczcić Naszą Matkę i Królowę. Dziś
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obchodzimy pierwsze 5-lecie, które szczęśliwie zbiegło się 
z rokiem jubileuszowym 100-letniej rocznicy Objawienia się 
Najśw. Panny w kaplicy Domu Macierzystego SS. Miło
sierdzia w Paryżu; ze wszystkich stron Małopolski zjechały 
do nas Towarzyszki nasze, Dzieci Marji, witamy je sercem 
całem i wierzymy, że zjazd ten głębokie wywrze na wszyst
kich wrażenie. Chciałybyśmy, 
by życie Stowarzyszeń po zjeź- 
dzie było dalszym jego ciągiem, 
słonecznym, pełnym zapału i 
radości. - Zrozumiała to Najcz.
S. Wizytatorka i Siostry za
praszając nas do tej sali i u- 
łatwiając wspólne porozumie
nie się. Ideą przewodniczy nam 
Najśw. Niepokalana Dziewica, 
lecz z Jej woli i przeznaczenia 
kierownictwo naszych zebrań 
uroczystych dzierżą dłonie ka
płańskie. Więc też imieniem 
wszystkich uczestniczek zwra
cam się do Przew. Ks. Dyrekto
ra, by łaskawie zechciał prze
wodniczyć naszym obradom
a wszystkim obcym księżom 
_  , , , , , , . Siostra Katarzyna Laboure.Dyrektorom składam podzię
kowanie, że na nie przybyć raczyli.

Obrady zagaił Przew. Ks. Dyr Król, powitał Dzieci 
Marji przybyłe z różnych stron. Zjazd Dzieci Marji złączo
nych medalem, modlitwą, mówił, stać się winien 1) gwiazdą 
dla myśli 2) czuciem dla serca 3) dniem promiennym i twór
czym dla woli.

Życie Dzieci Marji nie jest łatwe, jest trudne, twarde, 
lecz i kwieciste zarazem. Aby w tem życiu przyświecało nam 
nie jedna, lecz 12 gwiazd, aby wiara kwitła w sercu i na 
ustach, bądźmy narzędziami! zegarami wiary św. a gwiazda wiary 
niech nam świeci. Dziecko Marji ma być czuciem dla Serca 
to zn. Dzieci Marji połączone wspólną miłością i przywiąza
niem do Najśw. Panny pod skrzydłami kornetów SS. Miło
sierdzia, z których jedna stała się narzędziem Matki Najśw.
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mają iść przez życie razem z miłością i przywiązaniem 
w sercu a wtedy dokonają rzeczy wielkich. Zjazd ten dzi
siejszy nawołuje nas do połączenia się i wspólnej pracy. 
Dni nasze niech będą promiennymi. Promieniem głównym to 
łaska, która z serc naszych niechaj się rozszerza, promie- 
mieniuje wokół nas. Jeżeli życiem naszem staniemy się przy
kładem dla drugich i będziemy pociągać ich za sobą, to 
naprawdę spełnimy swe zadanie. Zespólmy serca nasze i idź
my przez życie wesoło z zapałem chrześcijańskim, niech 
nas prowadzi Najw. Marja Panna w całem życiu jako i dzi
siejszym* zjeździe. Z kolei przemówił Przew. Ks. Dyrektor 
Gaworzewski, który również serdecznie powitał Dzieci Marji, 
przybyłe z najdalszych kresów Polski. Dzisiejsza radość jest 
tern większa, że choć wspólnie nie możemy uczcić 100 ro
cznicy Objawienia Naśw. Panny w Paryżu, ale zato hołd 
Matce Najśw. złożymy w naszem Sanktuarjum t. j. w Często
chowie. Niechaj Matka Najśw. błogosławi nam a myśli na
sze niech przerodzą się w czyn, którym stwierdzimy, żeśmy 
prawdziwemi Dziećmi Marji. W trakcie przemówień nadszedł 
telegram z błogosławieństwem Najprzewielebniejszego O. Ge
nerała, który postanowiono odczytać na południowej Aka- 
demji. Z kolei zabierały głos delegatki I^zieci Marji, wypo
wiadając swe myśli w referatach i tak p. Rodmańska ze 
Lwowa odczytała referat „Zadanie Dziecka Marji w obecnej 
dobie“. Zofja Trzynianka referat opracowany przez Z. Ku- 
siakównę Dziecko Marji z Domu Centralnego p. t. „Wpływ 
zasad Marjańskich na ukształtowanie charakteru młodej dzie
wczyny'*, wreszcie p. Wasilewska referat p. t. „Czego szuka
my w Stowarzyszeniu Dzieci Marji“.

Wyprzedzając dyskusyjną część zebrania Przew. Ks. Dyr. 
Król przedstawił statystykę działalności Stowarzyszeń w Ma- 
łopolsce.

W 1930 liczba Dzieci Marji w Małopolsce wynosi około 
2,500 licząc od czasu zaprowadzenia Stowarzyszenia 7 000 
członków.

Przeciętna frekwencja na zebraniach tygodniowych wy
kazuje obecność 2/3 wszystkich członków, najlepszą frek- 
kwencją cieszą się Stowarzyszenia w Marjampolu, Suchej i Za- 
łoścach, gdzie na zebrania tygodniowe uczęszczają wszystkie 
członkinie.
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W toku pracy spotyka się w Stowarzyszeniach nastę
pujące sekcje:

I. Sekcja Eucharystyczna jest w 7 Stowarzyszeniach, liczy 
ogółem 500 członków. W jednem Stowarzyszeniu jest Straż 
honorowa Najśw. Serca P. Jezusa, złożona z 120 członków.

II. Sekcja misyjna prosperuje w 11 Stowarzyszeniach 
jako Dzieło św. Dziecię
ctwa, w 2 Stowarzysze
niach oprócz tego jako 
Dzieło Rozkrzewiania wia
ry. Razem do kółek Mi
syjnych należy 732 Dzie
ci Marji.

III. Sekcja miłosier
dzia istnieje w 5 Stowa
rzyszeniach. Dzieci Marji 
odwiedzają ubogich, sta
rają się o zaopatrzenie 
chorych św. Sakramenta
mi i przygotowują ich 
na przybycie kapłana.
W jednem Stowarzysze
niu w Krakowie w Do
mu Centralnym sekcja 
zorganizowana jest wDzie- 
ło btog. Ludwiki dla od
wiedzania chorych staru
szek, posiada oryginalny 
swój dyplom erekcyjny 
z podpisem Ks. Metropolity i jako taka pomaga w akcji 
miłosierdzia Stow. Pań Miłosierdzia, mając pod swą opieką 
15 staruszek, nienależących do Stowarzyszenia.

Prawie każde Stowarzyszenie ma koło śpiewackie i mi
łośniczek teatru amatorskiego.

W celu podniesienia ducha kulturalnego w 1 Stowarzy
szeniu urządzano wieczorne lekcje. W 4 Stowarzyszeniu były 
odczyty i referaty ilustrowane stosownie do przedmiotu 
obrazami świetlnemi. W 5 Stowarzyszeniu prowadzono dla 
członków lekcje kroju, w 3 Stowarzyszeniach uczono wyrobu 
guzików, w 2 ozdób na drzewko, w 1 urządzono kurs tkac
twa ręcznego.

Królowa Cud. Medalika.
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14 Stowarzyszeń posiada swe bibljoteki obejmując łącz
nie 3,289 dzieł, z czego 1/3 część przypada na bibljotekę 
Dzieci Marji w Domu Centralnym.

Z bibljotek korzysta łącznie 727 członków.
Przew. Ks. Dyr. Gaworzewski poruszył sprawę Organi

zacji Dzieci Marji! Pragnąłby dla życia ,Stowarzyszeń centra
lizacji, choćby początkowo na Małopolskę tylko. Organizacja 
Związku mogłaby obejmować większe miasta jak Lwów, 
Kraków, Tarnów. W Krakowie lub np. we Lwowie byłaby 
wybrana rada, składająca się z poważnych członków, na 
którą zjeżdżałyby się przedstawicielki Stowarzyszeń z in
nych miast. Każde Stow. mogłoby się^do takiej rady zwrócić, 
czy to po referat, czy sztuczkę teatralną, materjał do poga
danek lub akademji. Wtedy byłoby łatwiej przeprowadzić 
wymianę myśli. Na pierwszym planie w życiu Stowarzysze
nia powinien być charakter jego religijno-etyczny, a więc 
zasadniczem jest kształcenie członków jego w pogadankach 
religijnych, urabianie duchowo moralne, na dalszym planie 
są wykłady ilustrowane obrazami lub deklamacjami, poga
danki popularne, odczyty, czyli to wszystko, co obejmujemy 
mianem kwestji oświatowej. Zebranie nie polega na tem, by 
przyjść, odmówić Różaniec, czy odśpiewać Godzinki, a wresz
cie rozejść się, lecz na zebraniu każda powinna być człon
kiem czynnym w odczytach, dyskusjach. Odczyty mogą być 
ze wszystkich dziedzin, a więc mogą być i pogadanki z hy- 
gjeny. Dobre referaty można umieszczać w Roczniku Mar- 
jańskim. Ważną rolę w życiu Stowarzyszenia spełnia bibljo- 
teka, a potem rozrywki i gry ruchome z ukochaną piłką 
na czele. Wreszcie pełnienie miłosierdzia, dzielenie się swą 
miłością i siłą młodości z biednemi np. dzieło błog. Ludwiki 
de Marillac, stworzone jest jakby dla Dzieci Marji, bo spe
cjalnie powołuje młode panienki do odwiedzania staruszków 
spragnionych widoku radosnej młodzieży i przestawania z nią.

Ks. Dyr. Kalla podkreślał sprawę łączności braterskiej, 
porozumiewania się, jak to ma miejsce w niektórych Stowa
rzyszeniach, dawniejszych członków z obecnymi.

Ogólnie wzruszyło wszystkich obecnych rzewne ode
zwanie się p. Janiny Jankowskiej, dawnego Dziecka Marji 
ze Lwowa, która pozbawiona swego Stowarzyszenia, żywio
łowo za nim tęskniła i dowiedziawszy się z Rocznika Mar-
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jańskiego (!) o projektowanym zjeździe przybyła nań z Kielc. 
Z powodu opanowującego ją wzruszenia nie mogła mówić 
dalej. — Na zakończenie Ks. Dyr. Gaworzewski zapropono
wał, by zebrane delegatki uchwaliły jako owoc zjazdu: 
1) popierać silną organizację Stowarzyszeniową i łączność 
poszczególnych Stowarzyszeń prowincjonalnych. 2) Wydatne 
wsparcie i rozszerzanie Rocznika Marjańskiego. 3) Gorące modły 
i głośne życzenie, by tej, która była narzędziem w założeniu 
Dzieci Marji t. j. Siostrze Katarzynie Laboure, dopomogła Matka 
Najświętsza do jak najrychlejszego wyniesienia jej na ołta
rze. — Po tylu wysiłkach umysłowych, bardzo już potrzeba

Ołtarz w kaplicy Dzieci Marji w domu centralnym SS. Miłosierdzia 
w Krakowie.

było odpoczynku, więc też mimo ożywiającej się chęci do 
dalszej dyskusji, zamknięto obrady zaproszeniem delegatek 
zamiejscowych na obiad. Po odpoczynku i pokrzepieniu sił, 
dzwon zwołał Dzieci Marji do kaplicy. Podążały wszystkie 
tem skwapliwiej, że nabożeństwo majowe i procesję obiecał 
celebrować sam Najprzew. Ks. Biskup Róspond. Głośno ude
rzały serca Dzieci Marji, gdy w ciszy kaplicznej, wobec klę
czącego u stóp ołtarza Najprzew. Ks. Biskupa, przedstawicielka 
ich odmawiała głośno akt ofiarowania się Najświęszej Pannie,
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w imieniu wszystkich składała przyrzeczenie wierności. -  
A Chrystus miłosierny i dobrotliwy błogosławił i znowu 
jak przed wieki wyszedł tym razem na ręku swego apostoła, 
by poprzez ukwiecione aleje ogrodu kroczyć na czele drużyny 
Swej Matki. Po ukończonej procesji Najprzew. Ks. Biskup raczył 
przemówić do skupionych Dzieci Marji, ukazał im ich god
ność i obowiązki, wielkość i piękność idei, która je łączyła,

Najprzew. X. Generał Yerdier.

ale też podkreślił konieczność odpowiadania łasce życiem 
całem. Na to życie, na drogę ku nowym świtom, pod cieniem 
opieki Marji Najświętszej, udzielił zebranym pasterskiego błogo
sławieństwa. Za tem błogosławieństwem poszło drugie i trzecie.

Wieczorem, dnia tego pobłogosławił schylone kornie 
młode i starsze główki J. E. Książę Metropolita Krakowski 
Sapieha, który raczył zaszczycić Swą obecnością akademję 
marjańską, a Przew. Ks. Dyr. Król odczytał błogosławieństwo 
Najprzew. O Generała Verdier: „Błogosławię z serca ojcow
skiego Dzieci Marji w dniu marjańskim“. Akademja ma- 
rjańska, na którą oprócz J. E. Najprzew. Ks. Metropojity 
i Przew. Ks. Ks. Dyrektorów przybyć raczył Czcig. Ks. Wi
zytator Kryska oraz Ks. Prałat Jeż, który przy tej sposo-
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bności ofiarował Dzieciom Marji świeżo wyszły z druku 
prześliczny i z pietyzmem wydany zbiór wierszy marjańskich 
„Chwała Ci Marjo“ — cała poświęcona była wyłącznie wspo
mnieniom Objawienia Cudownego Medalika. Pieśń i poezja

J. E. Najprzew. Książę Metropolita Sapieha.

mówiły o miłości ku Marji Niepokalanej, o wdzięczności,
0 przywiązaniu do odznaki Dziecka Marji: do medala,
1 o tej świadomości, że miłość potrzebuje czynu. Zakończyła 
akademję inscenizacja trzech wizji S. Katarzyny Laboure 
z 1830 r. Po sali wionęło tchnienie z przed wieku, gdy wy
czarowane piórem J. Suberville’a, przetłomaczone na język 
polski, przesuwały się przed oczyma Dzieci Marji sceny 
z objawienia lipcowego i listopadowego 1830 r.
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Nic też dziwnego, że po tylu wrażeniach, o zmroku przy 
oświetlonej różowo złotem światłem figurze Najświętszej 
Panny w ogrodzie, śpiewały Dzieci Marji z pełnego serca 
„Magnificat“ i „Królowej swej jam wierność przysięgała**. - 
Nic też dziwnego, że długo w noc snuły się w ogrodzie 
u stóp Marji cienie, że gwiazdy spoglądały radośnie jak 
w ciszy już nocnej powracały Dzieci Marji pod ukochaną 
figurę, oświetloną lampami w kształcie różowych i złotych 
tulipanów z jaśniejącym medalem w pośrodku. Tak było aż do 
chwili dania sygnału, idziemy na kolej, jazda do Częstochowy.

Jechały nie wszystkie, nawet delegatki, a przecież je
chało 300 Dzieci Marji. Gwarno i ludno było w wagonach. 
Jedne śpiewały Godzinki i pieśni do Matki Boskiej, inne 
marzyły i gwarzyły, inne wreszcie drzemały, bo przecież 
była to noc, skoro z Krakowa wyjechał pociąg o godz. 12-tej
20 minut w nocy. Ze świtem wypatrywano już ze wszystkich 
okien wież jasnogórskiego klasztoru. W prześliczny majowy 
poranek, przybyła pielgrzymka do Częstochowy. — Dość 
prędko utworzył się pochód i ze sztandarem niesionym przez 
niestrudzoną Nastusię Rysakowską, ruszyły Dzieci Marji ku 
Jasnej Górze. — Tuż u podnóża klasztoru zatrzymano się 
nieco, bo jakże tu z tobołkami iść do klasztoru. Koło sztan
daru więc zgrupowało się zwarte kółko Dzieci Marji, a reszta 
pobiegła szybko złożyć swe pakunki w przygotowanej na to 
salce w domu SS. Miłosierdzia. Trwało to niedługo i znowu 
skupione pod swym sztandarem podeszły Dzieci Marji do 
kościoła. Niepodobna opisać wrażenia odniesionego z chwil 
spędzonych w Cudownej kaplicy. Było to posłuchanie u Kró
lowej Nieba i ziemi, posłuchanie szczególne dla każdej duszy. 
Każda tam spowiadała się Swej Matce z radości i smutków, 
z nadzieji i zawodów, i każda, choć do tego głośno nie wszyst
kie się przyznały, składała tajemnie jakieś wiążące ją z nie
bem ślubowanie, prośby i dziękczynienia. Widać to było 
w skupionym, modlitewnym wyrazie twarzy i wzniesionych 
oczach. Dwaj Przew. Ks. Dyrektorzy Przew. Ks. Król z Kra
kowa i Przew. Ks. Mixa ze Lwowa po kolei odprawili Mszę św. 
przed Cudownym Obrazem Jasnogórskiej Pani, a w ciszy 
kaplicy, melodyjny głos p. Jaworzyńskiej, znanej śpiewaczki, 
Dziecka Marji, rozbrzmiewał słodko miłością i czcią ku Nie
pokalanej Bogarodzicy. Zamodlenie było tak wielkie, że
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trudno było wyciągnąć Dzieci Marji z kaplicy. O śniadaniu 
nikt myśleć nie chciał — to też nic dziwnego, że przecią
gnęło się ono dużo poza oznaczoną godzinę. Po śniadaniu 
zwiedzały Dzieci Marji przebogaty skarbiec jasnogórski, po-

J. E. Najprzew. X. Biskup St. Rospond.

dziwiały urządzenie wałów, a najbardziej niestrudzone wdarły 
się aż na szczyt wieży, by stamtąd podziwiać wspaniałą pa
noramę. Najwięcej w zachwyt wprowadzały patrzących prze
cudne stacje jasnogórskie, bo też są one istotnem arcydziełem, 
i Chrystus Pan na nich, to zakuty w spiż kwiat ludzkości, 
Bóg-Człowiek i Król cierpienia, Któremu poniżenie i wzgarda 
nie zdołały odebrać piękna, majestatu i królewskiej powagi.
O godz. 3-ciej grupy Dzieci Marji po kilkanaście razem ob-
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chodziły te stacje, modląc się i rozmyślając. Właściwą piel
grzymkę zakończyło majowe nabożeństwo w Cudownej Ka
plicy.

Kto chciał i komu obowiązki pozwoliły, został w Czę
stochowie do dnia następnego, lecz większość wróciła wie
czorem do Krakowa, jedne przez Katowice inne wprost po
spiesznym pociągiem do Krakowa.

Wszystkie zaś jechały z głęboką wdzięcznością ku Naj
świętszej Pannie za podniosłe chwile i miłe zbratanie dusz 
w cieniu Jej opieki.

Zadanie Dziecka Marji w  obecnej dobie.
R e f e r o w a ł a :

P. Teofila Rodmańska, prezydentka.
.Lwów, Teatyńską I. Szpital SS. Miłosierdzia.

Aby Dziecko Marji, żyjące w wirze spółczesnego świata 
mogło prawdziwie stać się godnem owego miana pięknego 
Dziecka Marji, przedewszystkiem powinno pałać gorącą mi
łością ku Matce Swej Niepokalanej.

Miłość bowiem jest tym silnym fundamentem i pierw
szym początkiem wszystkich uczuć i cnót najidealniejszych. 
Miłość również daje siłę do zniesienia wszelkich prób i prze
ciwności życiowych, a tem samem przez miłość dla Matuchny 
Najśw. staje się zarazem miłośniczką krzyża. Jakże wielu 
ludziom stało się życie nie do zniesienia jedynie przez to, że 
nie umieli i nie chcieli przyjąć z poddaniem się tego jarzma 
Chrystusowego, które jednak przyjęte z miłością, staje się 
lekkiem i słodkiem.

Marja — to przecież Matka Boleści — jakżeż więc nie 
iść za Nią i nie cierpieć z N ią...

Dziecko Marji powinno tak spędzić dzień cały, by ani 
jedna chwila nie poszła na marne. — A więc przedewszyst
kiem, rano po obudzeniu, przeżegnawszy się powinna wszy
stkie swe sprawy, prace, modlitwy i cierpienia ofiarować na 
chwałę Bożą, a potem pokrzepić się choćby krótką modli
twą, z serca płynącą. Przed rozpoczęciem pracy powinno 
Dziecko Marji wstąpić zawsze do kościoła i o ile pozwala 
czas wysłuchać Mszy św., by Bóg błogosławił jej pracy i by 
chronił ją od złego.
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Dziecko Marji w biurze, w fabryce czy też w jakiejkol
wiek pracy.

W dzisiejszych czasach niestety panują bardzo przykre 
warunki i pożycie biurowe. Jeżeli panienka będąca w biurze 
nie pali papierosów, nie chodzi ubrana wedle ostatniej mody, 
i nie opowiada ploteczek i dwuznaczne dowcipy, jednem sło
wem, jeśli nie j e s t _________________________________
w całem tego słowa 
zn. „postępową, “jest 
przez otoczenie nie 
łubianą, wyśmiewa
ną, przezwaną „de- 
wotką“ i nawet praca 
jej nie ma tego uzna
nia, jakie mieć powin
na.

Jakże więc po
stępować ma Dziecko 
Marji, by nie być na
rażoną na to wszy
stko, a równocześnie, 
by nie zawierać kom
promisów z Bogiem 
i własnem sumie
niem.

Otóż przedewszy- 
stkiem ubiór jej po
winien cechowaćpro- 
stotą połączoną ze , 
skromną elegancją, 
modny, lecz nie trzy-
m a jąc y  się  śc iś le  do  X. JózeJ Gaworzewski
m ody t Z n ie  n o s ić  Dyrektor SS. Miłosierdzia prow. maJop.

i dekoltowanych sukien bez rękawów. W tym wypadku trzeba 
wyrobić sobie swój własny smak i sąd o wszystkiem, by nie 
iść za prądem zepsucia. W pracy powinna być sumienną, 
w rozmowie uprzejmą, w żartach wesołą, a nawet dowcipną, 
nie przekraczając jednakże granic przyzwoitości i nie poz
walając nigdy na to, by przy niej pozwalano na poufałości 
ubliżające jej.
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O sprawach wewnętrznych, duchowych mówić nie po
winna ani się tem chwalić, lecz jeżeli zajdzie potrzeba, po
winna stanąć w obronie wiary świętej, by nikt nie śmiał bluźnić.

Tak postępując zyska sobie sympatję ogólną i szacunek 
a co najważniejsze, to zyska naśladowniczki, a tem samem 
odciągnie wiele innych od złego.

Dziecko Marji w kółku rodzinnem powinno być zawsze 
dobrą, serdeczną, wesołą, każdemu usłużyć, dopomóc, urazy 
wybaczać, dla rodziców zaś powinno być aniołem opiekuń
czym, otaczać ich największym szacunkiem, miłością i być 
pełną poświęcenia, — pamiętać powinno Dziecko Marji, że 
rodzice to najwięksi i najwierniejsi nasi dobroczyńcy, — bo 
im tak wiele zawdzięczamy, że nawet będąc bardzo dobrymi, 
jeszcze nie spłacimy długu wdzięczności.

W życiu codziennem powinno się odznaczać wielką pro
stotą i czystością obyczajów. Szczególnie cnota czystości 
umiłowana jest najbardziej przez Anielską Dziewicę.

Dziś, gdy takie zepsucie, gdy taka gangrena moralna 
toczy niemal ludzkość całą, — o, jakże Dziecko Marji powinno 
wytężyć wszystkie siły, by tę czystość anielską, ten klejnot 
najdroższy zachować nieskalany, by móc świecić przykładem 
wszędzie, gdzie tylko skieruje swe kroki. Wygląd zewnętrzny, 
łagodny uśmiech, spojrzenie, ruchy spokojne i takt powinno 
cechować Dziecko Marji. W domu czy towarzystwie, na ulicy 
lub zabawie, wszędzie powinna zachować swą godność dzie
wiczą.

Wolne chwile powinno Dziecko Marji obracać na speł
nianie dobrych uczynków, jak odwiedzanie chorych, wspo
maganie biednych, pocieszanie w smutkach i t. d.

Taka jest moc potrzeb ludzkich, taka nędza moralna 
i materjalna, że przy dobrej woli można bardzo wiele do
brego zrobić, a tem samem przysporzyć chwały P. Jezusowi 
i N. P. Marji.

Dziecko Marji powinno pracować nad umoralnieniem 
drugich, czynić to jednak musi z niSzmierną słodyczą i deli
katnością, by nikogo nie zrazić, lecz pociągnąć do Boga.

Dziecko Marji musi być żywą pochodnią niosącą światło 
i miłość Bożą, — powinno współdziałać z kapłanami, którzy 
nie zawsze mogą dotrzeć do każdego zakątka, -  być wraz 
z nimi apostołką wiary.
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Równocześnie zaś każde Dziecko Marji powinno się sta* 
rac o pozyskiwanie członków do ukochanego przez Marję, 
Stowarzyszenia, o jednanie Jej serc i dusz, które są obojętne, 
lub też zupełnie odpadły od Boga.

X. Stefan Król C. M.
Dyrektor Dzieci Marji w domu centralnym SS. Miłosierdzia w Krakowie .

Oto w krótkich zarysach objęte życie i czyny Dziecka 
Marji — proste, serdeczne a jednak wzniosłe. A celem jego 
to Marja umiłowana, pod której sztandarem Dziecko Marji 
wytrwać i zwyciężać pragnie — a celem to sam Bóg, Który 
kiedyś te ukochane przez Siebie bojowniczki Marji koroną 
chwały nagrodzi.

— a g  —
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Czego szuka młoda dziew czyna w  Sto
warzyszeniu Dzieci Marji.

Tak jak ruch jest oznaką życia, tak człowiek przez cały 
czas swego istnienia ciągle dąży do szczęścia i szuka go. 
Zadowolenie, spokój, skuteczność pracy, wszystko zależy od 
tego, czy umie zdać sobie sprawę, czego właściwie chce. 
I nasze życie jako członkiń Stow. Dzieci Marji o tyle będzie 
szczęśliwe dla nas i utoruje drogę tym, co po nas przyjdą,
0 ile potrafimy sobie jasno i wyraźnie wskazać, czego szu
kamy w Stowarzyszeniu. Czy należenie do Stow. Dzieci Marji 
jest dziecinnem bez rozwagi naśladownictwem drugich, czy 
jest dobrze zrozumianą potrzebą serca i umysłu i całej na
szej duchowej istoty. Czy zasady manualika są dla nas martwą 
literą czy bodźcem do pracy. Zatem czego szukamy w Stow. 
Dzieci Marji.

Wstępując do Stowarzyszenia podświadomie oglądamy 
się za siłą zeń płynącą. Tą siłą to organizacja solidna pod 
sztandarem niezawodnym, bo pod opieką Niepokalanej Matki, 
Która przyrzekła być naszą Strażniczką; Stowarzyszenie za
pewnia nam organizację silną, która zdołała opasać siecią 
swych ognisk całą kulę ziemską, od nas zależy, by siła ta 
była żywą i żywotną, by przepisy i wskazówki organizacyjne 
były spełniane. W tym celu każde Stowarzyszenie powinno 
sobie naszkicować roczny program pracy. Nie idzie o to, by 
od niego nie można się było potem odchylić, gdy wymagać 
tego będzie ulepszenie pracy, ale idzie o to, by praca w Sto
warzyszeniu była planowa a nie dorywcza. Organizacja silna 
opierać się musi na fundamencie sumiennie pracującego za
rządu. Prezydentka, asystentki, radne to osoby zaufania ogółu, 
ale też osoby, które zrozumieć muszą, że są w szczególności 
narzędziami Najśw. Panny i z Jej woli wcieleniem niejako 
Jej ofiarnej, pełnej miłości i inicjatywy uczynności. Urzędni
czkom Stowarzyszenia jeśli chcą się czuć szczęśliwemi nie 
wolno myśleć o sobie, trzeba im myśleć o Najśw. Pannie, 
wczuwać się w Jej uczucia, żyć i pracować dla drugich. Ale
1 ogół Stowarzyszenia ma obowiązek pomagać urzędniczkom, 
punktualnie i skrupulatnie spełniać wszystkie przepisy or
ganizacyjne i cenić sobie wielce zaszczytny tytuł Dziecka
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Marji. Kto powiada, że szuka w Stowarzyszeniu organizacji 
silnej, a zebrania bez należytego usprawiedliwienia opuszcza 
i jeszcze broni się, że przecież jest Dzieckiem Marji, ta nie 
ma słuszności i nadaremnie żalami stara się zagłuszyć wy
rzuty sumienia.

X. Stanisław Kalla C. M.

Jeśli szukamy w Stowarzyszeniu organizacji silnej, mu
simy spełniać jej warunki. Stowarzyszenie ma od kilku lat 
swój organ „Rocznik Marjański“, obowiązkiem każdego Dziec
ka Marji jest pismo to prenumerować!

Dokładne, sumienne spełnianie przepisów organizacyj
nych, skrupulatne zapoznanie się z niemi ułatwi nam pogłę
bienie życia duchowego. Zrozumiemy nadprzyrodzony cha
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rakter Stowarzyszenia, nauczymy się cenić skarby, jakie nam 
Kościół przez nie otwiera, obdarzając odpustami nasze ze
brania, wspólne modlitwy i uroczystości. Odpowiednie poga
danki na zebraniach niedzielnych ułatwią nam zrozumienie 
życia liturgicznego naszego Kościoła św., nauczą nas uważ
nego, skupionego uczestniczenia w nabożeństwach i cere- 
monjach kościelnych. Pogłębią naszą miłość dla Oblubienicy 
Chrystusa Pana a naszej Matki Kościoła św. Przy planowej 
pracy w drobnych łatwych odczytach nauczymy się myśli, 
nasze wyrażać, a pogadanki będą mogły wprost nauczyć nas 
myśleć i zastanawiać się. Przecież świat ma tak wiele zaga
dek, są nieraz zaciekawiające nas pytania, powinniśmy je 
chwytać i nieść do Stowarzyszenia, to ożywi zainteresowanie 
dla zebrań. Jeśli są nieśmiałe Dzieci Marji, można dla nich 
urządzić małą skrzyneczkę, gdzie wrzucaćby, mogły bez
imiennie zapytania, a Przew. Ks. Dyrektor lub S. Dyrektorka 
rozwiązaliby ich wątpliwości w najbliższej pogadance. Zdaje 
się, że w ten sposób rosłoby wzajemne zaufanie. I wtedy, 
gdy otwierać się nam będą oczy ducha, radość z poznania 
ogarniać nas będzie. Będziemy biegły na zebrania, bo one 
staną się potrzebą naszej duszy, będą dla nas wypoczynkiem, 
a powinny się stać i rozrywką.

Człowiek z duszy i ciała złożony dla zdrowia fizycznego 
i moralnego potrzebuje rozrywki i tego, co określamy ży
ciem towarzyskiem. Ale też bez poprzednich dwóch warun
ków, bez silnej, żywej organizacji, bez pogłębienia życia 
wewnętrznego nie można sobie wyobrazić’ twórczej i rado
snej zabawy, ani wesołego, przyjemnego życia towarzyskiego. 
By stać się miłym dla wszystkich, trzeba być opanowanym, 
swobodnym lecz nie szorstkim lub gburowatyrn. Idąc na ze
branie wraz z medalem i błękitną wstążką winniśmy przy
oblec się w słodycz i wdzięk Najśw. Panny. O tem, co nas 
boli, nie myśleć, myśleć tylko o tem jak dobrą jest Marja, 
jak nas kocha. Zapomnieć o cierpieniu nie potrafimy, ale 
możemy postarać się, by zamiast o sobie, myśleć o Marji 
Najświętszej. Zebrania tygodniowe, czy też zebrania miesię
czne stanowczo powinny w drugiej swej części zmierzać do 
stworzenia życia towarzyskiego. Swobodna, przyjazna rozmo
wa dla samotnych Dzieci Marji jest naprawdę wypoczynkiem, 
jest równie potrzebną jak sen i pożywienie. Czujemy się nią
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pokrzepione, podniesione na duchu, hartowniejsze i ochot- 
niejsze do znojnej nieraz pracy całego tygodnia. Obok tego 
jawny lub skryty w każdym człowieku pęd do ruchu i szu
kania przyjemności wymRga, by zebrania towarzyskie były 
możliwie najwięcej urozmaicone. Pod tym względem życie

W kościele Sióstr Miłosierdzia 
(przed procesją).

w Stowarzyszeniu daje szerokie pole do rozwoju pomysło
wości, kształci zmysł piękna przy zabawie przez wprowa
dzenie ładnych korowodów przy dźwiękach rodzimej pieśni. 
W zabawie najłatwiej poznać można charakter młodzieży. 
Uległość, chętne ustąpienie towarzyszce w zabawie, uprzejmość, 
zastosowanie się do drugich bez okazania swego niezadowo
lenia lub niechęci, to są zalety jakie wykazuje bawiące się 
towarzystwo i z drugiej strony zalety te można przez umie
jętne prowadzenie zabaw ożywić w uczestniczkach. Do uro-
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zmaicenia towarzyskiej części zebrania przyczynić się mogą 
walnie rozmaite konkursy n. p. na piosenkę okolicznościową, 
monolog z życia Stowarzyszenia wesoły bez zgryźliwości* 
Trzeba umieć uchwycić za nerw radosnej, spokojnej wesoło
ści; to też szczęśliwe Stowarzyszenie, które ma w swem 
gronie osóbkę, co umie stać się duszą zabawy. Takie Dziecko

Podwójnie królewski dar.

Marji to skarb w Stowarzyszeniu i ona kierując zabawą do
brze z życiem spełnia tę samą rolę, co Najśw. Panna w Ka
nie Galilejskiej.

W rozrywkowej części zebrania powinny mieć swoje 
miejsce i gry ruchowe, ile możności na wolnem powietrzu, 
na podwórku lub w polu. Piłka, tenis, palant, krokiet, serso 
to przybory, o które warto się starać. Piłka na wiosnę 
i w lecie staje się nawet ukochaną towarzyszką na wyciecz
kach i da się zastosować do najróżnorodniejszych gier i zabaw.

Ponad wszystkie jednakowoż rozważania o uprzyjem
nianiu sobie życia pamiętajmy o tem jednem, że jeśli szu
kamy naprawdę życia towarzyskiego musimy zacząć od tego; 
by poszukać w sobie radości z życia, choćby z tego, że 
dano nam być Dziećmi Marji.
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„Wpływ zasad marjańskich na ukształtowa
nie charakteru młodej dziewczyny".

R e f e r o w a ł a .

Z ofja K usiaków na.
Stow. Dzieci Marji w Domu Centralnym

Dojść do Jezusa — to jedyne, prawdziwe szczęście każ
dej duszy. Ale iść trzeba przez krzyż i bój. Więc, by nie

Fragment z procesji.

upaść na tej ciernistej Chrystusowej drodze potrzeba po
mocy, opieki czułej matki, któraby wspierała nas w walce 
nietylko ze złem, spotykanem dokoła, ale i w walce z wła
sną ułomną naturą.

Przez Marję do Jezusa. Kto' pokocha Marję nie zginie. 
Pokochać każdy musi Najświętszą Panią, kto Ją pozna -
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haseł ludzkości snuje się złota nić miłości Marji. Na czem 
ta miłość polega? Na tem, iż tak młodzian jak i dorosły, 
prostak jak uczony obiera sobie Niepokalaną za Matkę i Pa
nią; Jej oddaje się za dziecko, upodabnia się do Niej w sło
wach, czynach, w całem życiu. W szeregach tych, którzy 
idą śladami Niepokalanej są i te młode dziewczęta, noszące 
imię: Dzieci Marji. One to starają się usilnie kształtować 
swe charaktery na wzór Matki Najświętszej.

Życie Marji to jeden akt miłości ku Stwórcy. Miłość 
Boga zdobić będzie Dzieci Marji, a objawiać się będzie 
w przestawaniu z Panem wśród dnia, na łączeniu się z Nim, 
czy to w modlitwie, czy też krótkiem, ale codziennem roz
myślaniu, na ofiarowaniu Mu wszystkich trudów i prac. Nie
ma miłości Boga bez miłości bliźniego. Dziecko Marji musi 
być tym promykiem słońca, który wszędzie, gdzie zawita, 
wnosi miłość. Miłość wnosić będzie w dom rodzinny jużto 
jako dobre dziecko, oddane swoim rodzicom — rodzeństwu, 
jużto kiedyś jako żona i matka w rodzinie. Miłość musi roz
szerzyć się poza dom. Gdziekolwiek wypadnie dziecku Marji pra
cować, czy to przy maszynie, w gronie innych dziewcząt, czy 
w urzędzie, czy w zacisznem, czy gwarnem środowisku, to 
wszędzie winno się starać nikogo nie zasmucić, przeciwnie 
wszystkich rozweselać, wspierać czynem, życzliwem słowem. 
„Bądźmy dla bliźnich jako złote słońce, co smutne duszę 
tchnieniem swem ogrzewa; Nieśmy im w darze dobrych 
słów tysiące, by zwątpień fala na zawsze prysnęła“. Czy
nem starajmy się zmniejszyć cierpienia, trudy drugich, a kiedy 
nie możemy czynem osuszyć łez, usunąć niedoli, to dajmy 
choć dobre, serdeczne słowo. Idźmy przez życie: dobrze 
czyniąc — jak Marja. A kiedy, kto zasmuci, może obrazi 
Dziecko Marji, to ono nie zapała nienawiścią, chęcią zemsty, 
ale wtedy Marja, ta gwiazda przewodnia stanie przed oczyma 
i ukaże nam, że nawet największe krzywdy trzeba darować. 
Dobrem za złe płacić! Bo Jej świat zabrał i ukrzyżował 
jedynego Syna, a Ona po wieki wstawia się za każdym, 
każdego ratuje nie pamiętając tego, że za grzechy nasze 
cierpiał Jezus tak okropnie. Dziś, w tym świecie dziwnej 
obojętności, niekiedy nawet nienawiści, potrzeba tych, któ- 
rzyby za przykrość dobrem płacili. Ile radości, szczęścia 
byłoby dokoła i w nas samych, gdybyśmy chciały kochać —
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kto pozna Jej życie. I dlatego przez wieki, wśród różnych 
przebaczając. No, a już Dzieci Marji musi wyróżniać, wśród 
innych ta prawdziwa miłość chrześcijańska.

To trudnem  nie będzie, jeżeli Dziecko Marji ćwiczyć 
się będzie w pokorze. Młode dziewczę patrzy na Marję — 
widzi, że jest niczem wobec Tej, która była m atką samego 
Boga, wywyższoną ponad aniołów, a jednak cichą pracow
nicą w domku cieśli. Dziecko Marji, patrząc na swoje błędy,

Procesja z Najśw. Sakramentem.

braki, nigdy nie będzie wynosiło się nad drugich, nimi po
gardzało. Przyjmie wszystko, co może je spotkać od drugich. 
Nietylko uległe będzie przełożonym, ale nawet równym so
bie. Przyjmie pokornie napomnienia słuszne, a może i nie
sprawiedliwe. Ciężko to przychodzi, gdyż w nas taka dziwna 
pycha — a i do tego świat szydzi z pokornych. Ale patrzmy 
na „Służebnicę Pana“, która życiem swem przypomina słowa 
Syna: Uczcie się odemnie, żem jest cichy i serca pokornego".

Dziewczę, które nosi na sercu i w sercu obraz Niepo
kalanej, będzie upodobniać się do niego przez ćwiczenie 
się w chrześcijańskiej pokorze i posłuszeństwie. Marja po
słuszna woli Pana zawsze i wszędzie. Opuszcza zacisze świą-
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tyni, a idzie za św. Józefem do Betlejem, by światu wypia- 
stować Jezusa. A kiedy Bóg odbiera Marji umiłowanego 
Syna, to usta jej nie wydają najmniejszej skargi — Marja 
posłuszna woli Najwyższego. Śladami Marji pełnijmy wolę 
Ojca. P. Bóg włożył na nas obowiązek posłuszeństwa wzglę-

P. Rodmańska ze Lwowa, prezydentka Dzieci Marji.

dem rodziców, chlebodawców, przełożonych względem naszej 
Ojczyzny. W spełnianiu obowiązków codziennych, które 
P. Bóg nakłada przez ręce przełożonych, każda sodaliska 
musi być najsumienniejsza. Nikomu nie może dać się prze
ścignąć. Zapał jej w pracy i przykład musi porywać innych. 
Każdą pracę najmniejszą, czy największą, wykona wzorowo, 
mając w pamięci, że Marja na nią patrzy; a kiedy sił jej 
braknie, to Marja ją wesprze poratuje. Nie uczuciem, west
chnieniem, lecz czynem, pracą okaże, że chce być wybra- 
nem dzieckiem Marji.

Kto kształtuje się w szkole Najświętszej Dziewicy musi 
koniecznie ćwiczyć się i modlić i walczyć o anielską cnotę
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czystości. Marja była Niepokalana, ja Jej dziecię, więc w uczyn
kach, słowach, w zachowaniu się będę chciała być do Niej 
podobną. Skromność musi się przebijać w całem ułożeniu, po
stępowaniu Dziecka Marji, a zwłaszcza w ubiorze. Patrzmy

ile zła dokoła, a powo
dem tego dziewica, która 
chce podobać się światu, 
k tóra pomału przywdzie
wa modny strój, przyj
muje bezskrytycznie pa
nujące zwyczaje. Dziecku 
Marji nie wolno nigdy 
wdziać takiej sukni, w 
którejby nie chciała sta
nąć przed Matką Najświę
tszą. Wszelka lektura, 
wszelkie zabawy, rozry
wki, towarzystwo musi 
być wyborowe. Dziecko 
Marji niech będzie we
sołe, niech nawet w za
bawach przoduje. Niech 
pokaże, że umie się mo
dlić, umie sumiennie, 
twórczo pracować, umie 
też i śmiać się i tańczyć, 
jednak ceniąc wysoko 
swą godność, nie tracąc 
nigdy cudownej woni lilji. 
Kto odrodzi rodziny, na
ród, jeżeli nie dziewczę, 

które skromne, czyste pójdzie przez życie. A choć pokusy, 
niebezpieczeństwa się srożą to Marja tarczą, siłą, pomocą.

Naśladując Matkę Najświętszą w anielskiej czystości, 
głębokiej pokorze, posłuszeństwie i nieporównanej miłości 
z radością i dumą zwać się będziemy Jej dziećmi, a w go
dzinę śmierci, szczęśliwie -  zawołać będziemy m ogły:

O Pani, o Matko moja.
Byłam Twem dziecięciem za życia 
Niech i w królestwie Twego Syna 
Nadal niem pozostanę!



m 222 -

J. SuberviIIe

Misterium o Siostrze Katarzynie
O d w iedzin y  N ajśw . P an n y  w  k a p licy  na r u e  du B ac w  n ocy  

z 18 na  19 lip ca  1830.
Po lewej stronie tj. po stronie Ewangelji zjawia się dziecię 4-ro lub 

5-cioletnie w białej sukience przepasanej w pasie, boso, wioski blond 
w lokach. Jest to Anioł objawienia. Powoli dokoła niego tworzy się krąg 
światła, widać wtedy fotel O. Dyrektora kryty  niebieskim aksamitem, 
stojący poniżej stopni ołtarza. Anioł zatrzymuje się przed tabernakulum , 
przyklęka i wychodzi z kaplicy środkiem i przez prawą stronę.
A n i o ł :  (za kulisami) Siostro Laboure! Siostro Lahoure!
S. K a t a r z y n a  (za kulisami) Kto wymówił me imię? 
A n i o ł :  (J. w). Anioł Boga dobrego.
S. K a t a r z y n a  (j. w). Czy ja śnię?
A n i o ł :  (j. w). Nie siostro, ty nie śnisz, chodź w kaplicy na 

dole Najświętsza Dziewica czeka na cię.
S. K a t a r z y n a  (j. w). Jakże to? wszak wszyscy zasnęli 

dopiero, posłyszą mnie skoro...
A n i o ł :  (,/. w). Bądź spokojna. Północna zbliża się pora, 

Aniołów białemi skrzydły utulona 
Spi seminaryjska młódź, obudzić się nie skora 
Spiesz się. Najświętsza Panna 
Widzieć cię chce 
A Ona czekać nie powinna, nie.

S. K a t a r z y n a :  (j. u>). Już spieszę (w chwilę później) Już jestem  
(otwierają drzwi, anioł poprzedza Seminarzystkę idąc 
po lewej stronie. S. Katarzyna zatrzymuje się na progu 
kaplicy i patrzy zdziwiona)

S. K a t a r z y n a :  (J. w). Mój Boże! światła płoną (zwraca 
się do anioła)
Powiedz, dlaczego lampy zapalono.
Dlaczego świec błyszczy rój 
Niby na pasterkę ołtarz oświetlono.

A n i o ł :  Twej duszy obrazem jasnym,
Ten płomyk co ku niebu strzela,
I złota odbłyskiem własnym 
Z uśmiechem wesela 
Na smukłej łodydze świecy 
Chwałę głosi Dziewicy.
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(Anioł prowadzi siostę Katarzynę do balustrady Komunji św. S. Ka- 
rzyna klęka a anioł wchodzi do prezbiterjum i staje po lewej stronie). 
S. K a t a r z y n a :  (niespokojna) Nie ma Jej.
A n i o ł :  Przyjdzie! nie trać nadzieji tej, już jest w drodze 
S. K a t a r z y n a :  Ileż to razy serce me w trwodze 

Jak  pomnę sobie pragnieniem bilo,
By ujrzeć Ją.
I dziś prosiłam  ze zdwojoną siłą 
Całą istotą mą.
By św. Wincenty zaprowadził mię sam 
Do Królowej nieba — tam.
A oto Ona wyniosła i żywa 
przyjdzie do sługi Swej.
I zobaczę Ją, o stokroć szczęśliwa !
(po chwili rusza się niespokojna)

A n i o ł :  Cierpliwość miej!
S. K a t a r z y n a :  Lecz Ona zwleka

A czas ucieka (ogląda się na trybunę po prawej stro
nie cz. po stronie epistoły)

A n i o ł :  To dlatego, byś się odwróciła.
S. K a t a r z y n a :  Jam to uczyniła, by zobaczyć czy sióstr 

niema.
A n i o ł :  Nikogo nie gości kaplica ta 

Tylko nas dwoje 
Lecz chwila idzie chyża,
Że będzie nas troje (słychać odgłos 
dzwonu, uderza 12 godzina)
Słyszysz w nocy dzwon uderza 
To czas, nie wątpij już 
Najświętsza Panna tuż.
(słychać szelest jedwabnej sukni, ktoś posuwa się po 
stopniach i zasiada w fotelu)

S. K a t a r z y n a :  (nieruchoma w swem miejscu)
Zwątpienie mnie przenika i ciemność 

A n i o ł :  (wskazując na panią niezw ykłej piękności w sukni 
białej lekko złotawej i niebieskiej zasłonie siedzącą na 
fotelu).
Oto Najświętsza Panna — baczność.

S. K a t a r z y n a :  (niezwykle podniecona, nie może roz
poznać rysów  N. Panny)
Lecz nie poznaję, czy to Jej twarzy znak?
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A n i o ł :  (głosem dorosłego człowieka)
Więc to tak
Ją znasz. Czyż to Królowej nieba, 
gdy skromnej służebnicy ukazać się chce 
nieudolne, malarskie rysy brać trzeba?
Czyż Ona nie może?
W piękności blasku całym,
Jak w gwiezdnym dworze
Przed człekiem zjawić się małym? (w miarę, gdy anioł 
mówi, scena rozjaśnia się i widać wyraźnie Najśw. 
Pannę promienną, uśmiechniętą. S. Katarzyna wstaje, 
podbiega, klęka na stopień ołtarza i poufale opiera ręce 
na kolanach Najśw. Panny. Anioł nie porusza się wcale). 

S. K a t a r z y n a :  Spoglądając w twarz Najśw. Panny z  wy
laniem)
Dobra Matko moja!

N a j ś w .  P a n n a :  (ze wzrokiem zwróconym na S. Katarzynę 
mówi z  tkliwością)
Drogie dziecię!
Tak często wołanie swe ku mnie słałaś,
Niebo mnie nie wstrzymało i przecie 
Przyszłam. Patrz dobrze i słuchaj.
Powtórzysz to ojcu twego sumienia,
Potem zaś nie dziw się i wierzaj,
Że kiedy wątpi — kiedy nakaże 
Milczenie i ciszę zapomnienia.
Ludzkiej naturze wrażę.
To roztropność, tak być musi 
I uśmiech mój na twem wyryty 
Sercu nie zblednie.

S. K a t a r z y n a :  (z dziecięcą uległością)
Posłuszną będę, Matko.

N a j ś w .  P a n n a :  W zamiarach Bożych ma Ci być 
Zlecone posłannictwo 
Pełne goryczy, lecz tak chce Bóg.
To będzie jak męczeństwo 
Poznasz drogi Bożych sług 
i poznaniem będziesz żyć.
Niewiara kapłana aczkolwiek świętego 
Nie ujrzy blasku promiennego,
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Którym ciebie nawiedziło niebo.
S. K a t a r z y n a :  Choć w sparta o Twe kolana drżę 

Słowa Twe namaszczeniem święte.
Najświętsza Panienko, objaśnij mię 
Widziałam rzeczy dla mnie niepojęte.

N a j ś w .  P a n n a :  Czasy są smutku pełne i łez (wskazuje 
lewą ręką na ołtarz)
Do tego ołtarza biegnijcie wszyscy 
Wielcy i mali, dalecy i bliscy.
Tu modlitwa owocną będzie 
Za nią łaska popłynie wszędzie.
{ze sm utnym  uśmiechem )
Wśród zamieszek, które piekło wznieci,
Gdy zda się nieodmienną czyhać będzie zguba.
Gdy rzekłbyś, wszystko stracone chyba 
Moje zjawienie wam drogę rozświeci.
Poznacie je.
I nad waszemi zgromadzeniami dwoma 
Św. W incentego dobroć widoma;
Opiekę roztoczy po wszej ziemi 
(ze łzam i w oczach)
Krzyż zbeszczeszczony i wieczna 
lampa zgaszona.
A serca przystań bezpieczna 
Z Boga wydziedziczona,
Prawo zamilknie o Stwórcy wszystkiego;
Nowi kaci z urzędu 
W sercu mistrza niebieskiego
Utopią dzidę z nowego obłędu (Najśw. Panna nie może 
mówić z bólu)

S. K a t a r z y n a :  Matko jedyna,
Kiedyż ta nieszczęść wybije godzina.

N a j ś w .  P a n n a :  Za lat dziesiątki cztery,
I znowu dziesięć i więcej.
Lecz noc, co wtedy zaciąży nad światem 
Nie będzie stałą. Chcę to goręcej 
Powtórzyć i radośnie. A potem 
Zabłyśnie gwiazda i zajaśnieje 
Jako zorza na niebie, gdy dnieje,
Ujrzycie ją wy wprzódy



I świat ją ujrzy. Za nią w zawody 
Budzić się będą ognie drzemiące,
Rzekłbyś zagasłe, a przecież tlące 
Ku niebu się wzniosą w jasności zórz.
To będzie lot dusz, lot dusz.
Zaiste przyrzekam i ziemi 
poweseleje oblicze.
Tak ją odmieni 
Gwiazda Niepokalana 
Z niebios zesłana.

S. K a t a r z y n a :  (tonem modlitwy)
Módl się za nami Święta Marja,

N a j ś w .  P a n n a :  Tak będę się modliła
I ty się módl — wzywaj, by się modlono (Najśw. Panna 
odchodzi i roztapia się w powietrzu, widać tylko cień, 
który posuwa się w stronę trybuny po lewej stronie 
skąd przyszła. S. Katarzyna wstaje ze stopni i spotyka 
Anioła w jego dawnem miejscu)

A n ioł: (wskazując ręką kierunek, w jakim odeszła Najśw. 
Panna)
Odeszła pono.

S. K a t a r z y n a :  (patrząc w tym kierunku)
N iestety! Po Królowej nieba 
Śladu, w nikłym jeno blasku 
Szukać mi trzeba.

A n i o ł :  (wskazując na ołtarz) Niewidzialna dla ciała oczu 
Przebywa zawsze tu.

D R U G I E  Z J A W I E N I E  
27 listopada 1830.

(kaplica p rzy  ul. du Bac)
S. K a t a r z y n a :  (klęczy i modli się)
O Panno Najśw., któż odgadnie? —
Kto uchyli rąb tajemnicy?
Kto wytłómaczy? Kto myśl mą nagnie 
Dlaczego w tej kaplicy 
Piękna, Przeczysta, z miłością w dani 
Mnie się ukazać raczyłaś, o Pani!
Bo jeśli chciałaś nagradzać plony 
Z cnoty złożone Twemu Synowi.
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Przecz mi, wybrania los przeznaczony? 
Tam„ gdzie być winni posłańcy godowi. 
Wszakże wokoło jak kwiaty na łące 
Chyliły się czyste, oddane Ci dusze,
W ofierze niosąc swe serca gorące 
Czekając Ciebie w pokorze i skrusze. 
Wszakże tam Bogu Siostry poślubione 
I nowicjuszek młodych rzesza ca ła ...
A Tyś mnie, Pani, wybrała, nie one.
Dziką gołąbkę, co mdła i struchlała 
Skrzydłami przeszkód przebić nie zdole 
Ni posłannictwa Twego, o Pani,
Roznieść po całym ziemi padole,
Jam jest jak biedni słudzy nieznani.
A misji Twej trzeba daru wymowy 
Ducha potęgi, co przesądy kruszy,
I mocnym głosem jak dzwon spiżowy 
Wywoła echo w uśpionej duszy. 
Chciałabym pytać, Matko ma droga,
Przecz nie wybrałaś, po temu kapłany. 
Wszakci Namiestnik Samego Boga,
Czemuż to nie On, ten wybrany?
Lub arcypasterz Francji stolicy?
Przeczże, Pani, się tak zniżyć chciałaś,
Że aż ubogiej nieznanej dziewicy 
Blaski potęgi Swej ukazałaś?
I to ja szara gołąbka mała 
Mam Ciebie głosić światu całem u?
Jakżeż, o Matko, będę umiała 
Sprostać nad siły zadaniu temu.
(po chwili)
Nadzieja tajemna, ufność bez granic 
Każe mi czekać,
Że Ty, o Pani, modłów mych za nic 
Nie weźmiesz, nie będziesz zwlekać,
Ale w śnieżystej Swojej białości 
I owem pięknie niewypowiedzianem 
Jak oglądają Cię duchy światłości 
Tak się okażesz mym oczom stęsknionym.
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G ł o s  N a j ś w .  P a n n y :
Więc się nie wzbraniaj odtąd dziecino,
Aby ma dobroć w tobie jaśniała,
Cóż — że lampa lichą jest gliną...?
Gdy ją oświeca jasność wspaniała.
Przecz ty mi mówisz o dostojeństwie 
Serca pełnego ognia i gronu.
Albo rozumu ważkiego męstwie ?
Czyż nie wiesz, że to, co idzie z nieba 
Z niczem na ziemi porównać się nie da.
Ja dla mej łaski nie szukam zgoła 
Wawrzynem zasług zdobnego czoła.
Lecz jako słońca blask i złoto 
Więzi kropla rosy w trawie błyszcząca,
Tak posługiwać się lubię prostotą 
I ją wybieram wśród zasług tysiąca.
Tak dziś wybiorę Siostry cichą, skromną,
Jutro pasterkę.'— Tak niegdyś było,
Choć ludzie tego nie pomną.
Niebo gołębicę małą użyło,
By z wód potopu nowe życie 
Wskrzesić na ziemi nader obficie.
By przez me dłonie dar Bożej łaski,
Na niezliczone człeka drogi,
Złotolite i śnieżne rzucił blaski...
Wystarczy jeden kornet ubogi.
(po chwili głośniej) Pierwej niż ziemia, niżli niebo wprzódy 
Jam była czerpiąc z odwiecznej krynicy 
Boga, życie i moc. Gdy gwiazd cudy 
Stwórca zawieszał na nieba granicy,
Jam była z gwiazdami.
Gdy skalne wznosił z granitu szczyty 
Gdy ziemię otaczał niorzami,
Gdy dusze żyjące wkładał w ludzkie byty 
Jam była w twórczym Jego czynie 
Jak jądro dziewicze przyszłego zbawienia 
Lilja bez skazy, Ducha mieszkanie,
Z którego słowo Boże opromienia 
Wszechświat i napełnia chwałą 
Blask zórz rozświetla noc.



- 229 —

Tak zajaśnieje skroś świata zam ieci...
Zjawienia Mego moc
Jutrznianą pięknością przez mgły stu leci...

S. K a t a r z y n a :  O Matko, ujrzeć mi się daj (w tej chwili 
m rok kaplicy rozprasza się, Najśw. Panna średniego wzro
stu  w postawie stojącej, w sukni jedwabnej koloru ju
trzenki biało-różanym w białym welonie ukazuje się. 
Pod welonem włosy ujęte opaską, zakończoną koroneczką 
na 3 cm. szeroką. Stopy Najśw. Panny wspierają się na 
białej półkuli. W  rękach trzym a kulę ziemską, oczy ma 
wzniesione do nieba, światło otacza ją  i jakby wydobywa 
się z  zjawiska. Na palcach błyszczą pierścienie im w ięk
sze tern jaśn iejszy sieją blask. — Najśw. Panna uśm ie
cha się).

N a j ś w .  P a n n a :  (spuszczając oczy na S. Katarzynę)
Czy widzisz w mych dłoniach tę kulę ?
To ziemia — i kraj twój dodać muszę.
Jako skarb największy do serca ją tulę 
I hojną dłonią wspieram biedne dusze.
(Matka Boska stoi tak chwilę — potem zwolna kurtyna  
spada i po paru minutach odsłania się znowu. Najśw. 
Panna stoi ponad tabernakulum, ręce ma opuszczone 
promienie padają na kulę ziem ską u Je j stóp)

Ma j ś w .  P a n n a :  Przez dłonie moje szeroko rozwarte 
Łask Bożych sieję promienie 
Na serca tęsknotą, bólem rozdarte,
Otuchę w zwątlałe sumienie.
Płyńcie, więc płyńcie zbawcze promienie,
Jam jutrznią wiecznie trwałą,
Z radością niemocy rozpraszam cienie,
Świat słońca okrywam chwałą.
Niech błyszczy, niech złoci 
Listkami białoróżanych stokroci 
Niepokalane moje Poczęcie.
(w tej chwili dokoła widzenia w kształcie owalnym roz
poczynając od ręki prawej ponad głową Najśw. Panny 
zjawia się napis „O Mar jo, bez grzechu poczęta“. 

N a j ś w .  P a n n a  (mówi znowu)
Według tego widzenia niech będzie 
Wybity medal wiernie i dokładnie
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A stanie się tarczą zawsze i wszędzie,
Za którą ni szabla ni kula nie padnie.
Bluźnierstwa, jady, grzechu zło 
i wszystkie piekła strzały 
Bezsilne będą z potęgą swą.
Przed promieniami łask Bożej chwały,
Dłoń moja wszystkim pomoc gotowa 
Wybijcie medal! pomnijcie te słowa.
Na medal czeka żołnierz obrońca.
Medal potrzebny tym u władzy szczytu,
I człek go szuka; kiedy to gońca 
Choroba mu śle lub śmierć z pod błękitu.
Rolnik gdy sieje i gdy plony zbiera,
Matka nad śpiącym schylona dziecięciem,
Ubogi w trudzie, bogacz pośród złota,
Kiedy się gorycz ból lub nędza wdziera 
W progi szczęśliwe stawiane z przejęciem 
Pracownik cichy światu nieznany 
A obok niego wielki mąż wybrany 
Przewodnik ludu.
W szyscy czekają, bo wszystkim potrzeba 
Do zwycięstwa cudu 
Pokonania trudu,
Medala, przenośnej tarczy z nieba.
(zjawienie jakby się odwróciło i widać drugą stronę 

medala: litera M. nad nią krzyż i dwa serca P. Jezusa i Najśw. 
Panny, jedno otoczone cierniami, drugie mieczem przebite. 
Najśw. P. nie widać już tylko słychać Jej głos)

Oba te serca zarówno cierpiały 
Oba krwią tętnią żywą,
Czy je otacza róż szkarłat cały
Czy cierń swą twardą pokrywa
Podobne do owocu mistycznego
Jedynego na świecie drzewa — kalwaryjskiego;
Serce Matki i serce Syna 
Pod straszliwej boleści ciosami,
By zmazana była ludzka wina 
Krwią serdeczną spłynęło jak łzami.
W Odkupienia przeogromnej męce 
Z woli i przeznaczenia Bożego
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Stanęło w pośrodku me serce w udręce 
Miłości. Więc od dnia tego 
Pomiędzy serce człowieka 
I Serce Boga w Trójcy Jedynego 
Wchodzę ja
Niepokalanie — Poczęta.

Medal Dziecka Marji.
(tlómaczenie z francuskiego)

Talizmanie mały — wizjo święta droga.
Pamiątko pobytu Matki mej i Boga 
Do serca mi się przycisnąć daj.
Świadku obietnic niebu złożonych
Na wierną miłość przysiąg uczynionych Niepokalanej.

W tobie szczęścia mego raj.
Ty bądź jedyną ozdobą moją 
Skarbem, puklerzem — zbroją;
Ja tobie ufam, ty mię chroń 
Wśród świata ponęt złudnych,
Odwracaj od ścieżek zgubnych Imieniem Marji.

I Jej czcią wśród ludzi dzwon.
Przemawiaj w Imię Marji chwały
O Jej świętości głoś hymn wspaniały 
Z modlitwy Jej miłosnych róż 
Dla Syna Jej i mego Boga
Chrystusa Króla wszechświatów proga Wieniec złóż.

Bądź mi sztandarem  Bożej wierności 
W wędrówce życia do wrót wieczności,
Na straży serca mego s tó j!
A z dłonią w dłoni Najśw. Matki 
Pójdziemy ciche, małe ufne dziatki,
Gdzie prawdy bije zdrój 
A Imię Jego Jezus mój.



-  232

POGADANKA VII-ma
o  te m  co k a id y  w ie d z ie ć  p o w in ien , ab y  s ię  w  zd row iu  zach ow ać.

S k ó r a .

Z kolei wypada nam mówić o narządzie piątego naszego 
zmysłu, o skórze.

Prócz tego, że jest ona narządem dotyku, ma jeszcze inne, 
niezmiernie ważne znaczenie, a najprzód jest nam pancerzem 
chroniącym organizm od bakterji. Kto ma zdrową i nie uszko
dzoną skórę, ten bezpiecznie może dotykać najzjadliwszych 
zarazków, byle potem dobrze umył ręce, nic mu się złego nie 
stanie, ale wystarczy najmniejsze zadraśnięcie, aby tą szczeliną 
bakterja jaka dostała się do organizmu i wywołała zatrucie. 
Niejeden doktór drogo przypłacił drobne skaleczenie się lub 
zakłucie przy ropnej operacji, a kiedyś wielką sensację wywołał 
w Warszawie wypadek pewnego młodzieńca, który ubierając się 
na zabawę ukłuł się szpilką wpiętą w bieliznę, w parę godzin 
później uczuł się niedobrze, miejsce zakłucia dziwnie go bolało, więc 
zwierzył się z tem będącemu z nim na zabawie doktorowi, który 
zobaczywszy to miejsce zapuchnięte, zaczerwienione, a od niego idą
ce czerwone pręgi, poradził mu, aby co prędzej udał się do lecznicy, 
gdzie zaraz zastosowano środki, jakie tylko można było, a pomimo 
to młodzieniec w trzy dni umarł na zakażenie. Naturalnie, że 
był to wypadek wyjątkowy, widocznie na końcu szpilki albo na 
skórze w miejscu ukłucia znajdowała się wyjątkowo silna i zło
śliwa bakterja, bo przecież wiemy z doświadczenia, że zwykłe 
ukłucie nie wywołuje takich skutków, gdyż w takim razie żadna 
dziewczynka by się nie uchowała, każda bowiem, nie raz, i nie 
dziesięć, ale ze sto razy ukłuje się w paluszek zanim się szyć 
nauczy. Dość często zdarzają się zastrzały, których powodem jest 
najczęściej zakłucie. Jak temu zapobiec ? Przedewszystkiem na
leży skórę utrzymywać w czystości, aby na niej było jaknajmniej 
bakterji. Mała bowiem ilość bakterji zakażenia ani zastrzału nie 
wywoła bo sam organizm je zwalczy, mianowicie krew posiada 
słabe własności bakrerjobójcze. A co robić, jeżeli bakterja tak 
jest silna lub w takiej ilości, że weźmie przewagę i wywoła ja
kie zaburzenie ? Najlepszym środkiem na zakażenie jest moczenie 
w wywarze z siana. Jeżeli ręka zaczerwieni się, napuchnie, silnie 
boli i zacznie sinieć, a pręga czerwona idzie od miejsca bolącego 
do pachy, to należy wygotować siana i dwa razy dziennie mo
czyć chorą rękę w gorącym wywarze z godzinę, za każdym razem,
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dolewając gorącej wody, żeby wywar był stale gorący. Jeżeli 
większa część ciała jest chora, np. cała noga, to należy kąpać 
w sianie. Do takiej kąpieli nie potrzeba dużo wody, wystarczy 
wygotować siano w cztero lub sześciolitrowym garnku a wody 
dolać tyle, aby osoba siedząca w wannie miała nogi zakryte. 
Dobrze jest wannę z wierzchu przykryć prześcieradłem lub kocem 
tak, żeby tylko głowa kąpiącej się osoby wystawała nad przykry
ciem, tym sposobem aromat siana, który ma też swoje znaczenie 
nie rozprasza się w powietrzu. Taka kąpiel nie osłabia, więc 
może trwać długo, a w takim razie należy pamiętać, aby w ra
zie stygnięcia dolewać gorącej wody.

O działaniu takiej kąpieli może świadczyć następujące zda
rzenie. W Lublinie, w jednym z zakładów dla sierot-chłopców, 
jeden z wychowanków skaleczył sobie nogę, zanieczyścił i wdało 
się zakażenie. Siostry oddały go do szpitala, gdzie mu doktór 
zrobił dwa cięcia, ale to nie pomogło, cała noga spuchła, a go
rączka dochodziła do 40 stopni. Wtedy doktór oświadczył, że 
uważa za konieczne odjęcie nogi, ale nie ręczy czy chłopiec 
przeżyje tę operację. Siostry Starszej nie było właśnie w domu, 
bo za interesami wyjechała na kilka dni do Warszawy. Siostry 
zawiadomiły ją telegraficznie, że Jankowi chcą odjąć nogę czy 
się na to zgadza. Odtelegrafowała krótko, że nie, a zosta
wiwszy wszystkie interesa coprędzej wróciła do domu. Przyje
chawszy wieczorem natychmiast odebrała Janka ze szpitala i ka
zała naszykować kąpiel z siana. Chłopiec był tak słaby, że nie 
mógł o własnych siłach siedzieć w wannie i trzeba go było 
podtrzymywać. Po godzinnej kąpieli położyła mu na chorą nogę 
okład z siana, a o trzeciej w nocy druga kąpiel, także przez 
godzinę, w następnych dniach po dwie kąpiele dziennie rano
i wieczór, a przy tem coraz dawano mu, zwłaszcza w czasie 
kąpieli do picia coś posilnego jak polewkę z wina, rosół i t. p. 
Już na drugi dzień gorączka spadła na 38 stopni, po dwuch dniach 
chłopiec już o własnych siłach siedział w wannie, po dwuch 
tygodniach był zdrów, a dziś chłop jak dąb w wojsku służy.

Zdarzyły się wypadki, że chory palec tak szczerniał, że 
zdawał się już być zgangrenowany, a moczenie w sianie jeszcze 
go uratowało.

Lepiej jeszcze od siana działają prochy sienne. Jeżeli więc 
siano złożone było w stodole na porzędnem klepisku, to po za
braniu siana, należy pozostałe prochy starannie zebrać do worka,
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a w razie potrzeby wkłada się w mniejsze woreczki i wnich gotuje,' 
a do kąpieli dobrze jest cały woreczek z wygotowanemi prochami 
rzucić do wanny.

Chociaż bakterje przez skórę przejść nie mogą, jednakże 
czasem mogą w samej skórze wywołać zaburzenia. Bakterje zwane 
paciorkowcami powodują u małych dzieci zaczerwienienie ąkóry
i miodowo-żółte strupy. Aby wygoić należy co dzień zmywać je 
ciepłą wodą z mydłem a potem posmarować jakąkolwiek maścią, 
najlepiej wazeliną borną. Inne bakterje, zwane gronkowcami wy
wołują wrzodzianki zwane także czyrakami. Na to dobrze robią 
kompresiki pod ceratką z rozczynu płynu Burowa, a gdy się zbie
rze trzeba wycisnąć i kompresować do zagojenia. Jeżeli wrzo- 
dzianek utworzy się więcej, dobrze jest smarować codzień skórę 
dokoła spirytusem salicynowym, aby zapobiec tworzeniu się no
wych.

Dalszy ciąg o skórze musimy zostawić do przyszłego mie
siąca.

Miesiąc róż.  —  Lipiec.
Różo duchowna, przejasna, cicha,
Różami cały świat dziś oddycha,
Róże pod stopy swe kwiaty skłonią,
Róże czarują cudowną wonią.

Ogródek mały, czy ogród duży.
Na pierwszem miejscu stawia krzak róży,
A nawet miedze i polne drogi 
Okrył kwiat róży tak wszystkim drogi.

Różami, Marjo, tron Twój usłany,
Kwiatami róży płaszcz Twój utkany,
Róże na stopach Twych wykwitają,
Róże koronę Twoją splatają.

Różane barwy stroją Twe lica,
Twoją się nazwą ten kwiat zaszczyca 
I  w sercu Twojem róża też gości,
Bo mianem róży jest kwiat miłości.

Wian róży zdobi Twoje ołtarze 
Ofiary swoje niesie Ci w darze,
Swe wonne płatki do stóp Twych w dani,
Ściele dziś róża, przyjm  je, o Pani! L. G.



Kongres marjański w Lourdes.
W potowie lipca tego roku odbędzie się w Lourdes 

wielki kongres m arjański - narodowy. W ysilają się wszyscy 
duchowni i świeccy na nowe uwielbienia Marji. Chwała Jej 
nie schodzi z ust w iernych Jej dziatek, nawet niewierzący 
a jednak przybywają przypatrzeć się i zaczerpnąć ze zdroju 
biorąc zadatek na zdrowie duszy i ciała. A Marja wszystkim 
błogosławi. Jest bowiem Matką wszystkich.

Na powyższe uroczystości wyjeżdża także ze Zgromadze
nia XX. Misjonarzy choć jeden przedstawiciel i słusznie. 
Przystało bowiem, aby ci, co tak gorliwie i usilnie grunto
wali i szerzyli nabożeństwo do Marji i wskazywali gdzie i jak 
prosić o zdrowie wszelkie, także tam i teraz byli obecnymi 
i w swojem imieniu i w imieniu niepoliczonych wiernych 
polskich rzesz w ofierze Mszy św. podziękowali za łaski do
znane, poprosili o nowe i niosąc ofiarę serc i dusz wiernych 
Marji niejako przypomnieli cicho i spokojnie Swej Pani i Kró
lowej, która i tu w Polsce wciąż odbiera chwałę i cześć w Jej 
przybytku w Krakowie na Kleparzu w kościele XX. Misjona
rzy i na Nowej Wsi, gdzie istnieje kościół XX. Misjonarzy 
pod wezwaniem Matki Boskiej z Lourdes. Łączmy się du
chem wszyscy razem i trwajmy na uwielbieniu Niepokalanej.

Wodę z Cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy w każdej ilości 
bezpłatnie, a drobne ofiary przeznaczamy w całości na odnowienie ko
ścioła naszego XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu. Zamawiać 
zawsze należy: Redakcja Rocznika Marjańskiego, Kraków, Stradom 4.

Uroczysta Nowenna do św. Wincentego.
(10 — 19 lipca).

„Głośmy miłosierdzie Pana nad nami, opowiadajmy dzie
ciom ludzkim cuda, jakie uczynił, on bowiem nakarm ił dusze
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zgłodniałych, a łaknących napełnił dobrami”. Oto pobudka, 
że w bieżącym roku pospieszymy przed ołtarze Pańskie 
wszyscy, księża, klerycy, Siostry Miłosierdzia, Dzieci Marji 
wierni, gdzie za • przyczyną św. Wincentego a Paulo w uro
czystej nowennie przygotowywać się będziemy na wielki dzień 
19. lipca. Szczególniej uroczyście odprawiać będziemy tę no
wennę w naszym kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na 
Stradomiu i błagać św. Wincentego o wstawiennictwo, na 
które i Niepokalana w objawieniach swoich Wielebnej Siostrze 
Katarzynie Laboure wskazała. Codziennie odprawiać się bę
dzie uroczysta Msza św. przed ołtarzem św. Wincentego. 
Codziennie również odbywać się będzie błogosławieństwo, 
klerycy wszyscy przystępować będą do Stołu Pańskiego, a to 
wszystko dla uproszenia u Pana wzrostu ducha miłości Bo
żej w sercach naszych, szczęśliwej i lepszej doli dla poczynań 
naszych i opieki wielkiego, bo niebieskiego patrona wszyst
kich dzieł miłosiernych św. Wincentego. Ale i wszystkich na
szych czytelników ze wszystkich stanów i warstw również do 
tej jedności zachęcamy i zapraszamy ! I oni mogą codziennie 
ofiarować w łączności z nami na modlitwie tę przeczystą ho- 
stję i zasłużyć sobie na szczęście, aby się stali ofiarą miłą 
oczom Bożym! Piękne są stopy tego, który opowiada pokój 
i szczęście, który oznajmia ludziom zbawienie, ale piękne są 
•stopy i tych również, którzy podejmując wezwanie za niem 
idą. Idźmy więc w modlitwie, ale ofierze też — wewnętrznej 
serca i duszy. A jeżeli doczesna nasza dola pozwoli nam na 
złożenie jakiejkolwiek ofiary, zanieśmy ją lub prześlijmy ją 
na cele odnowienia ołtarza św. Wincentego a Paulo w ko
ściele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu. Nagrodą 
naszą obfitą będzie B ó g ! Św. wincenty tak bardzo pilnujący 
za doczesnych swoich dni chwały Bożej w przybytkach świę
tych i tam u tronu baranka li tylko obfite błogosławieństwo 
Boże uprosi nam, którzy w cichości i bez rozgłosu w dniach 
od 10. — 19. lipca na modlitwie trwać będziemy.

Za wszystkich dobrodziejów naszego kościoła, i domu 
w Krakowie na Stradomiu odprawimy w dniu 19. lipca w uro
czystość św. Wincentego a Paulo Mszę św., gorąco błagając 
Boga o błogosławieństwo wszelkie we wszystkich ich potrze
bach.



Wielka Noc.
Prawdziwie wielka i św ięta była to noc, noc pełna przedziw

nych tajemnic. Słodkie anielskie wezwanie do młodej służeb
nicy Chrystusa w postaci ubogich i chorych Jego członków* 
już nas wszystkich wprowadza w zadumę. Niezapomnianem 
zaś na zawsze pozostanie fakt niezbity odwiedzin Niepokala
nie Poczętej w nocy z 18 na 19 lipca 1830 w kaplicy Sióstr 
Miłosierdzia w Paryżu i słodka Jej rozmowa ze Siostrą Ka
tarzyną Laboure. Z miłością i miłosierdziem przybywa Marja 
Niepokalana i schyla się obliczem Swojem ku ziemi, daje 
naukę niezgłębioną a jako dowód Swojego pobytu i odwie
dzin Swoich pozostawia niedoceniony skarb — niebieski dar 
Cudowny Medalik i wzywa Siostry Miłosierdzia i XX. Misjo
narzy, aby z tym darem gruntowali Królestwo Marji i Jej 
Boskiego Syna, przygotowali katolicki świat na wielką chwilę 
©głoszenia Jej Niepokalanego Poczęcia i innych przeróżnych 
dokonywali prac dla Boga i Kościoła i wiernych wszystkich 
stanów. To nauka niezgłębiona, której żaden umysł ludzki, 
choćby najlepszego myśliciela jeszcze nam nie podał. A na
rzędziem w rękach Niepokalanej stała się Siostra M iłosier
dzia, słaba na pozór, lecz ufna w moc Niepokalanej, kiedy 
ręce swoje na Jej kolanach składa i słodką rozmową umie
jętnie Niepokalaną o północnej porze wita.

Obecnie w setną rocznicę już nie jedna Siostra M iłosier
dzia, ale prawie cały świat zjeżdża się do Paryża na noc 
z 18 na 19 lipca. XX. Misjonarze, Siostry Miłosierdzia, Dzieci 
Marji, wierni, a nawet dostojnicy Kościoła św. przybywają do



238 —

do stóp Niepokalanej. Sam Ojciec św. najłaskawiej pozwolił 
na uczczenie wielkiej tej chwili. Oto o północy odprawi się 
uroczysta Msza św. w kaplicy Objawień. Na Mszy św. o pół
nocnej ciszy będą i przedstawicielki z Polski Siostry Miłosier
dzia i Dzieci Marji. Inni, którym warunki pracy i okoliczno
ści nie pozwoliły udać się na to miejsce święte, również 
w chwili tej. w skupieniu trwać będą. Godzina czuwania i mod
litwy aż zanadto nas wzywa, byśmy przystrojeni w Cudowny 
Medalik, skarb pochodzenia niebieskiego, przystanęli w świę
tej zadumie i uwielbieniu i wołali li tylko w domach na
szych: O Marjo bez grzechu poczęta, módl się za nami, któ
rzy się do Ciebie uciekamy.

Róże z Lourdes.
D la w ię k sz e j  ch w a ły  B o g a  i M arji N iep o k a la n e j .

Wielkie strapienie spadło tej zimy w jednem z miasteczek Mało
polski zachodniej na pewną rodzinę. Oto córka w latach szkolnych u tra
ciła mowę. Wszelkie zabiegi lekarskie były wyczerpane. Wszystkie środki 
zawiodły. Cóż tu  poczynać? Któż może pocieszyć biednych i stroskanych 
rodziców? Bóg! Tym razem za przyczyną Niepokalanej prawdziwie miło
siernym się pokazał. Oto, kiedy strapienie już przechodziło w zwątpienie, 
żona aptekarza tego miasta nieraz kołatała u XX. Misjonarzy o wodę 
z Lourdes, w kaplicy Matki Boskiej z Lourdes w Krakowie na Kleparzu 
u XX. Misjonarzy szukała pociechy i rady. Otóż ta  pani poradziła, aby 
czemprędzej sprowadzić od XX. Misjonarzy w Krakowie i to przez naszą 
Redakcję wody z Lourdes, polecić się modlitwom i wierzyć w moc i po
tęgę Marji. I nie zawiodła nasza niebieska Pani w tem strapieniu biednych 
rodziców dziecka. Przy pierwszem użyciu wody z Lourdes dziewczynka 
przemówiła i przerwała rodzicom modlitwy jakie z żywą w iarą zanosili 
do Boga przez ręce Marji, co więcej dobrze i pięknie mówiła. I dziś jesz
cze mówi i mówić będzie i dziękować nie przestanie Marji Niepokalanej. 
Cześć Marji!

*  *
*

Matka nasza ciężko zachorowała na zapalenie płuc. Bezprzytomna 
przez cały czas choroby odzyskała ją  tylko na chwilę potrzyjmując św. 
W iatyk. Lekarz, który ją leczył, powiedział, że nie ma nadzieji wyzdro
wienia i polecił odwieźć chorą do szpitala. Za żadną cenę nie zgodziłyśmy 
się na jego propozycję i postanowiłyśmy szukać ratunku u Matki Nie
bieskiej. Pobiegła jedna z nas do Kościoła Księży Misjonarzy na Nowej 
Wsi, prosząc znajomego księdza o Nowennę do Niepokalanej i wodę 
z Lourdes. Otrzymawszy te upragnione skarby wróciłam do domu pełna 
ufności w Pomoc Marji. Zaczęłyśmy zaraz nowennę dając równocześnie 
chorej do picia wodę z cudownego źródła. I nie zawiodła nas Marja, wzru
szył ją płacz dzieci (obie z siostrą należałyśmy do Stowarzyszenia Dzieci 
Marji) i Matka nasza powoli zaczęła odzyskiwać przytomność, a wkrótce 
powróciła do zdrowia i pod opieką Marji żyje do dnia dzisiejszego. Do
dam jeszcze, że w życiu doznałam od Marji Niepokalanej wiele łask, 
a jedną z największych po Chrzcie św. łaskę powołania, za te i za wiele 
innych dobrodziejstw składamy publiczne podziękowanie Marji Niepoka
lanej, pragnąc przytem z całego serca, by wszyscy całem sercem pokochali 
Marję i do Niej we wszystkich potrzebach się uciekali. Stefanja i Marja F.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA LIPIEC
W ykaz św ią t  i o d p u stó w ,

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Komposteli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. W. P rzen ajd r. Krwi P. J ezu sa  1.
2. Ś. N a w ie d z e n ie  NMP.
3. C. Leona, Anatola
4. P. Ulryka, Berty 2, 3.
5. S. Antoniego Mar. Zac.

27. Św. Ł uk. 5, 1-11 : O bfity p o łó w  ryb.

6. N. 4 p. Sw . Ł ucji 2.
7. P. Cyryla i Metodego
8. W. Elżbiety
9. Ś. Weroniki

10. C. Felicyty, 7 braci mn.
11. P. Piusa I. papieża 2, 3.
12. S. Jana Gwalberta

18. Św . Mat. 5, 20-24: O d o sk o n a lsze j sp ra w ied liw o śc i.

13. N. 5 p. Św E u gen ju sza , A n a k le ta  2.
14. P. Bonawentury
15. W. Henryka ces.
16. Ś. NMP. S zk ap lerzn ej
17. C. Aleksego
18. P, Kamila, Szymona z Lipnicy 2, 3,
19. S. Św . W in cen teg o  a P au lo  4.

19: Św . Mar. 3, 1-9: O p o w tó rn em  ro zm n o żen iu  Chleba.

20. N. 6 p. Św . C zesław a  H ieron im a 2.
21. P. Praksedy, Wiktora
22. W. Marjf Magdaleny
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23. Ś. Apolinarego, Liborego
24. C. Krystyny, Kingi
25. P. Jakóba apost. 2, 3
26. S. A nny

30. Św . Mat. 7, 15-21: O fa łszy w y ch  prorokach .

27. N. 7 p. Św. P a n tą leo n a , z N ata lji 2.
28. P. Innocentego, W iktora
29. W. Marty
30. Ś. AbdonS, Rufina
31. C. Ignacego z Lojoli, Germana

1) Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stow. Cudownego Medalika.
2) Odpust 7 la t i 7 kwadragen za odmówienie Ojcze nasz i Zdrowaś 

Marjo w kościele XX. Misjonarzy.
3) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me

dalik szkaplerzny lub za rozmyślanie o męce Pańskiej.
4) We wszystkich kościołach i publicznych kaplicach XX. Misjo

narzy i Sióstr Miłosierdzia odpust „TOT1ES QU0T1ES” czyli tyle razy 
zyskać może każdy wierny odpust zupełny, ile razy w tym dniu nawiedzi 
którykolwiek ze wspomnianych kościołów lub kaplic, jeżeli w tym dniu 
przystąpił do Komunji św. i odmówi 6 Ojcze nasz i 6 Zdrowaś na inten
cję Ojca św.

W lecie tego roku w yjeżdża  druga grupa XX. 
M isjonarzy złożona z księży, k leryków  i braci do 
Chin. Gorąco polecam y tych m isjonarzy p r zy sz ły c h  
m odlitwom i życz liw ośc i wszystk ich  p rzy jac ió ł na
sze j  polsk ie j misji w Chinach.

Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



WNIEBOWZIĘCIE NAJŚW. MARJI PANNY.

„O Ma r j o ,  czemu biegniesz w niebo?
Z jaką śpieszysz do Boga potrzebą ? “

BIBLJOTEKA  
111. Z A K .  Ś.  D O M I N I K A



Z Zachodu na Wschód.
Wrażenia z podróży pierwszej wyprawy misyjnej polskich XX. Misjonarzy 

do Chin. Napisał jeden z uczestników. Ciąg dalszy.

IV.
Przyjazd do Marsylji — Wycieczka do Lourdes — W bazylice i w grocie Matki 

Boskiej ź Lourdes — Droga Krzyżowa — Okolica — Odjazd.

Początkowo mieliśmy zamiar jechać wprost do Lourdes 
a potem dopiero do Marsylji, w drodze jednakże zamiar

Nasi misjonarze w Pekinie.

pierw otny zmieniono, więc udaliśmy się z Paryża wprost 
do Marsylji, aby tu zostawiwszy wszystkie rzeczy tem swo
bodniej pojechać do Lourdes.

Z Marsylji udaliśmy się przez Tuluzę do upragnionego 
Lourdes. Podczas jazdy? spoglądaliśmy o ile to było możli- 
wem na okolice francuskie. Piękne one i górzyste. Wszę
dzie winnice, które słodkim swoim darem rozweselają serca
i umysł spragnionego wędrowca.



Rano o godzinie 5-tej stanęliśmy w Lourdes. I chociaż 
błądziliśmy po ciemościach o tak wczesnej porze, to jednak 
w sercach naszych unosiliśmy słodkie i dziwne uczucia, co 
podnosiło, niosło niby na skrzydłach Opieki Niepokalanej 
nas, którzyśmy mieli zaczerpnąć ze zdroju kilka kropli na 
ochłodzenie, a więcej jeszcze ze zdroju łaski i darów nad
przyrodzonych z tej krynicy, gdzie szafarką jest Niepokala
nie Poczęta, ta która w Paryżu pierwszy raz się objawiła

Godzina katechizmu.

Siostrze Katarzynie Laboure, a następnie w tej samej po
stawie i szacie odwiedziny swoje ponowiła w Lourdes i po
twierdziła swoje słowa w Paryżu. — ■ Jeszcze raz powróci
liśmy później do Cudownej Groty Najświętszej Panny, aby 
uprosić sobie jak najobfitsze błogosławieństwo Boże za 
wstawiennictwem Marji Niepokalanej, szczęśliwą podróż
i owocne prace w Chinach nie rozgłośne, ale ciche tak dla 
Chrystusa i Kościoła. W tej intencji zapaliliśmy świecę przed 
figurą Matki Boskiej, a prócz tego każdy z nas zapalił je
szcze świeczkę na swoją intencję i na intencję Ojczyzny, 
a przypomniawszy sobie zalecenie X. Redaktora Rocznika 
Marjańskiego zapaliliśmy jeszcze po jednej świecy na inten
cję Dzieci Marji w Polsce, Czytelników Rocznika Marjańskie
go i przyjaciół i dobrodziejów wszystkich XX. Misjonarzy 
a szczególniej kościoła stradomskiego w Krakowie, oraz
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o zdrowie duchowe i fizyczne wszystkich, co się modlitwom 
Matki Boskiej w Krakowie w kaplicy Niepokalanej z Lour
des polecają.

Tłumy pątników, setki wielkich i małych świec, tysiące 
wotów, cisza nastrój religijny oto wrażenie z groty.

Obok kościoła, na szczycie góry urządzona jest w bar
dzo oryginalny sposób droga krzyżowa. Figury naturalnej 
wielkości postawione są wdłuż drogi tak, że począwszy od 
pierwszej stacji u podnóża góry wchodzi się coraz wyżej, 
napotykając co chwilę grupy figur, przedstawiających tych, 
co towarzyszyli Zbawicielowi podczas Jego drogi krzyżowej, 
aż dochodzi się na sam szczyt i przystanie się u stóp trzech 
krzyży z Chrystusem w pośrodku.

Gdyśmy przechodzili tę drogę, mieliśmy sposobność 
przyglądnięcia się okolicom. Rzeczywiście były one bardzo 
piękne zwłaszcza w odległości jakich 2-3 kilometrów lśniły 
się od śniegu. Zszedłszy z wyżyn podniebnych na dolinę lour- 
deńską znowu myśli o Polsce kazały nam w grocie zanieść 
modły dla tych, co o nie prosili, dla chorych i strapionych, 
dla wszystkich o lepsze jutro i szczęśliwą dolę. Wieczorem
0 godzinie 6-tej opuściliśmy Lourdes. Na niebie błyszczały 
gwiazdy, a promienie księżycowe prześlicznie się odbijały
1 roziskrzały śniegi rozsiane po górach. Także i szczyty^gór 
oświetlone niebieskiem światłem lśniły się jakby płachty, 
gdy tymczasem w okolicy było ciemno i cicho. Długośmy 
się cieszyli tym widokiem cudnym,1 aż dopiero w Tuluzie 
ułożyliśmy się do snu. Niebawem obudził nas ostatni poranek 
w Europie i zerwał ze snu w samej Marsylji. C. d. n.

Miesiąc ziół .

Już kw iaty wiosny hołd Ci złożyły ,
Już Cię i kłosy szm erem  uczciły,
Kwiatów królowa niebieskiej Pani,
Swe wonne listki złożyła w dani.

Lecz oto nowe, choć m niej wspaniałe,
Bo polne zioła głoszą Twą chwałę.
Na naszej polskiej wrosłe ziemicy,
Lecz któż je  nazwie i kto policzy ?
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Te w szystkie  trawki, te wonne zioła,
Na polnych miedzach wzrosłe dokoła
I  tam pod lasem i tu na skraju,
I  nad cichego brzegiem ruczaju.

Te jakieś dzwonki, bylica, mięta,
Coś niby kwiaty, któż je  spamięta ?
A w szystkie  do stóp Twoich się skłonią, 
Darzą prostotą i wdzięczną wonią.

A kiedy głosy dzwonów wspaniałe 
Sierpniowym rankiem głoszą Twą chwałę,
Wówczas prostaczych ziół wonne snopy,
Ścielą się, Marjo, pod Twoje stopy.

A  Ty, Matuchno, w Swej Łaskawości 
Tę dań przy jm u jesz, którą z m iłości 
Składają Tobie Niepokalaną,
I  chcesz być Matką Zielną nazwaną.

L. G.

Dwa pogrzeby.
W święto Matki B. Królowej Aniołów, wśród przecudnych 

promieni zachodzącego słońca rozlegał się smutny głos dzwo
nów i odbijał echem od prastarych lip i dębów okalających 
wieńcem kościółek, śląc ostatnie pożegnanie kapłanowi, który 
tak  często wsłuchiwał się z zachwytem w ich harmonijną 
melodję. Piękną jego duszę odczuwam w odgłosie tych dźwię
ków, bo nie na ziemi już miejsce dla niego. Podobnie jak 
Boski Mistrz oddał życie za swe owieczki i nawet spocząć 
wśród nich nie może. Przyspieszam kroku i zdążam w dal, 
godz. dziewiąta, a pociąg unosi mię w strony Krakowa. Nie 
umiem określić mojego uczucia i zdaje mi się, że jedna łza 
radości wciska się pomiędzy inne na myśl, że jeszcze raz 
zobaczę oblicze zacnego kapłana ojca i przyjaciela. Toteż po 
wyjściu z pociągu przyspieszam  kroku i zdążam do miejsca, 
gdzie spoczywają drogie zwłoki. Jakiżto widok przedstawia 
się mym oczom : wokoło czarne kiry, w środku na podwyż
szeniu spoczywa ubrany w albę, ornat i biret, ta sama twarz, 
na której tak często igrał uśmiech zadowolenia, te same usta, 
k tóre były zawsze otwarte, na obronę wiary św., sławy bli-
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niego, lub na wdzięczną i słodką rozmowę w pośród nas, 
niestety już dzisiaj milczące. Te same oczy, które błyszczały 
blaskiem zachwytu, gdy komuś prawiły niespodzianą przyje
mność zamknięte na zawsze, a w ręku krzyżyk godło jego 
wiary i różaniec, objaw dziecinnej miłości ku Marji. Nie 
odstrasza mię ta cisza grobowa, przerywana brzęczeniem

muchy; przeciskam się przez 
zieleń otaczającą trumnę i roz
sypuj? wokoło wonne kwia
ty, zebrane z tych pól i la
sów, które tak kochał, a które 
nieraz skłaniały swe główki 
pod jego stopy. Wśród śpie
wu i świateł wprowadzają go 
w progi kościoła, a po skoń
czonych ceremonjach niosą na 
cmentarz, który ma w sobie 
coś wspaniałego, jak również 
piękne są wieńce i to wszyst
ko, co się składa na pogrzeb, 
ale mimoto brakuje czegoś, co- 
by temu otoczeniu życie nada
ło, brakuje tych serc wdzięcz
nych, które wraz z szeptem 
modlitwy roniłyby łzy ciche. 
Gdybyś był, przezacny kapła
nie, z kościółka naszego pro
wadzony na cmentarz wiejski, 
szum prastarych lip i dębów 
wraz z korną modlitwą i łzą 
boleści towarzyszyłby ci do 
mogiły. Lecz serca wdzięczne 
nie pytają, ażali jest tu, lub 
gdzieindziej ? .. . Już wszystko 
skończone - Kapłan intonuje 

„Salve Regina* — płynie głos smętny po rozległym cmenta
rzu Krakowa, a równocześnie wznosi się nad grobem świeża 
mogiła. Tak wszystko przemija — niedawno rozlegał się głos 
jego, gdy nad grobami parafjan śpiewał „Salve Regina" a nikt 
nie myślał, że tak wkrótce i iemu to samo zanucą. Przemija
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radość i boleść przeminie, a nadzieją krzepi zbolałe serca, szep
cząc w duszy „Błogosławieni umarli, którzy w Panu umierają!"

Wśród miljonów gwiazd, rozścielało się niebo nad Kra
kowem, takie jak je widywałam z pod słomianej strzechy 
a zawsze równie drogie ser
cu memu, tak wtedy, gdy Jyj 
oblane blaskami słońca, lub W^y§_ 
zorzy, jak gdy je pokry- | f  
wają chmury. Taka noc Ą j  
cudna otulała Kraków, noc, j g  
która oddzielała pogrzeb 
widziany wczoraj od tego, 
który miałam zobaczyć w
dzień następny. Gdy zrumie- jpSO -  ̂ ;1 2
niło świt i blaski oblały 
wieżyce Panny Marji i ka
tedry Wawelu, a słońce ską- a n 
pało się w falach Wisły, j l  g, 
pospieszyłam do kościoła 
P.P. Karmelitanek, na uro
czystość obłóczyn. Za mu- 
rami, gdzie zwykle cisza pa
nowała błoga, gwarno było
i ludno. Droga od furty  do 
kościoła wysłaną była ko- U diW- 
biercem. Jeszcze ki lka chwil iT Sj/ . iro g ^ p S fw  f j ! *  
oczekiwania; z poza furty
wychodzi dziewica, by poraź <^111®?
ostatni zobaczyć ten świat
i ludzi, zobaczyć oczyma jjap  
ciała, bo oczy jej duszy A-i- ) 1 i*}
dzą już tylko tego, któremu \.~t ^
oddała swe serce. W tow a
rzystwie rodziny, ubrana w śnieżnej bieli, wkracza w progi 
kościoła, przed ołtarzem zajmuje swe miejsce i wylewa się Pa
nu w kornej modlitwie, k tóra jak woń kadzideł wznosi się przed 
tron Pana zastępów. Po skończonej mszy św. wstaje udając 
się napow rót do furty klasztornej, gdzie poraź ostatni żegna 
się z rodzicami i rodzeństwem, lecz na jej twarzy nie widać 
smutku z powodu, że świat opuszcza, przeciwnie radość ro
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zlana, a usta zda się szepcą „puśćcie mnie już, bo spieszno 
mi wzlecieć i odpocząć”. Wśród śpiewu Karmelitanek otwie
rają się podwoje klasztoru, gdzie odbywa się dalsza cere- 
monja. Za kratą na szarem suknie klęka z płonącą świecą, 
a kapłan wychodzi na ambonę i wygłasza naukę o zniko- 
mości świata i jego rozkoszy i o szczęściu oddania się 
Bogu przez św. śluby. Po skończonej nauce kapłan zbliża się 
do kraty  a z przeciwnej strony pokorna dziewica prosi o 
habit karmelitański. Na znak dany zabierają ją do wnętrza
i wkrótce wychodzi w grubej sukni karmelitańskiej padając 
krzyżem na ciemnem suknie za kratą, kapłan zaś tymczasem 
intonuje hymn „Veni Creator". Grono Karmelitanek klęka wo
koło, a jedna z nich przynosi kosz kwiatów i zasypuje leżącą 
nowicjuszkę.

Postać jej okryta ciemną kapą i zasypaną kwieciem, 
przypomina mi leżące wśród kwiatów i zieleni zwłoki widzia
ne w czoraj. . .  O ! bo i ona um arła światu z miłości dla Je
zusa i jakby pod zieloną mogiłą spoczęła w przystani kla
sztornej, wśród ciszy i samotności za ostrą k ra tą  Karmelu. 
Ceremonje obłóczyn już skończone ; powstała — z twarzy jej 
bije szczęście i przebiega uśmiech zadowolenia, już się zam
knęły drzwi celi, gdzie całe życie poświęci dla miłości Bo
skiego Oblubieńca i zbawienia grzeszników przez modlitwę. 

Wszystkiem, co świat ma, mężnie wzgardziła,
Bo Bóg ją natchnął tą myślą świętą,
By dla Chrystusa świat porzuciła,
By drogę życia ledwie zaczętą
Tam skierowała, gdzie u stóp Krzyża
Zdrój prawdziwego szczęścia w ytryska,
Gdzie ku tej ziemi niebo się zniża,
Gdzie Boga swego dusza tak bliska.

POGADANKA VIII-ma
o tem  co k a żd y  w ied z ie ć  p o w in ien , aby s ię  w zd row iu  zach ow ać.

Skóra. (Ciąg dalszy).
Powiedzieliśmy już w zeszłym miesiącu, że skóra jest 

narządem dotyku i pancerzem chroniącym organizm od bak- 
teryj, dziś wypada dodać, że niezmiernie ważnem jej zadaniem 
jest wydalenie potu.
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Każdy organizm wytwarza sam w sobie trucizny, które 
m uszą być usunięte. Jedną z tych trucizn jest pot, a do 
usuwania go znajduje się w skórze mnóstwo maleńkich gru- 
czołków, k tóre go nieustannie wydzielają, chociaż zwykle 
w tak  małych ilościach, że tego wcale nie spostrzegamy. 
Tylko w razie silnego gorąca lub pod wpływem niektórych 
chorób pot staje się tak obfity, że spływa kroplami. Mądrość 
Boża urządziła tak  dlatego, aby nadmiar ciepła w organizmie 
został usunięty przez parowanie potu, inaczej w czasie upa
łów dostawalibyśmy gorączki.

Aby się przekonać o szkodliwem działaniu potu we
wnątrz organizmu, doktorzy zrobili raz takie doświadczenie. 
Ogolili pieska i całą skórę mu polakierowali, aby się pot 
nie mógł wydostawać. Pierwszego dnia piesek był bardzo 
wesoły, bo dostał dobrze jeść i nic mu nie brakowało, ale 
na drugi dzień posmutniał, zrobił się nieswój, a trzeciego 
czy czwartego dnia zakończył życie w objawach zatrucia.

I człowieka spotkałby ten sam los, jeżeliby mu się pot 
w organiźmie pozostał, a to bywa skutkiem  oparzenia.

Rozróżniamy cztery stopnie oparzenia: pierwszy, to 
tylko zaczerwienienie skóry. W prawdzie gruczołki potowe 
są wtedy zniszczone, ale jeśli to na małej przestrzeni, to 
jest drobnostka, bo po kilku dniach skóra powraca do normy
i gruczołki odrastają. Ale jeśli to obejmie połowę ciała, jak 
się to zdarza w fabrykach, jeśli jaki robotnik przez nieo
strożność wpadnie do kotła, w którym  woda nie jest w praw 
dzie wrząca, ale wywoła zaczerwienienie skóry, to już po 
człowieku, bo zanim gruczołki odrosną, pot na śmierć orga
nizm zatruje.

Oparzeniem drugiego stopnia nazywamy wtedy, gdy 
wyskoczą bąble. Czasem bąble nie odrazu występują, należy 
wtedy niedopuścić do ich utw orzenia się. W razie więc opa
rzenia należy zaraz ratować. Najlepszym środkiem jest opa
rzone miejsce polać stężonym, t. j. jaknajmocniejszym roz- 
czynem kali hypermanganicum, wtedy po kilku minutach 
skóra jest już nawpół wygojona, pozostanie tylko po tym 
płynie plama, k tó ra z czasem zniknie. Rzadko kto jednak 
może to mieć pod ręką, podamy więc inne środki także 
bardzo skuteczne. Dobrze jest sparzone miejsce zajody- 
nować, albo przyłożyć kom presik ze spirytusu bez ceratki.



250

Gdyby i o to było trudno, to również doskonale działa po
sypać sparzone miejsce solą lub mocno namydlić. Jeżeli 
pomimo użycia którego z tych środków bąble wyskoczą, 
nie należy ich przekłuwać, ale dobrze byłoby posmaro
wać je maścią borną i przyłożyć trochą waty lub czystą 
szmatką, aby się jaknajdłużej zachowały w całości. Każda 
bowiem świeża rana jest bardzo podatna na zakażenie, skórka 
zaś na bąblu nie przepuszcza bekterji, które w razie prze
kłucia mogłyby się łatwo dostać do środka, a wtedy wywo
łałyby ropienie, ślimaczenie i niepozwoliłyby prędko się 
zagoić. Jeżeli na drugi czy trzeci dzień bąbel sam pęknie, 
to już zawsze tyle zyskaliśmy, że ranka już nie jest tak 
świeża, a tem samem odporniejsza na zakażenie, to też zwy
kle prędko przysycha i goi się. Oparzenie trzeciego stopnia 
jest wtedy, gdy skóra zostanie zniszczona i odrazu zejdzie. 
Należy wtedy postępować jak z każdą raną, pilnie uważać, 
żeby nie zbrudzić, niedopuścić bakteryj, a zamiast innych 
maści dobrze jest używać olej lniany z wodą wapienną.

Podobne objawy jak oparzenie sprawia odmrożenie. 
Aby się go ustrzec trzeba przedewszystkiem uważać, aby 
w zimie nigdy w ręce nie chuchać, jednakże ostrożność ta 
nie zawsze pomoże, bo wpływa tu najwięcej wrodzone uspo
sobienie. .Najlepszym środkiem w tym razie jest surowy, nie- 
solony gęsi szmalec. Smarować należy na noc, a potem ręce 
owinąć lub naciągnąć niciane rękawiczki i w nich spać. Kto 
ma ręce bardzo skłonne do odmrożenia, tak że całą zimę 
są czerwone i spuchnięte, a chce się radykalnie wyleczyć, 
powinien ze dwa lata, latem i zimą smarować gęsim szmal
cem. Mały kawałeczek szmalcu na długo wystarcza, można 
też nie zważać na to, jeżeli po kilku dniach nabierze trochę 
niemiłego zapachu. Dla osób mniej do odmrożenia skłonnych 
podamy przyjemniejszy środek zabezpieczający, mianowicie, 
żeby wieczorem, po umyciu rąk  dobrze je namydlić i już 
nie spłukiwać wodą, tylko do sucha wszystko mydło w ręce 
wetrzeć.

Dość często, zwłaszcza u małych dzieci zdarzają się 
egzemy za uszami. W prawdzie wpływa na to wrodzone 
usposobiehie, jednak nieraz są one tylko skutkiem  tego, że 
po umyciu nie uważa się na to, aby wysuszyć dokładnie 
skórę, a wilgoć między fałdami skóry wywołuje zaognienie
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to zaś przeradza się w trudną do uleczenia egzemę. Trochę 
uwagi można siebie czy innych ustrzec od tej dolegliwości.

Oprócz wypadków śm iertelnego zatrucia potem skutkiem 
oparzenia, częściej, niestety  w Polsce nazbyt często jeszcze 
zdarza się częściowo zatrucie, które nie wywołuje śmierci 
ale fatalnie działa, szczególnie na umysł, a jest skutkiem 
niechlujstwa i brudu. U ludzi, którzy się nigdy porządnie 
nie myją i nie kąpią, brud, tłuszcz i złuszczony naskórek 
tworzy na powierzchni skóry warstwę, która utrudnia wy
dobywanie się potu. W skutek tego część pozostaje we krwi, 
a krążąc z nią po organizmie zatruwa w szczególności mózg
i przytępia zdolności. Jestto  zjawisko powszechnie znane, że 
narody brudne są jednocześnie ciemne i jakby ogłupiałe, 
a czyste i porządne są także bystre i inteligentne. Weźmy 
np. Chiny i Japonję, są to narody tej samej rasy, obok siebie 
mieszkające, a Japończycy odznaczają się inteligencją, Chiń
czycy przeciwnie są ciemni i zacofani. Dlaczego? Łatwa od
powiedź: Chińczycy są przeważnie brudasy, a przeciętny 
Japończyk codziennie się kąpie.

Zalecając czystość zewnętrzną trudno nie wspomnieć, 
że stokroć ważniejszą jest wewnętrzna czystość serca, a usil
nie zabiegać trzeba, aby ją w całości zachować, bo duch ze
psutego świata, jak tuman przydrożnej kurzawy wciska się 
do duszy jakby gwałtem. Nigdzie jednak przed jego naporem 
nie znajdziemy lepszej ochrony i bezpieczniejszego schronienia 
jak płaszcz macierzyńskiej opieki Najczystszej, Niepokalanej 
Marji.

Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji.
S u c h a . — Do wszystkich ukochanych Stowarzyszonych Sióstr !
Jak  dawniej radosnymi momentami dzieliłyśmy się z Wami, Drogie 

Siostry, tak  obecnie pragniemy się podzielić krzyżem, jaki Bóg dopuścił 
na nasze Stowarzyszenie Dzieci Marji. Minęły nasze szczęśliwe chwile przy 
boku Sióstr Miłosierdzia, które nie zacieśniały działalności swojej do pro
wadzenia wzorowoj ochronki, ale na mocy przywileju, nadanego przez samą 
Niepokalaną a potwierdzonego przez Kościół św., zrzeszyły nas i powstało 
w parafji Stowarzyszenie Dzieci Marji. Jak  byłyśmy szczęśliwe w Stowa
rzyszeniu naszem. trudno nam opisać i wypowiedzieć, a chociaż nie my
ślimy systematycznie podawać zasług Wielebnych Sióstr, co nami kiero
wały ani podnosić naszej współpracy z niemi, to jednak trzeba zaznaczyć 
w dzisiejszych czasach rozwoju akcji katolickiej i te poczynania ofiarnych
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dusz, ciche dla świata, ale dobrze znane wszystkim, co trw ają na usługach 
Odwiecznego Króla Miłosierdzia i Niepokalanie Poczętej. Dowodem żywot
ności naszego Stowarzyszenia Dzieci Marji jest bibljoteka złożona z 250 
dzieł, chór Dzieci Marji, wspólna kasa dla miłosiernych poczynań, sztan
dar, a te liczne teatrzyki i 'rozrywki, o których czcigodni mieszkańcy 
i współbracia i współsiostry nasi wciąż wspominają i jeszcze niby korona 
pracy te liczne powołania duchowne, bo trzeba zaznaczyć, że z naszego 
Stowarzyszenia wyszło lka Sióstr Miłosierdzia, które teraz pracują 
w Zgromadzeniu nad chorymi, poświęcają się dla sprawy Bożej. Także
o ochędostwo kościoła dbałyśmy zawsze. Nietylko stroiłyśmy ołtarze, ale

Poświęcenie sztandaru Dzieci Marji w Suchej.

i w uroczystych procesjach podnosiły urok nabożeństwa każdego, a więcej 
jeszcze gruntowałyśmy w sercach naszych życie katolickie. Nic dziwnego, 
że tak i nigdy niezapomniany ś. p. X. Kanonik Kołodziej, prałat, głośno 
wyrzekł te słowa : „Mnie nie potrzeba w parafji żadnej organizacji dla 
młodzieży żeńskiej, bo wszystko to w całej rozciągłości spełnia Stowarzy
szenie Dzieci Marji“. Niestety niespodziewanie przyszła chwila rozłąki. 
Siostry Czcigodne opuściły Suchę. Skłaniając głowę pod naciskiem woli 
Bożej prosimy Was, Kochane Siostry, które szczęśliwe w Stowarzyszeniu 
urządzać będziecie obchody jubileuszowe ku, czci „Niepokalanie Poczętej, 
westchnijcie za nas u Jej stóp i proście za nami, niech wróci do Swoich 
biednych dzieci a my Jej wiernie służyć będziemy pod przewodem tych, 
które nas słów wielkich nauczyły razem z nami wołając w ciąż: „O Marjo 
bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy".

Dzieci Marji ze Suchej.



T u re k .  — Stowarzyzsenie Dzieci Marji w Turku zostało założone 
w roku 1924; dnia 25 maja było przyjętych do Dzieci Marji 30, a aspiran-

Pochód Dzieci Marji z Suchej na uroczystości poświęcenia sztandaru.

Chór Dzieci Marji z Suchej.

tek 18. Chociaż z początku było bardzo trudno, gdyż było dużo osób prze
ciwnych, ale cóż pomogą wszystkie przeciwności wobec potęgi Matki Naj-
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świętszej. Widocznie Matce Najświętszej była miła cześć oddawana przez 
Jej niegodne i ubożuchne sługi, bo pomimo wszystkich zakusów, aby zni
szczyć nasze Stowarzyszenie, ono przeciwnie choć powoli, ale się rozsze
rza i jak  może pracuje, aby chwała Matki Najświętszej coraz więcej się 
szerzyła. Dzień 27 listopada 1929 roku był dla nas bardzo radosny, gdyż 
po uprzednio odprawionych trzydniowych rekolekcjach, w których ucze
stniczyły wszystkie Dzieci Marji Najczcigodniejszy nasz Dyrektor ks. P ra
ła t Majewski przyjął 7 do Dzieci Marji, a 2 do aspirantek. Nastrój rado-

Stow. Dzieci Marji w Turku — Wśrodku Najczcig. X. P rałat Majowski.

sny udzielał się wszystkim w tym dniu tak  drogim i pamiętnym. Więc też 
upamiętniłyśmy ten dzień wspólną fotografją. Zebrania u nas się odby
wają 2 razy w miesiąc raz pod przewodnictwem Najczcigodniejszej Siostry 
Dyrektorki, a drugi raz z Najczcigodniejszym ks. Dyrektorem.

Prezydentka H. L.

„ W ołan ie  B o ż e ” czy li „ S io stra  M iło sierd z ia  — M isjonark a” 
sztuka jednoaktowa dramatyczna 

pojawi się już w numerze wrześniowym Rocznika Marjańskiego. 
Sztuka ta  cieszy się nadzwyczajnem powodzeniem. Nietylko, że 

zyskała uznanie, ale i nagrody liczne. Stąd prosimy o liczniejsze za
mówienia Rocznika Marjańskiego.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA SIERPIEŃ
W ykaz św ią t i o d p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Komposteli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia ‘Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. P. Piotra w okowach 2, 3.
2. S. NMP. A n ie ls k ie j . Alfonsa Lig. 1.

31. Św . Ł uk. 16 : O n ie sp ra w ied liw y m  w łod arzu .

3. N. 8 p . Św . Z n a le z ie n ie  Św . S zczep a n a  3.
4 P. Dominika.
5. W. NMP. Ś n ieżn e j 1, 3. 
fi. Ś. P r z e m ie n ie n ie  P a ń sk ie .
7. C. Kajetana, Donata 1.
8. P. Cyrjaka, Larga 2, 3.
9. S. Romana, Firmusa.

32. Św. Łuk. 19 : O zb u rzen iu  J e r o z o lim y .

10. N. 9. p. Św . W aw rzyń ca  3.
11. P. Zuzanny, Filomeny.
12. W. Klary.
13. Ś. Hipolita, Jana Berchmansa.
14. C. Euzebjusza.
15. P. W n ieb o w z ięc ie  NMP. 1, 2, 3, 4.
16. S. Joachima.

33. Św. Ł uk. 18: O fa ry zeu szu  i c e ln ik u .

17. N. 10. p. Św . S yb ili 7.
18. P. Heleny, Firmina.
19. W. Juljusza.
20. Ś. Bernarda.
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21. C. F ranciszk i d e C hantal.
22. P. Filiberta.
23. S. Filipa.

34. Św. iviar. 7 : O g łu ch o n iem y m .

24. N. 11 p. Św. B a rtło m ie ja  3.
25. P. Ludwika.
26. W. Zefiryna.
27. Ś. Józefa Kalasantego.
28. C. Augustyna 1.
29. P. Ścięcie św. Jana Chrzc. 2, 3.
30. S. Róży Limańskiej.

35. Św . Łuk. 10 : O m iło s iern y m  S am a ry ta n in ie .

31. N. 12. p. Św . R ajm unda 3.
1. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stow. Cudownego Medalika.
2. — Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej, lub 

Medalik Szkaplerzny, jeżeli przez pewien czas rozmyślają o Męce Pańskiej.
3. — Odpust 7 lat i 6 kwadragen za odmówienie Ojcze*nasz i Zdro

waś w kościele XX. Misjonarzy.
4. — Odpust zupełny dla nawiedzających kościół XX. Misjonarzy.

„Dzieci Marji i Czytelnicy Rocznika Marjańskiego” 
jedynie w Redakcji Rocznika Marjańskiego w Krakowie Stradom^4 

mogą otrzym ać;
— Manualiki każdej jakości
— Medaliki z nowego srebra i aluminjum
— Cudowne Medaliki
— Dewocjonalja
— Wodę z Lourdes
— Książki treści religijnej i misjologicznej
— Dyplomy do przyjęć
— Obrazki religijne

najszybciej i ^najtaniej. Adresować należy zaw sze: Redakcja Rocznika 
Marjańskiego, Kraków Stradom 4.

Pamiętajmy na naszą Polską Misję w Chinach !

Kalendarz Cudownego jYiedaliKa na rok 1931
j e s t  w d r u k u  i n i e b a w e m  s i ę  u k a ż e .  

Zawiera on szereg bardzo pięknych artykułów  i ilustracyj 
Polecamy go Wszystkim Dobrodziejom i Przyjaciołom na

szej Polskiej Misji w Chinach.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Redaktor- X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



1830-1930

O Marjo bez grzechu

módl się za

CU$)<DWjYY
Wielebna Siostra Katarzyna Laboure

nia 21. kw ietnia 1830 r., 
tuż przed uroczystem, na 
cały św iat katolicki i nie
katolicki sławnem Prze

niesieniem Świętych Relikwij Ojca 
ubogich — św. Wincentego a Paulo, 
przyjechała do Paryża przełożona 
Sióstr Miłosierdzia w Chatillon w to 
warzystwie młodej dzieweczki, już 
postulantki od trzech miesięcy, k tó 
rą postanowiła umieścić w Semina
rium internum , w macierzystym domu 
Sióstr Miłosierdzia przy ul. du Bac.

Dzieweczka ta  była Zoe Katarzyna 
Laboure, urodzona dnia 2. maja 1806 r., 
a licząca sobie w tej chwili dwa
dzieścia cztery wiosny życia, które, 
acz nie cudowne i nadzwyczajne, je
dnak już zapowiadały, że ta, która 
na świecie tak  bogobojnie potrafiła 
żyć, może jako oblubienica Chrystusa 
stać się wielką świętą, służąc w po
korze tu  na ziemi Jego ubogim cho
rym członkom. Zo§ była ósmem 
z rzędu dzieckiem Piotra Laboure 
(byłego kleryka, którego wojna zmu
siła do opuszczenia seminarjum) i po
bożnej Ludwiki Magdaleny Goudard, 
zamożnych włościan z Fain les Mou- 
tiers, górskiej wiosczyny w Bur- 
gundji.

Od wczesnych już lat jednym 
tylko żyła Zoe pragnieniem, które 
mimo przeszkód i trudności, zdało 
się nieprzezwyciężonych, potęgowało 
się z dnia na dzień, aż wreszcie 
zwyciężyło wszystko pragnieniem 
poświęcenia się całkowitego Jezuso
wi i zostania siostrą miłosierdzia. — 
Pragnieniem tem zapłonęło jej proste 
serduszko w dzień pierwszej Komunji 
św., w którym idąc jakby za natchnie
niem z nieba, przyrzekła Jezusowi, 
że chce tak  niepodzielnie należeć 
tylko do Niego i kochać Go samego 
mocno, choćby w męce. — Odtąd 
nic już nie mogło zagasić gorących 
pragnień serca niewinnej dziewe* 
czki. — Myśl poświęcenia się Bogu 
w zakonie stała się jej życiem, z nią 
się kładła i w staw ała przez blisko 
12 lat, aż do wstąpienia do Sióstr 
Miłosierdzia. — Pragnienie to wiel
kie spotęgowało się niepomiernie 
i wyrazistszych nabrało kolorów i za
rysów po w stąpieniu do Sióstr Mi
łosierdzia jej starszej siostry Marji 
Ludwiki, a już w całkiem zdecydo
wany sposób zaczęło się objawiać 
po tym tajemniczym i przedziwnym 
śnie, jaki miała w 18-tym roku ży
cia. — Śniło się jej mianowicie, że 
znajduje się w jakiejś małej kapliczce, 
poświęconej duszom wczyścu cier-
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piącym, w której stał jakiś nieznany, 
stary, poważny a miły kapłan, który 
kiedy ona pełna zmieszania i s tra 
chu chciała od niego uciec, sk inął na 
nią dobrotliwie i słodko się odezwał: 
„Córko moja, dobrą i piękną jest 
rzeczą pielęgnować ubogich; ty teraz 
uciekasz ode mnie lecz przyjdzie dzień, 
w którym się będziesz uważała za 
szczęśliwą, że ci danem będzie przyjść 
do mnie. — Bóg ma szczególniejs/.e 
względem ciebie zamiary, nie zapo
minaj o te m !“

W kilkanaście la t po tym tajem 
niczym śnie w dziwny sposób został 
jej ten sen wytłumaczony. — Oto 
Zo8 przypadkiem będąc w rozmow
nicy Sióstr Miłosierdzia w Chatillon, 
zobaczyła na jednej ze ścian wiszący 
obraz św. Wincentego a Paulo i ku 
swemu zdumieniu zauważyła, że Świę
ty  na obrazie jest rys w rys podobny 
do owego starego kapłana, który jej 
się zjawił we śnie, a który chciał, 
żeby została jedną z jego duchow
nych córek. — Od tej zaiste rewela
cyjnej chwili już wiedziała co ma 
robić, w jakim  zakonie poświęcić się 
Bogu.

Lecz ileż jeszcze walk ze sobą 
i z przeciwnościami musiała stoczyć, 
ile ciężkich ponieść ofiar, zanim się 
spełniły jej życzenia gorące ! Osiem 
zaledwie miała lat, gdy straciła uko
chaną nad wszystko matkę, po śmierci 
której cały zarząd domem spadł na 
jej i na starszej siostry barki. — Wnet 
jednak, skoro starsza jej siostra opu
ściła dom rodzicielski i poszła służyć 
ubogim jako szarytka, wszystkie sta
rania i kłopoty gospodarskie na jej 
tylko spoczęły głowie. Musiała się 
dla dobra rodziny wyrzec swego 
upragnionego szczęścia.

Mimo jednak ziemskich trosk, 
św ięte pragnienie zostania szarytką 
nie opuszczało jej ani na chwilę, lecz 
owszem, jeszcze potężniało z latam i

oczekiwania dogodnej chwili, k tórą 
sobie wreszcie upatrzyła. — Lecz cóż 
z tego, kiedy jej drogi ojciec-staru- 
szek już, za nic w świecie nie chciał 
się zgodzić znowu, by jego córka u- 
kochana, jego skarb jedyny, miała 
go opuścić. — Odmówił stanowczo 
prośbom córki i aby stłumić i wyga
sić w jej sercu pragnienia zakonne, 
posłał ją  do Paryża, do syna, który 
tamże posiadał małą restaurację, pod 
pozorem, żeby pomagała bratu w ob
sługiwaniu gości codziennych. — Mi
łość rodzicielska zaślepiała starego 
Piotra Labourś. — Czuł, że sam nie 
zdoła zatrzymać przy sobie na świe
cie córki, k tórą mu Bóg zabiera, po
słał ją  więc do Paryża, cichą żywiąc 
nadzieję, że Zo§ w wielkomiejskim 
rozgardjaszu zatraci swoje powołanie, 
że jej pobożność znajdzie tam  swoją 
śmierć. Ale gorzko się pomylił!

Powołanie bowiem zakonne i cno
ta Zoe nic nie ucierpiały w tej cięż
kiej próbie życiowej, ale jeszcze sil- 
niejszem zajaśniały blaskiem. Jezus 
dobry oszczędził tej kochającej Go 
duszy tych przykrych doświadczeń 
i uwolnił ją  od niebezpieczeństw 
życia wielkomiejskiego i prawie o- 
patrznościowo zaprowadził do brato
wej w Chatillon, gdzie nabyła tro 
chę w ykształcenia i światowej ogłady, 
gdzie przedewszystkiem poznała bli
żej Siostry Miłosierdzia, które tamże 
utrzymywały szpital, do których 
Zgromadzenia w stąpiła wreszcie. — 
Oporny ojciec w końcu zwyciężony 
musiał ustąpić i dać pozwolenie, a u- 
szczęśliwiona Zoe zaczęła nowe, boże 
życie w rodzinie św. Wincentego.

W czasie, kiedy przełożona Sióstr 
Miłosierdzia w Chatillon i młoda po- 
stulantka Katarzyna przybyły do Pa
ryża, całe to ogromne miasto miało 
uroczysty, odświętny wygląd. — Bo 
oto w tych dniach wśród bicia dzwo
nów i huku arm at przenoszono w uro-
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czystej procesji Relikwje Św. Win
centego z domu Sióstr przy ul. du 
Bac, gdzie je ukryto przed drapieżną 
i dziką wściekłością niszczycielskiej 
rewolucji, do katedry Notre-Dame, 
a potem do nowej kaplicy XX. Misjo
narzy przy ul. Sevre. Młoda postu- 
lantka pełna zapału i dobrych p ra 
gnień brała także udział w tym 
świeżym tryumfie pośmiertnym swe
go dobrego ojca, który ją sam jakby 
zawezwał do swojej rodziny. — Ona 
jeszcze więcej niż wszyscy inni od
czuwała potrzebę uczczenia i uwiel
bienia świętego W incentego, boć Je 
mu w głębi duszy zawdzięczała to 
jasne wskazanie drogi życia i powo
łania świętego. — Jem u też chciała 
podziękować za niebiańską pomoc, 
z k tó rą  współpracując, zdołała zwy
ciężyć wszystkie trudności, by pójść 
za Jego głosem, wzywającym ją do 
Sióstr Miłosierdzia.

I zaiste gorąco musiała się ta 
dzieweczka modlić, skoro zaraz św. 
Wincenty ją właśnie, córkę ukochaną, 
wybrał sobie za narzędzie, by okazać 
obu Zgromadzeniom przez siebie za
łożonym — swoim synom i córkom 
duchownym swoją nad nimi opiekę 
i miłość w ielką i troskę o ich du- 
chowo-doczesne dobro. — Jeszcze 
bowiem w oktawie uroczystej, którą 
odprawiono z okazji Przeniesienia 
Relikwij, okazywał jej św. Wincenty 
swoje serce ponad małym relikwja- 
rzem, wystawionym do publicznej 
czci w kaplicy Sióstr Miłosierdzia. — 
Częściej jednak niż św. Wincenty, 
sam Boski Jezus okazywał tej pro
stej i niewinnej seminarzystce swoją 
szczególną dla niej miłość, o b j a w i a 
j ą c  się jej w różnych, dziwnych 
postaciach p r z e d  t a b e r n a k u -  
1 u m.

Wielebna Siostra Katarzyna zdaje 
się została powołaną i wybraną przez 
Boga przez cudowne widzenie do

wielkiego, chwalebnego i tajemiczegc 
posłannictwa, które jej zostało po
wierzone w nocy 18. lipca 1830,. 
kiedy to poraź pierwszy z trzech 
znanych objawień, ukazała się jej 
Niepokalana Dziewica i powierzyła 
Zgromadzeniu Misji wybić Cudowny 
Medalik ! Po szczęśliwem zakończe
niu tego zadania, Siostra K atarzyna 
całe już życie swoje poświęciła swe
mu posłannictwu, w cichości szerząc 
w m alutkiem gronie swych Sióstr 
wzniosłą miłość i nabożeństwo do 
Niepokalanej Niebios K rólow ej!

Bogobojnemu jej spowiednikowi 
X. Aladel, Misjonarzowi, którem u 
przez S. Katarzynę sama M atka Naj
świętsza poleciła zająć się wybiciem 
i rozszerzeniem Cudownego Medalika, 
udało się u przełożonych uzyskać 
pozwolenie dla swojej penitentki, ż& 
po skończeniu seminarjum pozostała 
nadal w Paryżu. — Pracowała jako 
zwykła siostra w szpitalu na jednem 
z przedmieść Paryża zwanem Saint- 
Antoine. Tam przepędziła całe swoje 
święte i pracowite życie. — Całe jej 
życie było nacechowane niezłomną, 
wiernością we wszystkich obowiąz
kach, pokorą i prostotą wielką.

Mimo tylu nadzwyczajnych łask 
zawsze pozostała cichą i uległą dla 
swych przełożonych,z zapałem, zawsze 
ochoczo do śmierci spełniała ich pole
cenia, i nadto wszystkim w domu- 
starała się służyć i słuchać ich rozka
zów. — Na codziennem praktykow a
niu tych i podobnych cnót, a także 
i na gorliwem szerzeniu Cudownego 
Medalika zeszło Siostrze Katarzynie 
życie doczesne. — Umarła, mając 4& 
lat powołania św. a 70 lat życia, 
dnia 31 grudnia 1876 r., przepowie
dziawszy uprzednio swą śmierć.

O pokorze sługi Bożej świadczyć 
może fakt, że do grobu zabrała z& 
sobą drogą swoją tajemnicę, szcze
gólniejszego wybrania przez Marję, —
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Żadna z Sióstr, jej towarzyszek, nie 
wiedziała, że jej to właśnie objawiła 
się Niepokalana.

W czterdzieści cztery lata po 
chwalebnej śmierci Siostry Katarzyny 
Laboure, jej malutki medaliczek już 
cały obiegł świat. Wszędzie tak  obfite 
z niego płynęły promienie łask  du
chownych i doczesnych, że go świat 
cały jednogłośnie i zasłużenie „cu
downym" okrzyknął.

Kościół zbadawszy wprzód pilnie, 
a rozsądnie autentyczność objawień, 
pozwolił obchodzić osobne uroczyste 
święto pod tytułem „Objawienia się 
Matki Boskiej od Cudownego Meda
lika” (1894), które zawsze tak uro
czyście po całym świecie się obcho
dzi w dniu 27 listopada po kaplicach 
i kościołach XX. Misjonarzy i Sióstr 
Miłosierdzia.

A teraz, drogie dziecko Marji, sko
ro już poznałaś historję żywota tej, 
przez ręce której twa Niebieska 
Matka dała ci ten  medal srebrzysty, 
wiszący na twej szyji białej, staraj 
się iść po życia ciernistej ście
żynie tak, jak szła ta  Wielebna Słu
ga Boża. — W cichości, pokorze 
i posłuszeństwie woli Bożej. Módl się 
także gorąco do twej Matki ustawi
cznie, aby ta droga Matka łaską 
i przyczyną swą podniosła Siostrę 
Katarzynę na ołtarze i pokazała po
korną swą służkę, całemu światu, 
tak  jak ona za życia pokazywała lu
dziom Cudowny Medalik. — Módl się 
i wszystkich dokładaj starań, by wresz
cie zerwać z tej pokornej wieszczki, 
co się tak  głęboko ukryło, ten ciemny 
welon pokory, który zakrywa jej he
roiczne cnoty I

Objawienie Cudownego Medalika.

Teraz, aby lepiej jeszcze zaznajo
mić gorliwych czcicieli i czcicielki Ma
rji z bliższemi szczegółami objawie

nia się drogiej niebieskiej Matki Wie
lebnej Siostrze Katarzynie, podajemy 
poniżej w streszczeniu opis tych cudow
nych wydarzeń, zaczerpnięty z pism 
X. Aladel,dyrektora ówczesnego Sióstr 
Miłosierdzia i zarazem duchownego 
przewodnika Wiel. Siostry Katarzyny, 
uzupełniając jego wywody osobistemi 
i tak  pociągająco prostemi zapiska
mi samej Siostry Katarzyny.

Otóż tak  opisuje Siostra Katarzyna, 
początek tych trzech cudownych ob
jawień, pisząc na rozkaz wspomnia
nego X. Aladel. W wigijlę święta Ojca 
naszego św. Wincentego 18 lipca 1830 r.
— opowiada Siostra Katarzyna — do
bra nasza Matka Przełożona mówiła 
nam o potrzebie nabożeństwa do świę
tych, a w szczególności do Najśw. 
Dziewicy. To odnowiło w mem sercu 
żywe pragnienie zobaczenia tej, którą 
oddawna tak  pragnęłam widzieć tu  
na ziemi. Tegoż samego dnia wieczo
rem dano nam wszystkim jako reli- 
kwje po kawałeczku materji z komży 
naszego świętego Wincentego.— Przed 
położeniem się do łóżka, z całą gorą- 
cością serca modliłam się do naszego 
świętego Ojca, błagając go, by mi wy
jednał tę  wielkę łaskę, której zdawna 
tak  pragnęłam, — Aby zapewnić so
bie Jego wstawiennictwo wzięłam 
z Jego co dopiero podarowanej reli- 
kwji m aleńką cząstkę i połknęłam. — 
Następnie zasnęłam w błogiej i ra 
dosnej nadzieji, że ujrzę Matkę Najśw.

Istotniel Około wTpół do dwunastej 
w nocy usłyszałam dziwny jakiś głos, 
wzywający mnie trzykroć po imieniu.— 
Obudziłam się i zwróciłam w stronę, 
skąd mię dochodził ten dziwny głos. — 
Nie mogłam jednak nic zobaczyć, aż 
wreszcie odchyliwszy firanki przy łóż
ku, zobaczyłam jakieś dziecię w bieli, 
jaśniejące całe, z wyglądu liczące mniej 
więcej 4—6 lat. — Dziecię to rzekło 
mi: „Chodź do kaplicy, bo Najświętsza 
Dziewica czeka na ciebie!“ Nagle
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przyszło mi na myśl, że mię usłyszą, 
jak  będę wychodziła ze sypialni. — 
Dziecię jadnak, jakby odgadując mą 
myśl i wahanie, mówi: „Nie lękaj 
się, jest wpół do dwunastej, wszystko 
śpi’głęboko, chodź, czekam na ciebie!.”
— Ubrałam się prędko jak tylko mo
głam i poszłam w stronę dziecięcia, 
które mię oczekiwało u stóp łóżka. — 
Następnie poszłam za moim świetla
nym przewodnikiem, idąc z nim po 
jego prawej ręce. — Idąc dziwiłam 
się niepomiernie, wszystkie bowiem 
światła były zapalone. — Zdziwienie 
moje spotęgowało się jeszcze, skoro 
drzwi kaplicy otworzyły się na oścież 
same, ledwie tylko dotknął ich mój 
przewodnik palcem. — I znów się zdu
miałam, odchodząc poprostu od zmy
słów! Wszystkie światła płonęły w ka
plicy, jak podczas uroczystej pasterki 
na Boże Narodzenie. — Najświętsza 
jednak Dziewica nie przyszła jeszcze.

Świetlana dziecina zaprowadziła 
mnie do prezbiterjum obok krzesła X. 
Dyrektora. — Tam dziecię stanęło ci
cho z boku, a ja upadłam na kolana, 
oczekując na Matkę Najświętszą. — 
Czas mi się jakoś dziwnie dłużył. — 
Z bojaźnią wielką w sercu patrzyłam 
zwłaszcza na lożę, z której mogły 
mię zobaczyć czuwające tej nocy sio
stry.

Nareszcie przybyła! O wielka chwi
la ! Przewodnik mój niebieski raczył 
mię uprzedzić, mówiąc, „Oto Przenaj
świętsza Dziewica, oto już nadchodzi, 
patrz!“. — W tym samym momencie 
usłyszałam po prawej stronie ołtarza 
coś jakby szelest jedwabnej sukni 
i za chwilkę m aleńką zobaczyłam ja 
kąś przedziwnie piękną Panią, która 
szeleszcząc powłóczystą suknią, szła 
na lewą stronę ołtarza, gdzie stało 
krzesło, na którem  Ona, przyszedłszy, 
usiadła. Z początku zdawało mi się, 
że to św. Anna, bo ubiór i krzesło, 
na którem  ta  Pani usiadła, wszystko

mi tak  żywo przypominało św. Annę, 
której obraz wisiał obok na ścianie.— 
Oblicze jednak tej pięknej Pani i ta 
przedziwna rajska słodycz prom ieniu
jąca z niego zupełnie były różne. — 
Święta Anna dużo starsza mi się zdała.

Tak jedDak jak o ś nie m ogłam  się 
pogodzić z myślą i uwierzyć, że się

I. Objawienie się Niepokalanej.

znajduję wobec żywej Matki Boskiej.
— Dziecię jednak znów zwróciło mi 
uwagę i przytomność umysłu, mówiąc: 
„Oto Przenaświętsza Dziewica!" Sko
ro jeszcze i mimo tych słów waha
łam się przystąpić do Matki Boskiej, 
maleńki mój świetlany przewodnik 
znów się odezwał ale takim tw ar
dym, ostrym i rozkazującym głosem, 
jak człowiek dorosły, gromiąc moje
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ociąganie się. — Te słowa dodały mi 
otuchy i rozprószyły wątpliwości, o-
tworzyły mi oczy.... I poznałam Ją....
Rzuciłam się do Jej stóp i położyłam 
swe ręce na Jej kolanach, jak dziecię.

O ch! W tej chwili przeżyłam n a j
piękniejsze, najradośniejsze i najsłod
sze z całego życia uczucia duszy i ser
ca, uczucia, których nie umiem po pro
stu  wyrazić. — Tam wtedy M a t k a  
B o s k a  n a u c z y ł a  mię, z jakim 
szacunkiem mam się odnosić do X. 
d y r e k t o r a  naszego. — I tyle, ty 
le innych jeszcze rzeczy powierzyła, 
których jednak teraz jeszcze nie mo
gę wyjawić. — Mówiła mi i pouczała, 
wskazując lewą ręką na tabernaku
lum, że wszystkie moje wątpliwości 
opuszczą mię, skoro tylko upadłszy 
na kolana, otworzę przed utajonym 
tam Zbawicielem swe serce stroska
ne, że tam znajdę zawsze pociech du
cha całe morze i pewną pomoc w k a 
żdej potrzebie życia. — Na moją pro
śbę objaśniła mi niektóre sprawy ży
cia tłumacząc wszystko z macierzyń
ską czułością i pobłażliwością.

Nie wiem dobrze jak długo roz
mawiałam z Najświętszą Panną. — 
Przypominam sobie tyle tylko, że 
skoro Matka Boska po długiej roz
mowie odeszła stamtąd i zniknęła, 
rozwiawszy niby poranna mgła w tem 
samem miejscu, z którego przyszła po 
prawej stronie ołtarza.

Gdy powstałam z klęczek, zobaczy
łam znowu prom ienną dziecinę, k tóra 
mię nie opuściła, mówiącą mi „Ona 
już odeszła!" Wracaliśmy razem do 
sypialni przez oświetlone niewidzialną 
ręką korytarze. — Dziecię znów szło 
po mojej lewej ręce. — Myślę, że ta 
dziecina był mój dobry Anioł-Stróż, 
który przybrał widzialną postać, by 
mię zaprowadzić i pokazać Najświę
tszą Dziewicę. — Tak bardzo bowiem 
błagałam, by mi raczył wyjednać tę 
łaskę.

Jak  tylko położyłam się po tem 
wszystkiem do łóżka, usłyszałam jak 
zegar wybił 2-gą po północy, nie mo
głam jednak już zasnąć do świtu.

Inną znowu razą podała Siostra Ka
tarzyna bardziej szczegółowy opia 
rozmowy, jaką prowadziła w tę cu
downą noc z Matką Najświętszą. Oto 
jej tre ś ć : „Córko moja, Bóg pragnie 
ci powierzyć pewną misję. — Będziesz 
miała z tego powodu wiele do wy
cierpienia, ale łatwo zniesiesz wszyst
ko, wiedząc że to wszystko przyczy
ni się do Jego chwały. — PoznasŁ 
wolę i zamiary Boga, które on chce 
przez ciebie uskutecznić i nie zaznasŁ 
pokoju w sercu, póki tych bożych 
poleceń nie powierzysz sw^ojemu prze
wodnikowi duszy. — Powiedz mu o 
wszystkiem w prostocie i zaufaniu,, 
nie obawTiaj się, że ci nie uwierzy.— 
Wiele z tego powodu doświadczysz 
przeciwności, ale ufaj, łaska Boża 
wesprze cię. — Zobaczysz pew ne 
rzeczy! Na rozmyślaniach Bóg zleje 
w twą duszę całe potoki światła.

Czasy obecne są bardzo złe. — Na 
Francję przyjdą nieszczęść dni . . .  lu 
nie tron . . .  Cały świat zaleją wody 
klęsk i nieszczęść wszelakich (Niepo
kalana mówiąc to, zdawała się mieć 
bardziej zasmuconą twarz) ale ty, cór
ko, masz s p i e s z y ć  w c i ą ż  t u,  
do  o ł t a r z a  s t ó p .  — S t ą d  r o z 
l e j ą  s i ę  c a ł e  z d r o j e  ł a s k  
n a  w i e l k i c h  i m a ł y c h  t e g o  
ś w i a t a ;  j e ś l i  t y l k o  b ę d ą  
p r o s i ć o  n i e  z u f n o ś c i ą  i w y 
t r w a ł o ś c i ą .

Córko ma ! cieszy się serce me, że 
może siać, na wasze zwłaszcza Zgro
madzenia łask złote blaski... bo ta k  
je bardzo kocham. — Smucę się je 
dnak teraz, boć tyle w niem dzieje 
się nadużyć. — Nie zachowują w niem 
reguł, karność panuje taka mała. — 
Wielkie rozprężenie wkradło się do 
obu Zgromadzeń. — Powiedz o tem,
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swojemu przewodnikowi duszy, mimo, 
i e  ten nie jest przełożonym. — Jesz
cze nie długi czas, a otrzyma on 
wyższy urząd w Zgromadzeniu, niech 
•więc po tem stara się wszystkiemi 
możliwemi środkami przywrócić re
gule dawną moc i sprężystość. — 
I odemnie poleć mu, by pilnie strzegł 
czystości ducha Zgromadzenia przed 
zgniłymi zaduchami złych i szkodli
wych książek, by nie pozwalał tra 
cić darmo czasu i składać wizyt nie
potrzebnych dla duchownych.

Skoro tylko reguły znów dawne 
poszanowanie i obserwancję znajdą 
u was, przyłączą się do wraszego Zgro
madzenia inne Zgromadzenia mimo, 
że to jest rzecz niezwykła, ale po
wiedz, by je przyjęto, bo ja je ko
cham. — Bóg będzie mu błogosławi! 
i pokój mu wielki da i łaskę swą, że 
się rozrośnie szeroko po świecie.

Ale nieszczęść przyjdą dni i wid
ma niebezpieczeństwa zawisną nad 
wami, ale nie lękajcie się. — Dobry 
Bóg za przyczyną św. Wincentego o- 
chroni od zagłady oba zgromadzenia.— 
Niepokalana pozostała podczas tych 
przepowiedni smutna. Ja  będę przy 
was, nie bójcie się! Czuwam nad wa
mi zawsze i na dni owe wiele mych 
udzielę wam łask. Nadejdzie taki 
dzień, że niebezpieczeństwo będzie 
się zdawało nieuchronnem wprost, 
wszystko już zda się wam straconem, 
ale ufajcie wciąż, Ja  nie opuszczę 
was. — Doznacie mojej mocnej opie
ki, Bóg oba Zgromadzenia wasze od 
zguby zachowa za przyczyną św. Win
centego. Nie doznacie tego, czego 
doznają inne Zgromadzenia i Zakony, 
którym wiele najgorszych rzeczy przyj
dzie znieść. (Mówiąc to Niepokalana 
miała w oczach łzy). — I z  paryskie
go duchowieństwa .wiele ofiar cało
palnych weźmie sobie Bóg — sam 
•arcybiskup umrze jako ofiara.

Córko moja! Krzyżem wzgardzi za

ślepiony lud, krew ulicami popłynie 
(tu Niepokalana nie mogła już mówić 
z nadmiaru bólu, twarz Jej wyrażała 
ogromny smutek). 1 wreszcie rzekła mi

—  mówi Siostra Katarzyna — Córko 
cały świat pełen będzie spustoszenia.

W czasie tego przyszła mi myśl, 
kiedy się to wszystko stanie ? i usły
szałam głos jakiś z głębi duszy odpo
wiadający na tę myśl — lo pytanie: 
„czterdzieści lat i dziesięć (miesięcy) 
i potem pokój !

Drugie objawienie.

Dnia 28 listopada 1830. w sobotę 
przed pierwszą niedzielą adwentu,
o wpół do szóstej popołudniu, rozmy
ślałam w głębokiej ciszy, gdy nagle 
od prawej strony ołtarza usłyszałam 
znany mi już szelest jedwabnych 
szat. — Zwróciłam w'ięc oczy w tam 
tą  stronę i znów ujrzałam Najświęt
szą Dziewicę tuż obok obrazu ś«r. 
Józefa. — Wzrostu była średniego. — 
Z całej postaci Królowej Nieba tchnę
ło jakieś dziwne piękno, którego 
wprost nie mogę opisać. — Suknię 
miała jedwabną, koloru porannej zo
rzy, zapiętą aż pod szyję, rękawy 
u sukni były wąskie. — Na głowie 
miała biały, ni mgła poranna welon, 
który faliście spadał z obu stron, aż 
do stóp. — Z pod welonu widać było 
rozdzielone ponad czołem i przykryte 
pewnego rodzaju czepkiem, który był 
obszyty delikatną koronką, szeroką 
może na trzy centymetry. Oblicza Jej 
nie zasłaniało nic. — Stała na kuli, 
raczej na półkuli, bom tylko połowę 
jej widziała. W rękach wzniesionych 
z gracją do wysokości pasa, trzymała 
inną kulę (wyobrażającą świat cały), 
który Ona jakby przyciskała do swe
go serca, oczy miała ku niebu wznie
sione... z oblicza bił rajski czar. — 
Na palcach Jej błyszczały drogie 
pierścienie wysadzane drogiemi ka-
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mieniami, z których biły potoki bla
sków tak  obficie, że zasłaniały Jej 
stopy i suknię i nie mogłam ich już 
więcej zobaczyć.

Podczas gdym Ją  tak  w zachwy
cie pogrążona uwielbiała, Dziewica 
Najświętsza spojrzała na mnie i wraz 
usłyszałam przesłodki Jej głos. — 
Mówiła N iepokalana: „Kula, którą

II. Objawienie się Niepokalanej.

widzisz, przedstawia świat, a szcze
gólnie zaś Francję i każdą duszę 
poszczególną. (Zrozumiałam, że mó
wi mi o tej kuli, która była pod sto
pami). — Potem jeszcze raz raczyła 
przemówić do mnie, objaśniając mię 
jakoby, co znaczą te świecące pier
ścienie na Jej palcach, mówiąc: „Oto 
symbol łask, które Ja  zlewam na

tych ludzi, którzy mię o nie proszą".
Wtedy to ujrzałam dokoła Najśw. 

Dziewicy w owalnej formie jaśnie
jące, złotemi zgłoskami wypisane 
wezwanie: „O Marjo bez grzechu po
częta, módl się za nami, którzy się 
do Ciebie uciekamy 1“ Napis ten lśnił 
się półkolem ponad Niepokalaną. — 
Zaczynał się w połowie prawej ręki 
przechodząc łukiem nad głową 
Marji, kończył się w połowie ręki le
wej. — I znów ^usłyszałam słodki 
głos: „Każ wybić według tego wzoru 
medal, wszyscy, którzy go będą no
sić na szyji z ufnością wielką, otrzy
mają wiele łask  i obfitować będą !... 
W tym momencie obraz się odwrócił 
i zobaczyłam na odwrotnej stronie 
literę M uwieńczoną krzyżykiem, o- 
partym na poprzecznej linji, idącej 
pod literą M. Poniżej tego jaśniały 
Serca Jezusa i Marji, pierwsze u- 
wieńczone z ciernia koroną, drugie 
mieczem bólu przebite.

Trzecie objawienie.

W grudniu tegoż samego roku 
(1830) Wielebna Siostra miała to 
szczęście, że Niepokalana Dziewica 
objawiła się jej poraź trzeci, w tenże 
sam sposób, co drugą razą, to jest
27. XI. — Nawet o tej samej godzi
nie, podczas wieczornej medytacji, 
ale ^mimo to, z pewną godną uwagi 
różnicą. — Mianowicie Najświętsza 
Dziewica miasto się zatrzymać, jak 
zwykle, przy obrazie św. Józefa, 
zwraca się naprzód i idzie poza ta 
bernakulum i tam  zajęła miejsce.

Znów zobaczyła Wielebna Siostra 
Dziewicę Niepokalaną, która zdawała 
się wyglądać jak osoba czterdziesto
letnia. — Od połowy obu rąk  w gó
rę biegł tenże .sam ze złotych liter 
napis, ujmując uroczo-piękną postać 
Niebios Królowej "jakoby w ramy 
złociste. — Znów gdy obraz się od-
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wrócił, zobaczyła Siostra zachwycona 
całą literę M z krzyżykiem u góry, 
a pod tem dwa przenajświętsze serca 
Jezusa i Marji. — Marja na nowo 
rozkazała Siostrze wybić medalik, 
według tego objawionego z nieba 
wzoru. — Przy końcu tego ostatniego 
objawienia, Niepokalana Dziewice, 
żegnając się jakoby ze swoją tak  u- 
miłowaną córką, rzekła : „Córko moja

III. Objawienie się Niepokalanej.

droga, już mię odtąd więcej nie zo
baczysz, lecz głos mój często będziesz 
słyszała podczas modlitwy”.

Wbrew swojemu zwyczajowi i po
korze Wielebna Siostra kończy ten 
opis objawienia serdecznym w ykrzyk
nikiem radości, pragnąc wyrazić swej 
Niebieskiej Matce hołd i wdzięczność 
za uprzywiljowanie i umiłowanie 
szczególne I „Och, jakże to miło bę
dzie słyszeć; — Marja jest Królową

świata a w szczególności Francji. 
Z jakąż radością dzieci Jej wołać 
będą: Marja jest Królową każdej 
poszczególnej duszy !”

Przedziwne rozszerzenie się Cu
downego Medalika.

Dobre dwa lata musiała Siostra 
Katarzyna czekać na wybicie meda

lika, który przez jej ręce ofiaro
wała ludzkości Najświętsza Dzie
wica. — Przewodnik jej duchowny 
X. Aladel nie mógł się jakoś zde
cydować na wybicie rzeczonego 
medalika, aż wreszcie dwa nadzwy
czajne wypadki poprostu zmusiły 
go do ostatecznej decyzji w tej 
sprawie.

Pewnego dnia, gdy X. Aladel 
przybył do domu Sióstr Miłosier
dzia dla załatwienia zwyczajnych 
swych dyrektorskich i kapłańskich 
zajęć, Siostra Katarzyna oznajmiła 
mu nieoczekiwanie w czasie roz
mowy, że wróciwszy do domu, 
spotka tam jakiegoś biskupa, który 
schronił się do XX. Misjonarzy 
w obawie przed rewolucją, prosząc
o ratunek, który mu należy dać 
bez obawy narażenia się rządowi 
rewolucyjnemu, bo go tam szukać 
nie będą, u Misjonarzy bowiem 
będzie bezpieczny.

X. Dyrektor w pierwszej chwili 
nie dał żadnej wiary słowom S. Ka
tarzyny i spokojnie, nie myśląc 

nawet o tem, kończył swoją praeę 
a potem bez zbytniego pośpiechu 
wrócił do domu. — Ale zaledwie je
dnak przekroczył próg domu, X. su
perjor generalny oznajmił mu, że 
w domu mają dostojnego gościa 
Frayssinous, ministra wyznań, który 
co dopiero przybył, błagając o chwi
lowe schronisko przed rewolucjoni
stami. — X. Aladel w tej chwili przy
pomniało się co mu powiedziała Sic-
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stra  Katarzyna. — Nie mógł się jed
nak nadziwić i wyjaśnić sobie tego 
zaiste przedziwnego faktu, skąd Sio
stra, zamknięta za mu rami nowicjatu 
i jednem tylko żyjąca pragnieniem 
pogłębienia i utrwalenia swojego 
świętego powołania, przez skrupu
latne wypełnienie swych obowiązków, 
mogła wiedzieć o co dopiero wybu

ja. Katarzyna rozszerza Cud. Medalik.

chłej rewolucji i o tajemniczych kno
waniach politycznych.

I różne na ten tem at zaczęły mu 
się cisnąć domysły, ale że dobrze 
znał prostotę Siostry Katarzyny i po
korę, na jedno się tylko musiał zgo
dzić, że ta  młoda siostranow icjuszka 
jest najoczywiściej tajemnem narzę
dziem w ręku Boga, przez które cb<*e

miłosierdzie Jego nowe łask  zdroje 
zlać na ziemię. — Od tego dnia ina
czej już zapatrywał się na tajem nicę 
objawień, k tórą mu jako spowiedni
kowi swemu powierzyła Siostra Ka
tarzyna.

Trudności jednak związane z wy
biciem medalika nie chciały ustępo
wać. — Sprawa utknęła w miejscu 
i nie można jej było pchnąć naprzód 
ludzkiemi siłami. -— „W kilkanaście 
miesięcy po trzeciem objawieniu Nie
pokalana Dziewica skarżyła się i wy
rzucała jakby Siostrze,, że Jej p ra
gnienia i polecenia nie zostały je
szcze spełnione. — Dobra Moja Mat
ko — odpowiadała na to Marji Siostra 
Katarzyna — Ty wiesz dobrze, ja 
wszystko zrobiłam, com mogła i coś 
mi poleciła, ale X. dyrektor nie chse 
mi w ierzyć! Niepokalana odpowie
działa jej na to: „Bądź spokojną, 
córko, przyjdzie dzień, kiedy X. dy
rektor spełni me życzenie. — On mię 
czci i jest moim wiernym sługą, k tó 
ry nigdy nie odważy się sprzeciwiać 
mej w oli!“

Siostra Katarzyna nie omieszkała 
powiedzieć o tem swojemu dyrekto- 
lowi, który wziął sobie do serca 
zwłaszcza skargę Niepokalanej na 
opieszałość, z jaką się starano o wy
bicie medalika. — Trocfrę poczuwał 
się do winy, jak świadczą same jego 
słowa, wyrzeczone do siostry : „Jeśli 
Marja jest niezadowolona, to zdaje 
mi się, że nie jeśt to z winy siostry, 
bo siostra^sama nie wybije medalika 
ni jednego, a co do sioslry należało 
w tej sprawie zrobić, to siostra już 
zrobiła. — Cała więc wica na mnie 
chyba spada".

Niedługo już Niepokalana, takoż 
i siostra czekały na medalik. Pokor
ny i pobożny czciciel Marji X. Aladel 
jak tylko poznał wolę Bożą, przyło
żył mocną rękę do dzieła tak , że nie
długo trzeba było czekać.
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Przed przystąpieniem jednak do 
wybicia medalu trzeba było mieć 
pozwolenie od władzy kościelnej. — 
Uzyskał ją też łatwo X. Aladel, mi
mo że wszystko zapowiadało niepo
wodzenie w tej sprawie. — Wszystko 
jednak poszło pomyślnie. — Na no
wy rok 1832 poszedł X. Aladel i X. E- 
tienne, prokurator generalny XX. Mi
sjonarzy złożyć jak  zwykle życzenia 
X. arcybiskupowi Paryża Monsr. De 
Quelen. — Podczas wizyty X. Aladel 
opowiedział całą bistorję objawienia 
się 'Niepokalanej i Jej polecenie wy
bicia medalika, przytem na zakoń
czenie wspomniał i o swoim kłopo
cie, w którym się znajdował, a mia
nowicie, że Marja gniewa się jakby 
na  niego z powodu opóźnienia i 
zw lekania z wybiciem medalu.

Skoro czcigodny arcybiskup usły
szał całą historję, z radością pozwolił 
na wybicie medalika, ale jeszcze 
prosił, by mu doręczono kilkanaście 
pierwTszych sztuk tychże. — Mówił, 
że mający się wTybić nowy medalik, 
nietylko że nie będzie się sprzeciwiał 
wierze, ale jeszcze bardzo a bardzo 
będzie po myśli Kościoła, bo będzie 
głosił szeroko światu cześć, miłość 
dla Marji i wiarę w Jej Niepokalane 
Poczęcie. — Dał także i swoje arcy- 
pasterskie pozwolenie na rozszerza
nie nowego Medalika.

Teraz już pozostały tylko trudno
ści natury estetycznej, mianowicie 
ciężkiem było zadaniem ująć sposób 
przedstawienia Matki Boskiej na me
daliku ; siostra bowiem jako ta, k tó 
ra  widziała Matkę Boską i której 
Matka Boska objawiła, jak ma me
dalik wyglądać, raz wraz kręciła gło
wą nad przysłanemi jej próbkami 
twierdząc, że nie. tak  Niepokalana 
wyglądała, nie tak była ubrana i tp. 
rzeczy. — Wreszcip jednak i lo za
łatwiono pomyślnie.— Skończono całą 
tę  pracę przy końcu czerwca 1832 r.

X, Aladel, mając w rękach dwa 
tysiące medalików nie omieszkat za
raz kilkanaście z nich posłać X. a r 
cybiskupowi, który chciał zaraz sam 
wypróbować ich siły cudownej.— I rze
czywiście wnet okazała się jego moc 
przedziwna, gdy nieszczęśliwy X. de 
Pradt bp. ty tularny z Malines, pozo
stający w błędzie w iary i w niezgo
dzie z Bogiem i Kościołem na łożu 
śmierci odwołał swoje błędy i prze
prosiwszy Boga za niewierność umarł 
z tym samym medalikiem w dłoni, 
pełen wielkiej ufności we wstawien
nictwo Tej, k tó rą  ten medal przed
stawiał. — Pobożny Misjonarz X. Ala
del rozdzielając wśród siostrzanych 
szeregów i hufców ten nowy meda
lik, dał go także S. Katarzynie (żad
na z Sióstr towarzyszek jej nie do
wiedziała się do śmierci Katarzyny, 
komu ten medalik objawiła Matka 
Najświętsza; ta  przyjęła go z wielką 
pobożnością i tyle tylko rzekła do 
X. Aladel: „Teraz trzeba go rozpo
wszechnić".

Tak rozważne i tak święte pra- - 
gnienia nie mogły mieć więcej za- 
dawalniającego i pomyślniejszego wy
niku od tego prawdziwie cudownego 
rozpowszechnienia się nowego me
dalika. — Posłuchajmy co mówi o tem 
dziwnem w prost nie dowiary szyb- 
kiem rozpowszechnianiu się medalika 
sam X. Aladel : „Medalik został wy
bity i zaczął niezmiernie szybko roz
chodzić się między ludźmi, zwłaszcza 
między Siostrami Miłosierdzia, które 
lepiej znając nadnaturalne jego pocho
dzenie, noszą go z w ielką wiarą.

Siostry rozdzielały medaliki także 
między niektórych chorych, którzy 
z radością i ze zdumieniem doświad
czali na sobie jego cudownych sku t
ków. — Ale nie tylko w Paryżu i o- 
kolicy działał cuda nowy medalik, 
odleglejsze bowiem diecezje, w miarę 
jak się medalik rozchodził, również
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stały się widownią nadzwyczajnych 
wydarzeń i cudów łaski. — W ystar
czy wspomnieć choćby taką  diecezję 
Meau, w której zdarzyły się trzy nad
zwyczajne uzdrowienia i trzy głośne 
nawrócenia, które potem lotem obie
gły Francję i świat wreszcie cały, 
głosząc wszędzie chwałę Marji Nie
pokalanej. — Cuda zaczynały się 
z dnia na dzień mnożyć tak, że 
wkrótce po ukazaniu się medalika 
świat nazwał go jednogłośnie „cudo
wnym” albo „uzdrawiającym". Dobre 
i pobożne matki rozdawały medalik 
jako podarek na imieniny czy na 
gwiazdkę swoim dzieciom,które przyj
mowały go z nadzwTyczajną pobożną 
radością i zadowoleniem i raz ozdo
biwszy nim swe piersi, nigdy już nie 
chciały się z nim rozstać, a nosząc 
go stawały się coraz lepsze, pobożniej- 
sze i niewinniejsze w służbie Marji 
Królowej. — I tak  zaczęły się speł
niać wieszcze słowa Siostry Katarzy
ny. —- Niepokalana stała się Królową 
świata... i dziatki niewinne nazwały 
Ją  Królową w szy stk ich ... i każdego 
poszczególe!

Skoro tylko gdzieś wr jakiem miej
scu pojawił się Cudowny Medalik, 
zaraz wszyscy pobożni a czasem 
i niepobożni i grzesznicy pragnęli go 
posiadać, zwłaszcza młodzież.— Warto 
tu  przytoczyć bardzo miły a budujący 
przykład nadzwyczajnego wzięcia me
dalika jaki miał wśród młodzieży. — 
Otóż zaraz z początku rozpowszech
nienia się medalika zdarzało się, że 
w niektórych miastach Francji wszyst
ka młodzież co do jednego miała na 
sobie Cudowne Medaliki i szczycąc 
się nosiła jako tarczę ochronną przed 
zatrutymi pociskami świata i szatana.
— Wielkim popytem i wzięciem 
cieszył się Medalik zwłaszcza po 
wrsiach, gdzie rozchodził się setkami 
tysięcy tak, że często proboszczowie 
wyczerpawszy przysłane z Paryża za

pasy Medalików, byli zmuszeni coraz 
to po większą ilość tychże pisać do 
swego X. biskupa. — W Paryżu po
wstało nawret osobne urzędowe przed
siębiorstwo, zostające pod nadzorem 
Kościoła, które zajmowało się wybi
janiem medalika i rozpowszechnia
niem za pośrednictwem niniejszych 
przedsiębiorstw.

I tak niesłychanie szybko rozcho
dził się medalik Niepokalanej, że sa
mo nawet rozszerzanie uznano za cu
downe. — Wnet po wybiciu znalazł 
się we wszystkich prowincjach Fran
cji, wśród wszystkich społecznych 
klas. — I rzecz zaiste n iesłychana.— 
Prosili, domagali się go wszyscy, nie- 
tylko gorliwsi synowie Kościoła ale 
i bezwyznaniowcy, bezbożnicy, grze
sznicy, zatwardziali protestanci, kal
wini, a nawet i żydzi. — Nie odma
wiano nikomu, wszyscy więc z rado
ścią brali go z ręki kapłanów i rzecz 
znamienna, nosili go jak talizman ja
ki z religijną czcią.

Z równem powodzeniem i w rów
nie cudowny sposób rozszedł się me
dalik i poza Francją, zwłaszcza we 
Włoszech, Hiszpanji, Szwajcarji, Bel- 
gji, Anglji, Polsce, potem i na Wscho
dzie w Chinach i Ameryce.— A gdzie 
tylko się pojawił, tam  zaraz działy 
się cuda i łask płynęły całe strum ie
nie na głowy czcicieli Niepokalanej. 
We Włoszech zjawił się w  czasie, gdy 
tamże grasowała cholera. — Z wielką 
więc i nadziejną radością X. biskup 
neapolitański razem z dostojną kapi
tułą zwrócił się do włoskich XX. Mi
sjonarzy z prośbą o przysłanie k ilku
dziesięciu tysięcy sztuk Cudownego 
Medalika, które następnie rozdarowy- 
wano biednemu dziesiątkowanemu 
przez cholerę ludowi, każąc mu ra
zem błagać Niepokalaną o odwróce
nie klęski. — Sam król Neapolu k a 
zał dla siebie i najbliższej rodziny 
wybić ze srebra kilkadziesiąt sztuk.
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W starym i czcigodnym Rzymie 
kościelne powagi, kardynałowie i ge
nerałowie Zakonów zaczęli się ścigać 
w zapale rozszerzania Cudownego 
Medalika. — Ojciec św. Grzegorz XVI 
umieścił go u stóp swojego krzyża 
i dał go k ilkunastu  osobom jako do
wód szczególniejszej swojej łaskawo
ści.

Nie wszystko jednak powiedzieli
byśmy o Grzegorzu XVI, gdybyśmy 
nie wspomnieli, co o nim opowiada 
stawny przez swoje nawrócenie za 
przyczyną Cudownego Medalika żyd 
Alfons Marja Patisbonne. — Ten bę
dąc na posłuchaniu został przez pa
pieża, z wielkiej zaiste tegoż dobroci, 
zaproszony do sypialni, gdzie mu Oj
ciec św. pokazał wspaniały obraz, 
przedstawiający Cudowny Medalik, 
który papież tak  czcił i kochał, że 
zawsze chciał go mieć przed oczyma.

Późniejsi papieże także wielkimi 
byli czcicielami i propagatoram i Cu
downego Medalika. — I tak Pius IX, 
który ogłosił dogmat o Niepokalanem 
Poczęciu pobłogosławił maleńki me

dalik i ubogacił licznymi odpustami.— 
Leon XIII znowu dał pozwolenie na 
odprawianie osobnego oficjum i mszy 
św. o objawieniu się Niepokalanej 
Dziewicy, godząc się także na uko
ronowanie statuy Matki Boskiej, k tó
ra stała w kaplicy objawienia w Pa
ryżu. — Pius X zaś zatwierdził nowe 
Stowarzyszenie Cudownego Medalika
i wzbogacił je łaskam i duchownemi. — 
Także i inni papieże wiele się przy
czynili do rozszerzenia nabożeństwa 
do Niepokalanej od Cudownego Me
dalika, starając się równocześnie o 
rozpoczęcie beatyfikacji Siostry Ka
tarzyny idąc w myśl wszystkich wier
nych czcicieli Marji, którzy wierzyli 
święcie, że uprzywilejowana Siostra 
Katarzyna zaraz po śmierci poszła 
wprost do Tej, k tó ra  jej się tu  na 
ziemi raczyła objawić.

Ojciec św. Pius XI. udzielił noszą
cym poświęcony Cudowny Medalik 
za każdorazowe odmówienie wezwa
nia : O Marjo bez grzechu poczęta, 
módl się za nami, którzy się do Ciebie 
uciekamy ! 300 dni odpustu.

KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA
JUŻ JEST NA UKOŃCZENIU

Przynosi bardzo ciekawe artykuły treści misyjnej, marjańskiej, 
społecznych zagadnień; bogato ilustrowany i starannie wykonany 
przysłuży się wszystkim, którzy mają zrozumienie dla spraw mi

syjnych, społecznych, Bożych.
Wszystkich Przyjaciół dzieł św. W incentego a Paulo prosimy jak 
najuprzejmiej o łaskawe poparcie n a s z e j  p r a s y ,  dla której 
wyrzekliśmy się wszelkich korzyści natury doczesnej, a wzięli 
przed oczy jedynie za cel pogłębienie zasad chrześcijańskiego życia

i obyczajów.

Kalendarz zamawiać należy w Redakcji Rocznika Ma- 
rjańskiego — Kraków, Stradom 4. albo pod adresem : 

XX. Misjonarze, Kraków — Stradom 4.



Miesiąc owoców.
Gdy pracującym pot czoła rośi,
Jedna nadzieja ducha podnosi,
Że praca owoc obfity zrodzi 
I  ciężkie trudy chojnie nagrodzi.

Gdy kwiat przekwita i zda się ginie, 
Z tęsknotą za nim w dal myśl po-

Ipłynie,
jedna nadzieja krzepi radośnie,
Że z kwiatu piękny) owoc] wyrośnie.

Dziś te owoce przynoszą w dani 
Tobie swe hołdy, Niebieska Pani. 
Naszych ogrodów i sadów wdzięki 
Ubogacone z Ojcowskiej ręki.

Tam pomarańcze, figi, cytryny, 
Składają swojej Pani daniny,
Ścielą się winne złociste grona 
Pod stopy Twoje Błogosławiona.

Nawet kaliny i jarzębiny,
Niosą Ci w hołdzie swoje rubiny,
Bo gdy zabrakło kwiatów n a :wianki,
Z nich Ci dziewczęta wiją wiązanki.

I  ozdabiają Twoje ołtarze,
Wszelaki owoc składają w darze 
Obyś nam Owoc żywota twego 
W dzień ukazała zejścia naszego.

L. G.



Z zachodu na wschód
W M arsy lji— P o rt „A ngers"  — w ch w ili od jazd u  — te le g r a m  i g a 

z e ty  z P o lsk i.

Szybkim krokiem  udaliśmy się do domu XX. Misjonarzy 
w M arsylji-prokury, ażeby poczynić ostatnie przygotow ania do 
długiej podróży na daleki wschód. Popołudniu każdy z nas 
z walizką w ręce poszedł do portu. Tu ruch jak na jarm arku 
w Krzeszowicach. Krzyk, 
pisk, latanie, bieganie, sło 
wem urwanie głowy. Na
daliśmy nasze kufry, o- 
glądnęliśmy nasze kabiny, 
ale że czas odjazdu jeszcze 
nie nadszedł, przeto uda
liśmy się do miasta celem 
pozałatwiania ostatnich za
kupów. Kupiliśmy sobie 
białe chełmy potrzebne dla 
ochrony przeciwko p ro 
mieniom słonecznym pod- 
zwrotnikowegosłońca, kil
ka tuzinów klisz fotogra
ficznych i t. p. W godzinę 
później byliśmy już na 
okręcie, na którym aż 35 
dni trw ała gospodarka na
sza.

Okręt nasz nazywał Katedra w Chengtingfu (Chiny), 

się Angers. Pojemności
liczył 9000 ton, długości 150 metrów, a szerokości 25. Stał 
tuż przy brzegu w odległości jakich l ' / 2 metrów, pomost miał 
spuszczony tak, że można było wchodzić i wychodzić bez 
żadnego legitymowania się.

Dostaliśmy dwie kabiny przeznaczone na 5 osób każda. 
Księża musieli mieszkać ze trzema świeckimi jako że ich było 
tylko dwóch, podczas kiedy nas pięciu opatrzono szczęśliwie
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osobną kabiną. Kabina mniejwięcej tak  była urządzoną: 4 m 
długa, a 2 do 3 szeroka mieściła w sobie szafę na ubranie,
2 umywalnie i 5 łóżek z tych 3 na dole, a dwa u góry. Je 
dno okienko qd strony wody i w entylator miały nąm do
starczyć w każdej chwili potrzebnego świeżego powietrza. 
Pierwszego prawie nigdy otworzyć nie można było, gdyż fale 
uderzały wciąż i pełno byłoby wcisnęło się do kabiny wody. 
Tylko gdy morze było spokojne, wtenczas korzystaliśmy 
z okienka i ciągle było otwarte, ale było to bardzo rzadko.

Nad brzegiem indyjskim . ..

Wtem zajechały przed okręt wagony kolejowe i cały swój 
ładunek poczęły wsuwać w gardziel naszego okrętu. Po chwili 
tak  kusz węglowy osiadł wszędzie, że służba okrętowa do
piero po mocnym wysiłku przywróciła dawny porządek i ład. 
I kabina nasza mocno ucierpiała i trzeba było przywołać gar- 
cona, który niechętnie wprawdzie przystroił nasze zacisze 
pływające w nową szatę.

Już serca nasze patrzące z utęsknieniem  w dal w yry
w ają się ku dalekim wybrzeżom, gdy tymczasem nasz statek 
wcale a wcale nie spieszył się z podniesieniem kotwicy. Za
miast o 4-tej godzinie dopiero o 6-tej wieczorem jął się po
woli poruszać i wypływać na gładką przestrzeń bezdennego 
óG eahu^fśunąć się pomiędzy .piętrzącemi się falami mor- 
skiemi. Wtem nagle i niespodziewanie nadszedł telegram  od 
X. ■ W izytatora z życzeniami szczęśliwej podróży. Również
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nadszedł i list i inne gazety z wiadomościami o wielkiej wy
stawie misyjnej u XX. Misjonarzy na Stradomiu oraz o na
szym wyjeździe. Bardzośmy się z tego wszystkiego ucieszyli 
widząc, że prócz Boga na niebie są jeszcze na ziemi tacy, 
co myślą o nas i modlą się za namiu — fność wstąpiła w serca 
i dusze nasze rwać nas poczęły ku oddali w stronę drogich 
Chin.

Wtem począł nasz okręt porządnie drgać. Ciemno już 
było, ale po świetle łatwo już było rozpoznać, że okręt szybko 
się posuwa. Odciągnięto 
go od brzegu dwoma stat
kami mniejszymi i po chwili 
trzykrotny syk syreny o- 
krętowej dał znak, że po 
dróż naprawdę się rozpo
częła, że opuszczamy Mar- 
sylję Francję, Europę, oj
czysty kraj... i jedziemy 
wpatrując się w Marję 
Gwiazdę m orską i pozdra
wiają Ją nucąc wrciąż:

Ave maris stella, Dei 
Mater Alma — Witaj Gwia
zdo m orza .. .
to ukochane nasze „Ave 
maris stella“ krzepiące se r
ca nasze. Bo też dziwnie 
i trudne do opisania w ra
żenie wstępowało w nas... 
w esołe... nie powiedział
bym ... kiedy Marsylja za
tonęła w gęstej mgle nocy a kołysanie gwałtowne okrętu 
przypominało, że jest się na głębokich wodach oceanu 
śródziemnego. Tak i te kołysania okrętów mile odbijają się 
na falach dusz naszych, bo nas niosą ku dalekim jeszcze 
Chinom i wyrywają z naszych serc wołanie na św. Pawła 
apostoła, uwijającego się po m ałoazjatyckiem wybrzeżu 
„Przyjdź i ratuj n as“, że chętnie zapominamy smutek, a je- 
dzięmy pod opieką Bożą i Marji Niepokalanej i św. Wincen
tego, apostoła narodów i św. Teresy od Dzieciątka Jezus



- 274 —

i św. Franciszka Ksawerego powtarzając cicho i spokojnie 
słowa Zbawiciela naszego „Opowiadać Ewangelję ubogim 
posłał mnie Pan“.

Wyjazd XX. Misjonarzy do Chin
Jesienią bieżącego roku wyjeżdża do Chin druga grupa 

XX. Misjonarzy, złożona z  księży, kleryków i braci. W szyscy 
pracować będą nad nawracaniem Chińczyków na wiarę kato

licką. Polecamy ich gorąco 
modlitwom Wszystkich 
Czytelników Rocznika Ma- 
rjańskiego i Przyjaciół na
szej polskiej Misji w Chi
nach !

dy, najmniejszy nawet dar, 
serdecznie dziękujemy i  
przyrzekamy pamięć w mo
dlitwach po wszystkie cza
sy!

Wspierajmy Dzieło XX. 
Misjonarzy w Chinach t  
Wzbudzajmy nowe powo
łania kapłańskie i misjo- 

w  Saigon. narskie! Ofiarujmy mo
dlitwy nasze, nieśmy i dro

bne grosze nasze jako ofiarę w celu ratowania dusz pogań
skich! odbierając w myśl obietnicy Chrystusa Pana „Coście 
uczynili jednemu z nich, mnieście uczynili* nagrodę i zapłatę 
w niebie a jej przedsmak w doczesności.

Wszelkie listy i datki adresować należy zawsze: Redak
cja Rocznika Marjańskiego (wydawnictwo XX. Misjonarzy) 
w Krakowie na Stradomiu albo XX. Misjonarze, Kraków 
Stradom 4.

Łaskawe ofiary prosim y 
przesłać na P. K. O. Rocz
nika Marjańskiego z  do
datkiem „ NA CELE MI
SJI CHIŃSKIEJ”. Za każ-



ZD
JĘ

CI
E 

Z 
KR

ZY
ŻA

 
P.

 
JE

Z
U

S



X. JÓZEF BAETEMAN C. M.

Wołanie Boże.
czyli Siostra M iłosierdzia - Misjonarka.

Dramat w 1 akcie.

O so b y :
Otylja, dziewczyna 21 lat.
Magdalena, jej siostra 25 lat.
Jaś, jej brat 9 lat.
Matka poprzednich 50 lat.
Janina, przyjaciółka 20 lat.

Pokój panieński, bogato umeblowany. Na prawo klęcznik, nad nim krzyż. W głębi 
. portret ścienny, przedstawiający oficera.

Scena  I.

Otylja i Magdalena.
(Obie zajęte robotą szydełkową).

M agd.: Czemu jesteś dzisiaj tak milczącą, Otyljo? Czoło twe, 
zwykle pogodne, dzisiaj widzę, że się chmurzy, a oko patrzy gdzieś 
daleko i niespokojnie, jakby szukało czegoś nie obojętnego. Co się 
z tobą dzieje? Rozumiesz, że bardzo mnie interesuje to twoje zacho
wanie.

O ty lj a: Co mam ci odpowiedzieć, Magdaleno? Zdarzają się w ży
ciu dni, że człowiek widzi naokoło siebie śame tylko światła i róże, zda
rzają się inne, że bez widocznej przyczyny przedstawiają wszystko 
okryte, jakby czarnym welonem. Inne jeszcze się zdarzają, że człowiek 
jakby ci to powiedzieć, — że człowiekowi coś dolega...

M agd.: Więc tobie coś dolega? Dziwi mnie to, bo zwyczajnie 
jesteś wesoła i oczy twoje błyszczą, jak dwie śliczne gwiazdy. Wybacz, 
zdaje mi się, że nosisz w duszy jakąś, tajemnicę, która cię uciska, 
i z którą się kryjesz. Dlaczego ukrywasz ją przede mną?

O t y l j a :  Nie, Magdaleno; zawsze byłaś i jesteś dobrą dla mnie,
Nie trudno ci zrozumieć, że w sercu ludzkiem zachodzą różne 

zmiany.
Magd.: Powiedziałabym, że cierpisz z powodu jakiegoś przywią

zania, czy miłości. Mówię prawdę?
Ot yl j a :  (z uśmiechem). Nie, nie taka jest przyczyna.
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M a g d .: Ktoś widocznie zranił twoje serce?
O ty  1 ja :  Nikt mnie nie zranił, ani mi nie dokuczył; zresztą 

umiałabym przebaczyć.
M a g d . :  Gdzież więc tkwi źrodło twego utajonego cierpienia?
O ty  1 ja :  Sądzę, siostro, że mnie zrozumiesz, a nie będziesz się 

dziwować. Chcę oddać się całkowicie Bogu.
M a g d . :  (żywo) Ty?
O ty  1 ja :  (spokojnie) Właśnie ja! Chcę całkowicie należeć do 

Jezusa. Od dnia pierwszej mojej Komunji św. serce moje całkowicie 
należy do Niego. Tak mi dobrze z Nim i z Jego miłością! Do nikogo 
innego nie chcę, nie mogę należeć. Jego służbie chcę poświęcić się 
na zawsze.

M a g d . :  Rozważyłaś to sobie dobrze?
O ty  1 j a .  Owszem. Zastanowiłam się nad tem spokojnie i po

ważnie. Nie sądź, że to przejściowy objaw, lub chwilowy poryw dziew
częcego serca. To rzecz stanowcza i nieodwołalna dla mnie.

M a g d . :  Nie zaszkodziłoby poczekać jeszcze jakiś czas.
O ty  1 ja :  Poczekać jeszcze jakiś czas? W jakim celu?
M a g d .  W tym celu, aby powołanie twoje się utrwaliło i oka

zało wyraźnem i pewnem.
O ty  1 ja :  Powołanie moje jest dojrzałe. Mam 21 lat i czas mija 

szybko. Pragnę poświęcić się Bogu w pełni życia i sił. Dlaczego mia
łabym jeszcze zwlekać? Bóg mnie woła, czuję to dobrze i rozumiem. 
Słuchaj, siostro, kiedy Bóg woła i żąda czegoś, nie można kazać Mu 
długo czekać.

M a g d  .: Wzięłaś pod uwagę wszystkie okoliczności ?
O ty  1 ja : ile mnie dotyczą, rozważyłam wszystkie.
Ma g d . :  Zwróciłaś uwagę na łzy mamusi?
O ty  1 ja :  Otóż to jest właśnie ono miejsce najboleśniejsze, z po

wodu którego cierpię najwięcej. Ale powoli przyzwyczajam się do tego 
krzyża. Rozumiem, że gdzie jest Jezus, tam znajduje się również Jego 
krzyż. Nie lękam się cierpienia dla Chrystusa, ale nie chciałabym być 
przyczyną boleści dla drugich, osobliwie zaś dla mamusi. Znam uspo
sobienie mamusi, wiem, że kocha nas nad życie. Oto tajemnica mo
jego tajonego smutku.

M a g d . :  Zamiar twój zrani nietylko serce mamusi, ale jeszcze 
inne serca.

O t y 1 j a: Wiem to.
M a g d . :  Byłabyś zdolną nie cofnąć się, nie zachwiać się wobec 

tylu cierpień i łez.
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O ty  1 ja : Siostro, jezus nie cofnął się przed łzami swojej matki. 
Za jego przykładem nie cofnęło się wiele innych serc dziewiczych — 
nie cofnęła się święta Dziewica Orleańska — „Bóg tak chce —  mówiła, — 
i choćbym miała stu ojców i matek, choćbym była córką najwięk
szego króla ziemi, poszłabym niezachwianie za tym głosem Bożym!

Ma g d . :  Nie przeczę, ale w tym wypadku idzie o cnotę hero
iczną.

O t y l j a :  Widzisz ten obraz? (wskazuje portret oficera/ Ojciec 
powtarzał nam często, kiedy byłyśmy jeszcze dziewczynkami: „Nie co
fajcie się nigdy w życiu przed obowiązkiem"! Gdy zaś obowiązek jest 
trudny, musimy się zdobyć na cnotę heroiczną.

Ma g d . :  jesteś zatem gotowa na wszystko?
O t y l j a :  Tak jest. Kiedy Bóg daje powołanie do lepszego życia, 

daje również łaskę do jego wykonania.
M a g d . :  (niecierpliwie) Powołanie! powołanie! łatwo to powie

dzieć powołanie!
O t y l j a :  Wyraz ten tłumaczy wszystko. Bez powołania nie 

można zrozumieć życia doskonałego. Powołanie przynosi z sobą siły, po
wodzenie. Słabego człowieka prowadzi na szczyty poświęcenia i świętości.

M a g d . :  Więc ty czujesz w sobie te siły, żeby piąć się na szczyty 
poświęcenia i świętości.

O t y l j a :  Czuję i rozumiem jedno: Kiedy Bóg woła kogo do- 
swej służby, trzeba być posłuszną temu wołaniu. Powinniśmy znajdo
wać się tam, gdzie Bóg pragnie nas mieć, i spełniać to posłannictwo, 
które Opatrzność Boża nam wyznaczy! Nie mamy prawa przenosić 
wolę naszą nad wolę Bożą.

Ma g d . :  Przykazanie’ IV wyraża również jasno Wolę Bożą.
O t y l j a :  Owszem, ale nie pozwala nam dla przypodobania się 

rodzicom zaniedbać Woli Bożej, albo działać przeciwko Niej. Rozkazy 
Boże, płonące żywem światłem w duszy ludzkiej, niczem nie powinny 
być stłumione.

Ma g d . :  Pójdziesz więc za swem powołaniem, aby szukać gdzie 
indziej, daleko poza domem swojej szczęśliwości?

O t y l j a :  Słuchaj, siostro! Pojęcie szczęśliwości inne jest u mnie 
a inne u ciebie. Jesteś zaręczoną i kochasz bardzo. Rozumiem twoje 
szczęście i serce moje nie jest zamknięte dla powabów tego życia. Lecz 
rozumiem także to, że te powaby nie zdołają napełnić mojego serca. 
Głos powołania przynosi mi coś wyższego od powabów ziemskich.

Ma g d . :  Przypuszczam, że to złudzenie. Jeżeli pójdziesz za gło- 
. sem powabów ziemskich, uczujesz się poddostatkiem szczęśliwą.
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O ty  1 ja : Owszem, mogę sprzeciwić się wołaniu Bożemu, mogę- 
odrzucić dar Boży, w tem powołaniu zawarty i iść, jak powiadasz, za 
powabami ziemskiemi. Sądzisz, że byłabym szczęśliwą? Jestem głęboko 
przekonana, że byłabym nieszczęśliwą na całe życie. Kto ma serce, nie 
może być głuchy na to wołanie. Kiedy głos Boży rozpłomienia serce,, 
żadne powaby, czy rozkosze nie zdołają go roztargnąć, ani nasycić,. 
Dusza taka nie wytrzymałaby jednego spojrzenia Jezusowego, zostając 
w świecie. Ale poco mamy się rozwodzić nad temi rzeczami, skądinąd 
oczy wistem i. ? Czas ucieka, a ty siostro, powinnaś mi pomóc w trudnem 
zadaniu, a nie rozrzewniać mnie i odciągać.

Ma g d . :  Biedna mamusia!
O ty  1 j a :  Pragnę pogodzić te dwie rzeczy: wypełnić Wolę Bożą

i nie sprawić boleści mamusi.
Ma g d . :  Łatwo tobie mówić, ale wykonać trudno.
O ty  1 ja :  Musi do tego przyjść prędzej, czy później. W  połowie 

drogi utrzymać się nie mogę. Pamiętasz słowa Jezusowe : „Kto kocha wię
cej ojca lub matkę aniżeli mnie, nie jest mnie godzien". Zrozumiałaś?

Ma g d . :  Wszędzie można kochać Boga i służyć mu wedle sił.
O ty  1 ja : Nie . przeczę, lecz służba ta posiada różne stopnie

i obowiązki. Nie roztrząsajmy dłużej rzeczy jasnej i pewnej.
M a g d :  Nie chcę sprzeciwiać się tobie zasadniczo, ale proszę, 

żebyś nie spieszyła nazbyt z wykonaniem swego zamiaru.
O ty  1 ja : Długo już rozważałam, czas przystąpić do wykonania.
Ma g d . :  Kiedy chcesz nas opuścić?
O ty  I ja :  (z prostotą) Choćby jutro.
Ma g d . :  (zdumiona) Jutro?
O ty  1 ja :  Jak tylko rozmówię się z mamusią, najroztropniej będzie 

zaraz wyjechać, aby nie przedłużać sobie wzajemnie dokuczliwych 
cierpień. Sam widok mój byłby dla mamusi wielką boleścią.

Ma g d . :  Kto zdoła pocieszyć mamusię?
O ty  1 ja : Bóg tego dokona. Zabiera jej córkę na swą służbę,, 

więc matki nie opuści i nie zostawi pogrążonej w smutku. Także ty, 
siostro, zostając przy niej, starać się będziesz ją pocieszyć i kochać ją 
także za mnie. Ja kochać jej nie przestanę, miłość moja zostanie mię
dzy wami.

Ma g d . :  Kiedy zamierzasz rozmówić się z mamusią?
O ty  1 ja : Jeśliby można uczynię to zaraz.
Ma g d . :  (wstaje) Przygotuj swe serce! Idę do mamusi i poślę 

ją do ciebie. Żal mi cię, Otyljo! Boję się o wynik (ej rozmowy. Po
módl się, żeby Bóg ciebie wspierał w tej krytycznej chwili! (wychodzi).
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S c e n a  II.
Otylja sama.

(Klęka na klęczniku i modli się) Boże m ój! Użycz mi pomocy 
w tej trudnej, krytycznej, chwili! Panie Jezu, nie zostaw mnie samej 
sobie! Serce moje drży w niepewności i trwodze, siły mi dodaj i mę
stwa —  do Ciebie należeć chcę na wieki. —  Od dłuższego czasu 
głos wołania Twego puka do drzwi duszy i za sobą porywa z prze
dziwną słodyczą. Krzyża się nie lękam —  chcę iść za słodkiem woła
niem. Jezu! chwila stanowcza się zbliża, dłużej zwlekać nie mogę: Daj 
mi przełamać trudności i przeszkody! Chcę iść za Tobą... na drodze 
stoi matka, którą kocham nad życie. Pragnienie moje cierniem utkwi 
w jej sercu. Jezu, uczyń cięższym mój krzyż, lecz matkę drogą pociesz 
odwagą i poddaniem się woli Twojej napełnij jej dobre serce! (Wstaje) 
Czuję się spokojniejszą i silniejszą. Ufam, że Bóg mnie nie opuści
i doda mi odwagi, (zwracając się do obrazu ojca) Ty ojcze, który 
byłeś tak mężnym i tak wiernym Chrystusowi, uproś dla córki swej 
tę łaskę, żeby umiała godnie wypełnić Wolę Bożą. (Siada i ciągnie 
dalej swą pracę —  słychać kroki) Mamusia idzie. Boże, cała jestem 
drżąca!

S c e n a  III.

Otylja i jej matka.

O t y l j a :  (wstaje i całuje w rękę matkę).
Dzień dobry, Otyljo! (całuje ją w głowę i siada przyj niej) Co 

robisz, córko? Widzę ciebie wciąż zajętą ulubionemi robotami.'
O t y l j a :  Zobacz, mamusiu, czy to nie pięknie? Będziesz tego 

komeżka dla mojego bratanka na prymicje.
Ma t k a :  Cieszy mnie twoja miłość i pobożność. Ty zawsze będziesz 

moją chlubą i podporą.
O t y l j a :  Dziękuję mamusi! Od dłuższego już czasu pracuję nad 

tą komeżką. Dzisiaj czuję się trochę zmęczoną.
M a t k a :  Wyglądasz mi blado. Czy może tobie co dolega?
O t y l j a :  Różnie to bywa w życiu, mamusiu.
M a t k a :  Zatem przeczytaj mi któryś z ulubionych wierszyków, 

gdzie z zapałem się rozczytujesz! To ciebie roztargnie, a mnie sprawi 
przyjemność.

O t y l j a :  (do siebie) Rzecz zaczyna się dobrze. (Wstaje, idzie po 
książkę z wierszami). Znalazłam w zbiorku misyjnym wierszyk, który 
bardzo chwyta mnie za serce. Chcesz go posłuchać, mamusiu?
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M a t k a :  Owszem; czytaj wolno i nie daj się zbyt unosić zapałowi.
O ty  1 j a: (czyta)

Kiedy dusza cudnie się rozwija 
Jak czarowny kwiat —
Kiedy błękit uśmiechami płonie 
Tobie, dziewczę, i wiosną tchnie świat,
Wonie biją w każdej stronie,
Przyszłość jaśnieje w różanej koronie,
A ręka twoja, ręka drżąca,
Z życia skarbów wybiera tysiąca -  
Czemu dziewczę chylisz głowę,
Gasisz blaski kryształowe,
Szczęście depcesz i upojne róże,
Duchem latasz po nieba lazurze?....
Czemu błękitów pełne masz źrenice 
Z czoła niezgaszony bije czar 
Podbojów i triumfów i potęgi?...
Oceanów czytasz tajemnice,
Nowych lądów odgadujesz kręgi,
Nowych niebios chwytasz w siebie żar?
Małoż kwiatków rodzi nasza błoń,
Aby niemi ubrać złoto twoich włosów?
Małoż błyszczy naszych jezior toń,
Naszych gwiazd brylanty, złoto naszych kłosów?
Czemu, dziewczę, piękną chylisz głowę?

— Widzę pole pracy wielkie, pilne, nowe!
M a t k a :  Nie dziwię się, że ten wiersz chwyta cię za serce, jak 

powiadasz. Wszystko w nim odpowiada twoim upodobaniom.
O ty  1 ja :  (z uczuciem).

Ileż to wieków od Niego nas dzieli,
Co za ród ludzki zawisł na Golgocie
I umarł za zbawienie wielu!
Ilu dziś biegnie do wielkiego celu 
Pomiędzy piaski i skwary i lody —
Na trudy męki i krew,
Na mocy ciemnych, piekielny gniew —
Gdzie tylko Chrystus smutek rozweseli —
I nagrodę wymierza apostolskiej cnocie!
(Pauza)
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Opuszczają < rodzinne progi,
Z serca pragnieniem idą w zawody,
Bo Bóg tak chce, bo Chrystus woła!
Mocy tego wołania, nic zgłuszyć nie zdoła,
Biegną w ostatnie ziemi krańce,
W duszy--niosą płomień' błogi,
Pożądający szczęścia dusz
I nic ich nie zatrzyma już - 
Łaski Chrystusowej posłańce!
(z z,apałem)
Cześć wam nieznani bohaterzy,
'Głusi na dźwięczne świata ,głosy:
Wam pieśnią nową grają niebiosy)
Wam niewidziane pozostają zorze.

ŁASKI UDZIELONE PRZEZ STOLICĘ APOSTOLSKĄ 

z okazji setnej rocznicy Objawienia Cudownego Medalika.

Z okazji setnej rocznicy Objawienia Cudownego Medalika Sto
lic a  św.

1. Udzieliła odpustu zupełnego wszystkim wiernym, którzy zwiedzą 
kaplicę Objawień to jest kościół Sióstr Miłosierdzia w Paryżu przy ulicy 
du Bac w ciągu roku 1930, lub w święto Objawienia Cudownego Meda
lika lub którykolwiek dzień oktawy albo wreszcie w jakiekolw iek święto 
.Niepokalanej.

2. Odpustu 300 dni dla wszystkich członków Stowarzyszenia Cu
downego Medalika, którzy nosząc Cudowny Medalik, odmówią w ezwanie: 
*0  Marjo bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie 
uciekam y '.

Nadio jeszcze Stolica św. zezwoliła na urządzenie uroczystego tri- 
duiim ku czci Matki Boskiej od Cudownego M edalika:

1. We wszystkich kościołach i kaplicach publicznych i półpublicz- 
■nych XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia oraz

2. We wszystkich kościołach parafjalnych całego św iata za zgodą 
miejscowego ordynarjusza.

Obchody mogą się odbywać od 1 kw ietnia 1930 do 24 marca 1931 r.
Bliższych szczegółów w sprawie obchodu uroczystego ku czci Matki 

Boskiej Cudownego Medalika udzieli natychm iast i jak  najchętniej Czci
godnym XX. Proboszczom X. Redaktor Rocznika Marjańskiego w Kra
kowie na Stradomiu 4. Również w sprawie uzyskania władzy poświę
can ia  Cudownego Medalika można się zwracać pod powyższym adresem.

X. Pius Pawelleh, Misjonarz.
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Złote Promienie Cudownego Medalika.
Dnia 16 marca 1929 roku zachorowałam na zapalenie ślepej kiszki. 

Choroba odrazu przybrała stan bardzo groźny. O operacji na razie nie 
mogło być mowy z powodu zapalenia otrzewnej. Po dwuch tygodniach, 
lekarze, widząc wielkie niebezpieczeństwo, zadecydowali operację 
w celu usunięcia ropienia. Ryzyko było bardzo duże, ale i groza k a ta 
strofy zbliżała się szybkim tempem. Nie było czasu do stracenia. Rozpacz 
rodziny i otoczenia była nie do opisania. Wtedy odwiedziła mnie jedna 
z Sióstr Miłosierdzia z przytułku dla starców i kalek w Łomży, z Cudownym 
Medalikiem Niepokalanego Poczęcia, który zawiesiła mi na szyi, tak  gorąco 
przekonywując o jego skutecznem działaniu, że wiara i nadzieja wróciły 
do zwątpiałych serc rodziców. Operacja miała się odbyć 4-go kwietnia. 
Na tę intencję przystąpiłam do spowiedzi i przyjęłam Komunję św. 
Wiara w Miłosierdzie Boże nigdy mnie nie opuszczała i ani na chwilę 
nie wierzyłam w możliwość tak  ciężkiej operacji. Ufność moja nie zo
stała zawiedziona, gdyż nazajutrz lekarze stwierdzili zniknięcie ropnia, 
a co za tem idzie, operacja okazała się zbyteczną. Wypadek ten wywo
łał ogólne poruszenie i zainteresowanie^ nawet jeden z doktorów, niewie
rzący, zajął się tem i,'przyznał, że uzdrowienie moje zawdzięczam jedynie 
cudownemu działaniu Medalika. Od tej chwili wiara moja wzmocniła się 
jeszcze, gdyż obecne moje zdrowie zawdzięczam tylko Najśw. Panience, Któ
ra  na mojej osobie dała dowód Swego wielkiego Miłosierdzia i opieki. Zachę
cona przez Siostrę, od której dostałam Medalik, zapisałam się do Sodalicji 
przy gimnazjum żeńskiem w Łomży. Medalika zaś nie zdejmuję z szyi
i rozszerzam go między krewnemi i znajomemi.
Łomia, dnia 19. V I 1930 r. Halina Cygańska.

Zeznanie.
Marcin Świąder, rolnik z Grodziska Górnego, zeznaje w Urzędzie 

parafjalnym w Grodzisku, wobec podpisanego X. Proboszcza, co następuje: 
W r. 1925 chorowałem ciężko na zapalenie stawów. (Według orzeczenia 
niektórych lekarzy — reumatyzm). Choroba przewlekała się przez 9 mie
sięcy i mimo pomocy lekarza dra Suesbauma (obecnie w Sieniawie k. J a 
rosławia) nie ustępowała.
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Sądząc, że najskuteczniejszym lekarzem będzie tu pomoc Boża — 
skorzystałem  z rady Wielebnej Siostry Przełożonej — Sióstr Miłosierdzia 
w  Krakowie i zacząłem wraz z żoną i córką odprawiać nowennę do Mat
ki Bożej Niep. Poczętej za pośrednictwem Wielebnej Sługi Bożej Kata
rzyny Labouró — Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, w in ten
cji mojego uzdrowienia, a medalikiem otrzymanym od Wielebnych Sióstr 
Mił. z Krakowa pocierałem po każdej modlitwie zbolałe miejsca.

Mimo, że przy rozpoczęciu nowenny nie mogłem się ruszyć z łóżka
— to już po 5-ciu dniach zacząłem chodzić o lasce. Po odprawieniu no
wenny po raz drugi czułem się stosunkowo zdrowy.

Jestem  więc przekonany, że uzdrowienie moje było nadzwyczajne
— cudowne, co też niniejszem stwierdzam wobec Przewielebnego Księdza 
Proboszcza w Grodzisku, dnia 1 czerwca 1929 r.

Marcin Świąder.
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C hełm no w  lip cu  1930 r . Stosownie do złożonej obietnicy i prze
pełniona niezmierną wdzięcznością ku Niepokalanej, składam Jej na te j 
drodze moje najgorętsze podziękowania za łaskę uzdrowienia m atki z cię
żkiej choroby raka kiszkowego.

Już od dłuższego czasu zapadała m atka na zdrowiu. Ponieważ je
dnak objawy choroby narazie nie były znaczne, nie zwracano na n ie  
uwagi. Dopiero kiedy występowały coraz wyraźniej połączone z silnymi

atakam i bólów, powo
dując równocześnie co
raz większy ubytek na
wadze, udało nam się 
nakłonić m atkę do szu
kan ia  porady u leka
rza.

W ezwanaprzez le
karza dowiedziałam się 
z u st jego, że m atka mo
ja choruje na raka  k i
szkowego, który powa
żnie jest posunięty.

Wiedząc, że pra
wie nigdy się z tej stra 
sznej choroby nie wy
zdrowieje, byłyśmy bli
skie rozpaczy, przejęte- 
ogromnym bólem.

Lecz jako Dziecko- 
Marji znalazłam w net 
pociechę dla siebie jak
i dla reszty członków 
rodziny w Stowarzysze
niu.

W sparte modli
tw ą i otuchą przez Cze. 
Przełożonych Stowarzy

szenia oraz Towarzyszek zrzeszonych pod sztandarem Niepokalanej z bezgra
niczną wiara i ufnością błagałyśmy Mateńkę naszą o ratunek  i zdrowie dla. 
m atki mimo, że po ludzku sądząc nie było ratunku, czyniąc obietnicę, że 
w razie wysłuchania naszej prośby, powiększę liczbę złożonych już wot 
u  Jej ołtarza (ołtarz Dzieci Marji w kaplicy klasztornej) i ogłoszę to 
w Roczniku.

I Mateńka nasza ukochana nie zawiodła nas, gdyż przeprowadzona 
operacja w lutym r. b., która trw ała niemal 4 godziny (mimo podeszłego’ 
już wieku matki, liczy bowiem 65 lat) udała się w zupełności. Obecnie 
m atka czuje się dobrze, chodzi i nawet wykonuje drobne prace w gospo
darstwie, za co składa Niepokalanej najgłębszą cześć i gorącą podziękę 
w imieniu całej rodziny.

Bronisława Hincówna, Dziecko Marji.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA WRZESIEŃ
W ykaz św ią t i o d p u stó w .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich. Jerozoli
my, Komposteli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski odmówią
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. P. Bronisławy, Bł. Michała Ghebre m. 3.
2. P. W. Stefana, króla.
3. Ś. Eufemji.
4. C. Rozalji, Róży z Viterbo.
5. W iktoryna, Wawrzyńca. 2, 4.
6. S. Eugenjusza.

36. Św . Ł uk, X V II: O d z ie s ię c iu  tr ę d o w a ty c h .

7. N. 13. p. Św .
8. P. Narodzenie N. M. P. 6.
9. W. Piotra Klawera.

10. Ś. Mikołaja z Tolentino.
11. C. Jacka i Prota.
12. P. Imienia Marji. 2, 4, 6.
13. S. Filipa, Eulogjusza.

37. Św . Mat. VI: N ie m ożn a  d w om  panom  słu ży ć .

14. N. 14. p. Św. P o d w y ż sz e n ie  Św . K rzyża, 1.
15. P. Ludmiły.
16. W. Kornela, Cyprjana.
17. Ś. Such. Lamberta. 7.
18. C. Ryszarda.
19. P. Such. Januarego 2, 4, 7.
20. S. Such. Eustachego. 7.
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38. Św . Ł uk. V I I : W sk rzeszen ie  m ło d zień ca  z N aim .

21. N. 15. M atki B osk . B o le sn e j  św . M ateu sza  a p o st . ew . 6.
22. P. Tomasza z Wilanowa, Maurycego.
23. W. Lina, Ottona.
24. Ś. N. M. P. od wykupu niewolników.
25. C. Cypriana i Justyna.
26. P. Bł. Władysława z Gielnowa. 2, 4.
27. S. Zejście św. Wincentego a Paulo.

39. Św . Łuk. X IV : U zd ro w ien ie  o p u c h łe g o .

28. N. 16. p . Św. W acław a.
29. P. Michała archanioła. 1, 2, 5.
30. W. Hieronima.

1. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stow. Cudownego Medalika.
2. — Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej, lub 

Medalik Szkaplerzny, jeżeli przez pewien czas rozmyślają o Męce Pańskiej.
3. — Odpust 7 lat i 7 kwadragen za odmówienie Ojcze nasz i Zdro

waś w kościele XX. Misjonarzy.
4. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji za uczestnictwo w zebraniu.
5. — Odpust zupełny dla wszystkich wiernych za nawiedzenie ko

ścioła XX. Misjonarzy.
6. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji.
7. — Odpust 10 lat i 10 kwadragen dla Dzieci Marji i członków 

Stowarzyszenia Cudownego Medalika za odmówienie 7 Ojcze nas i 7 Zdro
waś w kaplicy Stowarzyszenia lub w kościele.

Nadto przez cały rok jubileuszowy mogą wszyscy wierni noszący 
Cudowny Medalik poświęcony przez kapłana posiadającego władzę zy
skać odpust 300 dni, za każdorazowe odmówienie „O Marjo bez grzechu 
poczęta, módl się z nami, którzy się do Ciebie uciekamy”.

ZJAZD DZIECI MARJI Warszawskiej Prowincji Sióstr Miło
sierdzia odbędzie się w Warszawie w dniach 28, 29. i 30. 

sierpnia b. r.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 

Redaktor X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



wianie: Ojcze nasz, 10 Zdrowaś Marjo, i 1 Chwała Ojcu 
-w każdej z poszczególnych tajemnic. Jednak przez wspom
nienie 15 tajemnic po koleji może się stać prześlicznem roz
myślaniem czyli modlitwą myślną.

Myśl ludzka jest tak szybka, a serce nasze takiego 
ogromu, że objąć może przeobfity zasób rozważań, przy
pomnień, uczuć, postanowień. Niemi żyć możemy długo czy 
przy ołtarzu czy przed obrazem, czy w drodze czy w spo
czynku, na polu i w domu, a szlachetność rosnąć będzie 
w duszach i cnoty wzmagać się będą w czynach. Korzyści 
popłyną strugą dla nas i dla Kościoła św., na ziemi i w czyścu, 
a chwała wzbije się przed tron Zbawiciela i Jego Matki 
Najświętszej w niebie.

Znaczenie różańca dobrze zrozumiał chrześcijański lud. 
Zrozumiał jego potęgę i moc naród polski, kiedy pod wodzą 
dzielnego króla swego Jana Sobieskiego mieczem i różańcem 
wojując łamał nieprzyjaciela Turka i Wiedeń na zawsze przy
wracał chrześcijaństwu. Ale i my w czasach naszych znamy 
jego potęgę i moc. Zachęca nas zresztą do odmawiania jego
i Sama Niepokalanie Poczęta, albowiem kiedy pojawiła się 
w Lourdes, to stanęła z różańcem przy boku przed Bł. Ber
nadetą i do odmawiania różańca ją wezwała. A była to nie 
inna postać Niepokalanej tylko ta na Medaliku, Niepokalanie 
Poczęta, która zaszczyciła w r. 1830 progi paryskiego przy
bytku Sióstr Miłosierdzia, a w Lourdes w 25 lat później do
pełniła obietnic swoich i jasno i wyraźnie z Miłosierdziem 
przyszła do dzieci Swoich, aby wsłuchując się w ich doczesny 
jęk dusze ich zaprawić wyjednaną u Boga siłą i mocą, podać 
wszystkim dłoń matki i przeprowadzić u piaszczystych wy
brzeży doczesnego naszego wygnania w krainę wiecznego 
spokoju i szczęścia.

Więc z różańcem i medalem jako puklerzem idźmy 
w zacięty bój po wieniec zbawienia!



Towarzystwo św. Wincentego a Paulo
jego działalność międzynarodowa i jego stosunek do kie

runków najbardziej aktualnych działalności społecznej*)

rawo miłości bliźniego, pier-
I wiastek zasadniczy życia spo

łecznego, najlepiej jest wy-
I rażone w onem pojęciu, jakie 

miał Ozanam o miłosierdziu katolickiem, 
a któreto pojęcie jest podstawą Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo. 
„Sprawą, jaka dzieli ludzi za dni na
szych, są to jego słowa, a którą zanadto 
się przejąć nie u- 
miemy, jest kwestja 
socjalna, w której 
zwycięstwo odnosi 
albo duch egoizmu 
albo duch ofiary 
zależnie od tego, 
czy społeczeństwo 
stanie się wielkim 
eksploatorem na 
rzecz silniejszych, 
czy też gotowe bę
dzie poświęcić każ
dego dla dobra 
wszystkich, a prze- 
dewszystkiem dla 
ochrony słabych".
— A następnie zwra
cając się do młode
go jeszcze wówczas 
Towarzystwa św.
Wincentego a Paulo woła: „Pośpieszajmy 
rzucić się wśród te walczące zastępy".

Żeby odpowiedzieć zadaniu w ten 
sposób pojętemu, ‘nie wystarczało oczy
wiście, by Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo ograniczało się na samem roz
dawnictwie jałmużny: trzeba było nadto 
stanowczo wypowiedzieć walkę złemu, 
jakie trapi społeczność, i trzeba było 
stać się powszechnem przez zastosowa
nie się do potrzeb wszystkich miejsc
i czasów.

Jakoż nasze ustawy, bardzo proste 
a oparte na onym zdrowym rozsądku, 
jakim się odznaczają wszystkie dzieła 
założone przez św. Wincentego a Paulo 
lub przejęte jego duchem, na samym 
początku kładzie, jako fundament, zasa
dę, że żadnego dzieła miłosierdzia nie 
należy uważać za obce Towarzystwu, 
pomimo, że celem- tegoż specjalnym jest 

nawiedzanie ubo
gich. -  Żadne dzie
ło miłosierdzia nie 
jest mu obćem, a za 
tem w każdej Kon
ferencji duch ini
cjatywy może dzia
łać swobodnie. -  
Kilka lat temu na 
Zgromadzeniu O- 
gólnem w Liver- 
poolu, wiceprezes 
Rady Wyższej An
gielskiej wyraził tę 
myśl bardzo traf
nie.. „Ustawy 
nasze, inówił, na
kreślone z roztrop- 
nęm przewidywa
niem naprzód i z o- 
ną prostotą, co po

przestaje na określeniu zasad istotnych, 
a nie ogranicza wcale pola, na którem 

; działalność w miarę zmiennych potrzeb 
czasu się rozwija".

A gdy jak każda społeczność zor
ganizowana, Towarzystwo nasze ma 
swoją władzę, to blisko stuletnie do
świadczenie dowodzi, że ona dąży nie 
do ścieśnienia, jedno do pomnożenia 
jego działalności. Rady łączące między 
sobą konferencje czyto jednego miasta, 
czy jednej diecezji, czyto jednego

Św. Wincenty a Paulo.
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kraju, czy wreszcie wszystkiej ziemi, 
jeżeli z jednej strony mają za cel utrzymać 
wśród nas łączność i konieczną wspól
ność zamiarów, to przedewszystkiem 
biorą sobie za zadanie budzić ospałych, 
zachęcać pracujących, pobudzać do ini
cjatywy swobodnej i owocnej. Może 
do żadnego stowarzyszenia,, prócz na
szego, nie dadzą się trafniej zastosować 
słowa Tacyta: „Miscuit principatum ac 
libertatem

Pierwszym tego skutkiem było pro
mieniowanie poza Francję myśli i dzie.ła 
Ozanama. - Artykuł 1. naszych ustaw 
widzi w tem jeden z warunków jego 
bytu i powiada: „Towarzystwo św. Win
centego a Paulo przyjmuje do grona 
swego wszystkich młodych Chrześcijan, 
chcących, w j a k i m k o l w i e k  z n a j 
d u j ą  s i ę kr aj u,  łączyć się w rroiłach
i uczestniczyć w tych samych dziełach 
miłosierdzia". Tę cechę jego wyjaśnia 
autor komentarza do ustawy jak nastę
puje: „Słowa artykułu: w j a k i m k o l 
wi e k  z n a j d u j ą  s i ę kr aj u,  wskazują 
nową, bardzo istotną cechę Towarzystwa, 
t. j. jego powszechność. — Ściśle złą
czone z Kościołem, stara się służyć mu 
wszedzie i zawsze bez względu na róż
nice narodowości, pochodzenia i ję
zyka. - Jeżeli jest coś, co może połą
czyć ludzi węzłem równie silnym, jak 
bezinteresownym, to najniezawodniej mi
łosierdzie, o którem mawiał św. Win
centy a Paulo, że jest wieczną słodyczą 
aniołów i ludzi".

Już w kilka lat po swem założeniu 
Towarzystwo przekracza granice Fran
cji. W r. 1836 tworzy się konferencja 
w Rzymie, a w r. 1842 w Belgji, gdzie 
dzięki zachęcie episkopatu dojdą one za 
dni naszych do stanu kwitnącego: mała 
obszarem a wielka sercem Belgja liczyła 
ich w lipcu r. 1929 1138 z 15.000 człon
ków. -  Bruksella założyła w r. 1844 
konferencję w Londynie, która wkrótce 
rozszerzyła nasze Towarzystwo po wszyst
kiej Wielkiej Brytanji. W r. 1846

Haga staje na czele ruchu w tej mierze 
w Holandji; następnie spieszą z więk
szym lub mniejszym udziałem inne kraje 
europejskie, wśród nich w r. 1847 Śląsk, 
a w trzy lata później Wielkopolska. -  
Po drugiej stronie Atlantyku Towarzy
stwo nasze rozwinęło się szybko po 
wszystkich Rzeczachpospolitych amery
kańskich. -  Staiy Zjednoczone liczą 
przeszło 1500 konferencyj mających 
17.438 członków czynnych i 5.868 hono
rowych. -  Rada Wyższa w Kanadzie 
łączy 300 konferencyj i 6.251 członków, 
podczas gdy Brazylja corocznie zyskuje 
rekord między konferencjami wszystkich 
świata krajów.

W Afryce, specjalnie w Egipcie Kon
ferencje jednoczą w sobie katolików 
różnych obrządków, a w Afryce Połud
niowej istnieje osobna Rada Wyższa. -  
W Azji, już w początkach Towarzystwa 
powstała Konferencja w Smyrnie, skąd 
poszła do Syrji, na Cejlon, do Indyj, 
Chin, a w lutym 1913 r. trzech studen
tów w Uniwersytecie w Tokio założyło 
pierwszą w Japonji Konferencję, w ślad 
której niebawem dwie inne powstały. 
Rok 1866 wprowadził Towarzystwo do 
Ocean ji, gdzie na wyspie Australji, 
w Nowej Zelandji, w Tasmanii znajduje 
się 232 Konferencyj pełnych żywotności,
i oto one wielkie rozgałęzione drzewo, 
jak je opisał świątobliwy Pius X w prze
dedniu setnej rocznicy urodzin Oza
nama.

Jedną z cech charakterystycznych, 
a zarazem jednym z powodów onego 
wspaniałego rozrostu naszego Towarzy
stwa jest to stałe poparcie, jakiego doz
naje we wszystkich krajach ze strony 
najwyższych władz kościelnych. -  W Bel
gji synod prowincjonalny z r. 1920 wez
wał jednogłośnie wszystkich proboszczów 
do zaprowadzenia w ich parafjach Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo i do 
popierania jego działalności. Również 
synody diecezjalne świeżo odbywane 
w Polsce zwracają uwagę na naszą in
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stytucję.' W, Stanach Zjednoczonych ar
cybiskup w Cincinati pisze do swych 
kapłanów: „Zależy mi na tem, bym 
widział Konferencje wef wszystkich pa- 
rafjach, gdzie ich dotąd jeszcze niema; 
a nie pozwalam ani na zwłokę ani na 
wymówki". — A słynny kardynał Gib-

Trzy cyfry dają obraz jego ogól
nego stanu. Dnia 31. grudnia r. 1928 
liczyło ono na całym świecie około 
180.000 członków czynnych, rozdzielo
nych w 12.000 Konferencyj podporząd
kowanych Radzie Głównej w Paryżu, do 
której odnoszą się z całem zaufaniem,

Fryderyk Ozanam.

bons zwracając się do naszych Braci, 
powiada: „Wy, Członkowie Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo usiłujecie po
stępować śladami naszego Boskiego Od
kupiciela, to też mogę Wam dziś powie
dzieć z całą pewnością, że znając różne 
organizacje męskie, jakie w Kościele 
Bożym obecnie egzystują, nie znam 
takiej, którąbym mógł porównać z To
warzystwem św. Wincentego a Paulo, 
jeżeli chodzi o spełnienie uczynków 
Miłosierdzia".

prosząc jej o radę w wypadkach trud
niejszych. - Równocześnie wszędzie, 
niezależnie od różnic spowodowanych 
klimatem, zwyczajami i stanem polity
cznym, Towarzystwo niezależnie od tych 
okoliczności, stara się zastosować do 
potrzeb każdego kraju. — Zaczem w tych 
szczęśliwych stronach, gdzie niedostatek 
znikł, Towarzystwo zachowując swą zu
pełną autonomję pomaga duszpasterzom 
w dziełach apostolstwa lub zamiast nawie
dzania ubogich podejmuje się dzieł zasto
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sowanych do potrzeb miejscowych, jak n.p. 
domy katolickie dla marynarzy w Australji.

Ta łatwość zastosowania się, będąc 
cechą fundamentalną naszego Towarzy
stwa, objawia się zarówno w pochodzie 
czasu, jak i w różnych miejscowościach. 
Ludzkość ciągle postępuje, a jej ewo
lucje, nieraz zarówno szybkie jak donio
słe, nie powinny nigdy znaleźć ludzi 
pracujących społecznie nieprzygotowa
nymi. -  Już Ozanam powiedział, że 
miłość obejmuje wszystek czas, a będąc 
wieczną stosuje się do postępu, i nie 
może znaleść spoczynku tak długo, jak 
długo jakaś bieda jest bez pomocy.

Wobec tego członkowie naszego To
warzystwa mają ścisły* obowiązek zwra
cać uwagę na rozwój ekonomiczny i spo
łeczny, ażeby doń zastosować swe po
stępowanie. Toteż zaraz po wielkiej 
wojnie, bo w grudniu 1919 r. ówczesny 
Prezes Generalny d’ Hendecourt powie
dział: „Towarzystwo nasze winno się 
rozwijać, ażeby spełnić swe zadanie, po
winno się zastosować do nowych okoli
czności zewnętrznych, zachowując wier
ność temu, co w jego tradycjach jest 
niezmiennem. -  Nieruchomość byłaby 
śmiercią, ruch będzie życiem"...

Jak się Towarzystwo św. Wincente
go a Paulo do tego wezwania zastoso
wało, nad tem w kilku punktach się 
zastanowimy.

Niewątpliwie n a w i e d z a n i e  u b o 
g ic h  w ich  m i e s z k a n i a c h  wszędzie 
tam, gdzie jest możebnem, winno pozo
stać podstawą naszej działalności; mimo 
to musi mieć charakter pracy społecznej 
w miarę towarzyszących okoliczności. 
Jeżeli miłosierdzie ma cel trojaki: wspo
magać chwilowo, polepszyć stalą dolę 
ubogiego, zapobiec potrzebom w przy
szłości, to niechże pierwszy z tych ce
lów nie traci z oka dwóch innych. 
Jeżeli Zbawiciel nasz włożył w nas po
winność spełniania siedmiu uczynków 
miłosiernych to nie określił szczegółowo, 
w jaki sposób mamy je spełniać ani też nie

ograniczył naszej powinności do poszcze
gólnych wypadków pozostawiając rów
nocześnie bez ulgi one niezliczone u- 
łomności, na jakie jest ludzkość narażona. 
Jakoż miłosierdzie Chrystusowe a także
i tych, co idą Jego śladami, nie zna 
granic. Stąd też dla Braci w św. Win
centym a Paulo powstaje podwójny obo
wiązek, od którego nie mogą się uchylić. 
Pierwszy z nich, to odwiedzać tych, 
którym zanosimy pomoc materjalną w ten 
sposób, by nawiedziny nasze przyniosły 
rzeczywisty pożytek: dokładać wszelkiego 
osobistego wysiłku około polepszenia 
ich bytu, o co z pomocą naszą sami 
starać się winni; a kiedy im dopomo
żemy chronić ich przed nowem pogor
szeniem ich bytu. -  Drugi zaś obowią
zek i to nadzwyczaj ważny, to rozsze
rzać naszą działalność poza obręb tych 
kilku godzin, które co tydzień odwie
dzamy i nie zapominać, że poza niemi 
jest jeszcze ogromny widnokrąg dla na
szej pracy. Wprawdzie nie możemy od
wiedzać regularnie one zastępy niezli
czone potrzebujących pomocy, a mimo 
to i o nich trzeba pamiętać, bo tego 
się domaga i miłość chrześcijańska i o- 
bowiązek społeczny. - Pewną wska
zówkę w tej mierze daje nam już Oza
nam. „Nadszedł już czas mówił 
w r. 1848 zajmowania się bardziej u- 
bogimi, co nie żebrzą, co żyją ze swej 
pracy, a którzy mimoto potrzebują po
mocy, rady i pociechy". W trojakim 
kierunku występuje na jaw ich potrzeba: 
chodzi tu o mieszkanie, o wyżywienie
i samą możność uzyskania pracy. - 
A więc naprzód mieszkanie.

Od samego swego początku Towa
rzystwo św. Wincentego a Paulo zwra
cało baczną uwagę na ów fatalny termin 
płacenia komornego, na które potrzeba 
wyżywienia siebie i rodziny nie pozwala 
oszczędzić należytej sumy. Temu zapo
biec mają kasy c z y n s z o we ,  znane 
po całej Francji i niektórych innych 
krajach. W Paryżu i jego okręgu w r. 1927
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wkładki ubogich wynosiły 275.000 fr., 
które im zwrócono z naddatkiem 39.000 fr.

W sprawie mieszkań jednak sama 
oszczędność jeszcze wszystkiemu nie za
radzi. -- Jakiegoż przykrego wrażenia 
doznaje rodzina, gdy opuściwszy skrom
ne ale schludne mieszkanie na wsi, do-

skiego sąsiedztwa sprzyja się szerzeniu 
chorób zaraźliwych. — Na to sposob znaj
duje się w wystawieniu na gruntach pod
miejskich domków osobnych, otoczonych 
ogródkami, czem zajmuje się w Paryżu 
Stowarzyszenie założone w r. 1922 p. ń. 
„ mi a s t o  —o g r ó d  św.  W i n c e n t e g o

Najświętsza Panna Patronka Chin.

staje się w mieście w cztery ściany wil
gotne, przesiąkłe zarazkami chorobliwemi, 
w których robotnik po całodziennej 
pracy ma znaleźć odpoczynek. By temu 
zapobiec buduje się domy zawierające 
tanie mieszkania, ale tu nowa niedo
godność: nagromadzenie w jednym do
mu tylu ludzi obok niedogodności bli-

a Pa u l o ,  które prócz subwencji władz 
miało w r. 1926, kapitał 1,453'250 fr. 
wynoszący, przynoszący akcjonarjuszom 
niewielką wprawdzie dywidendę 3 %• Po
dobnie dobroczynne przedsiębiorstwa po
wstały i w Północnej Francji, a wyprzedziły 
je w tej mierze Holandja, Chili i Kolumbja.

Obok mieszkania jest bardzo częstym
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przedmiotem rozmów w różnych war
stwach społecznych kwestja drożyzny 
środków do życia, a więc sprawa co dla 
niejednego robotnika obarczonego li
czną rodziną staje się przedmiotem nie
małej troski.

By jej zapobiec, a przynajmniej ją 
zmniejszyć, Towarzystwo używa dwóch 
środków. Pierwszym z nich to właśnie 
one ogródki przy domach podmiejskich, 
z których każdy o powierzchni 200 do 
300 m2 dobrze uprawiony, może rodzi
nie dostarczyć jarzyn wartości około 
1500 franków rocznie według cen obec
nych. — Rodzinom, przy których mie
szkaniach niema takich ogródków, Towa
rzystwo wydzierżawia po cenie bardzo 
niskiej kawałki gruntu poct uprawę. - 
Konferencje paryskie mają w tym celu 
do dyspozycji około 8 hektarów.

Drugi sposób to zakupno znaczniej
szych zapasów żywności, którą w ten spo
sób nabyte taniej, można po niższych ce
nach rodzinom odwiedzanym odstępować.

Trzecią kwestją, z której wprost lub 
pośrednio wypływa największa część za
gadnień społecznych, to kwestja samejże 
pracy. -  Na pierwszy rzut oka zdawa
łoby się, że ona nie wchodzi w zakres 
żadnego z dzieł naszych i nieraz Towa
rzystwu św. Wincentego ten zarzut czy
niono. -  Ale jednak Konferencje nie 
mijają się ze swym celem, jeżeli szukają 
pracy dla tych swych protegowanych, 
co jej wcale nie mają, albo też mają 
wprawdzie zajęcie', ale za lichem wy- 
nadgrodzeniem. W tym celu założono 
w Paryżu dobrze jeszcze przed wojną 
centralne biuro umieszczeń p. n. So l i 
d a r n o ś ć  Ka t o l i c k a ,  która nie po
przestając na dostarczaniu 600 do 700 
zajęć w ciągu roku dąży do założenia 
wśród tych, co korzystają z jego usług, 
stowarzyszenia zawodowego. -  A po
nieważ jest rzeczą stwierdzoną, że im 
jakiś pracownik jest w swym zawodzie 
tęższym, tem mniej się obawia bezrobo
cia, przeto wystarać się o takie wykształ

cenie jest zadaniem osobnej: Komi s j i  
istniejącej przy Solidarności, objawiają- 
cem się pięciorako:

1) Staranie się o słuszne wynagro
dzenie terminatorów, które oni dziś 
prawie wszędzie otrzymują, a które 
w miarę ich uzdolnienia się powiększa.

2) Umieszczanie pupilów u majstrów 
sumiennych i zdolnych, gdzieby termi
natorzy mogli się swego rzemiosła do
brze wyuczyć.

3) Odwiedzanie tych terminatorów 
co kwartał, by zbadać, jak się sprawują
i jakie postępy czynią.

4) Wspieranie rodzin licznych, któ
rych dzieci są w terminie a nie zapra- 
cowują w całości na swe utrzymanie.

5) Urządzanie co roku wystawy prze
mysłowej robót terminatorów. Zaprowa
dzona przez Towarzystwo lat temu 70, 
zrazu obejmowała wyłącznie wyroby ter
minatorów należących do Patronatów 
Towarzystwa, później zamieniła się w in
stytucję diecezjalną, w roku ubiegłym 
liczyła 2400 wystaw.

Niezależnie od tego S z k o ł a  te r 
m i n a t o r ó w  J a v e l ’ sa, dzieło Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo przyj
muje chłopców w latach 14 do 16 i po 
dwuletniej nauce tworzy z nich bardzo 
dobrych pracowników, o których się 
ubiegają najlepsze fabryki. -  Nad wy
kształceniem fizycznem i moralnem ter
minatorów pracują p a t r o n a t y ,  a po
krewnie im są k o 1 o n j e wakacyjne za
równo dla uczniów jak i rzemieślników. 
We Francji w myśl. ustawy z 1912 r. 
małoletni przestępcy bywają w pewnych 
wypadkach wypuszczeni na wolność ale 
równocześnie oddani pod opiekę osób 
w tym celu przez sąd delegowanych. - 
Członkowie Towarzystwa św. Wincente
go podejmują się chętnie tego posłan
nictwa, a władze rządowe wyrażają się
o niem z uznaniem.

Rola społeczna Towarzystwa św. Win
centego ma wreszcie przed sobą dziś 
jeszcze jedno zadanie i to wielkiej do-
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niosłości. —. Nigdy ono nie rościło so
bie pretensji, by mogło podołać wszyst
kim potrzebom; owszem pracowało zaw
sze ręka w rękę z Siostrami Miłosierdzia
i ceniło sobie współudział Towarzystwa 
Pań Miłosierdzia. -  Ale dziś winniśmy 
jeszcze dalej się rozejrzeć, by móc 
skorzystać ze stanu rzeczy, jaki obecnie

utworzono odpowiednią b i b 1 j o t e k ę
i wydano podręczny z b i ó r  u s t a w  
w s p r a wi e  s p o ł e c z n e j ,  który do
stąpił tego zaszczytu, że jedna z rad 
departamentowych nań się powołała; 
nadto członkowie Towarzystwa współ
działają w innych instytucjach dobro
czynnych, wzbogacając w ten soosób

Opiekunka sierót.

w około nas się rozwija, a który dąży 
do rozwoju idei sprawiedliwości społe
cznej i niesienia pomocy ujętej w pew
ną metodę nędzy wszelkiego, rodzaju.

Wyrazem jego są różne' ustawy i li
czne instytucje publiczne i] prywatne. 
Członkowie Towarzystwa św. Wincente
go a Paulo nie powinni zachowywać się 
wobec nich obojętnie, ale wypada im 
poznać się z niemi, by ułatwić korzystanie 
z nich tym, do których mają przystą
pić. W tym celu w siedzibie Towarzystwa

swe doświadczenie na polu działalności 
charytatywnej.

Z tego doświadczenia korzystają ob
ficie w instytucji zwanej Se k r e t a r j a -  
t e m r o d z i n  albo u b o g i c h ,  gdzie 
udziela się bezpłatnie wszelkiego rodzaju 
porad bez względu na wyznanie i prze
konanie polityczne o nie proszących. --- 
Praca ich spotyka należyte uznanie 
u władz państwowych i gminnych, a żą
dania ich są zazwyczaj szybko załatwiane 
(mowa tu o Francji). — Zawdzięcza się
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to po części i onej wytrwałości, z jaką 
Rada Główna zawsze broniła zasady, że 
Towarzystwo nasze trzyma się na boku 
od tego, co zbliska lub zdała ma zwią
zek z polityką, a to dlatego, że jest or
ganizacją wyłącznie miłosierdziem się 
zajmującą.

Takie Sekretarjaty znajdujemy w An-

glji, w Belgji, a w Stanach Zjednoczonych 
i w Kanadzie przybierają postać biur 
informacyjnych dla emigrantów tak li
cznych w obu tych krajach.

Na tem kończymy przegląd udziału 
Towarzystwa św Wincentego a Paulo 
pracy społecznej zamykając go tą uwagą, 
że w epoce, w której obowiązki społeczne 
zarysowują się wyraźniej wobec każdego 
katolika, najskromniejsza Konferencja 
św. Wincentego a Paulo przedstawia się

jako szkółka pracy społecznej. Wszak 
w każdym razie członkowie jej odwie
dzają co tydzień ubogich, a te nawie
dźmy w ich mieszkaniu, jak to niedaw
no zauważył prorektor Instytutu katolic
kiego w Paryżu X. prałat de la Serre, 
jeżeli im towarzyszy takie zrozumienie 
potrzeb ubogiego, jakie Pismo św. za

leca, to stawiają nas wobec wszystkich 
potrzeb życia i wobec wszelkich zagad
nień, jakie z nich wypływają, i w ten 
sposób praktyka miłości bliźniego musi 
skierować umysły ku tej sprawiedliwości 
społecznej, co winna ogarnąć wzajemne 
ludzi stosunki.

* T łóm aczenie  w skróceniu  referatu , jak i m ia 
P rezes Rady C entralnej paryskiej, a zarazem  Vi- 

ceprezes generalny  Tow . św . W incentego a  P aulo  
na Tygodniu  społecznym  w P aryżu  d. 23 V II. 1928.

** D odatek  tłóm acza.



X. JÓZEF BAETEMAN C  M.

Wołanie Boże.
czyli Siostra Miłosierdzia-Misjonarka.

(Ciąg dalszy).

Was ziemskich snów nie chwyta czar!
Wyście szczęśliwi w swoim wyborze,
Boski niesiecie w serca żar,
Przez Was się wielka chwała szerzy -  
Cześć Wam, nieznani Bohaterzy!

(Spokojnie)
Króle i wodze błyszczą w słońca sławie -  
Błyszczą zdobywcę nowych praw,
Choć za nimi ruiny w upiornej kurzawie,
Klęsk i niewoli korowód krwawy 
Wielkość sterczącą wśród ognistych zjaw,
Groźny i straszny pomnik ziemskiej chwały.

(Wolno i uroczyście)
Błogosławione stopy apostołów,
Niosące siew Chrystusa w ląd daleki;
Zbawieniem zstępujące do ziemskich padołów,
Pełniące trud żywota w przyszłe wieki!
Błogosławione misjonarskie dłonie,
Bogate w łaski i życia balsamy,
Kiedy w duszy murzyna przez was. wiara płonie,
Gdy nad-wami postępu jaśnieje pochodnia,
Gdy w mrok daleki pierzcha stara zbrodnia —
Bohaterów wspanialszych od Was — my nie znam y! 

(Krótka pauza)
M a t k a :  Powiedz mi, Otyljo, czemu wybrałaś ten wiersz do 

czytania?
O t y l j a :  Czy nie jest piękny?
M a t k a :  Owszem, śliczny! Ale zapał twój, twoje wzruszenie 

zaczyna mnie niepokoić!
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O t y l j a :  Jak można być nieczułym, czytając takie wiersze?
M a t k a :  Masz słuszność, zapomniałam o tem, że zawsze zapalasz 

się do misji i misjonarzy.
O t y l j a :  Mamusia nie widzi chyba w tem nic złego.
M a t k a :  Oczywiście pochwalam to z całego serca. Gdy będziesz 

potrzebować większej ofiary na cele misyjne, nie pomijaj swej mamusi.
O t y l j a :  Bardzo się cieszę. Papieskie Dzieło Rozkrzewienia 

Wiary potrzebuje pomocy wszystkich katolików, a mało stosunkowo je 
wspiera. Troszczymy się o nasze kościoły, o . naszych ubogich, nawie
dzonych klęską, a tymczasem miljard pogan, żyjących zdała od Boga
i schnących z tęsknoty za odkupieniem Chrystusowym, daremnie wy
ciąga do nas błagalne dłonie. Każde serce katolickie musi się czuć 
głęboko wzruszone na wołanie miljarda nieszczęśliwych ludzi.

M a t k a :  Mówisz, jak urodzona misjonarka.
O t y l j a :  Nie wiem, czy mamusia zwróciła kiedy na to uwagę, 

że wielkie katolickie dzieło nawrócenia pogan żąda od nas czegoś wię
cej nad samą ofiarę pieniężną?

M a t k a :  (niespokojna). Nie rozumiem ciebie?
O t y l j a :  Większą od ofiary pieniężnej jest ofiara serca.
M a t k a :  Ofiara Serca?
O t y l j a :  Tak jest, mamusiu.
M a t k a :  Życzysz sobie, abym kochała Papieskie Dzieło Rozkrze

wienia Wiary?
O t y l j a :  Tak jest, chcę żeby mamusiała kochała bardzo to Dzieło

i żeby pamiętała o tym miljardzie nieszczęśliwych pogan.
Ma t k a :  Uspokój się, dziecko! wiesz przecież dobrze, że to dzieło 

nie jest nam obce i że wspieramy je wedle siły.
O t y l j a :  (tuli się do matki) Owszem, mamusiu, o tem wiem 

dobrze. Ale pomyśl, jeśliby Bóg zażądał od ciebie czegoś więcej . . .
M a t k a :  (przeczuwa) Czego więcej żąda ode mnie Bóg.
O t y l j a :  Wielkiej ofiary.
M a t k a :  Zdaje mi się, że zaczynam rozumieć twoje słowa. Nie 

wiem,, co dzieje się ze mną? Jestem bardzo niespokojna. O jakiej ofie
rze mówisz Otyljo.?

O t y l j a :  (na klęczkach przez matką) O ofierze twej córki!
M a t k a :  (odwraca twarz) O mój Boże!
O t y l j a :  Pozwól mamusiu, że wszystko ci wytłumaczę.
M a t k a :  (wstaje oburzona) Co mi chcesz powiedzieć? słuchaj, 

co ci powiem: jesteś niewdzięczna!
O t y l j a :  (błagalnie) Mamusiu, nie mów tak!
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M a t k a :  (z gniewem) Niewdzięczna, okrutna bez serca!
O t y l j a :  Zlituj się, mamusiu!
M a t k a :  (surowo) Chcesz zatruć lesztę moich dni? Chcesz po

zbawić mnie życia?
Ot y l j a :  Posłuchaj, mamusiu, posłuchaj!
M a t k a :  Niczego słyszeć nie chcę. Boże, co się ze mną dzieje? 

(pada ria fotel).
O t y l j a :  (na klęczkach do matki) — To ty, mamusiu, złożyłaś 

w mem sercu ziarno powołania misyjnego. Ty mówiłaś mi o ogrom
nej nieszczęśliwej Afryce, o murzynach i murzynkach, czytałaś mi inte
resujące i rzewne opowiadania o nich w «Echo Afryki® i w «MurzynkuK 
(pauza). To ziarno z wiekiem rozwijało się w duszy w coraz jaśniejszy
i silniejszy głos wołania Bożego. Jak Dziewica Orleańska, tak i ja sły
szałam głos Jezusa, wzywający mnie słodko do służby •najbardziej po
trzebujących bliźnich naszych. Zdawało mi się, że słyszę jakieś dalekie 
zbiorowe wołanie, idące z głębi Afryki i żebrzące ode mnie pomocy 
(pauza). Pamiętasz, mamusiu, te piękne dni pierwszej młodości mojej, 
kiedy uczyłaś mnie modlitwy Pańskiej: Ojcze nasz? i wykładałaś mi 
jej treść? Pamiętasz, jak uderzyło moją duszę wezwanie tej modlitwy: 
Przyjdź Królestwo Twoje? Czy nie było to zapowiedzią mojego po
wołania? (pauza) Sądzę, mamusiu, że nie miałabyś żadnej trudności 
wydać mnie za mąż, oddać mnie mężczyźnie, odpowiadającemu twoim 
pragnieniom. Czy nie zaszczytniejszą to rzeczą dla ciebie i dla mnie, 
jeżeli oddasz mnie Bogu? Bóg zesłał Syna Swego tu na ziemię, aby 
nas zbawił; teraz zaś żąda od ciebie, mamusiu twej córki, aby pracowała 
nad zbawieniem dusz najbardziej opuszczonych i nieszczęśliwych, (pau
za) Osądź, mamusiu sama, czy mogę uważać za fraszkę, albo za złu
dzenie chwilowe to wołanie Boże, które od szeregu lat słyszę w głębi 
serca. Odpowiedz mi, mamusiu, przerwij to milczenie. Proszę Cię! Bóg 
sam żąda od ciebie ofiary twej córki!

M a t k a :  (głucho) Nie! Bóg nie żąda podobnej ofiary od matki.
O t y l j a :  Mylisz się, mamusiu; zażądał jej nawet od Matki Jedno- 

rodzoriego Syna Swego.
M a t k a :  (wstaje) Milcz, córko niewdzięczna! •
O t y l j a :  Nie mogę milczeć, mamusiu, kiedy Bóg woła. Głos 

mój, to głos obowiązku, mamusiu, to głos obowiązku! Odważyłabyś 
się namówić mnie do sprzeniewierzenia się temu obowiązkowi? Ma- 
ńiusiu, ja muszę opuścić ciebie.

M a t k a ?  Opuścić mnie musisz? Teraz rozumiem. Nie tłumacz 
się słowami podstępnemi i kłamliwemi. Ty mnie nie kochasz, ty mnie
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nigdy nie kochałaś! Straciłam męża, jestem wdową, pogrążoną w ża
łobie, a ty, nieszczęsna, dobrowolnie uciekasz ode mnie! idź nieszczęsna, 
nie trzymam ciebie przemocą! (głucho) Jeżeli otrzymasz] wiadomość

o mojej śmierci przedwczesnej, serce musi ci powiedzieć, że sprawczy
nią śmierci matki jesteś ty!

O t y 1 j a: (cicho płacze).
Mat ka:  (zimno) Obstajesz przy swojeni?
O t y 1 j a : (przez łzy) Muszę, mamusiu !
Ma t k a :  Kiedy mnie opuszczasz?
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Ot y l j a :  Jutro, mamusiu.
Mat ka:  Widzą, że nie zmienisz serca! Ale pamiętaj, że są rze

czy w rodzinie, których matka nawet nie umie przebaczyć! Nię chcę, 
żebyś opuszczała ten dom, rozumiesz? nie chcę! Jeżeli to zamało, po
łożę się na progu, a ty nieszczęsna, przejdziesz przez ciało twej matki, 
jeżeli nie zadrży w tobie serce. Żądam jeszcze od ciebie odpowiedzi.

Ot y l j a :  (przez łzy) To okropne: Nie gniewaj się, mamusiu, 
ale muszę iść! Bóg mnie woła!

Mat ka:  Czy to stanowcza twa odpowiedź?
Ot y l j a :  Stanowcza, mamusiu.
Matka:  Więc posłuchaj i mojej odpowiedzi! Idź sobie, ruszaj, 

choćby jeszcze dzisiaj! Nie jestem już niczem dla ciebie, a ty nie jesteś 
niczem dla mnie! Nie jesteś już moją córką, ani ja nie jestem twoją 
matką!! ! (wychodzi). C. d. n.

— r »C —

Doroczne Walne Zgromadzenie Stow. Pań 
Miłosierdzia w Krakowie dn. 10 maja 1930.

Dnia 10 maja 1930. o godz. 16. w domu Centralnym SS. 
Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej 8. odbyło się doroczne walne 
zebranie Stow. Pań Mił., na które przybyły liczne delegatki z róż
nych miast Polski, ja t:  Lwowa, Tarnowa, Zakopanego, Mielca, 
Tenczynka, N. Sącza, St. Sącza, Sędziszowa, Bochni, Libiąża, 
Sułkowic i Chrzanowa. Oprócz członków czynnych i wspierają
cych, wzięli łaskawy udział Ks. Infułat Kulinowski, ks. Kanonik 
Gałuszkiewicz, kilku innych księży, p. Dyrektor Makowski. W po
siedzeniu wzięły również liczny udział siostry Miłosierdzia z Sio
strą wizytatorką Melanją Czarlińską na czele.. —' Po modlitwie 
do Ducha św. i duchownem czytaniu p. Hr. Franciszkowa Po
tocka, prezydentka Rady Centralnej, przywitała w imieniu tejże 
wszystkie przyjezdne panie delegatki. — Następnie odczytany 
został przez sekretarkę Rady Centralnej protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia, poczem Ks. Dyr. Gaworzewski w serdecz
nych słowach przywitał łaskawie przybyłego na to zebranie Ks. 
Infułata Kulinowskiego, p. Makowskiego, b. Dyrektora Banku Pol
skiego i panie delegatki: p. Hr. Wolańską ze Lwowa, p. Koro- 
steńską z Zakopanego, p. Kopffową z Tarnowa i inne i ks. Dyr. 
Gaworzewski pokrótce przedstawił cel naszego zebrania się.

Między innemi zaznaczył, że jak każdemu z nas potrzebny 
jest dla duszy rachunek sumienia, tak samo konieczne nam jest 
także walne coroczne zebranie. Tu dokładnie widzimy rezultat 
naszej pracy, widzimy jasno co zrobiliśmy, czyśmy dostatecznie 
wyzyskali nasze siły, jakie owoce dała nam ta nasza praca. Także
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porównania nas poucza, a skutki tej naszej ówczesnej pracy za
chęcają nas do dalszych wysiłków na niwie charytatywnej. Se
kretarka Rady Centralnej, p. Gumowska, przeczytała sprawozdanie 
z działalności Związku Stow. Pań Mił. na metropolję Krakowską.

Ze sprawozdania tego widzimy, że rok ubiegły 1929, byl 
okresem ostatecznego zorganizowania pracy w Stow. Pa ń  Mił. 
w obrębie Metrop. Krakowskiej.

Przedewszystkiem utworzona została Rada Centralna. Na
stępnie dotychczasowe oddziały na terenie Krakowa w liczbie
7 zostały usamodzielnione, a więc stanowią autonomiczne stowa
rzyszenia, mające oddzielny zarząd z osobnym księdzem Dyrek
torem i oddzielną kasę po przeprowadzeniu pracy reorganizacyj
nej. Stow. Pań Mił, rozszerzyło działalność w akcji budowy schro-



304

niska dla ubogich, nie mających nigdzie przytułku. Utworzony 
został specjalny Komitet, na czele którego stoją panie pełne 
uwagi i inicjatywy. Z radością niemałą zaznaczyć nam wypada, 
że akcja charytatywna w Stow. Pań Mił w Metropolji Krakow
skiej w stosunku do roku zeszłego jest wielka; wszystkich Sto
warzyszeń w Metr. Krakowskiej dotąd mamy 77. Działalność zaś 
Stow. P. Mił. w tejże Metropolji przedstawia się następująco: 
Członków czynnych 2464, wspierających 4166, rodzin wspieranych 
2854, osób samotnych 2406, bonów rozdanych 29674, świadczeń 
natury sanitarnej 1411, społecznej 116, duchownej 1240. Ilość wi
zyt 15744. Dochód 292399 zł., rozchód 245824—32. Potem było 
odczytane sprawozdanie kasowe tegoż związku, po którem prze
mawiał p. Makowski dając cenne wskazówki w kwestjach ra- 
chunkowo-kasowych. — W końcu p. Hr. Wolańska delegatka ze 
Lwowa, skreśliła działalność charytatywną Stow. Lwowskiego
i w przeczułych i serdecznych słowach dziękowała ks. Gaworzew- 
skiemu, Dyrektorowi naszego Stowarzyszenia, za naukę, zapał, 
poświęcenie i inne wielkie zasługi, jakie położył dla tamtejszego 
Stowarzyszenia. W ślad za tym, nąg tąp iły walne głosy i wnioski. - 
Zebranie zakończono obrazami świetlnymi z życia św. Wincen
tego, sprowadzonymi przez niestrudzonego w pracy Czcig. ks. 
Dyrektora Gaworzewskiego. :-f- Protokół z posiedzenia delegatek 
w dn. 11 maja 1930. O godz. 8 rano w kaplicy SS. Miłosierdzia 
odprawione zostało uroczyste nabożeństwo przez ks. Dyr. Gawo
rzewskiego, podczas którego piękne okolicznościowe kazanie wy
głosił ks. Król, pod koniec Mszy św. wszystkie Panie Miłosierdzia
i przyjezdne panie delegatki przystąpiły do Komunji św., po 
skończonem nabożeństwie odbyło się śniadanie, którego koszta 
poniosły osobiście Panie Miłosierdzia.

O godz. lOrtej odbyło się posiedzenie pod przewodnictwem 
ks. Dyrektora Gaworzewskiego w obecności ks. Kryski, wizyta
tora XX. Misjonarzy i ks. Gałuszkiewicza, kilku księży, pań 
delegatek, pań czynnych i Sióstr Miłosierdzia; po modlitwie do 
Ducha św. i duchownem czytaniu sekretarka R. Centralnej prze
czytała protokół ostatniego posiedzenia zjazdu delegatek. Poczem 
ks. Dyrektor Gaworzewski, przywitał w serdecznych słowach 
ks. Wizytatora Kryskę, który specjalnie interesuje się Stow. Pań 
Miłosierdzia i wyraził cel naszego zebrania się, które ma cha
rakter wewnętrzny, doroczny. Będąc już należycie obznajomionym 
z reorganizacją musimy już zacząć pracę normalną a owocną w Sto
warzyszeniu. — Ksiądz wizytator Kryska w przepięknych słowach 
skreślił działalność Pań Miłosierdzia, która datuje się w Polsce 
już od Królowej Marji Conzagi, która z Warszawy z jednym 
z księży przyjechała do Krakowa, aby nieść pomoc podczas za
razy. A więc idea Stowarzyszenia trwa nie 75 lat, ale 275 lat. 
Na pierwszem miejscu akcji katolickiej jest miłosierdzie. Miło
sierdzie — to wielka rodzina, do której należymy — przez 
miłosierdzie cielesne oddajemy dusze ubogich Bogu. Idziemy
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do ubogich dlatego, aby ich do Boga zwrócić, idziemy przez 
miłość i dla miłości Boga i bliźniego, idziemy jeszcze dlate
go, aby w sobie obudzić ducha św. Wincentego i zdobyć wię
cej owoców w działalności. Właśnie to jest cel naszego zebra
nia się — zaznaczył ks. Kryska. Po przeczytaniu Działalności 
w Stowarzyszeniach Pań Mił. wyłoniła się dyskusja, rezultatem 
której było uchwalenie nazwy Stowarzyszenia, która brzmi Sto
warzyszenie Pań Miłosierdzia, oraz pieczęci, która ma być owal
na — w pozycji poziomej z nazwą w 7-ym przypadku. Rada 
zaś miejscowa, Rada Centralna mają pieczęć owalną w kierunku 
pionowym z wizerunkiem św. Wincentego. — Uchwalone zostało 
wykonanie pieczęci w Krakowie i przesłanie Stowarzyszeniom 
poszczególnym z rachunkiem. Dla lepszej orjentacji ks. Dyrektor 
wyjaśnił paniom zebranym różnicę, jaka pomiędzy członkami 
czynnymi, a wspierającymi. Wedle przywilejów Stolicy Apostol
skiej członkowie wspierający dostępują także odpustów przy wy
pełnianiu pewnych warunków w niektóre dni. — Dyskutowano 
również nad kasą Rady Centralnej. Na szczęście po względnie 
krótkiej dyskusji pieniężnej, która jest zawsze delikatną i draż
liwą, uchwalono 26 głosami przeciw 9 wpłacanie ■ do Kasy Rady 
Centralnej 1% °d rocznego dochodu brutto. O ile zaś które Sto
warzyszenie nie będzie w stanie — i możności wpłacić, wtenczas 
Rada Centralna może zrobić ulgi. Ks. Dyrektor wspomniał jeszcze
o kongresie w Paryżu — ponieważ był już czas udać się na 
akademję uroczystą, więc na tem posiedzenie zakończono i jak 
zwykle modlitwą.

U ro czy sta  A k ad em ja .
Dnia 11 maja 1930. godz. 12*/a.

Punktem kulminacyjnym Uroczystości Jubileuszowej 75-ej Stow. 
Pań Miłosierdzia, była uroczysta Akademja, k tóra odbyła się przy licznem 
zebraniu delegatek i zaproszonych gości; rozpoczął ją  chór kleryków 
XX. Misjonarzy, pod batu tą  świetnego Dyrektora Wallek-Walewskiego, 
odśpiewaniem 2 pieśni. X. Dyr. Gaworzewski zagaił następnie Akademję 
krótkiem okolicznościowem przemówieniem, poczem odczytał nadesłane 
z powodu Jubileuszu depesze od Ojca św., O. Generała, od bratnich orga- 
nizacyj — z różnych miast Polski. W następnym referacie przedstawiła 
sekretarka p. Gumowska historję Stow. Pań Mił. od chwili założenia 
w r. 1855, aż do ostatnich czasów. — Jedna z młodszych pań wygłosiła 
okolicznościowy wiersz, napisany przez Ks. Prałata Mateusza Jeża — 
pani Dr. Eleonora Reicher z Warszawy odczytała pełen głębokich myśli 
referat pod tyt. „Współczesne zagadnienie pracy kobiecej", przyjęty go- 
rącemi oklaskami. Delegatka Hr. Anna Wolańska ze Lwowa złożyła ser
deczne podziękowanie za 30-letnią owocną pracę w Stow. p. Mił. X. Dyr. 
Gaworzewskiemu, co zebrani przyjęli gorącemi oklaskami. Podniosłą uro
czystość zakończył powyższy chór odśpiewaniem wspaniałej kan taty  na
pisanej przez Ks. J. Orszulika ku czci św. Wincentego a Paulo. — Hono
rowe prezydjum stanowili X. Infułat Dr. Józef Kulinowski, X. Dyr. Gawo-
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rzewski, wiceprezydent miasta Dr. Szneider, Hr. Franciszkowa Potocka
i Hr. Celina Skrzyńska — powyższą Akademję zaszczycili swoją obecnością  
X. wizytator Kryska, X. prałat Jeż, Dr. Styczeń w imieniu p. Wojewody, 
Dr. W essely w im ieniu zarządu Gminy miasta, Dyr. Edward Makowski, 
p. Dr. Mączyński i w. i. Powyższa uroczystość zrobiła na obecnych bar
dzo podniosłe wrażenie.

— —-

Miesiąc babskiego lata.
Srebrzyste włókna w słońcu igrają 
W  dal się unoszą przestrzenią,
Z  falą w ietrzyka czule igrają 
Lekko się wznoszą nad ziemią.

I  do stóp Twoich Przeczysta Panno 
Śoielą niteczki powiewne,
Z  zorzą wieczoru, ze  mgłą poranną 
Łączą swe hołdy tak rzewne.

Srebrzyste n itk i babiego lata 
U stóp się Twoich tak wiją,
A z  nich legenda tron Twój oplata 
Matko litości, Marjo!

Bo kiedy nagie, ubogie dziatki 
Do Ciebie wznoszą rączęta,
Sercem ich własnej ogrzewasz m atki 
Odziewasz szatą, o Święta!

Z babiego lata nitek utkaną 
I  tem iż nićm i uszytą  
Najswiętszą ręką przygotowaną ,
By nią sierotki okryto.

Więc niech Twe serce będzie wzruszone 
Nagością naszą, o Marjo!
Niech Twoje ręce błogosławione
I  nas o Pani okryją! L. G.



Wychowankowie Małego Seminarjum XX. Misjonarzy w Krakowie 
ze swoimi Przełożonymi.



Z zachodu na wschód
VI.

P o c z ą te k  p od róży  — ż y c ie  na o k r ę c ie  — K orsyk a  i Sardynja  
K  W ulkan  S trom b o lll, W łoch y  i  S y cy lja  (S y lla  i  C harybda) — 

M orska chorob a  — p rzy ja zd  do P o rt Sald.

Pełni najlepszej nadziei porozchodziliśmy się po okręcie, 
żeby się zapoznać z jego urządzeniami. Najbardziej ciekawym 
był braciszek — trafił bo
wiem nawet do sternika, 
z czega i ja skorzystałem, 
gdyż mogłem przy tej spo
sobności przypatrzeć się wiel
kim busolom i t. d. Po kolacji 
około godziny 9-tej wieczo
rem udaliśmy się na spo
czynek, aby rankiem wcze
snym, gdy czwarta godzina 
wybije, powstać i pierwszy 
dzień na morzu zacząć od 
ćwiczeń duchownych. Mszę 
św. odprawił X. Krauze 
w naszej kabinie. Ołtarz był 
bardzo prowizoryczny, zbudo
wany na walizkach. Po prostu, 
ale szczerze snuły się modli
twy nasze. Rozmyślanie
i dziękczynienie odprawiali
śmy na pokładzie okrętu.

Robiło się coraz widniej. Weszło słońce i wrzuciło 
snopy swoich promieni w przepastnie głębokie wody oceanu, 
którego płaszczyzna falowała przed i za nami. Był to pora
nek niedzielny.

O godzinie 7-mej śniadanie. W tem zarysow ała się przed 
oczyma naszemi wyspa Korsyka. O godzinie lŚJ-tej przeje

W ulkan Strombolli.
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chaliśm y obok niej, a o godzinie 1-szej minęliśmy i Sardynję. 
Rozpoczęło się jednostajne coraz większe kołysanie okrętu, 
w tem i choroba m orska nie długo kazała na siebie czekać, 
ale przyszła ta częsta towarzyszka morskich wędrowców. 
Cóż robić ? — spać chyba tylko. Tak też się stało. Jednak 
nie wszystkich duszna kabina trzym ała na uwięzi. Raczej 
pokład zapraszał nas i wsteczna Sardynja, wciąż rysując się 
w oczach naszych, w iązała serca nasze z Europą.

Siostry Św. Anny (Zgromadzenie chińskie).

Powoli przem inęła niedziela. Przyszła następna noc, 
bardziej nieprzyjem na nie tylko z powodu choroby, ale prze- 
dewszystkiem z nieprzyzwyczajenia się niektórych do stuku 
gwałtownie uderzających wciąż fal bałwanów morskich o brzegi 
naszemu okrętu. W iatr począł się wzmagać, z każdą godziną 
coraz gwałtowniejszy, fale i fale, plusk i huk dolatyw ał coraz 
cięższy. Północ obudziła nas, bo woda sącząca przez okienko 
już nas dosiągnęła.

Zdawało się nam, że niebezpieczeństwo grozi okrętowi 
naszemu jako, że był konstrukcji przedwojennej, więc nie na 
nasze szybkie czasy. Nie obyło się i bez czarnych myśli 
w takiej niepewnej szarpaninie małej łupiny okrętowej, którą 
wichry podrzucały jakby chciały wciąż swawolić i toczyć bój 
z intruzem, co sunął się po gładkiej powierzchni tafli wody.

Nastał poranek. Msza św. o zwykłej godzinie codziennie. 
Potem wschód słońca malowniczy, a na tle różnokolorowych
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zórz majaczyły szczyty wulkanu Strombolli. Ujrzeliśmy go
o godzinie 6-tej, a o godzinie 10 rano przybliżyliśmy się na 
odległość 150-200 kilometrów. Widok był wspaniały. Wszyscy 
podróżni powychodzili na pokład, żeby się nasycić widokiem 
tego olbrzyma wciąż niepokojącego ludzi. W tem chmury 
skłębionego, ciężkiego dymu 'wydobyły się z krateru i powoli 
opadły na morze. Czuć było zapach siarki.

Nasi Księża w Chinach.

Góra Strombolli stoi samotna, o podstawie kołowej 5 do 
10 kilometrów a wysokości 926 m. Praw ie żadnej niema ro
ślinności, tylko gdzieniegdzie małe pólko uprawione, gdzie 
skupiło się małe miasteczko złożone z 150-20 domów muro
wanych, o dachach zupełnie płaskich. Na polach zdaje się 
wije się winna latorośl, a ludność pozatem zajmuje się skrzę
tnie rybołostwem. W górnych częściach swoich wulkan ża
dnej nie posiada roślinności, a od strony południa wciąż 
płynie lawa. Głębokość morza opodal tej góry wynosi jakie 
1.600 metrów.

Cudowny to był widok, kiedy dwa razy raz po raz 
wybuchła lawa. Rozpalone do czerwoności kamienie w ylaty
wały w górę w powietrze. W ybuchła lawa staczała się ze 
szczytu do morza, skąd wydobywał się syk i gęsty dym — 
snać, że dym cięższy był od powietrza.

Obok wulkanu znajduje się wiele mniejszych wysepek - 
są one niezbyt wysokie coś jak kopiec Kościuszki w Krako
wie i na jednej z takich wysp umieszczona jest latarnia
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morska. — Po kilku kwadransach wyspy zostały za nami. 
Powoli roztoczył i się przed nami Sycylja i południowe Włochy. 
Stada ptactwa wodnego jak mew, dzikich kaczek krążyło 
w pobliżu. Zwłaszcza ładnie wyglądał jeden sznur złożony 
z jakich 12^ kaczek. Przypominał mi się wiersz Słowackiego: 

„Sto mil od brzegu i sto mii przed brzegiem, 
Spotkałem lotne w powietrzu bociany

Długim szeregiem" 
Niedługo, bo po kilku kwadransach na widnokręgu znów 

stanął ląd, góry włoskie. O godzinie 1-szej byliśmy między 
Scyllą i Charybdą. Szczyty gór pokryte były zupełnie chmu
rami. Poniżej złociły się winnice i zieleniły gaje drzew li
ściastych. Na brzegu włoskim, gdzie cytryna dojrzewa, nie 
było widać żadnego nadzwyczajnego i ciekawego obrazu. 
Sycylja milsze zrobiła na nas wrażenie. Po kilku godzinach
i Sycylja i Włochy zniknęły nam z oczu. Okręt nasz mocno 
począł walczyć z trudnościami i wspinać się na powierzchnię 
morską. Wiatr wiał przeciwny, więc i okręt zdawał się być 
w ruchach pijanym. Nastała noc. Noc najgorsza. C. d. n.

—-•©>-+-«•*---------

O tem, co każdy wiedzieć powinien, 
żeby się w zdrowiu zachować 

POGADANKA XI-ta
P rzew ó d  o d d ech o w y .

W p o g a d a n c e  o n o sie  p o w ied z ie liśm y  już, że  on  je s t 
p o czą tk iem  p rze w o d u  o d d ech o w eg o . D alszy  c iąg  te g o  p rz e 
w odu s ta n o w ią : g a rd ło , k r ta ń , tc h aw ic a , o sk rz e la , a k o ń 
czy się  p ęc h e rz y k a m i p łucnem i. G ard ło  je s t p u n k te m , na 
k tó ry  n a leż y  zw racać  sz cz eg ó ln ie jsz ą  uw agę , p rze z  g a rd ło  
bow iem  n a jła tw ie j b a k te r je  p rzech o d z ić  m o g ą  w  g łą b  o rg a 
nizm u. To też  w iele  ch o ró b  za k aź n y ch  ja k : a n g in a , s z k a r la 
ty n a , d y f te ry a , in flu e n za  i inne , od g a rd ła  się  zaczynają . 
A ja k  te  b a k te r je  tr a f ią  do g a rd ła ?  N a tu ra ln ie  z p o w ie trzem . 
W p ra w d z ie  sam e b a k te r je  w p o w ie trz u  f ru w ać  n ie  m ogą, 
p o trz e b u ją  do te g o  ja k ie g o ś  sam o lo tu , a ta k iem i sam o lo tam i 
s ą  d la  n ich  p y łk i k u rzu . Z w łaszcza o so b y  o d d y ch a ją ce  u stam i, 
w d y ch a jąc  z a k u rzo n e  p o w ie trz e , w c ią g a ją  w raz  z n iem  b a k 
te rje , k tó re  o s ia d łsz y  w  g a rd le , pod w p ływ em  c iep ła  i w ilgoci 
szy b k o  s ię  m nożą i u s iłu ją  p rz e n ik n ą ć  p rzez  b ło n ę  do w n ę 
trza . D la o c h ro n y  o rg an izm u , z p raw e j i lew ej s tro n y  g a rd ła  
u m ieszczo n e  są  g ru czo łk i, zw ane  m ig d a łk am i, k tó ry c h  zada-
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niem jest zatrzymywać i niszczyć bakterje. U niektórych 
jednak osób migdałki te bywają tak słabe, że zamiast zwy
ciężać, same zostają zwyciężone przez bakterje, a wtedy bolą
i puchną, co u dzieci o wąskiem gardle jest niebezpieczne, 
bo może doprowadzić do uduszenia. Czasem bywają migdałki 
nietylko słabe ale jeszcze tak wadliwie zbudowane, że bak
terje dostawszy się do środka wywołują tam ropnie, zwane 
pospolicie wrzodem w gardle. Kto ma tego rodzaju migdałki, 
powinien udać się do lekarza, a jeśli poradzi wycięcie, nie 
należy się wahać, jestto bowiem niewielka operacja a uwolni 
od częstych i niebezpiecznych dolegliwości-; bez migdałków 
zaś można się obejść. Osoby skłonne do częstego bólu gardła, 
powinny starać się zahartować. Podamy tu bardzo łatwy 
a wypróbowany sposób hartowania gardła. Zależy na tem, 
żeby codzień na noc owinąć gardło chusteczką umaczaną 
w zimnej wodzie i mocno wyżętą, a na wierzch suchym rę
cznikiem, rano zaś zdjąć wszystko, szyję 'umyć i wytrzeć 
starannie.

Poniżej, gardła jest krtań, a za nią tchawica. Pomiędzy 
krtanią a tchawicą jest wąskie przejście, tak zwane struny 
głosowe, bo za ich pomocą możemy wydawać głos, mówić
i śpiewać. Przy dyfterycie, gdy gardło i krtań zapuchnie, 
często puchnięcie przechodzi i na struny głosowe, wtedy 
chory zaczyna się dusić. To nazywamy krupem. Dawniej 
wiele dzieci umierało na krup, teraz zaś, odkąd wynaleziono 
surowicę przeciwdyfterytyczną, nie jest już tak niebezpieczny, 
gdyż surowica ta zastrzyknięta zabija bakterje dyfterytu
i choremu po paru godzinach już jest znacznie lepiej i nie
bezpieczeństwo zażegnane.

Tchawica poniżej szyji rozdziela się na dwie rury zwane 
oskrzelami, jedna idzie do prawego, druga do lewego płuca. 
Oskrzela rozdzielają się na coraz mniejsze, drobniejsze oskrze- 
liki, a najmniejsze, cieńsze od włosa zakończone są gronem 
maleńkich pęcherzyków płucnych, które przy każdym wdechu 
napełniają się powietrzem. Do tych pęcherzyków dochodzi 
zużyta krew, aby się oczyścić z zatruwającego ją kwasu wę
glowego a nabrać z powietrza życiodajnego tlenu. Aby dobrze 
zrozumieć wpływ powietrza na nasze zdrowie, należy sobie 
przypomnieć, że powietrze jest mięszaniną kilku gazów, 
z których najważniejszy jest tlen, koniecznie potrzebny do 
życia ludzi i zwierząt. Samym tlenem jednak oddychać nie 
można, tak jak nie można żywić się samem mięsem. Tlen 
więc jest rozrzedzony innym gazem, zwanym azotem, który 
nie ma żadnego wpływu na nasze płuca. Prócz tlenu i azotu 
znajduje się jeszcze w powietrzu kwas węglowy, trujący dla 
ludzi i zwierząt, ale pożyteczny roślinom. Powietrze, które 
wdychamy zawiera dużo kwasu węglowego, nic więc dziw
nego, że gdy zbierze się dużo ludzi w miejscu, gdzie niema
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przewiewu, tam powietrze staje się duszne, niezdrowe. Stałe 
przebywanie w zaduchu wycieńcza organizm, osłabia płuca 
i czyni je podatnemi na gruźlicę. Kto więc dba o zdrowie, 
powinien wielką zwracać uwagę na dobre wietrzenie miesz
kania. Bardzo jest zdrowo spać przy otwartem oknie, do tego 
należy dzieci przyzwyczajać, bo co do starszych osób, to 
gdyby komu nie przyzwyczajonemu do tego raptem okno na 
noc otworzyć, zwłaszcza w chłodnej porze roku, to możnaby 
raczej na chorobę narazić. O ważności dobrego powietrza 
przekonać się można uważając, że ludzie wiejscy, pomimo, 
że się gorzej odżywiają, przeważnie są zdrowsi i silniejsi od 
mieszkających w mieście. Cóż im daje to zdrowie i te siły?  
Oto dobre wiejskie powietrze.

Cały przewód oddechowy wysłany jest taką samą błoną 
śluzową, jak wnętrze nosa i tak samo w razie zapalenia 
puchnie i wydziela śluz, zwany flegmą. Flegma musi koniecz
nie być usunięta, ale jak tego dokonać? jak oczyścić te 
wąskie i głębokie rury? Gdyby rozumowi ludzkiemu troska
o to była zostawiona, mielibyśmy z tem zapewne niemało 
kłopotu. Ale Opatrzność Boża, która pszczoły i mrówki na
uczyła bez narzędzi budować sobie tak misterne mieszkania, 
że w podziw wprawiają uczonych, która jaskółkom i bocianom 
wskazuje dokąd lecieć mają na zimę, itd. itd. opatrzyła też 
organizm ludzki we wszystkie urządzenia potrzebne dla za
chowania zdrowia. W języku naukowym nazywa się to sa
moobronnym instynktem organizmu. Nieraz jeszcze wypadnie 
nam o tem wspomnieć; co do płuc, to objawem tego samo
obronnego instynktu jest kaszel, który wyrzuca wszystko, co 
drażni i zanieczyszcza oskrzela. Kaszel więc ma ważne za
danie do spełnienia, to też pielęgnując chorych, nie należy 
przedewszystkiem szukać środków na usunięcie kaszlu, ale 
raczej na usunięcie przyczyny kaszlu. O różnych rodzajach 
kaszlu i sposobach na nie pomówimy w następnej pogadance.

Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji.
S p raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i „ D ziec i M arji“ w D ziem ian ach  

za rok  1929.
Dnia 31 stycznia b. r. odbyło się roczne walne zebranie z udziałem 

102 sodalisek. Ks. Moderator na wstępie przemówił n. t. „Towarzyskość" 
w którem  przedstawił błogi wpływ towarzystwa rodzinnego, przyjaciel
skiego i stowarzyszeń różnego rodzaju jak : Sodalicji, Śpiewu, Muzyki 
Sportu i t. d. na dorastającą młodzież, dziękując w końcu przemówienia 
zarządowi i zelatorkom za całoroczną chętną pracę. — Ze sprawozdania 
sekretark i dowiadujemy się, że Sodalicja liczy 161 sodalisek, 22 aspirantek, 
razem 183, wykluczono 3, w ystąpiła 1, zamąż wyszły 7. Głównych zebrań 
zarządu i zelatorek były 2, miesięcznych zebrań sodalicji 12 z udziałem
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przeciętnym 50—70 sodalisek. Mniejsza liczba udziału tłom a czy się tem, 
że niektóre sodaliski służą lub wyjeżdżają latem na pracę. Referaty były
3, Ostrowska n. t. „św. Jadwiga", Schulzówna: Co ci daje niedziela”, Pie
chowska: „Sodalicja i mody“ i odczytano różne czytanki z książek i cza-

Zarząd „Dzieci Marji“ w Dziemianach przed swoim ołtarzem Matki Boskiej: 
Najczcig. ks. dziek. Podlaszewski, Szulcówna KI. pzez., Knopikówna A. 
skarb., Ostrowska W. sekr., Knapikówna Wal., Źywicka Elżb., Bruska Bron.

sopism. Wspólnych spowiedzi i Kom. św. było 5, wspólna wycieczka 1 
przez nasze lasy do pp. Skwierawskich w Turzonce. Teatr odegrano 1 
wspólnie z Młodzieżą męską w dzień św. Stanisława Kostki p. t. „Irena”, 
opracowany na ten dzień przez naszego ks. Moderatota, z powieści „Mar- 
gerta“ pod tym samym tytułem . W dzień uroczystego przyjęcia sodalisek 
i aspirantek, 8 grudnia odbyła się wieczornica treści misyjnej. Róż r6-
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żańcowych jest 22. Rocznik Marj. kursuje w 8-miu egzemplarzach kolejno 
pomiędzy sodaliskami, 4 egzemplarze abonuje się osobno.

Sodalicja ze sztandarem brała udział w procesji Wielkanocnej, 
w Boże Ciało, podczas oktawy, w Wniebowzięcie M. Boskiej, przy 7-miu 
ślubach sodalisek i przy pogrzebie członka Tow. Młodz. Pawła Jenty 
z Dębiny. Zarząd bez sztandaru brał udział w pogrzebie byłej sodaliski 
Władysławy Szalewskiej, zamężnej Rekowskiej w Lipuszu. Wyćwiczyłyśmy 
też 2 nowe pieśni „Jestem Dzieckiem Marji“ i „Cudowny Medal“ ; przy tej 
sposobności warto wspomnąć i odezwać się do X. Redaktora i do 
Szanownej Redakcji „Rocznika Marjańskiego", o podanie i ogłoszenie 
w Roczniku Marj. u siebie używanych pieśni, przez co pomnożyłby się 
zasób różnych pięknych pieśni sodalicyjnych, które możnaby śpiewać na 
zebraniach i uroczystościach Zarząd z zelatorkami dały się przed ołtarzem 
eodalicyjnym fotografować i obrazek jeden załączamy z uprzejmą prośbą
0 umieszczenie go wraz z sprawozdaniem w „Roczniku Marjańskim“. 
Aby i poza ślubem w kościele okazać sodaliskom życzliwość i cześć, So
dalicja nasza postanowiła, aby i w weselnym obchodzie domowym brała 
udział zaproszona prezeska o ile to możliwe, albo przynajmniej odnośna 
zelatorka. Ażeby i nazewnątrz odróżnić członkinie zarządu i zelatorki 
uchwaliła Sodalicja nasza dla nich tasiem ki o podwójnej szerokości.

Ze sprawozdania kasjerki dowiadujemy się, że dochód wynosił 
253'54 zł. Rozchód 16 L'75 zł. Pozostaje gotówką 91‘79 zł.

Przyjęte sodaliski odbierają dyplomy przyjęcia oraz nabyły sobie 
nadesłane nam kalendarzyki.

Ogólnie Sodalicja nasza rozwija się dosyć pomyślnie i ufamy, że 
Niebieska Patronka nasza i nadal pracy naszej błogosławić będzie.

Wanda Ostrowska, sekretarka. 
S p raw ozd an ie z ca ło ro c zn e j d z ia ła ln o śc i S tow . D z iec i Marji 

w  L u b aw ie  za ro k  1929.
Minął rok jeden pełen pracy, wysiłków, postanowień, cichych ofiar

1 trudów pracy Stowarzyszeniowej. Stanowczo i wytrwale pracowano nad 
pogłębieniem pracy i zaznajomieniem członkiń z celem Stowarzyszenia.

W głównych zarysach tak  się przedstawia rok 1929.
Istnieje kółko Ochędostwa Domu Bożego i Misyjne.
Zebrań plenarnych odbyło się 8, dwutygodniowych 7, zarządowych

4. W roku 1929 przyjęto do Stow. 20 panienek, do A spiratu 32. Wyszły 
za mąż 5 członkiń. Jadwiga Zakrzewska w stąpiła do Zgromadzenia Do
brego Pasterza w Pniewitem na Pomorzu. Zmarły 2 Marja Goździejewska 
i Matylda Waśnicka. 29 czerwca odbyła się wycieczka letnia do Babiej 
Góry z udziałem 70 członkiń. Wysłano 2 delegatki na Kongres Euchary
styczny do Torunia. W wspaniałym zjeździe Dzieci Marji w Chełmnie
5 członkiń brało udział z W. Sr. Dyrektorką. W święto Niep. Pocz. N. P. 
M. przystąpiłyśmy gremjalnie do Stołu Pańskiego wpierw odprawiwszy 
nowennę w kościele św. Barbary. Dnia 29 grudnia obchodziłyśmy wieczór 
gwiazdkowy z łam aniem opłatka. Różne humorystyczne niespodzianki 
uświetniły piękny wieczór. W myśl uchwały zjazdu czionkinie złożyły 
ofiarę na budujący się kościół Objawienia Najśw. P. Marji w Paryżu sumę 
42'50 zł. Kupiłyśmy 25 sztuk pocztówek pamiątkowych z figurą przy-
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drożną Matki Boskiej w Białej Górze. Również kupiłyśmy 50 szt. pocz
tówek jubileuszowych Objawienia się Matki Boskiej W. S. Katarzynie 
Laboure. Roczników abonujemy 40 egz. Praca misyjna przedstawia się na
stępująco: Kupiłyśmy 35 losów loterji fantowej zgrom. Ojców Misjonarzy 
w Kazimierzu Biskupim. Przesłano tamże znaczków 5.100 szt. i 100 gr. 
staniolu. Rozsprzedano w Towarzystwie 20 kalendarzy Cudownego Meda
lika. Dziesiętniczkami Dzieła rozkrzewienia wiary jest 20 członkiń. Zesta
wiwszy jak wyżej kalendarz pracy Stowarzyszeniowej za rok 1929 prag
niemy wykazać się, że istniejem y pojmując cele i zadania, dla których 
w jedną zespoliłyśmy się rodzinę. Wsparte opieką i doświadczoną radą

Stowarzyszenie Dzieci Marji w Brazylji.
W. ks. Dyrektora i W. Sióstr, uzbrojone medalem idziemy zdobywać 
szarże z hasłem na ustach: Przez Marję do Jezusa.

Stowarzyszenie nasze dnia 6-go kwietnia odegrało przedstawienie 
p. t. „Marja Magdalena" staraniem  D yrektorki i prezeski p. Franciszki 
Opatkównej — Dramat na tle zdarzeń biblijnych w 4-ech aktach.

Aktorki po mistrzowsku wywiązały się ze swego zadania.— Świetna 
gra tytułowej roli Marji Magdaleny, wspaniałe dekoracje i piękne kostju- 
my złożyły się na efektowną całość. Sala była przepełniona publicznością, 
k tó ra  z wdzięcznością wspomina i prosi o więcej pięknych rzeczy po
trzebnych tak  bardzo w dobie obecnej.

Praca i starania łożone około wystawienia tej sztuki, zostały so
wicie nadgrodzone. Z przedstawienia tego wpłynęło do kasy Stowarzy
szeniowej 325 zł., którymi zasubwencjonujeray nowe pomysły X. Redak
tora. A. Kasprzycka, sekr.
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S p raw ozd an ie  z u r o c z y sto śc i p rzy jęc ia  n ow ych  człon k iń  do 
S to w a rzy szen ia  D ziec i M arji.

Nadszedł maj. Cała natura  przystroiła się w najpiękniejsze barwy 
i stanęła w pełnym blasku swej niezrównanej świeżości, by pod stopy 
swej Królowej rzucić najcudniejszy kobierzec kwiatów, wonnem swem 
tchnieniem zalewających przestworza.

Wśród tego przepychu i wesela napełniającego przyrodę, zawitał 
jeden z najważniejszych dni, prawdziwie święto dla Stowarzyszenia, bo 
przyjęcie nowych jego członków. Był to dzień 26 maja br., dzień Trójcy 
św., v.r którym w obecności mnóstwa naszych sympatyków, szczerze nam 
oddanych, oraz w towarzystwie Dzieci Marji zebrał się hufiec aspirantek 
w liczbie 28, w miejscowej kaplicy klasztornej, u stóp Marji z prośbą
o przyjęcie na Jej wierne sługi.

Z pełną radością w itał nowe Dzieci Marji nasz Czcig. Dyrektor 
kf. Prob. Michalski, gorącemi a do serca wnikającemi słowami przed
stawiając równocześnie zaszczytne stanowisko jakie zajmuje Dziecko 
Marji w gronie wszystkich Polek, jej cel wzniosły i zadania.

I prawdziwie wzruszającą była pobożność nowo przyjętych, widać było 
że pojmują tę zaszczytną godność jaka je spotyka. Ileż tam było podnio
słych uczuć, jaka ścisła łączność i tężyzna ducha, między niebem, a ziemią.

Wszak taką chwilę przeżywa się tylko raz w życiu — lecz chwila 
ta pozostawia na zawsze niezatarte piętno po sobie. Po przyjęciu Dzieci 
Marji, przyjął ks. Dyrektor 5 aspirantek.

Po błogosławieństwie i uroczystym akcie przyjęcia zebrałyśmy się 
w salce zebrań, by powitać nowe towarzyszki, wysłuchując przytem po
uczający obraz sceniczny „Sen panny Zuli“. Maria Grześkowiahówna

sekretarka.

Posłannictwo św. Wincentego a Paulo jako 
apostoła miłosierdzia.

Prawdziwie wielkie są drogi Opatrzności Boskiej, wciąż 
czuwającej nad losami ludzkości. Zawsze kiedy na wygnań
cze Adama plemię spadają grzechu owoce, nieszczęść i doświad
czeń gromy, wzbudza Bóg, nieskończouy w dobroci Swojej, 
wielkich apostołów, proroków, genjuszów, którzy z jedną 
ręką na swem sercu pełnem miłości, a z drugą wysoko niby 
drogowskaz ku niebu wzniesioną stają w tłumie swych przy
gnębionych współbraci i pełnemi mądrej miłości słowami 
zachęcają ich do wytrwałości i ufności w Opatrzność Boską. 
Dzieje wszystkich ludów, wszystkich państw i narodów, bez 
względu na rasę, cywilizację i t. p. mówią nam aż zanadto 
wyraźnie o tego rodzaju posłannikach Opatrzności i innych 
przeróżnych apostołach, którzy ni stąd ni z owąd zjawiali się
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i zjawiają między ludźmi w czasach, kiedy tak naprawdę 
wszyscy zwątpili w powodzenie sprawy prócz nich oczywi
ście i pełni ognia ducha idą między ludzi, wśród ziomków, 
i sieją w ich dusze złote ziarna świętej nadziei, które rzę
siście zlewane łzami a czasem i krwią nawet, przynoszą 
z woli Boga przeobfity plon, który łatwo zamienić moż
na na chleb Dobrej Woli. — W niezliczonym wprost orszaku 
tych apostołów Opatrzności Boskiej figuruje także postać 
Św. Wincentego a Paulo. Świetlana ta postać przerasta ogro
mem swojem prawie wszystkie inne poprzednich wieków 
chrześcijaństwa, jest może najoczywistszem świadectwem li
tującej się nad nieszczęśliwą ludzkością Opatrzności Boskiej.

Św. Wincenty urodził się w r. 1576, w czasie, kiedy we 
Francji szalała bratobójcza domowa wojna między katolikami 
i hugenotami. Cały kraj pogrążony był w okropnej nęday. 
Czego nie zabrała wojna, to ścięła kosa zarazy, czarna 
śmierć żadnego nie pominęła miasta ani żadnej nie obeszła 
wioski. Wnet jednak bo już r. 1589 uspokoiła się . nieco 
Francja, zwłaszcza kiedy rządy kraju wzięła w mocne ręce, 
przytem mądre i waleczne, rodzina Bourbonów. Nastały czasy 
pokoju. Odbudowywały się na nowo miasta i wsie. Rolnicy 
chwytali za pług, uczeni zabierali się do twórczej pracy 
i rozpoezęli na nowo dociekania. Już zdawało się,' że tym 
razem Francja tak naprawdę odpocznie sobie po wojennym 
trudzie, gdy nagle gruchnęła po całym kraju wieść złowroga, 
że wojna wybuchła. Lotem błyskawicy rozniosła się ona po 
całym kraju, wszędzie budząc przeokropną zgrozę i przera
żenie. Jasne dotąd niebo polityczne Francji zaczęła zachmu
rzać w przerażający sposób potężna burza, która już ciężko 
wisiała w powietrzu i lada chwilę spaść miała i rozlać się 
po ziemi. Przyszła 1 Roztoczył się przed oczyma ludzkiemi 
nowy obraz — potężny jasny, fresk, ale malowany krwią na 
ściańach świata, i błyszcząc na nim sieroctwo i nędza tych, 
których twarda dłoń przywykła do proporca wojennego i obo
siecznego miecza pogrążyła w czarnej przepaści nieszczęścia. 
Przyszedł Richelieu, kardynał i mąż stanu, genjalny copraw- 
da polityk, któremu i fortuna uśmiechnęła się jak rzadko 
komu, u którego stóp uginając kolano niejednokrotnie przy
padał drugi prosty kapłan, Św. Wincenty a Paulo i rytmicz
nie wciąż powtarzał pokorne wołanie o pokój i miłosierdzie 
dla starganych serc i dusz, rodzin i całego narodu. Zwycięz
cą imiennym i rzeczywistym jednak z woli Opatrzności stał 
się drugi, który gałązką oliwną pokoju pojednał strapione 
ludzkie serca i przywiódł je tam, gdzie Miłosierdzie Boże 
oka Swego nigdy nie zmrużą na nędzę ludzką, a Serce Boga- 
Człowieka wciąż lituje się nad dziećmi swemi. C. d. n.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA PAŹDZIERNIK
W ykaz św ią t  i [odpu stów .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą eodzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich, Jerozoli
my, Komposteli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie Jaski odmówią
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakramentem.

1. Ś. Remigjusza.
2. C. Aniołów Stróżów. 6.
3. P. Teresy od Dzieciątka Jezus.
4. S. Franciszka z Asyżu.

Św. Mat. 22 : W ie lk ie  p rzy k a za n ie .

5. N . 17 p. Śsv. Matki B o sk ie j R ó ża ń co w ej. 1, 3, 4.
6. P. Brunona.
7. W. Matki B. Różańcowej.
8. Ś. Brigity
9. C. Dionizego

10. P. Franciszka Borgjasza. 2, 3.
11. S. Firmina.

Św . Mat. 9 : U zd ro w ien ie  p a ra lity k a .

12. N. 18 p. Św . M aksym iljana .
14. P. Edwarda.
15. Ś. Teresy, Jadwigi. 1.
16. C. Aurelji, Galla.
17. P. Małgorzaty Alacoque. 2, 3.
18. S. Łukasza.

Św . Mat. 22 : S za ta  go d o w a .
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19. N. 19 p. Św . P io tra  z A lk an tary . B.
20. P. Wendelina.
21. W. Urszuli, Hilarjona,
22. Ś. Korduli.
23. C. Seweryna.
24. P. Rafała arch. 2, 3.
25. S. Kryspina.

Św . Jan . 4: U zd ro w ien ie  w  K afarnaum .

26. N. 20 p. Św . C h rystu sa  K róla . 3, 5.
27. P. Sabiny.
28. W. Szymona i Judy.
29. Ś. Ermelindy.
30 C. Alfonsa. Rodrycjusza.
31. P. Wolfganga. 2, 3.

1. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji i Stow. Cudownego Medalika
2. — Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub 

Medalik Szkaplerzny, jeżeli przez pewien czas rozmyślają o Męce Pańskiej.
3. — Odpust 7 lat i 7 kwadragen za odmówienie Ojcze nasz i Zdro

waś w kościele XX. Misjonarzy.
4. — Odpust zupełny dlą Dzieci Marji za uczestnictwo w zebraniu.
5. — Odpust zupełny dla wszystkich wiernych za nawiedzenie ko

ścioła XX. Misjonarzy.
6. — Odpust zupełny dla Dzieci Marji.
7. — Odpust 10 lat i 10 kwadragen dla Dzieci Marji i członków 

Stowarzyszenia Cudownego Medalika za odmówienie 7 Ojcze nas i 7 Zdro
waś za towarzyszenie idącemu Kapłanowi do chorego z wiatykiem.

Nadto przez cały rok jubileuszowy mogą wszyscy wierni noszący 
Cudowny Medalik poświęcony przez kapłana posiadającego władzę uzy
skać mogą odpust 300 dni, za każdorazowe odmówienie „O Marjo, bez 
grzechu poczęta, módl się z nami, którzy się do Ciebie uciekamy”.

Już wyszedł KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA 
na rok 1931.  Bogaty w treść i ilustracje znaleźć się powi
nien u każdego Czciciela Marji Niepokalanej, w każdej „Ro
dzinie Polskiej* i u wszystkich, co mają zrozumienie dla 
ważnych spraw Kościoła i narodu. — Cena tylko 1'20 zł.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 

Redaktor X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.



Na usługach Cudownego Medalika
«Ogłosisz lato miłościwe dla wszystkich mieszkańców ziemi two

jej, albowiem rok to jubileuszu* (ks. kapł. XXV 10) — wielki i zna
mienny. Sto lat bowiem mija od chwili Objawienia się Niepokalanie 
Poczętej Wielebnej Siostrze Katarzynie Laboure, córce duchownej Św. 
Wincentego a Paulo. Sto lat upływa w królestwie Marji, gdzie ponad
500.000 wybranek strojnych w odznakę Cudownego Medalika pod 
przewodem XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia oraz innych czasem 
przewodników duchownych przewija się poprzez padół płaczu ze śpie
wałem i tęsknem wołaniem « 0  Marjo bez grzechu poczęta, módl się 
za nami, którzy się do Ciebie uciekamy* ku wzgórzom wiekuistej ra
dości i chwały., Sto lat dobiega od chwili, kiedy zeszło nad nami no
we słońce Bożych łask — Cudowny Medalik, raz, by nas przygotować 
na dogmatyczne określenie Niepokalanego Poczęcia Marji, a następnie 
raz jeszcze wskazać na naszą najlepszą Matkę, wciąż opiekującą się 
dziećmi swemi — Paryż — Rzym — Lourdes (1830 — 1854 — 1858) 
oto prawdziwy pochód tryumfu Niepokalanej, a Wielebna Siostra Ka
tarzyna Laboure i Bł. Bernadetta, to owe proste dusze, których Opatrz
ność Boska wybiera dla spełnienia swoich celów i odwiecznych zamia
rów.

To stanowi przyczynę, że w dwuch numerach jubileuszowych 
w szczególniejszy sposób wśród jubileuszowego tchnienia damy wyraz 
radości naszej z odwiedzin Matki naszej Niepokalanej. W obecnym 
same wybranki Marji — Jej »Dzieci Marji« Warszawskiej Prowincji 
Sióstr Miłosierdzia pragnęły się wypowiedzieć i uczyniły to wcale wy
mownie. W następnym, mającym się ukazać przed świętem Cudownego 
Medalika, kapłańskie zastępy XX. Misjonarzy i świeckich księży przy
rzekły pospieszyć z hołdem dla Marji. Tymczasem wywiązując się z za
dania swego Wszystkim Czcicielom Marji od Cudownego Medalika do
noszę, że podczas trzechdniowych uroczystości jubileuszu w naszym 
kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu w dniach 7, 8 i 9 
listopada tego roku w szczególniejszy sposób błagać będziemy za przy
czyną Niepokalanej o łaski wszelkie dla szczęśliwych poczynań wszyst
kich naszych Przyjaciół i Dobrodziejów.

X. Pius Pawellek, Misjonarz.





S P R A W O  Z D A N I E
ze Z jazdu  S to w a rzy sze n ia  D z ie c i M arji 

Prowincji Warszawskiej

w Warszawie, w dniu 29 i 30 VIII. 1930 r.

Cześć Niepokalanej! — Cześć!

W ciągu sierpnia praca przygotowawcza wrzała w Stowarzyszeniu: 
Szybka wymiana listów z komitetem organizacyjnym, rozsyłanie pro
gramów, zniżek kolejowych, przygotowywanie lokali dla Dzieci Marji 
z prowincji. Stowarzyszone z Zakładu św. Kazimierza malowały obrazy 
przedstawiające objawienia Siostry Katarzyny Laboure, aby niemi przy
ozdobić salę zebrań.

Wszystkie Stowarzyszenia Warszawskie zgłosiły gościnę w swych 
domach i do pewnego stopnia czuły się pokrzywdzone, gdy ze względu 
na wygodę gości, postanowiono rozlokować ich w domach będących 
bliżej św. Kazimierza. W wigilję Zjazdu, wyznaczone delegatki ocze
kiwały na dworcach na Dzieci Marji przybywające, aby je zaprowadzić 
do przeznaczonego domu, choć nie obyło się bez małych przygód 
i omyłek.

Pierwsze zebranie zaznaczone było 29 sierpnia na godz. 8-mą,' 
jednakże już od 6-ej poczęły się zbierać gromadki uczestniczek Zjazdu 
szykując chorągwie i sztandary, przypinając sobie oznaki Zjazdu, 
wyrażające odwrotną stronę Medalika na rozetce z białej i ama
rantowej wstążki.

Zjazd rozpoczął się Mszą św. odprawioną przez Jego Eminencję 
Ks. Kardynała Al. Katowskiego w kaplicy Instytutu św. Kazimierza, 
poczem nastąpiło powitanie w jednej z sal Zakładu. Sala ubrana zie
lenią miała charakter Zjazdu, dzięki wyżej wspomnianym obrazom, 
wyrażającym powody zawiązku Stowarzyszenia. Prócz J. E. Ks., Kar- 
nała obecnymi by li: Najczcigodniejsi Przełożeni, Ks. Superjor Rzymełka,
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przewodniczący Zjazdu, Ks. J. Wróbel, superjor z Brazylji, Ks. Paweł 
Dębiński, Ks. Dyrektor Weber, Proboszcz z Wielkich Dębów i gorli
wy kierownik Stowarzyszenia przy ul. Starej w Warszawie, Siostry 
Dyrektorki Stowarzyszenia, 2 Siostry zaproszone z prowincji Krakow
skiej i około 700 Dzieci Marji. — Na wstępie jedna z Dzieci Marji 
zwróciła się w krótkich słowach do J. Em. Ks. Kardynała wykazując 
cel pracy Stowarzyszenia oraz wysiłki, jakie czyniły, by dojść do 
wytkniętego celu, wreszcie prosiła o błogosławieństwo. — Ksiądz Dy
rektor SS. Miłosierdzia w serdecznych słowach wykazał J. Eminencji 
cel Zjazdu. Piękny i bardzo źródłowo opracowany referat wygłosił 
Ks. Superjor Rzymełka, który w zajmujący sposób wykazał dzia
łalność Stowarzyszenia Dzieci Marji nietylko w Polsce ale w całym 
świecie. Żaden zakątek gdziekolwiek znajduje się Stowarzyszenie nie 
został pominięty przez Czcigodnego mówcę. Odczytano następnie 
depesze i życzenia od Generalnego Przełożonego Zgromadzenia SS. 
Miłosierdzia, będącego jednocześnie najwyższym Przełożonym Stowa
rzyszenia Dzieci Marji, a także życzenia od Ks. Redaktora »Rocznika 
Marjańskiego«. Potem jedna z uczestniczek Kongresu Dzieci Marji 
w Paryżu, panna Irena Danielska z Kalisza przeczytała sprawozdanie 
z całej ich podróży.

Wreszcie przemówił Jego Eminencja, zachęcając Dzieci Marji, aby 
duch gorliwości, jaki ożywia obecnie członkinie Stowarzyszenia miał 
oddźwięk i w późniejszem ich życiu. Przynależność czynna do akcji 
katolickiej po parafjach niech wykaże w przyszłości, że lata spędzone 
w Stowarzyszeniu zaprawiły je do wytrwałej pracy społecznej. Na za
kończenie, wszystkim uczestnikom Zjazdu Najdostojniejszy Arcypasterz 
udzielił swego błogosławieństwa.

Po skończonem zebraniu, Dzieci Marji miały parę godzin ''swo
bodnych, bo o godz. 11-ej odbyło się zebranie samych tylko Sióstr 
Dyrektorek.

O godz. 3-ej popołudniu, w obszernej sali jasełkowej przy ul. 
Starej, dokąd się przeniesiono, by pomieścić wszystkie delegatki, na
stąpiło odczytanie specjalnego błogosławieństwa Ojca św. udzielonego 
Stowarzyszeniu Dzieci Marji, a następnie sprawozdań z działalności 
poszczególnych Stowarzyszeń. Jedna odczytała pięknie napisany referat: 
»Sw. Wincenty a Paulo i Matka Boska«, poczem nastąpiła dyskusja, 
wreszcie wygłoszono odczyt z obrazami świetlnemi o czci Matki ; Bo
skiej w Kościele katolickim a szczególniej w Polsce, przez Ks. Super
iora Rzymełkę, zakończył pierwszy dzień obrad.
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Drugiego dnia odbyło się w kaplicy św. Kazimierza uroczyste 
przyjęcie do Stowarzyszenia Dzieci Marji licznego grona kandydatek. 
Mszę św. o godz. 7'30 odprawił Ks. Superjor Rzymełka, poczem 
wzniośle przemówił do zebranych. U stopni ołtarza klęczało przeszło 
100 panienek w białych sukienkach i welonach, oczekując chwili, w któ
rej po przyrzeczeniu uczynionem Matce Majświętszej, będą włączone

. EMINENCJA NAJPRZEW. KS. KARDYNAŁ A. KAKOWSKI 
Metropolita Warszawski.

do Stowarzyszenia Dzieci Marji. Jako hołd Marji Niepokalanej w tym 
roku jubileuszowym przynosiły Jej w ofierze serca swoje. Sto serc 
pragnących Ją kochać i służyć Jej życie całe. Czyż może być milszy 
dar dla tej najczulszej Matki? To też z nad ołtarza zdawała się 
uśmiechać do swych dzieci, a wyciągając ku nim ręce zlewała hojnie 
promienie łaski. Dusze czuły działanie tych cudownych promieni, które 
budzą pragnienie wszystkiego, co dobre i święte, i które rozjaśniają 
drogę prowadzącą do prawdziwego szczęścia i pokoju, jakiego świat 
dać nie może. Czegóż mogłyby się lękać mając Matkę tak dobrą 
i troskliwą a przytem tak potężną na ziemi i na niebie ? Och, napew- 
no,. póki same o tej Matce pamiętać będą, póki do Niej z ufnością 
będą się uciekały w kążdej potrzebie, póki prawdziwie jak Matkę 
czcić i kochać Ją będą, można się o nie nie lękać, bo nic im się 
złego nie stanie. Słusznie-więc na ich twarzach malowało się szczęście,
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a wszyscy patrzyli na nie z radością i wzruszeniem. Tak więc Sto
warzyszenie powiększyło się o 100 nowych członków, odtąd sto serc 
więcej bije ku czci Niepokalanej Dziewicy.

O godz. 1 O-ej uczestniczki Zjazdu znów się znalazły w obszernej 
sali obrad, przy ul. Starej, które tego dnia były poświęcone specjal
nym zadaniom Stowarzyszenia. Po zagajeniu przez przewodniczącego,

JEKSC. NAJPRZEW. KS. BISKUP GALL 
Biskup Polowy Wojsk Polskich.

przeczytano 2 bardzo dobrze opracowane referaty Dzieci Marji pod 
tytułem: »Jak Dziecko Marji ma czcić Matkę Boską w chwili obecnej®. 
Otworzono następnie dyskusję nad referatami i podanemi na piśmie 
wnioskami. Dzieci Marji wypowiadały się żywo, swobodnie i z ufno
ścią. Poruszono sprawy:

1) Współpraca z Kościołem i ścisłe stosowanie się do wymagań 
Stolicy św. co do moralności i obyczajów, szukając śródła do ustrze
żenia siebie i innych od niebezpieczeństwa. Każda stowarzyszona dbać 
powinna o honor Dziecka Marji.

2) Starać się usilnie o serdeczne nabożeństwo do Matki Boskiej 
i na tem nabożeństwie oprzeć swoją pobożność i całe życie wewnętrz
ne. Obowiązkowem jest odprawianie 3-dniowych rekolekcji raz na rok.

3) Modlić się o beatyfikację Siostry Katarzyny, która nie nastąpi 
luż w tym roku, jak tego Dzieci Marji całego świata gorąco pragnęły,
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ale daj Boże, abyśmy jeszcze mogły się doczekać tej szczęśliwej chwili. 
Pierwszy zaszczyt jaki otrzymała, gdy Niepokalana Niebios Królowa 
raczyła jej się objawić, stał się źródłem nieprzeliczonych łask dla 
nas wszystkich, mamy nadzieję, że kiedy Kościół św. zaszczyci ją tytułem 
błogosławionej, uprosi nam zdroje łask u Tej, której nie przestała być 
wybranką uprzywiljowaną.

4) Bardzo ożywioną dyskusję przeprowadzono przy obieraniu 
hasła, projektów było wiele, ostatecznie zgodzono się na hasło: »Cześć 
Niepokalanej* z odpowiedzią »Cześć«.

5) Stowarzyszone powinny trwać w Stowarzyszeniu, popierać je 
i podtrzymywać. A ponieważ Stowarzyszenie Dzieci Marji nie jest 
bractwem modlitewnem, ale związkiem religijno-społecznym, który do 
działania potrzebuje środków materjalnych, zatem konieczne są składki. 
Dla lepszego zorganizowania pracy Stowarzyszenia i pomyślnego roz
woju uznano niezbędnem utworzenie Centralnego Zarządu Stowarzy
szenia, dyskutowano nad czynnościami tego Zarządu, w jakich spra
wach należałoby się do niego odnosić, np. o przedłużenie czasu 
urzędowania prezydentki i tp.

6) Stowarzyszone powinny tworzyć jakby jedną rodzinę i nieść 
sobie wzajemną pomoc siostrzaną. Ta pomoc siostrzana powinna 
się stać jedną z najsijniejszych spójni Stowarzyszenia i lepem przycią
gającym do niego nowe członki.

7) .Postanowiono przedstawić kilka próśb do Redakcji ^Rocznika 
Marjańskiego«, a także do Sióstr Miłosierdzia. Omawiane były również 
różne zalecenia dla Dzieci Marji.

O godz. 4-ej odbyła się Akademja obejmująca przedstawienie 3-ch 
Objawień. •

Uroczystości Zjazdu zakończyły nieszpory w kaplicy św. Kazi
mierza, .celebrował je Ks. Prałat Marceli Godlewski, wieloletni zasłu
żony Dyrektor kilku Stowarzyszeń Dzieci Marji. Po przepięknie 
wygłoszonem przemówieniu Ks. ,Superjora Rzymełki, procesja z Naj
świętszym Sakramentem udała' się z kaplicy do specjalnie przygotowa
nego w ogrodzie ołtarza. Liczba obecnych wzrosła w trójnasób, gdyż 
do delegatek przyłączyły się Stowarzyszone, które nie mogły brać 
udziału w obradach i dużo Sióstr Miłosierdzia z całej Warszawy. 
Długi szpaler z płonącemi świecami w rękach przesuwał się w na
stroju modlitewnym, wznosząc swe chorągwie i sztandary. Ciemność 
wieczoru zdawała się zostawiać każdego w samotności i tak wobec 
nieba i ziemi, porównując tę krótką drogę z drogą życia, widziało 
się oczyma duszy, że prostą drogą jest tylko droga do nieba. Naprze-
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mian z orkiestrą wychowanków Zakładu im. Jachowicza brzmiały 
zwrotki pieśni: »Serdeczna Matko« i »Jestem Dziecięciem Marji*. 
Przyszedłszy do ołtarza, jedna z Dzieci Marji w imieniu całego Sto
warzyszenia odczytała głośno akt poświęcenia się na nowo Najśw. 
Marji Pannie, poczem procesja ruszyła z powrotem. Kaplica jednak 
była zbyt mała, aby móc pomieścić zebranych, ustrojono więc umyślnie 
jeden z ganków na obszernym dziedzińcu Instytutu Św. Kazimierza 
i stamtąd Czcigodny celebrans pobłogosławił Najśw. Sakramentem, 
intonując następnie »Te Deum«. — Zakończeniem był wyjazd do 
Częstochowy. Do stóp Królowej Korony Polskiej podążyło 230 sto
warzyszonych pod przewodnictwem SS. Miłosierdzia, żegnając z okien 
wagonów, odprowadzające je towarzyszki hasłem Stowarzyszenia:
»Cześć Niepokalanej — Cześć«.

Powitanie Jego Eminencji Ks. Kardynała 

Aleksandra Kakowskiego
p r z e z  j e d n ą  z D z i e c i  M a r j i  

W asza Eminencjo!
Radość wielka przepełnia nasze serca, że Wasza Eminencja zasz

czycił swoją obecnością jubileuszowy obchód Stowarzyszenia Dzieci Marji.
Witamy Waszą Eminencję w tak radosnym i oczekiwanym przez 

nas wszystkie dniu. Mowa nasza jest zbyt ubogą, by wypowiedzieć to, 
co czują serca żywo bijące.

Zjechałyśmy się tu dla lepszego poznania pracy Stowarzyszenia 
Dzieci Marji w innych zakładach, by ze względu na konieczność pracy 
społecznej w Imię Chrystusa i Marji zespolić się. »Hej ramię do ra
mienia. Wspólnemi łańcuchy opaszmy ziemskie kolisko. Zestrzelmy 
myśli w jedno ognisko — i w jedno ognisko duchy.«

Gorąco prosimy Waszą Eminencję o udzielenie nam błogosła
wieństwa pasterskiego, które połączy nasze duchy w jedno ogniwo, bę
dzie bodźcem do dalszej pracy, doda nam sił, mocy i wytrwania. 
Ogień jaki stąd wyniesiemy w naszych sercach rozpromieni się na 
cały świat i da Bóg przyniesie obfite owoce.

Żyj, Wasza Eminencjo, jak najdłuższe lata, krzep serca Dzieci 
Marji do trudnej pracy nad sobą i otoczeniem. Sursum corda — do 
stóp Niepokalanej Marji, by przez Nią połączyć się z Chrystusem na 
wieki!
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Słowo wstępne Ks. Dyr. Józefa Sowińskiego

Pod szczęśliwym znakiem zaczęliśmy zjazd w obecnym roku 
Jubileuszowym: raz Mszą św., a więc aktem kultu najwyższego Pana 
Boga i Najśw. Panienki, a drugie Mszą św. odprawioną przez Jego 
Eminencję Księdza Kardynała, co znowu jest znakiem hołdu i zależ
ności od władzy kościelnej. Władza kościelna w osobie Piusa IX po
twierdziła Stowarzyszenie Dzieci Marji i przydzieliła, przyłączyła do 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. Św. Wincenty 
bystry, śmiały, praktyczny,, a przedewszystkiem Mąż Boży widział przy
szłość, jej potrzeby, obmyślił sposoby, dał temu co stwarza teoretyczną 
podstawę, praktyczny ustrój, czas zaś pokazał, że nie ma innych za
radczych i skutecznych sposobów, jak te, które wyszły z Serca św. Win
centego. Stąd mimo 300 lat oddzielających nas od Niego, słusznie mó
wimy, że, to Święty naszych czasów, że to Święty nowoczesny. — Po 
rewolucji francuskiej narody wchodzą na inne drogi. Zgromadzenie 
rośnie. Świętego Wincentego już niema, już On nie żyje... Opatrz
ność Boża czuwa. Zjawia się Najśw. Marja Panna i mówi tak: »Twórz- 
cie organizację moją z dzieci, które będą powierzone Zgromadzeniu 
Sióstr Miłosierdzia Św. Wincentego a Paulo* . . .  To, o czem się wszę
dzie i tak głośno mówi... tego sto lat temu zażądała Matka Boża. 
My dziś tu żebrani mamy się zapytać i odpowiedzieć na pytanie: Czy 
Stowarzyszenie odpowiada celowi swemu w duchu dzisiejszym ? Aby 
zaś otrzymać odpowiedź rzetelną, Zarząd Zgromadzenia Sióstr Miłosier
dzia św. Wincentego a Paulo poprosił na p r z e w o d n i c z ą c e g o  
ks. Jana Rzymełkę, Superjora z Wilna, znającego się i na polu wycho
wania młodzieży i na akcji społecznej katolickiej, o co i dziś niniejszem 
w imieniu wszystkich jeszcze raz proszę.

Mowa powitalna Ks. Superjora Rzymełki

Najdostojniejszy Księże Kardynale, Czcigodna Siostro Wizytatorko, 
Szanowne delegatki, Przewielebni Księża i Czcigodne Siostry Miłosierdzia!

Jako przewodniczący tego Kongresu Dzieci Marji, witam najser
deczniej Najdostojniejszego Ks. Kardynała w tym czcigodnym staro
polskim domu centralnym Sióstr Miłosierdzia, który za lat 22 będzie 
obchodził 300-lecie swego istnienia.

Eminencjo, nie obcą ani obojętną była Ci praca obydwóch Zgro
madzeń św. Wincentego a Paulo; zaglądałeś już przed wojną, w cza
sie ucisku do domów i szpitali SS. Miłosierdzia. Dziś, dzięki Opatrzności
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czasy się zmieniły; nastał czas wolności. Z tem większą radością za
praszamy Cię, Eminencjo, na dzisiejszy Zjazd, by Ci choć w skromnej 
mierze okazać, czegośmy w dziesięcioleciu naszej wolności dokonali. 
Jeden tylko dział pracy SS. Miłosierdzia będzie przedmiotem naszych 
narad, mianowicie: S t o w a r z y s z e n i e  D z i e c i  Ma r j i ,  jego za
łożenie i postępujący rozwój.

JE. Ks. Biskup Nowowiejski JE. Arcybiskup |ałbrzvkowski
Biskup Płocki. Metropolita Wileński.

Zgromadziliśmy się tutaj po to, aby się zastanowić i zbadać, czy 
nasze Stowarzyszenie Dzieci Marji jest takiem, jakiem je chciała mieć 
Najśw. Marja Panna i czy trwa w tym duchu, w jakim zostało założone. 
Pamiętajcie, że Stowarzyszenie nasze założył nie kto inny, ale sama 
Najśw. Marja Panna, która Siostrze Katarzynie Laboure wyraźne w tym 
względzie dała zlecenie.

Nasze Dzieci Marji — to nie sodalicja pań ze sfer wyższych, 
zrzeszenie z warstw średnich — które sobie wzięło za cel wprowadze
nie w życie Chrystusa i Jego zasad.

Słusznie powiada jeden z teologów katolickich: przy rozważaniu 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny rozróżnić musi
my: 1) wierny i pobożny lud, który Matkę Boską czcił, odmawiał ró
żaniec, śpiewał pieśni i godzinki o Niej, nie troszcząc się o dogma
tyczne dociekanie Jej Niepokalanego Poczęcia, w które najgłębiej wierzył
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i 2) uczonych pisarzy duchownych i teologów, którzy dogmat ten mo
zolnie badali, dociekali i określali.

Otóż, nasze Stowarzyszenie Dzieci Marji wychodzi właśnie z tego 
ludu i przez wierne spełnianie praktyk religijnych zwłaszcza względem 
Najświętszej Marji Panny, składa gorące dowody swej czci ku Niej 
i wiary w Nią.

I dzisiaj zbieramy się tu, by zapalić się miłością do naszego 
kochanego Stowarzyszenia Dzieci Marji i by ten zapał roznieść po 
naszych Stowarzyszeniach. Zrzeszenie nasze ma za cel, wyrwać z za
mętów i brudów tego świata Serca młodzieży żeńskiej. Herbem naszym, 
to cudowny Medal N. M. P.

Czasy, w których żyjemy — to wiek organizacji na każdem polu. 
Jakiś fatalizm ciąży na naszych organizacjach katolickich, że się w tej 
organizacji spaźniamy. Czegośmy jednak mimo wszystko dokonali, 
to nam wykazują następujące liczby.

Zgromadziło się tu obecnie 700 delegatek i dzieci Marji z 11 
diecezyj polskich. Małopolskie i Wielkopolskie Dzieci Marji są objęte 
innemi prowincjonalnemi organizacjami tegoż samego Stowarzyszenia; 
tylko diecezje poleska i wołyńska (Łuck) nie mają tu swoich przedsta
wicielek, gdyż niema tam dotychczas żadnego domu SS. Miłosierdzia. 
Ogółem mamy w tych 12 diecezjach 39 Stowarzyszeń Dzieci Marji, 
liczących przeszło 2.000 członkiń. Okres powstania tych stowarzyszeń 
tłumaczy nam dostatecznie i łączy się -ściśle z losami naszej Ojczyzny 
a mianowicie: w okresie prześladowania od 1861 do 1905 roku po
wstały zaledwie 2 Stowarzyszenia; okres częściowej tolerancji (1905— 
1914) przyniósł nam już 5 Stowarzyszeń, a okres niepodległości (1914— 
1930) dał nam 32 Stowarzyszenia.

Prowincje Krakowska i Chełmińska SS. Miłosierdzia mogą się po
szczycić znaczniejszą liczbą Dzieci Marji : Krakowską liczy obecnie 
2.500 »— Chełmińska 4.8S7 zrzeszonych członkiń.

Pomyślniejszy swój rozwój zawdzięczają obie powyższe prowincje 
wolności zrzeszeń i stowarzyszeń, której nam tu odmawiano.

Dla podniesienia się na duchu i uprzytomnienia sobie potęgi na
szego Stowarzyszenia Dzieci Marji, musimy pamiętać, że Stowarzysze
nie nasze grupuje i opiera się o najliczniejsze Zgromadzenie .w Kościele 
Katolickim — o Z g r o m a d z e n i e  SS. Mi ł o s i e r d z i a ,  które 
Obejmuje przeszło 38.000 Sióstr; a liczba Dzieci Marji: przechodzi już
450.000 stowarzyszonych i dojdzie w najbliższych latach do pół miljona 
członkiń. To przekonanie i przeświadczenie, że idziemy w tak licznym 
1 potężnym szeregu, powinno nas napełniać otuchą i dodawać nam bodźca
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do pracy. Z 96 domów SS. Miłosierdzia prowincji warszawskiej przy 
39 domach mamy Stowarzyszenia Dzieci Marji, których delegatki zja
wiły się na dzisiejszym Zjeździe —  inne domy z charakteru swych 
zajęć i pracy nie nadają się do założenia Stowarzyszenia.

Gdziekolwiek SS. Miłosierdzia poświęcają się pracy wychowaw
czej szkolnej i społecznej, tam wszędzie zakłada się Stowarzyszenie

[E. Ks. Biskup Przeździecki 
Biskup Podlaski.

JE. Ks. Biskup Tymieniecki 
Biskup Łódzki.

Dzieci Marji. Według diecezyj liczba Stowarzyszeń przedstawia się na
stępująco :

Archidiecezja Warszawska — 17
„ Wileńska — 3

Diecezja Częstochowska — 1
„ Kielecka — 1

Kujawsko-Kaliska — 3
Lubelska — 1
Łódzka — 1
Łomżyńska — 2
Płocka — 1
Sandomierska — 4



Czasy obecne, obok charakteru organizacyjnego rozbrzmiewają 
wrzawą strasznego zgorszenia i zepsucia, w które chcą wtrącić prze
de wszystkiem chrześcijańską kobietę. Otóż celem naszego Stowarzysze
nia Dzieci Marji jest: skupiać pod sztandarem Najświętszej Marji Pan
ny jak najliczniejsze zastępy katolickiej młodzieży żeńskiej, by je wyr
wać z tego zgorszenia i ustrzec przed niem; tego wszystkiego dokonać 
chcemy na podstawie programu akcji katolickiej; tak donośnie ogłasza
nej nam dzisiaj z wyżyn Stolicy Apostolskiej.

Herb naszego Stowarzyszenia — to Cudowny Medal Najświętszej 
Marji Panny; nie noszono go tylko mechanicznie, lecz pobożną cześć 
jego łączono z gorącą modlitwą do Marji Niepokalanej! Od 1832 do 
1842 roku, a więc w. pierwszem dziesięcioleciu wybito 80.000.000 
cudownych medalików.

Wogóle trzy liczby musimy sobie uprzytomnić, aby sobie zdać 
sprawę z doniosłości nabożeństwa do Najświętszej Marji Panny od Cu
downego Medalu, a mianowicie: 1830 —  1854 — 1858.

Rok 1830 rok objawienia Najświętszej Marji Panny od Cudo
wnego Medalu;

Rok 1854. — . t. j. rok ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Po
częcia N. M- P- przez Papieża Piusa IX;

Rok —  1858 objawienie się Matki Boskiej w Lourdes.
Trzy te pamiętne daty są w ścisłym ze sóbą związku. Pierwsza, 

1830 rok, oznacza okres bezpośredniego przygotowania do ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny; 1854 r . — 
to data ogłoszenia i stwierdzenia tego największego przywileju Najśw. 
Marji Panny; rok 1858 — to potwierdzenie dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P. przeź zjawienie i cuda w Lourdes.

W trzech też historycznych postaciach moglibyśmy najogólniej, 
w zarysie, przedstawić przebieg rozgłoszenia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Marji Panny: w środku postać wielkiego Papieża 
Piusa IX, a po bokach chwalebna Siostra Katarzyna Laboure i błogo
sławiona Bernadettą Soubirous.

Nikt nie zaprzeczy, że dwie te tak skromne i uprzywilejowane 
dusze nie były zdolne w prostocie swej do użycia ani do wymyślenia 
jakichkolwiek środków ludzkich w sprawie dogmatu, wymagającego tak 
subtelnego wyrozumienia. Jak przy wielu wypadkach historycznych, które 
dopiero w łączności z innemi jako w swych skutkach same się wyja
śniają, tak i objawienie się Najświętszej Marji Panny od Cudownego 
Medalu Siostrze Katarzynie Laboure przed stu laty, objaśnia się i ja
śnieje nam dopiero dzisiaj w całej swej pełni w świetle ogłoszonego
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już i zatwierdzonego ciągłymi, do dnia dzisiejszego trwającymi cudami 
w Lourdes.

Taką jest doniosłość nabożeństwa do Najświętszej Marji Panrn 
vc naszem Stowarzyszeniu Dzieci Marji.

Na pomyślny przebieg obrad tego Zjazdu, na dalszy rozwój na
szego Stowarzyszenia, proszę Cię, Eminencjo, o arcypasterskie błogosła 
wieństwo.

List N ajczcigodniejszego Ojca Jenerała Franciszka Verdier 
z okazji O gólnego Zjazdu Dzieci Marji w W arszawie.

Paryż, dnia 8 sierpnia 1930 r
Drogie Dzieci M ar j i !

Dowiaduję się, że z okazji stuletniej rocznicy objawienia cudo
wnego Medalu, macie niezadługo urządzić kongres marjański. Po
zwólcie mi przesłać Wam parę słów zachęty i powinszowania. Parę 
słów zachęty, bo do dobrego zawsze jej potrzeba, gdyż wiele różnych 
przeszkód na tej drodze spotykamy; a powinszowania, bo wasze nabo
żeństwo do Niepokalanej Marji, wasz postęp w cnocie i pragnienie po
stąpienia więcej jeszcze zasługują na pochwałę.

Macie w Marji Matkę, która czuwać będzie nad Wami i wzór. 
na który często oczy zwracać powinnyście.

Nosząc na sobie medal czynicie akt miłości i akt wiary. Jest to 
akt miłości nie chcieć rozłączać się z osobą umiłowaną, a gdy jest 
nieobecna, lub śmierć nam ją zabierze, nosić przy sobie jej wizerunek, 
patrzeć nań często i całować z tkliwością.

Jest to także akt wiary. Ten napis: » 0  Marjo bez grzechu po
częta, módl się za nami, którzy sią do Ciebie uciekamy®, wyraża naszą 
wiarę w Niepokalane Poczęcie. — Medal przyśpieszył chwilę ogłoszenia 
tego dogmatu. Powinnyście cieszyć się z tego i z tem większym zapa
łem powtarzać ten akt wiary, wszak pełen dla Was praktycznych nauk.

Wy także bądźcie niepokalane, bądźcie czyste, tą czystością, która 
jest najpiękniejszą ozdobą duszy młodej panienki. Jeżeli pragniecie po
dobać się oczom Waszej Niebieskiej Matki, a któżby tego nie chciał? 
zachowajcie zawsze łaskę poświęcającą. Marja Wam w tem dopomoże, 
jeżeli Jej opiece poruczycie ten Wasz skarb najdroższy prosząc, abv 
raczyła stać się jego strażniczką.

Posyłam Wam wszystkim, drogie Dzieci Marji, jakie mogę po
słać najlepsze błogosławieństwo, błogosławieństwo świętego Wincentego.

(—) F. Verdier 
przeł. jeneralny.



Życzenia Redakcji Rocznika Marjańskiego.
Kraków, 29/VIII. 1930 r. 

Zebranym pod błyskającym jak słoneczny znak sztan
darem Niepokalanej od Cudownego Medalika zastępom 
Dzieci Marji wciąż upiększającym rozległy ogród Kościoła 
świętego — najserdeczniejsze życzenia przeobfitego błogo
sławieństwa Bożego, o które wzywając pokornie i ufnie 
przyczyny Marji, błagalnie orędujemy. Cześć Marji.

(—)  X. Pius.

S P R A W O Z D A N I E  

z Kongresu Dzieci Marji w Paryżu

Dzień 14 lipca został naznaczony na wyjazd. O godzinie 5'30 
wieczorem zebrałyśmy się do kaplicy Domu Centralnego św. Kazi
mierza, aby otrzymać błogosławieństwo na drogę. Ks. Dyrektor Sowiń
ski przemówił do nas w tych słowach:

Drogie Dzieci Marji! Pierwszy to raz św. Kazimierz jest świadkiem, 
jak stąd wybiera się malusieńka, drobniusieńka pielgrzymka Dzieci 
Marji do cudownego miejsca swego powstania, t. j. do kaplicy Macie
rzyńskiej Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo w Paryżu. Dom 
Centralny św. Kazimierza w Warszawie, więc Instytut św. Kazimierza 
patrzał w ciągu blisko 300-letniego swego istnienia na różne wypadki, 
zdarzenia, przemiany, przewroty i t. d. nie tylko patrzał, lecz i brał 
we wszystkiem udział, ćo obchodziło Polskę dawną i obecną. Skoro 
brał udział — musiał nie jedno znieść i scierpieć. Istnieniu jego 
towarzyszyła praca, troska, wysiłki, zapobieganie, ratunek ze strony 
różnych osób, a przedewszystkiem ze strony nieba. — Nic dziwnego, 
że kiedy Stolica św. potwierdziła Stowarzyszenie Dzieci Marji i u św. 
Kazimierza założono je w roku 1861-ym, mimo zakazów rządowych. 
Niesprzyjające warunki polityczne bardzo utrudniały jego istnienie 
i krępowały rozwój, to też zaczęło się rozwijać dopiero podczas ostat
niej wojny, a zwłaszcza po wojnie. W obecnym roku Stowarzyszenie 
to ma swoją piękną uroczystość, a mianowicie: wskutek obchodzenia 
stuletniej rocznicy objawienia się Najśw. Marji Panny od Cudownego 
Medalika i Dzieci Marji obchodzą swoje święto. Wybieracie się tam, 
gdzie wasze piękne Stowarzyszenie powstało, gdzie Matka Boska powie-
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działa, że »pragnie, aby było ustanowione stowarzyszenie. — Najświęt
sza Panna wiele mu łask udzieli, liczne odpusty będą mu nadane 
i wiele dobrego z tego wyniknie«.

Czyż to nie jest dla was wielką pociechą, a więc i przyczyną 
radości? Nasuwa mi się pytanie: »Czy wy się same wybieracie do 
cudownego miejsca? Nie. Z wami wybiera się w drogę całe Stowa
rzyszenie. Pomnijcie zatem, że to zdarzenie ma na sobie cechę wielkiej

JE. Ks. Biskup Łosiński JE. Ks. Biskup Fulm an
Biskup Kielecki. Biskup Lubelski.

powagi. Pomnijcie, że tam należy wam za wszystkich dziękować, za 
wszystkich się modlić, przepraszać i Najświętszej Panience wszystkie 
potrzeby polecać. Ażebyście spełniły obowiązek swój tak miły i przy
jemny ku zbudowaniu, szczęściu i pożytkowi i waszemu i całego 
Stowarzyszenia, niech wam Pan Jezus na drogę błogosławi...

O godzinie 1 O-ej wieczór pod przewodnictwem Wielebnych 
Sióstr wyruszyłyśmy na Kongres z Warszawy. W Poznaniu przyłą
czyły się do nas Dzieci Marji z prowincji Krakowskiej w liczbie 8 
delegatek, z którymi po zaznajomieniu się jechałyśmy wesoło, urozmai
cając sobie podróż śpiewem. Wkrótce dojeżdżamy do granicy niemiec
kiej. Po krótkim przystanku pociąg rusza dalej. Z ciekawością oglą
damy wspaniałe miasta jak: Frankfurt, Kolonję ze swą wspaniałą 
katedrą, Berlin i inne mniejsze miasta, gdzie widać gospodarkę krajową 
na wysokim poziomie kultury. Patrząc na to wszystko stawał nam
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żywo przed oczyma obraz z wojny światowej, w czasie której właśnie 
Niemcy , Kalisz w gruzy zamienili, a tysiące ludzi w barbarzyński 
wprost sposób mordowali. Minęło wprawdzie wszystko, ale historja 
nie zapomni ich postępków. — Przejechałyśmy Niemcy, nastąpiła Belgja,
o której nic pisać nie mogę, ponieważ jechałyśmy nocą. Nad ranem 
pociąg nasz stanął już na ziemi francuskiej. Przemęczone podróżą pp 
nieprzespanych nocach, oczekiwałyśmy jaknajprędszego przyjazdu do 
Paryża. ---' Jeszcze kilka miast, a staniemy u celu naszej podróży. Wy
siadamy, na stacji oczekują nas Czcigodne Siostry Polki, które 
zajęły się nami i naszemi bagażami i wkrótce taksówkami zostałyśmy 
przewiezione do Domu św. Kazimierza, przy ulicy Chevaleret. Po 
błogosławieństwie w tamtejszej kaplicy przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, otrzymałyśmy śniadanie, bardzo wygodne pomieszcze
nie i noclegi. Po niedługim wypoczynku, udałyśmy się wraz z Siostra
mi do Cudownej kaplicy w Domu Macierzystym Sióstr Miłosierdzia. 
Piękna ta kaplica wewnątrz, ma w sobie coś pociągającego, bo wszakże 
tu, nie gdzieindziej Matka Najświętsza obrała sobie szczególne miejsce 
dla wyjawienia swych zamiarów, cichej i pokornej Siostrze Katarzynie 
Laboure i tutaj właśnie wypowiedziane były słowa o założeniu Stowa
rzyszenia Dzieci Marji. W wielkim ołtarzu stoi prześliczna statua 
Matki Najświętszej z trzeciego objawienia wśród kwiatów i gorejących 
świec, a z rąk Jej spływają złociste promienie. Przed tym ołtarzem 
odprawiona była Msza św. przez ks. Dyr. Dębińskiego na intencję naszą 
przy śpiewie polskich pieśni. Następnie oglądałyśmy bogatą i ciekawą 
wystawę misyjną, gdzie widziałyśmy mnóstwo różnych okazów, mister
nie robionych robót ręcznych, ubiory mieszkańców innych części 
świata; wszystko to przysłane było z placówek Sióstr Miłosierdzia. Tegoż 
dnia byłyśmy w kościele św. Łazarza, Księży Misjonarzy. Tutaj spo
czywają relikwje św. Wincentego a Paulo. Obok znajduje się sala 
z relikwiami różnych świętych i męczenników Pańskich. Najwięcej 
pamiątek jest po św. Wincentym. Przez następne dnie trwały nasze 
wędrówki po Paryżu. Zwiedzałyśmy bogate i wspaniałe kościoły, jak: 
Bazylikę Serca Jezusowego, w której jest wieczne wystawienie Naj
świętszego Sakramentu, Notre Dame, Kościół św. Magdaleny, Matki 
Boskiej Zwycięskiej, św. Genowefy, patronki Francji i wiele innych. 
Następnie dawne pałace i zamki królów francuskich, jak Versailles, 
w nim apartamenta Ludwika XIV, piękny park, obok amfiteatr kró
lewski, Pałac Inwalidów (gdzie spoczywają zwłoki Napoleona i marszałka 
Focha) i inne grobowce ludzi zasłużonych. Dalej Louvre, olbrzymi 
gmach składający się z czterech skrzydeł, w dolnych salach mieszczą
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się zabytki architektury chińskiej, greckiej, babilońskiej, w górnych zas 
piękne obrazy oryginały sławnych malarzy, jak Van Dycka, Rubensa, 
Rafaela, i innych; dalej Panteon, Trocadero (zewnątrz), olbrzymią 
wierzę Eiflla (wysokości 300 mtr.), grób Nieznanego Żołnierza pod 
Łukiem Tryumfalnym, ogród Luksemburgski i bardzo wiele ciekawych 
historycznych zabytków. — Byłyśmy także w małej kapliczce Sióstr 
Miłosierdzia, gdzie pod ołtarzem mieszczą się zwłoki S. Katarzyny La-

JE. Ks. Biskup Jasiński JE. Ks. Biskup Kubina
Biskup Sandom ierski. Biskup Częstochowski

boure. W małym pokoiku na piętrze oglądać można różne pamiątki 
w dobrym stanie po tej Siostrze, a także ową cudowną statuę Matki 
Bożej, przez którą Siostra Katarzyna ostrzeżoną została, by przełożeni 
dom opuścili przed napadem wrogów. Po zwiedzeniu pięknych zabyt
ków Paryża, dzięki zabiegom naszych Czcigodnych Sióstr, wyruszyły
śmy w drogę do sławnego Lourdes. Dzień był piękny, słoneczny, 
oczom naszym przedstawiały się cudne widoki południowej Francji, 
bujna roślinność, piękne lasy, pola na których rosły winogrona z doj
rzewającym owocem, dalej w perspektywie ukazały się niebotyczne 
szczyty Pirenejów pokryte śniegiem, lśniące w słońcu tysiącami jakby 
djamentów, a wszystko to zdziałane ręką Wszechmocnego. Po długiem 
oczekiwaniu stajemy w Lourdes. Niewielkie to miasto leży w prze
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pięknej górzystej okolicy u podnóża Pirenejów. Na tle zieleni lasów, 
po stokach gór porozrzucane białe domki, a wśród nich wystrzela 
wieżą olbrzymią katedra. Tworzy to wszystko widok imponujący. 
W katedrze w około zawieszona jest wielka ilość przeróżnych sztan
darów, ku naszej radości ujrzeliśmy i nasz polski sztandar z wizerun
kiem Matki Boskiej Częstochowskiej, ofiarowany przez polskich emi
grantów, jako votum wdzięczności za opiekę Matki Najśw. nad nimi. 
Pod kościołem mieści się Cudowna Grota i owe cudowne źródło 
wypływające z pod skał. Obok na skałach zawieszona'jest nieprzeli
czona ilość votów, które świadczą o doznawanych przez chorą ludzkość 
łaskach i cudach. Widzi się tutaj setki chorych, przywożonych na 
wózkach i w oczach ich czytać można wielką i głęboką wiarę. Co
dziennie odbywa się uroczysta procesja, gdzie biorą udział Dzieci 
Marji, w czasie której zanoszone są gorące modły do Matki Najśw., 
oraz błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem nad każdym chorym 
i wtedy Bóg zsyła ukojenie w dusze tych najnieszczęśliwszych. - 
Wszystko to robi na człowieku ogromne wrażenie.

Obchodziłyśmy w wielkiem skupieniu Stacje Męki Pańskiej 
umieszczone na wysokich skałach, a widok ten tak przemawiał do 
duszy, jakby rzeczywiście patrzało się na Mękę Chrystusa Pana.

W tym samym czasie w Lourdes miał się rozpocząć wielki kon
gres marjański. Miasto całe iluminowane i pięknie ozdobione, a kate
dra cała tonęła w powodzi świateł, lecz otwarcie kongresu nie wypadło 
tak świetnie, jak przewidywano, z powodu braku pogody. Lecz czas 
szybko mijał, więc i my pożegnać się musiałyśmy z Matką Najświętszą 
może poraź pierwszy i ostatni. Pełne otuchy i ufności w pomoc Matki 
Niepokalanej i wewnętrznego zadowolenia opuściłyśmy Cudowną Grotę, 
a zaopatrzone w bańki i butelki cudownej wody, pospieszyłyśmy na 
dworzec. — Po drodze zwiedziłyśmy rodzinną wioskę św. Wincentego 
Perso, gdzie znajduje się rodzinny domek, a w nim pamiątki po 
świętym, o bok stoi olbrzymi dąb, pod którym święty często siadywał 
i modlił się. — Dalej Bigleause, gdzie ostatni raz św. Wincenty żegnał 
się ze swą rodziną; wreszcie Dax, gdzie święty kończył szkoły. 
W miasteczku tem znajduje się gorące źródło przy stałej temperaturze 
66°, a służy jako zdrój kąpielowy. Po przyjeździe do Paryża rozpoczął 
się nasz Kongres. Zjazd był olbrzymi: przybyły delegatki z najodle
glejszych krańców ziemi, były murzynki, chinki, japonki i z wielu 
innych narodowości. Samych hiszpanek było 700. Kongres odbywał 
się bardzo uroczyście, lecz tylko wewnątrz Domu Macierzystego 
i w kościołach, ponieważ nazewnątz, jak nam mówiono żadnej mani-



testacji religijnej urządzać nie wolno. — Otwarcie Kongresu rozpoczęło 
się uroczystem nabożeństwem w kościele św. Łazarza przed relikwiami 
św. Wincentego a Paulo, celebrowane przez Ojca Cazot, dyrektora 
Sióstr Miłosierdzia, w czasie którego wszystkie delegatki przyjęły Ko 
munję św. Po półgodzinnej przerwie rozpoczęły się obrady w olbrzy 
miej sali pięknie udekorowanej, przy ulicy Grenelle, gdzie tylko ogra
niczona liczba uczestniczek mogła brać udział i to jedynie za biletami.
— Zebranie zagaił Ojciec Cazot 
witając delegatki. Następnie mówił
o organizacjach wewnętrznych — reli
gijnych. Wyjaśnił, co to jest Kongres, 
jakie zasady powinno znać Dziecko 
Marji. Prócz tego wygłosiły referaty:
l) delegatki z Paryża na temat: »Kto 
dał początek Stowarzyszeniu Dzieci 
Marji«, 2) delegatka z Bretonji —
»Jakie cnoty powinny zdobić Dziecko 
Marji« 3) delegatka z Paryża » 0  re
kolekcjach zamkniętych i otwartych*.
Na tem zebranie zakończono.

O godz. 3-ej odegrane zostało 
Misterjum o Siostrze Katarzynie 
Laboure i uroczyste błogosławień
stwo w Cudownej Kaplicy Objawień.

W drugim dniu, po nabożeń
stwie, tak, jak w poprzednim dniu, 
odbyły się zebrania. Rozpoczął je główny ks. dyrektor z Bordeau* 
mówiąc o apostolstwie Dzieci Marji. Referat wygłosiła delegatka z Lille
o tak zwanych Syndykatach Katolickich, czyli związkach, jakie istnieją 
we Francji. Prelegentka w swym referacie, jako przykład przytoczyła 
naszych polskich emigrantów, którzy pracują we Francji, mówiąc, że 
Polacy mogą służyć za wzór Francuzom w swoich wymaganiach reli
gijnych ; żądają oni zawsze polskiego kapłana dla swych posług religij 
nych i musi dane przedsiębiorstwo w kopalniach lub fabrykach na 
swój koszt utrzymać kapłana Polaka dla swych pracowników.

O godz. 4 w kościele Notre Dame odbyła się uroczysta procesja 
/e  sztandarami i wspólnem odśpiewaniem Magnificat.

W trzecim dniu, po nabożeństwie i kazaniu w Cudownej Ka
plicy, zebrałyśmy się w sali zebrań, gdzie miały być powzięte osta
teczne rezolucje i uchwały zjazdu. Referaty wygłosiły: l) delegatka

341

JE. Ks. Biskup Radoński 
Biskup Włocławski.



342

z; Bordeux »Jak powinno promieniować Dziecko Marji«, 2) dele
gatka z Dijon — »Jakie obowiązki ma Dziecko Marji w Stowarzysze
niu* i 3) delegatka z Paryża — o »Kółkach oświatowych«.

Na zakończenie księża dyrektorzy zachęcali stowarzyszone do dal
szej i owocnej pracy, do czerpania wzoru i pomocy od Matki Najśw. — 
Matka Jenerał na prosiła, aby każde Dziecko Marji nosiło oznakę i me
dalik. Obrady trwały w bardzo żywym nastroju, przerywane ciągłem 
brawem i wolnymi wnioskami, stawianymi przez delegatki.

Tegoż dnia o godz. 4-ej w Sacre-Coeur na Monmatre odbyło 
lę zakończenie Kongresu wspaniałą procesją, kazaniem i błogosła
wieństwem.

Czułyśmy się bardzo szczęśliwe, że mogłyśmy, w imieniu wszyst
kich Stowarzyszonych prowincji Warszawskiej złożyć pamiątkę w Ka- 
splicy Objawień, a mianowicie piękny ornat przez Dzieci Marji własno 
ręcznie haftowany złotem na białym adamaszku. Na środkowej kolumnie 
były trzy medaljony, na najwyższym był wyhaftowany obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, na drugim monogram Marji a na najniższym 
trzy główki aniołków. Podobneż główki aniołków ozdabiały welon, 
a także końce stuły i manipularza.

Po Kongresie pojechałyśmy do miasteczka Lisieux na grób 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Wspaniały grobowiec mieści się 
w kościele obok Karmelu. Tuż jest skarbiec, w którym mieszczą się 
pamiątki po tej wielkiej świętej, tak bardzo czczonej we Francji. 
W niewielkiej odległości od Karmelu stoi dom rodzinny tejże świętej

IE. Ks. Biskup Łukomski 
Biskup Łomżyński.

|E . Ks. Biskup Szlagowski.
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w pięknym ogrodzie, wśród mnóstwa kwiatów. Oglądać tam można 
meble, zabawki, najmniejsze drobiazgi po świętej. Tutaj właśnie spę
dziła najmilsze chwile, jak nazywała, lat dziecinnych w gronie rodzi
ny. — W  kościele Sióstr Benedyktynek, gdzie święta przyjęła pierwszą 
Komunję św., są także po niej miłe sercu pamiątki, a wśród nich 
rzuca się w oczy błękitna wstążka i Cudowny Medal Dziecka Marji, 
świadczy to, iż Ona także była Dziec
kiem Marji Niepokalanej. — Nigdy 
niezapomniane wrażenia odniosłyśmy 
z Lisieux.

Po powrocie do Paryża niewiele 
czasu pozostało do zwiedzania. Przy- 
jąphała Najczcigodniejsza Siostra Wi- 
zytatorka z Warszawy, od której otrzy
małyśmy piękne obrazki, jak również 
od Wielebnej Siostry Katarzyny. Będą 
one miłą pamiątką.

Wreszcie nastąpił dzień odjazdu.
Po pożegnaniu się z Matką Najśw. 
w Cudownej Kaplicy i Czcigodnemi 
Siostrami w Paryżu, które tak bardzo
o nas pamiętały zostałyśmy odprowa
dzone na dworzec przez Siostry i tam
tejsze Dzieci Marji, które towarzyszyły nam aż do odejścia pociągu, 
żegnając nas ze smutkiem i łzą w oku z pozdrowieniem dla Polski. — 
Należą się tu słowa wdzięczności i uznania dla Czcigodnej Siostry 
Starszej Piaseckiej za Jej troskliwą opiekę nad nami. — Po trzech 
tygodniowym pobycie we Francji pełne wrażeń i miłych wspomnień, 
które pozostaną na zawsze w pamięci, powróciłyśmy do Ojczyzny.

Prezydentka Stow. Dzieci Marji w Ka;
Irena Danielska.

Przemówienie 

|ego Eminencji Ks. Kardynała Kakowsl

Moje Dzieci Marji!.
Jestem szczęśliwy, że się znajduję tutaj na waszem zebraniu 

bardzo rozrzewniony, że tyle serc niewinnych zebrało się i bije jed- 
nem tętnem, aby dać wyraz czci Najświętszej Marji Pannie i okazać

P. Irena Danielska 
(Stow. Dzieci Marji w Kaliszu).



przywiązanie do Sióstr Miłosierdzia i Przewodników, którzy wami 
kierują.

Słusznie zauważył Przewodniczący Zjazdu, Ks. Superjor z Wilna, 
że dzisiaj, jest czas ogólnego łączenia i jednoczenia sił katolickich, bo 
wrogowie już to uczynili przed nami. Oni już to uczynili — zjedno
czyli się, by wypowiedzieć walkę Chrystusowi Panu, a tem samem, 
by- zniszczyć wszystkie zasady wiary i moralności. — Dzieci moje, 
zrzeszacie się, by siebie uświątobliwić, by żyć tem życiem, które przez 
Chrzest św. zstąpiło do waszej duszy, by tego skarbu nigdy nie utra
cić, ale pracę tę musicie prowadzić przez całe życie. Ani wiek, ani 
zmiana warunków, nie powinny zniweczyć waszego życia duchowego 
i waszych wyższych aspiracyj. Jeżeli która z was, moje drogie Dzieci 
Marji, znajdzie się w takich warunkach, że nie będzie mogła brać 
czynnego udziału w życiu Stowarzyszenia Dzieci Marji, niechaj zapisze 
się do jednego ze Stowarzyszeń katolickich, jakie obecnie istnieją 
w każdej parafji, a wiele dobrego dla Chwały Bożej będzie mogła 
uczynić.

To jest życzenie Ojca św., to jest i moje życzenie, abyście przez 
całe życie pracowały czynnie w akcji katolickiej i w tym też duchu 
udzielam wam błogosławieństwa: Adiutorium nostrum in nomini 
Domini...

„Czem jest piękno Niepokalanej Dziewicy 
w życiu Dziecka Marji"

Jam Matka pięknej miłości, mówią o Niepokalanej Dziewic) 
księgi przypowieści i naprawdę piękno jest cechą Matki Najświętszej, 
jest wyrazem wszystkich Jej czynów i cnót. — Czyż może być coś 
piękniejszego na niebie i ziemi od Matki Boga?

Oto jak Epifanjusz opisuje jej postać zewnętrzną: »Była Marja 
przyjemna, cześć i poszanowanie wzbudzająca*. — A w drugiem miej
scu: »we wszystkich Jej rzeczach była wielka od Boga dana wdzięcz
ność^,

W Piśmie świętem spotykamy na każdym kroku Jej porywające 
sylwetki, czy to wtedy, gdy np. pochylona klęczy nad żłóbkiem Bo 
skiego Dzieciątka, czy wtedy, gdy z trwogą i przerażeniem przyjmuje 
zwiastowanie anioła, czy też, gdy mieczem boleści przeszyta, stoi pod 
krzyżem konającego Zbawiciela.

A jakże piękną jest Marja w obrazach naszego polskiego malarza 
Stachiewicza, gdy chodzi po naszej ziemi polskiej w śnieżną zamieć
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z im o w ą  i p o c h o d n ią  g o re ją c ą  o d s tra sz a  w ilk i o d  s ie d z ib  lu d zk ich , lub  

g d y  p rz e ja sn ą  d ło n ią  na  w io sn ę  ro zsiew a  z ia rn a  p o  w ilg o tn e j z iem i,

W arszawa-Tam ka: Kaplica w Instytucie św. Kazimierza 
Dom  C entralny SS. Miłosierdzia.

lu b  g d y  n a k o n ie c  pęki z ió ł i kw ia tó w  b ło g o sław i w je s ie n i. —  Ileż 
tam  siłv  w w e jrz e n iu  M arji, ile w d zięk u  w  Jej tw arzy , rękach  i k ażdym



ruchu. — A jakiż niewypowiedziany powabtehnie z tej postaci Marji, 
którą sama wybić kazała na swoim medalu. Zdawaćby się powinno, 
że. piękno jest uzmysłowieniem przemówień Matki Naj. do Jej ziem
skich dzieci. Zdawaćby się powinno, że za wszystkie łaski, jakich im 

’ udziela, żąda od nich piękna w myślach, słowach i uczynkach. A dziew- 
j czę młode, kochające Marję, dobrze to rozumie. Olśnione pięknością 
i Bogarodzicy pragnie do niej się zbliżyć i stać się Jej podobną, nie 
• tylko w myślach i modlitwach, ale też w Jej wielkiej działalności na 

świecie dla zbawienia dusz, dla rozszerzania na świecie niebieskiego 
piękna. Wiara, nadzieja i miłość spotęgowane tchnieniem Marji w mło
docianej duszy dziewczęcia wydają całe szeregi nowych cnót. Owocem 
ich jest zamiłowanie modlitwy i prawdy, a jakże pięknej nadają powagi 
Dziecku Marji: skromność, która staje się najpiękniejszą ozdobą jej stroju, 
uprzejmość — to wdzięk przemiły jej stosunku z ludźmi, delikatność — 
to królewska cecha Dziecka Królowej nieba.

Ileż jest piękna w takiem uszlachetnieniu natury, ile uroku 
! i powagi w każdym czynie, dokonanym z miłości ku Bogu dla bliź- 
I nich, dla kraju, dla uszlachetnienia własnej duszy przez Marję.

Ale nie na tem się kończy działalność Dziecka Marji. Gdy jakaś 
I biedna zbłąkana dusza do Boga nawrócić się pragnie, otrzymuje zwy- 
i kle zrozumienie w sumieniu, że dążyć powinna do pracy, dobra i piękna 

w każdej myśli, w słowie i uczynku. Ale, że jej to nieraz z trudno
ścią przychodzi, przygląda się więc lepszym ludziom, bardziej oświe
conym przez wiarę świętą, albowiem mniema, że oni stoją bliżej Boga. 
Jeśli w owej chwili trafi nieszczęśliwie na człowieka złego, co nieraz 

: jakieś Boskie znamię na sobie nosi, a kłamcą i oszustem jest, zdoby
wającym sobie nieprawością miejsce na świecie, wtedy smutna jest 

; dusza owa, bardzo smutna, bo widzi, że człowiek ten gorszy jest od 
wielu, co nigdy nie słyszeli o Bogu. — Wtedy nie nawraca się'dusza 
grzeszna, ale pogrążając się w rozpacz błądzi pc manowcach, | p  Gdy 

| jednak napotka w życiu prawdziwe Dziecko Marji ufa jej głęboko,
: szanuje i powiada: prowadź mię do Boga, bo znasz najbliższe do 

Niego drogi. — A Dziecię Marji wskaże nieszczęsnej tej duszy Nie- 
1 pokalaną Dziewicę, a cnotą własną zbliży ją do Niej, a tem samem 
‘ otworzy jej serce dla radości, dla piękna, dla szczęścia, które odczuwa 

każdy, kto się zbliży do Matki pięknej miłości.
Kielce — Zakład Św. Wincentego a Paulo. dn. 29 VIII. 1930 r.
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S P R A W O Z D A N IE
ti 'L.

z działalności Stowarzyszenia Dzieci Marji 

prowincji Warszawskiej

Całokształt .pracy Stowarzyszenia Dzieci Marji prowincji Warszaw
skiej przedstawia piękny widok wzajemnego współubiegania się, czemby 
więcej uczcić Najświętszą Niepokalaną Matkę, czemby się Jej przypo
dobać, czem miłość swoją okazać.

Tam, gdzie akcja najżywsza, gdzie serce najgorętsze, a warunki 
sprzyjające, Stowarzyszenie podzieliło się na Sekcje, aby móc owoc
niej pracować.

Przeważnie wprowadzone są 4 sekcje: 1) Eucharystyczna, 2) Mi
syjna, 3) Dobroczynna 4) Rozrywkowa.

S e k c j a  E u c h a r y s t y c z n a  jest zaprowadzona w 12-tu Sto
warzyszeniach. Wszystkie usiłują czcić szczególnie Pana Jezusa w Najśw. 
Sakramencie i wynagradzać Mu za zniewagi, jakie odbiera, przez przy
stępowanie do Komunji św. w każdy pierwszy piątek lub pierwszą 
niedzielę miesiąca, przez nawiedzenie Najśw. Sakramentu i adoracje 
wspólne i pojedyncze, a także, zwłaszcza na prowincji, przez uroczyste 
branie udziału w procesjach i nabożeństwach kościelnych. Nadto, 
w Zakładzie św. Kazimierza, w Zakładzie św. 3-ch Króli i w Wilnie 
członkinie przystępują kolejno, codzień jedna do Komunji św. W Szwalni 
N. M. P. przy ulicy Starej członkinie starają się o głębsze poznanie 
Dogmatu Eucharystji przez odpowiednie nauki, czytania, a nawet studja. 
Zakład M. B. Loretańskiej wysłał 4 członkinie na Kongres Euchary
styczny do Poznania. Członkinie ze Skierniewic mają sobie oddane 
zdobienie ołtarzy w kościele, a w Derdach przygotowują mieszkania 
chorych na Przyjęcie Pana Jezusa. Straż honorowa zaprowadzona jest 
w Zakładzie św. Kazimierza w Warszawie i w Szczuczynie.

S e k c j a  M i s y j n a  jest w 10-ciu Stowarzyszeniach. Działalność 
jej zasadza się na modlitwie na intencję misji, a także na zbieraniu 
znaczków i innych drobiazgów mających wartość dla Misjonarzy. 
W 3-ch Stowarzyszeniach, a mianowicie: w Zakładzie św. Kazimierza 
w Szwalni Najśw. Marji Panny i w Domu Wychowawczym Stowa
rzyszone należą do Dzieła św. Dziecięctwa. Pozatem stowarzyszone ze 
Szwalni N. M. P. wykupiły dwoje dzieci murzyńskich i prowadzą 
z.niemi korespondencję, postarały się też o skarbonkę z murzynkiem 
kiwającym głową na podziękowanie za wrzuconą monetę i postawiły
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ją w rozmównicy. Członkinie z Zakładu M. B. Loretańskiej wykupiły 
jednego murzynka i zebrały 17.000 znaczków, które porządnie rozse-

Kościól XX. Misjonarzy, pod wezwaniem Św. Krzyża w Warszawie.

gregowały i posłały na ręce Księży Misjonarzy, z Zakładu św. Trzech 
Króli wykupiły jednego murzynka, z Domu Opatrzności Boskiej przy 
ulicy Rakowickiej dwuch murzynków. Stowarzyszone z Kalisza ode
grały przedstawienie misyjne na rzecz polskiej misji w Afryce. —



W Ignacowie zebrały pieniądze na wykupienie 3-ch murzynków, 
a w Górze-Kalwarji członkinie gorliwie zbierają drobnostki i wykonują 
w tym celu różne robótki, aż się tak wiele, zebrało, że przed posła
niem zamierzają urządzić z nich wystawę.

S e k c j a  D o b r o c z y n n a  jest zaprowadzona w 9-ciu Stowarzy
szeniach. Zadaniem jej jest wspomaganie ubogich ze składek miesięcz-
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Niepokalana.

nych. Stowarzyszone, niemające pieniędzy, dają wykonane przez siebie 
robótki, które się spienięża na ten cel. Pozatem członkinie ze Szwalni 
N. M. P. na Starej przyjęły praktykę udzielania pomocy niezamożnym 
koleżankom dając bezpłatne korepetycje, wzięły w opiekę ubogą sta
ruszkę, którą przygotowały do śmierci i zajęły się pogrzebem, zaopie
kowały się też biedną dziewczynką. Członkinie z Zakłaku M. B. Lore
tańskiej opiekują się czterema rodzinami. W Zakładzie św. Trzech 
Króli zaprowadzone zostało Stowarzyszenie Bł. Ludwiki — w pierw
szym roku zajmowało się 5-ma rodzinami, obecnie utrzymuje całkowi
cie swoim kosztem troje dzieci, nadto członkinie zajmują się przygo
towywaniem dzieci do i-szej Komunji św., a na Boże Narodzenie urzą
dzają choinkę dla biednych dzieci. — Drugie Stowarzyszenie Bł.



Ludwiki jest w Kaliszu i zajmuje się 4-ma rodzinami. W Górze-Kal- 
warji członkinie odwiedzają ubogich chorych w mieście. W Wilnie 
stowarzyszone urządziły loterję na wpis szkolny ucznia małego semi- 
narjum XX. Misjonarzy. W. Skierniewicach odwiedzają chorych i urzą
dzają choinkę na Boże Narodzenie a święcone na Wielkanoc dla 
biednych dzieci.

S e k c j a  r o z r y w k o w a  zaprowadzona jest w 10-ciu Stowa
rzyszeniach. Ma za zadanie urządzanie godziwych rozrywek, jak: przed
stawienia, zabawy, wycieczki, w duchu miłości wzajemnej, aby uprzy
jemnić towarzyszkom chwile razem spędzone; ona też urządza Akademje 
z okazji różnych uroczystości religijnych i narodowych, aby wywołać 
głębsze wrażenie w duszach uczestniczek. Do tych względów łączy się 
często i wzglądj praktyczny, a mianowicie potrzeba zebrania funduszów 
na cele Stowarzyszenia, np. na wspólne pielgrzymki, wycieczki, na 
koszta podróży delegatek na zjazdy, na chorągiew, na dom w Często
chowie i t. p., w tym celu urządzane bywają loterje, przedstawienia, 
a nawet zabawy.

, Se kc j a  n a u k o w a  jest tylko w jednem Stowarzyszeniu 
w Skierniewicach, jej staraniem urządzone zostały kursa robót kobie
cych, kursa dla analfabetów, douczanie dorosłych osób, a pomiędzy 
sobą stowarzyszone starają się pogłębić swe wiadomości przez wspólne 
czytanie, pisanie i wygłaszanie referatów, zaprowadziły skrzynkę zapytań, 
do której rzucają bezimienne zapytania, aby otrzymać potrzebne wy
jaśnienia. Inne Stowarzyszenia, choć nie mają zorganizowanej Sekcji 
nie mniej jednak pracują na tem polu, wszędzie prawie są bibljoteki, 
niektóre nawet bardzo bogate w doborowe książki i wszędzie prenu
merują wiele dobrych pism. W Szwalni N. M. P. na Starej co dwa 
tygodnie są zebrania społeczno-oświatowe, dużo czytają, piszą referaty 
i mają skrzynkę zapytań; w Wilnie Czcigodny Ks. Dyrektor miewa 
od czasu do czasu dla stowarzyszonych odczyty z przeźroczami.

Inne Stowarzyszenia, choć nie podzielone na sekcje przeważnie 
jednak także dużo pracują, każde według swojej możności. I tak:

Stowarzyszenie w Łukowie stale urządza choinkę i święcone dla 
biednych dzieci. Z racji jubileuszu Ojca św. sporządziły dwanaście 
kompletów dla dzieci murzyńskich. Miewają piękne i pouczające odczyty.

Stowarzyszeniu w Kielcach Magistrat powierza urządzanie choinki 
i święconego dla. 500 biednych dzieci, prócz tego malowały pisanki 
dla żołnierzy, zajmowały się wysyłaniem cegiełek na budowę kaplicy 
św. Teresy w Rabce itp.
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Stowarzyszone w Koninie w każde święto śpiewają godzinki 
w kościele przed nabożeństwem, a w wieczory jesienne i zimowe 
zbierają się na wspólną pracę ręczną na korzyść Stowarzyszenia, przy- 
tem czytają głośno, śpiewają, czasem zaś słuchają nauki.

W Szczuczynie codzień jedna stowarzyszona przyjmuje Komunję 
św. wynagradzającą, inne przyjęły kilka praktyk w celu pobudzenia się do 
gorliwości, między innemi: hasło pięknie wypisane wisi na ścianie,

a także intencja miesięczna ujęta 
w formę aktu strzelistego, mają też 
skrzynkę zapytań.

Stowarzyszone z Lublina roz
taczają opiekę nad młodszemi towa
rzyszkami, a dzień 8 grudnia ob
chodzą uroczystą Akademją.

W Sochaczewie stowarzyszone 
kupują za pieniądze składkowe me
daliki i gorliwie je rozdają wśród 
fabrycznej ludności, ucząc wezwa
nia: »Ó Marjo bez grzechu poczęta 
itd«.

Stowarzyszone w Białej Pod
laskiej wyszukują ubogie rodziny 
i zaopatrują je w ciepłe u brania, 
także urządzają Akademje.

Stowarzyszenie w Łomży, da
V < wniej bardzo licznie kwitnące obec

X. Jan Rzymełka Superjor XX. Mi- , . . , ,sjonarzy w Wilnie nie bardzo zmalało z powodu usu
nięcia się należących doń uczen

nic szkół średnich. ' Z wielkiem żalem, dla niezależnych od siebie 
okoliczności Opuściły Stowarzyszenie, wetując to sobie zapisaniem się 
do Sodalicji. Aby jednak wyrazić S. Dyrektorce swoją wdzięczność 
ofiarowały bardzo ładne pamiątkowe album z własnoręcznemi rysunkami 
i opisem wspomnień, które ze Stowarzyszenia wyniosły. S. Dyrektorka 
wywzajęmniła tę serdeczność sprawieniem »votum« w postaci złoconego 
serca, w którem na błękitnej wstążce wypisanęmi zostały nazwiska wszyst
kich stowarzyszonych. Urządzone to było w ten sposób, że wstążkę 
można było zwinąć i do serca schować. »Votum« to oddano do ka- ■ 
plicy Objawień w Paryżu.

Inne Stowarzyszenia mniej się wykazały zewnętrzną pracą, prze
ważnie z przyczyny trudnych warunków, w jakich się niektóre znajdują, 
lub, że są dopiero początkujące.
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S p r a w o z d a n i e
Stow arzyszenia Dzieci Marji z Zakładu N ajśw iętszej Marji 
Panny w W arszaw ie od ostatn iego  zjazdu delegatek D. M. 

w W arszaw ie w 1 9 2 8  r.

Obecnie Stowarzyszenie nasze liczy 102 członkinie.
W okresie sprawozdawczym odbyło się zebrań: Rady — 12, ogól

nych — 19, Dzieci Marji — 16, Stowarzyszenia Aniołów Stróżów — 11.
Stowarzyszenie nasze prenumeruje 35 egz. »Rocznika Marjańskiego* 

»Cześć Marji«, »Pod znakiem Marji«, Chorągiew Marji, »Sodalis 
Marjanus«.

O d c z y t y  o treści oświatowo-społecznej odbywają się 2 razy 
w miesiącu.

Ha s ł e m p r a c y  w okresie sprawozdawczym było: pogłębić 
uświadomienie religjne.

Rada .  Liczba jej urzędniczek według ustaw Stowarzyszenia 
Dzieci Marji składa się w naszem Stowarzyszeniu z 7 osób. Rada jest 
naczelną władzą Stowarzyszenia Dzieci Marji, a więc i sekcyj, i musi 
wiedzieć, co się w nich -dzieje. Zatem na zebraniach Rady bywają tylko 
prezeski sekcyj z głosem doradczym i dają sprawozdania Radzie z dzia
łalności sekcyj. Prezydentka ma prawo wstępu na wszystkie zebrania 
sekcyj.

Se k c j a  każda wybiera sobie prezeskę i sekretarkę. O ileby 
sekcja miała jakie wpływy pieniężne i wydatki, to sprawą kasową 
sekcji może się zajmować jednocześnie przewodnicząca lub sekretarka. 
Sekcja liczy około 10 członkiń. Jeśli zgłosi się więcej, wówczas tworzy 
się dwie równoległe sekcje.

Z e b r a n i a  k a ż d e j  s ekc j i  obowiązkowe odbywają się 1 raz 
na miesiąc z S. Dyrektorką, nieobowiązkowe zaś co tydzień dla wspólnych 
czytanek, rozmów i rozważań różnych tematów lub spraw.

I n t e n c j e  t y g o d n i o w e  wyznaczają sobie poszczególne sek
cje dla siebie lub Rada dla całego Stowarzyszenia.

P l a n  z e b r a ń  o g ó l n y c h  składa się z 
ferat na temat okolicznościowy, ii. punkty porządku 
niają kolejno sekcje i różne sprawy bieżące np.

A 1) lista obecnych,
2) odczytanie protokułów,
3) konferencja Ks. Dyrektora,
4) dyskusja,
5) śpiew.



B. 6) referat od sekcji,
7) dyskusja,
8) sprawozdania poszczególnych sekcyj,
Q) lista imieninowa,

10) skrzynka zapytań,
11) wolne wnioski. Akt ofiarowania. Hymn Stowarzyszenia,

Praca Stowarzyszenia koncentruje się w sekcjach.
Se k c j a  E u c h a r y s t y c z n a :  Strona teoretyczna tej sekcji 

obejmuje głębsze poznanie dogmatu Eucharystji i jego dziejów, dziejów 
kultu Najświętszego Sakramentu w Kościele katolickim, czytanie Pisma 
św. i objaśnianie, studjowanie liturgji, mszału, lekturę odpowiednio do
braną np. sprawozdariia z kongresów eucharystycznych.

Strona praktyczna obejmuje adorację wspólną lub kolejną na 
zmianę w pierwszy piątek, lub w pierwszą niedzielę, słuchanie mszy św 
prywatne, częstą Komunję św. i pracę nad sobą. Choć wspólne adoracje 
są najłatwiejsze, lecz mało Owocne. Lepiej przeto odbywać adoracje pół 
godzinne osobiste przez dwie stowarzyszone kolejno się zmieniające. — 
Sekcja eucharystyczna niezależnie od organu Stowarzyszenia prenume
ruje »Głos Eucharystyczny«, »Hostję«, »Orędowniczkę« i »Posłańca 
Serca Jezusowego«.

Se k c j a  m i ł o s i e r d z i a  ( dobr oczynna ) .  Cel sekcji wska
zuje już sama nazwa. Pobudką sekcji jest miłość bliźniego. Sekcja działa 
przedewszystkiem na terenie samego Stowarzyszenia, szkoły i w wy
jątkowych wypadkach na zewnątrz. Członkinie sekcji okazują nie tylko 
pomoc materjalną w postaci pieniężnej, wsparcia odzieżą, lub pożywie
niem, lecz dają bezinteresowną pomoc koleżankom w nauce, bezpłatne 
korepetycje, pracują nad wyrobieniem w sobie serca chrześcijańskiego, 
a miłość bliźniego wskazuje coraz nowe sposoby okazywania pomocy 
innym i zdobywania na to odpowiednich środków. Tak np.: sekcja 
urządziła w okresie świąt Wielkiejnocy i Bożego Narodzenia przyjęcie 
dla ubogich, opiekowała się stale jedną ubogą dziewczynką i chorą sta
ruszką, którą przygotowała do śmierci i zajęła się pogrzebem. By uła
twić młodzieży szkolnej nabywanie po cenach najniższych materjałów 
piśmiennych założyłyśmy sklepik. Sprawozdania z akcji miłosierdzia 
zdają członkinie na zebraniach, na których czytają również żywoty 
wielkich dobrodziejów ludzkości n.p.: św. Wincentego a Paulo.

Se k c j a  w y c h o w a w c z a  pracuje według planu przez siebie 
opracowanego. Spełnia ona rolę pomocniczą Siostrom w wychowaniu 
młodszych koleżanek. Pracuje nad samowychowaniem t. j. wyrobieniem 
swego charakteru, zdobyciem cnót, uświęceniem swego serca i serc młod-
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szych koleżanek. W kierowaniu pracą nad sobą dopomaga nam czyty
wanie dzieł o wyrobieniu charakteru, o uświęceniu i t. d., opracowy
wanie referatów krótkich, czynienie postanowień i kontrolowanie siebie 
samych. — Oprócz powyższej pracę sekcji wychowawczej stano
wiło codzienne organizowanie zabaw dla dzieci przez dwie człon
kinie podczas pauzy. W ciągu ubiegłego roku sekcja miłosierdzia i wy
chowawcza upadły skutkiem wyjazdu kierowniczek sekcyj, a braku od
powiednich nowych.

S e k c j a  m i s y j n a  ma cel czysto apostolski. Sekcja ta prowa
dzi kółko »Dziecięctwa Pana Jezusa«. Sekcja niesie pomoc duchową 
przez codzienne odmawianie Ojcze nasz, Zdrowaś Marja, co tydzień 
słuchanie mszy św. lub odmawianie cząstki różańca, oraz przyjmowanie 
Komunji św. 1 raz w miesiącu w intencji misjonarzy. Materjalnie do
pomagamy przez opłacanie 5-ciogroszowej składki miesięcznie, zbiera
nie znaczków pocztowych, robienie różnych drobiazgów dla misji, oraz 
przez ciekawy pomysł wprowadzenia skarbonki w kształcie murzynka 
klęczącego, dziękującego za datki. Sekcja wykupiła dwoje dzieci, z któ- 
remi prowadzi korespondecję. Ideę misyjną szerzymy przez prenumeratę 
pism: »Murzynka«, »Echo z Afryki«, »Młodzież misyjna«, »Dzieło Dzie- 
cięctwa«, » Misje Katolickiej ^Królowa Apostołów« i urządzanie odczy
tów i akademij.

S e k c j a  r o z r y w k o w o - d o c h o d o w a ,  powstała skutkiem 
konieczności i zasilania kasy Stowarzyszenia. Urządza ona liczne przed
stawienia treści poważnej, jak »Poncja«, »św. Agnieszka«, wesołe jak: 
» Wiesław*, »Jasełka«, i t. p. Organizuje zabawy z niespodziankami 
i wycieczki. Z zebranych funduszów zorganizowana była pielgrzymka do 
Częstochowy, wycieczka do Krakowa, Wieliczki, Zakopanego. Następnie 
całe Stowarzyszenie brało udział w jednodniowej wycieczce do Leśnej 
Podkowy i z tychże funduszów wysłana była delegatka do Paryża na 
Kongres Marjański; odbyła ona również pielgrzymkę do Lourdes i Lisieux.

Sprawozdanie kasowe: ogólny dochód wynosił 5.569.54 
„ rozchód zł. 5.215.44 

pozostaje w kasie zł. 354.10
Stowarzyszenie nasze projektuje założenie Koł a  P r z y j a c i ó ł  

S t o w a r z y s z e n i a  Dzieci Marji, celem utrzymania łączności ze sto- 
warzyszonemi, które przebywają poza Zakładem, a z powodu wyjazdu 
na zebraniach bywać nie mogą. Mimo- to powinny one interesować się 
życiem Stowarzyszenia, jego rozwojem, pisywać listy na zebrania ogólne 
i nawzajem powinny być zawiadamiane o wszelkich uroczystościach 
i zebraniach, by móc z nich skorzystać przy sprzyjających warunkach.
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S P R A W O Z D A N I E

Stowarzyszenia Dzieci Marji w Kaliszu 
za rok 1929-ty.

Dla naszej młodzieży katolickiej w Kaliszu Stowarzyszenie Dzieci 
Marji jest jakby wspaniałą oazą wśród pustyni, tutaj zaczerpujemy sił 
duchowych do życia, tu ciepła w czasie zimy i doświadczeń wewnęlrz- 
rsych, łutaj z naszej oazy wynosimy na świat słowa pokoju i przeba
czenia. Tutaj uczymy się cnoty prawdziwej, urabiamy nasze dusze —̂ 
nasze charaktery na wzór Chrystusowy. — Wola i serca nasze przej
mują się zasadami wiary katolickiej. Nabieramy męstwa do oparcia się 
migotliwym mamidłom światowym. Tutaj mamy tak miłe rozrywki, że 
one są weselem prawdziwem napełniającem nasze młode życie. To też 
z radością zapisują się młode panienki do naszego Stowarzyszenia, z we
selem biegną na zebrania tygodniowe.

Dzień 8-y grudnia to dzień najmilszy dla całego Stowarzyszenia, 
przygotowujemy się zawsze bardzo starannie na tę uroczystość. Rok 
rocznie odmawiamy 9-dniową nowennę, zakończoną 3-dniowemi reko
lekcjami. O 7-ej rano w dzień Niepokalanego Poczęcia uroczysta Msza 
św., nauka i wspólna Komunja św. Po południu odbyło się uroczyste 
przyjęcie do wielkiej rodziny Marjańskiej. Wśród rzęsistego światła, 
w pięknie pizystrojonej kwiatam i kaplicy, przepełnionej Dziećmi Marji 
pod sztandarem Niepokalanej Dziewicy i przed Jej ołtarzem 15 nowych 
panienek przyjmowała Matka Niepokalana za swoje dzieci. Od Marji 
Niepokalanej przez ręce kapłana otrzymały medale na niebieskiej wstążce. 
27 panienek otrzymało medale na zielonej wstążce. Z dniem 8-ym gru
dnia rozpoczynamy nowy rok w życiu naszego Stowarzyszenia, a rok 
ten zapowiada się obficie w plon. Dnia 8-go grudnia o godzinie 7-ej 
wieczór w sali Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej urządziłyśmy akade- 
mję ku czci Niepokalanej Matki, na której odegrałyśmy piękną sztukę 
p. t. »Ostatnie Zdrowaś Marja«. Całość udała się doskonale. Sala miesz
cząca kilka setek osób, była przepełniona publicznością, która hucznemi 
oklaskami okazywała swoje zadowolenie. Dnia następnego powtarzałyśmy 
tę samą sztukę dwa razy o godzinie 3-ej i 7-mej wieczór.

Konferencje odbywały się regularnie, co miesiąc, zebrania co ty
dzień. — Referaty pisane były rozmaitej treści według potrzeb Stowa
rzyszenia. 10 lutego urządziłyśmy w sali zebrań zabawę taneczną, która 
była bardzo wesoła, serdeczna i swobodna. Do wspólnej herbatki z pącz-1 
kami i faworkami zasiadł z nami także i nasz Cz. Ks. Dyrektor O. Ko-
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nopiński. Na imieniny Ks. Dyrektorowi zagrałyśmy bardzo ładną sztucz
kę. Siostrze Dyrektorce 2 maja z racji imienin odegrałyśmy także ładną 
sztuczkę misyjną. 3-go maja brałyśmy udział w uroczystościach narodo
wych wspólnie z innemi Stowarzyszeniami. 19 maja wzięłyśmy udział 
w uroczystościach ku czci Ojca św. z racji jubileuszu kapłaństwa. Po 
•sumie ze sztandarem wzięłyśmy udział w olbrzymiej procesji po mieście 
i miałyśmy szczęście zanieść duży portret Ojca św. z Placu św. Józefa 
do sali Stowarzyszenia Młodzieży. W  tejże sali wieczorem urządziłyśmy 
uroczystą akademję ku czci Ojca św., na której oprócz śpiewów i de
klamacji odegrałyśmy piękną sztukę p. t . : »Hołd Papieżowi«. — Sala 
była przepełniona duchowieństwem i inteligencją kaliską, która w ten 
sposób chciała uczcić Ojca św. Cała akademja udała się doskonale. — 
Dnia następnego urządziłyśmy drugą akademję misyjną i odegrałyśmy 
piękny utwór misyjny p. t. »Od chaty do chaty«. Całkowity dochód 
/. tej akademji przeznaczony został na misje polskie w Afryce. — Bra
łyśmy udział w procesjach Bożego Ciała, Najsłodszego Serca Jezuso
wego, w miesięcznych i czterdziestogodzinnych adoracjach Przenajświęt
szego Sakramentu. W lipcu i sierpniu były wycieczki do: Częstochowy, 
Piekar, Kalwalji Zebrzydowskiej, Krakowa, Nędzyrzewa, Sliwnik, Mar- 
chwacza i Gołuchowa. We wrześniu urządziłyśmy kwestę na: »Nędzę 
wyjątkową*, sprzedaż kwiatka na ulicy. Zebrałyśmy 520 zł, za te pie
niądze została zakupiona żywność dla najbiedniejszych rodzin, któremi 
się opiekuje nasze Stowarzyszenie błogosławionej Ludwiki. Ubogich 
rodzin odwiedzamy 40. Pragnęłyśmy bardzo, żeby nasza prezydentka 
pojechała do Paryża na wszechświatowy zjazd Dzieci Marji, byśmy 
w kaplicy cudownych objawień miały chociaż jedną naszą przedstawi
cielkę w setną rocznicę założenia Stowarzyszenia Dzieci Marji przez 
samą naszą Niepokalaną Matkę. Brak pieniędzy stawał nam na przesz
kodzie. Postanowiłyśmy za pomocą Bożą, zebrać potrzebną sumę. Urzą
dziłyśmy w ogromnej sali Stowarzyszenia Młodzieży dwie taneczne za
bawy, na które za biletami mogli także wejść i nasi znajomi, ale osoby 
pewne i znane, wejście było płatne. Panienki przychodziły z rodzicami.— 
Oprócz tego ogólny dozór nad całością zabawy objęły uproszone w tym 
celu poważne panie z Sodalicji. Bufet był urządzony ładnie i dostatnio. 
Orkiestrę otrzymałyśmy bezpłatnie, tańce były tylko polskie — wszelkie 
inne były wykluczone. W przerwach deklamowałyśmy komiczne i we
sołe djalogi. Zabawy udały się wspianiale. Publiczność była zodowolona 
i ciągle dawało się słyszeć zdanie: »Dzieci Marji dały przykład w Ka
liszu, jak można się bawić wesoło i skromnie«. — Chciałyśmy jeszcze 
zebrać trochę pieniędzy na biblotekę naszą, by ją zapełnić dobremi



książkami i dałyśmy przedstawienie historyczne w sali Młodzieży Pol
skiej p. t.: »Mieczysław i Dąbrówką* czyli'wprowadzenie wiary chrześ
cijańskiej do Polski. Sztuka b. ładna i wielki wpływ mogąca wywrzeć 
na umysłach i sercach widzów, ogólnie podobała się wszystkim.

Nasze Stowarzyszenie obecnie liczy 150 członkiń, mamy cztery 
sekcje: eucharystyczną, misyjną, miłosierdzia i rozrywkową.

Do Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia wstąpiło 9 panienek, do 
Rodziny Marji 3, wyszło zamąż 8, zmarło 3.

Cudowny medalik w Kaliszu okazał potęgę naszej Niepokalanej 
Matki w dwuch nadzwyczajnych uzdrowieniach. Żona znanego prze
mysłowca p. Mystkowskiego śmiertelnie zachorowała, doktorzy nie ro
bili nadziei życia. S. Dyrektorka posłała medalik z poleceniem włożęnia 
na chorą. Pan Mystkowski chętnie to dopełnił i o dziwo, chora odzyskała 
zdrowie i mogła zająć się, jak najzdrowsza obowiązkami domowymi. 
Po wyzdrowieniu żony, sam p. Mystkowski zachorował ciężko — na
stąpiło zakażenie w nodze, doktorzy uznali, jako jedyny środek urato
wania, odcięcie nogi, ale wobec tego, że p. M. miał cukrzycę, odjąć 
nogę, znaczyło przyśpieszyć śmierć. Doktorzy stracili nadzieję nie było 
sposobu ocalenia człowieka, który jako katolik i Polak niepospolite po
łożył zasługi dla naszego miasta. S. Dyr. nie straciła nadziei uratowania 
życia p. Mystkowskiego przez cudowny medalik. Posłała znów medalik 
z poleceniem, by go położono na chorej nodze. Z wielką wiarą uczy
nił to chory i Matka Boska okazała swoją potęgę, zakażenie ustąpiło. 
P. M. wstał z łóżka i mógł się zająć jak przed chorobą prowadzeniem 
swojej fabryki pierników. Trudno jeszcze nie wspominać o opiece M. 
B. przez cudowny medalik, faktu, opowiadanego przez O. Michała Ma- 
tlaka Jezuitę. Brat stryjeczny Generała OO. Jezuitów Ks. Ledóchowskiego, 
także Ledóchowski, generał ciężkiej artylerji austryjackiej miał brać u 
dział w wojnie europejskiej. Przed wyruszeniem w pole walki — po
wiedział, żę nie ruszy się z Krakowa, dopóki każdy jego żołnierz nie 
będzie miał na sobie cudownego Medalika i sam własnoręcznie 
rozdał wszystkim podwładnym sobie żołnierzom medalik cudowny. Kiedy 
po skończonej wojnie wrócił do Krakowa, by w kościele Serca Jezuso
wego podziękować Bogu za ocalenie życia — przekonał się z radością, 
że żaden z jego żołnierzy nie zginął, ale wszyscy zdrowi i cali razem 
z nim podziękowali M. B. za nadzwyczajną opiekę, okazaną nad nimi 
przez cudowny medalik. Tak to Matka nasza broni i opiekuje się tymi, 
którzy całą ufność w Niej złożyli.

Regina Dynialska.
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S P R A W O Z D A N I E  

Stowarzyszenia Dzieci Marji w Łukowie
od czasu ostatniego Zjazdu

Stowarzyszenie w okresie tego czasu powiększyło się o 33 Dzieci 
Marji i 43 aspirantki. Ogólna liczba Dzieci Marji obecnie 93.

Zebrania tygodniowe i miesięczne odbywały się regularnie, mie
sięczna Komunja św., jak również trzydniowe rekolekcje roczne. — 
Niezależnie od tego, w ciągu ostatnich dwuch lat ku czci Matki Bożej 
na podziękowanie za łaskę objawienia w dniu 27-tym każdego miesiąca 
7 Dzieci Marji przystępowało do Komunji św.

W  początkach roku 1929 ziściły się pragnienia nasze posiadania 
nowego sztandaru. — Urządziłyśmy loterję fantową z robót wykona
nych przez kilka poprzedzających ją miesięcy, która dała nam 900 zło
tych. Mając tak znaczną kwotę przystąpiłyśmy do kupna sztandaru 

w maju 1929 r. cieszyłyśmy się posiadaniem go.
W dniu 20-tym maja odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru 

Prezydent miasta Łukowa i Dr. Chęcińska nader życzliwa Zgromadze
niu byli rodzicami chrzestnymi sztandaru. Wieczorem z okazji tej od
była się w sali »Ogniwa« uroczysta akademja z urozmaiconym progra
mem i podniosłym odczytem dla młodzieży wygłoszonym przez P. Ste
fana Kaczorowskiego, redaktora miesięcznika »Pro Christo«.

W  dn. 8 i 11 grudnia 28/29 roku grałyśmy obrazki sceniczne 
celem zebrania funduszu dla uprzyjemnienia świąt ubogim dzieciom. 
8-go grudnia 29 r. odbyły się ku czci Matki Najświętszej akademja 
i wieczór Marjologiczny. — W święto Młodzianków 28 i 29 roku u 
rządziłyśmy choinkę, zabawę i podwieczorek dla 60 dzieci najbiedniej
szych, poczem ku ich wielkiej radości rozdana była bakalja świąteczna. 
Rozdane też było święcone dla najuboższych rodzin.

Z racji jubileuszu Ojca św. idąc w myśl Jego przesłałyśmy dar 
dla misji w postaci 12 kompletów ubrania i bielizny dla dzieci mu
rzyńskich wraz z adresem dla Ojca św.

W roku 1929-ym przed zimą rozdałyśmy ciepłe ubrania biednym 
dzieciom, zdobyte drogą ofiar.

Miałyśmy od czasu do czasu zabawy taneczne i gry towarzyskie.
Lekturę dobrą czerpałyśmy z bibljoteczki Stowarzyszenia i pism 

prenumerowanych. Ostatnio miałyśmy przepiękny, porywający odczyt 
prelegentki z Warszawy P. Byszewskiej, w którym wykazała nam po
trzebę pracy organizacyjnej, społecznej i duchowej; zakończony prze
źroczami z pielgrzymki do Ziemi Świętej.
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Donośne »Bóg Zapłać* świadczyło o zadowoleniu podniesionej 
na duchu młodzieży naszej.

Te drobne wysiłki .czynów naszych składamy w hołdzie Marji 
Niepokalanej.
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S P R A W O Z D A N I E :  

Stowarzyszenia Dzieci Marji przy Zakładzie 

„Św. Trzech K ró li“
Stowarzyszenie nasze liczy obecnie 60 członkiń czynnych i 14 

aspirantek. Zebrania odbywają się każdego tygniodnia z Czcigodną 
Siostrą Dyr. i raz na miesiąc z Cze. Ks. Dyrektorem, pozatem każdego 
miesiąca są urządzane zabawy, na program których składają się tańce, 
gry towarzyskie, śpiewy. W pierwszą niedzielę miesiąca jest wspólna 
Komun ja św.

W ostatnich dwuch latach zostało wprowadzone 5 sekcyj, z po
śród których najbardziej czynną jest sekcja dobroczynna pod wezwaniem 
Błog. Ludwiki. — W pierwszym roku swego istnienia kółko to miało 
pod swą opieką 5 rodzin z baraków, opatrując je w produkty i odzież, 
a dzieci ucząc religji i przygotowując do pierwszej Komunji św. 
W trzeci dzień Bożego Narodzenia, staraniem tegoż kółka została urzą
dzona choinka dla 20 dziewcząt z tychże baraków, które oprócz pod
wieczorku, bakalji, otrzymały zabawki i ciepłe ubranie. — Obecnie 
kółko ma na całkowitem utrzymaniu troje dzieci. Najkrócej istnieje 
kółko misyjne pod wezwaniem Ojca św. Piusa XI, zdążyło już jednak 
wykupić murzynka, złożyć ofiarę 30 zł. na odbudowę kościoła na 
kresach i trochę bielizny kościelnej, pozatem 60 zł. na misje. Praca 
nie ogranicza się tylko do tej minimalnej pomocy materjalnej, ale 
członkinie obowiązane są do codziennej, króciutkiej modlitwy na 
intencję misji. Aby tem godniej uczcić 100-letnią rocznicę cudownego 
objawienia, zostało założone kółko jubileuszowe, które miało na celu 
zbieranie ofiar, ono też urządziło kilka imprez, z których dochód 
w sumie 300 zł. został złożony na dom w Częstochowie. Z inicjatywy 
Cz. Siostry Dyrektorki jest odprawiana każdej soboty wieczorem no
wenna do Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny. —  Wreszcie 
kółko eucharystyczne wprowadziło, że każdego 27-go jedna z członkiń 
kolejno będzie przystępować do Komunji św. łącznie do 27-go listo
pada. —  Nakoniec kółko rozrywkowe ma na celu urządzenie zabaw, 
komedyjek dochodowych lub loterji, dzięki czemu mogło Stowarzysze
nie wysłać delegatkę na wszechświatowy Kongres do Paryża i ofiarować 
100 złotych z okazji rocznicy cudu nad Wisłą, na budowę kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej.

W ciągu tych dwu lat Stowarzyszenie obchodziło cały szereg 
uroczystości, dwa razy do roku w maju i w grudniu przyjęcia 75-ej
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rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia, którą to uroczy
stość zaszczycił swą obecnością Jego Ekscelencja Najdost. Ks. Biskup 
Gall. Jubileusz Ojca św. i święto Chrystusa Króla. Pozatem Dzieci

Marji "zbierały się w Wielki Czwartek na adorację nocną i w wigilję 
Narodzenia Pańskiego na pasterkę do kaplicy zakładowej. —  W  ostat
nią niedzielę karnawału było całodzienne wystawienie Przenajświętszego 
Sakramentu w celu wynagrodzenia Panu Jezusowi za zniewagi pono
szone w tym czasie, i dnia 22-go maja od godz. 4-ej pp. do 8-ej
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wiecz. jako w 100-letnią rocznicę objawienia Serca Fana Jezusa Sio
strze Małgorzacie AIacoque, każda ze stowarzyszonych obowiązana 
była do odprawienia w ciągu tych czterech godzin »Godziny Swiętej«.

Takby się przedstawiało najogólniej ujęte życie i praca 
Stowarzyszenia, które dzięki opiece Matki Najświętszej i 
pracy Czcigodnego Ks. Dyrektora i Czcigodnej 
zrobiło znaczny krok naprzód w swym rozwoju.

Warszawa, dn. 30. VIII. 1Q30 r.

S P R A W O Z D A N I E  

Stowarzyszenia Dzieci Marji w K

Przyglądając się działalności naszego ukochanego Stowarzyszenia 
Dzieci Marji, my skromna grupka pragniemy dorzucić również choć 
małą cekiełkę do świętej budowy przepięknego gmachu, aby choć 
najmniejszą pracą uczcić naszą ukochaną Matuchnę Niepokalaną w tym 
roku jubileuszowym. Jak już wiadomo nasza garstka stowarzyszonych 
Dzieci Marji Zakładu, z powodu różnych okoliczności, działa tylko 
w skromnych zarysach wewnątrz domu. I ta k : stowarzyszone zamykają 
całą swoją działalność wśród maleńkiej swojej rodzinki, dopomagając 
Siostrom w wychowaniu młodych pokoleń, zaszczepiając w nich miłość 
do Boga swoją skromną pracą. — Chętnie też bierzemy udział w pra
cach społecznych, a mianowicie: Magistrat naszego miasta rok rocznie 
powierza nam na święta Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy, przygoto
wanie dla 500 najbiedniejszych dzieci kolędy i święconego, co robimy 
z wielką ochotą, jak również Towarzystwu Czerwonego Krzyża niesie
my swą pomoc, przez przygotowywanie pisanek dla naszych żołnierzy. 
Prócz tych drobnostek, Stowarzyszenie nasze od roku zajmuje się 
wysyłaniem cegiełek na budowę kaplicy św. Teresy w Rabce. — 
W czasie wakacyjnym Stowarzyszenie nasze urządziło mały teatrzyk na 
fundusz nowopowstającej Straży Ogniowej i Związku Młodzieży Wiejskiej 
w tej miejscowości, gdzie spędzałyśmy czas wypoczynku. — Zaznaczam, 
że są to małe ździebełka wobec działalności innych Stowarzyszeń, ale 
jesteśmy pewne, że i tą drobnostką, czynioną z miłością ku Matuchnie 
naszej, rozradujemy Jej serce, która widzi nasze serca gorliwe i chętne, 
pragnące Jej czci.

Obiecujemy i przyrzekamy nadal korzystać z nadarzających się 
sposobności, aby do końca życia przynosić Jej cześć i chwałę.
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S P R A W O Z D  A  N  i E

Stowarzysz. Dzieci Marji z Dobroczynności 
Krakowskie Przedm ieście 6 2  na Zjazd D zieci Marji 

dnia 2 9  VIII 1930  r.

Stowarzyszenie nasze zostało założone w roku 1920-ym, przez 
Czcigodnego Ks. Hazego i Czcigodną Siostrę Starszą Joannę Gdowską. 
W przepięknym m-cu Marji, 30-go maja pierwsze 'dziesięć dziewcząt 
było przyjęte do Stowarzyszenia; w tymże roku, dnia 19-go lipca, 
otrzymałyśmy zatwierdzenie Najczcigodniejszego Ojca Generała Verdier, 
a 1-go września Władzy Djecezjalnej.

W  ciągu tych 10-ciu lat, było przyjętych 90 stowarzyszonych, 
z tych: 3 wstąpiły do zakonu, 5 zmarło, 14 wyszło zamąż, kilka 
wyjechało w rodzinne strony, kilka z niewiadomego powodu nie 
uczęszcza na zebrania. Czynnych członkiń jest obecnie 56, aspirantek 
do przyjęcia w dzień Zjazdu 6.

Stowarzyszenie nasze nie może się dzielić na sekcje, gdyż składa 
się z członków pracujących niezależnych od siebie. Będąc w Zakładzie 
mamy szczęście bywać codziennie na Mszy św., a pacierz rano i wie
czór odmawiamy wspólnie w kaplicy. Co miesiąc odprawiamy rekolek
cje. W  uroczystości Matki Najświętszej zamawiamy na intencję Stowa
rzyszenia Mszę św., na którą występujemy z piękną chorągwią i wszyst
kie stowarzyszone przystępują do Komunji św.

W  każdą drugą niedzielę miesiąca mamy wielkie zebranie. Czci
godny Ks. Dyrektor wpaja w nas zasady religijne, zachęca do miłości 
Marji Niepokalanej i do praktykowania Jej cnót. W inne niedziele 
mamy mniejsze zebrania z Siostrą Poddyrektorką, po których mamy 
różne rozrywki, zabawy, gramofon. Raz do roku wyjeżdżamy na wy
cieczkę. W  roku 1929-ym byłyśmy w Górze Kalwarji; wycieczka ta 
pozostawiła nam wiele miłych wrażeń, które opisałyśmy w swoim cza
sie w »Roczniku Marjańskim«. W  tym roku jubileuszowym miałyśmy 
wszystkie szczęście być na Jasnej Górze. Tam u stóp Królowej Korony 
Polskiej składałyśmy swe gorące modły dziękczynne za tak liczne 
łaski i dobrodziejstwa otrzymane w Stowarzyszeniu przez ręce Niepo
kalanej Marji.

W  naszej kasie ze składek i komedyjek, w ciągu lat kilku 
zebrało się zł. 1.887., które złożyłyśmy na dom w Częstochowie. 
Na ostatnim bowiem zjeździe, w 1928-ym roku, zostało uchwalone, 
żeby postarać się w Częstochowie o dom, w którymby Dzieci Marji,
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przybywające z (pielgrzymką, aby pokłonić się swojej Niepokalanej Matce 
i Królowej, mogły się zatrzymywać. W tym roku jubileuszowym, Zgro
madzenie Sióstr Miłosierdzia kupiło w tym celu d o m  przy ulicy św.

Barbary Nr. 15 w Częstochowie za 155.000 zł., a Dzieci Marji przy
czyniły się do tego następującemi składkami:

Stowarzyszone z Dobroczynności - 1957 zł,
„ ze Szwalni N. M. P. na Starej — 624 „
„ z Góry Kalwarji — 610
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Stowarzyszone z Ogrodowej 500 zł. 
300 „ 
300 „

z Czerniakowskiej 
z' Konina 
z Lublina 
z Piotrkowa 
z Częstochowy 
z Domu Wychowawczego 
Z Sochaczewa

253 „ 58 gr. 
200 „
137 „ 90 „
105 „ 
20 „

Razem 5.107 zł. 48 gr.
Najczcigodniejsi Przełożeni Sióstr Miłosierdzia naszą Siostrę Dy

rektorkę obrali opiekunką tego nowego Zakładu i jej powierzyli troskę
o załatwienie wszystkich spraw związanych z kupnem i urządzeniem. 
Choć wiele ma z tem kłopotu, ale radośnie się krząta w nadziei, że 
będzie stąd korzyść dla Stowarzyszenia a chwała Matce Najświętszej.

Trzeciego maja, w dzień uroczystości Królowej Korony Polskiej 
odbyło się poświęcenie tego domu przez Czcigodnego Księdza Prałata 
Nasalskiego, proboszcza parafji św. Barbary. Dom ten jest pod wezwa
niem Niepokalanego Poczęcia. Czternastego maja nasza wycieczka 
wyruszyła na Jasną Górę i pierwsza miała szczęście stanąć w tym 
domu Dzieci Marji, za co złożyłyśmy gorące dzięki Marji Niepokalanej, 
że pozwoliła nam znaleźć punkt oparcia w tem cudownem miejscu, 
by każda z nas częściej dążyła na Jasną Górę zaczerpnąć tam siły 
duchowej. Niech za to wszystko będzie cześć i chwała Niepokalanej 
Marji.

S P R A W O Z D A N I E  

Stowarzyszenia Dzieci Marji z Konina

Zjazdy w Warszawie, a szczególniej ostatni, na którym były 
i nasze delegatki, dużo podziałał na naszą gorliwość, dał nam niektóre 
wskazówki i silniej nas przywiązał do Stowarzyszenia naszego.

Stowarzyszenie nasze w Koninie jest nieliczne, bo składa się 
przeważnie z osób pracujących i małej liczby dziewcząt domowych. 
Powiększyło się w ostatnich dwuch latach do 20-tu Dzieci Marji i 20-tu 
Aspirantek. Nie kładziemy silnego nacisku na przyjmowanie dużej 
liczby dziewcząt, natomiast bardzo pragniemy, aby były przejęte duchem 
Stowarzyszenia, ukochały cel ’ nasz, przykładały się do nabycia cnót 
właściwych. Dla małej liczby członkiń, nie możemy myśleć o większej 
działalności przez stworzenie sekcyj w różnych zakresach. Powoli
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idziemy naprzód, zwłaszcza w tym roku jubileuszowym, wszystkiemi 
siłami dążymy, aby okazać szczególną wdzięczność i miłość Matce 
Naszej Niebieskiej. — W tym celu w każdą Niedzielę i święto Niepo
kalanej . Dziewicy śpiewamy godzinki w kościele parafjalnym przed 
wotywą, pragnąc tym sposobem szerzyć cześć Jej i wznowić ten zwyczaj, 
tak powszechny dawniej w Polsce. Wszystkie prawie wieczory jesienne 
i zimowe zgromadzam) się na wspólną pracę ręczną na korzyść Sto
warzyszenia, przytem mamy pogadanki, czytania, śpiewy i rozmaite 
instrukcje, z których możemy dużo skorzystać. — W celu zebrania 
większych funduszów mamy u Sióstr parę sztuk nierogacizny i nie
wielkie składki miesięczne, które wedle możności staramy się spłacać.

Rok 1929 przyniósł do kasy naszej 377 zł. 80 gr., rozchód 
prawie równa się przychodowi, bo wynosi zt. 350.30 gr.

Rok 1930 powiększył usiłowania nasze, gdyż chciałyśmy zdobyć 
chorągiew okazałą i udało nam się sprawić ją w cenie 1.000 zł. 
i składka na dom w Częstochowie 500 zł. — również duża ilość 
medalików była rozdana w parafji przy poświęceniu chorągwi. Po
święcenie chorągwi było bardzo uroczyste w sam dzień Bożego Ciała, 
nasz Ks. Kanonik pięknie przemówił i zaznaczył ten rok setny, zachę
cając do Stowarzyszenia naszego.

Miałyśmy też wycieczkę do Lądu samochodem, wszystkie prawie 
stowarzyszone udział wzięły z wielką radością i korzyścią dla siebie.

Staramy się o pewien ład w zebraniach naszych.
1-a niedziela Aspirantki, 2-a niedziela Konferencja Ks. Dyr. 

miesięczna i zebranie rady, składającej się z 5-ciu urzędniczek. Proto- 
kuły pisane co miesiąc, 3-cia niedziela zebranie Aspirantek. 4-ta nie
dziela ogólne zebranie wszystkich oraz Stowarzyszenia Aniołów Stróżów, 
które mamy w liczbie 30 członkiń.

Od roku mamy nowego Ks. Dyrektora Cz. Ks. S. Gemel, bar
dzo punktualny i nigdy nie odmawia potrzebom naszym, stara się 
wnikać w ducha naszego, w swoich przemówieniach poucza nas, jak 
mamy postępować, aby być prawdziwemi Dziećmi Marji i umieć cenić 
ten piękny tytuł. — Rekolekcje trzydniowe na Wielkanoc i przed 
każdem przyjęciem po 2 dni.

Kończąc to nasze sprawozdanie, dodaję, iż aby przyciągnąć 
większą liczbę dziewcząt do naszego Stowarzyszenia publicznie wystę
powałyśmy w naszych wstążkach przy adoracji w czasie 40 -godzin
nego nabożeństwa i w Wielkim Tygodniu.

W czasie tej setnej rocznicy objawienia Najśw. Dziewicy Wielebn. 
Siostrze Katarzynie, składamy u stóp. Najświętszej Panienki, przez



przyczynę Siostry Katarzyny wiele różnorodnych próśb; wszystkie nam 
bardzo leżą na sercu, a szczególniej wiele nawróceń, między niemi
i jednej stowarzyszonej, którą trzymamy, aby całkowicie nie zginęła, 
także prosimy i o łaski doczesne np. uzdrowienie 6-ciu stowarzy
szonych z nieuleczalnych chorób. Prosimy bardzo wszystkich tu zebra
nych i całe Stowarzyszenie o poparcie modłów naszych swemi prośbami. 
Wysłuchanie tychże, jako wielkie cuda Najświętszej Panienki ogłosimy 
w »Roczniku Marjańkim«.

S P R A W O Z D A N I E  

Stowarzyszenia Dzieci Marji w W ilnie
za rok bież. 1930.

Stowarzyszenie nasze liczy obecnie 86 członkiń i obejmuje trzy 
sekcje: 1,) Eucharystyczna, mająca na celu wzbudzić większą cześć
i miłość Najświętszego Sakramentu przez kolejną codzienną Komunję 
św.; 2) sekcja misyjna — usiłuje wspierać modlitwą i drobną ofiarą 
znojną pracę misjonarzy; 3) sekcja towarzyska — w miarę sił i moż
ności urządza wieczornice, mające na celu rozrywkę i zbliżenie 
wszystkich stowarzyszonych.

Zebrania odbywają się regularnie dwa razy na miesiąc. W pierw
szą niedzielę każdego miesiąca rano gromadzimy się w miłej i zawsze 
ładnie ozdobionej, kaplicy SS. Miłosierdzia, by wziąć udział we Mszy 
św. z wystawieniem Najświętszego Sakramentu i przystąpić do Stołu 
Pańskiego. — Po Mszy św. Dzieci Marji śpiewają godzinki. Po po
łudniu schodzimy się na zebranie z Czcigodną Siostrą Dyrektorką, 
która ma do nas krótką, ale gruntowną przemowę najczęściej o cha
rakterze okolicznościowym. Resztę czasu poświęcamy na odczytywanie
i rozpatrywanie niektórych artykułów z »Rocznika Marjańskiego*, oraz 
z prasy perjodycznej, gdyż tam są poruszane sprawy religji. Oprócz 
tego w tym dniu załatwiamy różne kwestje formalne, związane z życiem 
naszego Stowarzyszenia.

W trzecią niedzielę każdego miesiąca mamy zebranie z Czcigod
nym Ks. Dyrektorem. Na tem zebraniu odczytuje się protokół z po
przedniego zebrania i sprawdza się listę obecnych. Następnie przemawia 
Ks. Dyrektor, który w tym okresie sprawozdawczym mówił nam
o powstaniu, rozwoju, istocie i celach Stowarzyszenia; o naszych 
obowiązkach, o czci i nabożeństwie do Najśw. Marji Panny w dziejach 
kościoła i liturgji; o roli Dzieci Marji w akcji katolickiej; wskazywał
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nam jak pracować nad urobieniem swego charakteru, jak korzystać 
z czasu, aby zawsze być w zgodzie z ideałem życia.

Obok tych zebrań Cz. Ks. Dyrektor urządził 4 odczyty z prze
źroczami p. t. »Najświętsza Marja Panna w obrazach malarzy polskich
i obcych«, »Zycie naszych wychodźców w Brazylji« (2 serje), »Cudow- 
ne dzieje klasztoru na Jasnej -Górze«, » Życie i dzieła św. Wincentego 
a Paulo«. — Odczyty te w dużej mierze ożywiły nasze Stowarzyszenie, 
przynosząc nani bardzo miłą, a równocześnie pożyteczną rozrywkę.

Obecnie Stowarzyszenie nasze prowadzi Ks. Superjor Jan Rzymełka.
Przyjęcie do Stowarzyszenia odbywa się dwa razy na rok: 

w maju i w grudniu. Oprócz tego 8-go grudnia prezydentka w imieniu 
wszystkich Dzieci Marji głośno ponawia ślubowanie, złożone niegdyś 
w chwili przyjęcia. W tyni roku w maju po przyjęciu nowych człon
kiń, na pamiątkę roku jubileuszowego urządzono wspólną fotografję. 
Do grona Dzieci Marji są przyjmowane kandydatki po całorocznej 
próbie, w czasie której obowiązane są systematycznie uczęszczać na 
zebrania, brać czynny udział we wszystkich praktykach religijnych, 
obowiązujących w stowarzyszeniu, zachowywać się wzorowo, a prócz 
tego każda z aspirantek -bierze udział w zebraniach informacyjnych, 
urządzanych specjalnie dla aspirantek. Przyjęcia odbywają się z wielką

I uroczystością a Ks, Dyrektor i Siostra Dyrektorka nie szczędzą trudów
i wszelkich starań, by mam chwilę tak ważną i piękną uprzyjemnić 
na całe życie.

W dniu 5 stycznia r. b. miałyśmy uroczystą akademję, na której 
był obecny Najdostojniejszy Metropolita Wileński. Na program złożyło 
się: i. Powitanie J. E, Ks. Arcyb. Jałbrzykowskiego, 2. przemówienie 
ks. ■ Dyrektora, 3. -przemówienie prezydentki, 4. odczyt ks. Dyrektora 

!, p: t.' >>Cześć Niepokalanej w narodzie polskim«.— Odczyt był bogato 
ilustrowany ślicznymi obrazami świetlnymi, 5. śpiew, recytacja i kon
cert w wykonaniu' wychowanek. SS. Miłosierdzia oraz Dzieci Marji. Po 
koncercie Naj..Ks. Arcypasterz przemówi! do nas, zachęcając do dal
szej pracy i wytrwałości. Następnie osobiście podziękował naszemu 
Kś; Dyr. za pracę nad stowarzyszeniem, a ria dalsze trudy udzielił

i wszystkim zebranym Swego Ojcowskiego błogosławieństwa.
W dniu 8;ym lutego r.' b. . na cześć Matki Najśw. w"8-mą rocz- 

j ńicę założenia naszego stowarzyszenia, urządziłyśmy uroczysty wieczór
i nra'f'iańśki,~ na którym .Ks. Dyręklgr wygłosił zajmujący odczyt o Mat

ce Bożej.
W okresie wielkiego postu wzięłyśmy udział w rekolekcjach, 

które się odbyły w cichej kaplicy SS. Miłosierdzia zdała od gwaru miasta.
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Pragnąc przyjść z pomocą niezamożnemu uczniowi Maiegi* 
Seminarjuni XX. Misjonarzy w Wilnie zorganizowałyśmy loterię fanto
wą, dochód z której przeznaczono na wpis szkolny.

Do pamiętnych chwil należy nadzwyczajne zebranie z Cz. Sio
strą Starszą, która w czerwcu r. bież. brała udział vc uroczystościach 
jubileuszowych, odbywających się w Domu Centralnym SS. Miłosierdzia 
w Paryżu. Po powrocie Gz. Siostra Starsza w zajmujący sposób po
dzieliła się swemi wrażeniami i obdarowała nas pamiątkowymi obraz
kami jubileuszowymi.

Jakkolwiek życie w naszem stowarzyszeniu rozwija się normalnie 
dotąd posuwamy się naprzód, a w tym roku jubileuszowym oświad
czamy, że jako Dzieci Marii pod Jej sztandarem i zawsze z Jej cudo
wnym medalem w uczuciach, myślach, słowach i czynach zdążać będziemy 
do potrójnego ideału: prawdy, dobra i piękna, które mieszka w B ogu.

Wilno, dn. 29/YIII. 1030 r.
(--) Marja Rvnikiewiczówna.

Sekretarka Stow. Dzieci Marji

S  P R A  W  O  Z D  A  N  I E 

Stow. Dzieci Marji, znajdującego się przy 
szpitalu św. Stanisława w Skierniewicach

Stowarzyszenie nasze istnieje od 1926 roku. Matka Boża natchnęła 
nas tą myślą, którą wykonałyśmy z pomocą Sióstr miejscowych. 
Dyrektorką jest Siostra Marja Sulewska, Dyrektorem Ks. Dr. Józef 
Netczuk, Prezydentką Paulina Waszkiewiczówna.

Zebrania nasze dzielą się na zwyczajne, które mamy co niedzielę
i konferencyjne raz na miesiąc z Ks. Dyrektorem.

Prowadzimy następujące sekcje: 1) Eucharystyczną, 2) dobro
czynną, 3) misyjną i popierającą dobrą prasę 4) naukową, 5) rozryw
kową, 6) dramatyczną "i wycieczkową. Oprócz tego istnieje chór, bibljo- 
teka i mamy Kółko Żywego Różańca.

1) Sekcja eucharystyczna ma na celu oddawanie czci Panu 
Jezusowi utajonemu w Przenajświętszym Sakramencie, wynagradzanie 
Mu za wszelkie zniewagi, adorowanie. Co miesiąc mamy wspólną 
Komunję św., dwa razy do roku odbywamy rekolekcje, zdobimy ołtarze 
w kościele, bierzemy udział w procesjach i także staramy się z pomocą 
medalików nawracać zatwardziałych grzeszników. Niektóre wydarzenia



374

uwidoczniły jawną pomoc Marji Niepokalanej. Pewien major od ślubu 
nie był u spowiedzi, zaszyto mu medalik i modlono się w jego intencji. 
Gdy żona jego, po zachwalaniu przez swą matkę staruszkę, przeżyć 
z pobytu w Częstochowie pojechała z mężem do Częstochowy, ksiądz 
Paulin idąc już do ołtarza zapytał pana majora, czy czasem nie pragnie 
się spowiadać. Ten zaskoczony tem pytaniem zgodził się i odbył spo
wiedź z prawdziwą skruchą. — Znów inny, który 18 lat nie był 
u spowiedzi, po odbyciu jej skakał z radości i cieszył się, jak dziecię. 
Trudno wyliczać z braku czasu 10 innych faktów nawrócenia. Ja 
wierzę w potęgę Marji i w trudnych chwilach śpieszę ku Niej z prośbą 
ó pomoc, którą za każdym razem zyskuję. Medaliki stale noszę ze sobą
i podsuwam komu pomoc ta jest potrzebną. Ponieważ Prezydentka 
Dzieci Marji jest również kierowniczką innych stowarzyszeń, dlatego 
pracujemy wspólnie ze Stow. Młodzieży Żeńskiej, Opieką Społeczną, 
Krucjatą Eucharystyczną i Ligą Katolicką.

2) Sekcja dobroczynna polega na odwiedzianiu chorych, niesieniu 
im pomocy w nagłych wypadkach z pomocą Sióstr, lub też z pomocą 
Opieki Społecznej.

3) Dzięki naszemu Ks. Kanonikowi szerzymy pracę misyjną 
w ten sposób, że nietylko prenumerujemy pisma misyjne, ale także 
zasiada jedna z nas przy stoliku w każdą pierwszą niedzielę miesiąca
i rozdaje ofiarodawcom książeczki treści religijnej, ofiarowywane przez 
Ks. Kanonika, aby ci szerzyli w swych domach dobrą lekturę. Oprócz 
tego zdobywamy prenumeratorów pism religijnych. Stowarzyszenie 
nasze prenumeruje następujące pisma: »Rocznik« w 16 egz., »Sodalis 
Marjanus« 1 egz., »Echa« 3 egz., »Murzynka« — 10, » Przewodnika*
— 1, »Posłańca« — 1, »Chorągiew Marji« — 1, »Ryczerza Niepo
kalanej* — 1, »Orędowniczka« — 30, »Hostję Szkołę Chrystusową«
i wiele innych.;,;^  Po zebraniach miesięcznych odmawiamy akt ofia
rowania i zmieniamy tajemniczki Żywego Różańca.

4) Sekcja naukowa polega na pogłębianiu swych wiadomości 
przez czytanki, pisanie i wygłaszanie referatów i wypracowań, odpisy
wanie na bezimienne listy i zapytania rzucane dó tak zwanej skrzynki 
pocztowej, a także douczanie i nauczanie osób dorosłych- Niektóre 
osoby wykazują zadziwiające postępy w nauce. — Prowadziłyśmy kurs 
nauki dla analfabetów i kurs robót kobiecych. Dzięki nauce haftu
i różnych robót, wiele dziewczynek pomaga swej rodzinie, gdyż przyj
mują różne zamówienia. — Na Boże Narodzenie urządzamy wspólny 
opłatek z loterją fantową bezpłatną dla najbiedniejszych, a na Wielkanoc 
urządzamy święcone dla najbiedniejszych.
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5) Sekcja rozrywkowa obmyśla i urządza zabawy w celu uroz
maicenia zebrań. Pragnąc zdobyć chorągiew urządzałyśmy komedyjki 
i loterje fantowe. Cel swój osiągnęłyśmy wytrwałą pracą, bo dnia 
15-go sierpnia 1929 r. obchodziłyśmy uroczyste poświęcenie naszej cho
rągwi. — Obecnie urządzamy komedyjki na budowę plebanji i inne 
cele pożyteczne. — W celu zwiększenia listy uczestniczek Zjazdu 
urządziłyśmy loterję fantową.

Myślą przewodnią Stowarzyszenia jest niesienie pomocy bliźnim, 
szerzenie czci Marji i zdobywanie ku Jej czci jak największej ilości 
dobrych uczynków.

6) Sekcja wycieczkowa łączy korzyści duchowe z fizycznemi, 
gdyż bierzemy udział w różnych pielgrzymkach pobożnych.

W miarę możności zwiększamy swą bibljotekę, prowadzimy 
czytanki dla młodzieży i dorosłych, urozmaicone śpiewem i deklamacjami.

Jakiś czas istniało w naszem Stowarzyszeniu szerzenie czci ku 
Marji przez obnoszenie fig. M. B., jednak wskutek złego zrozumienia 
naszego celu akcję tę zmuszone byłyśmy zaniechać.

Przedstawiając naszą działalność w tak skromnych ramach mamy 
nadzieję, że przy pomocy naszej Matki Najświętszej będziemy szły 
naprzód.

Prezydentka 
Waszkiewicz ów na.

R e f e r a t  p. Eugenji Gontarkówny ze Stow arzyszenia  

Dzieci Marji w Domu Opatrzności Boskiej w W arszaw ie
/

Miłość Sw. Wincentego ku Najśw. Pannie

Świętość jest wynikiem dwu współdziałających ze sobą czynników: 
woli Bożej i woli ludzkiej. Pierwsza z nich — wola Boża — wyle
wając na duszę obfitość łask, które są dźwignią nadprzyrodzonego ży
cia — jest źródłem świętości, jej pierwszym zarodem, a jednocześnie 
tym czynnikiem, który ustawicznie współdziała i współpracuje nad 
wszechstronnym i harmonijnym rozwojem jednostki, aż do ideału 
świętości. Bez łaski Bożej świętość jest nie do pomyślenia, najprzód 
dlatego, że wogóle życie nadprzyrodzone, proporcja naszego działania 
w stosunku do Boga i nieba, jedynie z laski może wynikać i następnie 
doświadczenie wskazuje, że jeśli' zajrzymy dożycia  najsławniejszych 
bohaterów, najświętszych ludzi, poza świętymi Kościoła katolickiego,
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ludzi podziwianych i cytowanych jako wzór i przykład, zawsze znaj
dziemy tam tę dziwną, odrazu rzucającą się w oczy dysharmonję -  
obok cnoty, poświęcenia, bohaterstwa jest miejsce na występek, a przy
najmniej rażące niedociągnięcia i niedoskonałości.

Rozwój tego człowieka szedł po linji przyrodzonych jego skłon
ności,. naturalnemi uzdolnieniami jego natury i jest jednostronny jak 
one. Jednakże świętość wynika również z woli ludzkiej, inaczej bowiem 
nie miałaby prawa do nagro-

łaski, gdy nagina się do jej 
wezwań, gdy cząstkę zadań, 
sobie zostawioną .wykonywa, 
dopiero z takiego współdzia- 
łania rodzi się i powstaje praw
dziwa świętość, uderzająca w o- p. Euge.nja -Gontarkówna
czy przedziwnym blaskiem ze Stow. Dzieci Marji w Doimi Opatrzności

Boskiej w Warszawie.
wszechstronności i sharmoni-
zowania, bez niedociągnięć, braków i niedoskonałości.

Rzuciwszy pobieżnie okiem na źródła świętości, zapytamy teraz 
w czem kryje się jej istota. Można ją wyrazić dwoma jakże krótkiemi, 
a tak jednocześnie pełnemi słowami: miłość Boga. Miłość Stwórcy 
ogarniająca wszystkie władze duszy: rozum, uczucie, a przedewszystkiem 
Wolę. Miłość tak wielka, że nie zostawia już miejsca na inne, nie 
związane z nią usiłowania. Miłość będąca motywem i źródłem najgłęb- 
szem wszystkich poczynań, walk, zwycięstw i cierpień człowieka nią 
Ogarniętego. Miłość, która wszystko s'obą objęła, przepoiła, która tkwi 
u podstawy każdego choćby najdrobniejszego czynu, która stanowi

dy, nie mogłaby być przed
miotem czci i uwielbienia, 
przynajmniej o tyle, o ile skie
rowane są one bezpośrednio 
do osoby świętego i jego za
sług. Zresztą Bóg nie chce służ
by niewolników, bezwolnych 
i okutych łańcuchami łaski, 
ciągnionych przez nią gwałtem, 
lecz służby istot wolnych, do
browolnie oddających Panu 
to, co mają najdostojniejszego
— wolę swoją. Gdy więc wolą 
ludzka idzie za natchnieniem
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jakby ocean, w pośród którego porusza się dusza ludzka. To też świę
tość w istocie swojej — taką widzi ją Bóg i taką nagradza. Taką też 
jest ona u wszystkich świętych. Jednakże dla nas ludzi, którzy niezdolni 
jesteśmy do bezpośredniego poznania duszy bliźniego, którzy sądzimy 
z zewnętrznych objawów i którzy sami wewnętrznie swoje stany 
i przeżycia manifestujemy nazewnątrz, którzy wreszcie mamy Jo wy
konania zewnętrzne zadanie na świecie, świętość przybiera najrozmaitsze 
oblicza, przejawia się w najrozmaitszych formach. Święci, jak i wszyscy 
ludzie przychodzą na świat z pewnerni szczególnemi uzdolnieniami, 
w pewnych warunkach współczesnego . życia mają powierzone sobie 
od Boga specjalne zadanie. Dla naszych więc oczu hażdy święty będzie 
miał swoją własną, odrębną indywidualność, różną, a nawet przeciwną 
nieraz od innych świętych, choć źródło jej i fundament zawsze będzie 
ten jeden jedyny: miłość ku Bogu. Przejawia się ona najrozmaiciej: 
raz będzie gorliwością i niezmordowaną pracą nad nawróceniem dusz — 
jak u Św. Pawła, raz zamknięciem na pustyni lub w murach klasztoru, 
jak u Św. Antoniego Pust., raz ubóstwem posuniętem do ostatnich 
granic wbrew nawet, zdawałoby się rozsądkowi, jak u Św. Franciszka — 
raz przyozdobi się i nosić będzie królewską koronę jak u Ludwika IX, 
raz rozkwitnie przedziwną i zdumiewającą mądrością jak u Św. Augu
styna — raz przyjmie na się postać wieśniaczej prostoty jak u 
Sw. Izydora.

Mamy tu mówić o Św. Wincentym. I on ma tę swoją własną 
wyłączną charakterystyczną cechę, zrodzoną z powołania Bożego, 
przyrodzonych skłonności i warunków, wśród których żył. Jest nią 
jak wszystkim wiadomo — przedziwne bohaterskie, heroiczne — mi
łosierdzie chrześcijańskie. Ale jak już powiedzieliśmy wyżej świętość 
nie jest jednostronną, nie idzie w jednym kierunku pozostawiając 
inne w zaniedbaniu, lecz rozwija się wszechstronnie, a jej fundament 
miłość Boga ogarnia wszystkie przejawy życia ludzkiego i rozkwita 
wszystkiemi cnotami. Dla oczu ludzkich ujmujących tylko zewnętrzne 
przejawy cnót, jedne są bardzej rzucające się w oczy, bo więcej tych 
zewnętrznych przejawów zostawiły, inne kryją się ja1< fijołki, ukryte 
w głębi duszy i tylko bystre, a baczne oko uchwyci ich drobne prze
jawy Wewnętrzne, świadczące o całej ich mocy i żywotności. — Taką 
właśnie ukrytą, przysłoniętą, powtarzamy to z naciskiem przed ludz- 
kiemi oczyma, przez wspaniały kwiat dzieł miłosierdzia - -  była w ży
ciu Sw. Wincentego miłość ku Najświętszej Marji Pannie. Powiedzie
liśmy już, że pierwszym i ostatnim wyrazem świętości, jej alfą i omegą, 
jest miłość Boga. Czyż da się ona pomyśleć, bez miłości Tej, która
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najbardziej ze wszystkich stworzeń jest z Bogiem związaną, która ma 
tysiąc tytułów, by być po Bogu najwięcej umiłowaną, której postać 
tak niewypowiedzianie słodko przemawia do naszego uczucia i pociąga 
je ku miłowaniu siebie, przez której ręce przepływają wszystkie łaski, 
jakiemi podoba się Bogu nas obdarzyć. Jak widzimy prawdziwa świę
tość nie da się pojąć bez miłości ku Niepokalanej Dziewicy. Brako
wałoby. w niej jednego z najistotniejszych jej przejawów, jednego 
z najpiękniejszych jej ozdób.

Poszujkamy teraz zewnętrznych przejawów tej miłości ku Naj
świętszej Panience w życiu Św. Wincentego. Oto pierwsza łaska puka 
dó'Serca dziecięcia, przeznaczonego przez Boga do łask wielkich dzieł. 
Czego się domaga i jaki znajdzie odźwięk w niewinnem sercu? Oto 
widzimy małego pastuszka modlącego się żarliwie na ruinach kapliczki 
poświęconej czci Matki Bożej, a zburzonej świętokradzką ręką herety
ków. Tu rodzą się pierwociny cnót, w których inne znajdą potem 
obfite źródło pokarmu. Przed domem ojcowskim stoi prastary dąb, 
z wyżłobionym przez czas otworem. Młode pacholę umieszcza w nim 
figurę Najświętszej Panny i składa codziennie u Jej stóp daninę 
kwiatów. Składa kwiaty, ale przedewszystkiem rzuca pod stopy Królo
wej nieba serce swoje, jego najczystsze i najwznioślejsze uczucia, to 
wszystko, do czego jest zdolna dziecięca dusza, dusza w całej swej 
nieskalanej prostocie i świeżości (patrz str. 4 —5).

Lecz oto przychodzą drugie narodziny Świętego. Dusza jego 
ubogacona zostaje przedziwną władzą kapłańską. Władzą tak wielką, 
tak przerastającą wszelką ludzką możność, że bez przesady można 
powiedzieć, iż rodzi się na nowo, bo jakby inną zupełnie i nową się 
staje. Gdzież pójdzie Św. Wincenty z tą nową swoją jakby nowonaro
dzoną duszą, gdzie skorzysta po raz pierwszy z Boskiej władzy prze
mieniania chleba i wina w Ciało i Krew Chrystusową, gdzie będzie 
usiłował wypowiedzieć uczucia miłości, uwielbienia, podziwu, zdumienia 
jakie rozsadzają jego piersi. Zabiegają już u niego, by tu w lasku 
Buzet, a nie gdzieindziej odprawił pierwszą swoją niekrwawą Ofiarę. 
Lecz on, pomny na dobrodziejstwa doznane, przekonany, że tam naj- 
pdmiej i  najdoskonalej zostanie zrozumiany, śpieszy do ubożuchnej 
kaęMczki Najświętszej Panny, by Jej w dani całą swą złożyć duszę, 
by jej swoją okazać miłość i wdzięczność. Do tej kapliczki tak często 
zag\ąda\, że według podania stopy jego wydeptały ścieżynę. — Teraz 
tą samą ścieżką kroczą stopy kapłana, a w ciszy głębokiej, zdała od 
zgiełku ludzkiego dusza jego wypowiada Przenajświętszej Panience 
cały ten ogrom miłości i czci jaką była wypełniona (str. 10). — Lecz
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nietylko wielkie, przełomowe chwile dają świadectwo o uczuciach 
przepełniających duszę. Wypowiada się ona bardziej jeszcze dobitnie

w drobnych odruchach i w chwilach niedoli. Wtedy jedno słowo, 
jakby wyrywające się mimowoli z głębi serca pozwala lepiej i głębiej 
uchwycić obraz duszy, sięgnąć dp najgłębszych jej tajników. 1 z duszy
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S\v. Wincentego, tak ostrożnej, tak przyzwyczajonej kryć swe skarby, 
by uniknąć próżnej ludzkiej chwały, wyrywa się taki mimowolny 
okrzyk, świadczący o głębi jego przywiązania ku Matce Bożej. Oto 
co pisze w czasie swojej niewoli u pogan: »Bóg dobry podtrzymywał 
we mnie nadzieję wyzwolenia, o co silnie modliłem się, oddając się 
w Opiekę Marji Pannie, za której wstawiennictwem istotnie odzyskałem 
wolność".

Zaiste, gdybyśmy mieli przed oczyma cały traktat napisany przez 
Świętego ku czci Bożej Rodzicielki, to mniejby on nam powiedział o uczu
ciach wypełniających jego serce- względem Najświętszej Panny, niż to 
jedno krótkie, a tak przekonywujące wyznanie.

P R Z E M O W A  

przy nadaniu medali Dzieciom Marji
w  W arszawie na W alnym  Zjeździe 30  sierpnia 1930  r.

„Przyszły mi z nią pospołu wszystkie dobra" 
(słowa z Pisma św. Księga Mądrości) (7, 11)

Drogie Dzieci Marji!
Słowa powyższe odnosi Pismo św. do mądrości, a Kościół św. 

do nabożeństwa do Najśw. Marji Panny. Z nabożeństwem do Najśw. 
Marji Panny nabywamy wiele dóbr, tak w zakresie doczesnym, jak 
i wiecznym. Drogie Dzieci Marji. Macie oto otrzymać medal Najśw. 
Marji Panny na znak, że Jej przez całe życie w szczególniejszy sposób 
służyć chcecie. Dziecko Marji ! Jaka to piękna i wzniosła nazwa. Tytuł 
rodzinny, poufały i serdeczny. Przez dzisiejsze przyrzeczenia, przez 
przyjęcie medalu N. Marji Panny zaciągacie się p o d . Jej sztandar- 
Sztandar to czcigodny i błogosławiony.

C z c i g o d n y  — bo pod imieniem N. Marji Panny. C z c i 
g o d n y  — bo na nim widnieją dwa najczcigodniejsze Serca: Serce 
P. Jezusa i Serce N. Marji Panny. C z c i g o d n y  — bo czci tę cho
rągiew N. Marji Panny Polska cała i Ojczyzna nasza. Najlepsza część 
narodu naszego zalicza się do wyjątkowych a szczególniejszych czci
cieli Matki Bożej. 1 Wy, Drogie Dzieci Marji, wchodzicie w te niezli
czone polskie szeregi szczególniejszych czcicielek N. Marji Panny; 
niech Was to napełnia poczuciem dumy i męstwa, bo w drodze tej 
nie jesteście odosobnione ani opuszczone.
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Sztandar N. Marji Panny to sztandar błogosławiony. Ubło- 
gosławił on Polskę wielu dobrodziejstwami. Piśmiennictwo nasze, czyli 
literaturę otwiera imię N. Marji Panny w tych pięknych słowach: 
»Bogarodzico Dziewico. Bogiem wsławiona Marjo«. Oglądałyście 
wczoraj wspaniałe obrazy cudowne w Polsce i arcydzieła sztuki kato
lickiej, odnoszące się do czci N. Marji Panny. Kogóż z nas niewzru- 
szają obrazy Stachiewicza, będące prawdziwem wymarzeniem tego, 
czem bije serce polskie, ogarnięte czcią Królowej Niebios. I my, za
ciągając się pod sztandar N. Marji Panny chcemy nowe błogosławień
stwo Boże sprowadzać na naród nasz i ojczyznę. Stary i czcigodny 
to sztandar, lecz w imię nowych haseł gromadzimy się pod nim.

Służba pod tym sztandarem zapewni Wani c z y s t o ś ć ,  skrom
ność, wstydliwość i obyczajność, które są podstawą wszelkiej moral
ności. Słusznie powiedziano: Mężczyzna ‘prawo — kobieta obyczaje 
tworzy. — Służba u Królowej Niebios podniesie, uświęci i uszlachetni 
obyczaje narodu naszego, ta wzniosła służba wyrobi Wasze charaktery, 
bo zrzeszenie wzmacnia i potęguje siły poszczególnych jednostek. 
Stowarzyszenie Dzieci Marji i wieczna do niego przynależność da 
Wam m ł o d o ś ć  cz ys t ą ,  m ł o d o ś ć  b o g a t ą .

Dziś świat postawił sobie jakby za cel obnażać kobietę przez 
modę, a obnażonej każe tańczyć, aby w ten sposób poniżyć jej czy
stość. Z obecnego upadku tylko cześć szczególniejsza do N. M. Panny 
zdoła podnieść kobietę współczesną na ten piedestał, na którym kiedyś 
w głębokich wiekach średnich postawiło ją nabożeństwo do Matki 
Bożej. W natarczywości pokus, w zalewie obecnego zgorszenia, do 
Niepokalanej mamy się zwracać o pomoc. 1 wielcy święci, jak Karol 
Boromeusz, Franciszek Salezy i inni, tylko przynależności do kongre- 
gacyj marjańskich zawdzięczali swą czystość, potem powołanie kapłań
skie, jak to sami częstokroć wyznawali. Młodość czysta, to podstawa 
cichego i spokojnego w sumieniu życia i radości ~w duchu Bożym. 
Nie zazdrośćcie tym, które, zapomniawszy o Bogu i służbie N. Marji 
Pannie, odnoszą na świecie pozorne i chwilowe triumfy złączone 
z wdziękiem ciała i młodości. Wnet to wszystko przeminie i nadejdzie 
okres, że świat je wyrzuci i już więcej interesować się niemi nie 
będzie. A jakiż będzie ich koniec ?

Drogie Dzieci Marji! idziecie w licznym, bo prawie półmiliono
wym szeregu towarzyszek, które się do Marji zwracają z prośbą o cnotę 
czystości. Zdobędziecie tę cnotę anielską przez wspólne modły, przez 
częstą spowiedź i Komunję św., a zwłaszcza przez wierną przynależność 
do naszego drogiego Stowarzyszenia. Z tej przynależności płynie po-
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czucie honoru, siła dobrego przykładu i moc organizacji, która 
zdwaja siły każdego członka.

Stowarzyszenie Dzieci Marji u b o g a c i  W a s z ą  m ł o d o ś ć .  
N. Marja Panna ubogaci Was darami nadprzyrodzonemi. Ona, »Matką 
Łaski Bożej«. Ona »Stolicą Mądrości«. — Ona »Matką Dobrej Rady«. 
Prawdziwe Dziecko Marji nie rzuci się nigdy na oślep w wir zabaw 
i uciech tego świata.

W Stowarzyszeniu zastanowicie się nad p o w o ł a n i e m  swojem. 
Stowarzyszenie da Wam prawdziwe p r z y j a c i ó ł k i  tego samego 
ducha i tych samych celów, a przedewszystkiem da Wam d r o g ą  
Matkę 0  bo Matkę Boga i Odkupiciela naszego.

To też w obliczu tych wszystkich łask, obietnic i błogosławieństw 
wołam do Was, Drogie Dzieci Marji, bądźcie wierne aż do śmierci 
w tej służbie Marji, a  da Wam Ona »wieniec żywota«.

- R e f e r a t  p. Marji Dąbkowskiej na Zjazd w W arszawie 

w dn. 28  sierpnia 1930 r.

Jak Dziecko Marji ma dziś czcić, kochać 

Matkę Bożą i służyć Jej

Przed stu laty wyrażone życzenie Najświętszej Panienki, by za
łożono Stowarzyszenie Dzieci Marji, spełnionem zostało.

Wierzymy, iż w zamiarach Bożych musi być w tem pożytek 
dla Kościoła i opuszczenie rąk w pracy nad pomysłem samej Królowej 
Nieba byłoby Jej zasmuceniem.

Rozwinięcie swego projektu zostawiła Matuchna Boża naszej 
domyślności, tymczasem czujemy same, że dotąd nie zgadłyśmy wszyst
kiego i nieustannie rozbrzmiewa pytanie: »Jak Dziecko Marji ma czcić, 
kochać Matkę Bożą i służyć Jej«.

Ze smutkiem stwierdzić musimy, że stosunkowo do wysiłków 
osób, które nam ducha dodają — zamało widzimy owoców. Naboż- 
ność jeszcze jakoś łatwiej przychodzi. Widzieć się daje gorliwość 
w rozdawaniu Cudownego Medalika i zachowanie wielu praktyk, ale 
sprawa uświęcenia własnego apostolstwa czy dość nam na sercu leży?

Nie łudźmy się. Bóg chce być czczonym w duchu i w p r a wd z i e .  
Albo bądźmy dziećmi Marji i Kościoła gotowemi nieustannie, a szczerze 
pracować nad sobą i nad wyrywaniem kąkolu zasiewanego przez sza-
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tana naokoło nas, albo pokażmy się czem jesteśmy: motylkowatemi 
istotami, które to chcą, to nie chcą służyć Niebios Królowej.

W tym roku jubileuszowym bystry rachunek sumienia niejedno 
cżoło rumieńcem pokryje. Cześć Marji w jej Niepokalanem Poczęciu 
tak wyraźnie wzywa nas do szczególnej walki z naturalizmem. Duch 
czasu pod tym względem Itak silne piętno wyciska na charakterach 
młodzieży, iż gdzie spojrzeć, widać wiele kalectwa duchowego, ujawnia
jącego się: w braku zdrowegojsą
du, w braku przyzwoitości ubrania, 
w braku obyczajności i t. p. Tym; 
którzy kierują Stowarzyszeniem ręce 
opadają czasami. Za przykładem jed
nak Chrystusa Pana, który n a d ła 
manej czciny nie dołamał«, zwra
cając wzrok ku Marji, co dzień na 
nowo gotowi rozpocząć wyszukiwa
nie środków naprawy z nadzieją 
natrafienia w końcu na skuteczne.

Rozglądając się po naszem 
Stowarzyszeniu łatwo spostrzec brak 
n i e z ł o m n o ś c i  p r z e k o n a ń  
i idącą zatem powierzchowność dzia
łania, tak niestety odpowiadającą 
lekkomyślnej naturze Polaków. A przecież »co święte — święcie 
traktować należy«. Stowarzyszenie Dzieci Marji nie może zapomnieć, 
że nosi charakter religijny. Jednym z potężnych środków używanych 
zagranicą w poczuciu tej godności jest gruntowne zapoznawanie się 
z zasadami wiary, pracowite z zapałem studjowanie katechizmu i zaopa
trywanie umysłu swego w argumenty potrzebne do prawdziwego apo
stolstwa. Dziś, kiedy przez Stolicę Świętą wezwani są właśnie ś w i e c c y  
ludzie do apostołowania, uczciłoby niezawodnie Mat ję, Stolicę Mądrości, 
zaprowadzenie w Stowarzyszeniu stałego zaznajamiania się z dogmatyką.

Drugim środkiem uzdrawiającym byłoby dziś napewno rozbu
dzanie zapału do pracy.

Żyjemy w czasach kiedy szał pracy ogarnął niektórych ludzi. 
Nie o takim namiętnym ruchu tu mowa, ale o pracy jakiej krótki 
program podał nam Ojciec Święty Pius X w ułożonej przez siebie 
modlitwie: »pracy sumiennej przekładającej obowiązek nad własne 
skłonności, pracy wdzięcznej i ochoczej, mającej sobie za chlubę 
pożytkować i rozwijać otrzymane od Boga dary, pracy składnej, spo-
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kojnej, umiarkowanej i cierpliwej, niezrażającej się zmęczeniem ani 
trudnościami, a przedewszystkiem pracy z czystą intencją i zaparciem 
siebie samego, mając ciągle przed oczyma godzinę śmierci i rachunek 
jaki kiedyś czeka ze straconego czasu, z niewyzyskanych talentów, 
z zaniedbanego dobra i próżnego upodobania w powodzeniu tak 
zgubnego dla dzieł Bożych«.

Uczyńmy tę modlitwę codzienną modlitwą Stowarzyszenia, rozbie, 
rajmy w referatach i dyskusjach zalety pracy wymienione przez Świę
tego Papieża, zaznajamiajmy się z etyką chrześcijańską, a dobry skutek 
usiłowania nasze uwieńczy.

Trzeci środek podpowiada nam w swem dziełku O. Huguet. 
Pisze on co następuje: »W jednem z najwspanialszych Zgromadzeń 
jakie świat podziwiał, to jest na sesji Soboru powszechnego Konstan- 
cjeńskiego, legaci papiescy, dwudziestu kardynałów, przeszło 200 bi
skupów ze znaczną liczbą doktorów Teologji Swiętęj słuchali z reli
gijną uwagą w milczeniu i skupieniu ducha,; g d y . słynny Gersen, 
uczony kanclerz uniwersytetu paryskiego, przemawiał jako rzecznik, 
stojąc naprzeciwko tronu, gdzie na purpurze i złotogłowiu złożone były 
Księgi Pisma Świętego, a przemawiał o niesłychanych utrapieniach, 
jakie nawiedziły podówczas Kościół Boży ‘w głośnej »Schyzmie zacho
dniej* zagrażającej jeszcze przedłużeniem się ku wielkiemu zgorszeniu 
wiernych.

Wiecież, jakie lekarstwo wnosił dla zaradzenia złemu? Jedno 
tylko — nabożeństwo do św. Józefa. Twierdził, iż skoro raz będzie 
wprowadzonem stanie się zwiastunem powszechnego pokoju Kościoła. 
Wszyscy Ojcowie Soboru przyklasnęli mu jak również i temu co mó
wił o wielkości Świętegd Józefa, o Jego przeznaczeniu w łonie matki,
o Jego wiecznem dziewictwie, o Jego chwalebnem wniebowzięciu,
0 przywileju, jaki podziela z Najświętszą Panną Marją zajmowania 
w niebie miejsca wyniesionego ponad anioły i wszystkich Świętych. 
Zaledwie rok upłynął po tej mowie przyjętej z zapałem, a pokój przy
wrócony został Kościołowi -— schyzma ustała.

I my nie lękamy się wraz z Wielką Świętą Teresą prosić o prze
konanie się, czy ten środek zawodzi.

Dziś pora uczcić tem Najświętszą Dziewicę., Ona w swem życiu 
ziemskiem polegała' na kierownictwie św. Józefa. Objawiając się S. Ka
tarzynie Laboure z 18-go na 19-go lipca 1830 r., w dniu, kiedy Sto-, 
warzyszenie założyć poleciła i ukazała się obok obrazu, św. Józefa, jakby 
wskazywała na tego pierwszego Mistrza w sztuce czczenia, kochania
1 służenia Jej.
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W stosunkach światowych gdy dostojnego rodu dziewica odda 
swą rękę zacnemu ale uboższemu od siebie człowiekowi, pierwszem 
staraniem kochającej ją rodziny jest zdobycie dla niego odpowiedniego 
stanowiska, któreby mu i prawa towarzyskie zapewniło. 1 Najświętszą 
Panienkę poniża pozostawienie w cieniu jej Oblubieńca. Jeśli chcemy 
Ją u c z c i ć  w tym roku Jubileuszowym, dołóżmy wszystkich sił, by to 
wyrównać — my kochająca Ją rodzina, Jej dzieci.

Zważywszy, iż po całym świecie dzień 19 marca obchodzony 
jest uroczyście, a tylko biednej Kongresówce naszej, w połowie 18 
wieku łaska ta odjętą została, przejmijmy się świętą zazdrością i zanie
śmy do Najprzewielebniejszego Episkopatu Polskiego prośbę o zdjęcie 
tej kary, przypuśćmy w następujących słowach:

»Zjazd delegatek Stowarzyszenia Dzieci Marji w Warszawie 
zwraca się z pokorną prośbą do Najprzewielebniejszego Episkopatu 
Polskiego, by dzień św. Józefa, Patrona Kościoła (19/III) do rządu 
świąt obowiązujących na terenie całej Rzeczypospolitej Polskiej podnieść 
i za święto »obowiązujące« ogłosić raczył®.

Następnie, prosząc św. Józefa o współpracę z nami nad rozsze
rzaniem czci Niepokalanej Panienki obierzmy Go naczelnym Kierow
nikiem naszego Stowarzyszenia oddając Mu je w opiekę na tym zjeź- 
dzie przez uroczysty akt poświęcenia. Przyjmijmy postanowienie od
mawiania tego aktu w każdą pierwszą środę miesiąca.

Połączmy w praktyce Jego imię z imionami Jezusa i Marji. — 
»Co Bóg złączył — człowiek niech nie rozłącza«. Przyswójmy sobie 
częste wymawianie aktu strzelistego: »Jezus, Marja, Józef«. (W dniu 
15 czerwca 1907 r. Ojciec Święty Pius X obdarzył go tak wielkim 
odpustem lat 7 i 7 kwadragen). Niech go nie brakuje nie tylko na 
ustach, ale na listach i pieczęciach naszych. Rozpoczynajmy i kończmy 
nim nasze prace, a da Bóg wstąpi w nas duch nowy, odgadniemy 
zamiary Boże nad nami i zdołamy im godnie odpowiedzieć.

Po tylu wrażeniach jakich nam dostarcza Jubileusz niezarażone 
samolubstwem dusze zapragną bezwątpienia podzielić z innymi swą 
radość. Zadaniem dobrych Dzieci Marji stanie się rozszerzanie idei 
naszej wśród najszerszych mas młodzieży. Będzie to najlepszy najwy
godniejszy sposób apostolstwa wobec dusz obojętnych dla sprawy 
i urabiania ich. Będzie to równocześnie dla nas koniecznością praco
wania nad sobą wzmacniającą gorliwość, wiarę i świętość naszą.

Nauczymy się i innych skutecznie uczyć będziemy jak czcić Marję, 
kochać i służyć Jej.
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R e f e r a t  Stow arzyszenia Dzieci Marji w Łukowie

W  jaki sposób Dziecko Marji dziś ma czcić, 
kochać Matką Boską i służyć Jej

Kiedy się wymawia nazwę: »Dziecko Marji«, serce ogarnia myśl, 
jakie to szczęśliwe dziecko, które prócz rodziców ziemskich, ma jeszcze 
Matkę Niebieską, Matkę Chrystusa.

W jak szczęśliwem wzrosło otoczeniu i wpływach, które wzbu
dziły w niem pragnienie stania się Dzieckiem Marji — jak Bogu dzięko
wać powinno za łaskę takiego powołania. Dziecię Marji — biała szata 
i błękitna wstążka i medal na szyji, a w ręku manualik, różaniec -  
oto zewnętrzne cechy dostąpionej godności. Imię Twoje zapisane 
do księgi Stowarzyszenia i pewne codzienne, lub doraźne wspólne 
modlitwy, obowiązki, czy zebrania. — ■ A potem nauka, praca chwyta 
w swe kolisko, zdobyta godność powszechnieje, zaciera się znamię 
uroczyste i wszystko zamyka się w szablonie, a może i niepamięci.

Dziecko Marji, które chroniąc się obojętności i zapomnienia, 
zaszczyt ten piastuje jak dar i skarb bezcenny, od pierwszego dnia 
swego zawołania ma pamiętać, że porwało się na rzecz wielką, bo wzo
rem swego życia obrało Panią Niebieską, poza którą i ponad którą, 
prócz Stwórcy niemasz dla chrześcijanki nic wyższego ani świętszego 
do naśladowania.

Dziecko Marji, słodka nazwo i puklerzu zbawienia. Ubiegają się
o Ciebie całe zastępy dzieci, dziewic i matek polskich. Każda z tych 
dusz w uniesieniu szczęścia wraz z Ks. Antoniewiczem powiedzieć może:

O Pani nieba i ziemi Królowo 
Tyś Matką moją, o radości słowo 
W tym jednym słowie nadzieja ma cała,
Być sługą Twoją, cała moja chwała,
Być więźniem Twoim, Marjo; me godło
Być dzieckiem Twojem — oto szczęścia prządło.

O zaprawdę, jak ojczyzna nasza długa i szeroka, wszystkie po
winnyśmy być zszeregowane sługami Marji, wszak Ona Królową 
Polski/ Orędowniczką naszą na ziemi i w niebie.

A teraz rozpatrzmy po kolei, w ćzem i jakim sposobem mamy 
okazać najdoskonalszą cześć i miłość Matce naszej serdecznej,, jak 
uwidocznić i wcielić w życie obowiązki, jakie na nas wkłada służbą Marji.

Jeśli Marja ma być wzorem naszym, to idźmy śladami Jej dzie
cięctwa, młodości i wieku dojrzałego — przypatrzmy się jaką Ona
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była wobec Boga, wobec rodziców, wobec ojczyzny, rodziny i wszyst
kich bliźnich.

Dla każdego stanu i wieku Marja przedstawia najdoskonalszy 
wzór. Naśladować Ją to najpiękniejsze nabożeństwo ku Niej — to 
cześć i miłość najszczersza. Wpatrujmy się w tak szczytny wzór.

Kiedy Łaska Boża tchnęła Ją myślą i pragnieniem służenia 
Bogu, jako mała Dziewica opuszcza dom ukochanych Rodziców i kilka 
lat wiosny swego życia spędza bądź to na modlitwie i posługach 
w świątyni, bądź na nauce i czytaniu ksiąg świętych.

0  zaprawdę nie zmarnowała tych dni. Zaczątek cnót wszelkich 
i skarby Łaski Bożej wyniosła wracając do domu rodzicielskiego. 
Miłość Boga była źródłem, które ożywiało Jej poczynania i ofiary.

Czas szkoły, czas nauki to chwila uprawy naszych serc i umy
s ł ów. — Jeśli każdodziennie pofnyślimy, że wszystko dla Marji, sku
pienie i zapatrzenie w cel chwili bieżącej, pozwoli wykorzystać nam 
godziny nauki i pracy i opromienić je blaskiem cnoty.

A czy mało sposobności mamy, aby ją wcielać w czyn ? -  
w uprzejmym i serdecznym stosunku do koleżanek, współtowarzyszek 
pracy, w zachowaniu się do nauczycieli, kierowniczek i całego otoczenia.

Co godzina, co moment, życie podaje nam okazje do drobnych 
ofiar i zasług, któremi niebo zdobyć można. Szalony ten kto nie ko
rzysta, a dobry przykład jakże jest zaraźliwy — świetlne promienie 
rozchodzą się około nas niedostrzegalne nieraz dla oka, lecz widoczne 
dla serc i dusz. .

Według legendy Marja z radością i biciem serca wróciła do 
ubogiego domku w Nazaret, wspólnie już teraz z matką pracować 
i modlić się będą. Sw. Anna czytuje Pismo św. i razem o rzeczach 
Bożych rozmawiają. Gdy św. Joachim wypoczywa po trudach dnia, 
Marja słodzi mu te chwile, swoją uległością i oddaniem.

1 my, Dzieci Marji wracamy do domu ze szkoły, z placówki 
swej pracy, gdzie młodsze rodzeństwo wygląda naszej czułej opieki, 
gdzie matka strudzona i ojciec walką o chleb dla rodziny stroskany.

Ileż czeka nas okazji, żebyśmy czynami dowiodły, jak pojmujemy 
dziedzictwo Marji.

Pomyślmy czy może być dla serca matki ból stroższy jak ten 
zadany niebacznem słowem i lekceważącem zachowaniem się własne
go dziecka.

Do czego nas obowiązuje szata Marji i przynależność do Niej ?
Tylko jedna chwila zastanowienia o wybór — a zrobimy według 
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A może idziemy na spacer, czy na zabawę wszędzie można 
być Dzieckiem Marji. Nie na powadze i spokoju wszystko zawisło. 
Przesada w tem jest czemś nienaturalnem.

Wesołość przystoi młodości. Radość drugich pociąga. Gdy ko
chamy Marję, to weselmy się i radujmy. Więc kochajmy rodziców, 
jakiemi będziemy dla nich dziećmi, taką nasza wartość prawdziwa. 
A gdy zimna mogiła zabierze nam tych najdroższych nie wyrzuty 
sumienia, a tylko smutek i żal serce nasze ogarnie.

Zasadniczemi cnotami Najświętszej Matki była niewinność, skrom
ność, cichość i pokora — nie są to cnoty, które łatwo znaleźć i pra
ktykować na świecie. A jednak Dziecko Marji musi je zdobyć i niemi 
się odznaczać. Co czynimy dobrze czynimy, nie dla chwały, albo przez 
próżność, lecz aby naśladować Marję. Jej się przypodobać.

Naturalność, prostota, skromność to najwdzięczniejsze cechy 
i ozdoby zarówno dziecka, jak dziewicy i niewiasty.

Nie wolno nam o tem zapomnieć lub lekceważyć.
Wygórowane dzisiejsze dążenia emancypacyjne, mają swoje źródło 

w tej niezdrowej ambicji, aby nietylko dorównać, ale i przewyższyć 
w pracy mężczyzn.

Ponieważ mamy inny ustrój fizyczny i psychiczny, przystoi nam 
raczej współpraca i uzupełnienie w tych dziedzinach, do których 
mężczyzna mniej ma uzdolnienia i zamiłowania. Choć zwykle nie są 
to placówki naczelne, ale czy nie ważniejsze dla ogólno-społecznego 
dobra ? Bezwzględnie ważniejsze. A zresztą, czy nam nie przystoi 
cicha, mrówcza praca, nieznaczna, niewidoczna, a wielka i pełna zasługi 
na wzór naszej Niebieskiej Matki. — Aby być bardzo dodatnią jedno
stką nie koniecznie trzeba skończyć uniwersytet. Kto ma specjalne 
zdolności i pęd do wyższej nauki, dostępna jest ona dziś dla każdego 
ale to nie powinno być szablonem, do którego dąży młoda dziewczyna

Praca pozadomowa jest klęską naszych czasów zarówno dla 
panien, jak i dla mężatek. — Pierwsze tracą przy niej zdrowie i wiele 
cech kobiecości, drugie muszą zaniedbywać obowiązki żon i matek, 
zwłaszcza to ostatnie odbija 'się fatalnie na wychowaniu młodego po
kolenia.

Marja kochała ojczyznę, więc i tu wzorem nam być może. Pilnie 
wczytywała się w historję ludu izraelickiego,, radowała się obietnicą 
Odkupiciela, który miał się narodzić z Jej pokolenia.

Miłość Jej dla ludu była czynna, ofiarna, bohaterska. Spełniła 
zadanie swoje na ziemi. Nie każda z nas ma pole do wielkich czynów 
i wspaniałych, ale każda ma obowiązek wyrobić w sobie niezłomny



Lublin — Sieroca : Stowarzyszenie Dzieci Marji. (Przychodnie).



391

charakter, to jest prawdziwy patrjotyzm. — Dzielnych niewiast potrze
buje Polska — takiemi się więc stawajmy. — Jeżeliśmy stanęły pod 
sztandarem Marji opuścić go nam nie wolno, a jest on także sztan 
darem Polski. Orzeł ściele się u stóp Marji.

Czy przy sztandarze godzi się stać w pokalanej szacie ? Może 
nią być zgrzebne płótno, uczciwie zarobione, lecz nigdy nieskromny 
przesadny strój.

Praca określona, czy to jako pokuta, czy kara, w rzeczywistość j 
jest błogosławieństwiem życia.

Marja po powrocie ze świątyni stanęła do warsztatu codziennej 
pracy, wraz ze swą Matką jak mówi legenda i wypełniała nie tylko 
domowe najprostsze zajęcia, ale nieraz dla zarobku nie wstydziła się 
przyjmować pracy od obcych, aby zdobyć na chleb powszedni.

A potem spieszy do tych, co mniej od Niej mają i dzieli się 
z niemi chlebem, dzieli się co ważniejsze słowem otuchy, rady i pociechy.

Czy jest na świecie taki zakątek, gdzieby nikt nie potrzebował 
naszej pomocy lub wsparcia ?

I znów Dziecko Marji ma otwartą drogę do naśladowania swej 
Matki. Czyńmy dobrze innym ile możemy, ale sercem gorącem i z my
ślą o Marji. — Nieraz tak blisko — tuż koło nas jest ktoś, komu 
ulżyć trzeba, który może nie umie zwrócić się do nas, którego ból. 
trzeba wyczuć i rękę położyć bratnią i dobre darować spojrzenie.

Gdy przyjdą na nas poważne obowiązki i zwierzchnie stanowi
sko, inne znów okazje będą i innych charakter naszego promieniowa
nia na otoczenie.

Lecz nigdy niechaj nie przyjdzie ta chwila, abyśmy, się wysunąć 
chciały z szeregów Niepokalanej, byśmy pomyślały lub powiedziały, 
że już nie obowiązuje nas nasze dziecinne ślubowanie — pragnęłyśmy 
Dziećmi Marji zostać, pozostańmy niemi na wieki.

Dobre, kochające dziecko choć duże i dorosłe pozostanie zawsze 
dla swych rodziców oddanem i wiernem. A dla Matki Najświętszej, 
czyż innemi chciałybyśmy być. — Jakiż to wielki zaszczyt, że możemy 
się nazywać Jej dziećmi. Dosłużyć się go trzeba wielkiem pragnie
niem serca, potem miłować bez granic Panią Niebieską i stać wiernie 
w szeregu.

Tak stójmy wytrwale pod sztandarem Niepokalanej. Niech stanie 
pod nim wszystka młodzież Polski całej. — Przyciągajmy przykładem 
cnoty, strzeżmy się grzechu, czuwajmy, byśmy postępowaniem swojem 
nie pobudzały innych do złego, bo to nie przystoi Dziecku Marji. 
Szanujmy się, aby nas szanowano. Polska słynęła do czasu cnotami
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i męstwem swych niewiast, gdy to się zmieniło, przeszła w rozsypkę 
i poniewierkę u swoich nieprzyjaciół.

Lękajmy się, byśmy się nie stały przyczyną upadku ojczyzny.
Usiłujmy cieszyć i radować serce swej Matki Najświętszej, zwra

cajmy wzrok duszy naszej ku Niej, w każdej chwili życia wzywajmy 
Ją często, szukając u Niej pomocy, opieki i obrony. Pośpieszy ta dobra 
Matka zawsze na wezwanie dziecka swego, przyjdzie w życiu, przyjdzie 
w ostatniej jego godzinie i położy dłoń na zroszonej zimnym potem 
skroni naszej, wywoła uśmiech szczęścia na obliczu i duszę naszą 
spokojną i ufną złoży w ręce Stwórcy.

„Cześć Niepokalanej -  cześć!“

Rezolucje ogólnego Zjazdu „Dzieci Marji“ w W arszawie
dnia 29 i 30 sierpnia 1930 r.

I. a) Współpraca z Kościołem i jego celami według programu 
akcji katolickiej.

II. a) Stowarzyszenie Dzieci Marji przyobiecuje zastosować się 
w modach, tańcach i zwyczajach do orędzi Stolicy św. i Episkopatu 
Polskiego, aby przez to uszanować skromność, wstydliwość, przyzwoi- 
tość^Cpoczucie godności katolickiej kobiety.

b) Dbać o honor Dziecka Marji: w tym też celu podaje się 
jeden ze środków ostrożności, zalecanych przez spowiedników iść 
zawsze na zabawę pod opieką starszych np. rodziców lub opiekunów. 
Dziecko Marji może się bawić, ale powinno zwracać uwagę na miejsce, 
charakter zabawy, czas, towarzystwo, strój i bezwzględnie nie może 
chodzić na zabawy bez opieki. Bal maskowy i kabarety — wykluczone. 
W razie zacierania się granic dozwolonych należy zabawę opuścić.

c) Dziecko Marji nie może obojętnie przyglądać się niebezpie
czeństwom i złym okazjom, w jakich mogłyby obracać się pojedyncze 
stowarzyszone. Dzieci Marji obowiązane są do czuwania nad honorem 
swoim własnym jako też i Stowarzyszenia, będą się starały w sposób 
roztropny, po porozumieniu się z Zarządem, usunąć zagrażające zgor
szenia.

d) Ogólny Zjazd Dzieci Marji uchwala, iż na zabawy w zakła 
dach wychowawczych nie może być zapraszana młodzież męska.

III. a) W całej swej pracy mającej za cel wyrobienie wewnętrzne, 
opierać się na obowiązku serdecznego nabożeństwa do N. Marji Panny 
jako na fundamencie Stowarzyszenia.



b) Odprawiać wiernie rekolekcje roczne dla głębszego poznania 
chrześcijańskiej celowości życia, względnie powołania, które mogłoby 
się obudzić w duszy.

IV. a) Modlić się o beatyfikację S. Katarzyny Laboure.
V. a) Uchwalono używać hasła: »Cześć Niepokalanej — Cześć«.
VI. a) Trwać wiernie w Stowarzyszeniu Dzieci Marji, a w razie 

zmiany warunków życia przechodzić do Stowarzyszeń, mających ten 
sam cel — cześć Matki Boskiej.

b) Dążyć do utworzenia Centrali Stowarzyszenia Dzieci Marj; 
w Warszawie, starając się o odpowiedni lokal w pobliżu Instytutu 
św. Kazimierza.

c) Zarząd Centrali Dzieci Marji ma rozpocząć swoją pracę an
kietą. 5 pytań do Stowarzyszeń Dzieci Marji, przedstawionych im na 
Zjeździe, a nadesłane odpowiedzi po streszczeniu umieścić w »Roczni
ku Marjańskim*.

d) Dzieci Marji pomne, że Stowarzyszenie ich nie jest bractwem, 
inającem wyłącznie cele modlitewne, lecz stowarzyszeniem społeczno- 
religijnem, przyrzekają popierać i podtrzymywać ze wszystkich sił 
organizację własnego Stowarzyszenia i w tym. celu nie cofać się nawet 
przed ofiarami materjalnej natury na wspólne społeczne przedsięwzięcia. 
Z tego względu poleca się bezwględne zaprowadzenie w każdem Sto
warzyszeniu składek. Domowe Dzieci Marji mogą zarobić robótkami 
ręcznemi, otrzymywanemi od Sióstr. Uchylenia pod tym względem 
dowodzą braku zrozumienia organizacji.

e) Po utworzeniu Centrali zostanie ustalona minimalna wysokość 
składki, do opłacania której na rzecz tejże centrali będą obowiązane 
wszystkie stowarzyszone. Opłaty te będą obliczane według ilości człon
kiń każdego Stowarzyszenia.

/ )  Urządzać co rok Zjazd. Rozważyć projekt urządzenia Zjazdu 
w roku przyszłym w Częstochowie.

VII. a) Serdeczną pomoc siostrzaną uznano jako siłę spajającą 
Stowarzyszenie i przyciągającą do niego. W tym też celu uchwala się 
rozciągnąć szczególniejszą opiekę przez stowarzyszone nad choremi 
Dziećmi Marji, nad czem ma czuwać osobno do tegoż wyznaczona 
Opiekunka chorych. Bliższe rodzaje tej pomocy podaje spis sekcyj.

VIII. Stowarzyszenie Dzieci Marji prowincji Warszawskiej prosi 
Redakcję »Rocznika Marjańskiego«, by:

1) podawała spisy książek odpowiednich dla Stowarzyszenia, 
i podjęła się dostarczania kompletów 30, 50 lub 100 tomowych;
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2) by usiłowała wydać w roku jubileuszowym historję Stowarzy
szenia Dzieci Marji w Polsce, a gdyby wydanie bardzo się odwlekało, 
wyjąć z » Księgi Pamiątkowej XX. Misjonarzy« dane o Stowarzyszeniu 
i uzupełnione ogłosić drukiem;

3) by zamieszczała wskazówki, jak należy prowadzić kancelarję 
Stowarzyszenia;

4) by, po porozumieniu się z trzema prowincjami Sióstr Miło
sierdzia, wydała dyplom, odpowiadający wymogom estetyki oraz wybiła 
medale podłużne, jednakowe dla wszystkich Dzieci Marji na całą Polskę.



396

b) Zebrane Dzieci Marji proszą, by każde Dziecko Marji w po
trzebie mogło doznać doraźnej pomocy od Sióstr Miłosierdzia, dalszą 
zaś pomoc, po sprawdzeniu, przekazuje się Stowarzyszeniu.

IX. a) Zaleca się, by Dzieci Marji: l) zawsze nosiły medal na 
łańcuszku — na zebrania zaś i wspólne występy na wstążce, znaczek 
należy nosić z lewej strony boku; 2) podtrzymywały zwyczaj śpiewania 
po kościołach godzinek o Najśw. Marji Pannie.

b) Poleca się sekcji społecznej kursów czytania, pisania na ma
szynie, buchalterji, języków tudzież korespondencji.

c) Za środek zwalczania nieobowiązkowości uznano wierne 
wypełnianie statutu Stowarzyszenia. Stowarzyszona może należyć do 
kilku sekcyj, o ile praca w nich wzajemnie sobie nie przeszkadza.

d) Zostawia się ' swobodę Stowarzyszeniom co do posiadania 
sztandaru lub chorągwi.

e) Noszenie jednostajnego ubrania dozwolone, lecz nieobowiązkowe.
X. a) Wszystkie uczestniczki Zjazdu jednogłośnie uchwalają nie 

kupować nigdy niczego u żydów.
b) W wyjątkowych wypadkach można przedłużyć czas urzędowa

nia prezydentki, lecz po uprzedniem porozumieniu się z Centralnym 
Zarządem.

c) Uznano, że charakter Stowarzyszeniu nadaje bezwzględna 
większość członkiń.

d) Dzieci Marji po zamążpójściu mogą utrzymywać kontakt ze 
Stowarzyszeniem bez pretensji do zebrań ścisłych.

XI. a) Rezolucje powzięte na Zjeździe powinny być bezwględnie 
wykonane.

Poniżej podaje się spis sekcyj, które w miarę możności i sprzyja
jących warunków, wypełniać można według wyboru:

A) Se kc j e  re 1 i gi  j n o-o ś wi  at  o we:
1) praktyka ćwiczeń rekolekcyjnych corocznych;
2) Sekcja Eucharystyczna,
3) „ katechizmowa dla nauczania katechizmu biednych dzieci

i przygotowanie ich do Komunji św.,
4) „ chóru i śpiewu,
5) „ przygotowania młodszych panienek do Stow. Dzieci Marji,
6) „ misyjna,
7) „ robót kościelnych,
8) ,, bibljoteczna,
9) „ kształcenie się w uświadamianiu wiary przez kursa i wy

kłady.



B) S e k c j e  s p o ł e c z n e :
1) pomoc siostrzana w Stowarzyszeniu, praktykowana w najszer- 

s/em tego słowa znaczeniu,
2) Sekcja miłosierdzia (szycie bielizny dla biednych dzieci do

pierwszej Komunji św.)
3) ,, samarytańska (odwiedzanie chorych po szpitalach),
4) ,, towarzyska, — urządzająca zebrania uroczyste i inne

uroczystości Stowarzyszenia i zabawy,
,, chorych i pogrzebowa (odwiedzanie wzajemne chorych 

Dzieci Marji. a zwłaszcza przez tak zwaną opiekunkę 
chorych.

Współudział w pogrzebie Dzieci Marji ze sztandarem.

Rady i zalecenia.
Prowadzić ścisły spis członkiń — złe wykreślać i zawiadamiać 

ie o tem, nie pozwalać, by same odpadły, bo sprowadzają niesławę 
na Stowarzyszenie. Ogłoszenia wykreślonych wywieszać.

Z zarządu muszą być wyszczególnione: skarbniczka, sekretarka, 
bibljotekarka, kontrolerka zebrań, opiekunka chorych i gospodyni lokalu.

Mowa pożegnalna 

Ks. D y r e k t o r a  J. S o w iń s k i e g o

Zdanie Mądrości Odwiecznej Pana Jezusa: »Pierwsi będą ostat
nimi* spełnia się zawsze, a więc i w obecnym wypadku, mówiłem 
pierwszy, wypada mi kilka słów powiedzieć i na końcu, nie ku upoko
rzeniu, lecz by spełnić bardzo miły obowiązek. Po pracowitej części 
naszego Zjazdu mamy się pożegnać. Przy pożegnaniu mówimy do 
siebie: dziękuję za wszystko«... »przepraszam«, »życzę powodzenia« 
i t. p... To też i ja poczuwam się do wyrażenia niniejszem serdecznej 
wdzięczności wszystkim, którzy czemkolwiek przyczynili się do odbycia 
się Zjazdu, jako też podczas Zjazdu, a zwłaszcza Przewielebnemu Ks. 
Superjorowi wyrażam za Jego trud, pracę, poświęcenie staropolskie 
głębokie »Bóg zapłać«. Przepraszam za wszystkie niedociągnięcia, boć 
wszystko, co ludzkie ma swoje minusy... Nakoniec mam złożyć ży
czenia ...

Zjazdem tegorocznym zadaliśmy sobie pytanie : -»Czy Stowarzy
szenie kroczy dziś po właściwej sobie drodze i czy ono coś robi?...
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Nabycie domu według uchwały ostatniego Zjazdu w ".Częstochowie, 
mimo, iż są niemałe jeszcze długi, jako też sprawozdania poszczegól
nych Kół od ostatniego Zjazdu, wreszcie przebieg całego programu 
i rezolucji tak umiejętnie przeprowadzonego przez Przewielebnego 
Ks. Przewodniczącego dowodzą, że odpowiedź wypada nam potwier
dzająco. Chodzi o przyszłość... Nasze Stowarzyszenie jest młodem... 
niech mu zatem rosną skrzydła ducha młodości pierwotnej... gorli
wości niezwykłej,... świętego fanatyzmu. Powiedział na' Kongresie 
ogólnym w Paryżu Ksiądz Laligant tak: »Każde Dziecko Marji powin
no być na wzór Dziewicy Niepokalanej: tabernakulum, monstrancją 
i ofiarą t. j. zawsze mieć w sobie Boga, wiarę, łaskę, pokazywać 
dobrym przykładem w jaki sposób się służy Panu Jezusowi, a wresz
cie poświęcać się według możności każdej dobrej sprawie... to są 
życzenia najserdeczniejsze i najgorętsze, wyrażone wszystkim Dzieciom 
Marji przez Zarząd Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo Prowincji Warszawskiej.

K A Z A N I E  
na z a k o ń c z e n ie  Z j a z d u  D z iec i M a rj i

w W arszawie na Tam ce — 30 sierpnia 1930  r.
(w streszczeniu).

„Ukazał się znak wielki na niebie: 
Niewiasta przyobleczona w słońce"

Z Objawienia św. Jana. (12, 1).

D r o g i e  Dz i ec i  Marj i !
Słowa powyższe odnosi św. Jan Apostoł do Najśw. Marji Panny); 

w duchu proroczym przepowiada Jej triumf w Kościele i Jej chwałę 
w niebie. Dzisiaj to, po ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
N. Marji Panny, jaśnieje Ona w dostojeństwie Swej chwały* i Swego 
Orędownictwa; jaśnieje jako: »wielki znak na niebie, przyobleczona 
w słońce*.

. Cz e ś ć  N. Mar j i  P a n n y  o t o c z y ł  Ko ś c i ó ł  Ka t o l i ck i  
s z c z e g ó l n i e j s z ą  opi eką .  Stanowisko Jej w dziele Odkupienia, 
Jej orędownictwo, określił dogmatycznie na soborach, synodach, w li- 
turgji i w sztuce kościelnej. Czynił to dlatego Kościół św., bo cześć 
Najśw. Marji Panny łączy się ściśle z czcią Jezusa Chrystusa, Boga 
i człowieka zarazem. Z Najśw. Marji Panny wziął Pan Jezus Swą
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naturę ludzką. Stąd, gdzie mówią »Ojcze Nasz«, tam mówią i »Zdro- 
wać Marja« i tak już zostanie na wieki. Kościół św., broniąc i okre
ślając dogmatycznie cześć Jezusa Chrystusa, bronił temsamem czci 
i gorliwości Najśw. Marji Panny, bo chwała Jezusa Chrystusa jest 
chwałą Jego Matki i odwrotnie: chwała Matki jest chwałą i Syna. 
Pięknie określa św. Bonawentura pełnię chwały Najświętszej Marji 
Panny w tych słowach: »Mógł Pan Bóg stworzyć większe niebo, 
większą ziemię, lecz większej N. Marji już stworzyć nie mógł«. Otrzy
mała Ona tyle łask, ile ich tylko Jej ludzka natura ogarnąć mogła 
Wysoko ponad grzeszną ludzkością wznosi się N. Marja Panna, przy-

Dom Dzieci Marji w Częstochowie

obleczona w słońce, w blask Swego Niepokalanego Poczęcia Ona to 
stanowi ten pierwszy wał, broniący bóstwa i człowieczeństwa Jezusowego. 
Jakżeż wysoko ponad Nią wznosi się Jezus Chrystus. Bóg i człowiek 
zarazem. Nowoczesna niewiara nie oszczędziła nam niczego. Chcąc 
strącić z piedestału bóstwa Jezusa Chrystusa, musiała wpierw uderzyć 
w cześć N. Marji Panny, Jego Matki. 1 Kościół św. nie przyglądał się 
obojętnie tym atakom, jak to czynią: prawosławie i inne kościoły schiz- 
matyckie i różne zbory heretyckie. Jako dobra matka w trosce o swe 
dzieci, określa nam nieomylnie przez usta Najwyższego Pasterza, jak 
mamy wierzyć i jak mamy czcić N. Marję Pannę i pod tym wzglę-
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dem nie pozostawia nas w najmniejszej wątpliwości. Tylko tak wysoko 
wzniesiona i uprzewiljowana istota mogła podnieść człowieka z upad
ku; sama od pokory zaczynała a na tak wielkiej chwale skończyła. 
Potwierdzając te Jej piękne słowa: »Oto ja służebnica Pańska« i »wej
rzał P. Bóg na niskość służebnicy Swojej«.

Z czcią N. Marji Panny, tak skwapliwie ogłaszana i rozszerza
na wśród pogańskich ludów średniowiecznej Europy, przez misjona
rzy, zaczyna się natychmiastowe podniesienie z upadku chr ześc i j ań
s k i e j  kob i e t y ,  którą epoka rycerstwa otacza aureolą wstydliwo- 
ści — dotychczas nieznanej na świecie. Śmiało też powiedzieć możemy:
0 ile ludzkość oddala się od czci N. Marji Panny, o tyle popada 
w kult ciała i rozwięzłość obyczajów, gdy przeciwnie: z czcią Najśw. 
Marji Panny podnosi się na wyżyny moralności i religijności. I z dzi
siejszego potopu zgorszenia, któż wyrwie chrześcijankę? Tylko cześć
1 gorące nabożeństwo do N. Marji Panny może tego dokonać. Do
świadczył już tego Kościół w wieku XV i XVI-ym, gdy przez soda- 
licje i kongregacje marjańskie wyprowadził chrześcijańską kobietę z roz
pusty i kultu ciała, w które pogrążyły ją pogański renesans i protestancka 
i kalwińska herezja.

1 u nas w P o l s c e  zakwitnęły sodalicje i kongregacje marjań
skie w wieku XVII i położyły kres różnym herezjom. Nienaruszenie 
wysoko ponad narodem polskim stała i przyświecała mu cześć N. Marji 
Panny poprzez podziały i klęski naszej Ojczyzny. Jakżeż wzniosły 
i szlachetny wyraz dają temu nasi wielcy trzej wieszczowie: Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński. — Dopiero nowoczesna literatura polska dała nam 
kilku plugawych pisarzy, którzy cześć N. Marji Panny nam sponiewie
rali, zapewniając, sobie tylko w ten sposób iście herostratesową sławę 
w naszem piśmiennictwie.

Zarzucają nam protestanci i nowoczesna niewiara, że przesadną 
rzekomo c z c i ą  N. Mar j i  P a n n y  z a s t a w i a m y  p o s t a ć  Ch r y 
s t usa.  Śmiało możemy im odpowiedzieć, że mimo wszelkiego 
uprzywilejowania Matki Boskiej pozostaje jeszcze niezgłębiona przepaść 
między Nią a Jej Boskim Synem; i

T am  B óg — tu c z ł o wi e k  
T a m S t w ó r c a  — tu s t wo r z e n i e .

Tam i s t o t a  i ś wi a t ł a  i ś wi ę t o ś c i  — tu ł aska,  o b d a 
r o w a n i e  i p r z ywi l e j .

Z czcią Najśw. Marji Panny rozpływa się dziwne ciepło po 
Kościele Katolickim, jakto pięknie powiada pewien konwertyta prote
stancki : W zborach kalwińskich i protestanckich panuje chłód i lodo-
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watość, bo brak łani matki, jaką ma Kościół Katolicki w swej Matce 
Najświętszej Pana Jezusa. Jak w rodzinie pozbawionej matki brakuje 
sierotom serca i ciepła, tak się dzieje i z tymi, co się wyrzekli czci 
tej najlepszej z matek.

My żyjemy po ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. 

Marji Panny. Jaśnieje Ona w tym przywileju jako znak na niebie, 
przyobleczona w słońce Swej chwały. 1 Dzieci Marji, a więc nasze 
Stowarzyszenie ma tę zasługę, że przez gorliwą cześć Matki Boskiej 
od Cudownego Medalu, przyspieszyło ogłoszenie tego wzniosłego 
dogmatu, gdyż Kościół nie określa niczego dogmatycznie, czego niema 
w wierze i praktyce ogółu wiernych chrześcijan. Dzieci Marji to no
siły pobożnie medal, czciły Matkę Boską przez różaniec, modlitwy, 
pieśni i godzinki, a uczeni teologowie badali dogmat jej Niepokalanego 
Poczęcia i opisywali go. I dzisiaj temi samemi praktykami marjańskie- 
mi żyje nasze Stowarzyszenie, tylko stosujemy je do potrzeb chwili 
i haseł czasu.

Za chwil kilka macie opuścić nutry tego czcigodnego przybytku 
czci Najśw. Marji Panny na Tamce; Jakież zalecenie mam Wam dać 
na drogę, kochane Dzieci Marji? Jedno tylko: starajcie się i pielęgnuj
cie cnotę czystości. Cnota ta, to szczyt moralności, prawdziwa godność 

.ciała i ozdoba pokoleń ludzkich. Cnota ta idzie w orszaku wielu cnót 
innych jak: skromności, niewinności, wstydliwości, obyczajności i czy
stości serca. Zjawia się ona na świecie w szczęśliwym zbiegu trzech 
okoliczności: albo człowiek przychodzi na świat z przedziwną równo
wagą ducha, albo nabywa tej cnoty przez wzorowe katolickie wycho
wanie zwłaszcza ze strony doskonałej matki, albo wreszcie zdobywa 
ją w straszliwej walce wewnętrzej, której obraz tak wzniosie kreśli 
nam wielki Apostoł św. Paweł. Skądkolwiek pochodzi Wasza cnota 
czystości, to pielęgnujcie ją, bo tylko przez nią możecie się przeciw
stawić obecnemu zepsuciu na świecie. Dziecko Marji nie może zatracać 
tej linji: co wolno a czego nie wolno — co można a czego nie moż
na — co wypada a czego nie wypada czynić. Dziecko Marji nie 
zapomni nigdy o swej godności niewieściej, unika poufałości, nie 
znieważy siebie ani obrzydliwym tańcem lub strojem, nie czyta plu
gawych książek, ani nie ogląda, a tem mniej nie zbiera obrzydliwych 
kart, ani obrazków i nie chodzi na płytkie lub występne filmy. Pie
lęgnujcie tę cnotę czystości, bo ona daje zdrowie, spokój sumienia 
i wyraża siłę charakteru. Zastanawiajcie się nad swem powołaniem 
w życiu, a nie żyjcie jako te, których jedynem celem w życiu, pielęgno
wanie ciała. Pomocy w zachowaniu czystości dostarczy Wam Stówa-
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rzyszenie wasze i opieka tej »Królowej Panieńskiej«, tej Matce Boskięj 
od Cudownego .Medala Wam polecam. Uzyskawszy Jej łaskę możecie 
być pewne Jej opieki według słów Jej z Pisma św. _,»Kto mnie znaj
dzie, znajdzie żywot i zaczerpnie zbawienie od Pana«.

Wspomnienia z pielgrzymki do Częstochowy

Pragnę opisać pokrótce wrażenia z naszej pielgrzymki do Czę
stochowy, będącej zakończeniem wielkiego Zjazdu »Dzieci Marji« 
Prowincji Warszawskiej. Wyjechałyśmy z Warszawy w sobotę 30-go 
sierpnia o godz. 11 w nocy w liczbie 230 osób, same Dzieci Marji 
i Siostry Miłosierdzia, z 4-ma sztandarami ze Szwalni N- M- P. . przy 
ul. Starej, z Lublina, Turki i Tworek, Po ulokowaniu się w trzech 
wygodnych wagonach, odśpiewały panienki pieśń' do Matki Boskiej 
a potem, trochę drzemiąc, trochę gawędząc spędziłyśmy • resztę nocy. 
Ledwie świtać zaczęło, jedna z Sióstr jadących zaczęła budzić wszyst
kie hasłem: »Cześć Niepokalanej«, na które zgodnym chórem odpo
wiedziano : »Cześć«. Zaraz ze wszystkich wagonów rozległ się śpiew 
Godzinek do Marji Niepokalanej. Po odśpiewaniu ich, zaczęłyśmy 
pośpiesznie zbierać tłómoczki, bo dojeżdżałyśmy do Częstochowy. 
Była godzina piąta, gdyśmy stanęły na miejscu. Choć nie wyspane, 
ale szczęśliwe poszłyśmy.do domu Sióstr; tam panienki ubrały się na 
biało, rozpakowały chorągwie, a uszykowawszy' pochód w ten sposób, 
że chorągwie szły na przodzie, potem Dzieci Marji w bieli, a na 
końcu ciemniej ubrane, ruszyłyśmy w porządku, ze śpiewem na ustach, 
na -Jasnę Górę, do Naszej Matki — oddać się Jej w opiekę na całe 
życie. W podwórzu przed cudowną kaplicą, spotkał naszą pielgrzym
kę O. Szczepan, Paulin, a przemówiwszy serdecznie, - wprowadził nas 
sam do kaplicy, przed ołtarz Matki Cudownej, skąd dopiero po wy
słuchaniu paru Mszy świętych i po Komunji św. na krużgankach, 
wróciłyśmy do Sióstr Częstochowskich na śniadanie. Z, powodu wiel
kiego napływu ludzi, nie można było zwiedzać Jasnej-Góry gromadnie, 
więc Siostry podzieliły panienki i partjami obchodziły z niemi ważniej
sze miejsca. W skarbcu byłyśmy prawie wszystkie i to zupełnie bez
płatnie. Przed zasłonięciem Obrazu prawie cała nasza pielgrzymka 
zebrała się do Cudownej Kaplicy na różaniec, a potem długo,, długo 
nie można się było oderwać od tego cudownego miejsca.

Na drugi dzień, był to . poniedziałek, 1-szy września, od pół 
do piątej rano Dzieci, Marji gromadkami same lub z Siostrami dążyły



4 0 3

do kaplicy, aby być na odsłonięciu i już nie wychodzić aż do naszej 
Mszy św. składkowej, zamówionej na 7-mą godzinę. Czekając, wysłu
chałyśmy kilka Mszy św., a gdy o oznaczonej godzinie wyszedł ksiądz 
do ołtarza, z piersi 200-tu naszych Dzieci Marji popłynęły pieśni 
jedna za drugą, przez całą Mszę św. Szczególną uwagę osób obecnych 
zwróciła pieśń: »Królowej swej jam wierność przysięgała« — i pomi
mo ścisku, pomimo, że parę panienek zemdlało, takie wszystkie były 
szczęśliwe i podniesione ma duchu, że aż trzeba było przypomnieć, 
żę czas wyjść, by przyjąć Komunję św., a potem udać się na śniadanie.
O jedenastej wszystkie “zebrałyśmy się po raz ostatni w Zakładzie 
Sióstr, by razem znowu w zwartych szeregach ze sztandarami na czele, 
pożegnać Matkę Najświętszą zanim ruszymy w odwrotną drogę. Nie 
mogłyśmy już długo pozostawać u stóp Marji, — nadszedł Ojciec 
Paulin, by uroczyście odprowadzić naszą pielgrzymkę do figury św. 
Prokopa, gdzie w serdecznych słowach żegnał nasze młode pątniczki. 
Zaczął od słów: »Wy jesteście solą ziemi« ... Zwrócił uwagę na nasz 
wiek młody, zalecał przez całe życie nieść sztandar Niepokalanej, 
strzec przedewszystkiem niewinności, a w dalszych słowach wyrazi) 
swoją radość, że widzi tyle młodych dusz ożywionych jedną chęcią 
i jedną myślą, mówił, że słyszał o tem Stowarzyszeniu, lecz go nie 
znał i dziś po raz pierwszy widzi tak licznie zebrane. Po odejściu 
Ojca, szeregi nasze ruszyły w dalszą drogę i szły procesjonalnie przez 
miasto ze sztandarami na przedzie aż do dworca. Tam trzeba się było 
uwijać ze zwinięciem sztandarów i zebraniem swoich pakunków, bo 
pociąg już nadchodził. Dzięki Bogu bez przygód wsiadłyśmy do wa
gonów, by o 8-ej wieczorem stanąć w Warszawie i pokrzepione na 
duchu, z postanowieniem wytrwania w dobrem aż do śmierci, rozje
chałyśmy się wszystkie do swoich domów, by na najbliższem. zebraniu 
opowiedzieć towarzyszkom swoje wrażenia, a przez to im także dodać 
bodźca do gorliwej pracy w ukochanem Stowarzyszeniu, na cześć 
Matki Niepokalanej.

Zaznaczyć tu można, że w Częstochowie przyzwyczajonej do 
tylu kompanji, pielgrzymka Dzieci Marji zrobiła jednak wielkie wra
żenie. Dziewczęta karne, skromnie ubrane, a . na przedzie cztery białe 

•sztandary Niepokalanej, jakby symbol niewinności .zwracały powszech
ną uwagę. Pewien Ojciec Paulin, staruszek, przywołał do siebie jedną 
z naszych panienek, błogosławił ją mówiąc, że wielką radość sprawia 
mu ich widok i wiele spodziewać się można od tak skromnych i po
bożnych dziewczątek. Oby się te nadzieje spełniły.

— - a r-  ■ ■ <xjgxy "  — -
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Najserdeczniejsze życzenia 
Wesołych Świąt Bożego Narodzenia i

i
Szczęśliwego Nowego Roku

zasyłamy
Wszystkim Szan. Czytelnikom R. M. i Przyjaciołom naszej Polskiej Misji 
w Chinach, a zarazem gorąco polecamy ich Opiece Niepokalanej od Cudo
wnego Medalika we wszystkich troskach i sprawach, aby tylko zbawiennie 
poczynać i kończyć mogli. Równocześnie bardzo upraszamy Wszystkich 
Szan. Czytelników o łaskawą dalszą ochotną pomoc w sprawie rozwoju 
naszego dzieła — Krucjaty Cudownego M edalika. Aby Dobro
dziejom naszym jak najwięcej przychylić korzyści duchownych, wszystkim 
w przyszłym r. za najmniejszy łaskawy dar przyślemy Cudownych Meda
lików jako pamiątki jubileuszowej, a nadto co miesiąc odprawiamy po 
trzy Msze sV. i zawsze pamiętamy w modlitwach naszych na ich poświęce
nie wszelkie.

Bądźmy w zamian apostołami Niepokalanej i naśladowcami ■Śu'. 
Wincentego a Paulo i szermierzami dobrej sprawy!

X. Pius Pawellek, Misjonarz.



Promienie Cudownego Medalika
Gdy się tak zastanowimy chwilkę i przypomnimy sobie 

te wprost niezliczone łaski i błogosławieństwa niebieskie, 
które przez całe sto lat, od chwili wybicia, spływały na zie
mię z C u d o w n e g o  M e d a l i k a ,  to mimowoli przychodzą 
nam nam yśl te wspaniałe ewangeliczne słowa, będące stresz
czeniem całego życia Zbawiciela: „Pertransiit benefaciendo 
et sanando omnes“ (Dzieje Apost. X. 38.); — curans omnem 
languorem et omnem infirm itatem “ (Mat. IX, 35) — (Prze
szedł, dobrze czyniąc i uzdrawiając w szystk ich ... lecząc 
wszelką chorobę i wszelką niemoc.); boć i ten Cudowny 
Medalik cały obszedł świat, dobrze czyniąc wszystkim, uz
drawiając wszelkiego rodzaju niemoc i chorobę wszelką. 
Niema dziś tak odległej krainy, tak zapadłej miejscowości 
na naszym globie, do którejby nie dotarł ten maleńki apo
stoł, ten herold Uzdrowicielki chorych, Pocieszycielki s tra 
pionych, Lekarki dusz naszych, N iepokalanej!

Sto lat już mija od chwiii objawienia, a jeszcze nikt 
dotąd nie słyszał, aby ktoś nadarem nie wzywał pomocy 
Matki Boskiej od Cudownego Medalika, żeby ktoś daremnie 
nosił na swej piersi ten talizman święty. Powstań i spytaj, 
jeśli śmiesz wątpić, wszystkie narody wierne, czy niewierne, 
flzali zawiódł ich choćby raz tylko ten Medalik mały — 
a odpowiedzą ci chórem : „wiara w pośrednictwo Niepoka
lanej i w Jej Cudowny Medalik, nie zawodzi nigdy P Od 
wieku już nie słyszano, aby ktoś, co nosi z w iarą ten Me
dalik, został opuszczony przez Nieba Królowę. W szystkie 
choroby duszy i ciała leczy ten talizm an niebieski. Uzdrawia 
biednych i bogatych tak że ; uzdrawia jednostki jak i całe 
familje. Zarówno wspomaga odwagą i broni biednego, na 
niezliczne nieszczęścia narażonego robotnika, jak i w al
czącego na polu bitwy żołnierza. W szystkie stany, wszyst
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kie zawody znają te złociste promienie małego słoneczka 
bożych łask, które wciskają się wszędy, gdzie ciemno, gdżie 
zimno, gdzie łzy i ból, gdzie tak źle! Nadewszystko jednak 
znają promienie Cudownego Medalika te mnożące się dzi& 
z dnia na dzień zastępy apostołów wiary naszej, misjonarzy 
katolickich. Dla tych to dzielnych ro t jest nasz m alutki Meda
lik prawdziwym pomocnikiem przy naw racaniu pogan, przez 
niego łatwiej trafiają oni do tych biednych dusz, żyjących 
w cieniach śmierci.

Ach, jakże wspaniałem, jak trwałem  uzasadnieniem i po
twierdzeniem jest ten Cudowny Medal tych trzech zwła
szcza przepięknych tytułów , jakie Kościół przyznał Matce 
Najświętszej, nazywając Ją : Uzdrowicielką chorych, Ucieczką 
grzeszników i Pocieszycielką strap ionych! Zaprawdę, dopiero 
Cudowny Medalik udowodnił całemu światu, a zwłaszcza 
wszystkim niedowiarkom, że te  przew spaniałe wezwania, 
przez które wzywamy pośrednictwa Marji, że te przesłodkie 
synonimy Imienia naszej niebieskiej Matki, nie są czczem, 
beztreściwem jeno słowem, takim  pobożnym tylko w ykrzyk
nikiem, ale że tak  naprawdę są to tytuły, na k tóre Niepo
kalana ze wszech miar zasłużyła i zasługuje wciąż przez te  
zdroje niebieskich łask, które ustawicznie płyną z Jej m a
cierzyńskich rąk  na nasze głowy, na serca nasze. Jakie te  
łaski, ile tych łask spłynęło i spływa nadal na ziemię naszą 
przez Jej ręce, a zwłaszcza za pośrednictwem  Medalika Cu
downego, to chyba Bóg tylko mógłby policzyć, większa b o 
wiem część tych łask  jest ściśle duchowej natury, to znaczy, 
że odnosi się tylko do duszy i w niej tylko dokonuje cu
dów przeobrażenia, cudów przemiany duchownej, a te łaski 
zna jeno ten, co je daje i ta dusza, k tóra je odbiera. Nie bę
dziemy się tu  silili, ani próbowali wyliczyć i opowiedzieć 
drogiemu czytelnikowi o tych wszystkich łaskach i cudach 
zdziałanych za pośrednictwem  Cudownego Medalu, których 
tyle się już zebrało, których tyle zatwierdzono urzędowo 
w ciągu tego wieku, jaki nas dzieli od chwili objawienia 
się Niepokalanej Siostrze Katarzynie, że kruciuchne prze
ważnie ich opisy tw orzą już dzisiaj potężne dzieło, będące 
jakby jednem przepotężnem ,M agnificat” na cześć Marji. 
Rozczytywanie się w tej stuletniej kronice łask  i cudów, 
których narzędziem był Cudowny Medalik każdej duszy ko
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chającej Marję sprawi ogromną przyjemność, pociechę praw
dziwą i jeszcze więcej rozpali w niej miłość dla Niepoka
lanej i ufność w Jej przepotężne wstawiennictwo przed 
tronem Boga. Bo jakże tu nie wielbić i nie kochać, jakże tu 
nie ufać Tej, z której przejasnych, przebłogosławionych rąk 
tyle łask spłynęło i spływa nieustannie na wszelką nędzę 
człowieczą, że aż się prawie wierzyć nie chce, i napewno 
niktby w to nie uwierzył, gdyby to nie było potwierdzone 
powagą duchowną i świecką.

W szystkie te łaski i cuda zdziałane za pośrednictwem 
Cudownego Medalika można zasadniczo podzielić na cztery 
wielkie działy, na cztery różne rodzaje: na uzdrowienia 
z chorób cielesnych, na uzdrowienia z chorób duchowych 
na nawrócenia i w końcu na cuda, które miały miejsce na 
polu walki.

Uzdrowienia cielesne. Mamy całe dziesiątki tysięcy przy
kładów na tego rodzaju uzdrowienia, sprawione przez po
średnictwo Cudownego Medalika, ale że nie tu miejsce na 
ich szczegółowe opisywanie, więc poprzestaniem y tylko na 
wspomnieniu o tych niezwykłych wydarzeniach, które się 
nie mogły i nie mogą wciąż pomieścić w głowie naszych 
lekarzy i różnych materjalistów, większa część bowiem tych 
cudownych uleczeń była i jest najoczywistszem zaprzecze
niem ich diaguos i apodoktycznych wyroków. Są to miano
wicie natychmiastowe uleczenia z chorób, t. zw. nieuleczal
nych, albo z takich, co to krótko trw ają i zawsze są śmier
telne, albo wreszcie z takich, co grożą amputacją jakiejś 
części ciała, jakiegoś członka jak naprzykład ręki, nogi etc. 
Otóż z takich i tym podobnych chorób leczył i leczy Cu
downy Medalik, a raczej sama Marja, tysiące całe opuszczo
nych przez lekarzy chorych, którzy jednak pełni wiary 
i ufności uciekają się do Niej i całując i przyciskając z mi 
łością do serca, do schorzałych miejsc, Jej maleńki Medalik, 
odzyskują natychm iast zdrowie, którego im nie mogła przy 
wrócić żadna lekarska sztuka.

Uzdrowienia dusz. Nieskończenie jednak więcej mamy 
przykładów na cudowne uleczenie z duchownych niedomagań, 
ze strasznych, nieuleczalnych często chorób duszy, które 
tak  grasują dzisiaj po świecie i zabijają całe hekatom by 
młodych zwłaszcza ofiar. Są to przeważnie cudowne nawró-
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■cenią tych zakam ieniałych grzeszników, którzy aż do ostat
niej chwili odrzucali ze w zgardą wszelką myśl o Bogu, o re- 
ligji, o wieczności, aż wreszcie dzięki modlitwom i poświę
ceniu jakiejś S iostry Miłosierdzia, zostali wreszcie zwyciężeni 
i nawrócili się i um ierali pojednani z Bogiem, z Medalikiem 
w ręce i z „O Marjo bez grzechu poczęta...*  na ustach. 
Zaiste! Cześć się należy tym białym, cichym i dobrym jak 
anioły Siostrom Miłosierdzia, k tóre tak  delikatnie i um ie
jętnie umiały i umieją apostołować z tym Cudownym Meda
lem wśród tych najnieszczęśliwszych ludzi, którzy dobrowol
nie szli i idą wciąż hufcami całemi w czeluście piekielne. 
Nic nie mogło i nie może zniechęcić dzielnej S iostry Miło
sierdzia tak, iżby bezradnie opuściła ręce. Do każdego, 
choćby najzatwardzialszego grzesznika, najzacieklejszego 
bezbożnika, czy satanisty-m asona umiały i coraz lepiej umieją 
się te apostołki zbliżyć i pokonać go i nawrócić za pośred
nictwem tego małego Medalika. Jednym  otwarcie pokazują 
to niepozorne słonko łask  i radzą im modlić się i prosić 
Marję o jeden choćby promyk, innym znów, większym za
twardzialcom ukradkiem , w czasie snu naprzykład zaszywają 
go do poduszki, albo gdzieś do materaca, albo wreszcie 
kryją go sprytnie w bandażach, którem i zawijają ra 
ny swych nieszczęsnych pacjentów, a same tymczasem 
z gorącą wiarą i miłością zwracają się do Lekarki ludzkich 
dusz, błagając Ją o łaskę nawrócenia, o łaskę uzdrowienia, 
tej duszy z grzechowego trądu. Jak  ów ewangeliczny czło
wiek kołatają i kołatają uparcie do miłosierdzia Marji, aż 
wreszcie zostają wysłuchane. Chory się nawraca, zmienia 
swe uczucia i przekonania, woła do swego łoża kapłana, 
wyznaje mu swe grzechy i pojednany ze Stwórcą, zasypia 
w pokoju na wieki. W ypadki takie rosną z dnia na dzień, 
z godziny prawie na godzinę, mnożą się miljony całe.

Cudowne nawrócenia na wiarę katolicką. I ten dział również 
nie m ałą ma liczbę wielkich przykładów naw rócenia się na 
wiarę katolicką różnych heretyków, protestantów  i żydów, 
którzy moralnie nie mogli się oprzeć przemożnemu wpływo
wi tego małego „talizm anu”, który z początku uważali za 
takie małe nic i przyjmowali go jedynie ze względów czysto 
ludzkich, z prostej światowej grzeczności, tak by przypad
kiem przez odmowę nie okazać swych wewnętrznych obaw
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przed katolickim „zabobonem", jak przed nawróceniem 
drwiąc sobie, nazywali medalik. Setki takich mamy przy
kładów ! Starczyło, że jakiś heretyk, protestant, czy też żyd 
zawiesił sobie na szyi ten Cudowny Medalik i nosił go przez 
jakiś czas wiernie, a wnet łaska zwyciężała i niedawny prze
ciwnik katolicyzmu, przyjmował chrzest, względnie robił 
wyznanie wiary i staw ał się dzieckiem Kościoła. Co więcej f 
Często się zdarzało, że Niepokalana tak  jasno oświecała tę  
duszę biedną, że słodko i głęboko wzruszała to przed chwilą 
niewierne i zimne jeszcze serce, że żyd, protestant, czy py
szny heretyk przeradzał się naw et w gorliwego apostoła 
Chrystusowego i biegł co żywo nawracać dawnych swych 
współbraci.

Ale to jeszcze nie w szystko! Nietylko bowiem żydów,, 
protestantów  i wszelkiego rodzaju heretyków  nawraca Cudow
ny Medalik, boć i dla zbłąkanych katolików często był, je s t 
i będzie prawdziwym apostołem misjonarzem, upominającym 
i nawracającym do religji, do Boga. I znów dla przykładu 
moglibyśmy tu przytoczyć całe setki, tysiące całe cudow
nych wypadków nawrócenia się zatwardziałych grzeszników, 
którzy wydawali się zgubionymi na wieki. Całe tysiące mo
glibyśmy tu przytoczyć chrześcijańskich matek, które osta
tecznie nawrócenia zbłąkanego i już prawie straconego dla 
nieba syna Medalikowi jedynie zawdzięczają; całe tysiące 
nieszczęśliwych męczennic miłości i obowiązku, żon, k tó re  
przez swe łzy i cierpienia wyjednały u Madonny od Cudow
nego Medalika opamiętanie się i powrót do praktyk  religij
nych dla swych m ężów ; całe tysiące kochających córek, 
k tóre dzięki pośrednictw u Cudownego Medalika zdołały na
wrócić i pojednać przed śmiercią swych zastarzałych w nie- 
prawościach ojców; tysiące wreszcie sióstr, k tóre również 
Cudownemu Medalikowi zawdzięczają nawrócenie swych 
zbłąkanych braci. Nakoniec wreszcie moglibyśmy wspomnieć
o nieprzeliczonych prawie zastępach przeróżnych schorowa
nych, zbolałych, krwawemi łzami płaczących, nieszczęsnych 
dusz, które u stóp Matki Boskiej od Cudownego Medalika 
znalazły ukojenie, zdrowie, równowagę ducha i pociech zdrój 
w postaci łask  i błogosławieństw' niebieskich.

Cuda i łaski na polu bitwy. I tu również moglibyśmy dro
giemu i cierpliwemu czytelnikowi podać z tysiąc i więcej przy
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kładów aa cudowną wprost opiekę, .jaką Niepokalana za po
średnictw em  Swego Cudownego Medalika roztaczała nad 
dzielnymi wojakami na polu bitwy. Całe howiem bataljony 
żołnierzy tuż przed rzuceniem się w krwawy śm iertelny ta
niec walki, ozdabiały, a raczej uzbrajały swe piersi tym 
małym „talizmanem bezpieczeństwa" i tak  uzbrojone, ufne 
w opiekę Madonny szły w bój nieustraszone i pewne zwy
cięstwa. Ale nie tylko prości żołnierze wieszali na swych 
piersiach Cudowny Medalik, albowiem nosili go i wyżsi ofi
cerowie i generałowie nawet. Podczas ostatniej zwłaszcza 
wielkiej wojny często się zdarzało widzieć posiwiałych już 
żołnierzy bohaterów, jak po stoczonej bitwie opowiadał je
den drugiemu, ze łzami wzruszenia w oczach, o cudownej 
opiece Marji, której Medalik bronił ich serc jak tarczą od 
kul i bagnetów nieprzyjacielskich. Nie wszyscy co prawda 
wychodzili cało z tych krwawych zawiei, mimo że Cudowny 
Medal błyszczał na ich piersi, ale ci zdawali się być zado
woleni z losu, jaki im Opatrzność przeznaczyła. Z przesłod- 
kiem  imieniem Madonny i Ojczyzny miłej na zbielałych w ar
gach, umierali jak bohaterzy za kraj  i za wiarę, pewni, że 
tam w niebie czeka ich niewiędnący wieniec laurowy nie
śmiertelności.

Teraz jednak po tem wszystkiem, cośmy już powiedzieli
o tych czterech rodzajach promieni, bijących na cały świat 
z Cudownego Medalika, wypadałoby tu  jeszcze wspomnieć coś 
niecoś o tych, że się tak  wyrażę głównych zbiornikach tej 
niebiańskiej rosy, skąd przez cały ubiegły wiek tyle się 
zlało dobrodziejstw na ziemię; o tych sanktuarjach Cudow
nego Medalu, z których właśnie padają na świat te nieprze
liczone pęki ożywczych promieni i za pośrednictwem tych 
malutkich medalików wdzierają się aż do ludzkich serc, do 
dusz. Praca nasza nie byłaby logicznie cała, gdybyśmy tu 
nic a nic nie wspomnieli o tych cudownych miejscach, które 
z woli Niebios Królowej stały się jakby głównemi ogniska
mi tych promieni łask, skupiającemi je z jednej, a rozpra- 
szającemi z drugiej strony po całej ziemi.

Otóż marny dwa takie sanktuarja Cudownego Medalika, 
z których Niepokalana rozsiew a po świecie tęczowe łask 
blaski. Pierwszem takiem i najgłówniejszem sanktuarjum , 
będącem zastrzeżoną i jakby wyłączną własnością Synów
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i Córek św. W incentego jest owa sławna kaplica przy Cen
tralnym  Domu Sióstr M iłosierdzia w Paryżu, w której Niepoka
lana raczyła się objawić Siostrze Katarzynie. W tej to ka
plicy przyrzekła Najśw. Dziewica, że do końca wieków rzu
cać będzie na wszystkich, z ufnością się do Niej uciekają
cych, wiernych, a zwłaszcza na obie duchowne rodziny 
św. W incentego, złote łask  prom ienie i tęczowe blaski bło
gosławieństw. W ielebna S iostra Katarzyna podała nam  naj
wyraźniej tę wielką obietnicę Marji w następujących słowach: 
„okropne i najróżnorodniejsze nieszczęścia spadną na  całą 
ziemię, bądźcie jednak odważni, przychodźcie tu  do stóp o ł
tarza, bo z niego rzucać będę pełnem i rękam i promienie 
łask  dla wszystkich, którzy tylko poproszą Mię o nie, na 
wielkich i małych".

Jakby na potwierdzenie tej wielkiej obietnicy, k tórą Jej 
powierzyła Niepokalana, często później słyszano ją, jak  mó
wiła do swych współtowarzyszek, k tóre wielką okazywały 
ochotę, by iść w pielgrzymce do Lourd, albo do innych cu
downych miejsc we Francji. „I dlaczegóż to, kochana Siostro, 
tak  daleko chcesz iść ? Czyż ci nie wystarcza już kaplica 
naszego Zgromadzenia. Czyż nie wiesz, że w niej tak  samo 
jak i w Lourd objawiła się Niepokalana ? Pocóż więc tak  
daleko chcesz szukać tego, co masz przy sobie w dom u? 
Idź tylko przed ołtarz objawienia i pomódl się gorąco, a o- 
baczysz, że większej doznasz radości, niżbyś była doznała 
w Lourd*.

Drugiem takiem sanktuarjum  Cudownego Medalika jest 
kościół Najśw. Panny z Lourdes u XX. Misjonarzy w Kra
kowie i ta  sieć kościołów XX. Misjonarzy i S ióstr M iłosier
dzia w Polsce, gdzie Cudowny Medalik tchnął nowy zapał 
we wszystkie serca zbolałe i strapione, a kilka kropli wody 
z Cudownego źródła w Lourdes dodało ukojenia i ochłody.

Takie to liczne, takie to przeróżne są te promienie, te  
łaski niebieskie i cuda i błogosławieństwa, które spływają 
z rąk  Niepokalanej przez pośrednictwo Cudownego Medalika. 
P łyną i płyną całe potoki, całe rzeki łask z tego niewyczer
panego źródła, k tóre nigdy się nie wyczerpie. Czerpajmy 
więc śmiało ile każdy może i p ra g n ie ! Nie obawiajmy się, 
starczy dla wszystkich narodów na ziem i! Ta ogromna w prost 
liczba, ta różnorodność i różna jakość tych niebieskich łask
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zmusiła nas do ogólnego, do pobieżnego tylko, a dlatego 
może czasem nie bardzo udatnego i jasnego potraktowania 
tego może najważniejszego z całej tej pracy rozdziału o pro
mieniach Cudownego Medalika. Tuszymy jednak, że pełne 
synowskiego uczucia dla Marji serce łaskawego czytelnika 
tych kart z łatwością sobie dopowie to, co tu zostało pomi
nięte, z łatwością uzupełni i objaśni światłem własnego umy
słu to wszystko, cośmy nie dość jasno powiedzieli i nie dość 
szeroko wytłumaczyli. Oby Madonna nasza sprawiła to 1

Miesiąc rajskich uśmiechów
Rajskie uśmiechy wokoło 
Śmieje się wszystko wesoło 
I do Dziewicy - Matuchny 
Śle Dziecię uśmiech miluchny.

Pogodną grudniową nocą 
Oczęta gwiazdek migocą 
Uśmiechem rajskim mrugają 
Do stajenki zaglądają.

I  na ziemi gwiazdki lśniące, 
Pod stopy iskry sypiące 
Matce Boga i Dziewicy,
Ślą swój uśmiech tajemniczy.

Księżyc blaski swe roztacza 
Stajenkę niemi wyzłaca 
I  na usteczka Dzieciny '■
Składa swój uśmiech jedyny.

Na jego złotym promieniu 
Aniołki schodzą w półcieniu, 
Igrając, nucą piosenki 
Dla Dzieciątka i Panienki.

Wraz z niemi dziecinne głosy 
W jasne, gwiaździste niebiosy 
Z  uśmiechem serdecznym płyną 
Tą łzawą, •ziemską doliną.

Niebo i ziemia się śmieje 
I  radością promienieje 
Matce Boga niech brzmi chwała, 
Że dziś światu Zbawcę dała!

S. fanina.
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Refleksje  nad  W y k a z e m  s ta ty s ty c zn y m

Zeszłoroczny Zjazd Dzieci Marji w Chełmnie dokonał tego wiel
kiego dzieła, że Dzieci Marji w zachodnich ziemiach Polski związał  
w j edną organiczną całość. I dziś 27. XI. 1930 r. Matka Najśw. 
zapewnie z radością spogląda na to swoje wojsko, które rok temu żyło 
w luźnych oddziałach, a dzisiaj tworzy karny regiment, liczący 4641 
wybranych jednostek. I jeżeli się rozchodziło o godne uczczenie roku 
jubileuszowego, to chyba ten czyn należy do najgodniejszych. Niechże 
Matka Najśw. przyjmie ten snopeczek wysiłków całorocznych jako ob
jaw serdecznej ku Niej miłości wszystkich swoich dzieci w zachodniej 
połaci Ojczyzny. Na wysyłane z chełmińskiej centrali rozkazy okazały 
lokalne Stowarzyszenia budujący posłuch. Stosownie do uchwały Zja
zdu nadesłały nam poszczególne skupienia swoje statystyki, które zo
gniskowaliśmy w załączonym wykazie ogólnym. Niema się czem chwa
lić, to prawda, bo takie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej na samem 
Pomorzu liczy 129 Stowarzyszeń i 6288 członkiń (V. Sprawozdanie 
1929,) ale kiedy rzucimy okiem na 450 tysięcy Dzieci Marji, rozloko
wanych na całym świecie, to chyba w tem wojsku regiment polskich 
Dzieci Marji nie jest bagatelą i warto wspólnie pracować nad udosko
naleniem naszego oddziału na polskim zachodnim odcinku. Rzućmy 
okiem na niektóre cyfry »wykazu* Mamy itam 4641 członkiń i 167 
radnych, czyli 1 rada wypada na 28 Dzieci Marji. Jedna radna ma raz: 
w miesiącu obejść 28 członkiń, podać im praktykę, Rocznik, rozkaz na 
pogrzeb, odebrać składkę i td. to za wiele pracy na 1 osobę. Widzimy, 
że nasza organizacja jest jeszcze ociężała i koniecznie trzeba dążyć do- 
tego, aby jedna radna miała około 10 członkiń pod sobą, a wtedy Sto
warzyszenie okaże się w działaniu jędrniejsze, sprężystsze.

Popatrzmy na rubrykę z kółkami i sekcjami poszczególnych Sto
warzyszeń. Jest razem 48 kółek, czyli ledwo 2 kółka na Stowarzyszenie. 
To za mało! Wspaniałą chwałę oddawają Bogu i Matce Najśw. takie 
kółka jak Eucharystyczne, Wynagradzającej Komunji św., Straży Hono
rowej. Misyjne, Śpiewacze, — ile to łez może otrzeć kółko charytaty
wne, a czemu, ich tak .mato w naszym okręgu ? Tu niema się czem- 
chwalić, tu trzeba rękawy zakasać i więcej kółek zorganizować.

. Do codziennej Konuinji św. przystępuje 698 Dzieci M. na ogól
ną liczcę 4641 czyli siódma część, wźgl. 14 na sto. Frekwencja zatem 
słaba! Trzeba prosić Cze. XX. Dyrektorów o"gorliwe zachęcanie stowa
rzyszonych do codziennej Komunji sw. i dążyć roztropnie do tego, aby 
narażie' przynajmniej jedna czwarta t. j. 25 na 100 codzienie przystę
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pow ało do Stołu Pańskiego. Pociechę nie małą sprawia oku rubryka, 
dotycząca Jałmużny. — Przez ręce Swoich córek rozdała Matka Najśw. 
gotówką, odzieżą i w naturaljach ubogim około 3340 zł. Jeszcze milej 
wyczytać cyfrę 8098 cudów, medalików i 715 broszurek odpowiednich, 
które Dzieci Marji, posłusznej uchwałom’.’Zjazdu, pomiędzy oziębłych 
ludzi rozdały i okazały iście gorliwe apostolstwo. Na rubryki odnoszą
ce się do oświaty, nie chciałoby się patrzeć.

Stow. Dzieci Marji w Prudentopolis w Brazylji.

R o c z n i k  M a r j a ń s k i  jeszcze jest w poniewierce u Dzieci Marji
—  jeden egzemplarz na 4 stowarzyszone, czyli 75 dziewic na 100 nie 
pobiera swego pisemka. Jedynie N o w e  mi a s t o  świeci tu wzorem i za
sługuje na specjalną pochwałę, ponieważ 104 członkiń abonują 104 
Roczniki. Na przyszłym bliskim zjeździe prezydentek’ będziemy skutecz
nie debatowali nad pozbyciem się tej hańby. Nie mniej  wstydu przy
nosi nam stan bibljotek Dzieci Alarji. Na 25 Stowarzyszeń mamy 936 
tomików czyli na każde Stowarzyszenie przypada bibljoteczka o 37 to
mikach. To nędza! Dążyć musimy, żeby ta liczba wzrosła chociaż do 
setki. Ze współczuciem patrzymy na rubrykę: Czy Stow. ma salę i sce
n ę ?  Siedem Stowarzyszeń ma ją i te mogą sobie pozwolić na większy 
rozmach w rozwoju swoim, ale te 18 stowarzyszeń duszą się w poko
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jach albo ochronkach. Taka Bydgoszcz, Gdynia, Lubawa, taki Poznań 
św. Józef, Gostyń, Kościan, Tczew, Wolsztym Wągrowiec, to się wie
rzyć nie chce i zdaje się, że tu są pomyłki, które w następnym wyka
zie statystycznym usunięte będą. Sala i scena to jeden z kardynalnych 
warunków rozwoju i rozkwitu Stowarzyszeń. Z przyjemnością czyta się 
liczbę odczytów. Było ich 117, Akademij było 26, a teatrzyków czyli 
publicznych występów razem było 69. Zatem na jedno Stowarzyszenie 
przypada 2 teatrzyki i jedna akademja. Pod tym względem przyświecają 
przykładem całemu okręgowi Tczęw — (7 teatrzyków) i Wejcherowo 
(8 akademji.) Szpalta z wycieczkami mówi, że Dzieci Marji mało się 
ruszają, że nie kochają przyrody bożej i ojczystych stron swoich. Dwie 
wycieczki na jedno Stowarzyszenie to za mało. Niechaj tu Pelplin za
chęci nas do poprawy.

Ważną jest szpalta ze składkami. Na 6 członkiń wypada 1. — zł. 
rocznie, a miesięcznie 8 groszy, zamiast najmniej 3. — zł., czyli 25 
groszy miesięcznie. Gdyby w każdem Stowarzyszeniu można ‘składkę 
tę podnieść do 35 groszy, to każde Dziecko Marji mogłoby otrzymać 
*Rocznik« darmo. Z tych 35 gr. poszłoby do Kasy Stowarzyszenia 
15 gr., a na Rocznik 20 gr., któreby Redakcja Rocznika przyjęła wobec 
tego, że pobieralibyśmy nie 1223 ale 4641 egzemplarzy. Przez małe 
podwyższenie składki miesięcznej możemy się przyczynić do piękniejszej 
okładki Rocznika, do liczniejszych ilustracyj i do szerszej poczytności 
tej pobożnej lektury. W wykazie brakuje jeszcze 2-ch ważnych szpalt: 
wysokość rocznego budżetu i ilość powołań do zakonu. W rozwoju 
Stowarzyszenia odgrywa niemałą rolę spryt finansowy, zdolność do 
uczciwego mnożenia dochodów, które tak bardzo sprzyjają chociażby 
tylko splendorowi nabożeństw wspólnych i wspieraniu biednych.

Z grona Dzieci Marji wychodzą kiedy niekiedy kandydatki ną 
siostry zakonne. W Chełmnie samem poszło w ostatnich 2 latach 6 Dzieci 
Marji do Sióstr Miłosierdzia, czyli rocznie 1%. I na tę maleńką cyfrę 
zwrócą zapewne uwagę Przełożeni obydwóch Zgromadzeń św. Wincen
tego, którym leży bardzo na sercu rozwój dzieł św. Jałmużnika w Pol
sce,'zwłaszcza zapomocą Sióstr i-ich domów. Oto plony narazie małe, 
ale pierwsze i dlatego tak miłe, plony tego posiewil,- który padł rok 
temu na walnym Zjeździe chełmińskim. Niechaj będzie podzięka i chwała 
Matce Najśw., że na ten rok jubileuszowy tak skutecznie rozgrzała na
sze umysły i serca: Niech będzie cześć Najczc. Ks. Biskupowi Dominikowi 
i Przełożonym Domu Centralnego w Chełmnie, że tak. chlubnie zapo
czątkowali nową erę dla Dzieci Marji w zachodniej Polsce.

Za Komitet Redakcyjny przy Domu Centralnym w Chełmnie 
ATs. Jęczmionka Dyrektor St. Dz. M.
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0 roku błógi, o roku łashil 
Umiłowania błogiego,
Roku ozdobny w promienne blaski 
Ciszy i czasu Bożego.

Rychłoś zaświtał ju i blaski wkoło 
Blaski promienne trysnęły
1 rozetkane szczęściem wokoło 
Serca i usta nuciły.

Na Jubileusz hymn powitania 
Słodki Jak głosy słowicze,
Jak szmer wietrzyka co kwiaty skłania 
Pod stopy Marji dziewicze.

Postanowienia, plany dojrzały 
W pośród miłosnych zapałów. 
Rzeczywistością wkrótce się stały 
Podnosząc do ideałów.

A gdy zawitał maj ukochany 
Co pieśnią Marii rozbrzmiewa 
To razem z ziemią czciły niebtany 
A ziemia z niebem hymn śpiewa.

Już hufiec zwarty do czynu wiedzie 
W prastare mury Krakowa,
To wojsko Dzieci Marji na przedzie, 
A w duszach lśni Częstochowa ...

Zjazd Marjański Jubileuszowy 
Więc płoną serca i oczy 
W wspólnei miłości Niebios Królowe], 
Która ich serca jednoczy.

Od rannych brzasków poprzez dzień
[cały

Wraz z Dziećmi Polskiej ziemicy, 
Prastary Kraków łączył hejnały 
Na cześć przeczystej Dziewicy.

A potem-poiem do Częstochowy!
By korne hołdy Jej złożyć 
I czołobitność Polski Królowej 
I serca przed Nią otworzyć.

O jakże błogie te chwile były 
Tęsknoty, oczekiwania 
Gdy wieże w dali zamajaczyły 
W wiosennych plaskach zarania.

Do stóp Twych Matko, do Serca Twego 
Rwała się dusza stęskniona 
Czuła, że Ty ją, Matko, do niego 
Przytulisz, ujmiesz w ramiona.

Gdy wzrok Twój słodki na mnie od-
lpoczął

I wnętrze przeniknął duszy 
Promienne blaski szczęścia roztoczył 
Czułam, że nic go nie zgłuszy.

Balsam kojący sączyła w serce 
Obecność Twoja czarowna 
1 raz z iskierki, wzrastał w iskierce 
U stóp Twych. Matko Cudowna.

Czułam, że nędza Ciebie nie zraża 
I błędy nie smucą moje,
Że tam u Twego, Matko, ołtarza 
Łask na mnie spływają zdroje.

Myślałam o tem, Jak serca wierne, 
Magnaci i Naród cały,
U stóp Marji skarby niezmierne 
Perły, brylanty składały.

A ja cóż dzisiaj u stóp Twych złożę 
Perły? Oto łzy wdzięczności 
I nędzę moją niosę w pokorze 
I skaruy wielkiej ufności.

A zato piję ze szczęścia zdroju 
Co u stóp Twoich wytryska 
Wśród Dzieci Marji jam tu w pokoju, 
Przy Sercu Twojem tak blisko.

Lecz chwile szczęścia tak blisko 
Pożegnać Ciebie już trzeba 
Wracać w tę łzawą, tęskną dolinę 
I znowu tęsknić do nieba.

Lecz wzrok Twój Matko je zabrać muszę 
Zabrać w tej chwili rozstania 
Bo on przeniknąłna wskróś mą duszę, 
Tu na tej ziemi wygnania.

Raz jeszcze spojrzyj w one] godzirie 
1 osłoń płaszczem opieki 
Gdy skon nadejdzie, gdy życie minie 
Daj z Tobą zostać na wieki.

Uczestniczka Zjazdu z Łobzoua.
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Z łote prom ienie Cudownego Medalika
W  p o śc ig u  za  d u szą  C udow nym  M ed a lik iem .

Było to w drugiej połowie sierpnia obecnego roku jubileuszowego. 
Do szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie przywieziono o północy cho
rego w bardzo ciężkim stanie zdrowia, niewiadomego nazwiska. Na zapy
tanie, jakiego jest wyznania odpowiedział: .P raw osław ny”. Siostra dyżurna, 
chcąc się  dowiedzieć prawdy, zaczęła szukać w jego papierach, żeby się 
przekonać cży nazwisko rosyjskie, ale znalazła tylko N. N. gdyż, chory 
nie chciał nikomu powiedzieć swego nazwiska, chociać na inne rzeczy 
odpowiadał przytomnie. Zaniepokojona o duszę nieszczęśliwego, chce 
chociaż m yśl jego skierować ku Bogu, póki jest przytomny, w ięc m ów i: 
„Panie, proszę choć w  m yśli powtórzyć za m ną; O Marjo bez grzechu po
częta, módl się  za nami, ' którzy się do Ciebie uciekam y”. Na to chory, 
pomimo tak ciężkiego swego stanu, podniósł zgiętą w  łokciu  rękę i za
mierzając się  ostrym ruchem na Siostrę zaw o ła ł: „Odejdziesz stąd I” B ie
dna Siostra, czując się  bezradną, aby przynieść jakąś pomoc tej duszy, 
która niezadługo ma stanąć przed sądem Bożym, pom yślała sobie, te  sama 
nic tu nie poradzi, ufna jednak w  pomoc Marji Niepokalanej, chwyta Jej 
Cudowny Medalik i zawiesza go na ręku, przypuszczając, że chory nie 
pozwoliłby zawiesić go sobie na szyi. Poczem, widząc że chwile jego ży
cia są policzone, pom yślała, że wobec tak strasznego niebezpieczeństwa  
duszy nie można uważać na wrażenia, odważyła się jeszcze odezwać: 
„Panie, stan zdrowia jest bardzo ciężki, niezadługo pąn stanie na są
dzie Boskim, proszę mi otwarcie powiedzieć, czy pan katolik; czy żyd?” 
Nieszczęśliwy w jednej chwili, tknięty łaską Niepokalanej jak dobry łotr 
na krzyżu; zm ienił się naraz zupełnie i przewlekłym  głosem  konającego 
m ów i; „Ka - to - lik  nie żyd, m ó w -c ie  pa - cierz”. „Panie, ja panu księdza 
poproszę, podchwytuje, zdumiona tak nagłą zmianą siostra. „Pro-szę bar
dzo”, wyjąkał konający. Posłano natychm iast po m iejscowego kapelana. 
Siostra bardzo wzruszona już. nie odstąpiła biedaka, ale poddawała mu 
akty żalu za grzechy całego życia. Po k ilku minutach stanął kapłan 
u łoża chorego. „Cóż mam robić, zapytał, jeżeli jest praw osław ny?” —- 
„Przyznał się, że jest katolik, odpowiada siostra, i prosił o księdza”, 
a zwracając się do chorego : „Panie, rzekła, prószę powiedzieć księdzu, 
czy pan katolik”, „Ka - to  - lik ” brzmiała odpowiedź bardzo już wolno 
i cicho. Pozostawiono więc kapłana sam qa sam z penitentem . Po skoń
czonej spowiedzi otrzymał Ostatnie Namaszczenie i kapłan odszedł. Sidr 
stra.ofiarowała za jego zaduśćuczynienie Rany i Mękę Chrystusa, gdyż jUż 
nie był w  stanie sam się  modlić. Nie było czasu do (tracenia, zapaliła 
gromnicę, dała do ręki krzyżyk, pomodliła się  przy konającym  i zanim  
jóśżć^e upłynęła godzina od jego przybycia do szpitala, oddał spokojnie 
ducha Bogu, pod opieką Marji Niepokalanej. Tak tego, który publicznie 
zaparł 8ięvsw6j.wiary, który usiłow ał nawet odrzucić Imię Marji, Ta Mat
ka N ajlitościw sza ścigała go niejako Swą łaską w cudownym Medaliku i nie 
dbf>'uśćił£ zejść ze św iata bez Sakramentów św. Oby w szyscy pamiętali
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na obietnice Marji,. że wielkie łaski spłyną na dusze za noszenie Meda
lika i używanie go w trudnych chwilach, że to, co Marja obiecała 100 lat 
temu, tego wiernie dotrzymuje, i dziś równie gotowa łaski Swoje rozlewać, 
a tem u nie przeszkodzą naw et grzechy nasze, bo miłości Marji ani czas 
nie wyziębi ani grzechy nie zmrożą.

Chwała i cześć Marji N iepokalanej!

Któż to są Oni?
Cicha noc, skrzą się gwiazdek miljony ;
Jacyś podróżni zdążają drogą:
Niewiasta słaba i mąż strudzony  
Idą, noclegu znaleźć nie mogą.

Nie mają złota ci biedni ludzie,
Aby wynająć sobie gospodę,
B y po dniu całym podróży, trudzie,
Znaleźć dla siebie spokój, wygodę.

Spotkali wreszcie stajnię ubogą,
W której schronienie ma wół zra n io n y;
Dziękują Bogu, że spocząć mogą,
Za nim i stąpa osioł zdrożony.

Wnętrze stajenki ponure, chłodne,
Ody do niej w eszli obcy przybysze,
Oblało światło cudne, łagodne,
Anielskie śpiewy przerw ały ciszę.

Któż to są o n i7 co to za ludzie?
W lej niewygodzie, a tak weseli,
Którym w samotnej, odludnej budzie 
Hołdy składają z  niebios Anieli.

Ach, to Maryja święta Dziewica 
I Oblubieniec Jej Jó ze f Święty,
Których szczególną łaską zaszczyca  
W  mądrości Swojej Bóg niepojęty.

i ■ Dziecko .Marji.
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Nowa pierwsza polska medyczno-misyjna 
placówka XX. Misjonarzy w Chinach

Z wielkiem zainteresowaniem  wszystkich sfer kościel
nych i świeckich w Polsce żegnaliśmy w pierwszych dniach 
listopada b. r. drugą misyjną, k tóra lo. t. m. drogą morską 
przez Marsylję wyjechała na daleki wschód — do Chin, aby, 
łącznie z pierwszymi Misjonarzami, co przed rokiem  Polskę 
opuścili, popracować w cichości i bez rozgłosu tak  wedle 
woli ducha ewangelji nad nawracaniem Chin. W skład dru
giej wyprawy misyjnej wchodzą X. W acław Szuniewicz, 
doktor medycyny, X. Marcin Cymbrowski, technik dentysta, 
kleryk Redzimski i b rat Stanisław  Fasula, wszyscy ze Zgro
madzenia XX. Misjonarzy. Na święta Bożego Narodzenia już 
przybędą do Chin i natychm iast rozpoczną swoją pracę. 
Przedewszystkiem rozwiną działalność medyczno-misyjną tak 
wielce pożądaną w Kościele Bożym. Ale i dla narodu pol
skiego praca powyższa jest zaszczytna, kiedy przez swoich 
misjonarzy niesie światło wiary św. wśród narody pogańskie 
i pracuje dla Chrystusa, z którym  cierpiała, ale i zmartwych
wstała. Wszyscy życzymy Polskim Misjonarzom w Chinach 
jak najowocniejszej pracy dla Chrystusa Kościoła i narodu 
Chińskiego. I modlitwę i ofiarę chętnie poniesiem y dla tak 
ważnej sprawy.

Ofiary wszelkie dla Polskiej Misji w Chinach upraszamy 
zawsze łaskaw ie przekazywać pod adresem: Redakcja Rocz
nika Marjańskiego — Kraków, Stradom 4, na Konto P. K. O. 
404. 450, albo krótko: XX. Misjonarze, Kraków Stradom -4.

P R O P A G A N D A
Do wszystkich Szan. Czytelników Rocznika Marjańskiego i Przyja

ciół nas Chińczyków w imię Chrystusa się odzywam i proszę pokornie, 
aby i w przyszłym roku 1931 jak najgorliwiej popierali, rozszerzali 
i czytali Rocznik Marjański ■— wydawany przez XX. Misjonarzy w Kra
kowie — Stradom 4. Rocznik Marjański jest bowiem wyrazem prac 
tych apostołów wiary św., którzy z hasłem Boskiego Zbawiciela «Opo- 
wiadać Ewangelję ubogim posłał mnie Pan» nas nawiedzili po to, by 
dusze nasze zyskiwać dla Chrystusa i otwierać nam królestwo Boże,



Rocznik Marjański wychodzi co miesiąc w Krakowie — Stradom 4. 
pcd opieką Niepokalanej od Cudownego Medalika i Św. Wincentego

a Paulo oraz Bł. Jana Gabrjela Perboyre i Bł. Franciszka Regis Kleta, 
Misjonarzy, którzy przelali krew męczeńską za naszych braci przed 
stu laty. Wspierajmy przeto dzieło Boże!
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Medycyna na usługach misyj.
400 miljonów pogan w Chinach, a tylko 2 mil. katoli

ków. Kropla w morzu. Jeden katolik na 200 pogan. I to po 
300 latach wytężonej pracy apostolskiej — której pierwsze 
próby sięgają naw et XIII wieku.

Wszelkie metody pracy misyjnej zostały na tym te re 
nie wypróbowane, i dziś na mocy wieków doświadczenia za
równo katolickich jak i protestanckich misyj, metoda pier
wotna, metoda samego Chrystusa Pana i Jego apostołów 
wysuwa się ponownie na czoło. Zbawiciel sam nauczał i u- 
zdrawiał. Leczył duszę, leczył również i ciało. Łagodząc 
cierpienie fizyczne pozyskiwał dusze. Uzdrawia nawet w sza
bat, nie omija żadnej sposobności, by poprzez czyn miło
sierdzia względem ciała sięgnąć po umiłowane dusze ma
luczkich. I sam przekazuje tę podwójną metodę misyjną swoim 
uczniom: „I posłał ich przepowiadać Królestwo Boże i uzdra
wiać niemocnych" (Łuk. 9. I). W ten sposób stawia Chrystus 
Pan uzdrawianie chorych jako zadanie apostolskie tuż obok 
zadania głoszenia słowa bożego.

I odtąd świat chrześcijański, wsłuchany w słowa Zba
wiciela i wpatrzony w Jego wzór, otrząsnął się z pogańskiej 
skorupy obojętności na cierpienie bliźniego. Przytułki, siero
cińce, przychodnie i szpitale wyrastają tysiącami ze składek 
wiernych. Pragnienie poświęcić się dziełom miłosierdzia po
rywa do klasztorów i zgromadzeń jednych, innych pociąga 
do ofiar, fundacyj i darów. Na froncie misyjnym prowadzi 
ono niemal każdego misjonarza do roztoczenia opieki nad 
ułomnymi, chorymi i opuszczonymi. Żaden chrześcijanin nie 
może pozostać głuchym na wołanie o pomoc, tem żywszy od
dźwięk znajduje cierpienie bliźniego w sercu misjonarza. Nau
cza on prawdy, że Bóg jest miłością, musi więc czynem stw ier
dzać tę prawdę. Naucza o miłosierdziu i litości, — sam przeto 
powinien wzór miłosierdzia dawać. Samo posłannictwo mi
sjonarza powołuje go do pielęgnowania chorych, przygarnię
cia opuszczonych, wspierania niedołężnych. Poganin chory 
lub słaby w atmosferze troskliwej opieki i serdecznego 
współczucia nie tyle umysłem co sercem wyczuwa nieznany 
mu dotąd świat spojony, miłością. Wsparcie w ' cierpieniu 
zdobywa zaufanie pogan -i pozyskuje ich serca, przygowu-
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jąc jałowy teren ich dusz do zasiewu prawd chrześcijańskich. 
To też niema prawdopodobnie misji, któraby nie leczyła jak 
um iała chorych już od pierw szych chwil swej działalności. 
Misjonarz z konieczności był w jednej osobie kapłanem , go
spodarzem, architektem , lekarzem  i pielęgniarzem. A że na
wet taka niefachowa pomoc chorym, oparta tylko na do
świadczeniu i zdrowym rozsądku, w w arunkach misyjnych 
dawała pewne wyniki, tego dowodem świadectwa niemal 
każdej misji.

Jednak w dobie dzisiejszej w każdej dziedzinie słusznie 
się zwalcza tę metodę, trafn ie  nazwaną „metodą omnibusu14,
i misje również zaczęły oglądać się za współpracą fachow
ców medycznych na polach misyjnych. Dziś i na tem polu 
pracy wciela się hasło „właściwy człowiek na właściwem 
stanowisku", i do leczenia chorych na misjach wzywa się 
lekarzy, położne, pielęgniarki i aptekarki.

„Więcej lekarzy na misje", — woła zjazd misjonarzy ka
tolickich z Kan-su (w Chinach) w r. 1927. A w rok później 
słyszymy stam tąd wołanie lekarza misyjnego, pracującego 
tam z ram ienia W uerzburskiego Insty tutu  Mis.-Medycznego : 
„Przysyłajcie na misje lekarzy, położne i pielęgniarki. Już 
wielki po temu czas. Tylko przez uczynki miłosierdzia i ob
jęcie opieki nad chorymi pozyskamy dla Chrystusa szerokie 
warstwy chińskie. „Nie patrzm y odtąd na medycynę misyjną 
jako na akcję podrzędną W ysuńmy ją  na czoło metody misyj
nej, a zorganizujmy ją  naukowo i nowocześnie, łącząc ją z dzie
łem ewangelizacji w organiczną całość". Tyle lekarz misyjny, 
p. Drexler z Kan-su. A cóż na to Stolica Apostolska? — „W ię
cej misjonarzy, więcej lekarzy na misje — oto niemal ró 
wnoznaczne potrzeby misyjne chwili bieżącej" — tak  odpo
wiada przed paru laty ks. prof. Ugo Bertini w imieniu Sto
licy Apostolskiej na konferencji mis.-medycznej w Paryżu.

Niewielu jednak odpowiednich fachowców zgłasza się 
do ciężkich warunków pracy w krajach misyjnych. Jeszcze 
mniej liczni zdołali wytrwać na swem stanowisku. Stąd wy
łoniła się konieczność tworzenia specjalnych szkół mis.-med., 
k tóre mają na celu przygotować ofiarnych pracowników me
dycznych do specjalnych warunków ich pracy, a przede
wszystkiem zaznajomić ich z chorobami, grasującemi na tere
nach przyszłej ich działalności. Takie Instytuty Mis.-Med., tro 
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szczą się jednocześnie o urobienie wewnętrzne personelu 
mis.-medycznego, ażeby współpraca jego z misjonarzami by ła  
nacechowana zrozumieniem i umiłowaniem celów i zadań ide
owej tej pracy. Kosztowna to i niezm iernie trudna droga 
wychowania kadrów medyczno-misyjnych. Dotychczas zale
dwie liczone jednostki opuściły te  zakłady, oddając wszyst
kie swe siły i umiejętność fachową na służbę misjom. Tym
czasem wszystkie placówki misyjne wołają o lekarzy, pie
lęgniarki i higjenistki, i absolwenci wspomnianych insty tu
tów stanowią kroplę w morzu wołań o fachowców. W bra
ku lekarzy misyjnych musiano samym misjonarzom udzielić pe
wnych zasadniczych wiadomości z zakresu higjeny i m edycyny, 
albowiem w wielu wypadkach wśród uhogich i ciemnych, wśród 
cierpiących i zabobonnych, wśród ofiar robactwa i brudu 
sam tylko misjonarz jest wyrocznią, opiekunem i doradcą.

Dok. nast.

„Krucjata Cudownego Medalika“
Kraków  — Stradom 4

ZAPISZ się czemprędzej w je j szeregi 
w roku jubileuszowym 1930, przystró j się 
w Cudowny Medalik i trwaj dzielnie pod  
—  —  opieką Niepokalanej.\ —  —



Cudowny jYfedaliK na jYfisjach
w  Chinach

Miasto Chengtingfu (Czentifu), jak i inne większe mia
sta Chińskie jest otoczone murem z czterema bramami wja- 
zdow em i: „Tun, Si, Na, P e“ t. j. wschód, zachód, południe
i północ, k tóre na noc bywają zamykane, a otw ierane do
piero rano. — W ielką to sprawia niedogodność dla Misji, 
zwłaszcza gdy księża w nocy często powracali z misji, lub 
nowi przybywali z zagranicy, nie mogąc dostać się do domu, 
lub jeżeli się dostali to z wielką trudnością.

Misja znajduje się w śródmieściu, na dawnem terytorjum  
zabaw byłych cesarzy chińskich, mianowicie teatru  le
tniego. — Tuż obok misji istnieje jeszcze „pagoda“, czyli 
św iątynia pogańska, budowana przed 700 laty, coprawda, 
dziś w ruinie jak wiele innych, a bożek w niej „Budda” 
z bronzu 24 mtr. wysoki wygląda z niej dziurą w dachu ja
koby na urągowisko swej przeszłości, a zazdrości, że wiara 
katolicka szerzy się — a patrzy na katedrę sąsiadującą, 
w której Pan Jezus tyle czci i chw ały odbiera. — By uniknąć 
tej niedogodności w razie nocnego przyjazdu, zakupili księża 
kaw ał pustkowia tuż niedaleko stacji kolejowej, w zamiarze 
pobudowania tam domu, w którym  mogliby się zatrzymać nie 
dobijając się w nocy do miasta. — Nim jednak zdołano po
starać się o m aterjał na budowę domu zaczęli zakładać ogród, 
a więc : sadzenie drzewek i szczepów winnych. Nie podobało 
się to nieprzyjacielowi zbawienia ludzkiego, t. j. szatanowi — 
a niemogąc osobiście przeszkodzić, posłużył się złymi ludźmi, 
by zakłócić spokój, a może naw et udaremnić rozpoczynające



- 426 -

:się dzieło Boże. Jakiś oberżysta tuż przy tym placu wybu
dował dom, i osadził w nim zarodek złego życia* — ponie
waż jestto blisko stacji kolejowej, nadto i koszar wojskowych, 
nie potrzeba dodawać co się w tym  domu działo ... W nocy 
zakłócali spokój, a we dnie swojem zachowaniem się unie
możliwiano pracę w ogrodzie. Nie harmonizowało to z k a 
tolicką misją, owszem, wpływało bardzo ujemnie — nasu
wały się pytania, czy nie byłoby wskazanem ’ przenieść 
się stam tąd gdzieindziej, by uniknąć takiego sąsiedztwa. 
Nad takim projektem ubolewał najwięcej Brat Franciszek 
Fridrich, rodem z Węgier, a k tóry  jest tutaj już 20 l a t ; 
on to ten ogród zakładał, tyle weń pracy włożył, sadząc
i szczepiąc drzewka, założył winnicę, by misja miała 
własne wino do mszy św., i inne podejmował prace. Poleca 
tę sprawę Panu Bogu, nie wątpiąc że Bóg zwycięży, bo „Któż 
jak Bóg“ ! — oraz wzywa Opieki Najśw. Marji Panny i św. 
Józefa, ufny w Ich pomoc. W uroczystość św. Józefa (19/3) 
już o godź. 8 rano, wybierając się do pracy w tym ogrodzie, 
■wziął ze sobą kilka Cud. Medalików Niep. Pocz. Najśw. M. P. 
Około godź. 9 był już na miejscu, podszedł niespostrzeżenie 
pod wspomniany dom, i owe medaliki cudowne porozrzucał 
na to tery to rjum ; poszedł do swej pracy. I, o ! cudo, około 
godź 11 - tej powstał w domu formalny rozruch, — na
padnięci ratując się ucieczką, demolują dom, wytrącając 
drzwi i okua — i dopiero wezwana policja położyła koniec 
tej scenie, — prowadząc pokaleczonych do więzienia zaś 
ciężej rannych do szpitala. Dom zrujnowany pozostał bez 
opieki. Dziś tylko resztki ścian sterczą z tego domu, jakby 
na urągowisko swego istnienia, i celu w jakim istniał, 
a  szczególnie chyba na potwierdzenie cudu zdziałanego za 
pośrednictw em  Cudownego Medalika Niep. Poczęcia Najśw. 
Marji Panny.

Zakupione przez księży miejsce uwolnione od niepożą
danego sąsiedztwa stało się przybytkiem  chwały Bożej. S ta
nęła tam kaplica pod wezwaniem św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, do której uczęszczają ludzie, korzystają ze mszy św.
i przystępują do SS. Sakramentów. Jest też i dom, w którym 
mieszka stale jeden ksiądz staruszek, w tym roku obchodził 
50 - letni jubileusz swego pobytu w Chinach. Oddaje on wiel
kie usługi biednej ludzkości tak  duchowne jakoteż mate-
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rjalne. Nadto księża przybywający mają wielką wygodę, za
trzym ując się w tym domu, zwłaszcza w nocy nie dobijają 
się szturmem do miasta. Oprócz domu stanął tam  zakład 
„Dziecięctwa Pana Jezusa“ dla biednych, różnemi chorobami
i kalectwami dotkniętych chłopców, najwięcej ociemniałych
i szkrofulicznych, którym i opiekuje się jeden z Braci Pauli- 
stów, ucząc ich zasad w iary świętej, tj. katechizm u i różnych 
drobnych rzemiosł, zaś zdolniejszych także sztuki piśm ien
nej. Brat Stanisław Fedzin.

tem  co każd y  w ie d z ie ć  p o w in ien , aby s ię  w zd row iu  za ch o w a ć.

Kaszel nie zawsze dowodzi choroby płuc, może być 
nerwowy, gardlany, wywołany chorobą żołądka lub serca, 
a w tym ostatnim razie bywa nieraz połączony z krw ią 
pluciem nie mającym nic wspólnego z suchotami, przeciwnie, 
będące przy tem przekrw aw ienie płuc nie sprzyja rozwojo
wi gruźlicy, więc jakby zabezpiecza od suchot. Naturalnie 
leczenie musi być zastosowane do przyczyny.

Najczęściej kaszel jest wynikiem podrażnienia oskrzeli 
skutkiem  jakiegoś zaziębienia, a drugim objawem tego po
drażnienia jest zbieranie się flegmy. Obecność flegmy łatwo 
poznać albo po tem, że ją chory odpluwa, albo słychać przy 
oddechu rzężenie. Przy ostrem  zapaleniu oskrzeli rzężenie 
bywa tak silne, że zdaleka słuchać jakby w piersiach mu
zyka grała. W tych wypadkach należy dawać środki roz- 
flegmiające czyli wykrztuśne, t j. takie, które flegmę roz
rzedzają i ułatw iają jej wydalenie. Środków wykrztuśnych 
jest dużo, z nich możemy polecić podbiał, k tóry zaparza się
i pije z cukrem lub miodem, bardzo skuteczny jest także 
korzeń ślazowy. Dla dzieci najodpowiedniesze są cukierki 
ślazowe. Sam cukier także ma trochę własności rozflegmia- 
jących i łagodzi kaszel. Najbardziej zaś polecenia godne 
są środki domowe, np. przy małem zaziębieniu i kaszlu do
skonale działa mleko z masłem lub szmalcem albo też z mio
dem; nieraz zdarzało się, że silny nawet kaszel ustępował 
odrazu po jednorazowem napiciu się takiego mleka na go

Pogadanka X.

C horoby p łuc.



— 428 —

rąco przed położeniem się spać. Naturalnie, jeżeli jest jakaś 
głębsza przyczyna kaszlu np. początki gruźlicy, lub silniej
sze podrażnienie oskrzeli, to tak  na poczekaniu od byle 
czego nie przejdzie, trzeba przeprowadzić poważniejszą ku
rację. To tyko trzeba wiedzieć przedewszystkiem , że o ile 
jest flegma, to nie można dawać środków zatrzymujących 
kaszel, bowiem flegma nie wydalona, mogłaby, spływając do 
oskrzelików, spowodować ich zapalenie. Tylko w razie, 
gdyby kaszel był bardzo gwałtowny, tak  żeby rozryw ał płu
ca lub nie dawał choremu chwili spokoju, w tedy do środ
ków wykrztuśnych dodają doktorzy trochę kodeiny, aby 
zmniejszyć kaszel, a naw et czasem na noc i w iększą dawkę, 
żeby zupełnie zatrzymać, by chory mógł przespać się spo
kojnie.

Proszę nie myśleć, iż wyrażenie, że kaszel rozrywa 
płuca jest przesadne, jest ono zupełnie prawdziwe, bowiem 
od gwałtownego kaszlu nieraz pęcherzyki płucne pękają 
zwłaszcza u osób starszych, skłonnych do tego, mających 
w płucach początki sklerozy, i z tego wytwarza się rozedm a 
płuc.

Jeżeli nie wiadomo co jest powodem kaszlu to najlepiej 
dać proszek Dowera, który zawiera kilka środków, aby po
móc na kaszel jakaby nie była jego przyczyna.

Tu jednak musimy zrobić pewne zastrzeżenie. Wogóle 
niechętnie podajemy tu nazwy lekarstw , gdyż prawie wszyst
kie lekarstw a wpływają ujemnie na organizm. W wielu wy
padkach lekarz może poznać, czy jakie lekarstw o jest odpo
wiednie dla danego organizmu; bez lekarza należy więc być 
bardzo ostrożnym w ich używaniu. Przypatrzm y się tylko 
wymienionym wyżej lekarstwom: mleko z masłem i miodem
i podbiał z pewnością nikomu nie zaszkodzą, a korzeń śla
zowy użyty w nadmiernej ilości może co najwyżej wywołać 
wymioty, ale także większej krzywdy nie zrobi, za to ko
deina należy do tak  zwanych narkotyków , k tóre zatruw ają 
organizm i fatalnie działają na serce. Kodeina wprawdzie 
jest jednym z najmniej szkodliwych narkotyków  i norm alne
mu człowiekowi używanie jej choćby stale przez parę tygo
dni nie przyniesie szkody, ale dla kogoś chorego na serce 
mogłoby to być już za wiele. Używanie zaś za długie lub 
w nadm iernych dawkach każdemu będzie szkodliwe. Przy-



— 429 —

tem kodeina działa trochę hamująco na ruch kiszek, a przez 
to może wywołać obstrukcję. To ostatnie działanie w wię
kszym  stopniu mają proszki Dowera, dlatego nie można ich 
dawać chorym po brzusznej operacji.

Powiemy teraz parę słów o zapaleniu płuc. W ywołują 
je bakterje, które zawsze mamy w ustach, w nosie, w gardle, 
ale zwykle są one nieszkodliwe, dopiero pod wpływem do
godnych dla siebie w arunków zaczynają gwałtownie się roz
mnażać i wywołują chorobę. Te dogodne warunki daje im 
zaziębienie. Najważniejszą rolę odgrywa wtedy ustrój orga
nizmu, organizm słaby podatny jest do zapalenia płuc, silny
i zahartowauy bardzo rzadko ulega tej chorobie, można po
wiedzieć, że prawie nigdy. To nowy dowód jak trzeba dbać
o hartow anie dzieci. W tym celu trzeba je przyzwyczajać 
do świeżego powietrza, do zimnej wody, trzeba przestrzegać 
aby choć od czasu do czasu głęboko oddychały a nie 
tylko powierzchownie. Dzieciom żywym, ruchliwym, któ
re dużo biegają na świeżem powietrzu taka przestroga 
jest niepotrzebna, ale dzieci powolne, nieruchawe, które naj
chętniej dnie całe spędzają w mieszkaniu trzeba uczyć g łę
bokiego oddychania, zwłaszcza jak się znajdą w czystem po
wietrzu, trzeba zachęcać je do ruchu, do biegania, aby płuca 
mogły im się dobrze rozwinąć. Zresztą nietylko dzieciom, 
ale każdemu, kto ma siedzące zajęcie bardzo jest zdrowo od 
czasu do czasu wyjść na świeże powietrze a choćby tylko 
stanąć przy oknie i parę razy głęboko odetchnąć. — W ró
ćmy do zapalenia płuc. Nie jest naszem zadaniem opowia
dać tu o wszystkich jego objawach i sposobach leczenia, za
znaczymy tylko, że bywa dwojakie : jedno zwane krupowem 
albo włóknikowem zaczyna się zawsze silnemi dreszczami, 
zwykle piątego, siódmego lub dziewiątego dnia następuje 
kryzys czyli przesilenie i o ile chory wtedy nie umrze to 
zaczyna przychodzić do zdrowia. Najbardziej charak tery 
styczną cechą tego zapalenia jest plwocina rdzawa i ciężka, 
tj. że w naczyniu z wodą opada na dno. Drugie zapalenie 
płuc zwane kataralnem  albo odoskrzelowym zaczyna się zapa
leniem czyli katarem  oskrzeli a przyczyną bywa niewyda- 
lona flegma. Jest przewlekłe ale mniej niebezpieczne. Na to 
zapalenie um ierają tylko starcy albo bardzo maleńkie dzieci.

C. d. n.
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Siostra Miłosierdzia -  Misjonarka
Ciąg dalszy.

S C E N A  iv:
Otylja sama.

Ot y l j a :  (powtarza ostatnie słowa matki). Nie jesteś już moją 
córką, ani ja nie jestem twoją matką! Boże ! czy rozumiałam dobrze ? 
To były ostatnie słowa matki, (płacze — patrzy na krzyż) Jezu, to 
straszne, a jednak Ty widzisz, że nie mogę kochać matki więcej niż 
Ciebie. Nie mogę być głuchą na Twe wołanie — nie mogę ustąpić 
przed obowiązkiem, płynącym z woli Bożej. Jezu, i Ty opuściłeś Swą 
dobrą Matkę. Nie wziąłeś Jej na górę Przemienienia, lecz wprowadziłeś 
Ją na szczyt Golgoty, do stóp Twego krzyża. Może to wskazówką dra 
mnie w tej bolesnej chwili, (klęka i bierze krzyż do ręki). Mów, Jezu, 
bo smutne, rozbite jest serce moje. Niech wolę Twą rozumiem, niech 
kocham Ciebie sercem całem, niech wola Twa najświętsza będzie dla 
mnie prawem! Cierpień się nie boję, ale pomnożyć racz me słabe siły, 
abym w 'cierpieniu nie uległa! Twój krzyż odkupił świat, otworzył 
niebo: nieci" me cierpienie niebo mi otworzy, dla dusz murzyńskich 
wysłuży zbawienie, dla miljarda nieszczęśliwych dusz! Wołałeś: »Pra
gnę !.«' — i ja wołam, pragnę. Niech Twej miłości ogień trwa w sercu 
mojem — niech mię wyniesie ponad przeszkód wał, niech mnie pro
wadzi na misyjne żniwo!

Jaś :  (wchodzi cicho, Otylja go nie spostrzega).
Ot y l j a :  Jezu, przyjm ofiarę mego życia! Swą przyszłość całą 

.zawsze Ci poświęcam: czem jestem i czem będę Twoje jest. Dla Cie
bie dziś opuszczam moją matkę miłą! — Ty, Jezu pociesz, ją — bo
lesnych cierpień cios odwrócić od niej racz ! (pauza).

S C E N A V.
Otylja i Jaś.

Jaś :  (zbliża się do siostry) Otyljo!
O t y 1 ja : (zaniepokojona) Kto tu jest ?
Jaś :  Nie poznajesz, siostro, swego brata? Cóż to mówiłaś do 

Jezusa na krzyżu ?
O t y l j a :  Modliłam się do Niego, (całuje brata).
J a ś :  Otyljo, masz oczy czerwone, zapłakane. Czy ciebie co tra

pi ?
O ty  lj a : Tak jest, *Jasiu.
Jaśr  To powiedz mi, co ciebie trapi, a ja cię rozweselę.
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Ot y l j a :  (tuli go do siebie) Jasiu, kochasz ty |ezusa?
J a ś :  Tak jest, kocham Go bardzo.
Ot y l j a :  Dlaczego Go bardzo kochasz ?
Jaś :  Ciekawe pytanie! Dlatego, że On pierwszy mnie pokochał,, 

dal mi mamusię dobrą i siostrę taką, jak ty. (całuje ją).
O t y l j a :  Jaś kocha mnie trochę ?
J a ś :  Tak jest, więcej niż trochę.
Ot y l j a :  Jezusa kochasz więcej ode mnie i mamusi ?
Jaś:  (zaniepokojony). To jakiś trudny katechizm! Pewnie, że 

więcej Go kocham, gdyż On dał mi ciebie i mamusię.
O t y l j a :  Posłuchaj! Cobyś uczynił, jeśliby Jezus żądał od cie

bie wielkiej ofiary ?
J aś :  Co to jest wielka ofiara ?
Ot y l j a :  Wielka ofiara, to jest taka rzecz, która wiele nas ko

sztuje, duże sprawia nam cierpienie. Naprzykład: jeśliby Bóg żądał od 
ciebie, żebyś opuścił mamusię. Jak postąpiłbyś sobie ?

Jaś:  Opuścić mamusię?
O t y l j a :  Tak jest.
J aś :  Czy Bóg żąda kiedy takich rzeczy ?
O t y l j a :  Tak jest, Jasiu, i właśnie ode mnie żąda Bóg tej wiel

kiej ofiary. Mówi mi, żebym opuściła wszystko, także mamusię i ciebie
i szła za Nim.

Jaś :  To rozkazuje tobie Bóg?
Ot y l j a :  Tak jest: Bóg wyraźnie żąda tego ode mnie.
Jaś :  W jaki sposób mówi Bóg do ciebie? Wytłumacz mi to 

Oytljo.
O t y l j a :  Bóg mówi mi w sercu, że tam daleko w Afryce jest 

bardzo wiele murzynów, którzy nie znają Go jeszcze, a mają duszę 
nieśmiertelną, jak inni ludzie.

J a ś :  (przerywa). Murzyni są czarni, a my jesteśmy biali, czy 
dusza murzynów jest taka, jak nasza ?

Ot y l j a :  Dusza ludzka staje się białą przez chrzest. Chociaż 
murzyn jest czarny, to dusza jego jest biała, kiedy został ochrzczony. 
A kto chrzci murzynów?

J a ś :  Ojciec Jan z dużą brodą, który tu był u nas, a potem po
jechał daleko, daleko, do murzynów. Ja nie jechałbym do nich, bo 
mamusia mówiła, że ci murzyni są niedobrzy, że zabijają naszych.

Ot y l j a :  Zdarza się to niekiedy, ale dzisiaj bardzo rzadko.
J aś :  Ojciec Jan opuścił mamusię i pojechał daleko do murzy

nów : więc on zrobił wielką ofiarę ?



— 432 —

O t y 1 j a : Tak jest, Jasiu ! opuścił mamusię i wszystko i poszedł 
za głosem Jezusa. Może nie wiesz jeszcze o tem, że nietylko misjonarze, 
ale także zakohnice, siostry misjonarki, udają się daleko do murzynów, 
aby chrzcić ich dzieci i leczyć ich chorych ?

J a ś :  Teraz rozumiem: Ty, Otyljo, chciałabyś także pojechać za 
Ojcem Janem ? Boję się, że murzyni zabiją ciebie...  że tam nie zaje- 
dziesz, bo to bardzo daleko i zginiesz w drodze.... że więcej ciebie 
już nie zobaczymy, ani mamusia, ani ja, ani Magdalena... Trudno też 
będzie pisać do ciebie, bo to bardzo daleko, a murzyni pewnie nie 
mają urzędów pocztowych.

O ty 1 ja : Nie obawiaj się o to, Jasju; nie zginę w drodze, je
stem już duża, umiem sobie radzić, także murzyni mnie nie zjedzą, bo 
ojciec Jan mnie obroni. Pomiędzy murzynami istnieją już urzędy po
cztowe i będziemy mogli sobie pisywać...

Jaś :  W jaki strój się ubierzesz ?
O ty  1 ja : Pamiętasz, jak są ubrane Siostry Szarytki?
Jaś :  Te w szpitalu miejskim z dużemi, białemi kornetami i w nie

bieskawych sukniach ?
Ot y l j a :  (z uśmiechem). Dobrze je opisałeś. Wstąpię do nich

i w ich habicie pojadę.
Jaś :  Wstępujesz do Sióstr Szarytek?
O t y l j a :  Tak jest, Jasiu, jutro wstępuję do nich.
Jaś :  Mama wie o tem ?
O t y l j a :  Powiedziałam jej to przed chwilą.
Jaś:  Co odpowiedziała ci mamusia?
Ot y l j a :  (poważnie). Widziałeś mnie, Jasiu, przed chwilą klę

czącą na modlitwie i pytałeś się, co mnie trapi, że mam oczy czerwone. 
Czy z tego nie domyślasz się odpowiedzi mamusi ?

Jaś :  Nie domyślam się.
Ot y l j a :  Mamusia nie chce, abym usłuchała Jezusa.
Jaś :  Dlaczego nie chce ?
Ot y l j a :  Dlatego, że kocha mnie bardzo.
Jaś :  Także i ja kocham ciebie bardzo i nie chciałbym ciebie 

puścić z domu, ale jeżeli Jezus ci każe, wszyscy musimy się zgodzić 
na to.

O t y l j a :  Teraz widzę, że naprawdę kochasz Jezusa.
J a ś :  (ciszej). Słuchaj, Otyljo! Mam coś tu w sercu.
Ot y l j a :  Co masz w sercu ?
Jaś :  Przebacz mi, siostro! Wiem, że niekiedy sprawiłem ci 

przykrość, że przeszkadzałem ci przy robótkach, gdybym był wiedział,
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że ty pojedziesz daleko do murzynów, do ojca Jana, nie byłbym tego 
Tobił. Przebacz mi, siostro, ucałuj mnie i nie płacz więcej !

O ty ł ja: (ociera sobie oczy i całuje brata). O mój drogi Jasiu!
Jaś :  Dziękuję ci za wszystko. Biedna mamusia, nie chce się na 

to zgodzić, musi ją to bardzo boleć.
O t y l j a :  Nie chce mnie puścić, bo zamiar mój sprawia jej 

wielką boleść. W tej boleści powiedziała mi słowa surowe.
Jaś :  Mamusia powiedziała ci słowa surowe?
O t y l j a :  Powiedziała, bo cierpi ogromnie.
J a ś :  Co tobie powiedziała ?
Ot y l j a :  Odchodząc powiedziała mi tak: »Nie jesteś już moją 

córką, ani ja nie jestem twoją matką!«
Jaś :  Mamusia nie jest twoją matką?
Ot y l j  a: Tak mi powiedziała.
J aś :  To nie może być. Mamusia jest twoją i moją matką. 

Słuchaj, zaraz idę do mamusi. Rzucę się do jej kolan i będę ją pro
sił, żeby zawsze była twoją mamusią, żeby pozwoliła ci wstąpić do 
klasztoru, a potem jechać daleko do murzynów. Czy będzie tak do
brze ?

O t y 1 ja : (wzruszona). Mój złoty braciszku ! Dobrze, dobrze ! 
Idź i proś mamusię o to.

Jaś :  (we drzwiach) Idę, tylko proszę ciebie, siostro, żebyś nie 
płakała. C. d. n.

Pam iętajm y na naszą polską misję w Chinach! 

Za najmniejszą ofiarę na cele naszej misji w Chi

nach w ysy ła m y  dary jubileuszowe.

Cudowne Medaliki w każdej ilości i jakości, d y 

p lo m y  dla Dzieci Marji i inne dewocjonalja naj
lepiej i najtaniej nabywać w Redakcji Rocznika  

Marjańskieyo, K raków Stradom 4



Wiadomości ze świata katolickiego
W K raju. — Uroczystości z okazji stulecia Cudownego Medalika 

obchodzą się w całej Polsce nadzwyczaj uroczyście i okazale. Kraków, W ar
szawa, Wilno, Poznań, Chełmno, Lwów i inne większe i mniejsze m iasta
i wsie z wielkiem nabożeństwem okazują cześć dla Cudownego Medalika, 
daru Niepokalanie Poczętej. O uroczystościach w Paryżu i w Lourdes 
w przyszłym numerze styczniowym obszernie napiszemy.

W ilno — Wystawa misyjna w Wilnie bardzo starannie urządzona 
była atrakcją dla mieszkańców miasta i okolicy. Eksponaty XX. Misjona
rzy i Sióstr Miłosierdzia pochodzące z ich placówek misyjnych szczegól
niej zwracały uwagę dla rozliczności i ważności oraz ważności misjolo- 
gicznej. Następna wystawa dzieł XX. Misjonarzy odbędzie się w Warsza
wie u św. Krzyża.

K raków  — l)o pracy duszpasterskiej i misjonarskiej nad Polakami 
w Brazylji powrócili X. Franciszek Zdziebło i X. Jan  Siegmund. Powyżsi 
księża od przeszło 20 lat z wytężeniem pracowali tamże nad Polakami 
w stanie Parana. Zgromadzenie XX. Misjonarzy posiada tamże w Brazylji 
sporą ilość parafij, gdzie ponad 20 księży z wytężeniem pracuje dla dobra 
Kościoła św. i dobra Polski — również ku zadowoleniu m i e j s c o w y c h  
b i s k u p ó w  o r d y n a r j u s z ó w .

P rześla d o w a n ie  m isjo n a rzy  w  C hinach. — Wielki cios spot
kał naszą misję w Chinach południowych. Cały prawie w ikarjat apostol
ski, gdzie pracują włoscy Misjonarze i Siostry Miłosierdzia, zalali zrze
szeni w bandy rabusie. W ciągu lata uwięzili sporo księży i sióstr, a na
wet X. Biskup Mignani dostał się do więzienia. Następnie wypuszczono 
go razem z kilku misjonarzami celem wymuszenia do 10,000.000 doi. na wy
kup za pozostałych konfratrów. Kilku misjonarzy znalazło.śmierć. Módlmy 
się o lepsze czasy dla Kościoła Katolickiego w Chinach.



KALENDARZ DZIECI MARJI NA GRUDZIEŃ
W ykaz św ią t i o d p u stó w  zu p e łn y ch  i czą stk o w y ch .

1. Członkowie Stowarzyszenia Cudownego Medalika mogą codzień 
pozyskać odpusty, nadane za nawiedzenie 7 Bazylik rzymskich, Jerozoli
my, Komposteli i Porcjunkuli, jeżeli będąc w stanie łaski i odmówią 
6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu na intencję Ojca św.

2. W dniu przyjęcia Komunji św. może każdy wierny tyle razy 
zyskać odpust zupełny, ile razy odmówi cząstkę Różańca przed Najśw. 
Sakram entem .

1. P. Eligjusza
2. W. Bilbjany
3. Ś. Franciszka Ksawerego
4. C. Barbary
5. P. Bartłomieja 3) 5)
6. S. Mikołaja

50. Mat. 11, 2 —10: P o se ls tw o  J a n o w e  do
C h rystu sa  P ana.

7. N. 2 A d w en tu , Ambrożego 1) 3) 4)
8. P. Niepokalane Poczęcie NMP.
9. W. Leokadji

10. Ś. NMP. Loretańskiej
11. C. Damazego
12. P. Aleksandra 3) 5)
13. S. Łucji

51. Jan  1, 19 28: Ś w ia d ec tw o  J a n o w e
o C h ry stu sie .

14. N. 3 A d w en tu  Spirydjona 1) 2) 3)
15. P. Walerjana
16. W. Euzebjusza
17. Ś. Such. Łazarza 4)
18. C. Teotyna
19. P. Such. Urbana 3) 4) 5)
20. S. Such. Opieki Św. Wincentego 3) 4) 5) 6)

52. Ł uk. 3, 1 6: P o sła n n ic tw o  Św . Jana. Chrzc.
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21. N. 4 A d w e n tu  Tomasza 1) 3) 4)
22. P. Flawjana
23. W. Wiktorji
24. Ś. Wig. Adama i Ewy 8)
25. C. B oże  N a ro d z e n ie  1) 2) 3) 6) 7) 9)
26. P. Szczepana  8)
27. S. Jana Ewang. 8)

53. Ł u k . 2, 23 40 : P ro ro c tw o  S y m e o n a  i A nny .

28. N. po  B . N aro d ź . Mtodtianków  1) 3) 5) 8)
29. P. Tomasza
30. W. Rajnera 

1. S. Sylwestra

1) Odpust zupełny dla Dzieci Marji, za udział w zebraniu tygodniowem.
2) Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia Cudownego Medalika.
3) Odpust 7 la t i 7 kwadragen za odmówienie Ojcze nasz i Zdro

waś w kościele XX. Misjonarzy.
4) Odpust 10 lat i 10 kwadragen dla Dzieci Marji i członków Stow. 

Cudownego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kap li
cy Stowarzyszenia lub w kościele.

5) Odpust zupełny dla noszących szkaplerz Męki Pańskiej lub me
dalik szkaplerzny, za odprawienie rozmyślania o Męre Pańskiej.

6) Odpust zupełny dla nawiedzających kościół XX. Misjonarzy.
7) Odpust zupełny dla Dzieci Marji.
8) Odpust 15 lat i 15 kwadragen dla Dzieci Marji i członków Stow. 

Cudownego Medalika, za odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w kaplicy 
Stowarzyszenia lub w kościele.

9) Dzieci Marji i członkowie Stow. Cudownego Medalika mogą za 
odmówienie 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś w czasie Mszy św. o północy
i o świcie zyskać odpust 15 lat i 15 kwadragen, a w ciągu dnia odpust 
zupełny.

U WA G A .  Chcąc zyskać powyższe odpusty zupełne, należy przy
stąpić do Sakramentów św. i modlić się według intencji Ojca św., przy 
cząstkowych wystarczy być w stanie łaski.

Wodę z Cudownego źródła w Lourdes w y s y ł a 

my w każdej ilości na żądanie wiernych, co 
wzywają ufnie przyczyny Marji. Nowenna do 
Matki Boskiej z Lourdes mniejsza już gotowa.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

R edaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy.
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